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Dwudziestego grudnia 1877 roku o godzinie ósmej zrana termo= 
metr inżyniera Cheralies wskazywał dziesięć stopni poniżej zera.. 
Wiatr dosyć silny dął od strony północno-wschodniej, Pogoda by- 
ta chmurna, ponura. Cienka warstwa śniegu, spadłego nocą, pokry- 
wała dachy i skrzypiała pod stopami przechodniów. Stan nieba 
i drobne płatki, unoszące się w powietrzu, zapowiadały widocznie, 
Że warstwa ta wkrótce zgrubieje, Godzina ósma z rana w zimie, 
to pora, kiedly robotnicy idą do swych zatrudnień, 4 

Pięciu zuchów ręce założywszy w kieszenie, czapki nasunąw- 
szy na uszy, dolną część twarzy zasłoniwszy szerokim szalikiem, 
wchodziło właśnie prędkim krokiem na cmentarz Pere Lachaise 
przez bramę naprzeciw ulicy Roquette, „wielkie wejście” jak ją na- 
zywają karawaniarze i wszyscy żałobnicy, Po długich, białych blu- 
zach, włożonych na ubranie, można było poznać na pierwszy rzut 
oka, że to są kamieniarze lub polerownicy marmurów. 

Przy bramie stał stróż zżiębnięty, przestępował z nogi na nogę. 
chociaż od zimna bronił się grubym płaszczem z podwójnym kot- 
niertzem, i dozorował dwóch robotników, którzy zmiatali śnieg z 
drogi i osypywali chodnik piaskiem, dla zapobiegnięcia nieszczęśli- 
pa wypadkoni. KORSAT T 3 pięciu idących, stróż zaczął się 

miać, 

— A wy co to robicie? — iehi — czy to dzisiaj robota, Ca- 
biroln? 

ldący przystaneli, a ten, Które stróż nazwał Cabirolem odpo: 
wiec ział: 

— Na taki czas pracować, panie Paskalu, albo to kto może? cé 
ment tak marznie, że ani go weź, a dłóto przylgnie ci w jednej chwi- 
li do palców. 

— Więc po co u licha tu idziecie? 

— Przyszliśmy pookrywać rogożami naszą robotę i pochować 
narzędzia. Zobaczysz pan, że śnieg zaraz będzie badał, 


nie 


= Ik moje dzieci, ja sam pójdę rozgrzać się póki nie na- 
dejdzie jak; pogrzeb... brrr! jakie zimno! 
Stróż kazał to i owo zrobić zamiatającym kaes. którzy miotła- 
_ mi wywijalj zawzięcie, co parę minut w ręce /chuchając, poczem 
wszedł do swej komórki. opalanej małym żelaznym piecykiem. Ro- 
botnicy tymczasem podążyli dalej, 

Cmentarz Pere Lachaise znany jest wszystkim; miejsce to Spo- 
ezynku umarłych rozlegte, a we wszystkich „przewodnikach“ wska- 
-vuja je za jedną z głównych osobliwości Paryża. 

Któż też z Paryżan nie był na tym cmentarzu todźiciońwih $e- 
faznemi kratami i sztachetami drewnianemi na niezliczone cząstki, 
w których mieszczą się groby lub mogiły? 
Kto z ciekawością nie przyglądał się tym Donio gróbowym, 
większym i mniejszym, bogatszym i skromniejszym, z napisami, 
sodłami, ozdobami i herbami tym ipomnikom wszelakiego stylu i 
prostym, skromnym, wzruszającym i przesadą swoją do śmiesznoś- - 
ci dochodzącym. j 

Dokota grobów mnóstwo nieśmiertelników, mnóstwo świeżego 
i zwiędłego kwiecia, bluszczu smętnego, cyprysów melancholicz- 

nych, cały gaj krzewów, 

Całun nieskazitelnej białości powiekał siedzibę Śmierci. Drze- 

«a ogołocone z liści, wyciągały po nad grobami gałęzie obciążone 
szronem, 

Na cmentarzu panowała cisza łoża, 

O godzinie tak wczesnej nikt po alejach nie chodził, jadą istota 
ludzka nie klęczała, nie modliła się przy mogile. 

Mylimy się... Była jedna, ale tylko jedna... 

Był to człowiek lat pięćdziesięciu, który co tylko przyszedł z 
 wiankiem w reku i dążył przez wielką aleję, prowadzącą do kaplicy 
w górnej części cmentarza, 

4 Szal w czarne kratki z białemi zakrywał mu część twarzy od 
tu, 

Od kapelusza niskiego z szetokiemi Skrzydłami cień padał na 
policzki. Na sobie miał szeroki paletot, obszyty futrem. 


Pięciu robotników, którzy przed kilku minutami rozmawiali w 
bramie ze stróżem, udało się prawą aleją, omEnata się obok słyn- 
tego grobu Abelarda i Heloizy. k 

Szli tą aleją aż do placyku, gdzie stoi pomnik Berryera z po- 
sąziem znakomitego grobu Abelarda i Heloizy. 

"Tu ziemia spuszczać się zaczynała na dół, a przy E 
schodzi się kilka aleji, prowadzących do dolnego ee? 

Zamiast pójść jedną z alei, robotnicy nasi weszli na neoa 
schódkąi, ułożone wśród pogi i a leż“ się na śrież Ph 
między pomnikami, SODA 

Tu mieścił się oddział SEA 


( Koci 


PAK) którego stróż nazwał Cabirolem, byl podmistrzem 

NAT warsztacie, gdzie pracowali jego towarzysze. 

Szedł naprzód, inni za nim gęsiego. : 

`- Nagle zatrzymał się naprzeciw wielkiego grobowca w stylu go- 
tyckim, do którego prowadziły drzwi z otworem w kształcie trój- 
liścia i krzyknął przeraźliwie, 

— Co takiego -— spytał robotnik, który szedł tuż za. mim. 

Podmistrz rękę wyciągnął ku ziemi, 

— Patrz... — odezwał się głosem drżącym. 
— Cóż to? — mówił dalej robotnik — a to jakby krew? 
— A tak — prędko odpowiędział Cabirol — to krew, ale skąd? 
Trzeci robotnik zbliżył się do grobowca. 
— Stąd! — wykrzyknął, wskazując na próg z czarnego maye 
muru, przy którym widać było strugę skrzepniętej krwi. 
| — Co to znaczy? — Szepnęło dwóch czy trzech robotników. 
, — Niech djabli mnie porwą, jeśli wiem, ale musimy się dowie- 

dzieć — powiedział Cabirol i wspiąwszy się na palce, przyłożył oczy 
do drzwj żelaznych grobowca, 

= = Widzicie tam co? — zapytały ciekawe głosy. 

 — Nic, nic, i 

, — A jednak to stamtąd, 

i — Widze tę ściawę naprzeciw, może z drugiej strony będzie 
lepiej... 

— Poszukajmy... 

Mówiąc to, robotnicy otoczyli grobowiec dokola. je 

Grobowiec był dość wysoki, rozmiarów majestatycznych i a 
mował przestrzeń około dwudziestu ośmiu do trzydziestu łokci kwa- 
 dratowych, Ściany boczne, tak samo, jak i drzwi, zaopatrzone były 
w otwory, lecz otwory te znajdowały się tak wysoko, że zajrzeć w 
nie nawet olbrzym nię mógłby. Jednak łatwo było dać sobie 7 
tern radę, 

— Podstawiajcie plecy! — rozkazał Cabirol. 

Jeden z robotników, ciekawością pałający, czemprędzej stanął 
przy ścianie i podstawił grzbiet. Podmistrz wlazł na tę zaimprowi 
zowane schody, uchwycił się za płaskorzeźbę i dosięgnąwszy otworu 

przesunął przezeń głowę. Nagle wykrzyknął, rzucił się w tył i padł 
'" blady jak śmierć, wargi mu drżały, twarz wyrażała zgrozę... 

Robotnicy otoczyli go. natychmiast, a na widok tak wyraźnego 
przestraszenia, sami stali zastraszeni, Strach wysoce jest zaraźli= 
wy, sami bali się, nie wiedząc czego. A jeden z nich spy: 
tał niepewnym głosem: 

-— Cóż tam jest? 

— Kobieta.. 

— EA = bowtórówii czterej robotnicy. 

al 
— Akasa kj" 


asc 


Ostatnie to słówć wzmogło do szczytu wźruszenie i przestrach. 
Robotnicy lękliwie obejrzeli sie dokoła, jakby Im jakieś niewidzialne 
 tlebezpieczeństwo grozilo. Pierwszy Gabirol odzyskał zinmą krew. 

«- Prędzej! prędzej! — zawołał trzeba Wyjaśnić tę CH rassną 
historię, zało jest dla mnie niepojętą., Ale może kto lepiei zobaczy 
„odemnie. Niech jeden z was zawiad tomi dozorce, a my tütai po- 
czekamy... 

~ Idel = odezwał się näimilodszy 2 robotników, ; 

I pobiegł do dożotcy, któtego kancelatja znajdowała się po 
prawej stronie od wejścia obok cmentarza żydowskiego. Preca 
drogę powtarzał sobie ciągłe: 

~ Co ża zdarżeńie! mój Boże, co za zdarzenie! 


Trzech robotników : bodmistrz chodzili przed grobowcem, cze- 


kając na przybycie swego towarzysza z dozotcą, 

= Kobieta żamótdowańa wewnątrz HS Pzeki jedeń — „to nie 
tak łatwo ztożumieć, 

— A juści! — jakże to sobie wytłómaczyć - -żabyłał. iia — 
łeb sobie łamię, a nic nie mogć wymyślić, i 

— Może też wcale nie była zabójstwa -- wttącił trzeci — 
kobieta ta mogła wczoraj wejść de grobowca, ażeby się pomodlić, 
dia się ne schódkach, upadła, w głowę się uderzyła i zem» 

ata 

pa To niemożebne! — odezwai się podmisttz, 
4  -—Dlaczegó? 

— Bo. w takim razie klucz byłby w zatniku i bieby nami nie 
przeszkodziło drzwi otworzyć. i 

=. To prawda! 


= Mamy przed sóbą zbrodnię, ani WĄtpić c tem -- zresztą „A 


wiemy się zaraż, cò mamy myśleć 
W tejże chwili ma skraju ścieżki, prowadzącej do grobowca, i- 
kazał się człowiek, którego widzieliśmy już na cmentarzu, w pal- 


żocie, óbszytym futrem i w kapeluszu z Szerokiemi skrzydłami, W. 


ręce wciąż jeszcze trzymał wiańek z nieśmiertelników. Na widuk 
robotników drgnął z lekka i zatrzymał się, jakby szukał mogiły. 
Zobaczywszy jakąś, na której wystawało drewienko do wianków, 
podszedł kü niej, powiesił swój upominek na trójkącie, osłonięty z 
góty daszkiem Śnieg pokrywający kamień, „Rae Siga od A0- 
sa i ukląkł, 

Spostrzegł go jeden z ftobotników. 

— To ci wcześnie przyszedł i nie boi się fnróżu! - -= aro 

— E! stary —- odparł Cabirol — uczucie nie zna godzin»: »sśwu 
ból w Sercu, nie zważasz — czy ciepło, czy zimno 

— Człowiek ten opłakuje może syna lub Sa: 

— Albo żona go odumarła, 


— Tylko nie teściowa, bo nie przysżedłby: modlić się na ie“ 


arobię. 


s | w 


A może prosi nieboszegkę, żeby nie Wtacała, 

Żart ten, chociaż bardżo płaski, źwłasżcża na Gemniarżu, wy» 
wołał wybuch Śmiechu.  feściowe bowiem nie bardzo są lubiane, 

Wesołość przerwały dolatujące głosy czyjeś i prędkie kroki. 

— To zapewne Piton powraca z dozorcą — rzekł Cabitol.. 

Nie rnylił się. Dożorea cmentarza Pere Lachaise szedł prędko, 
a towarżysżyło miu ttżech sttóży i dwóch robotników. 

Człowiek z wiankiem zdawał się być zatopiony w sv'ej modlit- 

wie i żałości, lecz ihoże w rzeczywistości nie tak, jak z pozoru są 
dzićby można, bo usłyszawszy głosy i kroki, szybko się obejrzał, 
Gdy zobaczył. przybyłych, wyraźny niepokój odbił się na jego twa» 
tży, przepuścił ich obok siebie, potem zaraz wstał i wolnym kros 
kiem, jakby dając się powodować nieprzezwyciężonernu pociągowi, 
skierował Się ku śrobowcowi, który otaczano, 

W tej Chwili, kiedy trzecią część drogi przeszedł dozorca, ha. 
chyliwszy się nad wielką plamą czerwoną, dwoje uwagę ña 
śniegu, zawołał: 

— To krew! 
q zwróciwszy się do | podda, dodał: 

— Toś pan widział ciało tej kobiety w środku grobowca? 

Cabirol skłonił się i odrzekł: 

— Tak, panie dozoreo! — kolega nadstawił mi plecy i zajrze 
fem przez otwór w scianie bocznej. 

— Wiet... Wiem... 

— Biedna kobieta leży na wznak w poprzek drzwi, 

— Panowie — rzekł dozorca. głosem drżącym ze wźruszenia 
— dwadzieścia pięć lat tu już jestem i ani razu nie podobnego nie 
wydarzyło się na cmentarzu Pere Lachaise! Przypuszczać ani spo- 
sób, żeby to był przypadek, Zbrodnię spelniono, zbrodnię dziwną, 
- tajemniczą, niepojętą, Mam prawo oczywiście drzwi te natychmiast 
otworzyć, lecz uważam, że lepiej to uczynić przy komisarz. Zresz- 
tą przyjdzie on wkrótce, bo jak mi tylko powiedziano, wadia po. nie* 
go posłałem, ` 

— Co pan każe, panie dozorco? — spytał jeden ze stróżów, 
| — Czekając na komisarza, powinniście tymczasem pomyśleć, 
jakby potem przenieść ciało, ldź z dworha robotnikami po nosze. . 

. Stróż oddalił Się, 

— Nie mamy klucza od tego grobowca — mówił dalej dożórca 
— trzeba iść po farzędzia. dó donila mania zamku. 

, — Zaraz Zńajdę wszystko, co potrzeba, w tym. _gtobie, który 
stawiamy — odezwał się abirol = pobiegnę Zaraz i przyniosę. 

I już się odwrócił, ale dożorcą powstrzymał go temi słowy: 

— Nie, żostań pan, lepiej poczekać na zlecenia komisarza, Za: 
wiołaj raczej ślusarza Franciszka Ferrot — dodał, zwracając się 
do iednego ze stróżów — idź do niego na ulicę Roquette i poproś, 
PARDI tu przyszedł z kluczami i wydrychami, Ani słowa nikomu i 


4. 
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nie piśnij o tem, coś tu dysza, Nawet Perot niech A o m 
dowie tutaj dopiero... zabezpieczymy się od. gapiów, bo niç nie- 
 znośniejszego niema nad tych natrętów, © 
' — Możesz pan być spokojny, panie dozorco. 
Drugi stróż odszedł w'tę samą stronę, co pierwszy. 
— Ja mogę dostarczyć obcęgów i młotka — rzeki Cabirol == 
może się to przyda. 
— Masz pan słuszność, przezorność większa nie owada. Poś- 
dij pan którego ze swych robotników po narzędzia, na wszelki przy- 
padek, gdyby trzeba było łamać zamek, 
j. Jeden z robotników odłączył się od gromadki i’ Bobiegi ku nowo 
wybudowanemu grobowii 
'— A to dopiero przykra awantura — mówił dalej dozora 
` zwracając się do otaczających go ludzi, a raczej na- głos mówiąc do 
rich — cmentarz naturalnie pilnowany jest dobrze, dyżurni chodzą 
przez całą noc, no i widzicie, oo się stało, Nie mamy nic sobie do- 
" zarzucenia, sumienie nasze czyste, ale to nie przeszkodzi sędziom: 
oskarżyć nas o opieszałość! Bar [ZO niemiła awantura, bardzo 
„ niemiła! 
Jakkolwiekbądź wolno szedł kałowe z wiańkiera nieśmiertelni- 
ków, zrównał się wreszcie ze stojącymi, Zbliżywszy się do gro- 
A madki, skłonił się wszystkim i zapytał grzecznie z niesmiala miną: 
„|, — Co się tutaj stało? i 
— Ot, mamy już jednego gapia —. -. pomyślał PM Nie 
przeszkod zito mu to jednak wywzajemnić się ukłonem i odpowie- 
dzieć, wprawdzie raczej paltotowi, obszytemu futrem, niż pytają- 
cemu; - 
— Stałą się tu rzecz bardzo przykra... 
— Przykra? — powtórzył nieznajomy. NA | 
— Tak, panie... nocy dzisiejszej | "spełniane zostało morderstwo! 
na cmentarzu Pere Lachaise, na cmentarzu tak dobrze strzeżonym! 
`= — Prawda, widzę na śniegu COŚ czerwonego -— - rzeki człowiek 
wi paltocie futrzanym — czyżby to była krew? 
©. — Tak, to krew. 
— Skądże się wzięła? i SA PAZ: PEIA 
— Z tego grobowca.. spojrzyj pan, pode drzwiami krwawa 
- — Więc zbrodnię popełniono po za temi drzwiami? ©, : 
b —- Tak, i gdyby żelazo było przezroczyste, uirzałbyś pan 
trupa kobiety, leżącego na płytach, 
|_|. Człowiek w paltocie futrzanym po raz drugi drgnął. Nerwo- 
wy dreszcz przebiegł mu po twarzy. Powieki opuściły się na 
Oczy, a warga dolną zatrzęsła się z lekka, Wzruszenie to obiaś- 
nić było można zdziwieniem i zgrozą. 
— Trup kobiety — zawołał nieznaj omy - -— to bardzo dalwe. 
to ROA ZO 


u 


= 9 


— Tk panie! to bardzo dziwne i okropne... Niepojęta zigadka, 
Do rozmowy wmieszat się podmiistrz, 
|. — Niepojęte — powtórzył — a móże nie tak znów. z 
panie dozorco, 
— Jakto? 
1 =— Przedewszystkiem potrzeba wiedzieć, do pap rodziny iaa 
leży ten grobówiec.. czy panu to wiadomo?, | 
Dozorca spojrzał na grobowiec. Żadnego napisu nie było ną 
ścianie, tylko herb z koroną hrabiowską, 
— W tej chwili nie wiem — odrzekł — ale się dowiem, kiedy. 
m który: numer? 
Stróż obszedł: grobowiec dokoła, przeczytał cyfry, wyryte na ka~ 
mieniu i wrócił. 
—. I cóż? — zapytał. dozorca, 
_— Nulifer 3727 — odpowiedział tenże — 15, stycznia 1853, - 
Ustąpiono na zawsze. 
— Zapisz to w swej książeczce. Wiadomości. te będą nart 
paraz potrzebne, 
— Zapisatem.. 
W tejże chwili, nadszedł Aednaczeście. ioa A dwoma tokomi 
kami, niosącymi nosze i komisarz policyjny z trzema agentami. - 
Zobaczywszy tych ostatnich, człowiek w paltocie futrzanym 
jeszuze głębiej wcisnął kapelusz na oczy i zwolna odłączył się od 
gromadki, która ani, myślała nim się zajmować. 
W tymże czasie z dwóch stron przeciwnych nadbiegi ślusarz, 
sprowadzony przez Siroka, i. robotnik: PO RRON Piee Cabirola, po 
obcęgi i miotek, DOC REA © 


"KOMISARZ POLICYJNY 


Dozorca cmentarza postąpił kilka kroków naprzeciw komisarzą 
policyjnego i rzekł, wyciągnąwszy doń rękę: . |. 
0, — Wybacz, kochany . panie Bertier, że pana ' fatyguję tak 
wcześnię — rzecz 'pilna,, „Bardzo ważna... bardzo ważna... 

—  Brygadjer Lonnois? — zawołał, zwracając się do niskiego 
sierżanta. | x ak Wh 
oo iae Jestem! OŚW A 

»— Postawcie doch dzi swoich. „Przy: eN SA 2. wraz za 
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stróżami omeniarnysni i niechaj sikt pod żadnym pozorem nie pod- 
chodzi do tego grobu. (iekawych nie puszczać. 

— Słucham pana, 

= Sami odnieście żataż ten list, który A dożorca Bozwoli 
mi napisać w jego kadńcelatji, 

= Kochany panie Bertier, gabinet mój i wszystko, 60 W nim, 
jest do rozporządzenia pańskiego, 

Komisarz zwrócił się do pięciu robotników i ślusarza: 

— Co do was, moi panowie, potrzebuję wiedzieć, jak się naży- 
wacie, ażeby później przesłuchań was jako świadków. Chodźcie 
z łaski swej ze mną do pana dozorcy i zaczekajcie NA przybycie 
członków sądu. Mamy przed sobą żbrodnię ohydną i niepojętą. 
Obowiązkiem każdego z Was dopomóc sprawiedliwości wedle sil. 

Wiemy już, że powietrze mroźne uniemożliwiało wszelką tobo- 
tę, a resztą ciekawość robotników podniecona była do wysokiega 
stopnia; pragnęli bardzo obecnymi być przy badaniach i może, gdy- 
by im tego nie wskazano, samiby o to prosili, jak o łaskę. 

z: Zamknij, a przynajmniej przymkħli te drzwi == rożkazał 
komisarz jednemu ż agentów, który też czemprędzej spełnił pole- 
cenie, 

= Możfa zdjąć żatnek i obejrżeć? == zapytal Ślusarz. JG 

` — Nie. Zostawcie tymczasem wszystko, jak iest. Zobaczy- 
my później, 

Mówiąc to komisarz, obejrzał się dokoła i zliczył ożeóńych. 

— Kiedym tu przyszedł — rzekł do Cabirola — był tu zdaje 
się pomiędzy panami lakis jegomość w szerókim are i fut- 
Trzanym paltocie? 

— Był, panie komisarzu — odpowiedział bodiej ray. 

— Gdzież się podział? ` 

-— Poszedł już sobie. 

— Szkoda, 

— Panie a on niç nie widział; przyszedł tu depiero, 
kiedyśmy zobaczyli trupa, zapytał nas, co się stało, pogapił się... 

— Dobrzę! Chodźmy panowie! 

— Poprzykrywamy tylko Śłómą zaczęte i przerwane roboty — 
odpowiedział Cabirol — i zaraz do pana przyjdziemy. 

= No, a:o prędko, KO 

— Za dziesięć minut. 

Podmajstrzy prędko się oddalił że swymi lidźmi, a kome, 
rozmawiając z dozorca, udał się do kancelarji wraż z him, z Bry- 
gadierem, sierzantami miejskimi, ślusatżeń i stróżarni. Dożorca 
wprowadził komisarza do swego. gabinetu, posadził przy biurku i po- 
dał atrament, pióro i papier, 

W pięć mingt list był napisany, 


i Komisarz zawołał w oda sięrżantów miejskich i Poe 
m; i 
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-~ Otóż list do sądu! 
+ Siucham, pańie komisanżu, 
=. Bardzo pilny} 
= Pójdę, jak będę mógł najprędzej, 
«— To i tak nie będzie dość prędko, Weź dorożkę, a patra, żeby, 
oñ był dobry. 
— Wybiorę najlepszego, przecież służyłem w kirasjerach, © 
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WW KARECIE. 


Bryżódiwe aithi now. miejskich Wyszedł ż kancelariji dozore 
cmentarza i skierował się ku giełdzie, która znajduje się nieopodal 
od bramy Pere Lachaise, 

Tutaj tylko co nadjechało kilka dorożek, dawñy kirasjer Wy- 
brał konia, który wydał mu się budzącym zaufanie i kazał woźnicy 
jechać do sądu, dodawszy pizytem tonem rozkazującyhń: 

— Ale tylko prędkó, prędko, spiesz mi się! ; 

Wszystko, 00 ma zwiążek z policją, przejinuie dotożkatzy, je- 
żeli nie silnem współczucići == to przyttajmniej niemałym strachem 
I bardzo słusznie, T6 też woźnica popędził konia galopem we wska* 
zanym kierunku. 

Porżuómy dorożkę, jadącą do sądu i niech czytelnicy nast ra- 
czą wdać się ż nami do innej dzielnicy Paryża, tegoż dnia o g0- 
dzinie 7+mej z rana, to jest godzinę wcześniej przed przyjściem pię+ 
ciu robotników ta cmentarz Pere Lachaise. 

Blady świt zaledwie rozprasza cietntróści. Jesteśmy pfży ulicy ` 
Etnestyny w dzielnicy fa Chapelie. ` ; 

Przed dorożkatską wożownią, na dziedzińcu jednego z domów, 
wżnoszących się tutaj, stajenny, imieniem Franciszek, w służbie bę: 
dący u Wawrzyńca Bienet czyści, jak może, powoży, które wrócił- 
ły z kursów nocnych, a idżie mu to ż wielką trudnością, gdyż bło- 
to wszędzie obthatzto od throzu, iaki pochwycił po północy. Przy 
świetle latarni, zawieszonej nā‘ słupie, stajenny do połowy robotę 
swą wykonał, zesktobał błoto, wyczyścił ławeczki, i bożataczał kil- 
ka kartek i dorożek do wozowni obok stajni. Pozostawało mu 
załatwić się w ten sposób jeszcze z trzema karetkami. Jedhą 2 nich 

"wlaśnie przysunął do słupa z latarnią i otworzył drzwiczki ażeby 
wycagnąć dywanik, którego nie znalazł na koźle, co się sprzeci- 
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zh 12 sej żę” 
7 i 
„wiało przyjętym tu zwyczajom... bo każdy woźnica, ponad, | 
` szy konie do stajni, powinien był wyjąć dywanik, często żabłocony 
butami pasażera i położyć dla wyschnięcia 'na kozieł. Otworzywszy 
drzwiczki stajenny, zajrzał do karetki i odskoczył, krzycząc przeni- 
kliwie, W tej samej chwili Wawrzyniec. Bienet wychodził z dornu, 
ażeby zrobić ranny przegląd — usłyszawszy ten krzyk, nadbiegł, 
oo tchu i zobaczył stajennego bladego, drżącego, z przestrachem w 
oczach, opierającego się o słup, aby nie upaść, 
— Go ci.to, Franciszku? — zapytał go. — © Podoieć sobie, czy 
007? To trochę za: wcześnie, mój bratku, 

Franciszek dławiąc się ze Strachu, nie był w stanie ani slowa 
wymówić, 

Zamiast odpowiedzi wyciągnął rękę ku otwartym drzwiczkom. 
Oczy Bieneta zwróciły się w tym kierunku... Teraz'on zbladł wy- 
raźnie, ale więcej zin.iej krwi zachowawszy niż stajenny, podszedł 
i nie odskoczył, lecz nachylił się wewnątrz karetki. Na mo ozce w. 
lewym kącie leżało ciało ludzkie sztywne i pokrwawione. 

— Kroćset tysięcy diabłów! — «wykrzyknął Bienet. — Oczy, 
mnie nie mylą. Człowiek zabity! 

Żona gospodarza wyszła na podwórze, ażeby dać kaszy kurom 
jednocześnie też ukazało się dwóch woźniców, idących do . roboty. 
Ustyszeli oni: wszyscy słowa: gosi ! 

— Człowiek zabity — powtórzyli wszyścy troje, „podchodząc 
szybko do karetki, — Cóż znowu? | 

— Patrzcie! — odparł Bienet, wskazując na trupa. 

— Trzeba zaraz posłać do cyrkułu na ulicę Dondevilie — odez- 
` wała się żona, 

— I sprowadzić komisarza — wtrącił jeden z woźniców. 

| — Biegnijcie, co prędzej! — rozkazał Bienet zwracając się do 
` woźniców! Ty Cambonie do cyrkułu, a ty Ryszardzie do komisarza. 
j — Dobrze panie gospodarzu, 

Wożźnice prędko się oddalili ażeby polecenie wypełnić, Żona. 
gospodarza patrzałą na trupa z ciekawością, przerażenia pełną. ` 

Czytelnicy darują nam, że przerwiemy w tem miejscu nasze o7 
powiadanie, a zwrócimy się do komisarza policji, znajdującego się 
na cmentarzu Pere Lachaise, 

— Dowiedziałem się R pańskiego posłańca, że podobno idzie 
tu o zabójstwo, — rzekł komisarz do dozorcy omentanza. 

'— Ani sposób o tem wątpić, 

— Zabito kogo w grobowcu? 

=- Tak... krew ofiary przeciekła pod drzwi i T komi- 
sarza Laude'a wyszedłszy na plecy robotnika, zobaczył przez otwór 
w Ścianie grobowca trupa kobiety... okropne"... 

i — Za kilka minut PARC się co © tem myśleć. Posłał pan po - 
ślusarza? 


M Już 


— Wybornie! Zaraz zaczniemy... Jest... A, a! to ty, Ferrot! -= 

dodał komisarz, zwracając się ku Ślusarzowi z ulicy Roquette. 

<- =— Do usług pana komisarza. 

- — No, mój przyjacielu, otwórz ten grobowiec! 

— Spróbujemy, panie komisarzu. 
|, Ślusarz podszedł do drzwi żelaznych, wybrał jeden wytrych » 
dużego pęku, trzymanego w ręku i włożył go w zamek. Wytrych nie 
nadał się, Ferrot wziął drugi. 
. _ Starzec, który oddalił się trochę od gromadki, gdy agenci na- 
deszli, przypatrywał się badawczo wszystkiemu, co się dzieje. 
i Na twarzy jego malowało się mocne wzruszenie, niepokój znas 

mionujący jakby dotkliwa troskę. - 

Komisarz rozmawiał z dozorca cmentarza. i 
-m Odkąd służę w policji, a czasu to kawał, nic jeszcze tak dziw 
nego nie widziałem, 

— A tak! PA i 

— Ale i to być jeszcze może, Że jak to mówią: „z daleka coś, 
z bliska nic“. Zupełnie naturalnem może iest to, co nam się wydaje 
tak . „dziwnemi. 

"Dozorca pokiwał głową. 

— Nie sądzę -— szepnął. - | 

— I ja także, ale wszystko oae, Kobieta, ko pan uwa- 
żasz za nieżywą, może tylko. zemdlała i w takim razie wyjaśnienie 
mię da na siebie czekać, - Pa 

— To prawda. EA ; A 
- Po. wielokrotnych Mlłowaniach. bezskutecznych «Ślusarz wy- 
krzyknął: i SE 

— Żaden wytrych nie da rady! 

— Spróbuj pan jeszcze, 

— Godzinę mogę jeszcze marudzić i nic nie wskóram. W zam- 
ku musi być wbity gwóżdź, albo co innego twardego i ślęteso nit 
podobna otworzyć. y 

— Trzeba się o tem Skorić zapiszę to w protokóle... 

— Przekonacie się panie komisarzu, złamawszy zamek, ale te- 
raz trzeba przedewszystkiem otworzyć, a do tego potrzebne mi są. 
obcęgj i dłuto. 

— Oto są — rzekł Gabirol, podając narzędzia, po które niedaw: 
no posłał, 

Ślusarz wziął je i zaraz się zabrał do AE Robota była cięź- 
ka, Dopiero po.długiem męczeniu się zdołał otworzyć zamek prey 
pomocy dwóch robotników: 

— Uf! — odetchnął, ocierając czoło — nareszcie! 

Podszedł komisarz i i chciał drzwi otworzyć, go” sie tylko | 
na kilka cali. ) 

~~ Tam wewnatrz iest przeszioða jakaś! — zawo = - jak gdy 
by kto drzwi podparł. 
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— To trup — odezwał się podmistrz Cabirol, — Ciało leży w 
poprzek, 

Dwaj agenci całym A olaja nacisnęfi deski metalowe I 
drzwi powoli się odsunęły, w rzeczy Samej odpychając ciało kobie- 
ty, rozciągniętej na płytach. Pierwszy wszedł komisarz, za nim do- 
zorca, Wszyscy nachylili głowy, ażeby zajrzeć wewnątrz, kilku cie- 
- kawych usiłowało nawet przestąpić próg grobowca. 

Mężczyzna w paltocie futrzanym zbliżył się i staf w pierwszym 
tzędzie, Na widok trupa zmieniły mu się rysy twarży, po ciele prze- - 
biegł dreszcz. . 

W tejże samej chwili odezwał się komisarz: 

Panów Świadków proszę, aby tu nie wchodzili, Panowie ageh- 
ci nie wpuszczajcie nikogo. 

Trzeba było być posłusznym. Ciekawi odstąpili. Dozorca nachy- 
ft się ku ciału, już skostniałemu. . 

— Nieszczęśliwa bynajmniej nie zemdlała — rzekł po chwilo- 
wem obejrzeniu — Umarła, zamordowana. Spójrz no pan... 

I wskazał głęboką ranę na szyji, ranę, której siność odbijała się 
od białości skóry, © 3j 

—- Kobietę tę zabito sztyletem — wyrzekł komisarz. 

«— Zabójca uderzył ją kilkakrotnie — wtrącił dozorca -- pod. 
orawą oto piersią skrzepnięta krew. 

— Zbrodnia widoczna, Muszę natychmiast wezwać doktora, sę- 
dziego śledczego i prokuratora. 

— Zaraz pan każe ciało zabrać? — spytał dozore, ; 

- — Za nie w Świecie, Gdyby była jeszcze nadzieja przywróce- 
' nia nieszczęśliwej do życia — kazałbym ią stąd przenieść i otoczyć 
wszelkiemi staraniami, ale z trupem od kilku godzin ostygtym, nic 
iuż nie zrobisz. Zostawmy go tutaj. Upowiem prokuratorowi, jak fe- 
zał trup. ( 

— Drzwi trzeba zamknąć? H š 

-— Naturalnie, Postawię tu dwóch agentów, 2 1/pań z łaski swej 
dodasz mi dwóch dozorców.. / 

— Wszystka służba na rozkazy pańskie, 

Komisarz wyszedł z grobowce. oe 

pom — paan wad 0 0) 

Zwróćmy się z powrotem do właściciela dorożek przy ulicy Er- 
_ qestyny. 

— Kto jeździł tą karetką? — badał śatei Bienet — Który to nr. 

— 5583. 

— Będzie to więc Cadet — zeba by go przestachać w, tei 
chwili... Franek biegnijże po niego, 

— Jednym migiem proszę pana — odpowiedział stajenny, och 
fonąwszy już trochę z przestrachu. 

— A język trzymaj w gebie, ani <łósia s dodat Bienet. > Jeśli 
się rozejdzie wiadomość o tem. za chwilę chmara ludzi się zleci. 
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_ Będę jak niemowa, proszę łaski pana. 

Franciszek pobiegł po woźnicę, który w przeddzień jeździł nu- 3 
merem 5583. 

— Masz tobie pociechę — rzekł Bienet do żony. — Człowiek 
zamordowany w karetce, Oczami na to patrzę, a wierzyć nie spo 
sób! Czyżby Cadet nie nie wiedział, nic nie styszał? 

— Najprędzej, Musiał zaj pijany, jak zawsze m odpowiedzia - 
ła Żona. 

— Zaraz zwali się tad na kark sąd i nie ma co żartować. 

— Cóż robić? Jak musi coś być, to musi! O! już idą... 

'Szybkim krokiem podchodzili sierżanci miejscy z brygadjerem. 
Brygadjer uścisnął gospodarza za rękę i zawołał: 

—- Kochany panie Bienet, czyż to prawda, co nam opowiadają? 
Znalazłeś pał człowieka zamordowanego w jednej ze swych karetek 
— Tak, panie brygadjerze Fentaigne.. ot tutaj jest, zobacz pan. - 

Brygadjer ptzystąpił do karetki, brwi zmarszczywszy, a wąsy 
siwe gryząc, rzekł: 

— Tam do djabła! Cóż to dopiero gadać będą o tem. Wyborna 
dla twego zakładu reklama, kochany panie Bienet. 

Obszedłbym się bez takiej reklamy. 

= Posłałeś pan po komisarza? 
eu — Już, i po wożnicę Cadet, który tą karetka dzisiejszej nocy 

zit. 


— A; to Cadet! No, dobry panu zrobił prezent! Pewnie. musiał 
być pijany, kiedy nie zauważył, że wiezie człowieka, który życie 
sobie odebrał, ałbo został zabity! Czy to morderstwo, czy samóbój: 
stwo? Naturalnie, łatwo się będzie. 0 tem przekonać, Ale pan komi- 
sarz jakoś się opóźnia. 

— Już idzie — odpał gospodarz. 
| Rzeczywiście komisarz policyjny tego cyrkułu wchodził na 
dziedziniec ze swym sekretarzem. Skłonił się z lekka obecnym, któ- 
rzy zdięli przed nim czapki, zwróciwszy się zaś do brygadiera 
zapytał : 

— Zbrodnia? 

— Tak panie komisarzu... trup jest tam w tei karebce — odez- 
wał się Bienet, — Mój stajenny pierwszy go spostrzegł, kiedy ot 
worzył drzwiczki dla wyczyszczenia karetki. 

Komisarz podszedł i długo patrzał na człowieka, któremu gło- 
wa wybladłą zwiesiła się na lewe ramię. Dwie plamy skrzypniętej 
krwi pokrywały ubranie nieboszczyka, Paltot brunatny był rozpięty 

— To nie samobójstwo, to morderstwo — wyrzekł komisarz pa 
kilku chwilach przyglądania się bacznego, — Zabójstwo bardzo cie- 
kawe, Nie podobnego nie pamiętam, a woźnica, który powrócił tą ka 
retką, czyż nic nie zauważył? 

— Zapewne nie, Gdyby co był zauważył, byłby powiedział. 

— To heraa dziwne . Gdzie mieszka ten woźnica? 


zee oo oaz 


— Na rogu ulicy Dondevliie, niedaleko stąd. 

— Trzeba po niego posłać. i 

— Posłałem już stajennego, pewnie zaraz DA ; 

— To dobrze, panie Bienet, bede potrzebował: wa moze: ke 

iban dać jedną ze swoich? ` 
,— Proszę pana komisarza tylko o pięć minut czasu. 
Gospodarz pobiegł zaraz do stajni, skąd” wyprowadził siji. 
szego konia i zaprzągnął sam do najlżejszej karetki. 
> Tymczasem komisarz przystąpił do brygadjera i szepnął mu po 
cichu: 

— Woźnica, który jeździł tą karetką, nie powinien tu wodzić, 
każ dwom: sierżantom czekać nań na ulicy i bez hałasu żadnego 
zaprowadzić do cyrkułu, gdzie ice do dalszych moich. roz- 
kazów. 

— Wszystko się zrobi jak naszej SĘ 

Brygadjer powtórzył dwom sierżantom otrzymany: "rozkaz | 
wrócił do komisarza, Ten dalej wydawał polecenia. . 

— A ty Fontaigne siadaj do karety, którą już zaprzęga ją i jedź 
` do sądu. Tam wywołaj komisarza sądowego, powiedz mu, co się Sta- 
fo, i dodaj, że wzywam go tutaj wraz z właściwymi. urzędnikami są- 
ary Zbrodnia ta wymaga szybkiego działania... Nie trać ani 

wili! ; 

— Ani minuty, ani sekundy — odpowiedział brygadier, tęgi zuch 
pięćdziesięcioletni, niewolnik służby, ale wielce sumienny przy speł- 
mianiu swych obowiązków i bardzo lubiany w całej dzielnicy Don- l 

deville. 
; Bienet już był gotów. 

— Panie komisarzu — rzekł — z karetka już jzsfotoy i Doledde 
ż panem mój Cambonne, * 
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NACZELNIK POLICJI 


Woźnica siedział już na kóżle. 

-— To mie ja pojadę w tej karecie — odpowiedział ków: sarg Św 
lecz Fontaigne, 

Brygadjer wsiadł do karetki, 

W tejże chwili na dziedzinie: wszćdł Franek, Był sam.  , 

— No, a Cadet? — spy! dziwiony gospodarz. Nie znalazłeś 
Cadeta, czy co? i 
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ARS Znalazłem — odpowiedziat Badee zwiesiwszy. głowę. 
. — To dlaczego żeś go tu nie przyprowadził? 
` — Przyprowadziłem go... obudziłem, bo spał i jak! kazałem m 
się so 0 predzej ubrać, a taki był zły, żem mu przeszkodził chrapce! 
© — No i na rogu naszej ulicy, o pięćdziesiąt krok. od naszej bra 
m A PORGE sierżamtów miejskich bandzo grzecznie poprosili go 2- 
do cyrkułu, On się oburknął, że nie ma żadnego interesu w cyt 
b ci 8 oni'żo wtedy wzięli pod ręce, ale bez żadnego hałasu, i posz- 
di z nim, A on patrzał na nich jak pijany, 
| m To dobrze — odezwał się gospodarz. — Nie powiedzieliście 
mu nic o tem, co się tu stało? 
— Gospodarz nie kazał, Powiedziałem mu WR że g0 do 
tas wołają i i tyle. f 
. — Dobrze, a teraz mój kochany, OWÓrE bramę. 

: Franek ratychmiast spełnił rozkaz, Komisarz szepnął ki ka słów - 4 
brygadierową i karetka pomknęła. 

Stajenny nie skłamał, zapewniwszy, że nic nie powiedział, a ied 
nak w: dzielnicy wiedziano inż, że u trzymającego wynajem powo: 
mów i dorożek przytrafiło się coś niezwykłego. Napewno nikt nic 
nie mógł powiedzieć, ale pole do przypuszczeń było obszerne. Wi- 
dziano, jak przechodził komisarz z sekretarzem, zalem miał być 
spisany protokół. Widziano; jak biegli sierżanci miejscy. Widzią- .- 
no, jak wożnicę Cadeta prowadzono do cyrkułu. Słowem mówiono 
iaż o zbrodni; — bliższych szczegółów nie wiedziano, ale opowia- 
dano sobie; że jest coś okropnego i tłum zbierał się na ulicy, naprze- 
ciw pana Bieneta. Kilka osób chciało się nawet dostać na podwórze, 
gdy stamtąd wyjeżdżał brygadier Fontaigne. Komisarz dał znak i 
sierżanci miejscy odpędzik ciekawych na ulicę. 

| = Każ, panie Bienet, zamknąć bramę -— rzekł komisarz. 

— Słyszałeś Franek? — odezwał się gospodarz. 

- Śtajenny czemprędzej zamknął ogromną bramę, ku wielkiemu 
zmartwieniu ciekawych, wietrzących tajemniczą sprawę. Dwa: 
agenci, którzy Cadeta zaprowadzili do cyrkułu, przyszli powiedzieć. 
że wykonali polecenie. Komisarz kazal im pozostać na podwórzu 
gdzie znajdował się trup, i nikogo nie puszczać, Sam zaś wraz z 
sekretarzem, staiennym Franciszkiem i włoźnicą Richeaud udał sie 
do mieszkania Bieneta, na pierwszem piętrze. 

— Zacznę pisać protokół — rzekł — proszę o kałamarz i pióro 

Żona gospodarza podała żądane przedmioty. 

Sekretarz rozłożył dużą czarną tekę skórzaną i usiadłszy, PtzY* 
gotował się do pisania ża dyktandemi Swego zwićrzchnika. ; 
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- Pozostawmy tych przy” sporządzaniu protokólu. a pdtimny sie 
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Waieninica grobowca.«  « ) me). 
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z brygadjerem Fontaignem, którego prędko wiózł stangret Cam- 
bonne. Pomimo godziny tak wczesnej, komisarz do spraw sądo- 
wych znajdował się w swym gabinecie i porządkował akta w ja- 
kiejś sprawie, którą sąd właśnie się zajmował. Zawiadomiono go, 
że brygadjer sierżantów miejskich z dzielnicy La Chapelle prag- 
nie natychmiast z nim pomówić i że przysłany jest przez komisarza 
cyrkułu z ulicy Ordeneur. 

— Niech wejdzie — odpowiedział komisarz. 

Brygadier opowiedział po krótce powód rata. Komisarz 
wysłuchał opowiadania z nadzwyczajną uwaga. 

— Osobliwsza zbrodnia! -= zawołał, kiedy Pontalgte przesłał 
„mówić, — Sprawa będzie prawdopodobnie ciekawa. Zaczekajcie na 
mnie. Póidę do naczelnika policji śledczej, który jednocześnie ze 
mną o: i powiem mu, co się stało. Maoile z sobą Karete? 

'— Jest RA 
. — Na dwie, czy etery osoby? 

— Na dwie. 

A — To weżcie jeszcze inną, bo może z nami pojedzie naczelnik 
policji śledczej, podprokurator i sędzia Śledczy. Najmniej teraz ze 
„wszystkich zajęty jest pan Paweł de Gibray, Zapewne jego wyzna- 
czę. Ale om nie przychodzi tak wcześnie. Trzeba będzie po niego 
posłać. Weźcie dwie karetki, prócz waszej. Jedną poślę po pana. 
de Gibray. 

Fontaigne wyszedł spelnić polecenie, a komisarz udał się do 
naczelnika policji śledczej t opowiedział mu o tajemniczem zdarzeniu 

przy ulicy Ernestyny, 

Naczelnik policji śledczej, którego nazwisko znane bylo bo 
'wszechnie w Paryżu, niskiego był wzrostu, trochę ciężki, zgarbio 
"my, o przenikliwem i głębokiem spojrzeniu z twarzą spokojną i ta- 
godna, po której przesuwał się bez przerwy dobrotliwy uśmiech. | 

Faworyty miał srebrzysto siwe, jak również włosy. Niezwykle | 
zręczny: 1 przebiegły, pomimo dobrodusznej powierzchowności, 
niestrudzony nigdy zaprowadził on w paryskiej policii śledczej po- 
rządek wzorowy ; wybrał do służby swej ludzi odznaczających=sie 
sprytem, śmiałością i uzdolnieniami policyjnemi. Nikt od niego le- 
piej nie umiał rozplątać nici majbardzej -zagmatwanej sprawy i. 
wśród długoletniego zawodu swego doznał fiepowodzenia bardzo 
mato razy. i 

= Zabóistwo w Karecie — rzekł z najspokoiniejszą mina, wy- 
słuchawszy komisarza do spraw sądowych. — To bardzo ciekawe. 

— Nieprawdaż? 

— Musi to być zagadka, którą morderca wyobraża s sobie ia: 

ko niepodobna do rozwiązania, 

— A pan ją z łatwością wyjaśni — wtrącił komisarz. 

— Spodziewam się, 

De drzwi gabinetu zapukano z lekka, 
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2 Proszę? — odezwał Się naczelnik policji śledczej. 

"Na progu pokazało się dwóch ludzi i skłoniło sie pokornie. 

— Przyszliśmy po rozkazy — rzekł starszy. 

— Dobrze, że was widzę. Jodolet — odrzekł naczelnik. — 
Miałem po was postać. Sprawę dostaliśmy taką, że wasz spryt 
będzie nam bardzo potrzebny, 

Nieco ordynarna twarz agenta rozpromięniała, wyraźnie. 

— Dziękuję panu naczelnikowi za dobrą o mnie opinię, RZ WYS 
Szeptał ze Szczerą radością. — Postaram się zasłużyć na pochwałę, 

— Zawsze jesteś dzielnym, mój: Jodolet. A wy, Martelu, ma: 
cie przed sobą godny naśladowania przykład, Starajcie się podob 


nymi być do swego inspektora, a nie minie was awans, który. wam 
już obiecałem, 


Wszedł woźny i oznajmił; 


— Sędzia Śledczy pan Paweł de Gibray z panem. podprokurato. 
rem przyjechał | czeka na pana. 


Przed gmachem stała karetka Bienefa i iwa fiakry, najete przez 
brygaderia Fontaigne'a, 


Gibrayowi opowiedziano wszystko w kilku słowach. Cztonko- 
wie sądu i agenci rozlokowali się i pojechali do la Chapelle. 


Na ulicy Ernestyny tłum nie tylko nie zmnięjszył się, lecz się 
nawet powiększył j bawił się rozmaitemi domystami, w których 
nie było najmniejszego sensu, 


Że spelnioną została zbrodnia, Gda tego obecność komi- 
sarza i Sierżantów miejskich w domu utrzymniącego powozy do 
wynajęcia, oraz aresztowanie woźnicy Cadeta, 


Ale co to mogła być za zbrodnia? Czy Cadet był icz 
winowajcą? A Wawrzyniec Bienet czyż był wspólnikiem? | 


Podniecone wyobraźnie silify się na rozstrzygnięcie tych py 
tań i oczywiście żadną miarą nie mogły. Sierżanci miejscy posta- 
wieni przed bramą, z trudnością powstrzymywali coraz bardziej ros- 
nący tłum ciekawych, z. wielkiego ożywienia machających igert 
rozprawiających wrzeszczących na całe gardło. 


Nagle ciszą nastała, 


Z ulicy Dondeville wyjechały trzy karety i zmierzaly przed 
dom, gromadą ludzi oblężony. 


— Sąd jedzie — mówili ciekawi jeden drugieinu na ucho. 


Tlum rozstąpił się, przepuścił karety przez. hrame. która sie też 
natychmiast otworzyła i zamknęła za niemi, 


y. 
Ogledziny. 


Tylko na chwilę tłum widział przybyłych Net A na ich rachu- 
nek oddawać się zaczął najfantastyczniejszy: m Prey ra eoan 

— To sam prefekt policji — mówili jedni. 

— E; gdzie tam! minister a tkany = Pow zj dru 


 Domysty szły na wyścigi. 

A tymczasem komisarz dzielnicy, medo a z mieszkania 
na Spotkanie członków sądu. 

Przywitano go pochwałami za tak predkie dose sadd 

i prefekta, SAGE 

— Za obowiązek uważałem sobie nie tracić ani minuty — od- 
powiedział — zbrodnia wydarzyła się wśród okoliczności osobliwych 
i dla tego śledztwo wydaje mi się pilnem. - 

— Gdzie ofiara? — zapytał podprokurator. : 

— Proszę panów... 

Komisarz zaprowadził członków sądu do karetki, przy. której 
ia na straży dwóch sierżantów miejskich. Sam otworzył drzwicz- 


Wtedy ujrzano trupa w tej postawie, jaką żeśmy już opisali. 
Przy nim na ławeczce leżał kapelusz. 

-— Czy kto dotykał się trupa? — zapytał sędzia śledczy. 

— Nie — odparł komisarz — znajduje się on w takiem samem 
położeniu, jak go zobaczył stajenny pana Bienet, który otworzył ka- 
_retkę, żeby ią, jak zwykle, wyczyścić. 

— O której godzinie powróciła ta karetka? © 

— Nie umiem na to pytanie odpowiedzieć, panie: sędzio, 

-- Dlaczego? 

— Dla bardzo prostej przyczyny. Wożnice moi biorą klucz 
- od bramy, kiedy wyjeżdżają na noc. Wracając. wyprzęgają konis. ` 
zaprowadzają go do stajni, a sami odchodzą sobie, zamykając bra” 
"mę. | 
— A czy jest tiitaj woźnica, który jeździł tą karetką? 

— Kazalem go zaprowadzić dó cyrkutu przy ulicy Dondew...2 
= 0dezwał sie komisarz. 

—- Dobrześ pan zrobił! Czy ve za 60 go aresztowano? 

— Nakazałem moim nic o tem nie mówić, 


— seen a pataki; strong Gzy protokol td ii 
pan pisa 

— Tak, ale bardzo- krótko, bo nie badalem nikogo. Oto jest. 

Gibray przejrzał go. 

— Zaczniemy — rzekł, — A ponieważ nie mam z soba pisarza, 
Poproszę sekretarza pańskiego, 
| — Jest on całkiem na usługi pańskie. 

— Przedewszystkiem — mówił dalej sędzia śledczy — trzebą 
wyjąć trupa z karety i umieścić go w jakiej szopie. 

Stajenny Franciszek przynióst wiązkę słomy — rozesłał ją na 
ziemi podwórza, a dwaj agenci nie bez trudności wyjęli z karetki 
trupa, który zupełnie już zesztywniał, Położono ciało na słomie, w 
górę podniósłszy głowę, tak, ażeby można było dobrze przyjrzeć 
się rysom twarzy, 

Nieszczęśliwy mógł mieć lat pięćdziesiąt pięć. Włosy kaszta- 
nowatę, z lekka przyprószone Siwizną, twarz ogolona staranna, sur= 
dut, kamizelka i spodnie czarne, paltot koloru brunatnego, szal bia 
ły na szyji, kamasze zimowe z podwójnemi podeszwami prawie 
nowe, ot i wszystkie szczegóły powierzenowmećcj, Skrzepniętą krew. 
widać było na koszuli j na chustce. * i e 

Agent milczący, nieruchomy i uważny dotychczas, przystąpił do 
trupa, spełniając otrzymane polecenie i chciat odpiąć kamizelkę, gdy 
spostrzegł sznureczek jedwabny, Pociągnął go i z kieszonki po~ 
kazat się zegarek złoty. 

— Zegarek Kosztowmy jest — odezwał się. —- Więc nie raou- 
nek jest przyczyną zbrodni, albo też zabójca nie zdążył przeszukać 
swej ofiary, 

Sędzia Śledczy wziął zegarek z rąk agenta i przyjrzał mu się, 
Tymczasem Jodolet rozpiął koszulę į obnażył pierś nieboszczyka, 
A a zuj” przy sercu ukazała „się. dużą rama osobliwszego 

t 


| — Zabójca n ma celny wzrok i rękę mocną — zawołał Jodolet. 
— Dobre miejsce wybrał. Uderzył sztyletem o trójkątnem ostrzu, 
Smere była natychmiastową, 
_--Przeszukajcie kieszenie — rozkazał sędzia śledczy. — Mo: 
ŻE m.y Tieboszczyku są inne jeszcze rzeczy, po których dowie- 
my se CZEZOŚ o nim. ' : NA 
Jodolet spełnił polecenie, Nie tylko zrewidował, ale wyłoży 
nawet kieszenie paltota, surdutą.i kamizelki. Nie było w nich nic, 
procz chustki białej do tosa, wcale nieznaczonej. 
— Dziwna rzecz, że przy tym człowieku nie ma pugilaresu, ani 
żadnych papierów — rzekł Gibray, 
Naczelnik policji pokiwał głową z miną zadumana, wiele jed ` 
nak mówiącą. Jego to jakby nie dziwiło. Agent ogladal ma. 
spodni i nagle drgnąt, 4: 
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— Cóż tam iakiezo? — spytał sędzia, śledząc wzrokiem yon 
kie jego poruszenia, 

— Zabójca bezwarunkowo nie łaszczył się na pisini == od- 

an Jodolet, — Jest i i pugilares ofiary i wcale nie pusty, bo 
cięż! 

Ry Może w nim znajdziemy jaką wskazówkę — rzekł de Qibray. 
— Dajcie... ? 

Sędzia ślędczy wziął pugilares, otworzył. goi obejnzal.. Byly 
w nim bilety stu i dwustufrankowe, tudzież siędm. franków, dziesięć 
centymów drobną monetą, 

— Moneta: złota francuską, czy zagraniczna? — zapytał naczelm 
nik policji, 

— Jest i francuska, jęst i włoska, z wyobrażeniem Napoleona 
MI i Wiktora Emanuela. 

+ — Więcej nic nie znaleźliście, Jodolęt? - 

— Nic.. Druga kieszeń pustą, 

— Czy bielizna znac: ? i 

Agent obejrzał koszulę nieboszczyka, jak uczynił to iuż poprzed- 
nio z iego chustką, Ra 

— Żadnej cyfry niema, ; 

— Wszystko się jakby połączyło dla utrudnienia śledztwa — 
szepnął sędzia, — A spinki u koszuli niczem się nie odznaczają 0S0- 
bliwszem? — dodał głośniej, 

—Niczem.. Na piersiach į u rąk zwyczajne spinki perlowe. 

A Gibray polecił sekretarzowi zapisać w protokóle wszystkie te 
szczegóły; sekretarz pisał, nię ZACZYNA się wcale, tylko co se- 
kunde chuchając w zziębnięte Palce, 

— Zimno pana paraliżuje — rzekł doń naczelnik policji śedazej. 

05 — Trochę! odmroziłem palce! Ale to nic, tylko pismo nie Dg= 
Wie ladne, 

— Byleby można było przeczytać, więcej nie dońrzsbe. 

— Panie sędzio, czy mam obejrzeć karetkę?, "= spytał Jodolet, 

— Naturalnie, to bardzo ważne. . 

Wszyscy przystąpili do karetki, 

Agent wskoczył do niej, podniósł poduszki, zbroczone kw 
obejrzał dywanik, pudełko do zapałek przybite tuż przy ma 

— Nic — wyrzekł — nic. zgoła, . i 

Paweł de Gibray przywołał gospodarza i rzekł doń: 

— Póki śledztwo się nie skończy, nie dawaj pan nikomu tei 
karetki; zresztą będzie ona opieczętowana. 

— "Panie sędzio, każę ją wtoczyć do małej SZODY, od której 
klucz będę miał przy sobie i w dzień i w nocy. 
|| m Tak też trzeba. Teraz pójdziemy do pana i zaczniemy badać 

woźnicę, który ieździł tą karetką. f 

Bienet skłonił się, 

oka ciało tego nieszożęśliwego i  pozostańcie tutaj 
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7 naczelnik policii śledczej sierżantom miejskim. — A wy 
brygadierzę, idźcię po woźnicę, którego zaprowadzono do cyrkułu 
Brey ulicy Dondevitlę, - 

Brygadjer Fontaine wyszedł z dwoma sierżantami, gdy tyme 
czasem Franciszek przyniósł z wozowni dywaniki, któremi przy» 
kryto trupa. 

Przyłożenie pieczęci zajęło dziesięć minut, poczem gospodarz 
zaprowadził członków sądu do pokoju na pierwszem piętrze, gdzie 
włdzieliśmy już komisarza, spisującego protokół, W piecyku że- 
laznym paliło się suto, tak, że może było za gorąco, ale ciepło to 
przyne jmniej na razie rozkosznem wydało się ludziom zziębniętym 

na mrozię, każ 

Czekano na woźnicę Cadeta, 

Przez kilka sekund panowała głęboką cisza, przerywana tylko 
trzaskiem drzewa w piecu į kaszlem sierżanta miejskiego, który sie 
na mrozie widocznię zaziębił, 


VI. 
Woźnica Cadet. 


Gibray Bin? to sitówonie. 

— Co pan o tem wszystkiern myśli? — zapytał naczelnika po- 
lici śledczej, 

Ten odrzekł: 

— Mamy przed Sobą zbrodnię, spełnioną albo w celach zemsty, 
osobistej, albo dla porwania papierów, o których zabójca wiedział, 
że się znajdują przy iego ofierze — to według mnie wątpliwości nie 
ulega, bo nię skradziono ani pugilaresu, ani zegarka. Sprawa zresz- 
tą bardzo tajemnicza, być może, iż badanie woźnicy coś wyjaśni. 

— Żałuję, żeśmy z Sobą nie wzięli doktora — wtrącił komisarz 
do spraw sądowych, 

, — Po co, przecie cżłowiek ten już nie żyje! Gi 
| kb A Doktór mógłby nam powiedzieć, o której godzinie nastąpiła 
er 
-— Dowiemy się o tem z odriówiedzi woźnicy. 

— Tak, żeby nas tylko nie chciał okłamywać. 

— Możecie się po nim tego nie spodziewąć — odezwał się 
gospodarz, - Cadet, człowiek uczciwy, służy u mnie od dawna, 
Jeżeli wię oośkolwięk, powie panu niezawodnie. A 
| — Cadetą tu W dzielnicy lubią i szanują — dodał brygadier 

Serenat kach — - cja Po „okaż. sobie da asia: ale 


~ A =- i 
nic zlego nie- zrobi nawet musze, a jeżeli znajdzie cobądź w swei. 
karetce, zawsze odniesię do prefektury,  Jabym Proszę panów a 
mógł go obwiniać, 
11 — Jego też nie oskarża się — odpowiedzi. naczelnik policji 
$ledczej z przebiegłym uśmiechem — dle nie będąc wspólnikiem 
zbrodni i nawet nie wiedząc — że dokonana została zbrodnia — 
może. dać nam bardzo cenne wskazówki. Często jedno słówko: WY- 
starcza do odkrycia: śladów, 

Sędzia śledczy potwierdzająco ktorej głowa. ` Ea 
ŚW tej chwili dat się słyszeć głośny zgiełk. Tłum, oy na. 
ulicy Ernestyny widzec, że woźnica Cadet idzie między dwoma. sier- 
żantami, protestował przeciw aresztowaniu tego człowieka, którugo 
‘uważał za niezdolnego do zbrodni i któremu. mógł. chyba tylk. zw- 
rzucić zbyteczne zamiłowanie do kieliszka, co zresztą lud z łatwością 
przebacza, Sierżanci miejscy, roztrącii tłum i wprowadził: Cadeta 
na podwórze przez bramę, którą koledzy, pospieszyli czemprędziej 
otwiorzyć, 
o. Zastraszony wielce, zdziwiony zarówno Cadet nie wiedział 
co ma uczynić, czego się lękać. Sierżanci, którzy go e earen 
do cyrkułu, — stosownie do otrzymanego rozkazu, przez całą dro- 
gę milczeli, Kiedy go z cyrkułu poprowadzono na ulice Ernesty- 
ny, zobaczył zbiegowisko ludzi przed drzwiami Wawrzyńca Bieneta 
i zrozumiał zaraz, że nie chodzi tu o niezachowanie jakiegoś prze- 
pisu policyjnego i zaczął się sam zastanawiać w myśli, co mogło 
Się stać, że się zebrał taki tłum w miejscu zwykle pustem. Serce bić 
mu poczęło gwałtownie, oddech zapart mu się w piersiach, niepokój 
się w sercu zwiększył, „gdy usłyszał, jak z am, wołamo do agen- 


P D Gl puśócie! to dobry, człowiek. Nie, on nie winien! 
"Chłodny pot wystąpił mu na policzki, - ; 
— Cóżem la zrobi? — pytał siebie w myśli. m4 mie. sobie. nie | 
mogę: przypomnieć, Pamiętam, żem sobie w nocy. trochę rod 
kogom przejechał! 
Wszedłszy, do bramy, bystro rozejrzał się dokoła. . 
Na dziedzińcu, obok karnety, którą „zwykle. „jeździł, zobaczył : 
agp słomy, przykrytą dywanikami, a obok dwóch sierżantów, jak- 
" by na straży. Strach go zdjął... 
NR _— Boże miłosierny! co-to znaczy? — zawołał glosem laiwo: 
t — Zaraz się dowiecie! — odezwał się doń 6 Gier — ale a 
macie. czego drżeć... Nikt wam nic złego nie zrobi. Chodźcie ze 
tną do waszego pana, tam na was czekają, 
Trochę uspokojono. go temi' słowy, a zwłaszcza życzliwy to- 
nem, jakim były wymówione, Cadet zręćznie . wbiegł po "schodach, 
a. do mieszkania: wwa icz w sionce W pocan 


ORA: macy go niepokój, Zatrzynik się | dóch Dwóch sierżate 
tów miejskich szło ża nim., 
- Biedny Cadet zobaczył że bardzo gorliwie pilmują człowieka, 
któremu nikt nie chcę nic Złego zrobić. 
 Brygadjer otworzył drzwi i rzekł: 
— Wejdźcie moi kochani! 


 Przestąpiwszy za próg pokoju, zobaczył Cadet ludzi w czarnem 
ubraniu- z orderami, bardzo poważnie wyglądających, a na widołć 
ten nie mógł powściągnąć coraz bardziej wzmagającego się w nim 
weruszenia. Serce mu Się Ścisnęło, 

— Tylu ludzi — pomyśla! — musi być coś strasznego. 

„Nie stracił jednak głowy i wkłoniwszy się nisko, rzekł tonem ` 


- pewnym: 
Tie a w pionie oai Teos panon: % ronwa, Do 
jestem. przed panami sędziami, że mnie aresztówano, że badany bę- 
dę, ale to prawda również, że nazywam się Cadet, żem człowiek 
wczciwy i każcie mnie panowie powiesić lub gilotynować zaraz w tej 
“wili, jeżeli co z tego wszystkiego rozumiem. 

ps Zamilkt, ażeby odetchnąć, poczem mówi! dalej: 

| — Kazaliście mnie panowie schwytać i zaprowadzić do cyrkułu. 
zmusiliście mnie iść przez ulicę między dwoma sierżantami miej- 
skimi, jakbym był. jakim niebezpiecznym złodziejem — a to wcale nie 
Smieszne ręczę panom, i weale nie mam ochoty do Śmiechu. Czy 
_ wczoraj przewróciłem na ulicy latarnię gazową. No, to zapłacę! 
Powiedzcie mi panowie, o-oo mnie oskarżacie? Przecież trzeba po- 
wiedzieć, i | 

"Woźnica Cadet miał twarz poczciwa i szczerą, wprawdzie tro- 
chę. czerwona od nadużywania trunków, ale otwartą i rozumną. 
Niski był raczej, niż wysoki, i okrągły przytem jak aniołek, oczy 
miał niebieskie, gęste. włosy jasne, A w nosił małe wąsy 
i faworyty, Ubrany był czysto. 

Sędziowie przypatrywali się twarzy tego człowieka, który w 
calej dzielnicy cieszył: się dobrą reputacją i wydała im się sym" 
patyczną, 

— Bynajmniej was nie oskarżają, mój przyjacielu — odezwał 
_ się Gibray głosem, w którym wcale nie było surowości. 

— A przecież mnie aresztowano — odrzekł żywo Cadet — nie 
Po to chyba, żeby mi dać nagrodę za cnotę, 

— To była tylko przezorność, ażeby was nikt nie wypytywał 
przed nami. i 

-= Wypytywal! — powtórzył Cadet, — A o co? Przecie nie 
zrobiłem nic ztego. . 

—. Jesteśmy o tem przekonani, \i 
— W o czem panowie chcecie się dowiedzieć? . 


„wm 26 — 
— Jakeście swój czas spędzili wczoraj wieczorem. 

— Jak czas spędziłem? 

— Tak, ooście porabiali? Myślę, że przecię powinniście to z 
łatwością powiedzieć, 

— Z łatwością... No, nie tak bardzoe 

— Dlaczego? 

— Bom Się wczoraj uraczył., a to 5 mi się przez * tro- 
„chę pomieszało. Ale pomyślawszy dobrze, może sobie PrZYDOMM: 
nę... Najprzód pojechalem... 

Gibray przerwał woźnicy, ; 

— Zaczekajcie =- rzekł — odpowiadać Pida na „pytania 
moje, ale musimy zacząć po porządku, 

— Jak laska pana sędziego, 

— Jak się nazywacie? 

— Klaudjusz Leonard Cadet. 

— Gdzieście się urodzili? 

— W dzielnicy tutejszej, 

— Na której ulicy? 

— Saint Moulin nr. 10, 

— Rodzinę: macie? 

— 0! niech mi pan o niej nie wspomina!., Ojciec, matka, $io- 
stra i trzech braci, żadne już nie żyją. Sierota ja, biedny sierota i 
kawaler, — Chętniebym się ożenił, ale cóż, kiedy WSZYSCY wiedżą, 
że lubię kieliszek i mamusie wcale nie mają do mnie wd dne 

— Ilẹ macie lat? 

— Trzydzieści pięć. 

Sekretarz komisarza policyjnego, zastępując pisarza 3048 
śledczego, notował Wesysine pytania sędziego i odpowiedzi Cadeta. 

Gibray mówił dalej 

— Wyście Stow, ieździii karetką nr. 2384, należącą do pana 
Bieneta, waszego gospodarza? i 

— Ja. Karetka wyborna,. Koń pędzi jak wiatr. U nas:egi pas 
(na koniom dobrze jeść dają. 


VII, : 
< kim Cadet jeździł? 


— (Dawno jesteście za woźnicę? — pytał dalej sędzia jedno 

4, — a em stużyć, iak miałem rok dwid resty — adpan 
zat Ga ade 

s A jak dawno u Pana AE ia ak M RZA 
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— Pięć lat będzie, Ośm lat służyłem u właściciela dorożek 
Samuela, aż do iego Śmierci, ale mam świadectwo, potem dwa lata 
u kompanii, 

"  —A dlaczego tam nie zostaliście dłużej? 

Cadet podrapał się w głowę, E 

— A, bo to... — rzekł zmieszany — wszystkiego tego naroh'ha tą 
wódka argentueilska — przez nią straciłem miejsce. 

Lekki uśmiech przemknął po ustach sędziego Śledczego. 

Spostrzegłszy. uśmiech ten woźnica, zrozumiał, że widocznie 
iego otwartość zrobiła dobre wrażenie. Zaraz poczuł się swobod: 
niejszym, 

Gibray ciągnął dalej: 

— O której godzinie wyjechaliście wczoraj? 

— W południe punkt bez kwadransu, Pojechałem wprost na 
dworzec kolei północnej, gdzie zaraz zabrałem jakąś panią z dzieć- 
mi, musiałem walić aż na drogę żelazną Montparnasse. Siarczyście 
daleko! Dostałem franka sześćdziesiąt centów! sześć groszy na 
wódkę. Maluczko — potem... 

Sędzia śledczy znów przerwał woźnicy: 

— Wrócimy jeszcze później do tego, coście robili z czasem. A 
teraz powiedzcie, o której godzinie wróciliście do domu tej nocy? 

Cadet znów poskrobał się w głowę, co oznaczyło, że był w kła. 
pocie i milczał, 

— Dlaczego nic nie mówicie? — zapytał Gibray. 

— A bo w tem właśnie sęk... 

— Pamięć wam nie dopisuje, 

— A trochę. Tak dokumentnie nie mogę VEERA Moh 
była godzina druga nad ranem, a może później, a może wcześniej. 
Śnieg zaczynął padać, walił mnie w twarz, | 

— Dowiemy się, o której godzinie Śnieg zaczął padać. 

— Punkt c wpół do drugiej, panie sędzio — wmieszał się bry: 
gadjer sierżantów miejskich — chodziłem z patrolem i przyszedłem 
właśnie do cyrkułu, ae 

— A widzi pan! — zawołał Cadet triumfująco. — Choć czło» 
wiek sobie podpije, ale pamięta. 

— Musiano wam. przecie tu otwierać bramę — pytał Gibray. 

— Nie, miałem przy Sobie klucz, 

— Jakto? 

Właściciel karetek powtórzył obiaśnienie, — jakie dał już ko- 
. misarzówi cyrkułu, 

— Pańscy woźnice wracają o rozmaitych godzinach w nocy? — 
spytał sędzia Śledczy, 

== Male Dyżurny kosztowałby mnie za dużo, a przytem ied= 
nego człowieka za mało na całą noc, 

Gibray dał znak, że Opjasnienie to mu wystarcza, poczezm da” 
Fa Narddcm pacem ; Y 
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— Po powrocte do domu coście fobilip 

— Zaprowadziłern konia do stajni a karetę wtoczyłem do wo- 
zowni. Namęczyłem się trochę, to, Pega na dworze było 
zimno, a w oczach wszystko mi tańczyło, SC) 

— A karety wcale nie otwieraliście Przed odejściem? 
| — Może że otwierałem, a może że i nie, tego nie wiem. Ale 

stajenny może panu powiedzieć... A, 

bi -—- A skądże on może o tem wiedzieć, kiedy go przy tem nie 

0, 

— To nic nie znaczy, 

—. Dlaczego? 
— O! nic. w tem dziwnego, Pań | haai ‘Kazal. nam reak a> 
żebyśmy po powrocie do domu przed odejściem wyimowali z kar 
retek dywaniki i kładli go na kozieł, ażeby -wysechł, jeżeli wilgotny. 
Rozumiesz pan teraz, Jeżeli Franciszek źńalazł dywanik na koźle, 
to znaczy, żem otwierał karetkę, a jeśli nie znalazł, to znaczy, że 
przez wódkę i mróz zapomniałem o rozkazie... 
, , — Czy dywanik był na koźle? — ATR sędzia śledczy stajen- 
tego. 

— Nię — odpowiedzial Franciszek. . ad i 

— Pamiętacie to na pewno, AOL 

— Na pewno, 

Gibray znowu: się zwrócił do AP 

— Więc była godzina druga nad ranem, klady powóciliście ie, 
Skądżeście przyjechali? 

— Z ulicy Montorgueil — odrzekł „Cadet. - 

Naczelnik policji Śledczej rzucił bystre spoźrzejńte ma dwoch 
agentów, którzy trzymali w ręku dwa notesy i robili notatki. Spoj 
rzenie to nakazywało im zwrócić szczególńą uwagę na tę część 


eni | 
'ogoż woziliście na ulicę Montorgueil? 
ŻEBY osoby, ; 

— Mężczyznę i kobietę? 

— Nie, dwóch mężczyżn, 

— | Gdzież wysiedli, przed hotelem, czy przed irmym jakim 
domem? 

— Zajechatem przed hotel, 

— Do którego kazano wam jechać? Zipordnielsde? 

— Nie, Pamiętam bardzo dobrze, iż. jeden z pasażerów po 

wiedział mi: „Na ulice Montorgueil, jedźcie wiolniutko, zatrzymam 

was przed hotelem, gdzie chcę stanąć, bo zapomniałem. jego numer“. 
| — Gdzie ci pasażerowie wsiedli? i 

— W dwóch rozmaitych miejscach, Jeden w Sain Hande, drugi 
na stacji kolej północnej, 

Sędzia śledczy zamienił spojrzęhid z podprokuratorem $ Na. 
czelnikięm policji śledczej. Obaj agenci robili. notatki, 


— Zatem wozilście Kazaa. „A Saint Mande? 
— Woziłem, pana i panią na ulicę Eugenii. 
— Kiedy to było? 
ke m! do. Saint Mande o wpół do siódmej, czy O 
.. — I wysadziwszy tych. pasażerów, zabraliście jednego z owych 
dwóch mężczyzn, ` ` 
— Nie. Znacznie później. Pojechałem dalej, spodziewając się, 
że może mi Się uda zabrać kogo do Paryża. Zziąbłem potężnie. 
pić mi się chciafo, a im więcej człowiek pije, tem większe ma prag- 
nienie, jak wiadomo panu sędziemu. Dostałem na wódkę dwadzieścia 
su, powiedziałem więc sobie, że mozę się uraczyć. Przyjechawszy 
przed „Kratę zieloną”, restaurację przy rozgatce Tronowej, zoba: 
czyłem przed bramą dwie karetki i pomyślałem sobie: Są tu ko- 
ledzy, to musi tu być jakie wesele, albo zabawa... może też czło: 
_ wiekowi nie będzie trzeba wracać samemu. Więc stanąłem za in. 
nemi karetkam; i wszedłem do restauracji. Dwóch moich kolegów 
ietowało się tam, Jeden z nich był mi znajomy, — czekali na to- 
warzystwo, które zajadało pod „Kratą zieloną“. Trudnoż być mię- 
dzy kolegami niegrzecznym, m trąciłem z nimi, siedliśmy razem 
na partyjkę w „zanzybara, . K 
— W w takiego? 
— Tak my nazywamy grę w kości, 
— Więc z pod „Kraty zielonej“ zabraliście pierwszego gościa? 
— Ale nie z restauracji. Było to tak: Graliśmy sobie i pilis- 
my we trzech. Czas schodził:prędko. Język mi się już trochę plą- 
tal, a w oczach mi się dwwiło, Szóstkę brałem za dwumastkę, a je- 
; dynke za czwórkę. Ale mi. się szczęściło!... Nie chciatem wstać od 
try, kiedy właściciel restauracji, który już zamykał, powiedział: 
„Czy kto nie chce pasażera odwieźć?" — Ja! — odezwalem się. 
— Pasażer pokazał się we drzwiach i krzyknął: „Prędzej, bo mi 
spieszno!* 
— O której to było godzinie? — zapytał sędzia, 
Pa O północy, a przynajmniej w tym czasie, Partyika Suga 
rwała 
— Możecie mi "opisać tego pasażera? 
Cadet skrzywił się szpetnie, j ' 
— Opisać? — powtórzył. — Będzie to może trochę za ryzy: 
'kowne. Niech pan sędzia pomyśli tylko, żem sobie porządnie pod- | 
DH, nie mówiąc już o tem, że miał szal do ćwierć twarzy, kapelusz 
nelśnięty na oczy, a kotnierz od paltota założony ma uszy. Na takie - 
zimno, ta bardzo naturalne, nieprawdaż? 
— Więc nie widzieliście tego mężczyzny? 
< Przepeaszam, widzialem, że wyglada młodo, że ma AOR 
PNR faworyty jasne i takie wasy. a "na nosie binokle, 
— Porządnie był ubrany? 
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-— Jak elegant, Rzekł do mnie: „Biorę was na godzinę“. — 
„Dokąd pojedziemy?“ — zapytałem. — „Na kolej północną, ale prę= 
dzej, jadę po jednego z przyjaciół, który przyjechać ma pocią- 
giem o godzinie pierwszej", — „Niech pan siada”, odpowiedziałem. 
— WsSiadł, zamknąłem za nim drzwiczki, odwiązałem Galepina — to 
mój koń, wskrobalem się na kozięł ; pojechałem na kolej północną. 
W głowie mi się porządnie mąciło, w oczach stawiały ew ale 
pasażera dowiozłem. 

— Czy właściciel restauracji widział e pasażera, jak myśli- 
cie, uważnie mu się przypatrzył? 

— Tego nię umiem powiedzieć, 

— O której godzinie przyjechaliście . na kolei? 

Trzy kwadranse ną pierwszą, Wiem dobrze, bo spojrzałem 
na zegar, : 


W 


rasażera Wii | 


i — Co robit wasz pasażer, kiedyście piźv;ccnali na Kolei? — 
zapytał sędzia śledczy, 

— Wysiadł z karetki, poszedł do sali, gdzie się czeka na przy- 
jazd podróżnych. O. pierwszej zagwizdała lokomotywa. Potem za 
minutę pasażer mój wrócił z drugim mężczyzną, wsiedli obaj do 
karetki i wtenczas — jak iuż panu sędziemu mówiłem — kazał mi 
pojechać na ulicę Montorgueil, 

— Możecie opisać drugiego pasażera? 

— O nie! Cały się okrył ogromnym szalem katy, tąk żę 
mu twarzy nie było widać, Jedno, tylko pamiętam, 

— Cóż takiego? ; 

— Lewą rękę miał na temblaku, 

-— Wiecie to napewno? — zapytał żywo de Gibray. 

— Napewno, 

— Dobrze, i mam jeszcze zadać wam kilka pytań. Postaraicie 
się zebrać swe wspomnienia, a. przedewszystkiem mówcie otwarcie. 

— Ja też otwarcie mówiłem dotąd — odpowiedział woźnica 
z miną pełną godności — nie kłamię wcale i dzięki Bogu, nie mam 
po og kłamać, Jeżeli sobie podpiię, na tem tylko moia kieszeń 
cierpi, a to nie przeszkadza być uczciwym człowiekiem i dobrze po- 
wozić. Niech pan sędzia zapyta mego. pana. 

— Pijaństwo bardzo brzydki nałóg, robiący z człowieka bydlę 
i radzę wam bardzo poprawić względnie, przyznaję jak najzupełniej. 
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= To Gada dobze wiedzieć, może to być bardzo użytecznem. 


"Więc tego człowieka moglibyście lepiej poznać po glosie, niż z 


twarzy? 

— A tak, bo głos iego słyszałem dobrze, a twarz bardzo kiep». 
sko widziałem, 

— Teraz powiem wam, dla czego byliście chwilowo E S 
i dia czego badani jesteście. 

— O! bardzo mi przyjemnie będzie nareszcie się dowiedzieć i 


— Odpowiedział Cadet zaciekawiony. 


— W karetce - waszej popełniono zbrodnię! 
| Cadet zbladłł ` 
— Zbrodnię! — wyjąkał. - — Zbrodnię w mojej karetce! To, 


być-nie może! 


— Ale tak jest! na nieszczęście. Z dwóch pasażerów, których 
wieźliście tej nocy na e Montorgueil, jeden drugiego zamordo- 
wat, 

— Boże miłosierny, 00 00 pan mówi? — zawołał przerażony woż- 
nica, 

Gibray mówi dalej: 

| — A wy sami o tem nie wiedząc, przywieżliście w nocy trupa 
ofiary, | 

Bladym już byt Cadet, ale teraz zsiniał, 

— Mój Boże! i mnie podejrzewano, żem zabił tego nieszczęśli: 
wiego! 

m Nie podejrzewano was -— odparł sędzia śledczy — bo miesza 
kacie wśród ludzi, którzy znają was dobrze i mają dobrą o was 


„opinię, Prócz: waszego brzydkiego nałogu do trunków nikt wam nie 


może nic złego zarzucić. Nie lękajcie się wcale. Od tei chwili je- 
steście już wolni, tylko nie wyieżdżajcie z Paryża i bądźcie goto- 
wi na wezwanie: sądu, który was będzie jeszcze potrzebował. 

— O! — zowołał Cadet, — Sąd może ze mną robić, co chce! 
Niechaj mnie wezma ña tydzień, dwa, trzy — a nawet więcej tygod- 
ni, to nawet rad będę, byleby tylko znaleziono tego zbrodniarza, 


-co to nawet zrobił, Kiedy sobie pomyślę, że niegodziwiec zabił 


T ajemnicą POT on 


człowieka: w mojej karetce, a ja nic nie słyszałem, nic nie podeirzy- 


` wałem, bo pijany: byłem jak bydlę, włosy rwałbym sobie z głowy! 


O! co to za nańczka: dla mnie. Niech mnie konie stratują, ieżeli 
odtąd łyknę choć kropelkę! A 

— Bardzo to dobrze, że macie taki zamiat — rzekł z uśme- 
chem de Gibray — wimszuję wam, ale czy dotrzymacie” 

— Tak, przysięgam panu! 

— Tem dla was lepiej, jeżeli nie złamiecie przysier í 

— Pisać umiecie? 

— Umiem... f a 

== Podpiszcie V protokól, 
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X. 
Druga zbrodnie. - 


Cadet wysłuchawszy protokół , który mu przeczytano, podor 
sał, a potem spytał sedziego śledczego: 

— Czy pan naprawdę pozwoli mi teraz odejść? 

— Zaraz — odpowiedział Gibray — „będziecie: wolni w tei 
chwili, ale musicie naiprzód zobaczyć trupa... 

— Trupa? — zawołał Cadet, drgnąwszy — alboż on tutaj? 
— Czyście nie zrozumieli, żeście przywieźli go w swej karetcę 
— rzekł sędzia Śledczy. — Chodźcie za mną... ~“ 

Członkowię sądu, agenci ; świadkowie, udali się na dziedziniec 
gdzie leżał na słomie zamordowany człowiek. 

— Zdeimcie dywaniki — rozkazał sierżańtowi miejskiemu ma- 
czelnik polici; śledczei, 

Ten czemprędzej spełnił rozkaz i odsłonił t Pra: Cadet spoj- 
rzał z przerażeniem. 

— Poznajecie tego człowieka? 

SE Raroia biały szal, proszę panów, ae człowieka nie mogę 
tbzpoznać, i nawet wąipię, czy to ten Sam... 

— Dlaczego wątpicie? - Y 

— Tamten miał rękę na ARE 

— Jodelet — odezwał się naczelnik policji śledczej — zobacz, 
czy nie ma rany na lewej ręce. 

Agent wypełnił rozkaz. 

— Nie widzę nic, zgołą nic == rzekł — a temblaku niema. 

Jeszcze ieden punkt ciemny na dobitkę, a trzeba go wyjaśnić. 
- Kiedy doktor obeirzy ranę, może nam wyświetli zagadkę. Bandaż 
mógł zabójca zabrać z sobą, więc brak jego nie śdowodzi jeszcze 
niczego, trzeba trupa odwieźć do Morgi. 

— Służę panu sędziemu karetą — rzekł gospodarz. 

— Przyjimuiję propozycję pańską. Brygadier z dwoma sierżan- 
tami odwiezie ciało, a wy Cadet — tu sędzia śledczy zwróci! się do 
woźnicy — będziecie w sądzie, w mej kancelarii, Powiecie woźnem 
że przyszliścię w sprawie z ulicy Frnestyny. On was natychmiast. 
przyprowadzi do mnie, 

— Nie spóźnię się, panie sędzio. * 

W bramie dało się słyszeć gwałtowne dzwonienie. 

— Idź otworzyć — odezwał się Aras do stajennego — 
dowiedz się. o co chodzi. 

Franciszek pobiegł do bramy i otworzył ke 
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Ukazał się brygadier sierżantów miejskich. W ręce trzymał 
list. Był to brygadier Lannois, którego poznaliśmy na cmentarzy 
Pere Lachaise. 

— Pan naczelnik policii śledczej jest tutaj? — zapytał. 

— Jest oto tam przy tej szopie — odpowiedział Franek, 

 Brygadier ptędko „przeszedł przez dziedziniec, zatrzymal się 
przy gromadce stojących "ludzi i rzekł: 

— Panie naczelniku, przybywam z pipiku, gdzie Ay 
działem się, że pana tu znajdę. A 

— Co za interes? 

= Przyniosłem list do pana naczelnika. 

— Od kogo? ka ; 

— Od pana Bethier, komisatza policyjnego 4 “dzielnicy Pere 
Lachaise. 

I podał jednocześnie. kopertę naczelnikowi policji śledożej, któr 
ry ią wziął, rozpieczętował i wyjął list. Skoro tylko przeczytał kil 
ka pierwszych wierszy, brwi mu się zmarszczyły, a twarz spoch- 
murniała, * 

—— Co się stało? — spytał podprokurator. 

Mamy doprawdy dzień ciągłych zagadek krwawych! Wzywają 
członków sądu i mnie na cmentarz Pere Lachaise. gdzie ańaleztor 
no zrana w grobowcu zamordowaną kobiete, . 

Dreszcz przebięgł po. ciele słuchaczy na tak osobliwsza wia- 
domość, 

-- W grobowcu! =- powtórzył sędzia śledczy. 

- Zdaje się, że komisarz, policyjny musiał złamać zamek, aže- 
bWostać się do trupa. - 

— Ma pan słuszność, dzisłaj dzień KA niezrozumiałych 
zagadek. Zrobiliśmy tu już, ço sie należało, a teraz spieszmy na 
omentarz, A pamiętaj Cadet, że w sądzie punkt o plerwszei. 

— Jedźmy panowie! 

Członkowie sądu wsiedli, do powozów, któremi BELA, 

-- Mam swoją dorożkę, panowię -— rzekł brygadier Lannois 
do Jodelet i Marteleta — siadajcie panowie zę nma, 

= | OWSZEM, 

Komisarz cytkułowy otrzytnał ostatnie zlecenie od AE e 
policji śledczej, potem bramę otwarto i powozy wyjechały z dzie- 
dzińca. Zbity tłum wciąż ieszcze stał na ulicy, ale już nie hałaso- 
wano. Wiedziano, że na dziedzińcu za parkanem był trup skrwa: ` 
wiony == Więc obecność trupa działała bądź powściągliwie, 

Jednakowoż kiedy Cadet wyszedł z bramy wraz ze swym pa: 
nem, gorącą mu zrobiono owację. Wszyscy starali się mu rękę 
uścisnąć, otaczali go, wypytywali. o tajemniczy dramat, który mie 
siał znać najlepiej, bo przecie grał w nim rolę ważną. Jednocześ- 
nie brygadier Fontaigne odwoził do Morgi trupa, zpaleaionazo w 
karętce nr, 5583. kj 
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Przyłączmy się do sędziego Śledczego i naczelnika policji w 
tej chwili, gdy wchodzą do kancelarji dozorcy cmentarza. Z nie- 
cierpliwością czekał on wraz z komisarzem policyjnym na powrót 
brygadjera Lamnois, Komisarz zaczął sporządzać swój protokół; zo- 
„baczywszy powozy, krzyknął z zadowoleniem : 

-— Nareszcie! 

— Nareszcie panowie przyjechali, —— powtórzył członkom sądu 
| æ tem goręcej pragnąłem panów, że sprawa, w której panów wez- 
wałem, bardzo: się ciemno przedstawia, 

o kilku słowach opowiedział przybyłym, co się z rana wyda- 
rzyło. 

w- Dziwi się pan żapewie, żeśmy się tak opóźnili — odezwał 
się sędzia śledczy =- ale nie będzie się pan dziwił, gdy się dowie, 
że posłaniec pański musiał jechać po nas do La Chapelle, gdzieś- 
my prowadzili śledztwo z powodu zbrodni, nie mniej tajemniczej, 
„nie mniej niepojętej, niż ta, jaka nas tutaj sprowadza... APO 
pan protokół? 

o Już. 

mn. PTOSZĘ.... i 

— Oto jest... 

Gibray przeczytał. ` 

— Dziwna rzecz — wyszeptał — chodźmy na miejsce zbrodni. 

-+ Czy mam zaraz przywołać robotników. którzy znaleźli trupa? 
— zapytał dozorca, 

= Koniecznie, 

Posłał stróża po fobaliików. który pe znalazł ich w Szym 
przy ulicy Renaud, gdzie czekali cierpliwie na przybycie członkó. 
sądu, 

Czemprędzej zapłacili należność w: bufecie i pospieszyfi do gro 
bowca, gdzie już stali sędziowie. 

Ciekawi chcieli także przystąpić do grobu — ale. nie dopuścili 
ich agenci, przestrzegając otrzymanego rozkazu. 

Komisarz policyjny wskazał na plamę czerwoną, która widnie 
jąc na śniegu, doprowadziła przedewszystkiem na domysł zbrodni. 

Opowiedział sam wszystko to, 00 zapisane już było do protokó- 
lu. Drzwi grobowca, których już zamek nie seyma otwarte zosta- 
ły natychmiast, 

Opis wnętrza grobowca staje się koniecznym dla objaśnienia 
dalszych szczegółów i dl?tego dopełnijny go pokrótce. 

< Grobowiec zbudowany z szarego granitu bez żadnych ozdób ka- 
mieniarskich z zewnątrz, prócz herbu z koroną hrabiowską obei- 
mował — jak już rzekliśmy powyżej — przestrzeń wielkości od 
dwudziestu ośmiu do trzydziestu łokci kwadratowych. Na froncie 
w stylu gotyckim nie było żadnego napisu. Na ścianach bocznych 
wybite otwory w kształcie trójliści, oświetlały wnętrze. 
w głębi przy ścianie, naprzeciw dzwi wangsit się mewigplk 
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oltarz marmurowy. Na ołtarzu tym stał krzyż pośrebrzany, cztery 
lichtarze z Świecami woskowemi, z których jedne były jeszcze całe, 
. drugie wypaione do połowy. — Sześć krzeseł było po obu stronach 
przy ołtarzu z drzewa czarnego, wysokiemi oparciami i z bardzo 
niskiem siedzeniem, obitem starą jaskrawą materią. Trzy krzesła 
' leżały na podłodze | przewrócone, mne stały, ale w nieładzie. Wy- 
blakły dywan okrywał w części marmurowe płyty, naprzemian czar 
ne i białe, niby kwadraciki na ną szachownicy, Dwa obrazy szko- 
ły włoskiej wisiały na ścianach. Jeden z nich przedstawiał ..Zdję- 
cie z Krzyża“, drugi „Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa”. Wil» 
goć tu panującą osiądła i,ną obrazach, tak, iż twarze na nich były 

już niewidoczne, 


teap kobiety 


, _. Pólzmrok ponury panował w grobowcu, Kilka wianków widnia- 
1o przed ołtarzem wszystkie zwiędłe, z wyjątkiem jednego. 
Wiemy już, że up zabitej kobiety na wznak leżał. Na poblad- 
tych ustach nieboszezki widać było czerwoną placę, okrążył ją pa- 
sek zeschłej krwi Ręce miała wyciągnięte, palce zaciśnięte, oczy 
otwarte. Twarz której rysy skamieniały pod działaniem śmierci, wy 
rażałą przestrach niezmierny. Szczegóły te, któreśmy podać uważali 
za konieczne, Zapisane zostały drobiazgowo w protokóle. Niewias . 
doma ofiara mogła mieć lat czterdzieści. Była w żałobie: z czarne- 
go kapelusza krepowego zwieszął się welon z takiejże materji. Na 
szyji dawała się widzieć głęboka rana, Kształt rany tej wskazywał, 
że zabójca uderzył sztyletem trójkątnym, 
— Zaczynajmy po porządku — rzekł Gibray po krótkich oglę- 
dzinach. — Najprzódć trzeba bbejrzeć ubranie nieboszczki. 
_Jodelet ukląki bok trupa i uważnie szukał po kieszeniach. Zna- 
„lazi w nich tylko <i ienką chustkę płócienną. 
PY wyee Zobaczcie, ski jest znak na chustce— rozkazał sędzia Sled- ` 


CZY, 
— Żadnego waku nie ma — odpowiedział Jodelet ze zdziwie- 
nem — tutaj tak samo, jak na ulicy Ernestyny. 
Członkowie sądu spojrzeli po sobię zdziwieni. 
Gibray mówił dalej: 
'-- Znak, którego niema na chustce, może być na felne 
K Agent policyjny: bardzo szybko rozpiął stanik i gorset nieboś 
czki, 
— Druga rana w sercu! — zawołał Jodelet. 


— Rana podobna zupełnie do fany Szyji, a obie podobne do 
fany trupa z ulicy Ernestyny! 

Głębokie milczenie panowało w. Grobowcu nitz kilka sekund. 
Członkowie sądu i świadkowie stali w osłupieniu, 

— Co mówicie, Jodelet? — spytał Gibray, rachkay się nad 
martwem cialem. 

— Rzecz bardzo prosta « co mówię = odpowiedział agent. 
Pan sędzia może się sam o tem przekonać. Przysiądzby można, $ ze 
ta sama ręka, tym Samym sztyletem uzbrojona ugodziła nieszczę- 
śliwą i mężczyznę w białym szalu, zabitego w najemnej karecie! 

Naczelnik policji śledczej nachylił się, o binokle į obej- 
rzał rany, przez które dusza uciekła, 

— To prawda! — wyrzekł następnie, — Podobieństwo. zmpe|- 
ne. Spieszcię się, panowie. 

Gibray i komisarz do Spraw sądowych obejrzeli ciało niemniej - 

uważnie, jak naczelnik policji śledczej. 

— Zachodzi rzeczywiście wielkie podobieństwo — odezwał się 
sędzia śledczy — i nawet zdumiewające, ale jakże przypuścić tak 
osobliwą łączność między dwiema zbrodniami, popełnionemi w róż- 
nych miejscach? To tak nieprawdopodobne, że nawe? nie sposób o 
tem myśleć. Zresztą wszystko się wyjaśni, . 

— Ba! zawsze Się wszystko Wyjaśnia, a przynajmniej Siwe 
zawsze, ale z wielką trudnością niekiedy — zauważył naczelnik po- 
licji Śledczej. 

— Spójrzcie panowie na wyraz twarzy — mówił dalej Gibray 
» popatrzcie na te ręce zaciśnięte, Ta kobieta walczyła ze śmiercią. 

—- Z zabójcą! — zauwważyt Jodelet, chwytając rękę nieboszczki 
į prawie machinalnie dodał: a oto i cog użytecznego! Pószlaka! 

— Poszlaka? — powtórzył sedzia śledczy — gdzie? 

Kosmyk włosów. mordercy, wyrwany podczas. walki morder- 
cy i pozostały w ręce ofiary, 

— Włosy są jasne a nieznajomy, którego woźnica zabrał z 
Saint Mande i zawiózł na kolej północną, a stamtąd na ulicę Mon- 
torgueil, mocnym był właśnie blondynem. 

a= Przyznaję, że zbieg okoliczności jest dziwny — rzekł Gi- 
bray — nie ruszcie tych włosów, Jodelet, żeby się nie rozwiały. 

— Ot, nie potrzeba się tego obawiać — odrzekł agent policy): 
ny — skostniałe palce zaciskają się i nie wypuszczają tego, co trzy 
mają. 

— To dobrze! Bielizna żnaczona? 

m Nie, 
— Zdaję mi się, że widziałem nosze. 
— To ja kazałem je przygotować! — powtórzył dozorca cmen: 
tza, 

— Czy odnieść ciało do morgi? — spytat brygadjer Lanngis. 
— Tak, i to jak najprędzej. 6 
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Dwóch ludzi podniosło trupa. położyło na nosze u drzwi gro- 
'boówca, a grube rogóżki zasłoniły ciało przed wzrokiem ciekawych. 

— Panowie =- odezwał się sędzia Śledczy, 

— Oglądamy drugą zbrodnię, niemnięj dziwną, niemniej tajem 
niczą niż pierwsza, Da kobieta bez wątpienia przyszła się tu modlić. 
Płakała, klęczała żapewnę przed tym ołtarzem, kiedy ją ugodzo= 
no zdradziecko, Walka była straszna, te krzesła poprzewracane” 
włosy mordercy w ręku ofiary, wszystko to świadczy o tem wy- 
mownie. Co kierowało mordercą? dowiemy się tego, myśleć teraz, 
że była to raczej Zemsta, niż chciwość, Zdaniem mojem, morder- 
ca zabił nie po to, aby okraść. 

= Panie sędzio! ==- „odezwał «się agent Martel — niech pan sẹ- 
džia spojrzy! 

— Cóż takiego! 

+ Kapliczka ż figurkami i kopułka na ołtarzu otwarte sanctis- 
simum, gdzie chowa się brzenajówiętszy Sakrament... kluczyk w 
zamku. 

Agent BY drzwiczki kapigóki, stojącej na ołtarzu, Gi. 
bray przystąpił, otworzył miniaturowe drzwi i zajrzał. 

— Tu nie ma nic — rzekł — ale niezawodnie coś stąd zabrano,- 
bo na kurzu wyraźne są ślady palców. Wszystko to trzeba zapi+ 
sać do protokółu, 

Jodelet podnosił lichtarze: jeden po drugim, ażeby zobaczyć, 
czego nie schowano pod niemi. Oględziny te nie dały żadnego rezul- 
tatu. Sędzią śledczy zwrócił się do komisarza dzielnicy Pere Lachai- 
se, d 

— Zdaje mi się, że mówił pan, iż daja ślusarz nie mógł 
otworzyć drzwi grobowca? k 

Ślusarz jeszcze nie odszedł. Giwawiedzia: też sam: \ 

— Zepsułem trzy Wytrychy, panie duż w żaden sposób nie 
„można było zamku . otworzyć, 

— Czem to sobie tłómaczycie? 

— Musiang coś Włożyć w zamek i dlatego nie można było 2 
nim dać sobie rady, chociaż takie duże i proste zamki zwykle bardzo 
łatwo się otwierają. 

— Oglądaliście ten zamek? 

= Nie zostawiliśmy go takim, jakim jeszcze jest dotąd. 

— Ño, to rozłamcie go i przekonajcie się uważnie, czy co w 
‘nim się rzeczywiście znajduje, 

Ślusarz miał przy sóbie natżędzia, mógł więć w kilka minut 
zrewidować wnętrze zamku. 

— O — zawołał — byłem pewāy, że się nie mylę : 


— Cóż tam takiego? SA 
— Niech pan sędzią spoitzy, zka kamyki, datere naz 
rzędzia nie mogły nic poradzić, J | 


— Teraz rzecz jasna — Odezwał sie sędzią śledczy — morder: 
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ca spełniwszy zbrodnię, zabrał ze a klucz i postarał się, żeby, 
nie odrazu można było otworzyć w razie gdyby ofiara, wróciwszy 
na chwilę do przytomności, wołać zaczęła o ratunek, a- krzyki jej 
były usłyszane. 

> „ — Być może — szepnął Jodelet zadumany, - 
— Jest przecie sposób! —. zawołał naczelnik paci Soie 2 

że można tę sprawę jeżeli nię zupełnie NORA to przynajmniej 
ślad znaleźć, 

— W jaki sposób? — zapytał de Gibray, 

— Zamordowańąa musi być znaną rodzinie, do której arobo- 

wiec należy! Rodzina da nam cenne i wskazówki.. 
w Komisarz cyrkułu pokręcił głową, 

— Ja sam tak myślałem, rzekł, ale omyliłem się w nadziejach. 

i -— Alboż grobowiec nie należy do nikogo? Czyżby byt tylko 
- Gzasowym? 

— Nie, nie dlatego, Grobowiec należy, do rodziny ruskiej, hra- 
-biów Kurawiewów, która długi czas mieszkała w Paryżu, a póź- 
miej powróciła do Petersburga. Grobowiec pusty. Tu nikt nie: Jest 
pochowany, nikt też nie jada tutaj przychodzić, > 

( -— Pan wie to napewno? — zapytał Gibray z więłkiem - oy- 
` — Na pewno, 
< = To bardzo niezrozumiałe, . 

— Mniej jednak, niż pan sadzi, i zaraż” wyłeśnię pańu 20 go 

fak dziwi. 
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Komisarz policji mówił dalej: 

— Grobowiec ten zbudowany zostat tat „oz dwadzieścia czte- 
ry. Koncesja na wieczne czasy... Grunt został zakupiony przez hra- 
biego Kurawiew, który prawie w tym samym czasie stracił żonę. 
Śmierć hrabiny narobiła wiele hałasu, Pewnie nie. 2 Paeis pa- 
mowie zupełnie o tem... 

— W istocie, zdaje mi Się, że Sobie, przypominam — | rzektt nas 
czelnik wydziały śledczego, zastanowiwszy się przez chwilę, — . 
(Wszak tu idzie o zabójstwo bardzo szczególne? |. 
< = Tak jest... 

Teraz zabrał głos nadzorca. amentarza, 

-= Hrabina Kurawiew została tu pochowana — rzekł. — Ale w 
rok później hrabia otrzymał upoważnienie do przewiezienia zwłok 
„ swojej małżonki do Rosii i nastąpiła ekshumacja.... Od owego cza- 
su rodziną ta nie mieszka już w Paryżu i grób pozostał próżny... 
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w takim razie sprawa ta staje się coraz więcej zawiłą! aa 
zawoła?: pan de Gibray. — Jaki powód sprowadził do grobu tę niesz- . 
 częśliwą kobietę, która w nim miała Śmierć znaleźć? Aby wejść 
do niego, trzeba było mieć klucz.. Czy go pan masz, panię nad- 
ZOr: misy 

-— Nie, panie, My nie przyjmujemy obowiązku strzężeń, klu» 

A A grobowców; to nabawiłoby tylko kłopotów. W ogólności 
rodziny powierzają te klucze kamieniarzom, którzy się zobowiązt 
ią utrzymać groby i czuwać nad zmianą kwiatów i wieńców. ; 

— Czy hrabia Kurawiew nie mógł powierzyć klucza kamienia- 
. raowi? — spytał sędzia śledczy, 

— W jakimby celu on to robit? Nigdy nie widziano, aby te 
drzwi były otwarte... Zresztą proszę patrzeć! Pokład kurzu, pokryc 
wający ołtarz i posadzkę, zbutwienie dywana i obicia krzeseł, do-- 

wodzą, że grobowiec znajduje się w Stanie zupełnego opuszczenia. 

—Czyś pan zapytywał się swoich stróżów, aby w dowiedzieć. 
czy kto w ostatnich dniach tutaj nie wchodził? 

a — RR że nie, i 

| Jeden ze stróżów przystąpił,  *» 

' — Panie sędzio śledozy — rzekł — parę dni temu widziałem 

wićhodzącą tu kobietę, a tą kobietą musi być ta, której trupa dziś 
mano tu znaleziono... j 
|— Z GZego. to. wnosisz? 

— Bo była tego samego Wzrostu co kobieta zamordowana i 
‘tak samo ubrana w żałobę... Długa zasłona twarz jej zakrywała. Ot- 

wierała drzwi grobu w chwili, gdym przechodził, odbywając wartę. 
RÓJ 1 Czy, niosła wieniec z nieśmiertelników? — zapytał żywo 
(Jodelet. 
vi =a Nie; — odpowiedzia? stróż -- zauważyłem to, pomyślaw- 
SZY, że się pa zrujnuje, jeżeli przychodzi tylko z modlitwą... 
— A jednak oto iest wieniec zupełnie świeży, pomiędzy zwięd- 
.łemi i rozsypującemi się w proch — rzekł jeden z agentów, poda. 
iąc sędziemu śledozemu wieniec, o którym wspomnieliśmy wyżej. - 
; — Prawda — rzekł de Gibray — z tego trzeba wnosić, że się 
stróż omylił, albo że ktoś inny przychodził, albo że wieniec ten zo- 
stał przyniesiony przez kobietę zamordowaną w czasie jej ostat- 
niej bytności. Zresztą jest to rzecz podrzędna i nie doprowadzi do 
żadnego wyjaśnienia, Co mnie daleko więcej zajmuje, to potwierdze- 
nie, że w grobie nie spoczywa żadne inne. e Czy to pewne, czy 
to, rzecz dowiedziona? . 

'  — Pewna i dowiedziona, hló panie — odparł Badźotoś + cmen 
tarza, —— Dziś rang pokazywałem panu komisarzowi policji proto» 
| kél ekshumacji zwłok hrąbiny. Kurawiew i jężelii pan chce, mogę 
"imi go: natychmiast. przedstawić, 


pa “Nie potrzeba, spuszczam się na pana. Czy a czasu prze” 
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niesienia zwłok żgłaszał się kto do pańskiej. kancelarii w imieniu 
iódziny? 

— Nigdy. Mam wybottą Bamięć i: śmiało mogę AA ża 
nie widział nikogo z krewnych, nikogo z przyjaciól. 

Sędzia enr wpadł w sżczególne zamyślenie, 

= Ta kobieta miała klucz — szepnął, — Otworzyła, weszła, 0- 
trzymałą cios w grobówcu od mordercy, który na nią ozatował, i 
który nię mógł wykonać swego szkaradrego zamiaru bez stocze- 
nią zaciętej walki z ofiarą, Po spełnieniu zbrodni nędznik umknął 
zabrawszy klucz i przedsięwzią wszy ostrożności, aby nie można było 
otworzyć zamku. Rzeczy tak się miały, to mi się wydaje nięzawod- 
nem, Nic łatwiejszego, jak otworzyć scenę morderstwa: ale jaki 
był powód tej zbrodni, otóż tego nie można się domyśleć. i 
- Po Chwili zastanowienia pan de Gibray mówił dđaleì: 

=. To otwarte cyimborjum musiało coś żawierać — coś, co 

morderca chciał pochwycić i czego bronić ofiara miała interes. Co? 
Starać się odgadnąć byłyby szaleństwem. Trzeba dalej prowadzić 
śledztwo i znaleźć wskazówkę, coby nam wskazała Ślad, za którym 
iść należy, bo do obecnej pory wsżystko jest niejasnem i błąkamy 
się w zupełnych. ciemnościach, 

— Czyby się nie można dowiedzieć, gdzie ten wieniec Zostal 
kupiony? — zapytał komisarz policji. 

— Możnaby tego próbować, lecz zapewne pozostanie to bez 
skutku — odparł naczelnik wydziału śledczego. 

«— Dlaczego? 

— Dia jednego 2 najlepszych powodów, — Pięćdżiesięciu lub 
sześćdziesięciu kupców, a może jeszoże więcej. mieszka przy ulicy 
'Ropuette, oraz w okolicach cmentarzą i sprzedają te wieńce wy* 
rabiane hurtem i wszystkie. podobne do siebie. Dwustu lüb trżystu 
kupujących codziennie wchodżi do tych kupców. Jakże u licha pań 
chcesz, aby sprzedający mógł wskazać kupującego przedrniot. tak 
podobny do innych? Szaleństwem byłoby liczyć na tot... 

Podczas gdy naczelnik wydziału Śledczego wymawiał te ostat- 
nie wyrazy, stróż cmentarza -w towarzystwie człowieka mającego. 
około pięćdziesięciu lat, ubranego porządnie w  szarakówe palto 
i w okrągły kapelusz, przeciskał się przez krąg ciekawych, który 
się utwoftżył o 30 lub 40 kroków ód grobowca i zbliżał się ku gru» 
pie, utworzonej przez delegację sądową, 

+ -= Panie nadzorco! -= tzekł Stróż, ukłoniwszy się z uszano= 
waniem -— oto jest pan Letellier, — któremu przed chwilą opowiąda 
łem o zbrodni. popelnionej w grobowcu Kurawiewów i któremu się 
zdaje, że noże dostarczyć objaśnień użytecznych dla sądu. 

= Zbliż się pan, zbliż., «— rzekł żywo sędzia śledczy — i jeżeli a 
'masz nam co do powiedzenie, to bardżo prosimy. |. 

Człowiek: wskazany nazwiskiem Letellier zdjął kapelusz i od: 
parł: ; 


—- Mój Boże, to rżecz bardzo prosta — odparł. — Stróż Mlary 
opowiadał mi, ja. to panu oświadczył, o popełnionej zbrodni, która 
się wszyscy na cmentarzu Pete Lachaise żajmują... „ Wtedy przypom 
niatem sobie coć, «9 może panów zainteresować. . 

— Cóż takiego? Mów pan prędko. 

— Wczoraj około trzeciej widziałem tak, jak pana teraz wie 
dzę, młodego człowieka, wchodzącego do grobowca Kurawiewów. 

Zbytęcznem byłoby utrzymywać, że to niespodziewane zeżna:« 
nie sprawiło ną obecnych głębokie wrażenie, f 

Urzędnicy zamienił: spojrzenia, któremi sobie udzielali wspól- 
nej NA: ARAN CA 3 

Bez wątpienia, tajemnica, napozór niezgłębiona . do obecnej 
chwili, miała się wyjaśnić, * 

— Skąd pan Wiesz, że ten grobowiec należy do rodziny Kura- 
wiewów? —— zapytal pan de Gibray. 

—- Wiem od. dawnych czasów, proszę pana z odpowiedział 
Leteo -— albo raczej wiedziałem od samego: początku, gdyż pra- 
Sowas przy jego budowie jako kamieniarz, jest temu lat dwadzie* 
ścia cztery... Opowiadano potem, że htabina Kurawiew została za. 
fnórdowana — wskutek czego, gdy pan Hilary zaczął mówić o gro- 
bie, natychmiast Sobie przypommiałem, ż 

— Sądzę, że to musiało wybornie kierować pańską partiięcią. I 
pan jesteś pewny, żeś widżiał iakiegoś młodzieńca wchodzącego 
wczora; do tego grobowca? 

— Tak jest, panie, 

— Opowiedz pan szczegółowo. 

— Zarobiwsz” urochę pieniędzy na kainieniarstwie, zakon 
łem przy ulicy SA handelek emblcinatów żałobnych i wień- 
ców. Wczoraj pr..«acatem ż miasta, gdy wchodząc do sklepu, uj- 
rzaiem w nim. BW jegomościa, który od mojej żony kupował 
wieniec z nieśmiertelników, 

— Może ten? — rzekł de Gibray, biorąc wieniec z rąk Jodele- 
ta, z powodu którego przed kilkoma minutami wszczęła się Toż» 
prawa i podającego Letellierowi. 

. — Co do tego, mogę panu powiedzieć coś stańowczego — od- 
powiedział zapytany. — Żarmiast kupować wieńce gotowe, znajduję 
korzystniejszem robić je w domu, do czego używamy pewnego ga- 
tunku nici bardzo mocnych, którebym rozpoznał na pierwszy: rzut 
„oka, Zatem, jeżeli to ten to zaraz panu powiem. 

Były kamieniarz wżiął wieniec z rąk sędziego śledczego. 

Rozsunął aż do osnowy ze sony kwiaty — które się rozsy- 
pywały pod iego palcami, 

— Tak, panie, to ten w istocie — mówił; przyjrzawszy mu się - 
przeż chwilę. — Patrz. pan, to nić surowa napuszczona stnołą. Je- 
stem pewien że jej ja jeden tylko używam, POK 
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_ _ Zatem — rzekł pan de Gibray coraz wigcej uradowany — milo- 
dzieniec kupił ten wieniec? 

au Tak panie, i zapłaciwszy wyszedł, 

m Czyś pan szedł za nim? 

—— O zupełnie przypadkiem, bo ani w jego osobie, ani w jego 
obejściu nic nie dawało mi najlżejszej przyczyny domyślać się, aby 
to był morderca... 

BE Morderca! — powtórzył sędzia pokoju, — Więc pan są- 
dzisz, że to on popełnił tę zbrodnię? 

"= Ba, panie sędzio, tak mi się wszystko wydaje... 

+= Wytłomacz się pan, 

—Wracałem z miasta, jakem to pamu już był powiedział. Cho- 
dziłem po odbiór niewielkiej należności za utrzymanie grobu, jaki 
jeden z moich klientów ma na cmentarzu Pere Lachaise... Klient ten 
prosił mnie, aby umieścić na pomniku Świeże wieńce, Tu niedaleko 
ten ładny pomnik, który pan widzisz o dwadzieścia pięć KÓW w 
tej samej alei, z urną na frontonie, 

I wyciągniętą ręką wskazywał na grobowiec. 

„— Rozumiem dobrze — rzekł pan de Gibray, — Wyszedłeś | pan 
z domu aby zawiesić wieńce we wskażanem miejscu, stosownie do 
życzenia wyrażonego przez pańskiego Klienta, a ponieważ młodzie 
niec szedł w tym samym kierunku co î pan, Pam: aa pan 
za nim, Wszak prawda? i 

— Tak panie, najzupełniejsza prawda. 
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i — Mów. pan dalej — ciągnął sędzią śledczy, Letellier mówił 
kale: 

— Nagle młodzieniec zwalniając kroku, wyjął klucz z kiesze- 
ni, Ujrzałem się obok niego, gdy kładł ten klucz w zamek grobow= 
ca Kurawic: wów Nawet ukłoniterm mu się, przechodząc. Wracając, 
ujrzałem drzwj zamknięte, lecz klucz tkwił w zamku 

— Która mogła być wtedy godzina? 

— Kilka minut po trzeciej, Spojrzałem na zegarek, E TARR 
szy do domu, 

— Przypominąsz pan Sobie rysy, i powierzchnowość tego mio- 
, dzieńca? . 
'— Ach panie, zdaje mi się, że go mam przed: oczyma. 

— Opisz go pan... 

w Przystojny chłopiec, średniego wzrostu — lecz zgrabny... ny- 
sy twarzy regularne, dosyć biały; oczy czarne, bardzo żywe, włosy 
jasne dosyć długie, faworyty blond, takież małe wągsiki, ubrany był i 
bardzo botów i nosił R Zapłacii mi złotem. | 
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Słuchając tego opisu pan de Gibray, naczelnik wydziału ślede 
czego, komisarz do Spraw PREY, 1 dwaj Asy nie mogli pow- 
strzymać gestu zadziw. 

- — Ależ — zawołał sędzia śledczy — ten rysopis zgadza sie: 
zupełnie z rysopisem danym przez stangreta z ulicy Frnestyny. 

— Kroćset —— rzekł Jodelet półyłosem, ale dosyć głośno, aby. 
zostać usłyszanym —- ja dobrze mówiłem, że mężczyzna i kobie- 
ta zostali zamordowani tą Samą ręką j tą samą bronią... Ten jasny 
blondyn jest ich mordercą, 

-— Czyś pan słyszał młodzieńca mówiącego? — aaora sędzia 
śledczy kupca Przyborów żatobnych. 

mm Słyszałem, proszę pana, w sklepie, gdy wyjął sakiewkę, pta- 
cac za sprawimek złotą czterdziestofrankową z której mu moja żo- 
na wydała resztę, 

— A! zapłacił sztuką czterdziestofrankową? 

— Tak jest, panie, i nawet zdaje mi się, że ich miat sporo w 

woreczku, i 
-» Jedna z nich posłażyła do oddalenia stangreta przy ulicy 
Montorgueil... — szepnął Jodelet. |. 

—- Czy dobrze mówił po francusku? — spytał sędzia Śledczy. 

-— Bardzo dobrze, lecz cudzoziemskim akcentem, który mi się 
ee podobnym do akcentu północnego, jednak nie mogę za- 
ręczy 

— To teh, FiÓrEGO: szukamy — rzekł naczelnik wydziału śled- 
czego, — Interes się upraszcza, gdyż mamy szukać tylko iednego 
sprawcy, 

— Tak — odparł de Ody, -—— tylko ten jegomość otoczył się 
taką tajemnicą, żę trudno będzie go wyszukać, 
Zobaczymy. Młody. blondynek jest przebiegły, to rzecz pew- 
na, ale i my będziemy również przebiegli, 

— Czy pam potrzebuje jeszcze co odemnie? — zapytał Letellier. 

— Tak, na chwilkę Poproszę pana, abyś się z nami pofatygo. 
wiał do kancelarii, pana nadzorcy. cmentarza dla podpisania protokó- 
łu śledczego i dziękuję pany żeś nam dał dobrowolnie objaśnienia 
które nas ogromnie posunęły w naszych poszukiwaniach. 

— Cieszy mnie, że mogłem być panom użytecznym i jestem na 
panów rozkazy — odpowiedział kamieniarz, — Jeżeli kiedykolwiek 

a ao nie stracę go z oka i każę go natychmiast aresz- 
towa 

— Trzebaby zamknąć rze te drzwi — rzekł a śledczy 
do ślusarza, który zapytał: 

— Czy trzeba zamek przybić napowrót? . 

— Nie, zatrzymamy go iako „corpus delicti 
knij tax, aby można przyłożyć pieczęcie. 

ATO bardzo łatwo. LAWA A 

= Vięc się pan pospiesz: dh AOR ZOK. 
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-. Ślusarz poszuka! w worku NA WWR DONE 

Wyjął nit z przedziurąawioną głową. włożył : ga w otwór zam- 
ku i zanitował z tyłu. 

To uczyniwszy, zamknął drzwi, i wsedziwszy diusi gwóżdź w 
głowę nitu, wetknął go pomiędzy spojenia „Aranitu, 

— To tylko tymczasowo — rzekł, kończąc. 

— Jeżeli panowie chcecie, mozę w domt zrobić haki i zamknąć 
daleko mocniej. 

— Dobrze i tak będzie. Panie komisarzu polich Hadt pan laskaw 
przystąpić do opieczętowania. 

Komisarz wziął się natychmiast do dzieła i DUANE WY» 
aa rozkaz, aby dwaj stróże cmentarni nieustannie pilnowali gro- 
bowca: 


— Teraz idzie o przeniesienie dka do ez qzekł naczel- 
nik wydziału śledczego. — Pan nadzorca będzie łaskaw dać, nami do 
dyspozycji swoich ludzi... 

— Gotowi... czekają na pańskie rozkazy — orzekł nadżórca, 
wskazując na czterech ludzi, stojących nieruchomo przy noszach. 

— Dobrze, Brygadjer Lannoy odprowadzi to cialo razem z iwo 
ma agentami, Idźcie panowie, 

Posługacze założyli taśmy tragarskie na ramiona, podnieś no- 
sze i zeszli powoli z wyniosłości cmentarza. 

Człorkowie delegacji sądowej i świadkowie udali sig ky kan- 
oelarji nadzorcy, gdzie protokót śledczy zosia odczytany 4 podpi- 
sany. 8 

Zostawnty urzędników zajętych temi sehi t day się 
na drugie Piętro jednego z domów na ulicy Navarin, do. małego | 

mieszkania, umeblowanego gustownie, nawet TeC można wykwint | 
nie, ; 


Była piąta rano, to jest na trzy godziny przed odkryciem pr 
kamieniarzy na cmentarzu Pere Lachaise natę > popełn 
nego w grobowcu da gaeb 


stoike na biurku. AR 

Duży ogień z suchego drzewa palit się na s szyny mar 
wym kominku, nad którym zawieszone było ao T 
weneckie w hebanowych DRE 


z błękitnej flaneli, z wiata zewn! Si 
Po jego prawei stronie na dywanie leżały 


M 


ki mike rac say ać z czarnych ; ko! 


Mlodzieniec fen mi sel Sagi ka dwadzieścia > 
Gęste ciemne włosy, kręcące się z natury, I 
krótko, otaczały jego GokQSk niskie czoło, i 


t 
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Wąs tak lekki, Że był podobny do mgły otaczał iego wargi nader 
poprawnego rysunku ~- często podnoszące się w katach wskutek 
pogardliwego skrzywienia, chociaż zwykły wyraz jego twarz m t 
melancholiiny, j 

Cerę miat matowo-bladą. 
ja Oczy czarne, duże i błyszczące, przedstawiały szczególną ruch- 

ość. . 

Spojrzenie iego było to łagodne, to prawie czułe, to stawało się 
surowe, prawie okrutne, 

W prawej ręce młodzieniec trzymał szczypce, a w lewej cygaro 
„tegalia de la reina“, które do chwila niósł do ust i którego białym, 
pachnącym dymem nasycał się z widoczną rozkoszą. 

ae podniósł wzrok, aby spojrzeć na zegarek, stojący na ko- 
minku 

-—— Piąta.. — rzekł — już piąta! Jak też ten czas leci! Spiesz- 
my się wykonać autodafe! | 

I wziąwszy końcem szczypców jeden z przedmiotów ubrania, 
ardo oi w nieładzie obok niego, wrzucił go w płomień ko- 
minka 

Przedmiotem tym była chustka fularowa. 

Ogień pożarł ją prędzej niż w dwie sekundy. AER, 

Następnie przyszła kolei na koszulę, której gors i mankiety no+ 
siły czerwone plamy, podobne, do plam krwistych. 

Trzy minuty były dostateczne do zamienienia jei na popiół, 
chociaż młodzieniec przedtem zwinął ja w rękach, aby nie wybuch- 
nęła płomieniem, 

Podczas gdy żywy płomień rzuca! czerwony odblask na bla- 
dą twarz pana domu, wzrok iego wyrażał ten okrutny” wyraz, o któ 
rym mówiliśmy wyżej. 

Czarna sukienna kamizelka palila się wolniei: trwałość tkani- 
ny, spójność jej popiołów — nie dozwalałaby rozwinąć się ogniowi. 

Na marmurze, stanowiącym pokład kominka znajdowała się 
Szeroka łopatka ręczna i kubeł cyńkowy, na pół napełniony wodą. ` 

Młodzieniec wziąt łopatkę, sprzątnął popioły i wrzucił w kubeł, 
gdzie zasyczały w złowrogi sposób. 

Uwolniony w ten sposób płomień się zaraz ożywił i natychmiast 
spodnie, podarte na dwoje, a następnie szarfa, znikły w ognisku, na- 
pełniając gabinet okropnym swędem spalonego sukna. 

Miodzięnieg wspomniany wyżej kilka razy wybierał popioły i 
dokładał drzewa do ognia. 

— Palto nigdy się nie spali, ieżeli literalnie nie zostanie: „WU 
„cięte na sztuki == pomyślał, 
| wziąwszy z biurka duże krawieckie nożyce, zaczął ciąć na 
„sztuki ubranie krwią zbryzgane. \ 


Każdy kawałek został kolejno wrzucony na ogiet, lecz grubość 
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taniny spalenie czynifa R i więcej niż godzina uptyneta, nim 
. ostatni kawałek uległ zniszczeniu. 
Nareszcie skończyło się. 
-Nie pozostało nic do spalenia. 
Młodzieniec wygarnął z ogniska popioły poderwakej, ilo, 
. wsypał je do tych, które już były w kuble cynkowym, zamiótt ko- 
minek, nakładł drzewa na ognisko, poczem: zadowolony ze Spos0- 
bu, w jaki dokonał swej operacii, wstał, mówiąc: 

— Teraz chodzi o to. aby to wszystko zona wyrzucić. To bę- 

dzie TN i 


R Wtedy przyświecając lampą, młodzieniec zaniósł kubeł cyn- 
kowy do kuchni, stanowiącej część jego mieszkania, nalał po brzegi 
wody — zamieszał szczypcami zawarte w nim gęste błoto — wlat 
to płynne błoto do zlewu, przeznaczonego do wylewu pomyi, wy- 
płukał starannie kubeł, przyprowadził wszystko do porządku i po- 

"wrócił do swego pokoji. i 

| — OL o! — szepnął przestepując próg — w pokoju panuje odór 
spalonej welny, straszliwie kompromitujący. Trzeba temu zapobiedz. - 

I postawiwszy lampę na biurku, postąpił do okna, które, SPUŚ- 
ciwszy firanki, szeroko otworzył, Poczem bodi sk na dziś i 

_ spojrzał na ulicę. i 

Wszędzie panowała cisza i spokój. 

Zimno robiło się coraz ostrzejsze, tak jak to zwykle bywa w 
zimie przededniem, ale Śnieg już nie padał, 

Młodzieniec powrócił do kominka. — 

— Do diabła! — pomyślał, biorąc z płyty. marmurowej ok. ; 
zegara parę długich, przyprawnych jasnych faworytów, wąsy i pe- 
ruke tego Samego koloru — nie trzeba o tem zapominać, . 

Rzucił na ognisko wąsy, perukę i faworyty, uirzał, jak wiiąc 
się, zajęły się płomieniem, wziął łopatkę od weegli, włożył. ią w E: ; 
Żarzone ognisko i czekał, 

Po upływie trzech minut łopatka rozpalita się do czerwoności. 

Dziwna osobistość, na działania której. patrzymy, wyjęła ią z 
ogniska i posypała drobnemi okruchami cukru, które się paliły i na- 
pełniły gabinet ostrym zapachem karmelu. (% 

Gdy wyziew ten zupełnie nasycił atmostetę, młodzieniec zam- ` 
knal okna, spuścił firanki, wA z szuflady biurka pugilares i i oka 
orzy lampie. 

"Tam otwórzył pugilares, wyjął z diego soua pa” które u upo: 
tządkował i ułożył obok siebie. jedne. na yti 
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í o ucavakasa, zapalę wieże -cyEao, waj pecźkią Wo Dak 
pieru listowego, tumoczył pióro w atramencie i zabrał się do doklad 
nego a ae uporządkowanych papierów. 

Ósma bita, gdy skończył tę robotę, nie przerwawszy, sobie adt 
na Jadna elki. 
-a i Skopiowatem: wszystko dokładnie! — szepnął, przehjedhie: 
nagromadzone arkusze. — Wszystko, prócz paszportu, z którym nia 
wiem, oo zrobić, a: który jednak na wszelki wypadek, zachowam. ~“ 

To mówiąc albo raczej myśląc, przebiegał wzrokiem paszpork: 
wydamy w Anglii, noszący takie nazwisko „Jonathan Wiid, lat 
czterdzieści dziewięć rodem z Londynu“, 

Zatrzymał się, ` 


Założyłbym się o dwàdziėścia pięć hijdorów przeciwko pięciu 
ooh że tó nazwisko i narodowość są fałszywe — rzekł z -ué 
mieciem, 

I składając paszport angielski, włożył go do portfelu i mówił 

j: 

— Teraz przyprowadźmy wszystko do porządku. Oto są kopie 
papierów z cmientarza Pere Lachaise, i tych, które ów m dworca 
drogi północnej przywiózł... 

e Co się tyczy oryginałów, będących moją siłą, będą ome spos.. 
czywały spokojnie obok paszportu podróżnego z ręką na tembłaku, 
którą naturalnie starannie spiliłem. 

Oryginały | zrobionych kopii włożył to portfelu, który mastępnńe 


Wtedy biorąc kopje kolejno naprzód, przeczytał tę krótką notę, 
MAJA w stylu: ięzyłka: MUrZYNÓW, albo telegraficznym. 


aa ciągłe przy ulicy de Grammont 1: hotelu Holender 
Skim pod mumerem 17. Czekać do dwunastu dni na- rozkazy: V... 

Czytający zatrzymał się. 
| m— Co zmaczy ta duża litera, czy, też cyfra rzymska z pięcio« 
ma kropkami? — zapytał się siebie. — Czy to V, czy też „pigé“? 
Gzy to oznacza miasto, «osobę lub cyfrę? Czy się znajduję «wobec 
stowarzyszenia tajnego jak towarzystwo „Trzynastu* Balzeka. Fo 
„ostatnie przypuszczenie "wydaje mi się najprawdopodobnieższem. 
"0 Ieczytat dalej: © | 

— Papiery w porzadku, zawizowane pod nazwiskiem Juliusza 
Thermis, poddanego belgijskiego z Brukseli. Trzeba pieniędzy, jak ` 
to mówiłem dwia: dni tenit Spiesznie dowiedzieć się o powodach o- 
becności w Paryżu”. 
| zamiast podpisy wr dodał czyłający =- litera duża, albo 
. êyha V**, pięć z î. 
| „Jest to ta sama "ota która się znajdowała w ibon iktó 
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Wziął inny arkusz i mówił dalej; > 

— Oto jest teraz to, co kobieta ubrana czarno, nieznana poslan- 
niczka, przynosiła w odpowiedzi na przedwozorajszą tiotę: 

„Nr. 2, Wiem to tylko: obecność twoja pilna w Paryżu dla waż- 
nego interesu. Odebrałem polecenie złożyć napowrót do grobow- 
ca Kurawiewow: noty -przeznaczone dla ciebie i potrzebne fundusze. . 
Dołącza się sto tysięcy franków", 

Twarz młodzieńca roziaśniła się. SED 

— Sto tysięcy franków są tam — rzekł PARA sobie ać 
wu czytanie i dotykając lewą ręką szuflady swego biurka, Ładne a 
conto na majątek, który sobię obiecałem i które będzie tylko zali- 
czeniem... Marzyłem o miljonach, chcę je mieć 1 mieć je będę... 

Po tym krótkim monologu zabrał się do dalszego czytania. 

Nota brzmiała, jak następuje: ' i 

„Włożysz do cymbonjum w grobowcu pokwitowanie z odbioru 
tej sumy, Dzisiejszej nocy o pierwszej nadzwyczajny wysłannik V... 
przyjedzie na stację kolei Północnej. Spotkasz się z nim i łatwo go 
poznasz po tem, że lewą rękę mieć będzie na temblaku. Przystąpiw. . 
szy do niego, zapytasz: Czy pan przybywasz z Chantilly? I od-. 
bierzesz od niego notę, zawierającą ostatnie rozkazy. Wysłamni- 
kiem tym będzie V.... a 

— I zawsze zamiast podpisu V z dwiema gwiagdkarhi: — szep- 
nat młodzieniec, — Paszport, który schowałem, dowodzi tożsamości 
prawdziwej lub fałszywej i prędzej tej ostatniej, tak się niewątpliwie 
wydaje... Niech diabli porwą, czy się kto o niego upomni... 

I kładąc drugi papier, na tym, który przeczytał, „wziął się do 
trzeciego, 

— Oto iest — rzekł cenny dokument, który imtał człowiek z 
dworca kolei północnej i który mnie oświecił w "ciemnościach, w 
których się błąkałem... Miałem przed sobą AGO mając ten pa- 
pier, mam jej rozwiązanie, 

„To jest mój testament: 

Ja, niżej podpisany zdrów: na dia ina- aa.  zamieczkajy w. 
Londynie w swoim własnym domu przy. ulicy Rogont-Street, wyra- 
żam niniejszem swoją ostatnią wolę. 

Rodzice moi zmarli: już od dawna.. 

Nie miałem nigdy nikogo: z NA prócz. PBN siostęy. 

Pragnąłem ją kochać i zbliżyć z tą siostrą dlatego, że ona sta- 
nowiła całą moją rodzinę, Jej prowadzenie zmusiło mnie do zerwa - 
nią z nią wszelkich stosunków, a nawet do opuszczenia Paryża i 
Francji dla uniknięcia, aby hańba iej życia nie odbiła się na mnie $ 
abym o niej nigdy więcej nie słyszał, —: 

Dowiedziałem się jednak, że w roku 1858 Koh żamaż nau. 
 żywając niegodnie zaufania uczciwego człowieka i że z tego mal 
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żeństwa urodziła się córka, imieniem Marja; a po oicu Bresolies. 

„Pracując przez lat dwadzieścia z nieustannym zapałem i ciąg- 
łem powodzeniem, zebrałem wielki majątek. s 

„W obecnej chwili posiadam dwanaście milionów siedmset 
„pięćdziesiąt tysięcy franków — nie licząc domu w Londynie i znaj 
dujących się w sh nieruchomości, obrazów i różnych przedmiotów 
szłuki, 

~ „Majątek a w jak najpewniejszych papierach i wekslach na 
najpoważniejsze banki europeiskie, złożony jest u szanownego Ry- 
szarda Sangsby, solicytora, posiadającego moje nieograniczone zau- 
tanie, Prócz tego lego szczegółowy opis znajduje się w rękach Mi- 
chała Bremont, — mego współlokatora i jedynego od lat piętnastu 
- przyjaciela, ` 

„Tego Michała Bremont ustanawiam wykónawcą mego tosta- 
mentu, zalecając mu podział sum stanowiących mój majątek, jak 
nastepuje: 

1-0. Dla Marji Bressolies prawej córki mojej siostry Walenty- 
ny Dharville, żony Ludwika Bressolies, lub jego wdowy sześć miljo- 
mów, 

2-go. Dla. Szytmony Dharville, er naturalnej mojej siostry - 
Wailentyni Dharville, ztodzonej z jej związku z panem Pawłem Gi- 
bray, adwokatem, sześć. milionów. 

3-20, Siędmkroć pięćdziesiąt tysięcy, franków i dom w Lon- 
dynie na Regent-Street, stanowiący przewyżkę mego majątku, na- 
leżeć będą do wykonawcy mego testamentu, Michała Bremont, 
któremu pozostawiam notaty dokładne i szczegółowe, jakie mu bę- 
dą potrzebne do wyszukania: naturałnej córki mojej siostry. 

4-0, Marja Bressolles, oórka maturalna zapewne mieszka w 
Paryżu przy rodzicach, jeżeli oboję żyją, albo przy jednem z nich, 
pozostałem przy życiu, chyba byłaby! zupeliią sierotą lub zamężną, o 
czem latwo się dowiedzieć. 

5-0, Wypłaty mego majątku sukcesorom dopełni szanowny 
Ryszard Sangsby, solicitor, za rok, w rocznicę mojej śmierci. 

6-0, Gdyby jedna z córek mojej siostry zmarła, udział ifel 
przypadnie dla drugiej. 
~ 7-0, Jeżeliby obiedwie nie żyły w rocznicę mojej śmierci, cały 
majątek, za przedstawieniem aktów ich zejścia stanie się własnością 
mego przyjaciela i wykonawcy testamentu Michaia Bremont. 

8-0. Ażeby. zasłonić. moją siostre przed skandalem, odnoszą- 
cym Się do iej córki naturalnej, proszę mego przyiaciela Michała 
Bremont zająć się Samemu poszukiwaniami, jakich trzeba będzie 
dokonać dla odnalezienia Szymony DhatviVe. gh 
„Londyn, dnią 20. sierpnia 1876 : M $ 

Armand Dharvilte. =- 

Ukończywszy czytanie, iiedeśanieć z Ulicy Navarin dziwnie . 

„się mecat. 
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| — Dokument pierwszorzędnej wartości, kóry mi powinien dać 
"ljony! — rzekł, składając na biurku kopię testamentu, 
I biorąc drugi papier, dodał: 
SZĄ. to są Noty, kompletujące ten. dziwny testament 
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Noty, dirine do testamenta, Opiewity; co nastepuje: 
„Nota pierwsza: 15. listopada 1854 roku, Szymona Dharvilie, 
urodzona przed trzema dniami, została tajemnie przezemnie po- 
chwyconą matce, o której wiedziałem, albo którą przynajmniej mia- 
dem zd zdolną do jej usunięcia, 
i „W tym samym dniu dziecko to zapisane zostało do akt stanu 
cywilnego w merostwie trzeciego okręgu Paryża, jako naturalna © 
„córka Walentyny Dharville i ojca niewiadomego. 

„W tej chwili, gdy to piszę, ma ona lat dwadzieścia dwa... 
` „17 listopada tegoż roku powierzyłem dziecię mamce, Klaudynie 
_Chervet, zamieszkałej w Vic-sur-Braisnes, w departamencie Yonny 
-i wręczyłem tej mamce sumę trzydzieści tysięcy franków ha wyr 
chowanie dziewczynki, której nadałem imię Szymona. 
y „ Armand Dharville'* i 

„Druga nota;  Straciwszy zupełnie ód: lat dziesięciu z widoki 
swoją siostrę, nie mogę powiedzieć, co się z nią stało, ale zdaje mi 
_.Się, że ją bardzo łatwo znaleźć podług tej jedynej wskazówki: Mąż 
„jej nazywał się Ludwik de Bressolles, był budowniczym i miesz- 


kat w Paryżu, Nate 
Armand Dharvilie”, . 
Młodzieniec z ulicy Navarin czytał dalej — patrząc na ostat- 
ni arkusz, skopiowany przez siebie: 
= Ot, na koniec kilka wierszy, skreślonych do tego, który 
„ miał odebrać tajemnicze papiery: „Armand Dharville umarł 30 
„grudnia 1876 roku, Ważną jest rzeczą dowiedzieć się, czy dwoje 
dziecj zakończyło życie przed rokiem wyżej wspomnianym i dniem 
wyznaczonym do podzidłu majątku, który to majątek la w 
rękach MAE „ podzielić się mający zarówno pomiędzy . 
pa „Łatwo sumienie pobudzić *: działania, nie spuszczafie zeń 
< a k 
"Na ustach młodzieńca ukazat się” usmiech, którego wyrażenia 
' nię podobna było oznaczyć. 
|= No — szepnął -- stanowczo wypadek, który jest bardzo 
ważnym, wprowadzi! mnie na dobry trop. Otóż wi posiada- 


czem tajemnicy, wartej dwanaście milionów lot pięćdziesiąt 
tysięcy franków. Ładny grosz, słowo honoru! Ach panowie „Pięć 
gwiazd”. ponieważ się zdaje, że was będzie pięciu do podzielenia 

się a ke więc i mnie trzeba jakiejś cząstki. — Zdaje mi się, 
‘żem ią Słusznie zarobił, Człowiek raz tylko w życiu ma sposob- 
ność zrobienia majątku. Kto z tej jedynej sposobności nie skorzysta, 
jest głupiec, nie godzien, aby dojść do czegoś! Ja nim nie będę. 
Ja los trzymam w ręku i przysięgam, że mi się nie wymknie. 
Pozbierał przeczytane, albo raczej odczytane po raz drugi pa- 
ode umieścił je w tece, leżącej na biurku i biorąc portfel, mówił 
ej: 

0. — Teraz trzeba zabezpieczyć pe ai od jakiego zamachu... 

Nie wiadomo, co Się może przytrafić 

Rzucił szybkie spojrzenie na meble, ‘znajdujące się w mieszka- 


'— (Gdzie one będą bezpieczniejsze? — rzekł, 
Po chwili namysłu dodał: 

| = Nic nie nagli... Tymczasowo złożę je na wierzchu szaty 
bibliotecznej, Potem pomyślę, co Zrobić. 

- Wtedy wziąwszy. krzesło, wszedł na nie i umieścił portfel 
na górnej desce Peak, meblu, założonego pękami dzienni= 
ków i broszur, $ 

W istocie; fyriczasoWa Skrytka była doskonała, gdyż grupy 
pokład kurzu, pokrywający Wiązki papieru, okazywał aż nadto dos 
brze, że myśl o uporządkowaniu takiego chaosu nawet w głowie - 
nikomu nie powstała, Szafę zamknął na dwa smisiy i kaoz wyial 
z zamku. ' 

W tej chwili zegar wybił dziewiątą. i 

Stalowy młoteczek po raz dziewiąty uderzył w dzwonek, "zdy ` 
"w przedpokoju rozległ się gwałtowny brzęk dzwonka, 

„Młodzieniec nadstawiił ucha, 

— To tu. ktoś idzie... — szepnął ze wzruszeniem, nie Dozbowdeć 
nem przestrachu. — Kto może przychodzić tak rano? ' 

Dzwonek odezwał się znowu, lecz tym razem w różnych od 
stępach, przedzielonych krótką przerwą. A 

Zmarszczka, wyryta na czole gospodarza tego mieszkania, 
znikła i uśmiech powrócił na usta, 

— To Oktawia! — rzekł, — Ona ma swoje napady iewowej 
Jej sposób anonsowania się aż nadto tego dowodzi. Będzie gorąco! | 
Strzeżmy się bomby! Szczęściem ze mnie jest dobry koń bojowy! 

Szarpany rozgorączkówaną ręką, dzwonek o mało nie pękł. 

Młodzieniec wyszedł ze swego gabinetu, — przebył przedpokój 
Ad otworzył. drzwi, prowadzące na schody, 
1 Wysoka; "szczupła kobieta, ubrana w elegancką czarna,- jed: 
y Kaba sukńiię i iw płaszczyk aksamitny podbity. sobolami, z twa 
TZĄ menta pod gesta MO Wania: jak huragan da mieszkania: 
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Młodzieniec, którego nazwiska. dotycheze nie znamy, zamkaął 
drzwi i zawołał z zadziwioną miga: ż 
= Bal to tyl. WWE, 

Nowoprzybyła od razu stangle. © 

— Jak to ty mówisz! w odparia ostrym głośem, PERS z 
gniewu, — Wiesz, że się robisz nudnym, imój drogi, i wcale nie 

' zabawnym! Wyznaczasz mi schądzkę na wczoraj na kwadrans na 
pierwszą w kawiarni Renaissance? Ja czekam do pierwszej, a Mau- 
Tycego nie ma! Myślę sobie: musi być omyłka. Każę się zawieźć 
do domu, I tam Maurycego ani śladu! Wracam do kawiarni Re- 
naissance — zamknięta! Wracam do domu — ani żywego duchat... 
Przepędzam noc, kładąc kabałę i powtarzając: spóźnił: Się... Maur 
rycy nadejdzie. Byłam naiwna, mój kochamy, co? . Nadchodzi dzień. 

Nikogo. Przybiegłam tu jak szalona, Ty. dajesz mi. się mordo- 
wać u drzwi przez trzy minuty i nareszcie decydujesz się otwa= 
rzyć, mówiąc spokojnie: Bal to tyl Miljon milionów! czyś ty 
` przypadkiem nie czekał na jaką inną A więc niech no nadejdzie ta 
„inna, zdaje mi się, że pośmielibyśmny się trochę! . Ach, moje dzieci, 
to byłby dopiero bal! No, przemówiszże raz? Czy odpowiesz?... 

— Przemówić?.. Odpowiadać?... — rzekł, śmiejąc Się. ten; 
któregośmy nazwali Maurycym — Alboż ty mi dajesz czas na to? 
Zaczynasz od sceny zazdrości, a twoja zapamiętała przemowa nie 
Pozwala mi wtrącić ani jednego wyrazu... A więc nie, na inną nie 
czekam i jestem zachwycony, twoim widokiem. 

Ri A Doprawdy? 

= Słowo honoru, ale twoja ranna wizyta jest nie w porę. 

«= A to dlaczego? 

— Dla tego, że muszę iść do PRA sanieże artykidy Wszak 
dobrze wiesz, że jestem reporterem... 

-— Ja Sobie kpię z twego reporterstwa... „Omo cj nie da trzy” 
dziestu franków dochadu. 
«a. m Zapewne, ale przecież trzeba ŻYĆ, wszak prawda? 

Młoda kobieta. przestąpiła próg gabinetu, i 

'— Ogień i światło! — zawołała — więc orałeś dziś zrana? 

Maurycy zgasił lampę, spuścił firanki i odpowiedział : 

— Nie tylko dziś rano, moja pieszczotko, ale i więks 24 część 
mocy. Pracowałem jak murzym.., 

w; m Więc zapomniałeś o mnie dla bazgraniny. 
1 ¥— Woeale o tobie nie zapomniałem, 
i= Otóż go masz! Jakto, ńie miałeś po spektaklu przyjść po 
mnie do kawiarni Renaissance? 
— Weale nie, skorog w teatrze była . ż hrabią. 
pent — Hrabia odszedł o jedenastej. „ec mu się s pokazać na 
„ balu urzędowym, 
||| = Nie wiedziałem, że się miał oddalić, 
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— Złą AP Nic Ci pomimo to nie przeszkadzało do 
przyjścia, 

E Powiedz od raau, że chocaz mięć słuszność i dajmy temu 
SPOKÓJ, 

— Ja nie chcę mieć słuszności, ale nie chcę być narażaną na 
śmieszność, 

_ Maurycy wzruszył ramionami. 

— Gdybyś sobię zadała trad przyjść tutaj, to byłabyś mnie 
zastała! — odparł. 

— Miałam latać za iegomością! Ot to, zaraz! Żeby sobie pa- 
nicz wyoóbrążał, Że za nim. szaleję, O nię, nie jestem taką gęsią; 
mój kochany! gron 

— A przyszłaś dzisiaj. i . 

-— Prosto przez. ciekawość... chciałam się dowiedzieć, czyś w 
domu, 

— I widzisz, że jestem — rzekł Maurycy, obejmując ręka kibić 
młodej kobiety, "która. się uwolniła, aby w jednej chwiili zdjąć fu- 
tro i kapelusz, 
|. Panna Oktawia była to ładna dziewczyna dwudziestodwau lub 
dwudziestotrzy letnia, z bujnym, czarnym włosem, 2 .czarnemi 
oczyma, czerwonemi "ustami. i białemi zębami, bardzo powąbna i 
któraby była jeszcze powabniejsza, gdyby nie pasma którę- 
go nadużywała, ; 

Maurycy Znowu ją chciał uścisnąć. 

Wyrwała się, wołając: 

~a Precz! Jestem wściekła! 

— Cóż to ża grymasy? — zapytał młodzieniec, zaczynając 
się śmiać na nowo, — Cóżem ci zawinił? 

— Nie wiem, ale zgaduję... : 

— Zdaje ci się, moja droga. Przysięgam, że jestem niewinny 
jak anioł! No, usiądź przed kominkiem i ogrzej sobie łapki, które 
muszą być zlodowaciałe! 

I Maurycy łagodnie. zmusił mrene s ustada przy komin- 
ku w obszernym fotelu, 


-— Jacy oni pochlebcy, ci IENE a rp chca, aby im Da 
czyć! — rzekła młoda kobieta, nie mogąc się wstrzymać od 
śmiechu. — Głupi byłby, ktoby im wierzył! No, siadaj bałamucie! 
|, „= Już Się nie gniewasz? © i 

` — Siadaj najprzód.. Tam, dobrze., Teraz mówmy... 

= | Owszem. o Jeg 

= Nie będziesz kłamał? 

— Ja nigdy nie kłamię, Cóż chcesz wiedzieć? 

— Coś robił wczoraj wieczorem i dziś w nocy? 
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jdaurycy, po raz trzeci chciał iala młodą kobiete. 

, Odepchnęlą go prawie gniewnie, wołając: 
<- —— Uściszkasz mnie wtedy, gdy odpowiesz, a nie 5 nh 
OE Ro Tea kii GRE Coś robit od 
łego czasu? 53 

— Poszediem na- obiad. ' 

— Dokąd? 

— Do Brebandu, 

|| — Sam jeden? 
*.. — Poszedłem sam, lecz: tain faatae aroi ozy- trzech za 
jomych młodych ludzi i jedliśmy obiad "ao 
-< — Kto oni byli? i gw, 
Maurycy wymienił nazwiska, ona H 
— A potem? — zapytałą Oktawia, = ` : 
— Wiócząc się po bulwarze, przechiodzikem koło ar Va. 
aa. Wszedłem do niego, 
| — Zamiast przyjść do Renaissance, Gdzie ja byłam! 
|| — I gdzie nie byłaś sama! Ja z tobą otwarcie: pomówię, moja 
kochana, Nie podoba mi się to, że cię w loży widuję z hrabią, Gór 
On się do ciebie nachyla, aby z tobą mówić po cichu, a ty go shu- 
chąsz, uśmiechając się zule, znajduję, że położenie moje. jest 
Gmiesznem, 

— Głupcze, co cię to może obchodzić, skoro wiesz, że ciebie 
kocham! Jeżeli kto jest śmiesznym, to nie ty, tylko hrabial - 

— Zgoda, ale wolałbym nie być świadkiem tego, ozemu nie 
mogę przeszkodzić, 

— Wszystko to ktamastwo. Jestem pewna, że ty mnie oszukur 
jesz z jakąś blondynką. Widziałam to w kartach, 
C Maurycy zaczął się: $imać, 

a Karty nie wiedzą, oo wróżą! — — odpańi, — Ja: biondynek nie 

pię! | 

KG Ta-raieeta] Wy, mężczyźni lubicie kobiety nie dla koloru 
_ włosów, Na koniec zgadzam się na to, że karty skłamały i życzę: 
sobię tego tem więcej, że „ci. zapowiedziały wielkie klopoty. 
Mnie? — powtórzył młodzieniec, mimowolnie zadrżawszy. 

| 1— Tak.. Byłeś pomiędzy damą pikową i jakimś best na 

królem karowym. Po prawej stronie miałeś asa pikowego odz 

siatke pikowa oo lewej. to znaczy kłopoty. Niedaleka hvł ac = » 
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owy, aa aa: ale stat pomiedzy siódemiią Karowa i 
siódemka kierową, co Znaczy morderstwo, więzienie, 

Jakkolwiek młodzieniec był niedowiarkiem co do kart i ich 
wróżb, podobieństwa było tak dziwne. Że uczuł, jak poł zwilża ma. 
korzenie włosów 
(GA Jednakże zacząj się śmiać śmiechem cokolwiek przytmiszonyma, 
że " Dosyć tych głupstw, moja droga! — rzekł następnie. — 
Porzućmy karty i mówmy poważnie. Wyszedłszy z teatru po” 
wróciłem do dornu i spałem dwie godziny, .poczem zapaliłem lampę 
i ogień į zabrałem się do roboty. którą ukończyłem wtedy; zaleđe 
wie, gdyś zadzwoniła, 

. — I blondynk$ wcale nie byè»! 

> m Blondynki żadnej, ale brunetka, którą uwielbianl 

` To mówiąc, Maurycy przyłożył usta do policzka Oktawii, któ. 
ra Se ga AA nie upierała i rzekła z uśmiechem: 
li kłamiesz, to tem gorzej! Wierzę ci i przebaczamł. 

— oda mic mi błędy przezemnie nie popełnione! Ależ to 
zupełnie, po anielsku! Zapal papierosa i pozwól mj się ubierać! ` 

| = Wychodzisz? 

„akc Idę do redakcji, dziś .potrzeba mi pieniędzy. Kasa 
wypłaca i odbiorę, 
|, m Ba! pójdziesz kiedyindziej! 

4 +— Ale kiedy ci mówię. 

Łoj — Že ci ore — przerwał Oktawia, — A wies o Jasne 
ğak dzień, Pożyczę ci dwadzieścia pięć luidorów, 
<o e Nie, dziękuję... Nie mam zwyczaju brać od kobiet, 

| — A jeżeliibym bardzo prosiła? 

i = Byłoby na próżno i obraziłabyś mnie, — Zresztą powtarzam 
ci, że to niepodobieństwo two, zupełnie niepodobieństwo, abym z tobą 
jadł śniadanię, Mam do zrobienia korektę, a potem muszę iść na 
przedmieście Saint Germain odwiedzić jednego starego krewnego, 
którego jestem jedynym spadkobiercą, a który jest chory. Rozit- 
miesz, że to rzecz ważna, Ale jak tylko Się uwolnię, przyjdę do 

ciebie, o razem obiad, a potem zawiozę cię do Folies-Bergere. 
AGI | 

' — Musi tak być! — odpowiedziała Oktawia, — Nie ma spo- 
sobu nie ustąpić, gdy ty oo postanowisz! 

Zbytecznem byłoby wyjaśniać, kto była Oktawia, 

Gdy przybyła z prowincji, mając lat siedmnaście, aby się e 
mieścić za pokojówkę, jej ładne oczy, zgrabna postać i fizjognomja 
. naiwnie wyzywająca, prędko sprowadziły jej propozycje, których 
wcale nie odrzucała, gdyż te pochlebiały jej wrodzonym instynk= 
tom rozkoszy i. zbytku, 

Raz rzucona w ekscentryczny świat: owych „pięknych małych 
wkrótce została gwiazdą piątego lub szóstego rzędu. ` 

Miata tak samo. iak iar lire a przyjaciółki, PRA bos 


< 
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Hato umeblowane, parę NĄ powóz i- Karete: ottzymywała dużo 

pieniędzy, trwoniła jeszcze więcej, niż ich otrzymywała, robiła dhìz: 
i kiedykolwiek mogąc się ujrzeć beg SIOSZA, tachowywala eż do 
ostatniej Chwili pozory bogactwa, - 

„Maurycy Vasseur, takie było nazwisko młodziefica 2 ulicy Na- 
varid., mający około. dwudziestu czterech lat, lecz wyglądający 

młodziej, z najprzewrotniejszą duszą łączył jednocześnie brutalną i 
giętką maturę, 

Obdarzony niezwykłą inteligencją i żywą wyobraźnią, jedno- i 
drugie używał tylko na złe i pożerany pragnieniem rozkoszy wszel- 
kiego rodżaju, przez chęć prowadzenia wystawnego życia, przy- 
rzekł sobie, że dojdzie do majątku, do majątku ogromnego za jaką- 
bądź cenę, choćby do osiągnięcia tego celu miał narazić swoją glo- 
wę, i wiemy, że dotrzymał słowa. 

Styszel iśmy, że Maurycy -Vasseur nazywał siebie dziennika: 
rzem, 

W istocie zajmował się on, jeżeli nie dzjennikarstwem, to re- 
porterstwem, w piśmie poświęconem wyzyskiwanim- i pornografii, nie 
tyle dla szczupłego zysku, jaki mógł z tego wyciągnąć, ilé. dla tego, 
aby miał prawo umieścić na swojej karcie pod nazwiskiem te-dwa 


wyrazy : 
Redaktor „Skorpiona“, 
Według jego zdania dawało mu to pewne znaczenie w świecie, 

( dostarczało mu do jego rozporządzenia bilety do teatrów į wejścia 
pozpiatie do kawiarń, gdzie śpiewano, na bałe itp. * 

urycy Vasseur nie miał majątku, ale pobierał pensię mie- 
siączną, wypłacaną mu  przeż osobę jeszcze nieznaną naszym 
czytelnikom, ale która w niniejszem opowiadaniu ma sda ważną 

rolę: - i 

Grywał wiele i-to z niezmiennem ciągle szczęściem, a dzięki 

- zwykłym wygranym, mógł utrzymać równowagę pomiędzy przy- 
chodem i wydatkami, 

i Oktawja kochała -Maurycego tak, jak dziewięć dziesiątych -o= 
wych wykolejonych zwykle kocha; zmysłami, ą nie sercem, przez 
kaprys, nie zaś z miłości, 

Maurycy kochał Oktawję również przez kaprys, a głównie przez 
próżność, dla tego, że była modną, że jej ładna twarzyczka, ele- 
ganccja i zbytek pochlebiały jego miłości własnej, że jeździła do 

- lasku własnym powozem i na koniec, żę go nic a nic nie kosztowała. 

Związek tych dwóch charakterów, obydwu niegodziwych i 
 przewrotnych, choć w różnych stopniach, był ostatecznie najzupeł- 
niej logicznym i trwał od roku, przerywany licznemi burzami. 

Oktawia i Maurycy kłócili się i Żyli, wodzili literalnie za wło-; 
sy, rozstawali się raz na zawsze i przysięgając, że się nigdy nie 
zobaczą, a nażajutrz zbliżali, przysięgając miłość na wieki. 

Ten „modus vivendi“ przedstawia tylko rzeczy zwyczajne ę 


+ 


powtarza się z malemi zmianami we wszystkich związkach tego 
rodzaju = jak ten, który nas caimuje do najaiżeaego szczebla aż do 
śżczytu. Jest to ogólne prar >. 

Jeden szczegół godzien iesi naszej uwagi. 

Jakkolwiek pozbawiona sensu moralnego, młoda Kobieta posia- 
dała jeden przymiot, była ze Swoim kochankiem otwartą. 

Przeciwnie, Maurycy ukrywał przed swoją kochanką tajemne . 
myśli i wystrzegał się okazać takim, jakim był — to jest, rozwiązać 
tajemnicę swojej maski, 
.. Nie dowierzając stanowczo Oktawji, przedsiębrał ostróżności 
przeciwko zdradzię, albo przeciwko możliwej niedyskretności i — 
jak to zwykle. mówią — to -tylko powierzał młodej otych co 
chciał zgubić, z 

Opuściliśrmy Rado, ubierającego się z pośpiechem. i 
' Oktawja wychodząc z pokoju sypialnego i trzymając w ręku 
czyste mankiety, powróciła do gabinetu, 
: «— Gotowe? — zapytał Maurycy, 

— Nie, mój najdroższy... <= odpowiednio dziewczę. 
w == Ba! a dlaczego? 

— Dla bardzo ważnego powodu, Nie znalazłam spinęk do 
mankiet, 


XVII, 


— Nie znalazłaś spinek do mankiet?.., -— powtórzył Maurycy 
w~ boś żle szukała, 
*  — Patrzałam wszędzie — odpowiedziała Oktawia. 

paing ich nie było w kubku na kominku? - 

= Nie 

w Ani na stoliku przy łóżku? 

— Także nie, Czyś ich nie zostawił w rękawach koszuli, któ. 
rą zdiąłeś? 

‘== Bardzo mnie to dziwi. Jestem piewie pewny, że wyjąłem 
wczoraj wieczorem po powrocie. Popatrz no tam, na mojem biurku. 

Oktawia zbliżyła się do biurka, długo szukała w czaszy, nae 
śladowanej niby ze starego srebra, w której znajdowały się najróż- 
norodniejsze przedmioty, pieczątki, pióra żelazne, scyzoryk, ma- 
„szynka od obcinania cygar, ustnik bursztynowy do papierosów, gu: 
ziczki od kamizelki i t. p. 
i — Ot, jest jeden! — zawołalą młoda kobieta, przewróciwszy 
wszystko, ale tylko jeden... 
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Maurycy okazał zdziwienie, -~ 

— To być nie może — rzekł, 

»— Sam zobacz... „To te same spinki, które cà dalam na imieni- 
my i co ci Się wydały takie ładne, 

IW istocie były ładne, 

Każda z tych Spinek przedstawiała adia podkowę końską, 
której gwoździe naśladowało kilka drobnych . turkusików. . 

„Maurycy zmarszczywszy brwi, zapytał sam. siebie z cicha: 

— Co Się z tą spinką stało? Miatżebym jej zapomnieć W man- 
kiecie koszuli spalonej dzisiejszej nocy? . ama ią zgubił : w gro- 
sg ae oontra aibe. W powo? ; i 

Naturalnie, na zapytania te nie było | 

—A jednak zdawało mi się z pewnoscia, 24 (Ag je Ba Aa 
| — Źle ci się zdawało i przykro mi, żeś tak źle pilnował spinki, 
którą ci darowałam 

— E, moja kochana, mnie więcej przykro, miż tobie! Chętnie 
zapłaciłbym trzy razy tyle, co warta, byleby ją tylko znaleźć. 


Może się tylko zarzuciła, Szukajmy jeszcze... 


Oktawja į Maurycy wrócili do mipi syplalnego i przeszu- . 


kali dokładnie wszystko, 


Nic nie znaleźli, 

Maurycy wydawał się tak EE że Oktawia GA 
Klziała do niego: 

— Przecież sądzę, że nie martwisz się z tego powodu. -Jest to 


` aresztą bardzo małe nieszczęście i łatwo może być wynagrodzone, 


Jubilerów w Paryżu nie brak, Za jedną zgubioną spinkę można 
mieć dziesięć innych. Najważniejszą jest rzeczą, czy masz inne na 
dzisiaj, EE 

‘— Mam, , MESA 

— Z perłowej masy. ji 

(Oktawia zrobiła pogardliwą minę, — - 

— Z perłowej masy!.. — powtórzyła, — -Spinki z oda 


, masy! Tiny a E Aa KG ONA wyjść z takiem paskudz- 


twem u rękawów? Nigdy w życiu! Mógłby cię wziąć kto za ban- 
kruta, który swoje Świecidełka. zastawił, aby pójść na śniadanie do 
mleczarni, Jeszcze czego! Ja chcę, aby mój pan miał szyk mi- : 


_4ioneral., Za okna Spinki z perłowej ema Ja 4 swoich pożyczę! 


„rem. — No, A typ | 
— Ja, powróciwszy do Gać Weme innet. Pod futrem m 


R mankietów.  Patrzajno, jakie wasz Aa: 


„  — Prześliczne! 
~ — Czy ci się Podobają? | 
— Bardzo.. Uważam, że są wykwintne pod względem gas 
bardzo bogate, a zarazem bardzo skromne, _, 
= No, to zamiast je pożyczyć, ja ci ie Baj i 


1 — Ale., 
— Name de. Ty wiesz, Zam saiowolna i uparta: Weż: 
miesz, albo się pozniewamy, - 
— Ha, muszę, bo ci się niepodobna opierać. 
Podczas gdy Maurycy: kończył spiesznie się ubierać, miłoda tie: 
bie 1 mówiła dalej; 
ram te spinto bez pary à zachowam ją fakio pamiątke. | 


- Nie chciał on zostawić w reku swojej Kochanki przemiotu, kłó- 
ry go mógł ciężko skompromitować, jeżeli on istotnie zgubił drugą 
spinkę poprzedniej nocy w grobowcu na cmentarzu Pere-Lachaise 
lub w doróżce z ulicy Ernestyny, 

— Nie.. mie, najdroższa — zawołat Żywo — to ja powinienem: 
_ zatrzymać tę spinkę, ponieważ od ciebie pochodzi, jest szczególniej 
drogą dia mnie pamiątką. Już dosyć mi przykro, żem zgubił druga; 


| — Dia tego, że ja ci dałam? ~ 
„ — Nie możesz waftpić. ` 

— To bardzo ładnie, K więc, zostawiam ci ją, albo raczej mo- 
sławtę, kazawszy przerobić stosownie do mego pomysłu. - 

— Przerobię stosownie do twego pomysłu? — powtórzył Mau- 
tycy — co chcesz przez to powiedzieć? 

— Chcę powiedzieć, że mój jubilerodrzuci dolną część i zastąpi | 
lą szeroką obrączka złotą, przez oo zamieni się na ładny pierścień 
do krawatu, 

— Ależ — „odrzekł Maurycy = = doraz płerócióm do krawatów 
już nie noszę, 

— Bajki, mój najdrośzy, przeciwnie, znowu wchodzą w mo- 
dę. Mój jubiler wrządzi to z gustem. Pozwól mi tylko się tem 
zająć . 

Maurycy bylby dat AA aby mógł nie pozbywać się, choóôby 
na czterdzieści ośm godzin przedmiotu, który, powtarzamy, mógł się 
stać strasznie kompromitującym; ale odmówić pozostawienia tego 
przedmioty w rękach Okławji wydawało mu się szczytem nie- 
zręczności, gdyż odmowa z pewnością natchnetaby młodą kołsietę 
podejrzeniem. j 5 

Zgodził się więc beż: HT VEN oporu na jej żądanie. l 

Oktawia óbwinęła starannie w papier A i schowała h do 
portmonetki, 

Maurycy skończył sie utto: 

— (idzię twoje rękawiczki i Kapsiusż? — zapytała OŁ: tawa. 

— W pokoju Sypialnym, 


— Póidę po nie... 

-— Ja sam pójdę... z 

— Pozwól... mnie przyjemnie tobie usłużyć. 

I Oktawja weszła do sypialni, 

Maurycy skorzystał z jej nieobecności, ażeby prędko pm” 
szuiladę swego biurka i zabrać paczkę biletów bankowych. 

Paczka ta zniknęła w jednej z kieszeni jego palta. 

Zamknąwszy szufladę, wyjął z teki papiery, których treść, ja- 
keśmy słyszeli, odczytywał, i włożył je w duży portfel adwokacki, 
który już zawierał wiele zapisanych APO i drukowanych „korekt. 

Oktawja wróciła, 

Niosła: rękawiczki i kapelusz: 

— Czy masz.pówóz na dole?,,. — ama PP A 

-= A to mi pytanie! Przecież, zdaje mi się, nie przypuszczasz, 
abym przyszła piechotą z ulicy Cautiartin na ulicę Navarin w ta- 
kie zimno i gdy na chodnikach śnieg leży na cal grtibo. 

— Zawieziesz mnie do redakcji? 
i — | owszem, ale pamiętaj, że dziś wieczórem jemy obiad z 
Sobą. 
| — Nie zapomnę, ; 

młoda kobieta włożyła kapelusz i zarzyciła na ramiona ciężki 
aksamitowy płaszczyk, podbity sobolami, 

— Kto się zajmuje twojem kawalerskiem gospodarstwem pod 
nieobecność twojej służącej? — zapytała schodząc Oktawia. 

— Odźwierna tego domu. 

— Zatem ty jej zostawiasz klucz? 

— Naturalnie. 

` Odźwierna czekała na lokatora u drzwi ai izdebki: 

Odebrała klucz z ukłonem i uśmiechem į Z widocznym za- 
chwytem Popatrzała na Maurycego i Oktawię, wsiadających do 
małej karetki bronzowej, której koń uderzał nogą po bruku ośliz-. 
głym od śniegu. : 

Opuścimy mordercę i jego kochankę, oddalających się razem. 
Powróćmy na cmentarz Pere Lachaise i póidźmy za śladem niezna- `“ 
jomego w futrzanym surducie, który jakeśmmy widzieli ukląkł nad 
grobem, złożył na nim wieniec, a potem widocznie się zajął śledz- 
twem, rozpoczętem z powodu straszliwego dramatu, którego teatrem 
"był grobowiec rodziny Kurawiewów. ` 

Może czytelnicy pamiętają, że komisarz policji wzywając świad- 
ków, aby zaczekali w kancelarji nadzorcy cmentarza, rzucił okiem 
ma otaczająca go gromadkę i zapytał, co się stało z owym cie 
kawym iegomościem;, przyzwoicie ubranym, którego zauważył przed 
kilkoma minutami pośród robotników. l 

: Jeżeli o tem pamiętają, to zapewne nie zapomnieli, że Cabirol, 
AE ojc kamieniarzy. zapytany w w przedmiocie, odpowie- 
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— Panie komisarzy, on Odszedł, afe nie nie widział, przybywszy 
po odkryciu morderstwa, aby się czego dowiedzieć, Stał sobie z 
cdekawiości tak, aby. się pogapić trochę. | 


W istocie, rzuciwszy okiem do wnętrza grobowca i dojrzaw= 
szy twarz zamordowanej, wskutek czego gwałtownie zadrżał, czło- 
wiek w futrze oddalił się, idąc tym samym krokiem, jakim przy- 
szedł, z miną obojętna, lecz pochyliwszy, głowę na piersi, gdy. tym- 
czasem rysy jego wykazywały głęboki niepokój. Zachował po- 
wolny krok i minę człowieka, którego nic mie zajmuje, aż do bra- 
my cmentarza; ałe jak tylko jej próg przestąpił, chód jego nagle 
się zmienił i krokiem szybkim, jak krok młodzieńca spieszącego 
nia kóry miłosną, pospieszył bulwarem aż do ulicy Oberkampf. 

W punkcie, gdzie się ta ulica schodzi z bulwarem, znajduje się 


ć — Dokad mar JEdKa6?.-« giiia: chiogc et. 
— Na ulicę Beranger, Zatrzymasz się na rogu blizko Kufa. 
ru, Temple, 
Stangret zaciął Konia i po upływie dziesięciu minut zawał 
"się wę wskazanem miejscu, 
twoi ów myciadi, zapłacił za dorożkę i zapuścił R na 


RA nr. 18 hast minął sień, i szybko prze- 
tiot. eeg rk położonego w dziedzińcu pomiędzy domem 
j uli Beranger. i drugim, którego front wychodził na ulicę 


ska Przebywszy i na ae pietro, wyjął z kieszeni klucz i Twos | 
Jedne z dwóch drzwi, znaidwiących się w siem a peowadajoyek 
ddzięlnych mieszkań, 


RE „stołowym, który minął, no wkodoje że am. w której 
is" oj 1óżko, szafa z ustnzanemi drzwiami, toaleta i czte: ` 
"ZE: x 
meblowanie te nadzwyczaj skromne, lecz nieposziakowanie 
te było. z drzewa orzechowego. tę 
ifamki okna, wychodzącego na dziedziniec byty damask 

iańe. lenie czerwone, 
CA iiki osłaniały łóżko, 


4 
= R =: 


Obicie pokok palladio dąb olka piórze! na- a. 4 
nach kwadraty, jak to często widzieć można w stołowych pokojach 
u mieszczan, co czyniło szczególne wrażenie i kazało przypusz- . 
czać, że właściciel, kierowany godną pochwały oszczędnością, godną | 
pochwały ze względu na własny interes, do wykiejenia tego po- 


„koju, użył resztek papieru, kupionego za zniżoną cenę. 


Człowiek we futrze zamknął drzwi, przystąpił do łóżka, wy- 


ciągnął je naprzód, wszedł na nie, wślizgnąt się za firanki, które y 


podniósł i nachylony aż do ziemi, posuwał ręką po posadzoe. | 
Znałazłszy to, czego omackiem szukał, oparł nogę o tę. wa 
posadzki i silnie nią nacisnąt, 
Wtedy nastąpiła rzecz szczególna. 
Część posadzki, wynosząca około dwóch Stóp kwadratowych; 


; właśnie ta sama część, na której stał człowiek we futrze, powoli 


się spuściła i nieznajomy spuścił się z nią. 


Klapa ia załrzymała sio gdy iż tuika sama lowa owego 
człowieka wystawała z otworu w posadzce. 


Ten wyciągnął rękę: łóżko ko jach ma szkiwyłkie miejsce, 
zupełnie zasłoniło odkryty otwór 


Poczem tafla posadzki znowu zaiczęła, się dalej SDSZEZÓ i Zas ` 
trzymała po kilku. sekundach, bez hałasu i wstrząśnienia. 


Nieznajomego ogarniała głęboka, ciemność. ya $ 
Prawą ręką poszukał czegoś na murze, do którego był: twarzą 


obrócony i wkrótce natrafił na gałkę metalowa, którą simie nacisnął. 


Dał się słyszeć trzask. 
Ściana, obracając się na nłewidzialyti zawiasach, otworzyła 


s się niby drzwi od szafy i jasność rozpędziła cienie. 


Wtedy .ów człowiek wyszedł z tego rodzaju komina; w któ. 


rym się znajdował, 


Tafla, na której się spuszczał, podniosłe się w górę ruchem po- 
wolnym i iednostajnym i hermetycznie zamiknęta otwór zasłonięty 
iuż na wyższem piętrze przez łóżko. 


Wtedy nieznajomy odepchinął dwie Ścianki drewnianego obra- 


. mowania, które się przed nim otworzyły. . 


Suchy trzask dał się słyszeć znowu i ię się te dwie Ścianki . 
ze sobą zeszły, najbystrzejsze oko nie mogłoby dojrzeć szpary w 
tajemnych drzwiach pod obramowaniem, zdobiącem Ściany pokoju 


średniej większości. 


Nieznajomy znajdował się o piętro niżej od swego mieszka- 
nią, w domu którego front wychodził na bulwar Temple. 

Nie dziwnego nad ten pokój, którego próg przestąpił. 

Możnaby, powiedzieć, że to magazyn kostiumora teatru, 


Pa 


Ubiory wszelkiego rodzaju, od bluzy robotnika ido haftowanego 
fraka senatorskiego i sutanny duchownego, od brudnych łachma- 
nów żebraka do Świeżutkiego munduru oficerskiego, od wykwintnej 
liperji służącego z zamożnego domu, do stroju gentlemana bywają- 
cego wi Świecie i. kostiumu eleganta, jeżdżącego konno po lasku 
Bulońskim, wszystko to iwisiało -jedno : obok: drugiego na wieszad- 
łach przy ścianie. 

W jednej szafie znajdowało się ma półkach mnóstwo peruk. 
prawdziwych dzieł sztuki, do złudzenia maśladujących naturę. 

W drugiej rozmaite nakrycia głowy, kaszkiety, cylindry i kas 
pelusze miękkie „pilśniowe, kepi żołnierskie i oficerskie itd. itd. 

Nieznajomy w mgnieniu oka zrzucił swoje. ubranie, 

2 niemniejszą szybkością ubrał się w suknie księże, w perukę 
szpakowatą z tonsurą i kapelusz z szenokiemi skrzydłami. 

Tak przebrany i niepodobny do poznania wyszedł z mieszka- 
mia i zszedł z dwóch -piętr, dzielących go od sieni, prowadzącej z 
jednej strony na bulwar. Tempie, a z drugiej na dziedziniec, ma któ- 
rym znajdowało się wyjście na ulicę Beranger. 

Dom miał oddźwiernego tylko z tej strony, 

Nieznajomy wyszedł. przez bilwar i doszedł do stacii dorożek 
na placu Chateau d'Fau, dzisiaj placu Rzeczypospolitej. 

Wziął dorożkę ; kazał się zawieźć do miejsca, w którem ulica 
Grammon; wychodzi na. bulwar włoski. 

(Tam wysiadł z BOWO i | dal się pieszo ulicą aż do hotel 
„Niderlandzkiego”', 

— Proszę mi wskazać mimer siedmnasty.. — rzekł do jednego 
zes łużących, i 

Służący dał da i wskazując skrzydło zabiddówaniać 

— Tutaj proszę pana... Schody B.. na drugiem piętrze. . 

Fałszywy ksiądz udał się ku wskazanym schodom, wsad na 
nie i stanął ma drugiem piętrze, przed drzwiami, na których wid- 
niat nr. 17. ' Gd 

(Wewnątrz dały się słyszeć kroki. 

, Drzwi otwarty Się do połowy. 

"W uchylonych drzwiach ukazał się człowiek, mogący mieć lat 
pięćdziesiąt, pb: pięćdziesiąt pięć, chociaż wyglądał daleko sta: 
rzej, SORO 
Człowiek ten miał włosy kręcone, iak śnieg białe, 

Nosił całą brodę, tak samo białą jak włosy į obcięty w wah- 
larz, 

Uirzawszy księdza, oofnął se o krok w tył, twarz iego wwrażała 
zdziwienie, a nawet niepokój. 

— Czy Się pan nie myli? —- rzekł, 

Ksiądz kłaniając się. odpowiedział: 


Taiemnica zrobowca.... 
ACE 


= Nie, zdaje mi się, gdyż szukam pana Juliusza Thermie. 

Usłyszawszy ten głos, starzec wydał tädosny wykrzyk, a 
twarz jego Się zmieniła, 

Verdier! — zawołał, wyciągając” obie tęce do nowoprzybyłego. 
> Ten ostatni szybko przyłożył palec do ust i zamknął drzwi za 

a. 

— Niebaczny! — rzekł, — Na wideo Verdier tak samo nie po- 
winno być wymawiane, jak i nazwisko Piotra Lartigues, twoje! 

— To prawda, lecz cóż chcesz? Radość z uirzenia cię po 
pięcioletniem rozłączeniu kazała mi zapomnieć o ostróżności. Wca- 
lem się nie spodziewał twoich odwiedzin. 

— Więc nie Wiesz o hiczem? —- zapytał Verdier po cichu. 

— O niczem — rzekł Piotr Lartigues - niespokojnie, — Czy 
zaszło coś niezwykłego? 

— Można tu mówić bez obawy, aby kto nie usłyszał? 

— Można... Ja zajmuję całe mieszkanie. — Przejdźmy do po- 
koju $ypialnego, Jest on oddzielny, a mity są- grube, 

Lartignues zaprowadził gościa do geta pokoju i zam- 
kna? drzwi za sobą, 

— Tutaj możesz mówić swobodnie — rzekł, : — Ponieważ mnie 
zapytywałeś, czym nic nie wiedział, zatem nie wszystko tae; jak 
należy, ; 

— Prawda. Powód moich odwiedzin jest ważny. 

— Wyłtłómacz się prędko. 

— Chodziłeś wczotaj do grobowca. Kurawiewów? 

— Chodziłem. 

— O której? 

— O wpół do piątej... krótko przed” zamńecem omentatza 

-— Wchodziłeś do środka, 

— Nie, MAD, 

— Dlaczego? 5] 

— Bom nie mógł drzwi otworzyć. MóJ klucz nie chciał się 
obracać, Myślałem, żeś kazał zmienić zamek, stosownie do wyda- 
nych rozkazów. Dlatego też czekałem na wyjaśnienie. 

¿"= Czy nie spostrzegłeś nic niezwykłego wokolo  nomnika 
grobowego? 

— Zupełnie nic. Czas był 2 zimny. Noc zapadala. Cmentarz 
przedstawiał obszerną samotnię. 


ka 


XIX., 


Verdier mówił dalej; 
=- Czyś nie odebrał w RY lub dziś zrana odwiedzin a 


< = 67 —. 


— Nikt u mnie nie Był — odpowiedział Lartignes. — Ale czy 
wiesz, że ty mnie zaczynasz nabawiać przestrachu swoją tajemni- 
czą miną i szczególnemi pytaniann, Cóż się to stało. Mów ot- 
warcie, 

— Stało Się to — ftzekł nowo paybyty zhiżonym głosem — 
stało się to, że ktoś odkrył miejsce, w którem składaliśmy naszą 
korespondencję, i że wskutek tego ten ktoś jest dzisiaj panem na- 
szej tajemnicy... przynajmniej tej, która Się odnosi do sprawy lon- 
dyńskiej. 

— Czyżby to był kto z policji? — szepnął Lartignes ze zmar- 

szczonemi brwiami. 
= — Nie, uspokój się.. Gdyby się policja nami zajmowała, to- 
bym ci poradził, abyś natychmiast zmykał, Ten, co posiada naszą 
tajemnicę, jest zręcznym i zuchwałym łotrem. Aby pochwycić sto 
tysięcy franków i papiery, które ci chciałem przesłać, nie cofnął się 
przed morderstwem. 

— Przed morderstwem! — - powtórzył starzec przestraszony. 


— Tak jest. Bez wahania zabił kobietę, której poruczonem 


było przynieść noty, jakie złożyłem na cmentarzu. 
,  Lartigues zadrżał na całem ciele: 
Ri — Zabił Jenny Stal! — zawołał, 
— Zabił ją w grobowcu Kurawiewów. Widziałem jej trupa w 
chwili, gdy policja wysadzała drzwi bronżowe i komisarz: policii 
wchodził dla sprawdzenia faktu i rozpoczęcia śledztwa. 


Mieszkaniec hotelu Niderlandzkiego złożył rece i „wzniósł deŻY 
do sufitu z bolesnym Wyrazem, 

Verdier mówił dalej; 

— Dziś rano zbrodnię odkryli robotnicy kamieniarscy. 

— Jakim sposobem? 

— Szli. aleją, prowadzącą przed grobowcem Kurawiewów. Stru- 
ga krwi, przeciekającej podsdrzwiami, zaczerwieniła Śnieg. Pobiegli 
Z DORI kiem do nadzorcy j komisarz spiesznie wczwany, przy” 
sze 

— Jakimże trafem byłeś tak rano na cmentarzu? 

— Wcale nie trafem. Bardzo zdziwiony i niespokojny widząc, 
że Jenny. wczoraj wieczorem nie powróciła, o ósmej poszedłem na 
cmentarz Pere-Lachaise.,, 

— Czy Jenny miała iakie ważne papiery? 

— Tak Ua 

— Jakie? o. 

-— Notę, którą ci posyłałem i sło tysięcy tranków w PHPIRCH 
bankowych. 

— Cóż się stało z notą, złożoną przezeńnie wczoraj w cym- 
borium na ołtarzu? 


— Zabraną razem z resztą. Cymborium było otwarte i nusłe. | 


P 
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= | Ależ ten nadzwyczajny, „wysłannik Z Londynu, o którym 
przed chwilą wspominałeś? 

— Zapowiedziałem ci iego przyjazd na godzinę pierwszą zesz- 
łej nocy, Musiał on mieć przy sobie papiery, odnoszące się do 
spadku po Armandzie Dharville, któryby nam się dostat bez żać. 

nej wątpliwości, 

— Spadku? — powtórzył Pe 

~ Tak jest, 

— Znacznego? 

— Dwanaście mitjonów kiikakroć sb A franków, 

— A! do diabła! 

— Ładny grosz, prawda kolego? 

aw waze I tyś nie widział tego wysłannika? 

-— Nie, 

— Może morderca Jenny Stall pochwycit tak samo tę tajem- 
nicę jak i tamtą? 

— Czy ty w istocie w to wierzysz? En, 

— fo jest, jeżeli nieprawdopodobne, to przynajmniej możfiwe. 

— Kto może być tym zbrodniarzem? 

— Głowę sobie łamię nad odgadnięciem.. i nic znaleźć nie 
mozę. ? 

— Czyżby nas Jenny zdradziła? 

Przychodziła mi ta myśl do głowy, alem ją prędko odpędził. 
Podejrzywać Jenny o zdradę byłoby niedorzecznością. Biedna 
kobieta, przybywszy przed dwoma tygodniami z Londyn, nie 
znała nikogo w Paryżu. Zresztą jej Śmierć gwałtowna dostatecznie 
dowodzi, że była ofiarą, a nie wspólniczką. 

— Czyż nie mógł ją kto szpiegować i Śledzić z Londynu. 

— Michał Bremont używa tylko ludzi pewnych. a CZYŚ ty 
sam nie popełnił jakiej nieroztropności? 

— Śmiało utrzymuje, że nie. Nie mam stosunków z nikim i 
przepędzam czas na zapoznaniu się na nowo z miastem, w którem. 
nie byłem od lat dwudziestu pięciu i które jest prawie niepodobnem 
do poznania, Kierując się swemi wspomnieniami, zabląkuje się 
jednak w każdej okolicy, .Jednem słowem ja za siebie zaręczam. 
Ale powróćmy do tego, co nas przed chwilą zajmowało. Wy- 
słaniec z Londynu? 

— Nie może być podejrzywanym, bo ło był nie kto. inny, tyl- 
ko „Pięć cztery“, Gustaw Perrier, inaczej zwany Jonathan Wild. 

— Nakoniec rzecz jasna, wyraźna, bezsporna, że nad. Jenną 
Stali był rozciągnięty nadzór. Ado 

yt Prawda i ja z tego nic zrozumieć nie mogę. 

— Koniec końcem jesteśmy zagrożeni. Lada chwila policia 
zacznie nas czynnie: poszukiwać, , | * 

ios potrząsnął głowa, . — JE 


— Z tej strony nie ma żadnej obawy. — rzekł, odgadnąć nas 
niepodobna. . Ale zaczną szukać mordercy... 
- — A jeżeliby., jeśli zostanie złapany, znajdą przy nim papiery 
skradzione — przerwał Lartigues — zostaniemy ga A: 
— Przynajmniej moglibyśmy nimi zostać, ale zdaje mi się, że 
łatwo umiknąć wszelkiego wara 
— Jakim sposobem? ` i 
-` — Mnie nie znajdą, "Ty zmienisz mieszkanie i nazwisko. Czy 
masz paszpofty z okienkami? i 
— Mam, kilku narodowości!.. Zrobię się Holendrem. AW, 
— | zamiast mieszkać w hotelu — mów: dalej Verdier — co 
jest niezręcznością, kupisz albo wynajmięsz dom, każesz go ume. 
blować i będziesz” "mieszkał spokojnie, czekając na rozkazy Mi- 
chała Bremont, do którego napiszę z zawiadomieniem o tem, co 
zaszło, aby się mógł mieć na baczności i ułożyć nowy plam, po- . 
nieważ ten, co nam przysłał, już więcej na nic się nie zda. 
— To wszystko jedno — szepnąi Lartigues — znaleźliśmy kogoś 


* przebieglejszego, niż my, cośmy się przez dwadzieścia pięć lat nie 


potknęli! To rzecz upokarzająca! 
— Ba! my sobie to wynagrodzimy, ę 
— Co też zrobią z ciałem Jenny Stali? ) 
'. — Zaniosą do Morgi, 
ii — Czy mmiemasz, że Ona. może być poznaną? 

— Jakim sposobem, kiedy w Paryżu Jenny nikt nie znał, Mnie 
co innego zajmuje? 
— Cóż takiego? JAG] 

— Gustaw Perrier. Nie Przybył tutaj.. nie był u mnie, nie 
znalazłszy cię po przybyciu koleją Północną, gdzieś miał na niego , 
czekać, jak ci o tem Pisałem. Go Się z nim stało? Czy morderca 
z cmentarza Pere-Lachaise i jego także dosięgnął? 

— Takie Preypuszozenio — zawołał Lartigues. — Ależ to sza- 
leństwo! i 

— Ja myślę o tem; a Jednak. go zachowuję. Na co się kłopotać, 
mój drogi? Bez uniesień, bez gniewu i miejmy baczne oko i ucho. 
Nie możemy nic użytecznego zrobić, dopóki nie poznamy tęgo. ee 
nas okradł. 
| — Czy my go tylko kiedy poznamy? 

 — Poznamy go najniezawodniej. 
— Ach! gdybym mógł mieć nadzieję, 

— Czy to podobna się uspokoić, usłyszawszy o dwunastu mie 

lionach? Dwanaście miljonów do podziału na pięciu. Blisko pół- 

trzecia miliona na każdego! To był nasz ostatni interes. On nas 

wszystkich wzbogacał i pozwalał spokojnie dokończyć życia w z$0- 

dzie z całym Światem i bez obawy policji... Myśleć o tem i PAR 
chować spokój to niepodobna! 

— Człowiek straszliwie silny, mistrz, to; ci żapewniam inie | 
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„mówicjusz, Policja rozpuści za nim swoje sy goäcze, „On Im zada 
porządną robotę, bo zręczność jego Wydaje mi się zadziwiającą. 
= Ach! gdybym go dostał — rzekł głucho Lartigues, którego 
wzrok zabłysnął pod gestemi siwieiącermi brwiami —= jabym się z 
nim prędko ułatwił! Udusiłbym go własnemi rękami! 
. — Uspokój się! — odparł Verdier z uśmiechem — uspokój 
się, 
_ — Nie takie, jak ci się wydaje. Nota skradziona biednej Jenny 
była dokładna, Wskazywała chwilę: przyjazdu, rysopis przyjezd- 
nego į dawałą się dornyślać ważności tajemnicy, którą miał powie- 
rzoną. lm więcej się zastanawiam, tem więcej zdaje mi się praw- 
R że morderca. Jenny czatował na Gustawa i że go za- 
l 

— Ale, jeszcze raz pytam, Ktoby to mógł być tym mordercą? 

— Możesz, powinieneś, ej ni 

— I według twego przypuszczenia, iakim sposobem zdradzi się 
człowiek tak zręczny? 

— Zdradzi się pomimo swojej zręczności, gdyż będąc pariem 
tajemnicy, zechce z niej skorzystać, chyba, że się zadowoli stoma: 
tysiącami franków, skradzionych w. grobowcu, a resztę papierów 
- spali.. W takim razie wprawdzie go niepoznamy, ale nie będziemy 
się mieli czego obawiać z jego strony i sprawa dwunastu miljonów 
pójdzie swoim torem, Michał Bremont dowiedziawszy Się, 00 zaSz- 
ło, oceni położenie i wyda polecenia. 

W tej chwili w pierwszym pokoju odezwał się dzwonek. 

Obadwaj rozmawiający zadrżeli i ke Ak spojrzenie. 

— Kto to może dzwonić? — zapytał 

— Może garson hotelowy — enaa 1 Largo» 

— Trzebaby się przekonać, “ 

— Pójdę zobaczyć, , 

Powtórne dzwonienie odezwało się gwatiowniej, że mu pilno, 

I iednocześnie dotknął ręką rewolweru, ukrytego w obszernej 
kieszęni sutanny, 

— Miej się na baczności — dodał, widząc, że Lartigues zmierza 
ku drzwiom. 

— Z jakiego powodu? += odpowiedział starzec. Od dwudziestu 
pięciu lat jestem nie do poznania... Zresztą Juiiusz Thermis, pod- 
damy belgijski, nie ma się czego obawiać policji francuskiej. 


"XX. 


zadzwoniono po raz trzeci z większą ieszcze gwałtownością. 
lartigues wyszedł z pokoju $ypialnęgo, przeszędł pierwszy, 
pokój i otworzył drzwi, 
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Wą progu Stal Maurycy. Vassour. 

Ukłonił się.. 

Na widok twarzy zupełnie sobie nieznajomej. Lartigues po- 
wtórzył zdanie, którem przed pół godziną prawita swego nież 
szego gościa, 

— Czy Się pan nie myli? 

- — Nie. — Odpowiedział Maurycy najspokojniejszym tonem ~a 
nie, jeżeli to Jest w istocie mieszkanie, oznaczone numerem: siedm.- 
nasłym i jeżeli w istocie mam honos mówić z panem Juliuszem 
Thermis, stałym mieszkańcem Brukseli. 

= Rzeczywiście. tak się nazywam... — odparł Lartigues, patrząc 
na nowoprzybyłego z pewnym rodzajem osłupienia, gdyż najbacz- 
niejsze przyglądanie się mu coraz więcej go przekonywało, że 
go widział po raz pierwszy w życiu, 

— Proszę pana żdtem o udzielenie mi chwilki. rozmowy ~~ 
rzekł Maurycy — gdyż mam z panem pomówić o ważnym in- 
jeresi RES 

Faiszywy. Thermis czuł, że nieufność jego znów się budzi. 

To też Spiesznie odpowiedział : wk 

— Zapewne pomiędzy nami zachodzi jakieś nieporozumienie. 
Ją mie mam w Paryżu żadnego interesu. Podróżuję dla swojej 
przy iemności, chybaby pana kto przysłał z moich przyjaciół bruk- 
selskich. Pewno pomyłka w nazwiskach. 

Maurycy potrząsnął głową. 

— Pomyłka w nazwiskach? — powtórzył — niema żadnej. Ja 
właśnie pana szukam, skoro jesteś Juliuszem Thermis i przychodzę 
od iednego z pańskich przyjaciół, 

— W takim razie masz pan list od tego przyjaciela? 

— Nie, panie, nie mam żadnego. 

= Ależ w takim razie.. — przerwał Lartigues, 

< Czekaj pan! — przerwał, — Dosyć będzie kilku wyra- 
zów, aby pana przekonać o prawdziwości tego, co mówię: Przy- 
chodzę od „Pięć czwartego“, wysłańca nadzwyczajnego z Lon- 
dynu. ; 

Usłyszawszy te wyrazy, Lartigues wlepił wzrok w oczy mło" 
dzieńca, jak gdyby miał nadzieję, że wyczyta głębię jego myśli. 

Maurycy stął pod tym wzrokiem obojętnie. 

| — Co to ma znaczyć? z zamytywał się siebie fałszywy Thet» 
mis, 

Jednakże usunął się, aby aaie gościowi wolne przejście, 
gdyż poprzedzające wyrązy wymówione były na progu drzwi o» 
twartych. 

— Racz pan wejść — rzekł — jestem gotów, dać panu klika 
chwil rozmowy, której się domagasz. © 

Maurycy przeszedł koło Lartiguesa klaniająg się grzecznie, jak 

zlowiek z. dobrem wychowaniem i rzucił Pee" ME O siebie.. 
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Gospodarz, Ktory ciągle przypatrywał się z uwagą wok 

byłemu, zapytał go: 
RECE z kimże mam honor mówić? 

— Zaraz się pan dowie, ale wprzód pozwól mi-zadać jeddn 1 "py= 
tanie. 

— Į owszem. 

— Przedmiot, o którym zamierzam mówić, powtarzam Taz 
jeszicze, jest bardzo ważny i nikt z wyjątkiem pana, nie powinien 
o nim słyszeć, Czy drzwi dobrze pozamykane i ściany dosyć są 
grube, aby zawieść słuch ciekawego? 

Lartigues otworzył drzwi do pokoju sypialnego, w którym się 
Verdier znajdował, 

— Na to pytanie odpowiem panu prosząc, abyś się ze mną 
udał — rzekł, — Tam będziemy mogli porozmawiać wygodnie z 
zupełnem bezpieczeństwem, 

Maurycy poszedł za Swoim gospodarzem, lecz wchodząc do 
pokoju sypialnego, zatrzymał się, ujrzawszy księdza. 
da Fałszywy Juliusz Thermis spodziewał się tego wahania, to też 

af: . 
— Wejdż pan bez obawy. Mój szanowny przyjaciel ksiądz Me- 
ryss, jest zarazem wielkim przyjacielem osoby, która pana do mnie 
| przysłała ; ju przed nim nie mam nie skrytego, nic zupełnie. 

Te ostatnie wyrazy zostały wymówione ze szczególną iniona- 
cią, które je niejako akcentowały. 

Verdier, którego jak słyszeliśmy, nazwano księdzem Meryss, 
przypatrywał się nowo przybyłemu z tak wytężoną uwagą, że ten 
„poczuł się przez chwilę zakłopotanym; ale ponieważ przybył w. ce- 
lu, który chciał za jakąbądź cenę osiągnąć, zdawało mu się, że Co- 
fnąć się były niepodobieństwem. 

Wskutek tego więc zgodził się ze swojem położeniem i wszedł 
kłanidjąc się księdzu, który mu oddał ukłon z nadzyłyczajmą ozięb- 
łością, 

— Siądaj pan — rzekł Lartigues przysuwając krzesło — a 
ponieważ chcesz rozmawisć, rozmawiajmy. 

| — Sądziłem, mój panie — odparł Maurycy: — żem panu dał do 
ztozimnienia, żę chciał się rozmówić z panem, z panem jednym 
tylko, o powodzie moich odwiedzin. l 

— Rzeczywiście dałeś mi pan to do zrozumienia. 

— A więc? 

A więc! zdaje mi się; że nie maiej wyraźnie obiaśniłem pana 
— Że ksiądz Meryss jest moim Sszezerym p. zyjacielem, i że ia nie. 
mam dla niego nic skrytego. 

 — Czy z tego mam wnosić, że kolęda: dotdzki należy do 
VA em od, „Pięciaj e -= zapytal Maurycy, Ż SPORRE E zimną ; 

rwią, 
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zmienił się na twarzy, 

Ogarniał go niezmierny przestrachi. 

Lawtigues domyślając się co się w nim działo, spiesznie zabrał 
głos chcąc go uspokoić, 

— Ten pan —- rzekł — jest wysłańcem „Pięć-czwartego". 

— Wysłańcem „Pięć-czwartego** — zawołał Verdier, — „Pięć 

-czwarty" jest w Paryżu? 

Zadając to pytanie patrzał na Maurycego z nieufną miną, którą 
nie mogła ujść uwagi młodzieńca, 

Ten udając, że nic nie widzi, albo pezyoaimnieh że go to nie 
obchodzi, odpowiedział; i 

= Jest w Paryżu. 

— Widziałeś się pan z nim? 

— Widziałem. 

— Czemuż nie przyszedł tylko panu poruczył załatwienie tego; 
co sam powinien był uskutecznić? 

Z przyczyny, że tego hczymić nie mógł. 

— Nie mógł!.. 

— Najzupełniej, 

— Z przyczyny? NO EN ; 

— Z najlepszej dla wszystkich, Osądźcie-panowie sami: „Pięć: 
czwarty“, członek stowarzyszenia „Pięciu“, podróżujący pod naz« 
wiskiem Jonatana (Wilda i który przybył z Londynu do Paryża, nie 
żyje. 

y Nie żyje! — powtórzyli Verdier i Lartigues pac ra 
siebie, 

Maurycy toni znak potwierdzający, 

— I w jaki sposób zakończył życie? — zapytał: Trines, 

— Zamordowany. 

-— Zamordowany! — zawołał Verdier, — I on także zamordo- 
wany!... przeczuwałem to! Nie dosyć było Jenny! A morderca? — 
mówił dalej anza lae się nagłym ruchem do Maurycego, który był 
obojętny. 

Na ustach A ostatniego igrał Dinny uśmiech. 

 Ukłonił się kolejno obudwom i odpowiedział tonem lodowatym, 
ostrym jak ostrze noża stalowego. 

— Mordercą to ia jestem. 

-— Pan! — zawołali jednocześnie aaan Belgiiczyk i ksiądz 
fałszywy. 

— Tak jest... panowie, 

— Ach! Nędzniku! 

I jednocześnie dwa rewolwery wymierzone zostały * w piersi 
mordercy, który się uśmiechnął i wzruszył ramionami. 

-— Czyż panowie sądzicie, że się zięknę? — zapytał — mylicie 
się bardzo! Wiem aż nadto dobrze, że -nie popełnicie głupstwa, aby 
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mnie zabić. Najprzód mielibyścię sains, ambaras z moọjęm çia- 
łem, tu, przy ulicy Grammont, w hotelu Niderlandzkim, w mieszxa- 
Miu ńr, 17 Co u licha uczynić z nim i jak objaśnić w sposob daja- 
cy się wytłumaczyć obęcność trupa podziurawionego kulami rewol 
śwerowemi? Ale to nie wszystko. Nigdybyście nie narażali na wy- 
„rzuty Michala Bremont, wykonawcę testamentu Armanda ADA 
ex bankiera. z Londynu, który was wkrótce obdarzy kilkoma mil- 
jonami każdego. 

— Więc pan jestes panem naszych tajemnic? — rzekł Verdier. 

— Przynajmniej tych wszystkich, które mają awiązek ze spad. 
kiem po bankierze londyńskim, 

Spokój, albo raczej posunięty do edo stoicyzm: zaledwie 
dwudziestocztero-letniego młodzieńca, wprawił Lartignesą w osłu= 
pienie, 

— I pan przyszedłeś, aby wpaść w nasze ręce? — rzekł tonem 
groźby.. ' 

— Bez wahania... odpowiedział Maurycy, — Tak jest, panowie, 
oddałem się w wasze ręce z najzupełniejszem zaułanieny pewie: 
że się doskonale porozumiemy; a żem miał zasadę tentu Wierzyć, 
dowodzi to, że gotowi jesteście słuchać i macie wielką ochotę mnie 
wybadywać. Jest to rzecz naturalna.. Pragniecie wiedzieć, jakie 
cenne notaty miał sobie powierzone wysłaniec Michała Bremont? 

Zaraz o tem pomówimy, lecz pozwólcie mi pogadać trochę 0 
sobie, zaczynając od tego co jest najzawodniejszem w- świecie: 
„Człowiek, w początkach życia postawiony iest na rozdrożu PW 
dróg, jednej, prowadzącej do występku, a drugiej do cnaty!... 
ten temat malują obrazy, robią bajki, piszą książki! Jest to ak 
prawdziwa, Trzeba wybierać, a wybrawszy. iść śmiało naprzód, 

— Wracam. do siebie... 

Pizyszediszy. na świat nie wiem gdzie i PA bowiem zachowy- 
wano względem mnie i jeszcze teraz zachowują tajemnicę co do 
mego urodzenia, wychowany Zostałem przez kobietę, której mag 
powierzyła nieznaną matka. 

Kobieta owa, mamka, posiadająca pół tuzina Dolot aa 
wych, tyle się tylko zajmowała nieprawem cudzem dzieckiem, że 
mu dawała strawę i kąt, a wcale nie myślała o zwalczaniu i poskra- 
- mianiu złych instynktów, jakie mogło okazywać. Otóż instynkta ja 

miałem tylko złe, 
Gdym doszedł do siedmiu lat, oddano mnie % kolegium; pozo- 
stawałerh w niem do lat dwudziestu. 

Chociażbym miał w waszych oczach uchodzić za PAE A E 
muszę wyznać, że traf obdarzył mnie pierwszorzędną inteligencją. 

Świetnie skończyłem nauki; ale zaczęrpnąwszy nayki nie za- 
czerpnąłem cnoty i owszem, w miarę iąkem przechodził z z dziecięci- 
wa do więku młodzieńczego, moje złe iyaka coraz więcej. sig? 
rozwijały. jak i NSA 
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voszedłszy do lat dwudziestu — mówił dalej Maurycy — uwa- 
żalem uczciwość jako oszustwo, znajdowałem, że celem życia tudz- 
kigo iest jedno; używanie i że wszystkie sposoby są Prawa, byle- 
by tylko ten cel osięgnąć. 

Takie było moje przekonanie i takie jest jeszcze, 

Wychodząc z kolegium ujrzałem się bez wędzidła; panem zits 
pelnym swojej osoby, 

Kobieta zastępująca mi matkę, tyle się tylko mną zajmowała, że 
od czasu dọ czasu wręczała mi drobne kwotki, 

Nie byłem tyle naiwnym, aby szukać w poważnej pracy bra= 
„kujących mi środków! Rzuciłem się w życię przygód, korzystałem 
zę wszystkich szczęśliwych wypadków, zostalem grączem i graczem 
szczęśliwym, umiejąc przy pomocy zręczności, zmusić szezęście aby 
mi było przychylne, skoro się odemnie odwracało. - 

Tym sposobem żyłem iak mi się zdarzyło, częściej źle niż do- 
brze, ale powtarzałem sobię nieustannie; Takie sposoby to nędza! 
Gardzę sam Sobą, myśląc, żę jedna niezręczność z moiej strony; 
byłaby dostateczną, aby mnie stawić przed policją poprawczą a. 
wtedy, byłbym zgubiony. Trzebaby znaleźć laka wielką operacię, 
któraby mnie od razu wzbogaciła! 

A liczyłem na przypadek, 

Ten przyszedł mi z pomocą, stawiając i mnie na tropie tajemni- 
cy, której wy macie zawdzięczać majątek, 

Ażeby posiąść tę tajemnicę trzeba było. poświęcić mężczyznę 
i kobietę; nie wahałem... tylko przedsięwziąłem ostróżności, aby 
po za Sobą nie pozostawić żadnej wskazówki, któraby ną mój ślad 
mogła naprowądzić ogarów policyjnych. 

Niepodobieństwem jest, słyszycie panowie, niepodobieństwem, 
odgadnąć sprawę podwójnego morderstwa którego tajemnicze oko” 
liczności jutro obudzą ciekawość całego Świata, 

Pomimo wszelkich usiłowań, nikt nigdy nie odgadnie krwawej 
zagadki, 

"Teraz mnie znacie panowie, iak dobrze jak ia znam sam sie« 
bie, ponieważ zdjąłem z twarzy maskę, K 

Zająłem miejsce wysłannika nadzwyczajnego, przybyłego z 
Londynu, sprzątniętego przezemnie i przynoszę wam roty, które 
miał wręczyć na dworcu kolei Północnej, panu Juliuszowi Thermis 
z Brukseli. ; 

Otóż dlatego tu „przychodzę. . 

Maurycy zamilkł, 
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Verdier nie bez Glo słuchał tego młodzieńca; którego ey- 
nizm przewyższał wszelkie prawdopodobieństwo i który o popel- 
nionem przez siebie podwójnem morderstwie, mówił tak, jak gdyby 
o najzwyczajniejszej rzeczy, 

Lartigues patrzył na Maurycego z niezmierną ciekawością. 

Uznawał on, że fizjognomia tego bandyty paryskiego, nieposz- 
lakowanie elegancka, prześliczne rysy, łagodny wzrok, głos dźwięcz 
uy i gładkie obejście, były dziwnie pociągające. ' i 

Wszystko w nim miało powab, nawet ten cynizm, Któraci się 
dziwił fałszywy ksiądz Meryss, 

Widział on w Maurycym nie ERR COR zbrodniarza, lecz nie- 
jako geniusza występku, którego zadziwiająca zdolność miała zro- 
dzić cuda, 

=- Któż pana naprowadził na trop masźej tajemnicy? — zapytał. 

— Zaraz to panom wytłumaczę, jeżeli chcecie — odpowiedział 
młodzieniec — lecz: przedewszystkiem muszę wam zdać sprawę z 
papierów znalezionych przezemnie w cymbór jum grobowca Kura- 
wiewów, dzięki którym dowiedziałem się o adresie pana Juljusza 
Thermis; z papierów iakie miała przy sobie wysłana przez was ko- 
bieta į nareszcie z daleko ważniejszych, które pochwyciłem koci 
cowi. hondyńskiemu, y 

Prócz tego winienem wam zwrot s tysięcy franków w bile- 
tach bankowych, które miały być oton wW grobowcu dla pana 
Thermis... Oto są, 

I Maurycy wydostał z kieszeni swego palta pakiet banknotów. 
który położył na stole. 

Lartigues į Verdier wpadli w coraz wilesze zadziwiśnie, 

— A teraz — ciągnął młodzieniec, wyjmując papiery 2 teki — 
oto są wasze noty: 

' Pierwsza: Ta którą pan Thermis adresował: „Pięć drugiemu“, 

Druga: Nota „Pięć - drugiego“, którym iest nie kto i inny, tylko 
ksiądz Meryss — rzekł odpowiadając panu Thermis, 

Młody człowiek wydostając z teki nowy papier, mówił dalej: 

— Oto jest ważny dokument, na któryście oczekiwali j który 
usprawiedliwia wasz pobyt w Paryżu. Chciejcie go przeczytać. 

I podał dwom wspólnikom kopię testamentu Armanda pi 
ville, 

Lartigues wziął ją i przeczytał uważnie, jak niemniej i Ver- 
dier, który Się pochylił nad jego ramieniem b Rainotaganie z nim 
czytał, 

— Dwanaście milionów, siodemikróć sto tysięcy tratkówi — 
zawołał z okiem błyszczącem: chciwiością. 

— Ach! Michał Bremont to zdolny człowiek! — rzekł Maturycy 

— Ale nóty, o których wspomina testament! — zapytał Verdier. 

— Oto iest pierwsza — odpowiedział młodzieniec przedstawia- 
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jąc papier lasama ksłędzu. Odnosi się ona do Szymony, natu 
ralnej córki Walentyny Dharvilie... Patrz pan. , =“ Pe 
Verdier wziął notę i szybko ją przeczytał. a 
— A to jest druga — dodał Man ycy okazując dugi papier. O- 


na dotyczy Walentyny Dharville. Jest ona ważna, jednakże nie jest 


tak interesująca jak tamta, co jasno wykłada myśl Michała Bremont 
i mnie samego obiaśniła ie której: wystudjowanie z jak największą 
uwagę proszę, i 
Fałszywy, kciądz wziął trzeci papier i przeczytał wyrazy już 
nam znane: | : 
— Armand Dharviile umar? 30 grudnia 1876 roku, idzie o to aby 
się dowiedzieć, czy ieżeli obie dziewczyny zakończyły życie przed 
wzmiankowamym rokiem z dniem wyznaczonym do podziału mająt- 
ku, to majątek pozostałby: w rękach V***, któryby: ją nozdzielił rów 
no pomiędzy pięcit. 
n Pobudzić do działania „Łatwe sianienie* nie spusziczając go z 
a, 
Murycy wydobył cygamnicę, wyjął cygaro, zapalił, puścił parę 


kłębów dymu i rzekł:. 


— To mi się zdaje powinno tłumaczyć bardzo dokładnie temi 
słowy, zawierającemi roztropne zalecenie: „Pięciu nie powinni dzia- 


,łąć otwarcie, lecz wymaleźć człowieka rozumnego, zręcznego, bez 


skrupułów, który za sumę z góry umówioną, zręcznie usunąłby dwa 
je dzieci. Myśl nie zła, ale przedstawia niebozpieozeńsiwo. 

— Jakie? — zapytał. Lartigues. 

— Człowiek użyty do tego, będąc najemnikiem obarczonym 
robotą, którejby nie znał oelu, mógłby mieć za wiele inteligencji i 
szukać, jakie to ważne przyczyny. wymagają sprzątnięcia , obu 
dwóch córek Walentyny Dharville. 

Raz otwarłszzy pole do przypuszczeń, odkryłby prawdę, albo 
przynajmniej byłby jej bardzo bliskim. 

Jak tylkoby ją odkrył, zostałby waszym panem zamiast być 
narzędziem, wszys luafby was aż do ostateczności i i żądałby znacz 


, nego udziały w spadku. 


— Jakiż sposób aby nie ustąpić, jeśli taska? 

— W razię odmowy onby was oskarżył, albo raczej uwiadomił 
by, za pieniądze, rodzinę Armanda Dharville i wasze „piękne ma- 
rzenja o spadku rozwiatyby się z dymem. 

Otóż ja wam zaproponuję jedną rzecz... 

Dla zawładnięcia tajemnicą, „sprzątnaąłem dwie „osoby, co jest 
dosłatecznem zapewnieniem, że was nie zdradzę; oddałem się wam, 
gdybym teraz chciał sprzedać to co wiem o Walentynie Dharville, 
dosyć byłoby jednego słowa, aby mnie wysłać na rusztowanie a 
mnie. się zdaje, że ja tej podróży nigdy nie będę odbywał. 

Nie trzeba, dodawać, że moje sumienie jest ŻW: izże. 10, 0040 - 
aop. Waa powna ręką, 
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frowarzystwu „„Pięciu* brakuje jednego członka gdyż ja. Jo 
nathana Wild wyprawiłem na lepszy Świat. 

Perspektywa podzielenia się z wami milionami nieboszczyka 

Dharvilie'a, uśmiecha mi się nieskończenie i urzeczywistniłaby mo- 
je desideratum, gdyż zawsze żywiłem nadzieję, j żyć będę i umre 
w skórze milionera, 
„Ja mogę być człowiekiem żądanym przez Michala Bremont i bę 
dę nim pod warunkiem, że zostanę zastępcą nieżyjącego w towarzy 
stwie Pięciu, któremu, pozwólcie, ġe zapownię, bez głupiej próżności 
i nierozsądnej dumy, iż współpracownictwo moje nie będzie bezuży 
tecznęm. 3 

Skończyłem, 

Czekam, 

Lartigues nie mógł się wstrzymać od coraz większego podzi- 
wu tej natury wyjątkowo przewrotnej, której zuchwalstwo i zimna 
krew wydały mu się wzniosłemi. 

„ Uśmiechnątł się, 

— Śmiały pan jesteś! — rzekł Verdier. 

-=> Przebóg! — ódparł Maurycy, — Śmiałość dokonywa rzeczy 
tiemożiiwych, albo raczej Usuwa... , 

— Jesteś pan bardzo młody. z 

— Czy pan przypadkiem znajdujesz, że moja zbyteczna mto- 
dość przeszkadza mi roziwmować i działać? Mnie nic nie zadziwia, 
nic nie niepokoi, Mam duszę z bronzu w stalowem ciele; używanie 
nie pozbawia mnie rozumu { pozostawia mnie zawsze panem moiei 
myśli i mowy, i 

-— Proponiijesz nam pan śdlne zajęcie się z nami W posz 
kiwaniu dwojga dzieci Walentyny Dharville, 

— Tak jest. 

— I podjąłbyś się sam sprawić, że spadek możnaby odebrać. 

— Przez usunięcie spadkobierczyń... -= dodał Maurycy. — 
Jestem gotów..., y 

Lartigues i Verdier zamienili spojrzenia. 

Spokojna i otwarta twarz, nader łagodne spojrzenie, głos "m 
dzo pewny tego zaledwie dwudziestoczteroletniego młodzieńca, mó- 
wiącego o zamordowaniu dwóch dziewcząt, jak gdyby o jakiei przy 
jemnej wycieczce, nabawiała księdza Meryss lekkiego dreszczu. 

= ~ Czy fan masz kochanki? Ś 

— Jak w obecnej chwili to tylko jedna. 

— Czy si idzie o nią? 

-— Ładna jest i zakochana we mnie, jeż jeżeliby była r 
tobym ją poświęcił, 
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— Nie będziemy wymagali bezużytecznych ofiar. PPE pan 
swoją kochankę, lecz nie zapomnij, nie zapomnij nigdy, że kobieta 
jest kamieniem potknienia na drodze człowieka i że, gdy ten czuje 
się niezwyciężonym, bywa zwyciężonym przez kobietę! : ń 

— Z tej strony nie ma się czego obawiać., — odpowiędział Mau 
tycy, — W chwili, gdy moja kochanka stanie się niebezpieczna, 
zdruzgoczę ją bez wahania, Teraz znacie moje zasady i moje żąda- 
nia, zatem o „więcej już nie pytajcie, Potrzebuiecie zucha silnego i 
pewnego, ja lestem tym zuchem, którego wam potrzeba i dowiodę 
wam tego, gdy mnie przyjmiecie do spółki. No! decydujcie sięt 

— Jeszcze chwilę — rzekł Verdier. — Ostatnie pytanie. Zapew 
nites mas pan, że przedsięwzięte zostały wszelkie środki, czyniące 
niepodobnem odkrycie w tobie sprawcy podwójnej zbrodni Z ZeSZ-, 
tej nocy. 

~- Jestem tego pewny, 

1 — Jakim sposobem doszedłeg pan do popełnienia tei zbrodni? 
Kto cię postawił na tropie naszej tajemnicy? 

— Choecie to wiedzieć? © 

=> Koniecznie, 

— Więc wam powiem, ale uprzedzam, że odktycie. tajemnicy o, 
której mowa, nie kosztowała mnie ani wielkich wysiłków rozumu, 
ani uczonych kombinacji... Odkrycie to, winienem pańu, księże 
Meryss. 

— Mnie! — zawołał Verdier osłupiaty, 

— Tak. 

— To niemożebne! 

— Wstrzymaj się pan nim osądzisż, jest temu dziewięć dni. 

— Dziewięć dni? — powtórzył fałszywy ksiądz. 

— W lasku Vincennes, Czy pan sobie nie roomse 

— Nie, 

«— Wiec dopomoge "pańskiej pamięci. Przypomnij pan sobie 
żeś czytał list. 

W umyśle Veńdista nagle Się rozjaśniło. 

— List od Michała Bremont! — zawołał, 

— Tak jest! \ „| 

' — Ależ ten list, po ów aż ia padnie i kawalki- rzuci 
, łem na wiatr, 
— Prawda, 
ar "a byłem sam reden. 


» 60 = 


— Nie, zdyż bitta. £ fak Bed pań o tan hiejnłedzicć. zmajdo- 
wał się ktoś spacerujący, który na kogoś czekał i był oddzielony 
od pana małym klłąbem gęstych krzewów, co mu pozwalało spoglą- 
dać na pana, przez gałęzie. Spacerującym tym ja byłem, bez żadnej 
wstecznej myśli, po prostu nie mając oo robić. 

Widziałem, żeś pan czytał list, żeś go pan podarł a poteth się 
oddalił, Uderzyt mnie wyraz pańskiej twarzy podczas czytania li- 
stu, Małowały się na niej kolejno gniew i zadziwienie. To mnie zain 
trygowało. Pewien człowiek inteligentny i doświadczony powie- 
dzia? raz w mojej obecności, że list podarty na drobne kawałki, na 
dziesięć razy, zawiera tajemnicę mającą jakąś wartość. ` 

Przypomniałem to sobie i postanowiłem wypróbować sprawie- 
dliwość zacytowanego przezemnie aforyzmu. Gdyś się pan oddalił 
zebrałem rozrzucone kawałeczki pańskiego listu ; schowałem ie do 
pugilaresu, z zamiarem ułożenia ich w domu tak, jak się układa czę- 
ści łamigłówki i przywrócenia do pierwotnego Stanu listu, który 
wywart na pana tak głębokie wrażenie, 

i Uczyniłem to tego samego wieczora, sklejając gumą cząstki na 
papierze kalkowym, oo mi pozwalało przeczytać list tak z jednej 
jak į z drugiej strony, 

— On nie miał żadnej wagi — rzekł Verdier. 

— Tak jest — odpart Maurycy — przyznaję, wydawał się ma- 
łoznaczącym, I byłby nim takim dla innego, a nie dla mnie, lecz 
właśnie ta pozorna małoznaczność pozwoliła mi odkryć jego rze- 
oczywistą wartość, Przypadkiem studjowałem z moim przyjacielem, 
ciekawym rzeczy tego rodzaju, korespondencje cyfrowane i w kra- 
tach. Znam sto sposobów pisania, dzięki którym człowiek niedy- 
skretny, nie może odgadnąć rzeczywistego sensu' korespondencii. 
Miałem u siebie mnóstwo kratek. Przykładałem je kolejno do zło- 
żonego na nowo listu. Jedna z nich (ta której używał ambasador 
angielski przed dwudziestu laty), doskonale owak Dzięki jej 
przeczytałem list bez najmniejszego trudu. 

— Zadziwiająca zdolność! — szepnął Lartigues głosem z więk- 
szem niż kiedykotwiek uniesieniem. z 

` Verdier siedział zamyślony i milczący. 

Maurycy wyiął swój puligares, Pio go i wyjął ż niego 
dwa papiery. 

- Oto sa tKklejone kawałki pańskiego listu — ae — a to 
iest kratka, która. ni dała możność do dojścia jego znaczenia. 

Położył na stole list posklejany, a do listu przyłożył ariet po- 
wykrawanego papieru w mate kwadraty w jednakowej odległości, 
poczem mówił datei; 

-- Wyrazy, kóre widać w wycięciach, same tyłko mają war- 

iné i oto sa, piama ze wih złożone: » 
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'„Przepyszny interes. Jak zwykłe złożyć Korespondencję na 
cmentarzu Pere-Lachaise w grobowcu Kurawiewów, w cymborjum 
ołtarza. V*** pójdzie ją zbadać i złoży tam swoją odpowiedź. Uni. 
kaé spotkania i skompromitowania się. Ten sposób skomunikowania 
się uczyni, niemożebnem wszelką niespodziankę, Wysłaniec Z Lon- 
dynu będzie wkrótce w! Paryżu. 

— Pojmujecie panowie doskonale — mówił dalej Maurycy — że 
to musiało w najwyższym stopniu obudzić moją ciekawość. Najtrud 
` niejszą rzeczą było wyszukanie grobowca, aby; w nim śledzić wasze 

Kroki albo kroki tych, którym będzie poruczonem zanieść tam waszę ` 
korespondencję. : 
4. Było to trudnem, ale nie niemożebnem. 
1. Odkryłem sposób, 

` Nie będąc uczonym polyglotą, mówię dosyć łatwo kilkoma języ 
kami, a między niemi po angielsku, po rusku i po włosku. 

Ucharakteryzowałem sobie twarz, ubrałem się w kostium angiel 
skiego turysty į udałem się na cmentarz Pere-Lachajse, gdziem za- 
czął rozprawiać z dozorca dziwaczną francuzczyzmą, z akcentem 
brytańskim, mówiąc mu, że życzę sobie zwiedzić najważniejsze gro- 
bowice cmentarza. 

Dozorca wydawał. się zdziwiony AA posępną fantazją wśród: zi- 
my, niemniej jednak dat mi przewodnika, który mi przez dwie go- 
dzity kazał podziwiać piękności nekropolu, prowadząc mnie od gro 
bówca do grobowca i mogę was zapewnić, że objaśnienia jego były 
niewyczerpane. Co za gaduła! --: zaledwie mi dał możność wtrące- 
nia jednego ao yes!.... Cmentarz to majątek tych ludzi, oni z niego 

.. znają wszystkie jego zakątki, Dałem dozorcy do zrozumie- 
nia, że życzyłbym Sobie zobaczyć grobowiec rodziny Kurawiewów. 
Zaprowadził mnie do niego i z tego pówodu opowiedz/at mi szczegół 
niejszą historię, morderstwa hrabiny Kurawiew, popełnionego przez 
„dystyngowamego mordercę", To jest jego wyrażenie. Czy: ono się 
panom mię wydaje oryginalnem? 

Usłyszawszy ostatnie zdanie Maurycego, Lartignes nie. mógł 
powstrzymać dreszczu. 

— Następnie powiedział mi, że ekshumacja ciała hrabiny. i prze 
wiezienie jej do Rosji, nastąpiło wi tok po iej gwałtownej śmierci. 

Wsunąłem przewodnikowi wi rękę wee franków, i opuściłem 
omentarz, J 

= Wszytko to Dobrowecdzode bylo bardzo zręcznie! — rzekł 
Lartigues. — Słucham pana z wielką przyjemnością. Zachwyca mnie 
pańską działalność w dwudziestu latach i my byliśmy tacy sami. 

— Nazajwtrz zdjąłem za pomocą wosku odcisk zamku -= mô- ` 
wif dalej Maurycy — następnego dria miałem klucz, który mi poz- 
walat wejść do grobu... weś pek małych kluczyków, je: 


Tajemnica grobowca... i f „diet 
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den z nich otwierał cymborium. Co dzień prevobodelleni odczyty- 
wać waszą korespondencję, której za nic nie chciałem ruszyć i która 
mnie informowała o biegu waszych interesów, zajmujących do nal- 
wyższego stopnia, 

— Ale — zapytał Verdier — dlaczegożeś zabił kobietę, która 
nam służyła za pośredniczkę? 

— E ja wcale nie miałem zamiaru zabijać tej biednej istoty, 
bo jej Śmierć na nic mi się nie zdała — odparł Maurycy. — Nie- 
fortunny wypadek postawił mnie w konieczności popełnienia tego 
morderstwa... Wczoraj o trzeciej, wszedłem jak zwykle do grobu 
dla przeczytania odpowiedzi złożonej poprzedniego dnia przez pana 
Juliusza Thermis, 

Rzucił ukradkowe spojrzenie na mniemanego księdza, który go 
słuchał z głęboką uwagą, 

Maurycy mówił dalej: 

W chwili gdym miat otworzyć ymor. usłyszałem. Abi 
klucza w zamku drzwi bronzowych i drzwi obracających się na z= 
wiasach, 

Rzuciłem się w tył i chciałem se aa za Marne 

Nie miałem czasu, 

Wasza posłanniczka sazodzię..- 

„Spostrzegłszy mnie, przelękła się 1 krzyknęła. 

„Ogarnęła mnie obawa, że mój plan zostanie odkryty, a przez 
to zniweczony. 

l Rzuciłem Się na tę kobietę, co. tak nie; W GÓRE przyszła i ude- 
tzyłem ią. 

Do miljona diabłów! baba była energiczna... Broniła się jak 
lwica, Chciała mnie kąsać i nabawiła nie małego kłopotu, W. gro- 
bowcu rozpoczęła się straszliwa walka. Na koniec wziąłem górę... 
kobieta uderzona Śmiertelnie, upadła i pozostała bez ruchu. 

„ Wziąłem wtedy przyniesione przeż nią papiery i paczkę ban- 
knotów. którą wam przed chwilą oddałem, poczem wyszedłem i 
zamknąłem drzwi za sobą, napchałem drobnych kamyków w za- 
mek, aby opóźnie o ile można chwilę, w której pan Juliusz Thermis 
dowiedziatby się, że wasza tajemnica została odkryta i pośpieszy- 
łem do domu, gdzie odczytałem ostatnią note... 

Ta nota zapowiadała o pierwszej po północy przybycie wysłań 
ca z Londynu da Paryża, mającego przywieźć  okdoróść zagad- 

i, którą niecierpliwie pragnąłem odgadnąć. Re 

Sposobność była piękna, 


Postanowiłem z niej skorzystać, 
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Maurycy miówit dalej: 

— Żadna ostrożność nie jest zbyteczna, gdy cticemy swój ślad 
ukryć przed policją. 

Zamiast udać się do najbliższej stacji dorożek, poszedłem wziąć 
powóz po za Paryżem z pod restauracji i kazałem się zawieźć na 
dworzec kolei Północnej, gdziem czekał na wysłańca z Londynu. 

„Poznałem go po ręce zwieszonej na temblaku; wymówiłem 
hasło, on wsiadł bez nieufności ze mną i w drodze z dworca kolei 
ma ulicę Montorgueil zabiłem go, aby mu zabrać papiery. 

„Reszta jest wam wiadoma. 

„Teraz wyprowadźmy wniosek. 
„Od razu natrafiłem na swój ideał, na ogromny interes, który 
mnie zbogaci, jeżeli będę miał w nim. udział, 

„Czy macie mnie za zdolnego do poprowadzenia dobrze tego 
interesu, przy waszych. radach i waszem doświadczeniu. 

„Macie mnie za godnego do zastąpienia tego, któregom zabił 
ij obdarzycie mnie ufnością, jaką on posiadał? 

„Powiadam powtórnie: decyduicie. 

'Lartignes wyciągnął rękę do młodzieńca. 

SASZ Zasługujesz na moją zupełną sympatię, koohany panie — za- 
wołał — i ja jej skąpić nie będę, Lubię twoją naturę skora do działa- 
nia, a energja twoja mnie zachwyca! Takim bytem w. twoim wieku, 
jakim pan jesteś. Zdaje mi się, że w tobie odżywam i gdybym 
miał syna, chciałbym, aby był do pana podobnym. 

= Dziękuję za dobrą opinie, panie Thermis, ja ją usprawiedliwię 
— odpowiedział Maurycy ściskając z wylaniem podaną mu rękę. 

— Ja także pana oceniam — rzekł Verdier z kolei, — Posiadasz 
Szybkość decydowania się, zręczność i zimną krew. Są to cenne 
przymioty, które cię według mnie czynią godnym uzyskania laski. 
o którą prosisz, 

— Zatem przyjmujecie mnie do siebie — zawołał młodzieniec 
promieniejąc, ; 

` — Do diabła! pilno panu, i 

— Jakto? 

— Pomyśl, że ia i Thermis nie jesteśmy sami. 

— Jest was tylko czterech, 

— Tak, ale dwaj z innych czterech nie znają cię jeszcze. a oni 
tak samo należą do narady iak i my. Nie możemy nic bez nich de- 
cydować, PIJ ZA 

— Cóż dalei! — rzekł Maurycy niecierpliwie. 


= Jest to rzecz latwa i prosta: Potrzebujemy wykonawcy; 
lepszego niż pana znaleźć nie możemy i przyjmujemy go za współ- 
pracownika, W korzyściach będziesz miał znaczny udział, za to 
ja ręczę, ale aby być 'przypuszczonym do towarzystwa Pięciu, po- 
winieneś przedewszystkiem być przyjętym przez tamtych naszych 
towarzyszy, bez zdania których nie wolno nam nic stanowić w waż- 
nych rzeczach, Jest to artykuł zasadniczy naszego statutu. 

„Dziś jeszcze do nich napiszę z zawiadomieniem o tem, co za- 
szło į wybadam ich co do pańskiego przyjęcia. | 

„Odpowiedź ich będzie szybka i przychylna, o.tem nie watpie; 
jednakże, dopóki nie nadejdzie, pan możesz być i będziesz dla nas 
użytecznym współpracownikiem, lecz nie wspólnikiem... Zgoda? 

— Musi być zgoda — odpowiedział Maurycy, składając list 
Michała Bremont i kartkę i chowając je do pularesu. 

— Zatem przyjmujesz pan tymczasem stanowisko? 

— Przyjmuję. 

— Dobrze, Jutro ułożymy plan naszego działania... 

— Będzie on jakrajprostszy! — zawołał młodzieniec. — Idzie 

tylko o wynalezienie rodziny Bressolles i Simony. 
4 — Bezwaątpienia, ale poszukiwania powinny być otoczone o- 
stróżnością, o których pomówimy jutro. Jak na gzs mam pana 
o jedno tylko zapytać, 


— [ owszem. 

— EN które nam pokazywałeś, są to tylko Kopie.. 
— Tak. 

— Co się stało z oryginałami? 

— Mam je i zatrzymam, s 


— Pan nam nie ufasz... — rzekł Lartigues z usmiechem. 

:— Nie znając was, naturalnie nie bardzo wam ufałem. Wy- 
dałem się wam. Myśl, ażeby mnie sprzątnąć bardzo łatwo mogła 
wam przyjść do głowy... Oryginały, które pozostały w mojem ręku 

i może oddane w kopercie trzeciej osobie upoważnionej do zrobie- 
nia z nich użytku, w razie gdybym się nie ukazał, stanowią moią 
obronę... Jestem przekonany, że mnie pochwalacie iże na mojem 
miejscu zrobililibyście toż samo. 

— Słusznie pan przypuszczasz — rzekł mniemany ksiądz. — 
Ale wspomniane dowody są niebezpieczne. 

— Wiem dobrze, ) 

— Nie proponuję panu, aby je zniszczyć, tylko tak samo w 
swoim jak i w naszym interesie, trzeba je będzie schować do nie- 
dnalezionej skrytki. Co się zaś tyczy kopii pańskiego pisma, ta 
uż z moich rąk nie wyjdzie, 

«m To teraz wy im nie dowierzacie — rzekł Maurycy uśmiecha 
jąc się z kolei, i 

— Pan przedsięwziąłeś ostróżności, EPE więc my paad 
siębierzemy swoje. Teraz dam du mpra radę. . 


a EE oda dok 
| m— Działaj pan z nami otwarcie.. Mogłoby ci się przytrafić nie. 
szczęście, gdybyś nas chciał oszukać, 

— Groźba ta jest zbyteczna, Będę postępował z otwartością. 
Mój interes mi to nakazuje, ponieważ odtąd mieć będę udział w każ 
dem niebezpieczeństwie, „mogącem zagrażać stowarzyszeniu. A 
przystępując do rzeczy, czy nie boicie się, aby dwa trupy zostały 
poznane w Mordzeę, dokąd je z pewnością zaniesiono? 

— Prawie się nie obawiamy tego.. — odparł Verdier. — Aby to 
mogło nastąpić, trzebaby nieprawdopodobnego wypadku. Jenny 
Staal była w Paryżu dopiero od dwóch tygodni i wychodząc, zaw- 
sze twarz zakrywała gęstą zasłoną, Mieszkała ze mną i można są- 
dzić, że odjechała, Co się zaś tyczy, Tora mana Wilda, ten wyje- 
chat z Paryża przed dwudziestu laty. 

Zgoda, ale Jenny i Jonathan byli TER znani i znaki ną 
ich bieliźnie mogą być punktem wyjścia dla śledztwa. 

= Mogłoby to być w, istocie, gdybyśmy nie byli ostróżni sami 
dla siebie i abyśmy nie wymagali od tych, co nam służą, aby no ` 
sili bieliznę bez znaków, albo ze znakiem fantazyjnym, mogącym s 
dać tylko mylne wskazówki, zdolne do zbicia z tropu poszukiwaczy. 
Zatrzyniaj pan to, co mówię na własną korzyść. 

— Uczynię to i w każdej rzeczy iść będę za waszemi radami. 

— To będzie roztropnie, Jak się pan nazywasz? 

— Maurycy. 

| — To imię chrzestne, A nazwisko? 

Ja Swego rzeczywistego nazwiska nie znam. Powiedziałem 
wam, że urodzenie moje otoczone jest tajemnicą, ale aby nie wyglą- 
dać jak podrzutek, przybrałem nazwisko Vasseur. 

— Masz pan lat dwadzieścia ii 

— Prawie.. 

— Mieszkasz pan? przewa amm 

" — Przy ulicy Navarin pod numerem dziewiątym... 
' Lartigues zapisał adres w Swojej książeczce. © 
— Jutro rano odbierzesz pan bilecik — rzekł —- wyznaczający 
ci schadzkę. 
— W iakiem miejscu? 
=~ Jeszcze nie 

'—— Czemuż nie tutaj? 

» — Jeszcze dziś opuszczam ten hotel. Jest to niezbędny środek 
ostróżności i nie wiem, gdzie zamieszkam, 

— Czy potrzeba panu pieniędzy? -- zapytał Verdier, 

— Tak, gdyż jestem ubogi i oddałem wam sto tysięcy fran 
kow, 

Mniemany ksiądz rozwinął paczkę biletów Pio h. 

Podał z nich dwadzieścia pięć Maurycemu. : 

— Ot o czem kadzie można czekać gee — rzekł, ~ 
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Unikaj pan gry, zbytecznych wydatków, zbyt głośnych zabaw. Jed- 
nem słowem wsżystkięgo, coby moglo ściągnąć na pana uwagę DO- 
licji, a nawet zadziwić osoby znające twoje przyzwyczajenia... Czy 
ci wystarczą te dwadzieścia pięć tysięcy franków? 

— Wystarczą tymczasowo, Czy chcecie, abym dziś jeszcze 
zaczął poszukiwania rodziny Bressolles? 

— Nie potrzeba, 

- — Mamże pozostawać bezczynnym? 

— Nie, Śledź pan, co robi sąd i policja, które zostały zapewne 
przewrócone do góry nogami wskutek podwójnego morderstwa. 
Ay się przyda wiedzieć, co się dzieje, obserwuj więc, ale ostróż” 


— Bądź Pan spokojny, 

:— Jak na teraz, to już nic nie mamy sobie do powiedzenia. 
Rozeidźmy się do jutra. 

Dwaj członkowie stowarzyszęnią Pięcu uściskali 254 Maury- 
cego z pozorem najszczerszęj serdeczności i młodzieniec wyszedł 
triumfujący i wesoły z mieszkania pod numerem siedemnastym. 

— No — szeptał, schodząc ze schodów hotelu Niderlandzkiego 
— otóż dostałem się w swoją sferę, Trzymam nogę w strzemieniu, 
a rumak jest dobry! zajadę daleko! 

Po rozmowie, która trwałą blisko godzinę i w której powzięto 
ważne przedsięwzięcia, Verdier rozstał się z Lartiguesem. 

Ten natychmiast zeszedł do kantoru hotelowego, zapłacił swój 
rachunek, posłał po powóz, kazał nań włożyć swój bagaż i kazał się 
zawieźć na dworzec Lyoński, gdzie zlożył swoje rzeczy, w składzie. 

To uczyniwszy, lekkim krokiem udał się na plac Bastylii i 
wsiadł do omnibusu, jadącego do kościoła św. Magdaleny. 

Wysiadł na bulwarze Temple, naprzeciw pasażu Vendome, któ- 
ry przeszedł, udając się na ulicę Beranger, 

Skręcił na lewo i wszedł do domu, w Którym mieszkał Verdier. 

— Pan Martin? — zapytał odźwiernego, który odpowiedzia! : 

— W podwórzu, na trzeciem piętrze, na lewo. ` 

— Wiem... Dziękuję... 

1 Lartigwes poszedł na "podwórze: 
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W domu przy ulicy Beranger znano Verdiera pod nazwiskiem 
Martin, jako jokatora mieszkania na trzęcięm piętrze, w oficynie 
wychodzącej na podwórze, 

Co się zaś tyczy miesczkania, g Hkórogo, jak widzieliśmy, Ver- 
dier wychodził przebrany Za księdza, to wynajęte była przez malc- 


go kapitalistę, zwanego Marchais, który mieszkał sam, bardzo Sa- 
motnie, zakupując sobie naprzód zapasy i pie pokazując się, że tak 
powiómy, tylko w dzień płacenia komornego į to jeszcze pieniądze 
odnosił do odźwiernego. 

Odbierał on wiele listów, nikt do niego nie przychodził, płacił 
regularnie j na mowy rok dawał sutą kolendę swemu odźwiernemu; 
ten miał go w wielkiem poszanowaniu od ośmiu czy dziesięciu lat, 
jak mieszkał przy ulicy Beranger i iego trochę tajemnicze życie 
znajdował zupełnie. naturalnem. 

Mamyż potrzebę mówić, że tym panem Marehajs. był nie kto 
inny, tylko sam Verdier, 

Martin i Marchais, nie mieszkający ani w tym samym. budyn- 
ku, ani na tem samem piętrze uchodzili w oczach wszystkich za dwie. 
zupełnie inne osoby... 

Lartignes zadzwonił bardzo diid dwa razy do drzwi mnie- 
manego Martina. 

Drzwi otwórzył sam Verdier, ubrany tak samo, jakeśmy go 
widzieli na cmentarzu Pero-Lachaisę, 

Wpuścił gościa i zamknął drzwi za nim. 

Obadwaj pozostali z sobą blisko przez godzinę. A, 

Po upływie tego czasu drzwi mieszkania, leżące ną drugiem 
piętrze dómu wychodzącego na buiwar i wynajmowanego przeź 
kapitalistę Marchais'ego, otworzyły się, przepuszczając człowie* 
ka okręconego w długą futrzaną Szubę i mającego jedwabny kape- ` 
lusz na gęstej czarnej czuprymie, zaledwie przyprószonej siwizną, 

Człowiekiem tym był Lartigues, zupelnie przemieniony przez 
Verdiera i wcale niepodobny do „Belgiiczyka Juljusza Thermis Z 
hotelu Niderlandzkiego. 

Zeszedł powoli i wyszedł przez drzwi, prowadzące na bulwar. 

Omnibus, idący do. kosciola Św, Magdaleny, przechodził; 
wsiadł do niego. ~ 

Wkrótce się. z nim- poin. l 

Gdy się to działo przy ulicach Grammont i Beranger, śiedztwo 
które się rozpoczęło w naszych oczach co do podwójnej zbrodni 
n cmeńtarzu Pere-Lachaise i przy wiy Montorgueis ciągnęło się 

alsi, 
í Obadwaj trupy zostały zaniesione do Morgi, gdzie przed 
wystawieniem na widok publiczny mialy być obejrzane przez le- 
karza, delegowanego z policji. r. 

Okało południa urzędnicy powróciii do gmachu sądowego. 

Prokurator Rzeczypospolitej wezwał, do swego gabinetu .Sę-. 
dziego śledczego, naczelnika wydziału śledczego i komisarza, aby - 
od nich dowiedzieć się sz zczegółów tej dziwnej i dramatycznej spra- 
wy, którą się wkrótce miał cały Paryż zajmować. 

Gdy pan Paweł de Gibray skończył opowiadanię, naczelnik 
wydzial Śledczego zakonkiudowat w te slowa. - 


— Piciny. najzręczniejszych agentów i każemy BA 
cały Paryż, ale iestem przekońany, że nie znajdzieriy mordercy 
| fia morderców, „chyba wtedy, gdy e a ofiar zostanie spraw- 
mona. 
` — Może pan masz słuszność — odd prokurator Rzeczy. 
pospolitej. — Zatem nie zaniedbuj pan, aby, jak najprędzej spraw- 
(dzić tożsamość, Paryż przeraża. się, widząc, : że podobne zbrodnie 
dlugo pozostają bez ukarania, gdyż bezkarność taka, według nie- 
g0, dowodzi bezsilności policji, 
Wyżej wymienieni urzędnicy, wyszli razem. 
; — Panowie jesteście na czczo, tak samo, jak ja — rzekł Pa- 
„ wel de Gibray. — Pozwólcie, że was zaproszę na Śniadanie do ka- 
wiarni Auguesseau, Stamtąd: pójdziemy do Morgi. 
— Gdzie poleciłem Jiodeletowi i Martelowj czekać na nas — 
_ cziekł naczelnik wydziału śledczego. — Chętnie przyjmuję pańskie 
zaproszenie, 
Komisarz do spraw: sądowych również je przyjął. 
y — Pan de Gibray wydał rozkaz, aby, do Morgi przyprowadzono 
stangreta Cadeta, który się miał stawić w iego kancelacji o pierw- 
szej, — poczem udał się z towarzyszami do restauracji i zamówił 
. ostrygi, kotlety z kartoflami, jajecznicę z. truflami, pasztet z wątró- 
'lbek gęsich-i wino Chablis-Moutonne. 
; Podczas Śniadania rozmowa natiwainie toczyła się o sprawie, 
która ich wszystkich trzech zajmowała, 
Niezliczone przypuszczenia, po większej części sprzeczne, były 
wygłaszane a następnie dyskutowane. 
Naczelnik wydziału śledczego myślał o zem 
Komisarz do spraw sądowych przypisywał Podwójkk P 
interesom familijnym. 
Sędzia pokoju bardzo niezdecydowany, bardzo niespokojny, ule 
łączył się otwarcie z żadnem z tych przypuszczeń. 
Jemu się zdawało, że trzeba było szukać ua innej drodze. 
Na jakiej? . 
Jeszcze inie wiedziaś, 
Śniadanie nie trwało dłużej coke „poczet wstano, aby | 
się udać do Morgi. 
Jodelet i Martel już się tam znajdowali, 
Lekarz prefektury, jeszcze nie przybył, o 
Urzędnicy weśzli do głównego nadzorcy, który ich Aoda 
do amfiteatru, w którym obadwa tl leżały, okryte obszernem 
*prześcieradłem, 
Prześcieradło to spuszczone po śiośłę, pozwalało widzieć pier 
ci nagie i powalane szerokiemi, krwawemi plamami, MIEJ 
Pan de Gibray i iego towarzysze dlugo się przygladali śmiertel- 
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(Wydałem rozkam, aby mie ruszać włosów pozostałych w 
ręku umarłej — rzekł pan de Gibray, 

— Wykonano ten rozkaz, proszę pana —- odparł poslugacz at 
fiteatru, odsłaniając zupełnie prześcieradło i pokazując w zaciśnię- 
tych palcach mały promyk jasnych mwiłosów, 

* — To dobrzę. Zostawmy je tak do przybycia lekarza. 

Naczelnik wydziału śledczego zapytał nadzorcy: 

— Czyś pan kazał przetrząsnąć suknie? 

>, — Tak jest panie i to jak majstaranniej! 
' — Nic pan nie znalazłeś? 
| — | owszem... 
` — Ach! — zawołał "Paweł de Gibray z oczyma jaśniejącem 
nadzieją, Może jaki ślad, 
ij wini awe proszę pana, rzecz a wydaje mi się malej 


. innego papieru. Waza to. zaajdowało się w bocznie] kieszonce ` 
kamizelki owego człowieka, Czy mam to panu oddać? 
| — Zaraz. Czyś się pan przekonał, że na bieliźnie nie było żad- 
nego znaku? 
| -- Niema, proszę pana, okoliczność ta została zapisana do. 
mego protokółu przyjęcia, którego duplikat będę miał honor panu. 
doręczyć, gdy doktor zamieści swoje spostrzeżenia, 

W tej chwiłi drzwi amfiteatru się otworzyły i oczekiwany le- 
-karz wszedł w towarzystwie swoich dwóch uczniów, którzy mu słu- 
żyli za pomocników. 

d „, Nowopraybyly ukłonii się urzędnikom į rzekł: 
— Dowiedziałem się, że mam dopełnić sprawdzenia... 
4 ~ Tak jest, doktorze, na dwóch ciałach odpar? sędzia Śledczy, » 
—. Jestem na pańskie rozkazy. 
` Lekarz przypasał biały fartuch podany mü przez posługacza 
aa dwaj pomocnicy uczynili toż samo i przystąviono do 
upów 
. / Prześcierądło zostało. zdjęte całkowicie i ciała można było wi- 
` dzieć zupełnie nagie, 

— A! a! uderzenia nożem! — - szepnął doktór nachylajac się nad 

ranami, 

— Ja sądzę, że to są raczei uderzenia sztyletu — zauważył Ko» 

misarz do spraw sądowych, 

—- Zobaczymy, — odpowiedział lekarz. 

Poczem zwracając się do posługacza amfiteatru, dodał: 
są? — Weź mokrą gąbkę i obmyj: rany ze krwi, która je prawie 

całkiem zakrywa, 
Posługacz poszedł po wodę i gąbkę, Poczem wykonał otrzyma 
nv rozkaz. i 


Jodelet przyglądał się trupowi kobiety niby przez lupę, szuka- 
jąc jakiego śladu, któryby mógł zwrócić uwagę ji ułatwić odkrycie 
tożsamości, 

Nie żnalazł nic i zacząj się tak samo pizypatrywać trupówi 
mężczyzny, 

Nagle zadrżał i szybko się nachylił nad prawą ręką trupa je- 
żącą na płycie marmurowej. 

— Panie sędzio — rzekł po upływie sekundy —- oto jest znak, 
o którym trzeba będzie dobrze zapamiętać. 

I wskazywał palcem tatuowanie, znajdujące się na aji 

Wszyscy Sspoirzeli. 

— W istocie — odparł pan de Gibray — to może E do 
prędkiego poznania tego człowieka... Wieniec laurowy, Ww środku 
którego znajduje się cyfra: 1848, 

-- Pewno rok, w którym ten ozłówiek” kazał sobie zrobić to 
wykałanie — rzekł Jodelet,,, 

— A wyżej dwie szable na krzyż -— dodał sędzią didas 

` -= Dowód, że ten człowiek był żołnierzem! — zawołał agent. 
Naczelnik wydziału śledczego wmieszał się do rozmowy. i 
— W każdym razie — rzekł — wykałanie te dowodzi, że ów 
człowiek nie należał do rodziny wyższego Stanu. 

— Bywają synowie wielkich rodzin dobrowolnie zaciągnięci, 
zatem prości żołnierze... — rzekł lekarz, 

— Pewmo, ale Gj nie pozwalają sobie wyka lać na „AP. dwóch 
szabli, 

— To prawda. 

Posługacz amfiteatru obmył rany, 

Doktor, mający trochę krótki wzrok, włożył skiej na oko i 
nachylił się nad ranami kobiety, 

— Macie panowie sliszność! — rzekł. — Oto jest rana, Za- 
dana sztyletem o trójkątnem ostrzu. Ręka, która uderzyła, nie 

„była pewną swego ciosu, Kobieta musiałą się energicznie bronić, 
przeszkadzając mordercy uderzyć pewno. 

— Czy pan przypuszczasz, że walczono? — zapytał pan de 
Gibray, - 

— To rzecz widoczna. Morderca nie osięgnąwszy celu, zadał 
drugą ranę prosto w Serce, 
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i Mówiąc te słówa, iekarz przyglądał się ranie w lewym bok. 
— Tym razem mordercy mic nie stało na przeszkodzie — do- 
da! — ofiara już musiała utracić przytomność 


ala 


— Proszę pana, chciej obejrzeć prawą rękę zmarłej — rzekł 
sędzia śledczy, — W zaciśniętych palcach trzyma ona ieszcze pro- 
mień jasmych włosów. Obiaśniono nas, że zabójca był jasnym 
biondynem. jak pan sądzisz, czy to są jego włosy? 

— Zdaje mi Się, że tak musi być z pewnością, gdyż to są włosy 
krótkie, wyrwane, a nie. 

i Pan de Gibray wziął włosy, zawinął w papier i schował do pue 
gilaresu, 

Doktor rzuciwszy ostatnie spojrzenie na trupa kobiety, prze- 
szedł do trupa mężczyzny i zadrżał, ujrzawszy otwartą ranę w le- 
wym boku, 

— Te obadwa trupy: zapewne zostały znalezione razem? — Za 
pytał sędziego śledczego. 

. — Nie panie, jeden na cmentarzu Pere-Lachaise, a drugi w 
powozie publicznym przy ulicy Ernestine. 

— jednakże uderzone, zostały tą samą bronią. 

— Czyś pan tego pewny? 

— Jeżeli nie pewny, to przynajmniej przekonany i pan to 
przekonanie podzielisz. Patrz pan na te rany. U kobiety są one 
dawniejsze o kilka godzin, niź u mężczyzny i pomimo zgniecenia 
mięśni kształt otworów jest u obojga podobny. Jeżeli rany męż* 
czyzny są szersze, to dla tego, że broń została zagłębioną więcej, 
aż po rękojeść,lecz ostrze broni zostawiło ślad trójkątny, pan to wi- 
dzisz tak dobrze, jak i ia. Czyż się pan przekonał? 

— Przekonałem Się i teraz i wprzódy — odpowiedział pan de 
Gibray — a przekonanie pańskie utwierdziło mnie, Tak jest, taż 
samą broń, w tejże samej ręce uderzyła te dwie ofiary. Czy nie 
mógłbyś pan nas objaśnić, o której godzinie te zbrodnie mogły zo- 
stać popełnione? 

Doktor długo przyglądał się trupom. 

, — Zgon kobiety nastąpił jakie dwadzieścia cztery godzin temu 
— rmękł — mężćzyzny dwanaście lub najwięcej czternaście. 

— Więc omyłka jest niemożliwa — zawołał pan de Gibray. 
— Młody blondyn, widziany przez Świadka, wchodził właśnie o 
trzeciej po południu do grobowca. To on zadał cios tei nieszczęśli- 
wej. Drugie morderstwo popełnione zostało około pierwszej po 
północy w powozie Cadeta przez tegoż samego młodzieńca, Go 
„dziny zgadzają się doskonale, Jeszcze jedno pytanie, doktorze, 

—- Proszę, pytaj pan, jestem na rozkazy, 

— Dla jakiej przyczyny miał zamordowany człowiek rękę ną 
temblaku? 
| Czy pan jesteś tego pewny? 

-— Tak iest, powiedział nam o tem stangret. 

Doktor długo i bacznie oglądał obie ręce, dotykał miesti i mu: 
skułów, zginał w stawach, i 

— Nie widzę — rzekł — żadnego wybicia ze stawu. żadnego 
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stłuczenia, żadnej blizny po dowi, c haibi: albo po świeżej, zatem 
mie rozumiem, dlaczego ten człowiek nosił rękę na temblaku. 

— W tej sprawie wszystko jest tajemnicze! — szepnął pan 
de Gibray. — Doktorze — dodał — skończyłeś pan oględziny? 

— Tak jest... Pozostaje mi tylko spisać protokół. 

— To dobrze, Teraz nic nie przeszkadża do wystawienia tru- 
pów na widok publiczny i chciałbym, aby, to nastąpiło natychmiast, 
gdyż mi idzie o to, aby tożsamość "trupów byla jak najprędzej 


Posugacze zabra sle do PA GAL e hE A 
Morgi, gdy tymczasem lekarz w towarzystwie urzędników przeszedł 
do kancelarii, gdzie spisywał protokół, - 

m Proszę pana o papier znaleziony, w kieszonce od karnizelki 
-— nzekł pan de Gibray do nadzorcy. © op." 
— W tej chwili. ga 

I otworzywszy. szaikę, stojącą 'w „kącie, wyjął z niej papier 
złożony i podał go sędziemu Śledczemu. . 

Ten rozwinął go.i'wyjął z niego drugi. papier, złożony w ośmio- 
mo, który z kolei rozłożył, Był to pół-arkusz in 18-0 akara 
wycięciami długiemi na półtora centymetra, zupełnie podobny do 
tego, jakiego używał Maurycy do odożytania listu Michała a> 
monta, podniesionego w lasku Vinceńskim.. 

(Wszyscy patrzyłi na ten papier z ciekawością, połączoną, z 
zadziwieniem. j 

— Co to być może? — zapytał pan de Gibray głośno. — Mu- 
szę przyznać, że tego nie wiem i wątpię, „czy warto się zajmować 
przedmiotem tak małej wagi. A: 

— [Tymczasem — rzekł Jodelet — "ten zicc musiał mieć po- 
wód, że to nosił w kieszeni i zawijał starannie, jak coś kosztownego. 

— Może pan masz słuszność! — odparł sędzia śledczy — ale 
ten powód jest dla nas nieznany, Zresztą chowam ten papier, cho- 
ciąż zdaje mi się, że się nie ma wiele przyda, Może kiedyś będzie 
nam 


użyteczny, 

1 schował powycinany papier do pugitaresu razem z promie- 
niem 

W tej właśnie chwili zawiadomiono go, że jakiś dorożkarz jest 
za drzwiami i pragnie się z nim ' 

— To stangret z ulicy Ernestyny — — rzekł pan de Gibray. — Bè 
dziemy go dalej wybadywać i spodziewam "się, że otrzymamy tak 
potrzebne nam wyjaśnietia, 

Urzędnik i agenci"wyszli z kancelarii i połączyli się z Cadetem, , 
który czekał na nich na, koźle powozu: cztenoosobowego, oddanego 
przez jego pana do ich rozporządzenia. © ` 

— Jestem na rozkazy, panie sędzio — rzekł kłaniając się — 
drymdą pierwszej klasy z dobrym koniem, który was aka gdzie 
| Wiko chcecie, 
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-— Pochwalam twoją, Sfnęainość: Ay z twego powozu 
rzekł pan de Gibray. — Panowie — rzekł do Jodeleta i Martela — 
bierzcie dorożkę i iedźcie za nami. Najprzód pojedziemy na ulicę 
Saint-Mande. Do restauracji . „Banteaux-Verts* przyjęchajio Ò wpół 
po czwartej, 
| W kilku słowach obfaśriono: wiaścioiefa zakładu, o co idzie i i ten 
oświadczył gotowość odpowiadania ma pytania, jakie miu moga 
być zadawanę. 

— Czy pam pamiętasz wszystko? — zapyłał go pan de Gibray. 

— Doskonale, Zacząłem zamykać okiennice, Naprzeciwko z0- 
baczyłem, że jakiś jegomość przyglądał się trzem dorożkom, stoją- 
cym przed domem. Jegomość ten zbliżył się i zapytał, czy któ- 
ry z nich nie byt wolny, 

Orebro nie wiedziałern o tem. 

i kóz do sali. La powtórzyłem zapytanie stangretom, którzy 
grali i Il, 

„Jeden z nich wstał, zaptacit rachunek i zabrał pasażera. 

'„To ten, poznaję go bardzo dobrze — rzekł restaurator wska- 
zując na Cadeła. } 

— Czyś pan widział owego iezomościa z twarzy? — zapytał 
sędzia śledczy. 

— Nie bardzo, bo był obwiązany szerokim szalem, ale mozę 
poświadczyć, że miał jasmoblond włosy, takież same faworyty 1 
nosił: binokle. 

— Czy dobrze mówił po francusku? 

— Jak my oba dwaj. Tylko akcentem cudzoziemskim.... 

— Jakim? | 

— Północnym, jak mi się zdaje, 

— Która była godzina? 

— Trzy kwadranse ma dwemastąj, o tej porze zwykle zamykam i 
okiennice. 

L Gy pin (bie nist Gl O o powiedzeniii 0 Gr 
człowieku w binoklach? 

— Nie, panie. 

— Nie wydawał się niespokojnym? ` 

— Raczej miał minę człowieka, który się spieszy, bo powiedział 
stangrełowi, żeby prędko jechał. 

E CzyśŃ pan słyszał, aby pa. miejsce, „OK się Kazał 
zawieżć? 

— Nie, panie, í PE 

=> Czyś zo pan nigdy wprzódy nie widział? 

~ Nigdy.. Przynajnmiej sobie nie przypominam. | 

Widocznie testa me miat mic więcej do powiedzenia. 

Wskutek fego wiec brdanie zostało ukończone, | 

Urzędnicy i agenci „= do swoich DONOŻŚYĄE pojechali na ` 
kolej Pos śą a 


co DĄ me 


Pan de Gibray wymienił swoje saa i urząd i kázal się 
zaprowadzić do kancelarii zawiadowcy stacji, co było uskutecznione 
bez straty czasu. 

Tam powtórnie powiedział, kim jest. ; 

— Jestem na pańskie rozkazy — rzekł zawiadowca, — Jakie 
pan pro, robić poszukiwania iw czem mogę panu być úźytecz- 
nym? 

— Chciałbym się dowiedzieć, kto prowadził pociąg, który 
przyszedł do Paryża o godzinie pierwszej w nocy i który był przy 
nim konduktor, 

— To bardzo łatwo. Zaraz panu powiem ich nazwiska, Zajrzę 
tylko do dziennika, 

Po chwili rzekł: 

= Nadkonduktor nazywa się Boissieu, a konduktor Pernet. 
| wm Czy mogę natychmiast wypytać tych panów? 

A — I owszem, muszą być teraz na stacji, — -gdyż o czwartej 
jadą pociągiem do Calais. 

— Proszę pana, każ im tu przyjść. 
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Zawiadowca posłał po Boissien ì Perneta, 

W kilka minut obadwaj weszli do kancelarii zawiadowcy, któ- 
ty wskazując na pana Pawła de Gibray, rzekł; 

— Ten pan jest sędzią śledczym. Macie odpowiadać na py- 
tania, jakie wam zada, 

Boissieu i Pernet bardzo zadziwieni, trochę śni (bo 
sprawiedliwość zawsze nabawia niepokoju, choćby się nie miało so- 
bie nic do zarzucenia) głęboko się ukłonili i ciekawie popatrzyli na 
urzędnika, 

` — Który z Panów — zapytał tenże — prowadził pociąg, Przy- 
były do Paryża o pierwszej w nocy? 
— Ja. Jerzy Boissieu, proszę pana — rzekł jeden z hich, pod- 

shodzą c, W 3 

-< — Skąd pan iechałeś? l M 

| — Z Calais! 

~ — W drodze z Calais musiałeś pan nieraz wchodzić JM prze- 
1ziałów dla kontrolowania biletów, 

— To nie do mnie należy, proszę pana.. to do Perneta. 

Pan de Gibray zwracając się do Perneta, pytał dalej: 

— Czyś pan nie zauważył pomiędzy podróżnymi. z którymi 7 
ibowiązku miałeś styczność, zzłowiwku z roką na temblaku? 
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— | owszem, panie sędzio, i to tem wiecej, że mnie co wo tego 
uderzył jeden szczegół, . 

— Jaki szczegół? 

— Podróżny, o którym mowa, zajmował przedział pierwszeł 
klasy; kiedym Wszedł, aby skontrolować. jego bilet, nie miał tem- 
blaka i ruchy jego były zupełnie swobodne. Tymczasem pod Pa- 
ryżem, kiedym wszedł powtórnie, zobaczyć, czy kto nie przybył w 
drodze, miał rękę na chustce, Zapytałem go, czy się nie zranił, 
odpowiedział, że cierpiał chwilowo bóle reumatyczne. 

= — To właśnie potrzebowaliśmy wiedzieć — rzekł sędzia Śled- 
czy, — Nie wierzę pozorowi przedstawionemu przez podróżnego. 
Ta ręka na chustce, to był znak umówiony, aby go można było 
poznać przy przyjeździe. Już mi to przychodziło na myśl. To, 
com się dowiedział, utwierdza mmie, w. tem przekonaniu, Gdzież 
ten podróżny wsiadł do pociągu? `` 

— Na krańcowej stacji, w Calais, 

— Czy mia! bagaże? 

— Nie, panie. Na bilecie nie było to oznaczone. . Doskonale 
sobie to przypominam, 

— Czy nie mógłbyś mi pan dać nysopisu podróżnego? 

Pernet zastanowił się przez chwilę i odpowiedział: 

— Jegomość ten wyglądał na lat pięćdziesiąt, bez zarostu, miał 
mały piliśniowy kapelusz, ciemnobronzowe palto i biały szal na szyji. 

— To ten Sam, apron any, rysopis iest dokładny — rzekł. 
naczelnik wydziały "śledczego. 

Sędzia śledczy mówił dalej: | 

— Nie wiesz pan, czy ten człowiek był mieszkańcem Calais? 
Czy często podróżował tą drogą? 

— Nic nie wiem, proszę pana... widziałem go po raz pierwszy. 

— Czy dobrze mówił po francusku? PaA, 

_— Tak, bez najmniejszego akcentu. 

— Dosyć, moi panowie. Jak na teraz, nie mam was o nic 
więcej do pytania, í 

Dwaj kolejarze odeszli. i do 

— Gdy pociąg przychodzi -- zapytał sędzia Śledczy zawia- 
dowcy stacji — czy przy drzwiach wychodowych kto stoi dla. 
odebrania biletów? 

' — Tak jest, panie., są do tego Specjalni ludzie, 

m Chcialbym widzieć tego, oo przesztej nocy odbierał bilety. 

-— Zaraz go każe zawołać. 

Oficialista natychmiast vrzybył na wezwanie zawiadowcy. 
Nazywał się Gautier. 

— Mam pana o jedno zapytać — tzek? do niego sędzia śledczy. 
-= Czy pan nie pamiętasz. aby koło pana. po przybyciu pociągu © 
godzinie pierwszej, przechodził człowiek z ręką na chustoe? 
|, — Pamiętam doskonale. W chwili wyiścia podróżny ten za- 
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trzymał się i szukał w | deca. od kinkeke biletu, który: znalazł 
nie bez aid, Podat mi go przepraszając, 

— Czyś pan nie zauważył cudzoziemskiej wymowy? 

— Nie, proszę pana, 

Naczelnik wydziały śledczego raka zcicha: 

— To nie cudzoziemiec. Zbierzemy, objaśnienia wi Calais, 

zk śledczy, zwracając ciagle mowę do. odbiorcy biletów, 
PY! . 

P Czyż pan nie-zauważył, że na stacji ktoś: czekał na podróż- 

nego 
` — ĮI owszem. Jak tylko wszedł do sali pasażerskiej, przystąpił 
do: niego młody człowiek, który czekał od trzech kwadransów. 

— Od trzech kawdransów! T dawolal Mawel de Gray. 

— Tak jest, panie! j 

— Musisz się pan mylić, 

-- Nie, nie mylę się. Powiedziałem od Po kwadrańsów i 
to utrzymuję. Jestem pewny tego, co mówię, z przyczyny, że na 
, trzy kkwadranse przedtem, gdym zamknął drzwi po wyjściu pasaże- 

rów z pociągit, przychodzącego o kwadrans po północy, ów miło. 
dzieniec przystąpił do mnie, pytając, czy ten pociąg z Calais przy- 
był. Odpowiedziałem mu przecząco. On mnie zapytał, o której 
przychodzi. Odpowiedziałem: o pierwszej. Czekam ma jednego 
z przyjaciół, — rzekł wtedy — i bałem się spóźnić, |. 

Pan de Gibray zmarszczył brwi z niezadowoleniem. 

— A to rzecz szczególna! — rzekł. — Godziny nie zgadzają się 
z czasem wskazanym przez stangreta Cadeta i restauratora z uli- 
cy Saint Mande. i 

— Musi tu być nieporoumienie — odrzekł naczelnik wydziału 
śledczego — rzecz do wyjaśnienia, 

Sędzia śledczy mówił dalej: Fw: 

— Czyś widział z twarzy owego miodzieńca?. 

— Dosyć niedokładnie — odparł oficjalista: — gdyż okręcony, 
był szalem. To tylko pewna, Że miał jasne włosy, takież iaworyty 
i nosił szyldkretowe binskle. 
-= Ten sam rysopis — rzekł naczelnik wydziału śledczego, — 
c a nie nie rozumiem, l 
~= Jakiego miat czal koloru? — ciągnął dalej de Gibray. 

— Ciemny, jak mi się zdaje, tak iak j reszta ubrania, 

— Czyś pan pewien, że od chwili, gdy pana zapytał aż do 
przybycia pociągu z Calais ten młodzieniec a. się w sali 
pasażerskiej lub około wyjścia? . 

— Widziałem go trzy czy cztery razy. =, | 

—- Proszę kazać RAE Cadeta, doronta pia poleci sędzia si 
śledczy,. 
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Naczelnik wydziału śledczego wyszedł z gabinetu i wydał po- 
lece nie agentowi Martelowi, który poszedł DO stangreta z ulicy Er- 
nestyny, ) 

— Cadet — rzekł do niego pan Gibray. — Poszukajno dobrze 
w pamięci, Potrzebuję dokładnie wiedzieć, jak długo stałeś tutał 
a, nocy, czekając na pociąg, przychodzący o pierwszej. 

— Już to mówiłem panu sędziemu. 
'— Powtórz raz jeszcze. 

-- Przyjechałem tu o trzy kwadranse na pierwszą. Czekałem 
blisko dwadzieścia minut, 

— Panie sędzio — zauważył naczelnik wydziału śledczego — i 
nie zapytałeś ban odbiorcy biletów, czy ów młodzieniec, pytając o 
objaśnienia, dobrze mówił po francusku, Mid 

— Prawda.. Słyszałeś pan pytanie. Odpowiedź pan. 

Oficjalista odpowiedział w istocie: 

— Młody człowiek dobrze mówił po francusku, ale z wybitnym 
akcentem, 

me Jakim... 

— Nie znam. się na tem, ale mi się zdaje, że to był akcent pôt- 
nocny, i | 

— To nasz ptaszek! — zawołał Paweł de Gibray. — W tem 
wszystkiem musi! być nieporozumienie łatwe do wyjaśnienia. Czy 
się Pociąg z Calais nie spóźnił? 
| — Į owszem, panie, — odparł zawiadowca — spóźnił się o 
dwadzieścia minut.. 

— No, to już się wszystko wyjaśnia. Miody człowiek poka- 
zawszy się tutaj, kazał się tak najspieszniej zawieźć na ulicę Saint- 
Mande, gdzie zmienię dorożkę i powróciwszy, był widziany przez. 
odbierającego bilety, jak się przechadzał i oczekiwał, 

— Być może — rzekł oficialista, któremu rzecz ta wydawała 
się niemożliwą — ale mi się zdaje, żem go widział wprzódy. 

W tej chwili Jodelet i Martel weszli w. towarzystwie posluga- 
cza kolejowego, 

'— Co tam, Jodelet? — zapytał naczelnik wydziału śledczego. 

— Proszę pana, prowadzimy tego oto zucha, z którym rozma- 
wiałem na dworze į który, jak mi się zdaje, dostarczy nam. cennego 
objaśnienia co do iasnowłosego młodzieńca, 

-= Czyś widział togo młodego człowieka? — ax ŻYWO: SG- 
dzia śledczy zwracając mowę do posługacza, który odpowiedzial: 

— Młodzieniec w szalu, binoklach, z iasnemi faworytami? tax 
iest panie, Wysiadał z powozu i zapytał mnie, czy pociąg z Ca- 
lais nadszedł, Ja odpowiedziałem, że chyba nie. ka ujrzo 
km, ak szedł do drzwi, a potem Wrócili i wsiadł : JOWOGIU 

" Czy on dobtz Ze mówił po franciski’ 


Tajemnica śróbajica. JA wk 
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=» Z Silnym akcentem R S uskim, diedie czy 

"też szwajcarskim, 
, — Czy pamiętasz, o której godzinie mówił z tobą? 

— Mogło być kwadrans ma pierwsza, i 

Widziałeś go później? 

— Widziałem, W chwili gdy pociąg z Calais. osdjchacoli. CZE- 
kał przy drzwiach, a potem oddalił Się z jakimś podróżnym. 

— Czyś zauważył, że ten podróżny «miał rękę na chustce?. 

— Nie, panie. Przechodziłem prędko, mając gdzieindziej zajęcie. 

— Widocznem się okazało dla wszystkich, że zamieszanie w 
czasie nastąpiło z powodu opóźnienia pociągu z Calais i że jasno- 
włosy młodzierńiec był jedną i tąż samą osóbą. 

Urzędnicy pożegnali się z zawiadowcą 'iwodeszli, 
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Chociaż już było późno, pan te Qibray "chciał jeszcze w tym 
samym dniu udać się do miejsca, wskazanego przez Cadeta, jako 
ostatni punkt, do którego Wczoraj dojechał, 'to iest do hotelu przy 
ulicy Montorgueil, przed którym zostawił, jak mu Się zdawało, 
"dwóch podróżnych. 

— Poznałbyś ten hotel z łatwością? — zapytał Cadeta naczel- 
nik wydziały śledczego, 

— Zawiózłbym pana tam z zawiązanemi . oczyma; szczegól- 
niej dziś, kiedym pił tylko gęsi trunek, to iest wodę. 

«~ Więc w drogę, a spiesz się, 

W dwadzieścia minut potem obadwa powozy R O się 
Przy ulicy Montorgueil naprzeciw domu poznanego przez Cadeta. 

— Zdaje mi się, że stąd powiniiśmy byli k wakido — odezwał . 
się nieśmiały komisarz do spraw sądowych. 

— Mnie się nie zdaje — odpatł pan de Gibray nieco wyniośle. 
'-— Bądź pan pewny, że morderca przeniknął się tylko przez ten 
dom. Jeżeli w nim mieszka, albo przynajmniej mieszkał, to jest za- 
nadto zręcznym, aby przypuścić, że tu będzie czekał, aż zostanie 
aresztowany, 

Wysiedli z ać NA 

Weszli, i $ : 

Widząc to najście gospodarz, który z wiózeńia znał naczelni- 
ka wydziały śledczego, sądził, że to rewizja i doznał żywego wzru- 
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. szenia, O O ze strachem, <ćhociaż 'ucztiwy, nie miał się 
czego "obawiać, 

— Panie — rzekł sędzia Śledczy, ańyńiieniwszy Rim: jest — przy 
chodzę do pana mie Śćiagać zeznania, lecz prosić © niektóre Sbiaś. 
nienia, 

— Jestem ich gotóńwtostarozyć. (Oco ‘idzie? 

Ory wszystkie numera w pańskim hotelu są zaięt: 

WALSH) chwili nie zupełńie, proszę pana... Wcale : 
Mama tylko pięciu lokatorów na dwanaście ; mieszkań, które 4: RACJA 
nyby być zaięte, Czy pan chce poznać imiona, "nazwiska | i stan 
mych gości? ` 

— Bezwątpienia. 

— Zaraz objaśnię. js 

Wziął księgę ząpisówą ii mówił datei: 

— Oto są nazwiska osób zapisanych Obecnie. Pan Athilles Tour 
tin ikomiwojażer, zamieszkałyod dwóch iygodńi, tat piędziesiąt. Pan 
Eugeniusz Blanchard, zamieszkały od róku i stołuiący Się m mute, 
uczędńik metostwa, (1t "czterdzieści dwa. Pan Alfons Damiron. k 
misa handlu win, przybyły wczoraj wieczorem, 

— O której godźinie? — zapytał pan de Gibray. 

— O piatej. 

— Tle ma lat? ua s 

— Sześćdziesiał. AZ 

— Mów pan dalej. ` 

— Pan Tzydor Fetnćl z htałżóńką z prówinali © 3 Pe 
zamieszkali w Nangis, utrzymiuiący sklep : OaE Ai "MA" 
do Patyża po zakupy, Są tutaj od dwóch « sA 

— Innych podróżnych pan nie masz? (U 

— Nie, panie. ` 

PE Ati. dziś, ati wezòrai. 

— Ale dzisiejszej nocy ktoś turzyca agawke? 

 — Nie, paitie. 

— Jakto? czym tego Ana A ©t garsh, któy co noc syn. 
w tym pokoju na przeńośhem łóżku — rzókl %ospodarz. dazu. 
jąc na wchodzącego 'iłodego człowieka w Bidlytn fartuchu. 

= On może potwierdzić moje słowa. 

Garson zbliżył się, 

— Czy tu był w'nocy akt epódróżnY? — ZPB pah te:Gibray., 

-— Nie, patiie, ale ktoś 'jednak dkolo wpótdo drirgi tej p. -zyćhodził, 

— Ktoś? — powtórzył sętlżia pókdii, 

— Tak, partie. Spałem tak zabity, gdy w tem dzwonek hotelu, 
o1aidujący się jak panowie widzicie, tu, nad biurkiem, obudził mnie 
swim brzękiem, Wyskoczyłem z łóżka, włożyłem na siebie ubranie; 
pociągnąłem za sznur į czekam. Widzas, że mikt riie wdhodzi, sądźi. 
łem, że jakiś urwisz zażartował sdbie ze mie, jak się to czasem 


| 


= 100 — 


dosyé, że na r ae, ja Goa że takich. m nas nie 
ma. Podziękował mi bardzo grzecznie i przepraszając najmocniej, 
że mnie napróżno budził, wyszedł z kantoru. Odprowadziłem go do 
SZ. które zamknąłem 2a nim i położyłem słę spać. Ot i to wszy- 

ł 


* — Czy ten człowiek wyglądał. na cudzoziemca? — rzeki sędzia; 

— Mówił dobrze po francusku, ale obcym akcentem. 

— Jakim? 

— Zdaje mi się, że niemieckim, lub temu podobnym. 

— Czy widziałeś go z twarzy, rozmawiając? 

— Niedokładnie, Był zawinięty w wielki szal, dochodzący mu 
prawie do oczu. Jednakże spostrzegłem, że miał wę włosy i fawo 
ryty, i że nosit binokle, 

— To ten sam! — zawołał pan de Gibray i dodał: — Czyś zau 
ważył, odprowadzając go do drzwi, że powóz czekał na niego? 

— Rzuciłem okiem na ulicę, powozu nie było. 

— To szczególne. 

— Owszem to TZECZ bardzo prosta — odrzekł naczelnik wy- 
działu śledczego. — Pomyśl pan, że mamy do czynienia z łotrem 
bardzo zręcznym i że ten plan naprzód ułożył. Wysławszy stangre- 
ta po drodze, zadzwonił i zostawił drzwi otwarte, aby Cadet był prze 
konany, że drugi podróżny już wszedł, dokąd i sam zabójca wszedł 
— > resztę il zapłaciwszy! woźnicy poczem odjechał wraz 
a trupem. 

Potrzeba mu było jakiegoś ptawdopodobn=zo pretekstu, dła 

objaśnienia przybycia do hotelu Aiai nocy i dlatego pytał o dwie pa 
nie, które niby przybyły z Włoch, 

I wszystko to czynione było z niesłychaną . pewnością siebie, 
ze zdumiewającą zimną krwią. 

Ręczę panom, że to nie pierwsza sztuczka tego łotra. 

` Będziemy z nim mieli jeszcze niemało kłopotu, 

Zirytowany bardzo lichym rezultatem swych wypytywań, sę- 
dzia Śledczy zwiesit głowę i zmarszczył brwi. 

— Do zobaczenia jutro! — rzekł, zwracając się do naczelni- 
Ka policji Śledczej i komisarza: do spraw sądowych. — Pójdę do do- 
mu spokojnie wszystko rozważyć, a panowie ze: swej strony bądź- 

"cie łaskawi przedsięwziąć Środki, jakie uznacie za użyteczne. 

W dziesięć minut później komisarz do spraw sądowych i na- 
ozólnik policji śledczej znajdowali się razem w gabinecie tegoż ostat 
niego w prefekturze, 

= R. pan o tem myśli? spytał komisarz 
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— Ciężko, bardzo ciężko. Mamy do czynienia ze zbrodnią tajem 
niczą, w którą zamieszana być musi jakaś arystokratyczna rodzina 
a Grobowiec Kurawiewów był miejscem schadzek, w którem u- 
- dżielano sobie zapewne ważnych wiadomości, a oprócz tego składa 
no tam korespondencję sekretną. 
= Sanctissimum otwarte i ślady palców na kurzu mówią o tem wy 
raźnie. í 

Tatuowanie na ręce zabitego dowodzi jego pochodzenia dość 
gminnego, ale cienkość bielizny i pewna elegancja w ubraniu pozwa 
sad przypuszczać, że był bogaty, a przynajmniej, że działał na rzecz 
bogatych, 

Mężczyzna ten, jak i druga ofiara, nieszczęśliwa kobieta znale- 
ziona w grobowcu, musieli mieć tajemnicę, którą chciał im wy» 
drzeć trzeci człowiek i człowiek ten jest niezawodnie mordercą. 

— Ów blondyn młody z binoklami? 

— Może to tylko najemny agent. 

— Nie, Najęty zbir nigdy nie dochodzi do takiej doskonałości w 
zbrodni, Morderca sam dla siebie. pracował, Twierdzę to stanowczo 
ale celem jego nie było łupiestwo, bo ofiary nie zostały zrabowane. 
Można więc przypuszczać jedynie tę zbrodnię, o jakiej mówiliśmy. 
- To uczyni śledztwo bardzo trudnem. 

— 0! odrzekł komisarz — zbrodniarze SEA całej przebie- 
ia | w końcu bywają ujęci, Nie mogą wszystkiego prze- 

e 

— Dla tego nie zaniedbam niczego, 

Najsprytniejsi nasi agenci wysłani będą na. wsżyśtkie strony 
"Paryża z rysopisem zabójcy, niestety bardzo niedokładnym, a mo- 
gącym się stać jeszcze mniej dokładnym, jeśli złoczyńca ostrzyże 
włosy, ogoli faworyty i przestanie nosić binokle, 

— A do Calais czy pośle pan agentów z fotografią zabitego? 

Koniecznie, bo dopóty wątpię o powodzeniu śledztwa, póki nam 
mię będzie znana osobistość ofiar. 

' Naczelnik policji śledczej zadzwonił, kazał wezwać agentów, na 
których czele znajdował się Jodelet oraz Martel i dat im zlecenia, 
poczem załatwiwszy sprawy bieżące, poszedł na obiad z komisarzem 
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Zaproszeń « 
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Rozstawszy się z Verdierem i Uartigues, to ies: fałszywym o- 
patem Merisem i z również rzekomym beigijczykiem Termis. Mau- 


tycy rozpromieniony, z. uśmiechem. na ustach, zachwycony: sam so- 
bą,. wobec ziszęzających się: ajgoręiszych. marzeń, poszedł na Śnia- 
danie dg. restauracji, na: bulwarze; . poczet wrócił. dö swego- mieszka 
nią przy ulicy Navarin. 

Pomimo jednak radości tej cziuł. jakiś nieokreślony niepokój 
węwnętrzuy,, którego nie mógł: się pozbyć. Jak to mówią, pił mleko, 
ale dọ szklanki dostała s' è mucha, 

Mucha tą była owa spinka: od: mankietu — która: się: zarzuciła 
zeszłej nocy. 

Maurycy zapytywał: siebie ciągież: 

À — Czym ja tę spinkę zostawił w mankiecie koszuli, którą spa- 
litem? A może zgubiłem: ją? Zdaje mi się; że ja: wwiałem, a gdyby zo 
stałą w rękawie, znalazłbym: ją: przecie w wydobytym: popiele. 

A: jeżeli zgubiłem, to gdzie? cay na: cmentarzu Pere-Lachaise? 
czy w karetoe? 

Byłoby to bardzo przykre, ale to niępre wedbeidkiiecz 454 

Wracając do domu, pomimo: woli; byłem: trochę wzruszony. Wy 
alent tę niesżczęsną spinkę; i i z roztawgnienia: gdzieś: ją: włożylem. 

Aje gdzie? nie: mogę: sobie przypomnićć. 

Mówiąc to: do' siebie; młodzieniec szitkał: adds ociądał mes 
błe; przetrząsať szuflady. 

Nie znalazł nic, 

== Miusiałem' ją: albo» zgubić, alba: spalić: == ciągnął: + — ale 
śmiesznem doprawdy byłoby truć sią: taka: „lrobnostką.. Daimy na to 
że nawet spinką wpadnie do rąk spraw" wości, to i w takim 'razie 

' czyż czego dowiedzie? 

Trzeba tylko odwieść Oktawię: od: jej: głupiego płanu! Zanosić 
tę spinkę do’ jubilera, zrobić z niej obrączkę: do krawata! 

Spinkę: miszę mieć zwróconą: i zniszczę ją: 

Rozważywszy dobrze; nie: mami. się częgo” obawiać. 

Niech: najsprytniejsi policjanci: na świecie odgadną we minie 0- 
wego młodego blondyna, którego powierzchność opisywaną mieć 
„będą przy każdem ze swych śledztw, ` 

Jakże będą mogli przypuścić, że oba żabójstwa popełnione zo 
stały przez tego samego człowieka? 

Dopiero kręcić się: będą; narobia: hałasu -= dowiedzą się: ‘bardzo 
mało i nic sobie nie zdołają wyjaśnić w tych ciemnościach, któremi 
się umiałem otoczyć, 

Ostatniemi myślami temi uspokojony Maurycy wziął za Bo 
lusz, wciągnął rękawiczki i udał się do Oktawji, z którą, wedlug 
obietnicy, zjeść miał razem obiad 

Mtoda kobieta mieszkała przy ulicy Comartin na rogu ulicy 
Bac de Rempart, 

Maurycy skierował się przez ulicę Męczenników, doszedł do bul 
waru i tuż przed Tortonim: spotkał się twarzą w twarz z iąkimś mto 
dzieńcem bardzo eleganckim, który wyciągnął doń rękę i zawołał: 
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IK wit, mój. dto it sk mibin? oik wiir e mewt- 

działem, cóż. się: z: toia działo? 

— Pracuję: bardzo dużo! — odpowiedział być 

— Zawsze w: „Niedźwiadku*? 

— Zawsze, 

— Rèporterem tam jestes? 

— Tak; ale oprócz: tego zajęty jestem pracą: poważną. Pracuję 
nad dramatem, bardzo oryginalnym, całą: noc nad nim spędziłem — 
dodał łotr cynicznie. 

— Wybornie, będziesz: miał: nasze: oklaski, urządzimy” ci owację 
— co się zowie, Powodzenia doznasz wielkiego, ogromnego, tyś dla 
wszystkich: tak. sympatyczny. No,. ale: przecie nie po: całych dniach 
i nocach siedzisz: przy: robocie. 

— Naturalnie, į jeśliśmy się tak dawno, nie: spotkali, to czysto 
wypadkowo, ja co: wieczór jestem: w teatrze: 

— M jw już od kilka dni nie: byłem, No, wolny jesteś? 

— W jakiem znaczeniu? —— spytał Maurycy z uśmiechem: 

— Ażeby przyjąć zaproszenie: na obiad; 

— Kiedy? 

— Dziś! 
7— O! do licha jaka szkoda, moma d'Arteuijes — rzekł Maury 
cy, STyząc: WĄSY. 

— Dlaczego? 

— Z największą chęcią przyjąłbym twe: zaproszenie; ale: dałem 
już słowo na dzisiejszy obiad: i wieczór. 

— Założyłbym się że jakiej kobiecie: 

— Nie zakładaj się: bo» wygrasz. 

— Ładnej 
= Tak wszyscy utrzymują; i ja, także: 

— Nowe zwycięstwo i 

— Nic, to, stara już przyjaciólka. 

E! to mniejsza oœ nią} Porzuć ją dzisiaj do jutra ï do nas 
przyjdź, Zabawimy Się, słowo: honoru! Zapoznam: cię: z pewnym 
młodym Rosianinem, z którymi zabrałem znaimomość w Teplitz, a 
który teraz przyjechał do Paryża, używać: wszelkich przyjemności 
przez dwa czy trzy lata. Zastaniesz tam: także barona Paskala. de 
Laudilli, Giovella, Tomeraya i kilku jeszcze: bardzo: przyjemnych 
młodych ludzi, oraz bardzo Sympatyczne, ładne kobietki. Blanke 
Topin, Pittę, Lucynę: Maguiw, Stewart, czarującą Oktawię. 

— Oktawię z ulicy Comartin? — zawałat eni wielce- zatie 
kawiony, 

— Tak, ją. 

— Napewno wiesz o tem; że: będzie? 

— Mogę przynajmniej tak sądzić. Przyrzekła. Ty ją znasz. 

— Znam trachę wszystkie: te dami” i 

— Prawda i skromność nie pozwa™ cj dodać, że wszy sikio da; 
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my te cenią cię, czego ci składają dowody. Słowem będzie nas ze 
dwanaście osób, Po obiedzie urządzimy sobie bakkera. Decydui się. 
Piżyjaciele nasi i przyjaciółki bardzo się ucieszą, gdy cię zobaczą. 

Idź wymówić się ze swego obiadu, a ia pójdę obiad zamówić u 
Brebanta.,. zgoda? 4 

Maurycy narnyślał się, widać, że Oktawia zaproszona została 
przez d'Arfeuifia i zapewne znajdzie wybieg do zrzeczenia się: obia- 
du, zaprojektowanego zrana, 

— | owszem — odpowiedział — będą. 

, — Brawo! Pyszny 2 ciebie człowiek! 
_— O której godzinie? 

— O pięć minut przed ósmą, bo punkt o ósmej óstrygi ma: 
podane będą na stół, a Chateau d'Yquem przed: zupą żółwiową. 

—- Nie $późnię się. / 

— Młodzi ludzie uścisnęli sobie ręce i rozeszli się w różne strony 
Chociaż Maurycy, i Oktawia od dawna się znali, n nie | było to wia 
domem świadkowi bulwarów i kulaków.... 

Oktawia kochała Maurycego na swój sposób, ale SZOZETAĆ, nie 
przeszkadzało to jej jednak wystrzegać się kompromitowania z 
współpracownikiem lichej gazetki na czem mogłyby ucierpieć jej 
interesa finansowio-sercowe, 

— Ciekawy jestem, jak się Oktawia przederuną wykręci — my- 
siał, uśmiechaj jąc się Maurycy. , 

"Nie przyspieszając kroku i wyborne paląc cygaro, Maurycy 
zmierzał ku domowi przy ulicy, Comartin.. 

Oktawja czekała na niego, | 088 

Mieszkanie jej, którego opisywać nie: $edżieny, , gdyż woale nie 
byłoby: to interesuijącem — składało się z kilku pokojów na-pierw- 
szem piętrze, a okna iego wielkie i"dość liczne: wychodziły jedne na 
bulwar, drugie na ulicę Comartin. 

Umeblowanie było kosztowne, ale jaskrawe, bez gustu, Wszy- 
stko było tu dla efektu, nic dla. pr awidziwego smaku, 

Oktawia spoczywała” na szeslongu w małym buduarze, którego 
ściany pokryte były atłasem, takiM samym, jak krzesła i fotele. 

Czytała romans, paliła papierosa ii ziewała, 

W. mgnieniu oka, gdy otworzyły się drzwi | wszedł ‘Maurycy, 
młoda kobieta zerwala się z szeslongu, rzuciła książkę, papierosa i 
podbiegła ku młodemu człowiekowi, 

— A! jakiś ty niedobry! — zawołała — - tak popo Dwie godzi- 
ny czekam już ha ciebie! 

— Nie gniewaj się moja mała. - Botoym a koda, gdybym 
mógł był przyjść wcześniej, ale musiałem | być. 'na drugim końcu Pa- 
ryża. Nareszcie uwolniłem się i jestem. 

Oktawja westchnęła, 

-- (W G to jeste. ATA zapytal Maurycy, — Czy masz A. kło- 
pot? 
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— Mam wielkie zmartwienie, 

=- Jakie? ; 

— Chciałam a tobą spędzić cały wieczór. Wiesz, jak sie z tego 
już naprzód cieszyłam, 

— I ja się także cieszyłem, A teraz: przeszkoda, 

— Niestety, 

Rozumiem, Hrabia zawiadomił cię, Że przyjeździe i Danae cze” 
ka na Jowisza, 

Ne, zupełnie co innego, mój PE znasz d'Arfenilla 7 

 Wybornie. Jesteśmy przyjaciółmi, s i 

_— Otóż d'Arfenille przyjechał do mnie z zaproszeniem na obiad. 

— I ty przekładasz -Zaproszenie Guya d'Arfeuille nad moje? 

-m O! wiesz, że nie, 

== Jakże mogę wiedzieć, kiedy dowodzisz czego innego? 

— Mój drogi, pamiętasz, jak się ułożyliśmy — rzekła Oktawia 

poważnie, — Ty nigdy. nie masz być zawadą dła mej przyszłości, 
| —— Nie widzę, jaki jest związek między obiadem wicehrabiego i 
twą przyszłością? ARS 

—A jednakże związek jest bardzo wielki. 

— Rozwiąż mi tę zagadkę, 

— Dobrze. Obiad będzie u Brebanta, Na obiedzie ma być miv- 
dy hrabia rosyjski, posiadający około miljona franków rocznego 
dochodu i ogromnego majątku, Młody Rosianin przyjechał do Pa- 
ryża przed kilku dniami i onegdaj był w teatrze Gymnase, gdzie i 
ja byłam i Zdaje się, że sprawiłam na nim ogromne wrażenie... 

Zobaczywszy „że d'Arfeuille, z którym w wielkiej jest przyjaź- 
ni, zachodzi do mei loży — jemar go, ażeby został mi, przedstąwio- 
ny, Zapozmanie nastapi dzisiaj. Widzisz, że idzie tu o moją przysz- 
łość, Rosjanie żenią się i 

— Bardzo Se ia ; chociaż serce moje musi cierpieć, życzę c. 
abyś wygrała tę partię. 

— Zawsze pozostaniesz dla mnie najdroższym. 

mm Ta nadzieja mnie pociesza, 

-— Obiad będzie o ósmej,'Po mnie przyjechać ma Lamouroux. 

—— Kto to ten Lamouroux? 

— E! znasz go. zapewne, były podoficer kawalerji, nauczyciel 
fechtunku, Wszędzie udało mu się wkręcić, w jaki sposób nie poi- 


.muję, bo mnie On się wcale nie podoba, bywa: na wszelkich Śnia- 


daniach, na wszelkich obiadach, kolacjach i baiach, należy do wszy 
stkich zakładów, do wszystkich pojedynków, zawsze go zobaczysz 
ną wszystkich pierwszych . przedstawieniach, utrzymują, że grosza 


nie ma przy duszy. Śmieszny jak rzadko. Podobno d'Arfeuillowi daie 
lekcie iechtunku i bok$owania, 


— No, moja mała, sprawie ci wielką niespodzianke. 
-— Jaką? mówże prędzej! 
-- Razem z Sobą spędzimy wieczór, + 


a= "JG6 = 

— Jakto? ty także będziesz næ tyn: obiedzie? : 

— Będę. Spotkałem się z wicebrabią, który mnie: erbudo. uprzej 
mie zaprosił, a kiedy: się: dowiedzialem, że i. tb tam będziesz, przyją- 
łem zaproszenie. 

— Więc tyś. sobie. wciąż. ze mnie żartowała. = wesało zawołała 
Oktawia, 

-— Niby trochę, 

Brawo! AOO jesiem. Aie głupstw nie rób. Ledwie że 
się známy, Spotkaliśmy się dwa- CZy: trzy razy w towarzystwie. 

— Bądź spokojna, Zachowywać się, umiem, Możesz: ostrzeliwać 
swego Rosjanina, ile ci. się, podoba, No; -— dodał Maurycy" z udaną 
oboiętreścią, — cóżeś robiła, rozstawszy się: zæ mną? 

— Dlaczego o to pytasz? 

— Tak, przez ciekawość, EE a 

Sh Wróciłajn do doriu, 

— Wprost? 

— lak, 

— A śniadanie gdzieś jadła? 

-- U Siebie, 

— Toś nie była u jubilera? 

— U iubileta? — powtórzyła Vktawia ze zizi iona mina. —A! 
— dodała, przypominawszy: sobie - miała: oddać twą spinkę:do prze 
robenia. 

— Właśnie. 

— Nie jeszcze. Czy ty to clcesg mieć. zaraz? Mogę: (e do 
jubilera, jadąc na obiad,  - 

— Przeciwnie, rozmyśliłem. się; inacze.. 

— Nie chcesz,. ażeby obstalowa:ar dla ciebie; obrączkę: da Krawa 
ta? 

— Nie! 

" — A to dlaczego? i E 

— Bo nie bedzie stosowna. z . tęmi prześlicznemi. spingami, Jame 
mi podarowałaś dzisiaj, BN 

— Masz słuszność, Każę zrobić taką: obrączkę: jak te: spi ink”, a 

— A tamtę spinkę mi oddasz? 

— Nie: zostawię ją. sobię na: pamiątkę, ` 

Jedyna. to rzecz, jaką, będę miała od ciebie, 

Maurycy prawie. dopiął. celu. — do którego dążył. 


Niebezpieczna spinka. zostanie w ręku. QOktawii, która oczywiś- | 


cie nie będzie iej pokazywała. nikomu, 
Nie uważał za. potrzebne. nalęgać, przynajmniej. e na: teraz. 


— Nie mówmy o tem — rzekła — jeżeli. chossa i ja mieć to ve, 


Zaczynało się ścierhniać, 
Oktawja. kazała podać światło. 


— No, do widzenia, mój drogi == AA się: do: Maurycego 


= Wypędzasz mniej, 


rg 


— 10% — 
jeży Muszę. się: ubierać, æ 1. tył przecie >owinieneś. iść. do domu 
przebrać się we fraki włożyć Biały kt 
- Pożeghali się! caul. młodzieniec odszedł, a Oktawia zajęła się 
ubieranie, 


o ABAK, 


Pałacyk da wynajęcia. 


Lart sg a ao Belgijczyk Terinis; PAN jeszcze nazywal, wy- 
szedł od Verdiera, tak przebrany, że go poznać. nie było: można i 
pojechał, jak wiemy, orhimibusemi, stojącym na bulwarze. gt sory | 
"Chciał wyszukać dla siebie mały pałacyk, będący na sprzedaż, | 
albo do wynajęcia, i : 
Udał się na przedmieście św. Fonorego,. a 
Verdier, znający Paryż na palcach, wskazał. mu. A dzielnicę, 
BELLO „podlegając dozorowi. policji, bo mieszkają tu ludzię 


chodząc po; tej, dzielnicy, Lartigues spostrzeg) 

'roichiet tabliczkę z napisem: 

Mały: pałacyk, zgłosić się na ulicę Surennes nr,“ 

yd; at — rzek? wytrawiiy łotr do siebie, F 

piwi, udar się pod wskazany numer. 

licy "Surentes należał do tego samego właści- 

r ulicy Tronchet, 

e: objaśiiać wynajmujących. 

„mu, ŻE otce obejrzeć pałacyk... 

Bówążnie, a prawdopodobieństwo» otrzyma- 
KSH nie było dla: stróża. bez ponęty, bo 


8 zy or "pów mikroskopie. podwar zem i takiejże 
gródkiern, był. rzeczywiście bardzo mały. 
x Sa i alina piętra: z tarasem włoskim, 


ły tylko trzy M i tyleż na pierwszerń = 
(o łą się w. suterenach, 
wyglądały jeszcze dobrze, lecz weale nie 


ozmiarów maleńkich, mial w P dwa bais, i, 


= 108 m 


teria wyniosłych drzew od ulicy Ville-dEveque, odłłzielonego od ur 
licy Surennes parkanem sześć łokci wysokim. 

W parkanie tym, bluszczem prawie w całości zakrytym, zmajdo 
haa Peer mala furtka, zabita okuciem żelaznem i opatrzona ogrom- 


aj emy ogródek, żeby wszystko dokładnie zobaczyć. Larti 
gues zauważył tę furtkę i Zatrzymał się przed nią. 
— Tu furtka jest! — rzekł, podnosząc bluszcz, którego szero- 


— Bal Ale dlaczego byta ża komunikacja. pomiedzy tym domem 
a sąsiadem, | 

— Dla prostej Bania drzyczraśi MAL a, «iaóciekii tego pa- 

wi którym poprzednio mieszkał, ma jeszcze drugi dom przy: 

ułicy Ville d'Eveque, Bardo naturalnie, kazał wybić tę furtkę, ażeby 
spacerować po ogrodzie, Kiedy: wyjechał stąd, furtkę. zabito i to tak 
mocno, jak pan widzi, 

— A w tamtym domu kto mieszka? 

— Pani Dubief, 

— Któż to ta pani Dubief? 

— Nauczycielka. Ma tam pensję dla idodo panien. O! pensja 
-jej bardzo znana i elegancka. Najbogatsi rodzice oddają do niej swe 

córki. 


— Mnie to nic-nie obchodzi, bo córek nie mam. Czy, jeżeli się 
zgodzimy, będę mógł jeszcze dziś się dw sprowadzić? 

— A dlaczegoby nie. 

— Więc jaka cena komornego? — Spiti Lartigues. 

-— śm tysięcy pięćset franków — odpowiedział stróż. 

— To drogo. 

— 0! jak na ceny w tej dzielnicy — to prawie darmo, 

— Opuszczą może pięćset franków, 
— Na to niech pan nie liczy, Gospodara jest bardzo oo: 
nie robi żadnych ustępstw, 

— Ha! cóż czynić, to dam, ile żądają. 

— Muszę pana uprzedzić, że gospodarz prapor w kontrakt. 

— Myślałem, że z panem można się 

— Ułożyć się można, ale nie ostatecznie. 

— Gdzie mieszka właściciel? 

— W dómu przy ulicy: Tronche:. 

— To chodźmy do niego. 

— Chce pan wynająć? 

a Jak, 

— To mogę zdjąć kartę? 

— Może pan, , 

z Czy. nie otworzyć okien dla przewieńczen aż 


~o Į owszem, a jak Się eska z gospodarzem, poproszę pan: 
napalić we wszystkich: pokojach 

— Dobrze. 

Az Odźwierny otworzył okna i zdjął kartę przybitą nad drzwia- 
mi od ulicy, 

11 — Teraz zaprowadzę pana ido właścicieła — rzeki... 

— Ale czy go zastaniemy? 
| =. Jego Zawsze można zastać, Cierpi podagtę i jeżeli nie leży, 
to siedzi na fotek. | Dziwne życie, jak dla. takiego bogatego człowie- 
ka, nieprawdaż? ; 

‘m Wea się na: ulicę Tranchet. 

ściciel, schorowany starzec, kilka miljonów posiada ją- 

" gy, siedział, a "raczej. deżał w swym gabinecie, wyciągnąwszy, nogę 

na na poduszce przez kominkiem, na którym palit się tak suty ogień. 
że możnaby przy mim upiec calego wotu. 

— Kontrakt chcę: znobić na-trzy: lata — rzekł, kiedy stróż obiaś. 
nit mu, o co idzie, 

— Na lat trzy? — yPetóczi: Lartigues. — Gzy to konieczny 
warunek? 

— O! konieczny. 

— Zgadzam się, kiedy nie można: inaczej. 

I dodał Lartigues, wyimując z puligaresu bilety bankowe : 

— Zapłacę pami -za rok z góry. 

W Paryżu płaci! się za pół roku — odpart właściciel... 

— Wiem, ale wołę zapłacić panu za! rok, Podróżuje bardzo wię 
le i mozę nie być w Paryżu, kiedy nastanie czas płacenia, a było- 
by mil bardzo nieprzyjemnie, gdybym na siebie ściągnął zarzut nie 

- pumktualności. |. 

'— Jak się panu podoba, Dam panu kwit i każę przygotować 
Kontrakt, który Podpiszemy iutro albo pojutrze. Przyślę go panu. 
jeżejj się pana zaraz sprowadzi. ; 

-— Sprowadzę Się dzis jeszcze. 

— Bardzo dobrze. 

— Będzie pan łaskaw powiedzieć swe nazwisko 

„ — Jestem Walter van Broke. 

— Hołenderczykiem pan jesteś? 

a Sa Tak, . a przytem <dymisjonowanym kapitanem floty królew- 
“skiej. 

— Jak pan pisze Swe nazwisko? 

Lartigues wyjął z kieszeni duży papier, złożony w! ośmioro, 702% 
winął go i podał właścicielowi mówiąc: 

| — To mój paszport. Najlepiej odpowie on na pańskie py vme, 

Właściciel zamotował nazwisko i stan mniemanego Van-Brock, 
poczem dął kwit na ośm tysięcy franków. 

'$chowawszy paszport i kwit. Lartigues pożegnał wospodarza i 
wyszedł z z OdZECYM ereduk mi do reki pięć luidorów. 
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— Ślicznie ' dziękują! — zawołał mradowany odźwierny. — Bieg 
nę, jak pan kazał, napalić we wszystkich pokojach, 

— A potem. „przynieście mi klucz od pałacyku; będę tam za dwie 
godziny, g 

— Dobrze, proszę pana. 

Lartigues"wsiadt do ommńibusu, wysiadł zeń na placu. ‘Bastylii i 
pieszo udał się na kolej lyońską. 

Tu zdbrał. pozostawione rzeczy, które z polecenia jego złożono 
ha ławce, gdzie kładą pakuńki przetł braniem do ważenia. "Potem 
poszedł, po karetkę, którą przyjechał ua kolej, 

Wróciwszy do sali, kazał posłużiwaczowi 'koletowemą . przenieść 
nzeczy do karetki. 

— To pan nie jedzie? — zapytał wośljśiwaGz krośhę PUNR? j 

— Przeciwńie, ‘tylko «©0 „przyjechałem ʻi- zostawiłem du *tzeczy, 
a teraz je zabieram. 

Posługacz <spoirzał na walizy, g mdlepionemi - dż Wieh jak naj- 
tóżnorodniejszemi kartkami kolejowemi i słowa podróżnego każ 
mu Się prawdopodobnemi, 

Zaniósł pakunki do karetki i otrżeńiawiizy trzy frank: wa AG 
ukłonił się do samej ziemi. : 

— Dokąd mam jechać? — zapytał woźnica. 

— Ulica Bondy tr. 9. 

W pół godziny karetka zatrzymała Się przed otwarta "Baeza nr. 


Lartigues wysiadł i przy 'pomtocy wožniey zdjął walizy, które 
wad zostały w bramie, a wożrńica Geszmezy moma zapłatę, odje- 
cha 

Mniemany Juliusz Termis od dawna zát ten dom. "Wiedziat, 
że stancja odźwiernego znajduje śię na Plerwszem piętrze i że nic 
nie przeszkodzi w wykonaniu płanu, jaki sobie ttożył. 

Opuściwszy hotel Niderlandzki, "postanowił przeprowadzki swej 
tak dokonać, ażeby agenci policyjni ie mogli P 
jego nowego mieszkania, 

Jak tylko woźnica znikł z 0c2n, (antigies sidtat "eifopca prze 
chodzącego przez ulicę. 

Sprowadź mi dorożkę, dostafitesz drańika. . 

Chłopiec poleciał jdk strzała ma MATWIIŻSZĄ stacje dias. 

W tejże chwili oaźwierna zeszła ze schodów. 

Zobaczyłą pakunki w bramie i z ttekawością szos do sto- 
lącego obók rich ńieznajomego. 

— Pan tu do kogo przyjechał? — żapyłała. “ 

Przewidując pytanie, jakie zadane mu być może, Lartigues zaw 
czasu przygotował odpowiedź i rzekł, wcale ‘się tie zmiieszawszy. 

— Nie, tyiko zdarzył mi stę wypatłók. Ječhatem z rzeczami na 
kolej orleańską, wożriica, prawdziwe bydle, zaczął się ze mną któ- 

cić w drodze, że tak „daleko tite ‘pojedzie. Zńiieść ie moge kłótni 


U 


= ML 
MED 5 

kazałem rzeczy tutaj złożyć i Pieiożeko lepszego chłopca "tutaj 
przechodzącego posłałem po inną A 

.— Oj, ci dorożkarze! == "zawołała oiia machając rękami. 

Zajechała karetka, sprowadzona przez ćhłopca, Który też do- 
stał obiecanego frańika, 1 wesoło pośpiewnjąc sóbie, pobiegł dalej. 

(Odźwierna, silna baba, pomogła włożyć rzeczy na kozieł karetki 

'Niezńajomy wsiadł, frojnie obdarzył uczciwą fiewiaste i rzekł: 
do woźnicy: 

mi Na 'ulicę Tronchet. 

— Który numer? A 

— Stańcie na rogu licy. 

Woźnica zatrzymał się we wskazanem miejscu. 

Lartignes poszedł do odźwietnęgo po kłucz od pałacyk: 

Byta tylko ódźwierna, 

— Mąż nie wrócił jeszcze? — manyt Larliżuei. 

— Nie, mówił, że "ie można domu bez nikogo zostawić, bo w 
piecach 'się pali. Tyle teraz! "w. Czeka ha pana na ulicy: Surn- 
tes! 

Lartigues powrócił uło ożókającej karetki, która w trzy minuty 
później zawiożła go do owego miesżkańia. 

Wysiadł z karetki 4 zadzwoni”, 

'Odźwietny otworzył drzwi od ulicy, wżiąt pdkumki i przeniósł je 
do pałacyku, 

— Może panu pościel posłać fi wszystko uporządkować? — z: 
pytał, 

— Nie trzeba, 

— Ale przecie pan sam nie o Będzie sprzątał pokoi. 

— Naturalnie, czekam Właśnie na lokaja, którego ma przysłać 
mi jeden z przyjaciół. 

Odpocząwszy trochę, Rartignes poszedł do Verdiera, ażeby dać 
swój adres, 

— No, a gdzież mój lokaj? — spytał go, przyszedłszy 

— Będzie u ciebie o godzinie siódmei. 

— Mogę mu zaufać? 

— Jak mnie 'samemun, 

— Nie jest ciekawy? 

— Skromność uosobiona, 

— Nie htbi gadać? 

Gdzie tam fiemowa! 

— To dobrze, Będę'o $iódmej na ulicy $urenues. Zjesz zemiue 
obiad w restauracji? 

— Nie. Batdzo ważną jest rzeczą, ażćbyś nas nigdy nie widzia- 
no razem, Kiedy będziesz chciał ze mną mówić, nrzychodź tu "a 
mnie i odwrotnie, ja przyćhodzić będę do ciebie. X 

— Zgoda. 
= Do widzenia. 


= MA — 
== Do widzenia. 

Wspólnicy uścisnęli śmie ręce i rozstali się. 

O trzy kwadransę na siódmą  Lartigues, zjadłszy obiad w re- 
stauracii, powrócił do domu. 

Minitety jeszcze brakowalo do Sodnej. gdy ozwał się dzwonek. 

Nowy lokator pałacyku otworzył drzwi i zobaczył ozłowieka 
AR powierzchności, w ubraniu lokaja z mieszczańskiego 


> Podał on Lartiguesowi. tabliczkę, na: której napisane było Szy- 
em, 

„Nazywam się Dominik, Głuch nie jestem, tylko niemowa. Przy 
syła mnie pan opat Meriss do pana Van-Broke na służbę za lokaja i 
będę starał się mu dogodzić, 

— Wejdó  Dominiku i weź się do Swej roboty — rzekł Lar- 
tigues, przeczytawszy, co było napisane, 

Dominik, lat trzydziestu, niemowa od urodzenia, pojęty był, bra 
oowity a prócz tego odznaczał się niezwykłą siłą muskularną. 

Nowy pan jego w kilku słowach powiedział mu, co ma robić. 

Lokaj odpowiedział na migi, że zrozumiał, odwiązat walizy, rze 
czy poukładał w szufladach komód i pozawieszał, włożył drewek do 
ognia na kominku i zapytawszy zi u na migi: 

— Czy panu jestem niepotrzebuy! — odszedł do swego pokoju, 
otrzymawszy od pana potwierdzającą odpowiedź, 

O godzinie dziesiątej wieczorem kapitan Van-Broke położył się 
spać, chcąc już odpocząć, czego tak bardzo potrzebował po dniu 
pełnym wszelakiego rodzaju wzruszeń, 


U Brebanta. 


O wpół do ósmej wicehrabia Guy d'Arfeuille udał się do restau- 
racji Pawła Brebant, znanej całemu Światu bulwarowamu pod naz- 
wą, „Restauracji literackiej". 

Możnaby śmiało powiedzieć „i sztuk“, ponieważ artyści, Zarów - 
no jak literaci stałymi gośćmi są tei restauracji, ulubionei również 
przez modnisiów, giełdzistów, piękne damy, słowem — przez cały 
Paryż, 

D'Arfeuilie przystojnym był młodzieńcem lat dwudziestu ośmiu 
czy dziewięciu; znano go dobrze w Świecie, nie opuszczał wyści- 
gów konnych nigdy, ani pierwszego przedstawienia, pochodził z ary 
stokratycznej rodziny, wychowany bardzo starannie, nczciwy, do- 
RACE bogaty, dużo wydający na swoje przyjęminose, ale mie 

e, ażeby sie mógł zrujnować, 


Ba m 


W restauracji zamówił obiad na dwanaście osób. 

Wszystko było w porządku, Wino bordo Pa AE hro» 
ŻONO, ALEJA ee S 

Wszędzie były kwiaty. 

Što świec w dziesięciu kandelabrach | veio na bia- 
łych obrusach saskim kryształom i srebru. 

Wybiła ósma, 

Przyjechały dwie osoby, potem jeszcze dwie, potem trzy. 

Guy d'Arfeuilie przyjmował bardzo uprzejmie, z wytworną 
grzecznością. } 

W liczbie pierwszych przybył Maurycy. i a 

Jako współpracownik satyrycznego, a przedewszystkiem skans 
dalicznego dziennika, zaraz zwrócił na siebie uwagę pań obecnych, 
pragnących Się dowiedzieć nowinek, a zwłaszcza pieprzrych. 

Maurycy nie bez dowcipu opowiedział im wiele rzeczy cieka- 
wych, 

Wszyscy czekali na młodego Rosjanina, który był bohaterem 
bankietu, ponieważ Guy d.Arfeuille wydawał obiad na jego cześć, 
czekano. jednak bez najmniejszej niecierpiiwości, racząc się tym- 
czasem przekąskami, zastawionemi na stoliczkach z wódką. 

Oktawia przybyła pod rękę z człowiekiem, o którym już słysze. 
liśmy, z Lamouroux, dymisjonowanym podoficerem kawalerji, nau- 
czycielem fechtunku i boksowania. 

Rysy miał człowiek ten dość ordynarne, cerę smagłą, bardzo 
gęste czarne włosy, wąsy sumiaste, także czarne, wysmarowane 
szezodrze pomadą węgierską i jakby dzielące twarz. na dwie poto- 


` Wstażeczka orderu Molskowego widniała w pętelce u fraka. 

Szerokie Szarawary układały się długiemi fałdami na butach 
lakierowanych, ozdabiających jego dość zgrabne nogi. 

Przystojny był rzeczywiście, ale brakowało mu dystynkcii, a 
ruchy miał tak swobodne i wszelkiej elegancji pozbawione, że dziw- 
ną wydawała się jego obecność wśród wykwintnego otoczenia, w 
jakiem go znajdujemy, 

Kłaniając się uprzejmie, wyrzekł dobitnie: przyprowadzam pa: | 
hom najpiękniejszą z pięknych. 

Mężczyźni klaskali w ręce, ale kobiety kręciły się, tytuł najpięk- 
niejszej z pięknych stawił je jakoś niżej, na co żadną miarą przy: 
stać nie chciały, 

"Maurycy bacząc na siebie, w wiadomym nam Seii przywitai 
swa Przyjaciókę tylko sztywnem uściśnieniem ręki i obojętne 
spojrzeniem, 

Oktawia powiodła oczami dokoła i widząc tylko znajome iwa: 
rze, spytała; 
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— No, a ten grand? Zdaje mi się, Że była mowa o grandzie. 

— Cóżeś z ñim zrobił, d'Arieutllu 

— Powinienby już być tutaj — odpowiedział wicehrabia — nie- 
pokoi mnie iego nieobecność i ieżeli za pięć minüt tie przybędzie, 
pośle po niego. 
Jednakowoż uczynić tego d'Arfenilit nie polrosbował, drzwi od 

salonu otworzyły się i na progu ukazał się młody cżłowiek, pówierz- 

chowności arystokratyczńej i nieskazitelnej wytwiorności. 

Wicehrabia żywo podszedł ku niemu. 

— Jak się masz, kochany hrabio — rzekł, ściskając gó za rè- 
kę — jak się masz? 

A zwracając się do Oktawiji, stojącej obok Maurycego, dodat: 

— Kochana Oktawjo, pozwól przedstawić sobie hrabiego Iwana 
Smoilowa, mego przyjaciela, a twego zapalonego wielbiciela. 


| XXXI. 
IWAN SMOIŁÓW. 


Hrabia Smoiłow mógł mieć lat około dwudziestu pięciu. 

Wysoki był, szczupły, a twarz jego otoczona iasnemi włosami 
i faworytami, miala rysy niezwykle regularne i PROWÓCHNW dy- 
stynkcię, 

Oczy ciemno-niebieskie, prawie czarnę, kliczne byty i bardzo 
łagodne, chociaż zasłaniały je nieco binokie, które nosit ciagle, dla 
słabego wzroku, 

Oktawia ukłomiła się i podala hrabiemu rękę, który ujął ią i 
ptzycisnął do ust tak namiętnie, że God uśmiech przebiegł Ro u- 
stach młodej kobiety, 

D'Arfeuille przedstawił hróbiezo innym osobom, a gdy wszyste 
kich obeszli, Rosjanin powrócił do Oktawii, 

— Czy uwierzy mi pani = odezwał się akcentem cudzoziemskim 
— gdy powiem, że chwilę tę uważam za najszczęśliwszą w całemt 
mem życiu? 

— Za najszczęśliwszą w życiu pańskiem? — oe kobiata 
z udanem zdziwieniem, 

— Tak. 

— A to dla czego? 

— Bo z Panią iestem. 

Oktawia wybuchła metalicznym śmiechem. 

Nie moge uwierzyś — rzekła następnie. 
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— Wątpi pani memu słowu? — zawołał hrabia. 

— Jak maizupełniej, a gdybym uwierzyła, panie hrabio, czyżs 
byś nie mógł mnie poczytać słusznie za szaloną? 

Pan ze mną nie możesz być szczęśliwym. 

Poznałeś mnie pan dopiero przed pięciu minutami, 

— Jestem w Paryżu dopiero od tygodnia — odpowiedział Iwan 
— a widziałem panią już trzy - razy, 

— Doprawdy? a 

— Stowo honoru! 

— Za pierwszym razem zachiwycalem się panią, za drugim ra 
zem pokochałem panią, - a, 

— Tak? 

— Pan; wie, żę czasem dość jednej iskry, ażeby SE pa- 
żar, a jednego Spojrzenia, ażeby serce rozgorzało, 

Za trzecim razem, gdy spotkałem panią, już uwielbiałen. 

— A za czwartym razem, to jest dzisiaj — spytała młoda kos 
rieta tonem, wciąż z lekka drwiącygm — za czwartym razem co się 
stało? \ 

` — Stalo się to, żem zmysły przez panią stracił i jestem pani zu: 
pełnym niewłolnikiem, 

— E! Niewolnictwo w Europie, zniesione! 

— Tak, ale ja chcę zachować swe więzy! A pani chce zo: 
stać moją władczynią? 

— Przyjaciólką,.. to bardzo poważne pytanie — trzeba pomyś- 
leć, później pomówimy o tem. 

A słowa te wymówiła. kobieta z. wiele: obiecującym uśmiechem. 

Maurycy. ukradkiem przypatrywał się Oktawiii. ; 
i — Zręczia, co Się zowie — pomyślał — postrzeliła Rosjanina 

i zrobi z niego Wszystko, co zechce, ale jednak nie męża, ; 

Damy po cichu Wypytywatły o majątek hrabiego i dowiedziaw» 
szy się, że ma z tuzin milionów, zazdrostem okiem patrzyły ha 
Oktawię, i szezęśliwą rywalkę brały na języczki, = = 

Starszy garson uroczyście oznajmił, że podają obiad. 

— Czy Wszyscy już są? — zapytał d'Arieuille, 

— Nie mą jeszcze Paskala — odpowiedziała Adela de Sivrac. 

— Paskai Landilly bardzo iest miły, ale prawdziwe z niego u=- 
osobienie niepunktualnoścj — odpowiedział wicehrabia — weźmiemy 
się do tiego, gdy przyjdzie. Przytem sam już będzie w rozpa* 
czy, że Danie przez niego czekały, Chodźmy, do stołu. 

Każdy z gości wicehrabiego, podał ramię jednej ż dam i wszys- 
cy parami przeszli do obsbernej sali, gdzie stół był nakryty, i Pe: 
jak się komu podobało. i 

Zbytecznem, zdaje się, będzie nadmieniać, że hrabia Iwan, usa: 
dowiony naprzeciw gospodarza, miał za swą sąsiadkę Oktawię. 

Początek obiadu mija zwykle w milczeniu. 

"Każdy, głodny jeszcze, kii się ostrygami, misziecikańć, ? 
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zupą, BTy było tak samo, ale okres milczenia niedługo trwał jed- 
nak, ożywienie budzić się prawie poczęło dzięki kieliszkom wina 
i pojedyńcze rozmowy przyłączyły się do ogólnych. 

O trzy kwadranse na dziewiątą barona Paskala de Landilly 
ieszcze nie było, 

Musimy dodać, że tylko jedna Adela brak ten Adamsa 

Nareszcie drzwi od sali otworzyły się. 

Ukazał się Paskal — rzec możnaby zmarznięty. Na głowie miał 
kapelusz, 

Chude ciało jego osłonięte było paltotem futrzanym, a twarz 
znikałą prawie pod ogromnym szalem. Nieodłączny monokl ster- 

czał w prawem oku. 
"> Powitał go ogólny okrzyk, przerwany głośnym śmiechem. 

— A chodźże ty maruderze! — zawołał do niego d'Arfeuille. — 
Przestaliśmy już na ciebie czekać, Cóż u licha tak się spóźniasz? 
Zaraz ci przyniosą ostryg! 

Paskal ściągnął szal, pod którym zmikała większa część iego 
twarzy, machnął prawą ręką jak przy pływaniu, zakaształ dwa ra- 
zy i odpowiedział słabym głosem: 

— Milionkroć przepraszam Szanowne panie i panów. Spóź- 
niłem się bardzo. Wiem o tem, ale są okoliczności łagodzące winę 
i gdy się dowiecie państwo, dla czego się spóźniłem, nie będziecie 
się gniewali, ale dziwili. 

Mówąc to, Paskal oddał służącemu kapelusz, szał, paltot i Ro” 
. został w czarnym fraku i białym krawacie. 

Baron tak nadużywał życia paryskiego i rozkoszy, że z Bos ne 
ojonalnego zdrowia pozostał tylko cień... | 

Przerażająco był chudy. Czerwone plamy Rerawity"  apadie 
i blade policzki. Oczy sina okrążała obwódka, słowem wyglądał 
nad wyraz opłakanie, 

` Co minuta suchy kaszel przerywał jego słowa, 

Dość było spojrzeć na niego i posłuchać, a najwyżej możn, 
mu dać jeszcze dwa tygodnie życia, co jemu nie przeszkadzało jed- 
nak twierdzić, że jest bardzo Silnym, 

| — Cóż się tak dziwnego stało, baronie? — zagadnął go Mau- 

— Może pojedynek pan ma? — żywo- spytał Lamouroux. — To 
sobie popracujemy razem jutro. O! nauczę pana komandorskiego 
pchnięcia — ooś w swoim rodzaju zdumiewającego! 

Paskal kaszlnął, a potem odrzekł: 

— Nie idzie tu o pojedynek, 

— Ao co? 

— O zbrodnię, a raczej o dwie zbrodnie! 

— O dwie zbrodnie! — powtórzyło kilka głosów koło. stołu. 

— Tak, moi drodzy, zdarzyło się coś osobliwszego i straszne- 
go, ooś potwornego, znam sie.orzecież na tem, Komu wilotywowano 
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przyjaciela, parniętacie w Melun, A bienego Fabrycjusza Cecler= 
ca, strasznego łotra zresztą, ale pysznego chłopca, ten musi znać się 
na zbrodniach. Wiecie, państwo, to wielki szyk mieć gilotynow? 
nego kolegę. 

Maurycy Vasseur drenat mimowolnie i twarz mu trochę poe 


i Z łatwością ` domyślit się, o czem Bęćwie 
— No, Paskalu, przystąpże już do rzeczy! — Z aolet amtfitrjon, 

— Widzisz, że panie się niecierpliwią, 

Maleńk; baron mówił dalej: 

i — Zaczynam. Historia tego rodzaju. Piłem poncz rzymski w 
kawiarni Rozmaitości, i już miałem pójść do was, moi drodzy, 
kiedy moją uwagę zwróciło kilka wyrazów, wymówionych przez 
dwóch jakichś facetów, obok mnie siedzących. Zacząłem się przy- 
słuchiwać i zostałem. 

` — Cóż to było tak ciekawego, o czem mówili? 

i m O podwójnej zbrodni. 

Zo ań Gdzie i kiedy? 

.— W Paryżu dzisiejszej nocy. Dziś zrana przy ulicy Erne 
styny w karecie do wynajęcia znaleziono trupa zabitego człowieka; 
a w grobowcu pewnej rodziny rosyjskiej na cmentarzu Pere La- 
chaise zwłoki kobiety, także zamordowanej. 

Usłyszawszy to ostatnie zdanie, hrabia Iwan zajęty czułą roz- 
mową z Oktawią, nagle podniósł głowę, a dreszcz przebiegł po je- 
go ciele, 

og Na cmentarzu Pere Lachaise! — zawołały, kobiety przera- . 

©. ; t 

` — W grobowcu! czy być może! — zawołała, wzdrygając się 
czarująca Oktawia, 

— Tak — powtórzył Paskal de Landilly, — W grobowcu, nie- 
prawdaż, że to zdumiewające? 

‘Maurycy wyglądał na roztargnionego, ale słuchał, ZAMATSZ* 
czywszy brwi, 

— Zdaje się, powiedział pan, że w gróbowcu pewnej rodziny 
rosyjskiej? — spytał hrabia Iwan. 

— Tak. 

— Czy panu wiadomo, iak się ta rodzina nazywa? 

„Paskal potrząsnął głową, 

„” — Nazwiska nie wymieniono — odpowiedział, 


XXXII. 
—. Wiesz co, kochany Paskalu — ME wał Się wicehrabia d'Ar» 
feuille — twoje. opowiadanie wygląda na bajeczke. Zanadto dra- 
matyczne, ażeby mogło być prawdopodobnem. 
| W 
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=- Wcale nie — zaprotestował baron, — Watpić nie trzeba. Ci, 
go- rozmawi ali przy mnie, najdrobniejsze podawali szęzegóły. . 
= No, to Powinno być o tem w gazetach wieczornych. 

— Bardz. o być może, że jest. 

- To się Zaraz przekonamy, - 

Kazano garsonowi przynieść jakąbądź gazetę i podał zą chwile 
dziennik „Franee* -- 

_ D'Arieuilie rozłożył go i przebiegł oczyma. 
— Jest — odezwał się. 
I przeczytał głośno następującą Wiadomość: / 
„Zbrodnia na ementarzu Pere-Lachaise. 
Podwójne morderstwo. ` 

„Nocy dzisiejszej w Paryżu popełnioną została SA zbrod- 
nia, tem straszniejsze, że tajemnicza, R 

„Dziś z rama, kiedy robotnicy kamieniarscy przechodzili przez 
cmentarz Pere-Lachaise, ze zdziwieniem ujrzeli krew pod drzwiami 
żelaznemi grobowca pewnej rodziny rosyjskiej i'w grobowcu tym 
zobaczyli ‘kobietę, zabitą sztyletem, a jednocześnie prawie stajenny 
u wynajmującego powozy przy ulicy Ernestyny znalazł w karecie, 
która powróciłą w nocy, trupa zamordowanego człowieka. 

Zawiadomieni natychmiast urzędniey sądowi i policja udali się 
w te dwia miejsca, 

Z podwójnego śledztwa, umiejętnie poprowadzonego, okazało 
się, że podwójną zbrodnia popełnioną zostałą przez jednego i tego 
samego złoczyńcę, 

Niezbite posziaki naprowadzają na ślad zbrodniarza, który nie- 
bawem znajdzie się w tęku sprawiedliwości.“ 

Gdy to czytano, Maurycy czuł, że zimny pot występnie na jego 
czoło, a oddech zapiera się w gardle, żelazną miał jednak wołę i 
dzięki swej energji zdołał ukryć przed wszystkiemi wzruszenie, któ- 
re go mogło zdradzić, 

SEA Czego mam Się bać? — pytat sam siebie, odzyskując stop- 
niowo zimną krew. Niezawodnie niczego. 

Te poszlaki; o których mówią, nie istnieją wcale. - Nic zdradza- 
jacego nie zostawiłem. Nie podobna wpaść na ślad. 

— No i cóż, nie wierzycie jeszcze, moi drodzy? — zawołał Lan- 
dilly triumfująco. — Widzicie, że miałem słuszność, i że opowiadanie 
moje było najdokdadniejszem powtórzeniem nieskazitelnej prawdy. 

— Nikt ani myśli przeczyć temu, kóchany baronie — odpowie- 
dział hrabia d'Arfeuille — lepiejbyś jednak uczynił, gdybyś to 0Po- 
wiadanie zachował dla siebie, Naą paniach sprawiło ono bardzo 
"przykre wrażenie, -Co nam do zbrodni, rzeczywiście strasznych, 
kiedy ofiar ich nie: znamy?  Morderce złapią, s sądzić będą, osądzą, 
 gilotynowany będzie, na co zasłużył, i wszystko dziać się będzie 
jak najlepiej na tym nalane Z światów... Pal diabli smutne wy* 
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padki! Wypiimy zą zdrowie hrabiego Iwana i bądźmy weseli. 

Mowa ta spodobała się gościom d'Arfeuilia. 

Wypito na zdrowie rosyjskiego hrabiego, pragnącego przemie- 
nić się w paryskiego bulwaroweą, a który przed kilku chwilami tro- 
chę ponury i zasępiony, odzystiał znów zwykły wyraz twarzy i odr 
powiadał grzecznie na toasty, jakie na jego cześć wznoszono. 

Ereyiem Oktawia nie pozwalaja mu się zajmować smytnemi 
myslami, 

Usidlała go zę zręcznością kobiecą i starała się rozdmuchać 
ogień, jaki, czego byłą pewną, roznieciła w jego Sercn. 

Obiąd stął się szalenie wesołym. 

O drugiej zraqa, kiedy przeszli biesiadnicy do salonu, gdzie do 
gry przygotowane stoliki, niektórym gościom Guya d'Arfeuilla plą- 
tały się iuż języki, ZY błyszczały, a stąpali jakby na pokładzie 
podczas kołysąnia się okrętu, 

Partia bakkarą byłą ożywiona, jak zwykle wśród ludzi w hu- 
morze róÓŻOWwYm. > 

Przegrana wynosiła około stu tysięcy franków. | 

Walka skończyła się dopiero o godzinie piątej z rana, 

Maurycejmu Sfcześciło się ciągle, wygrał dwanaście tysięcy 
franków. ~ 

— Pozwoli pani, że ją « odwiozę? — spytał hrabia Oktawię, kiedy 
grą się skoi 

Goście zaczęji się rozjeżdżać, 

— Nie... nię dzisiaj, kochany hrabio — odezwała się kokietka, 

= Gdzię panią zobaczę? 

— Nie wiem, 

— A ją Wiem, Dzisiaj wieczorem, tutaj. 

` Oktawia chciała odpowiedzieć, ale ją hrabia uprzedził. 

— Łaskawe panie i Panowie! — odezwał się cudzoziemskim . 
akcentem, który czynił mowę jego oryginalną — przyjaciel mój 
hrabia d'Arfeuille uczymił mi zoszczyt, że mnie przedstawił państwu 
iza to będę mu zawsze wdzięczny, — Dzięki jego uprzejmości spę- 
dziliśmy kilka godzin, które wydawały mi się czarownemi i które 
"też spieszę wznowić, Pozwólcie mi państwo, że z gościa zostanę 
gospodarzem; zróbcie mi ten zaszczyt, szanowni: państwo i przy- - 
jedźcie „do mnie dzisiaj o ósmej, tutaj z góry zastrzegam, że odmo- 
wa doprowadziłaby mnie do rozpaczy. |. 

Odmowy nie było się czego lękać, Zaproszenie hrabiego przy» ` 
ięto, jednogłośnie, 

Przed odejściem Oktawia. szepnęła Maurycemu do ucha: 

| — Przyjadę do ciebie o piątej, 
4 mm Dobrze. | 

Wicehrabia d'Arfeuilie i hrabią Iwan ostatni pozostali sami w, 
pustym salana. ; 


— No, pan się już całkiem zapalił do Oktawii? — rzekł Francuz 
do Rosianina, 
` —0, niech pan tego nie myśli! — odpowiedział hrabia. 

` — A jednak chciał pan być jej przedstawionym, a tu zachowy- 

wał się pan, jak prawdziwy. wielbiciel. -. | 

p Rzeczywiście. Oktawia śliczna dziewczyna. Podoba mi się, 
jak ładna kamelja. Ale kamelję z:ywa się, lecz jei się nie kocha. 

Młodzi ludzie wyszli razem na bulwar Poissonniere i tam roz= 
stali się, ‘i 

Hrabia wsiadł do karety, która całą noc na niego czekała i i ka- 
zał się zawieźć do Hotelu (Wielkiego, gdzie tymczasowo mieszkał, 

Rozbierając się i kładąc do tóżka, myślał nie o pięknej Okta- 
wii, lecz o opowiadaniu barona Paskala de Landilly i o tem, co 
donoszono w gazecie „France“, a co sprawiało na nim tak silne 
wrażenie, o przyczynie którego dowiemy, się niebawem, 

Zasnął, zamierzając tegoż dnia jeszcze pojechać na cmentarz 
Pere Lachaise dla powzięcia bliższych wiadomości, 

Sen miał niespokojny, 

Śnify mu się okropne rzeczy, jakieś (away widziadła. 

Maurycy z kieszenią napchaną biletami bankowemi uważał za 
gonieczną ostróżność powrócić doróżką na ulicę Navarin. 

W drodze mówił do siebie: ` ; 

— O! policja twierdzi, że wpadła na ślady zabójcy! i sa ludzie, 
którym dość to powiedzieć, ¿aby uwierzyli.: ; 

Głupcy! takie frazesy dobre tylko dla naiwnych! 

Szukajcie, szukajcie, moj kochani, zwierzyna od was mądrzej- 
sza! 

Nie upolujecie nic i z pustą torbą: powrócicie do domu! 

Maurycy upadał ze znużenia; =" 

W, dwie minuty po położeniu się do lóżka, pa ad snem, 


ZEM 


XXXIII. 


W: Sie dai tak PAARE wrażeń, kiedy odkryte zbity dwie 
zbrodnie. przy ulicy Varennes stało się także coś, w innym wpraw- 
dzie rodzaju, co niemniej ważnem jest dla naszego: opowiadania, 

W pośrodku ulicy. tej wznosił się i do dziś dnia wznosi się jesz- 
oze niewielki dom jednopiętrowy. 

-Pierwsze piętro całe zajmowała sypialnia i | pracownia, oświet- 
Jona dużem, półokrągłem oknem, | 
śą Pracownia należałą do Gabriela Servet, znanego już artysty. i 

prawdopodobnie. będącego na drodze do rozgłośnej sławy. 
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Na scianach, pokrytych gobelinami lub dywanami flandryi- 
skiemi, wisiały obrazy najznakomitszych artystów, różne okazy 
broni z rozmaitych epok i krajów, tudzież mairóżnorodniejsze instru- 
menty muzyczne, a na półkach stały, kosztowne porcełany i fajan- 
sę, japońskie i chińskie. 

Meble najznakomitszego smaku, a rozmaitego stylu, manekiny, 
; agi zapełniały pracownię w zabawnym i malowniczym nie« 
adzi ; 

Na trzech stalugach spoczywały szkice portretów .i krajobrazów. 

Na czwartej staludze widać było obraz prawie już skończony. 

Prześlicznie wykonany, ale niezmiernie smutny, przedstawiał 
dwie kobiety, jedną bardzo jeszcze młodą, bladą, wątłą, prawie u- 
mierającą na łożu choroby; wyciągała ona chudą rękę, niemal prze- 
Zmoczystą, po szklankę, którą podawała jej druga kobieta, siostra mi- 
łosierdzia, przy posłaniu stojąca. 

Opłakane wnętrze poddasza, białe łóżko drewniane, okno bez fi- 
ranek, podłoga ordynarna — brak najniezbędniejszych sprzętów, 
wszystko znamionowało Straszną nędzę, 

Twarz chorej wyrażała cierpienie i poddanie się losowi zupeł 
nę, < 
Oblicze siostry miłosierdzia tchnęło łagodnością i dobrocią. 
Gabriel Servet, sam w pracowni siedział. przed stalugami, w 
lewej ręce trzymając paletę, a w prawej pędzel i pracował nad 
obrazem, który przeznaczył. na wystawę. 

Kończył szerokie fałdy u pospolitego ubrania siostry miłosier- 
dzia, gdy dzwonek odezwał się u drzwi od ulicy, zwiastując wizytę 
przyjaciela lub przyjście ucznia, 

Nie przerywając roboty, malarz pociągnął za sznurek, przepros 
wiadzony tak, jak u odźwiernego. - 

o Zaraz na schodach dał się słyszeć odgłos szybkich i lekkich 
kroków. ` 

Drzwi od pracowni otworzyły się i wszedł młody człowiek. 

Mógł mieć lat około dwudziestu. 

Był to młodzieniec przystojny, zgrabny, średniego wzrostu. 

Włosy miał kasztanowate i kędzierzawe — cerę matową i po- 
złocistą, jak u arlezjanki, nad górną wargą jasne, jedwabiste wąsiki 
zdaj oczy harmonizowały z całą fizionomią i patrzały 


— Dzień dobry, memu mistrzowi! — odezwał się, polleliodząc 
do Gabriela. 
` = Malarz podniósł ACE i wyciągnął rękę mówiąc: 
— Jak się masz, kochany Albercie. : Spóźniłeś się dzisiaj, z 

pewne byłeś na prelekcji w Szkole prawnej? 

Nie, Dzisiaj prelekcja jest dopiero o godzinie drugiej. 

A dla czego nie przyszedłeś wcześniej? 

Odprowadzałem ojca do sądu. 
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Właśnie powierzono mu Śledztwo w pewnej bardzo dziwnęj i ta- 
jemaiczej sprawie, Opowiadanie to tak mi się wydawało dziwńem, 
żę nie mogłem się go dość nagluchać, 

— Cóż to za sprawa? t 

— Bodwójna zbrodnią, spełniona przy, Skolipanościach podob- 
mych do dramatu lub romansu, 

— Rzeczywiście? 

.— Osądź pan sam, 

I młodzieniec powtórzył, co ojciec jego, sędzia Śledczy, Paweł 
de Gibray, opowiedział mu o zabójstwie przy ulicy Ernestyny i na 
ementarzu Pere Lachaise. 

Malarz słuchał z nadzwyczajną uwagą, a dą czasu do czasu 
dreszcz Zgrozy przebiegał my po ciele, 

— 0! o! — rzeki, kiedy skończył jego uczeń, — Rzeczywiście, 
to coś tajemniczego i strasznego! Śledztwo zapewne niemałym klo- 
potem będzie dla pańskiego ojca; ale on doświadczony, zręczny, 
wytrwały i nie wątpię, iż sprawą ta okryje go chlubnym roz- 
głosem, 

— | ja także spodziewąm się tego — odpowiedział Albert, zdej- 
mując Daltot i kładąc na siebie czarny żakiet aksamitny, który z0- 
stawiał w pracowni, 

— Qiciec musi być bardzo zajęty? — odezwał się Gabriel 
Servet, 

— Nadzwyczaj. Pan wię, że on sędzia od stóp do głowy i że 
z prawdziwą namiętnością śledzi zbrodnię. Pojimuje bardzo dobrze 
trudności w tej sprawie, ale go to nie zniechęca, 

— Jeżeli mu Się nie uda, to chyba już „Aikomuby się nie udało. 
Ale da sobie radę, 

W czasie rozmowy tej syn sędziego śledczego usiadł przy 
nei ze stalug i rozcierał farby na palecie. 

— Czy mam dalej malować ten krajobraz? — zapyta”. 

— Naturalnie, 

— Może ma pan jakie uwagi do uczynienia? 

* — Żadnych, 

— Mów, kochany mistrzu, Słuchać będę z wdzięcznościa i po- 
staram się z twych rad skorzystać, 

Gabrjel Servet wstał na kilka minut od obrazu, którego przed- 
miot opisaliśmy, Stanął przy uczniu swym i wypowiedzi agi 
"swe i rady wyrażeniami technicznemi, które uważamy za niepo. 
trzebne powtarzać, A 

— Zrozumiąłeś? — zapytał, 

` — Zrozumiałem i postaram się tego dowieść. 

Nauczyciel wrócił znów na swe miejsce, ujął za pędzel i zabrał 
sie gorąco do roboty, a uczeń takżę pracował przy nim 

Przez kilka minut nikt ż nich nie mówili ani słowa. Albert de 
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Gibray był młodzieńcem, obdarzonym nafura nietuzinkową i wyiat. 
kowym umysłem, 

Dziewietnaście lat maiąe, ukończył nauki klasyczne ze złotym 
medalem. Teraz uczęszczał na wydział prawny, ale nie od niechce- 
nia, lecz z zamiłowaniem, ba gbierął sobie zawód adwokagki i chciał 
jaśnieć wy pierwszym szeregu, 

Hulaszcze życie studentów fso Kolegów nie miało dlań żąd- 
mego powabu, 

Nigdy nie włóczył: się po knajpach, ani po balikach. Prżekładał 
po nad nie artystyczne rozkosze. i wolne godziny poświęcał pracy 
około sztyk pięknych. 

— Będę adwokatem — - mówił do. siebie — - ale jednocześnie bę- 
dę malarzem, jedno nie przeszkadza drugiemu. 

W ten sposób będę miał dwie cięciwy, zamiast jednej. For- 
tuna kapryśną bywa, 

Gibray niezmiernie kochał syna, który mu się teź wywzajemniał 
takiem samem uczuciem, 

Jednakże mieli radości i smutki iednakie, 

Oiciec był niepocieszony po stracie swej ukochanej ŻONY, a SYN, 
chociaż bardzo mało pamiętał matkę, bo umarła, gdy kilkoletniem 
był dzieckiem, zachował dla niej w Sercu drogie i święte wspom- 

" mienie, 
Ojciec z synem nie rozstawali się nigdy, Mieszkali z sobą tas 
zem przy ulicy Regue; 
`- Podczas gdy artysta i uczeń pracowali, odezwał się dzwonek. 
— Ktoś z gości — rzekł Gahriel. 
== Może amator jaki prayesoci zamówić u pana obraz — do- 
dat Albert z uśmiechem, 

„Malarz pociągnął za senurek, „obierający drzwą od ulicy, © któ- 
rym już mówiliśmy, 
mo Na schodach nic nie było słychąć i dzwonienie rozległo się 
ZKOWU, 

— Z pewnością gość jakiś, bo nie zna naszych obyczajów i nie 
Syiar O nie bede PTOSZQRYM == dział się Gabriel - — zobacz, 

to 

= Zaraz. 

Młodzieniec . położył paletę i pędzle i wyszedł. prędko z pra- 


cow, 

Wróci za kilką minut z mężczyzną pieĉdziesięcioletnim i mło- 
dem dziewczęciem, najwyżej ośmnastoletniem, ` 
`: -Mlode to dziewczę, blondynka, Q leski oczach, zgrabne i 
pelne wdzięku, była iście czarniące. 

Towarzysz jej, tłuścioch co się zowie, miał twarz ceg lastei sery. 


a szyię krótką, do apopleksii POOR: Dystynkcji w nim zgoła 
„nie było. | 
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'Rucliy jego jednak i sposób, w jaki się fikłónił, dowodziły oby- 
cia Się ze światem, a oczy wyrażały rozum. 

— Czy mam zaszczyt mówić z panem Gabrielem Servet, zna- 
gomitym artystą? — zapytał gość. 

— Jestem Gabrielem Servet — odpowiedział artysta z Tane 
chem — ale nie mogę przyjąć zbyt | Wruć tytułu, jaki pan do- 
daje do mego nazwiska. 

Podał krzesła i mówił dalej: 

— Szanowni państwo może raczą isiąść. 

` Tłaścioch nie dał się drugi raz prosić i usiadł, 

. Młoda dziewica także usiadła, nieco się e N : od pata- 
lacego spojrzenia, jakie skier wał m nią AI ert de Gibray. | 

Gabriel mówił dalej: ; 

— A teraz może państwo będziecie lakovi powiedzieć, czemu 
zawdzięczać mam ich przybycie _. 7 


r 


| —'Sprowadza mnie rzecz bardzo prosta — odpowiedział gość 
— i przekonany jestem, że się pan już domyślił. Chciałbym mieć 
portret mej córki i chciałbym, żeby był doskonałym i dla tego udaję 
się do jednego z młodszych artystów naszych, którego talent nie 
ulega wątpliwości, a powodzenie zasłużone jest zupełnie. 
Gabriel skłonił się i nic nie odpowiedział, Te pochwały bezpo- 
średnie pochlebiały mu oczywiście, ale zarazem mieszały go trochę. 
Albert de Gibrey usiadł przed stalugami swemi, ponieważ jed- 
nak miał naprzeciw siebie młode dziewczę, nie spuszczał z niego 
oczu, a pędzel jego próżnował, 
— NIc pali. nie mówi — rzekł otyty jegośiość po chwili — cży . 
dla jakiej przyczyny nie może pan przychyfić się do naszej prosby? 
— Pan nas nie zechce zmartwić, nieprawdaż? — dodało dziew- 
czę głosem łagodnym, prawie błagałnym, — Ojciec i ja tak sk l 
się szczycili pańskiem dziełem. | 
— Nie, wcale się nie waham — odpowiedział a — To 
prawda, że obciążony iestem robotą w tei chwili, ale wszystko od- 
łożę dla odtworzenia na płótnie szlachetnych rysów pańskiej córki. 
Taki wzór tylko do arcydzieła się nadaje i wielkie to szczęście dla 
malarzą, 
— Więc się pan zgadzasz? — Żywo zapytała mlodzi DioR 
dynka, 
»— | owszem, 
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1— O?! dziękuję panu, tysiąc razy. dziękuję! Portret ten prze- 
znacza oiciec jako niespodziankę dla swej Siostry, którą całą du- 
szą kocham — bo prawie zastępuje mi matkę. Ona mnie tak kocha. 
Toż to dopiero cieszyć -się będzie, 

` — Powtarzam państwu, że pozostaję w: zupełności do ich usług. 
I zwróciwszy się do: tluściocha, dodał; 
`. — Może się Wydam panu zanadto wymagającym? 


— Jeśli o cenę chodzi, racz pan mi oznaczyć sumę — odpo- 


wiedział-gość — z -góry przystaję. Jakkolwiekbądź będzie, zawsa. 
pozostanę panu wdzięczny i zaraz... 
Wyjął z kieszeni gruby pugilares, wypchany biletami bankowe: 
mi. Gabriel Servet powstrzymał go. 
— Myli się pan — odrzekł — kiedy, mówiłem o wymaganiach, 
nie miałem na myśli. pieniędzy. 
+ — Tylko 00? 
*  _— Córka pańska będzię musiała Brzyjszdżać tutaj. Nie mogę 
do państwa przenosić wszystkiego, co mi będzie potrzebne, a i świa- 
tła nie będę miał tam tak dobrego, jak w mej pracowni, 
` — Tylko to? Bardzo to naturalne, co pan nazywa swemi wys 
- maganiami j Wcale mnie nie dziwi, Ja sam byłem budowniczym, 
zatem także artystą do pewnego stopnia i bardzo dobrze poimuię, 


że talent pański wymaga otoczenia, do jakiego pan przywykł, Myś- 


latem już nawet o tem, żę jeżeli zgodzi się pan malować portret. 
potrzeba będzie, aby córka przyjeżdżała do pańskiej pracowni. 
` Gdy: wymieniali | iędzy sobą te wyrazy, Albert de Gibray wciąż 
zachwycał się ukradkiem pięknem  dziewczęciem, którego wdzięk 
czarujący wprawiał go w upojenie, - 

Kiedy tłuścioch powiedział;. „Myślałem już nawet, że jeżeli zgo« 


dzi: się: pan malować portret, potrzeba będzie, ażeby, córka przy- | 


jeżdżała do pańskiej pracowni“. — poczuł, że serce mu zabiło nie- 

zwykle, mocno i że jakby wiatr ognisty musnął go po twarzy. 
Wntejże chwili blondynka, być może mimowolnie, zwróciła głos 

wieka, Albertowi i oozy, jej spotkały się z oczami młodego czło- 

o wi \ 

` Zadržala i smuga 'szkarłatna zastąpiła na dwie sekundy, deki- 
al rumieniec na jej licach. 

„u lie pan będzie. PADA posiedzeń — spytał były. bu: 
downiczy, i 
Dwanaście przynajmniej, a najwyżej piętnaście. 
— Czy codzień trzeba przyjeżdżać? 

— Z początkit codzień, ale potem, kiedy zajęty będę akcesoria- 
mi, mogę pracować sam i fatygować będę córkę pańską co dwa albo 
co :trzy/dni, A. 

— O której godzinie posiedzenia? 
— Jak dla państwa dokodniej, Oddaję się całkiem do rozporza:* 
dzenia, - j ; 


* 
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— Może o dziesiątej z fara, 

— Bardzo dobrze, 

— Więć juž rzecz ułożota, 

Albertowi serce zakołatało po taz drugi silsto. 

Puńkt o dziesiątej przychodził on codzień na lekcie. 

Myśl, że znowu zobaczy młode dziewczę, praeitowála gó gle- 
* boką radością, której nie starał się rozstrząsać. 

= Kiedy zaczniemy? — spytała blondyńka. i 
a — Chce pani jak tńajprędzej? — p. się Gabriel z uśmiie- 
chem, 
— O tak... Może jutro zaczniemy? 

— To zależy... 

«= Od czego? - 

— Od rozmiarów portretu, Jak Sdbie Bafistwó : życzą, czy to ma 
być medaljon, czy naturalnej wielkości? 

— Naturalnej wielkości.  - 
|| — W takim razie będę musiał zamówić płótno, a roiwe be- 
dzie nie wcześniej, niż pojutrze i to jeszcze nie hapewno. Jak tylko 
zobaczę się z mym dostawcą, napisżę do ojcd pani i oznaczę dzień 
na pierwsze posiedzenie, które, jak pani widzi, nie zależy odemnie. 

— Byleby tylko pański dostawca nie marudzi! — szepnęło 
dziewczę z niecierpliwością dziecięcą. 

— Zwykle jest PERRY, ałe polecę mu, ażeby się pospieszył. . 
1 Salata ae pytanie, « 


Słuchamy, d A 
— W jakim kostiumie życzycie > państwo, ażeby malowany ) 
by! obraz? i i 

u Dziewczę spojtzało na ojca, a teh ośpowiedalał i. zaa 

— Matja tylko co ukończyła peńsię życzyłbym sobie, ażeby na 
portrecie przedstawiona była w ubrania pensjonarki, z szarfą nie- 
bieską, wskazującą, że jest w klasie wyższej. Siostrze mojej bardzo 
się podoba w takiej Więzy, a kostium ten bardzo jest eeey i gu- 
stowny, ' 

— [ owszem! 

— Pozostaje mi tylko dać pani swój adres, ażeby pan wód do 
mnie napisać, 

Tłuścioch znowu dobył pugitaresit, tak grubo wypchanégo. bile- 
tami bankowemi, otworzył go i wyjął bilet NEONY, który podał” 
następnie Gabrielowi Setvet. 

Artysta yanl go i przeczytał: . 

Adik: ‘Bressoles ; 
25 ulica Verneuil. 
Bressoles wstał i młode dziewczę. również, MYŚląs, że ojciec 


. odchodzi, ` 
Ale on, zamiast się pożegnać, przystąpił do stalug, przy któ- . 


A 
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rych pracował malarz, a ña któtych spoczywał, jak wiemy, prawie 
już ukończony obraz. 

Blondynka podążyła za ojceň, a przechodząc obok Alberta de 
Gibray, po taz drugi mimowolnie zamieniła z nim spojrzenie i znowu 
się zaczerwieniła, 

O trzy kroki stojąc przed staługami. Gabriel z niepokojem 
oczekiwał zdania gości o nowym jego utworze. 

— Zapewne przeznacza pan ten obraz na wystawę? — spytał 
były ” budowniczy. ! 

.— Tak. 3 

— Bardzo zajmujący i przepowiadam panu wielkie poweanaenie 

— Tak pan Szczerze wirzymuje? 

— Słowo honoru, | kochamy artysto, a mam pretensję, że Się znam 
na tem trochę. To wspaniałe. Przekonany jestem, że córka moja 
podziela me zdanie. Nieprawdaż Marjo? 

SABA O tak, to bardzo ładne, bardzo ładne! =- zawołała Matja de 
soles 

— Tem bardziej, że to taeczywistość! == odezwał się Gabriel. 

— Więc ten obraz to nie fantazja? 

— Nie na niesczczęście. 

— Pan widział to, co pan przedstawił. 

—— Więc to sportretowanie jest ta twarzyczka łagodna, cierpią= 
ca, a pełna rezygnacji? ; 

— Tak i to zupełnie podobny portret, Za model służyła mi 
biedna, bardzo chora dziewczyna, 

— L z przecie nie umarła? —- spytała Mania niespokojnie. 

— Nie, wyszła już nawet z niebezpieczeństwa, przynajmniej jak 
na teraz wyzdrowienie jej postępuje ciągle, ażeby jednak dojść do 
zupełnego wyleczenia, potrzebaby jej było troskliwego pielggńowa. 
nia, spokojnego życia i trochę wygód. 

„ Wbrew wszelkim przewidywaniom nie umarła, dzięki serdecz- 
- nej opiece jednej z sąsiadek i przy pomocy pieniędzy, iakich jei do- 
starczaliśmy, mój uczeń, pan Albert de Gibray, którego mam za- 
szczył państwiy przedstawić, ija. Pozostala przy życiu, ale przysz- 
łość jej wydaje mt się bardzo posępna, ieśli tylko ma jaką przysz- 
łość przed Sobą. 

Przedstowionym będąć tak niespodzianie, — Albert ukłonił się. 

A Odkłonił mu się i Marja również, zapłoniwszy się 
ZNOWU, 2 
— Zapewne dziewczę to jest jednem z pańskich modelów? — 
spyfał dawny budowniczy, 
-== Nie, to bardzo pracowita robotnica, 
. Ślły » swe. wyczerpuje przy szyciu, a ledwie jest w możności za~ 
obie na kawałek powszedniego chleba. 
— Biedn ii — smutnie wyszeptała Marią, 
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— O! i strasznie biedna! Gdyby jeszcze była zdrową!. 
— Ileż ma lat? 
=— Dwadzieścia dwa do trzech. 
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— Zatem rodzice nie mogą jej dopomóc? — zapytał Bressoles. 
(| — Nie ma rodziców — odpowiedział mętne 
" — Odumarli ią? gy 

— Nigdy ich nie znała, 

W. dzieciństwie rzucono ją samą w świat. 

Trzeba było natury prawdziwie anielskiej, „Miro uczucia 
godności, męstwa, dochodzącego do bohaterstwa, ażeby iei wieku 
dojść i oprzeć się zwycięsko wszelkiemu złemu. 

— I nikt jej nie dopomaga? 

— Starałem się i ledwie mi się udało, 

Chciałem jej hojnie zapłacić za te kilka posiedzeń, które jej za- 
proponowałem do tego obrazu i studjum głowy, jakie namalował, 
według niej, pan de Gibray. 

" Nie chciała żadną miarą wziąć Wstaerodzenia większego, niż 

jakie dają malarze swoim modelom, - 
i — Pragnęłabym jednak prosić pana, ażebyś jei odemnie wre- 
czył drobny zasiłek — szepnęło młode dziewczę. 

m Nie przyjmie, 

— Jakże jej więc dopomóc? 

Przecie nie podobna zostawić w nędzy. A ję cą. do teg 
wia i jeszcze słabą, 

— Jest sposób! — wtrącił Albert de Gibray. 

— Jaki? — szepnęła żywo Marja. 

— Dajcie jej państwo robotę. 

— Pewność, że. grozić jej nie będzie nędza, podwoi jej siły. 

— Oiczulku! — 'zawołało dziewczę, ujmując Bressola za rękę. 
— Przyszło mi do głowy i gdybym tylko śmiała... 

— Co takiego, moje dźiecko? zi 

— Na naszej pensji szwaczką wyiechałą, wychodzi zamąż, 
Ere jej dotąd niezajęte. 

Możeby się mogła dostać do niej ta panienka; wk, tak pro- 
Roja: pan Servet. 
— To pewna, że jest do tego najzupełniej dala = przerwał 
Gabriel. i 
Maria mówiła dalej; . 
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— | Zarekomendowata” przez pana Servet i przez nas, niezawod- 
nie będzie przyjęta. Pani Dubief taka litościwa, taka dobra, zapewne 
się nią zainteresuje, Miejsce wyborne, tysiąc dwieście franków na 
rok, mieszkanie i stół, Biedna panienka mieć będzie ` życie spokoj- 
ne, a przyszłość zabezpieczoną, : j 

— Pani aniołem jest miłosierdzia — rzekł Gabrjel — rzeczywiś: 
cie, będzie to prawidziwem szczęściem dla biednego dziewczęcia. 

‘Ojciec pani może ją polecić. Dowiadywałem się o nią i mogę! 
za hią ręczyć, W dwudziestoletniem iej życiu wiele jest cierpień 

ale ani jednej plamy, 
_ Albert de Gibray, wzruszony do tez, odezwał się 
— 0! jakiż dobry uczynek państwo UN 
© — Ale czyż w tem co dziwnego? Któżby na naszem miejscu 
inaczej postąpił? — odpowiedziała Maria, — Wszak zobaczymy sie 
ojcze z panią Dubief? — rzekła, zwracając się do Bressola. 

_— Naturalnie! 

— Dziś jeszcze? 

« — Dziś, jeżeli chcesz, ale... 
< — Co, papo? 

— Wprzód trzeba się do desc czy ta panienka, która nie: 
oś byta chora, będziey w stanie obiąć miejsce, o iakiem mó- 

SZ, 

— Ej cata robota na tem polega, ażeby doglądać szyjących, któ: 
rzy zostają pod jej kierownictwem i pracują nad bielizną dla 
pensjonarek, Widzisz papo, że nic tak bardzo nużącego. 

Dobrze, ale czy ta panienka przystanie na to? to rzecz naiważ- 

niejsza..., 

— Dlaczegoby nie miała się zgodzić? 

— My Sądzić o tem nie możemy. Ja także mia. że to nies 
prawdopodobne, ażeby się nie zgodziła przyjąć takiego miejsca, 
wszystko jednak jest możebne i dlatego sądzę, że zanim się zacz- 
nie starania, trzeba znać wolę tej, dla której być mają czynione sta- 
rania, 

— Zgodzi się niewątpliwie. 

— I ia jestem tak przekonany, lecz ojciec pani ma słuszmość. 

W tejże chwili dał się słyszeć dzwonek. 

— Ktoś przyszedł, — rzekł przysłuchując się malarz. 

I prawie natychmiast dodał. 

-— Znajomy ktoś, słyszę kroki na schodach. 

Drzwi od pracowni otworzyły się jednocześnie i na progu uka 
zała się młoda dziewszyna, 

Twarz jej, pomimo bladości, odznaczała się czarująca pięknoś. 
cią, Czarny, wełniany kapturek osłanint maleńka główkę, Dlugi szal 
owijał szczitpłą lecz pełna wdzieku postać, 
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W ręce trzymała jakieś małe zawiniątko. 

Maria Bressoles spojrzała na.nią, potem na: obraz, poznała łą- 
wodne i cudowne rysy młodego chorego dziewczęcia i zawołała: 

— To pański model, panie Servet. f 

— Tak odpowiedział artysta — przypadek w porę mam ją zsyłą, 

Spostrzegłszy w pracowni osoby obce — przybyła zatrzyma. 
ła się na progu, jakby nie wiedziała, co począć. Przelotny rumieniec 
zabarwił jej policzki, 

„  — Weidź, wejdź, Symono — odezwał się do niej Gabriel. 
,  Symona, tak się nazywała szwaczka, weszła nieśmiało i ukłoniła 
się, spuściwszy oczy, 

Malarz mówił dalej: 

—. Powinienem cię zbturczyć, dziecko, prawda. Jak można, bę- 
dac chorą jeszcze, wychodzić z domu na takie zimno. Przecież ułoży 
liśmy się, że jeżeli będę jeszcze potrzebował dwóch czy trzech do- 
datkowych posiedzeń, to cię zawiadomię. 

-— To prawda, panie Gabrjelu — odrzekła Grana z suchym 
kaszlem, od którego krew rzuciła; się jej do twarzy. — Ale tak mi 
ciepło w kapturku i szalu, że nie czuję zimna. Potem pan Albert dał 
mi do obrąbienia pół tuzina chusteczek, Skończyłam dziś. robotę i 
chciałam je zaraz odnieść, oto są. 

— Usiądźże przy piecu — rzekł dała do niej, wskazując krze- 

sło. — Przykro mi, że tak niernozważnie narażasz zdrowie, które 
wymaga. jeszcze starannego pielęgnowania, a jednak z drugiej stro- 
ny bardzo się cieszę, żeś dzisiaj przyszła, Właśnie była tu mowa o 
‘obie į chciano Się z tobą naradzić, 
— O mnie była mowa, chciano się ze mną atak” — pow- 
_ lórzyła Symona z widocznem zdziwieniem, duże oczy podniósłszy 
na Gabriela, 

Na pytanie to nieme odpowiedziała Maria: - 

-— Tak —- rzekła żywo, przystępując do młodej dziewczyny i u- 
śmiechając się do niej — kiedyśmy się oto zachwycali obrazem, do 
którego pani posłużyła za model, pan Servet mówił nam tymcza- 
sem o pani, o chorobie, jaką pami tak ciężko przechodziłaś, o sa- 
motnem życiu pani i o męstwie, z jakiem znosisz codzienny miedo- 
statek, Te słowa współczuciem nas przejęły dla pani, podziwem dla 
Jej charakteru i ja wraz z ojcem szukaliśmy sposobu, ażeby uwol- 
nić panią teraz i na przyszłość od samotności tej i biedy. 

Głos Marii, gdy mówiła, tak łagodny był, tak wzruszający, że 
płynął do serca, jak najbardziej harmonijna muzyka. 

SDE Dziekuje państwu z całej duszy, żeście pomyśleli o mnie — 
odpowiedziała Svmona, a panu Servet wdzięczna jestem serdecz- 
nie za to zainteresowanie Się mną, jakiego już tyle razy mi dat do- 
wód. 

Symond zamilkła i spuściła głowę; dwie grube łzy ROWCZY Się 
po iei policzkach. potem mówiła dalej: 
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— To prawda, wycierpiałam bardzo wiele i myślalam niekie- 
dy, że już mi sił zabraknie do życia. Ale teraz iuż to się skończy- 
ło, zdrówie powraca, mogę pracować i nie mama prawa już się 


skarżyć. 
— Czy nie: przyjęłabyś dobrego miejsca w porządnym domu? 


— zapytał Gabriel. 


— O, z największą ochotą, ale jestem jeszcze za słaba, ażeby 
podjąć się stałych obowiązków. ` 

— Nie idzie tu o takie obowiązki; o jakich myślisz. To nie pan- 
ną służącą będziesz, Pani chciałaby się dla ciebie wystarać o miej- 
sce starszej szwaczki na dużej pensji panien, 

Twarz Symony oblata się rumieńcem, oczy przepełnione łzami 
przed chwilą, zabłysły. 

—.0! zawołafą — A byłóby zanadto dobre, ale to niemożebne! 
b ami nadziei mieć nie mogę, ażebym dostała miejsce. Marze 
nie 

— Marzenie, które ziścić się może — odrzekła Maria — jeżeli 
tylko uważa się pani za uzdolnioną dostatecznie, ojciec mój i ja 
dziś ieszcze zobaczymy się z panią Dubief, przełożoną na pensii, 
gdzie się kształciłam, przyjaciółką jest naszą i w ten sposób pomówi 
my z nią, że zgodzi się spełnić prośbę naszą. Miejsce jest wolne, a 
może być lada chwila zajęte. Trzeba się zatem spieszyć. 

Symona więła rękę Marji Bressoles i podniosła ją do ust. 

— O! jaka pani dobra! — wyszeptała, — Jak mam pani po- 
dziękować? Jak wyrazić wdzięczność ojcu pani, który się mną także 
zajął? Tak, zdaje mi Się, że jestem dość uzdolnioną, ażeby być: 
szwaczką na pensji, jeżeli będę tyle szczęśliwą, że dostanę to miei 
sce z łaski państwa, a teraz już czuję w sobie dość siły, bo sama 
nadzieją mnie pokrzepiła, i osłabienie po chorobie prawie już minęło. 

= No, więc rzecz ułożona, i zdaje się, że może pani liczyć na 


Bewno — rzekła Maria, — Udamy się stąd wprost na ulicę Ville 


dFEveque, pomówimy z panią Dubief, która rada będzie sprawić 
nam przyjemność i sama się m panią ugodzi co do wynagrodzenia. 
Miejsce wyborne, a stosunek z panią Dubief będzie jak najlepszy, to 
bardzo zacna kobieta. 

— O, gdyby się państwu udało! — sot Symona, zwraca- 
iac się do Ludwika Bressoles — nie jestem bynajmniej niewdzięcz- 
ną, i całe życie, o tak! całe życie pamiętać będę to, co chcecie pań- 


stwo dla mnie uczynić! 
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— E! nie mówmy o wdzięczności —- rzekł żywo Ludwik Bres- 
soles. — Mojej córce przyjemność to sprawi, jeżeli pani dopomoże 
tak — że my będziemy obowiązani względem pani. Teraz niech nam 
pani da swój adres, ażebyśmy mogli natychmiast panią zawiado- 
mié, jeżeli pani Dubief spełni naszą prośbę. 

— Mieszkam przy, ulicy: Gitlss-le-Coeur — odpowiedziała mroda 
dziewczyna, 
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— Który numer? : 
«= Numer 7. 
= Imię pani? | 
— A nazwisko? — zapytał były budowniczy z mejakiem wa- 
haniem. 
—- Nazwiska. nie mam — szepnęła Symona wzruszonym głosem. 
Spuściła głowę i znowu łzy popłynęły po jej policzkach. ` 
a, Marja Bressoles wzięła ją za obie ręce i rzekła z uimującą do- 
tocią : 
— Niech pani nie płacze, błagam panią. — Szczęście do pani 
zawitało, niechże się pani doń uśmiecha. 
Symona nie mogła się oprzeć tej wzruszającej prośbie i us- 
tmiechnęłą się przez łzy, ` 
Bressoles zapisał sobie adres Symony i skinął na Marię. 
— Miej pani nadzieję — mówiła dalej Marija, zwracając się do 
młodej dziewczyny — niedługo zobaczymy się znowu. 
< — I licz pani na nas — dodał były budowniczy. Jeżeli pani Dur 
bief przyjęła już Szwaczkę, znajdziemy dla pani co innego. 
—- Dziękuję państwu! — odezwała się wzruszona Syvmońna. == 
Dziękuję państwu z całego Serca, z całej duszy... 
Bressoles zwrócił się do Gabriela i rzekł doń: 
. — Do widzenia, kochany i wielki mistrzu. Czekać będziemy za 
wiadomienia pana, ale niech pan nam niedługo da czekać, 
| — Pójdę Zaraz zamówić płótno! — odpowiedział malarz. — 
Jak tylko będzie w mej pracowni, zaraz do państwa napiszę, że 20- 
tów E z pierwszem posiedzeniem. 
zi pan, że to może Dać jutro? 
| — Z Tak sądzę, a zwłaszcza pragn 
-= Ojciec i córką wyszli z pracowni. | Gabriel 2 Albertem odprować 
dzili ich na schody, 
Żegnając się Albert į Marja, zamieni że sobs, orzeciągłe spoj- 
tzenie, milcząco wymownę, 
~- Czarujące dziewczę — rzekł artysta, drzwi zamykając. 
» Złote serce. 
— Į bardzo ładną — potwierdził Albert, nie tając swego zach. 
wytu, — Prześliczna! Piękność twarzy równa się piękności duszy! 
— Ho! ho? — zawołał Gabriel, pztrząc na młodzieńca, — Z ja- 
kimże to zapałem mówisz, kochamy nczniu. Zdaje mi się, Że panna 
Bressoles sprawiła na tobie bardzo wielkie wrażenie. 
— Bardzo wielkie, przyzmaję się do tego! I po co mam się Z 
łem taić? 

- Ja bez watpienia zawdzięczać jej będę swe „szczęście — 
szepnela Symona —- jej i panu, panie Servet, bo gdyby nie pan, ta 
anielska panienka nie zajęłaby się mną, nie wiedząc, czy jestem tego 
warta. Będę Danu tak wdzięczna, że niga mie beda w * nie. nale- 
tycio się nanu wywdzięczyć, 
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— El dosyć już, przestań o tem mówic, a ponieważ tu iesteś, 
skorzystam z tego, aby coś dodać do mego obrazu. 

— Przeto, żeby czasu nie tracić, oddasz potem, coś przyniosłą 
panu Albertowi, 

— To niedługo potrwa — rzekła Symona z pe Pół tw 
zina obrąbionych i poznaczonych chusteczek... oto one 

Z zawiniątka, które trzymała w ręce, wyjęta chaski ładnie zło 
żone į przewiązane niebieską wstążką, 

— Co ci jestem winien, Symono? — spytał młodzieniec. 

.  — Trzy franki! 
` — Trzy franki! Cóż znowu! to za mało! 
Taka zwykła cena, piętnaście groszy za znaczenie chustki, 
drożej nie placi się nigdy, 

— Ale ja uważam, że to za tanio i nie chcę ażebyś pracowała 
dla mnie za takie pieniądze, tem bardziej, że to cyfry wspaniałe! ai 
tystycznie zrobione, jakby ręką czarodziejki! Weź dziesięć franków 
i to ry będzie za tanio! 


— Nie ma żedaezo ale — przerwał jej Albert, — Niedostatecz- 
ne wynagradzanie pracy kobiecej jest raną społeczną naszej epoki. 
Pędze! żywi artystę, igłą winna żywić szwaczkę. Weźże te pienią- 
dze. Naprawidę sprawisz mi wielką przykrość, jeżeli odmówisz słu- 
nie należącego ci się wynagrodzenia, 

— O! nię. 
— Więc przyjmujesz? 
H — Cóż mam robić? 
— No i doskonale! 
Symona wzięła dziesięciofrankówkę, spojrzawszy pa Alberta de 
Gibray ze szczerą wzdzięcznością, 

— Kochany mistrzu — rzekł Albert do Gabrjela — RARE ad 
tysta odbył już Swą codzienną pracę. Szkoła prawna wzywa teraz 
przyszłego adwokata, 
= — Odchodzisz? n 

— Czas na prelekcję, | 

— Idź mój drogi, a ojcu się kłaniaj, Więc do jutra. 

Albert uścisnął rękę Gabrjełowi, potem młodej dziewczynie, 
przebrał się i wyszedł, ` 

— A teraz, kochana Symono — rzekł artysta do szwaczki, == 

zacznij POZOWAĆ, pół godziny, nie więcej, 
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Maurycy Vasseur po kolńcji u Brebanta, w licznem towarzyst- 
wie, wróciwszy do domu, położył się i natychmiast zasnął. 
Spał trzy $odziny i niewątpliwie sen jego trwałby jeszcze dłużej 
— gdyby nieprzerwany został głośnem dzwonieniem, 
Kto sumienie ma nieczyste, tego wszystko straszy. 
Maurycy zerwał się z posłania, ubrał się naprędce i wyszed! 
do przedpokoju. 
Drzwi od sieni zamknięte były na pust podwójny, 
Młodzieniec zawsze przewidywał niebezpieczeństwo, jeśli nie 
prawdopodobne, to przynajmniej możebne. 
W razie, gdyby policja odgadła w. nim sprawcę podwójnej zbrod 
mi na cmentarzu Pere Lachaise i przy ulicy Ernestyny postanowił 
nie oddawać się żywym w jej ręce. 
Dlatego należało postępować w ten sposób, ażeby się nie nara- 
żŻać na żadną niespodziankę, 
Nie otworzył też drzwi, a tyilko ZAY AI 
— Kto tam? 
— Ja — odpowiedział slos kobiecy. 
— Co za ja? i KA 
— Pańska odźwierna, 
— Czego chcecie? 
LESI 
Na te słowa Maurycy natychmiast Gmi otworzył. 
Odźwietna powtórzyła: 
— List ten przyniósł listonosz, a ponieważ na kopercie napisano. 
bardzo pilne“, pozwoliłam sobie pana obudżiń. 
— I dobrze uczyniliście, 
Pani Benoit odeszła, a Maurycy spiósznie zamki wszy drzwi, 
rożpieczętował kopertę, - 
i List ten zawierał w sobie tylko te wyrazy, napisane grubem| li 
terami, widocznie zmienionym charakteretn: 
„Dziś w południe na ulicy Surennes nr. 18 zapytaj pan o Kapl. 
tanie Van-Broke. Spal pan tem list", 
" Zamiast podpisu V i trzy gwiazdki, | 
— To od Juliusza Termis przemienionego teraz na kapitana 
Man-Broke. — rzekł do siebie Maurycy. — Ci ludzie maią, zdaje się ` 
— niewyczerpane Środki, 
Po krótkim monologu tym przeczytał po raz drugi wyrązy i 
po raz trzeci jeszcze potem, > 
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Wyrył sobie w pamięci nowe nazwisko tego człowieka, nazwę 
alicy i numer domu, poczem stosując się do rozkazu tajemniczego 
korespondenta, zapalił świecę i papier obrócił w popiół, następnie us 
bral się prędko i ciepło i wyszedł na bulwary. 

Godzina schadzki była jeszcze daleko, ale Maurycy zamierzał 
wstąpić do kawiarni, ażeby napić się czekolady i przeczytać gazety 
poranne, 

We wszystkich dziennikach powtórzona | była wiadomość wczo- 
rajszą, 

Niektóre dodawały od siebie: 

„Podwójne śledztwo, rozpoczęte przez sędziego śledczego, Paw 
ła dł Gibray, toczy się dalej i dało już rezultaty bardzo ważne. Zna- 
ne nam są niektóre szczegóły, wielce interesujące. Moglibyśmy © 
nich donieść predzej, niż koledzy nasi, ale nie WAR, jednak te- 
go, ażeby nie przeszkadzać Śledztwu”', 

— Naiwni dadzą się złapać na te stare sztuki — szepnął. 

Bo kiedy gazety zapewniają, że nie piszą nic, chociaż wiedza, to 
z pewnością nie wiedzą o niczem. 

Gdyby wiedziały, powciągliwemi nie byłyby! 

Podano czekoladę z koszykiem biszkoptów i bułek. 

Maurycy prędko zjadł śniadanie, zapalił cygaro i udał się ną 
ulicę Surennes, 

Drzwi od sieni małego pałacyku otworzył mu Dominik, niemo- 
wa, przysłany Juliuszowi Termis przez fałszywego opata Meirrissa. 

— Kapitan Van-Broke? — zapytał Maurycy. | 

Niemy usunal się, ażeby gościa przepuścić, potem naprzód po» 
szedł i zaprowadził go do lokalu na parterze. 

Minęli przedpokój i pierwszy pokój 

Po raz drugi znalazł się nasz młodzieniec wobec Lartigiusa, 
którego przebranie znane nam jest. 

'Ucharakteryzowanie było tak wyborne, że Matirycy cofnął się, 
myśląc, że się omylit. 

. — Weidź kochany Maurycy i siadaj — rzekł Lartigues, wska- 
zmiąc na krzesło, 

— Jakto? — zawołał Maurycy ze zdumieniem. —To pan jesteś? 

im Tak, ło ia! 

— - Zdaje mi się, że mnie pan nie poznał, 

— Naturalnie! czyż podobna pana poznać? ÓW 

To istny cud takie ucharakteryzowanie! 

— Zachwyt pański pochlebia mi, bo widocznie jest szczery, ale 
to nie żaden cud, tylko zręczność. Uważałem za potrzebie zmienić 
skórę, przepraszam zą wyrażenie — z powodu tej grubej awantury, 
w jaką nas pan wplątałeś, 

Wie pan, że nas wezmą za wspólników pańskich, ię pana 
zaaresztują. 

— Spokojnie panowie żyicie i Śpijcie - — odparł eaey sią: 
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dając — mnie nie zaaresztują, 

— Trzeba wszystko przewidzieć, KAC: i 

— Naturalnie, w myśl dawnej nauki moralnej: „Ostróżność jest 
matką bezpieczeństwa”, z 

Ale są rzeczy ia: a do. R należy, | i OR mo- 
ich śladów, 

Ozwał się dzwonek, . 

— Pah wie, kto to Te. — zapytał Maurycy. 

— Może to być tylko opat Meirriss. . 

Rzeczywiście za kilka sekund Verdier, w stroju opata, wszedł 
do saloniku. 

Lartigues i Maurycy śŚcisnęli go za rękę, : 
ji ma SB dk jest doskonale wybrany — rzekł Verdier — dobrzę 
o tUrajr 

— Tak! samotne położenie domu czyni niemożebnem wszelkię 
szpiegostwo sąsiadów. 

— Tego właśnie było potrzeba, winszuję ci, 

Lartigues mówił dalej: 

— Namyśliłeś się? 

— Nad czem? 

— Co nam czynić należy? |. 

— Czekać będziemy na nowę.polecenia, — Pisałem do Londy- 
au, trzeba zaczekać na odpowiedź. 

Jednakowoż uważam za pożyteczne, przedziewziać "pewne: środ 
_ ki, lecz zanim to Wam . wyłuszczę, muszę zmyć eve naszemu no- 
wemu pomocnikowi, | 

— Mnie! — zawołał Maurycy. zdziwiony, ję 

— Panu! 

— Cóż ja takiego uczyniłem? 

— Į ieszcze mie domyślasz się.pan? 

— Nie, choć biję się z myślami, mic nie | adaje: 

—Czyż to nie szaleństwo tak hulać tej nocy po dramacie Do” 

dwójnym nocy zeszłej? 

— Pan wie o tem? — zapytał Maurycy zmieszany,  : 

— Wiem, że pan jadł kolację ze złotą młodzieżą i eleganckiemi: 
damami, a potem grałeś pan i grubo wyra". 

— |od kogoż to pan wie? 

— Przez naszą policję. 

— Przez pańską policję? i 

am Tak, przez policję, która w, niczem nie ustępuje rządowej. 

Widzisz więcipan, że.dobrze jesteśmy zorganizowani. 
| Pan iesteśtdła nas nowym znajomym, kochany nasz przyja- 
ale Interesa "nasze i najelementarniejsza chociażby ostróżność za- 
leca nam kontrolować pana į nie zaniedbujemy tego wcale, Uprze- 
dzam pana, że każdy posiępek pański, każde słowo pańskie będzie 
nam wiadome. — Radzę pana działać prosto i nie ściągać na. siebie 
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podejrzeń, bo ostrzegam pana, że agenci nasi sprytniejsi są od poli- 
cyinych i nie stracą pana z oczu ani w dzień, ani w mocy. flaki dla: 
Pana sens moralny, a teraz posłuchaj mnie pan. 

Maurycy pomyślał sobie:. 

— Ci ludzie strasznie silni, mogą mnie zgnieść! 

Czując w sobie nieokreślony niepokój, zaczął prawie Załować, 
że się widał w tak niebezpieczne tajemnice. 

Verdier mówił dalej: 

— Posłuchaj mnie pan, i przejmii się ważnością rołi, jaką grac 
będziesz. Potrzebujesz pan Koniecznie zostać sekretarzem domo- 
wym dymisjonowan, kapitana marynarki Van-Broke, pracującego 
nad wielkim dziełem z historji żeglugi morskiej i przybyłego do 
Paryża dla poszukiwań w archiwum ministerium marynarki, Gdy- 
by pytano pana, przez kogo otrzymałeś to miejsce, odpowiesz, Że 
zmałeś kapitana: już dawniej, przypadkowio zabrawszy z nim zna- 
jomość, a on, wiedząc o pańskiej zdolności władania piórem, pospie 
szył zaproponować panu mgłejsce zaszczytne i korzystne, gdyż kapi- 
tan Van — Broke bardzo jest bogaty. Bajeczka ta bardzo prosta i 
tak naturalna, że nikt ani pomyśli jej przeczyć, a będzie ona miała 
cel trojaki, Po pierwsze pozwoli ona panu przebywać tutaj stale. 

Powtóre staniesz się pan człowiekiem poważnym, godnym więk 
szego poważanią, niż będąc reporterem skandalicznego świstka brui- 
kowego. Wreszcie łatwo będzie obiaśnić pańską nieobecność, kiedy 
trzeba będzie wysłać pana w „podróż. 
| Kapitan każdej chwili może pana posłać dla zebrania wiadomo- 
ści do Anglii albo gdzieindziej. Zrozumiałeś pan dobrze? 

—Jak najzupełniej = dodat Maurycy — i dodam, że to myśl 
doskionała. 

— Miewam czasem nie złe pomysły — odrzekł Verdier. 

=- A ja 00 mam czynić? — zapytał Lartigues. 

— Ty udaj się natychmiast do ambasady holenderskiej dla za. 
awizowanią paszportu. Pokłoń się sekretarzowi ambasady od przy 
jaciela jego, opata Meirissa, 

— Czy już wszystko? 

— Tak na teraz wszystko. Przejdźmy do czego innego. Pan 
Maurycy dziś jeszcze zacznie szukać rodziny Bressolów. Bressoles 
był budowniczym, 

Trzeba zapytać o niego kolegów, którzy musieli przecie o nim 
_ słyszeć, Trzeba także udać się do biur adresowo-informacyinych, 
które może znają to nazwisko. Trzeba wydostać kopię metryki nie- 
prawej córki, Symony, To będzie łatwo, ale tymczasem wsttzyma* 
„my się, z dowiadywaniem — gdzie znajduje się ta dziewczyna, póki 
nie ucichnie wrzawa z powodu zabójstwa Jenny Stahl i Jonathana 
Wildesa. Wtedy wyślemy pana Maurycego do Ville-sur-Bresne. Tę 
raz haslem naszem powinna być „Ostrożność”, 
— Będę ostróżny — odpowiędział młodzieniec, 
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'= Czytałeś pan dzienniki poranne? 

— Czytałem. 

— Cóż tam piszą? 

— To samo ieśt, co we wożorajszych wieotorńyci. Powtarza- 
ją wiadomość policyjną, nie dodając od siebie nic ciekawego. Wy- 
wnioskowałem stąd, że śledztwó ani na krok nie póstąpiło, Co zresz- 
tą łatwo było przewidzieć, 

-— Byłeś pan w Mordze?  " 

= Nie, ale zamierzam pójść tam zaraz. 

— Bardzo dobrze — odrzekł fałszywy opat, — Teraz obejrzmy 
pałacyk. Potrzeba koniecznie znać miejscowość, 

Poszli we trzech do ogrodu. Verdier, jak poprzedniego dnia Lar 
tigues, AOS się przed zabitą furtka, 

— Jak Widzisz == odparł kapitan Van- Broke - s furtka żakiknię” 
ta i zabita sztabami, 

— Dokąd ona prowadzi? | s 

— Do ogrodu domu, stykającego się Z tym; à wochadząchyo > na 
Ville = dEveque, 

— Co to za dom? 

Dawniej był tam obeszerny pałac, a teraz ak. dia panien pod 
kierownictwem pani Dubief, 

— W jakim celu istniała ta komunikacja? 

w = Te dwa domy należały, zdaje się, do jednego właścicieła. 

— Bardzo dobrze. Obejrzę pensię i zobaczę co będzie można 
skorzystać z tego sąsiedztwa, które dla nas może być użyteczne. Nie 
masz nic nieprzydatnego na Świecie dlatego, kto umie korzystać ž 
najmniejszych drobnostek, Jużeśmy wszystko widzieli? 

- — Wszystko, 
t mm A więc potrzeba nam się rozstać, 
,— Czy nie zjedlibyście ze mną śniadania na nowem mieszkaniu? 

— Ja już piłem czekoladę! — odparł Maurycy. 

— W pańskim Wieku żołądęk wymaga czegoś PA WEZ 
Liczyłem na was obu i kazałem nakryć ffa trzech. 

Fałszywy opat spojrzał na zegarek. 

— Dobrze, zjemy śniadanie — rzekł — ale prędzej: spieszno 
üi Moge tutaj zabawić jeszcze najwyżej godzinę, j 

Udali się do pokoju jadalnego, gdzie na nich czekało śniadanie 
å zimnego mięsiwa. 

Usiedli do stotu, Dominik usługiwał; jedli 2 apetytem, pijąc Spo- 
. fò za powodzenie wielkiego przedsięwzięcia, które im ay dać mil 
jony, 


Krótkie wiadomości, podane przeż dzienniki z powodu podwój- 
nego morderstwa, popełniońego w nocy przez jednego i tego same” 
g0 złoczyńcę, sprawiły głębokie wrażenie, 

Paryżanie z chciwością pragnęli dowiedzieć się o szczegółach i 
zwiedzali miejsca, będące widownią obu zbrodni, a przyjnajmniej te, 
gdzie znaleziono trupy. 

Cmentarz Pere-Lachaise stał się miejscem wędrówek dla ludzi, 
łaknących silnych wrażeń, 

Przewidując zawczasu, że tak będzie, naczelnik policji śledczej 
wydał odpowiednie polecenie, 

Kordon sierżantówy miejskich otoczył grobowiec Kurawiewów 1 
niczem nie wzruszony, nić dopuszczał tłumu ciekawych. 

Na ulicy Ernestyny gromadziło się niemniej ludzi. 


+ * * 

Stosownie do planu, jaki powstał w jego głowie przy kolacji u 
Brebanta, kiedy się przysłuchiwał opowiadaniu barona Paskala de 
Landilly, hrabia Iwan Smoiłow, zaniepokojony tem, co słyszał o gro- 
bowcu, należącym do rodziny rosyjskiej, postanowił sam zobaczyć, 
co się stało. 

Chciał natychmiast wiedzieć, co to jest za rodzina, której naz- 
wiska nie Wymieniały gazety, 

Zjadłszy Śniadanie w hotelu Wielkim, gdzie — jak to pamię: 
tamy — Czasowy zamieszkał, spytał, czy przyjechała już kareta, 
którą wynajmował na miesiąc, a otrzymawszy przeczącą odpowiedź 
~- kazat sprowadzić dorożkę i polecił woźnicy iechać na cmetarz 
Pere — Lachaise. i 

Dorożka zatrzymała się przed główną bramą, 

Hrabia wysiadł i udał się przez aleję, przepełnioną tłumem, pro» 
wadząca do tei dzielnicy, gdzie się znajdował grobowiec rodziny 
Kurawiewów. 

Droga do grobowca była mu widocznie znana, bo doszedłszy do 
bocznej aleji, ku niej biegnącej, bez wahania puścił się w tę stronę. 
; W miarę, jak się zbliżał do celu wędrówki, tłum stawał się co- 
raz bardziej Ściśniętyyn i poruszał się wolniej, Przetłoczył się wśród 
ścisku, a znalazłszy się pierwszym szeregu ciekawych, chciał iść da- 
lej. , 
- Zatrzymał go miejski sierżani słowami: 
— Nie można! 
— Dlaczego? 
ï -—Taki rozkaz! 
* Młodzieniec przysianąjł, 
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= Ale ja tutaj nie jestem przypadkowo i bez Śl mówił da 
iej po <hwitowem namyśle — muszę przejść tędy do grobu zaraz 


— Przecież można, uczynić wyjątek... 
` — W rozkazie prefektury nie ma żadnych wyjątków. 

Hrabia zrozumiał, że wobec tak Ścisł, zakazu wszelkie jego usi- 
towania pozostaną bez skutku, Zaczął więc pytać miejskiego sierżan 
| a, który możeby mu mógł o tem powiedzieć, czego dowiedzieć się 

ie. i 

 — Skądże taki surowy rozkaz? KUBI 

Sierżant był bardzo grzeczny, Ku wielkiemu zadowoleniu cie- 
kawych, którzy się zbliżyli, ażeby go posłuchać, jął opowiadać stra 
szną historię, którą lepiej znamy, od niego samego. 

Kiedy skończył, hrabia Iwan zapytał: lą 

. — A w którym to grobie spełniono zbrodnię? 
` — W grobowcu pewnej bogatej rodziny rosyjskiej. 
— Wie pam, jak się ona nazywa? 
„= Może mi pan powiedzieć? Gz 
` — Dlaczegoby nie! W grobowcu Kurawiewów, 
, Usłyszawszy to nazwisko, młody Rosjanin zbladł jak chustka. 
-— Nie myli się pan? — pytał wzruszonym głosem. 
“— Nie, Słyszałem to od stróża cmentarnego. 

Hrabia Iwan zwiesił głowę i kilka chwil stał w milczeniu, potem 
podziękował sierżantowi, zawrócił się i zginął w coraz bardziej 10 
snącym tlurnie, 

Na jego twarzy malowiał się wielki niepokój... 

— Co znaczy ta zagadka? — spytał sam siebie. — Dziwne zda- 
nzenie, szczególnie, niepojęte, Trzeba MiG a to. wyjaśnić, muszę się 
dowiedzieć! 

Przyspieszył kroku, dostał się do Kiellot alei, gdzie mniej było 
osób niż w bocznej, wyszedł z cmentarza i zaczął szukać dorożki, 
którą przyjechał, 

Dorożką stała po drugiej stronie drogi. 

W chwili, gdy hrabia chciał stanąć na stopniu, przechodzący 
Jbok człowiek jakiś z czarnym krzyżem drewnianym drgnął, krzyk 
| vg} z przerażenia, zatrzymał się i rzekł: 

SJ Przepraszam pana, chciałby powiedzieć panu tyłko jedno 
słówko. 

Rosjanin obrócił się, wielce zdziwiony i odpowiedział tym Sae 
sym akcentem cudzoziemskim, o jakim już wspomnieliśmy: 

— Czego pan sobie życzy? 

Usłyszawszy ten akcent, człowiek z drewnianym krzyżem 
drgnął ponownie. 


~ Chciałbym Para |do zapytać, czy to pan onegdaj na nic. 
Roguette kupił wianek: nieśmiertelników? 

— Być może, Że i ja, ponieważ onegdaj rzeczywiście kupiłem 
wianek, ale nie wiem, czy to w pańskim sklepie, 

— U mnie -— mówił dalej nieznajomy, oglądając się dokoła, — 
i zaniósł pan ten wianek do grobowca Kurawiewów. - 

— Może —- odrzekł sucho hrabia — ale dlaczego pan o te 
pytasz? 

— Bo kiedy pan odszedł, dec Że mi pan dał monetę 
_ angielską ma dwadzieścia pięć franków, a ja myślałem, że to była 
dwiudziestofrankówka i wydałem panu za mało reszty. — Winien 
kad pięć franków i iako człowiek uczciwy chcę je pame 
ZWT 

— Nie potrzeba, dareje je panu, jeżeli rzeczywiście dałem panu 
monetę angielską, o czem | ady wątpię. 

— Ależ, szanowny pan 

— Jeżeli Pan nie ró przyjć, to rozdaj ubogim — przerwał 
z hiecierofiwością hrabia. 

Potem wskoczył do dorożki į zawołał na woźnicę: 

— Tam, skąd przyjechaliśmy, prędko.... 

Dorożkarz popędził konia. ù 
`  — 0! — zawołał handlarz rzeczy pogrzebowych, zauważyw- 
say numer dorożki — nie wmkniesz'mi tak, ażebym cię nie mógł do- 
gonić zbrodniarzu! 
| — Podbiegłszy do stacji, gdzie czekało kiika donetek. wsiadł do 

o z nich i rzekł; 
taniesz dwadzieścia. franków, jeżeli nie WROGA Ż OCZU 
tej „AA dra 

— To niech pas przygotuje dwadzieścia franków, bo je-zarobięt 

— odpowiedział dorożkarz, 

I popędził w Ślad za powozikiem, którym jechał hrabia Iwan. 

Handlarz wianków, wychyliwszy, się z dorożki, śledził oczami 
ściganego, będąc jak najzupełniej przekonanym, że to sprawica pod- 
wójnej zbrodni na cmentarzu Pere Lachaise i przy ulicy Ernestyny. 

—  Wątpić niepodobna — mówił sam do siebie — to ten sam 
lotr. Poznałem go zaraz po jasnych faworytach, binoklach i alkcen- 
cie. Przytem nie zaparł się wcale, że kupował wianek, ani tego, że 
zaniósł go do grobowa Kurawiewów. 

Co za Szczęście, że właśnie przechodziłem, Nie podejrzewa nit 
Wszystko trzeba robić ostróżniei po cichu. Nie odstąpię” go wcale, 
iia gdy się dowiem, gdzie mieszka, wszystko póidzię, żak po maśle. 

Wielką przysługę wyświadezę sprawiediiwośc! mei ojczyzny. 
Pisać będą o mnie w gazetach i pranan mój adres. Wybosna-pe- 
klama dla sklepu, 
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Przy tych słowach szanowny kupiec z ulicy Roguette zaczął 
doznawać niepokoju. 

U dorożki hrabiego lepsze były konie niż przy iego i jechała 
też prędzej; wszelako kupiec nie tracił jej z oczu, pomimo zwięk- 
wzającej się odległości, 

Nieprzewidziana okoliczność wkrótce rozwiała jego niepokój. 

Pułk piechoty, wracający z przeglądu wojsk u Chateau d'Eau, 
nagle zatamował przejazd. 
> ka. hrabiego zatrzymała się, a ta, którą pędziła za nią nad- 

chała 
_ — Teraz ją dogoniliśmy — rzekł woźnica, nadchyłając się do pa 
sażera. 

— Tylko nie daj sobie uciec. 

— Bać się nie ma czego, zawsze Masonas. To numer 2750. 

Pułk przeszedł, 

Dorożka hrabiego mogłą za tim z asc PO w odleg- 
łości dwudziestu kroków, 


VXXVIII. 


Przyjechawszy na ulicę Rogemont, hrabia nachylił się ku dotoż 
yy pociągnął go za płaszcz i dla zwrócenia iego uwagi zawo- 
a: 

— Staniem przed Brebantem. 

Woźnica dał znak, że słyszał į zrozumiał, 

Hrabia pomimo wzruszenia, którego powód. czytelnicy nieba- 
wem poznają, bynajmniej nie zapomniał, że dziś wieczorem podej- 
muje swych nowych przyjaciół i że winien zamówić obiad na dwa- 
naście osób, 

Dorożka zatrzymała się we wskazanem miejscu. 

Młodzieniec Wszedł do restauracji, 

Handlarz wianków widział wszystko. 

— Stańcie tutaj — rzekł do swego dorożkarza. — Mężczyzna 
= którego Ścigam, wszedł do Brebanta! Zaczekaimy! 

— Czy proszę pana będę miał czas dać koniom owsa? 

— Nie wiem. Konie później sobie poiedzą; musimy być gotowi 
każdej chwili jechać dalej. 

Uptyneło pięć minut, potem kwadrans. 

— Łotr nie zapłacił dorożkarzowi, a zatem wyidzie niedługo— 
pomyślał sobie kupiec z ulicy Roguette. — Prawdopodobnie zajada 
, teraz śniadanie. Ładuje sobie żołądek ostrygami i spiia dobre wina. 
Racz się złoczyńoo, Będziesz miał dzisiaj obiad tańszy, na rachu 
nek rządu, 
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Kiedy skończył monolog, nic dobrego nie wróżący dla Rosiani- 
na, ten postanowiwszy już, z czego składać się miał obiad, wyszedł 
z restauracji, wsiadł znowu do dorożki i pojechał przez bulwar. 

Zatrzymał się przy hotelu Wielkim. 

- Uczynił to i handlarz wianków grobowych. | 

Hrabia wyszedł z dorożki, zapłacił woźnicy 1 zniknął pod ol- 
brzymią bramą, prowadzącą na podwórze, . 

Tuż za nim wszedł i jego szpieg, 

Jeden ze służących ukłonił się w przejściu Rosianinowi. 

— Znacie tego pana? — spytał kupiec kelnera, który odpowie 
dział oschle: 

— Widzisz pan, że muszę go znać, kiedy mu się kłaniam. > 

—Czy on tu mieszka w hotelu Wielkim? 

— A co panu do tego? Dlaczego pan o to pytasz? 

Zamiast odpowiedzi, handlarz wianków wsunął służącemu do rę 
ki dwa franki, 

— Bardzo dobrze — rzekł tenże — rozumiem. Pan ten rze- 
czywiócie mieszka w hotelu Wielkim. 

aż. gwen 


— Dziękuję, 

Handlarz dowiedział się, czego chciał, Zwrócił się ku wyjsciu, 
mówiąc do siebie: e 5 

— Hrabia Iwan Smoiłow. Zapewne jaki fałszywy tirabia, może 
zbiegły galernik. 

"Potem wsiadając w dorożkę, rzekł do woźnicy: 

'— Zarobites dwadzieścia franków. Teraz biorę cię na godzinę. 

-- Do prefektury policji, a prędzej!.... 

— Do prefektury... — bąknął dorożkarz — masz tobie. 

Widocznie Rainy jakiegoś zbrodniarza, a u mnie w doroż- 
ce siedzi łapacz, Podeirzewałem to zaraz. 

Jeżeli na omentarzt Pere Lachaise tłoczono się bardzo. nie 
mniejszy także tłum był około Morgi. 

Tutaj ciekawi stali takim sznurem, jak przed kasą teatru \ 
dzień przedstawienia sztuki, mającej wielkie powodzenie. 

W regularnych odstępach wpuszczano za każdym razem tylko 
sześć osób, a stojący ma Straży miejscy sierżanci przestrzegali su- 
rowo, ażeby się nikt naprzód nie przecisnął i nikt zatrzymywaniem 
się ruchu nie tamował. 

Oba trupy były słone na marmurowych ławach tuż przy 
szklanej Ścianie, oddzielającej publiczność od sali wystawowej. 

Każdy z widzów mógł się tutaj tylko kilka sekund zatrzymać 
dla przypatrzenią się trupom. 

W grupie sześciu osób, które równocześnie z nami sczestąpiły 


| 


> TA = 
próg . Morgi, znajdowali J dwaj mężczyźni, którzy społem tutaj 
przybyfi. . 

— Patrzno, patrz, co za los! — szepnął jeden z nich do towa- 
rzysza, mogący mieć około pięćdziesięciu lat, w niedbałej odzieży, 
ze znamieniem proroctwa i występku na twarzy, — Wskazując przy 
tem ręką na zamordowarą niewiastę dodał: 

— Ma dwa znaczki śliczne, jeden na szyji, a drugi pod lewą 
piersią, Łotr znał się na rzeczy. 

— To zygzak! — odrzekł jego towarzysz ochrypłym głosem. 

Sąsiedzi dwóch wątpliwej konduity indywiduów, podobniejszych 
raczej do bandytów, aniżeli do porządnych ludzi, zadrżeli ze zgro- 
zy, uwydatniwszy te uwagi w ięzyku łamanym. 

— Dalej postępować, naprzód! — wołali sierżanci, 

Łańcuch ludzi poruszył się o kilka kroków naprzód i znowu 
się potem zatrzymał: zbliżono się do trupa mężczyzny. 

— Ten ma tylko jeden znaczek! — mówił podejrzany człowiek 
dalej — założyłbym się, że pod razami ani nie mruknął. Niepośled- 
nia to ranka, Ale co on też ma na ramieniu. 

Ostatnie słowa mówił cichszym iuż głosem nachylając się do 
samego ucha towarzysza. i 

— Zawtzyj sobie paszczę! odrzekł tenże w tym samym tonie — 
ja go poznaję, 

= Ty? 

— Tak jest! 

— Byłże to więc który z akademii? 

/— Tak, staruszek z Poissy. 

— Ja mu osobiście to piętno na skórze wycisąłem; a to była 
w istocie robota nielada! 

Towarzysz uszczypnał go w rękę dla nakazania SRPEN yt 

— Naprzód, naprzód! — upominali strażacy. 

Nową grupę sześciu osób jednemi drzwiami wpuszczono, pod- 
czas gdy się wcześniejsza innemi oddaliła, z 

Dwaj bandyci opuścili szybkim krokiem Morgę į poszli przez 
Quai de ja Tomrnelle w kierunku «grodu botanicznego. 

— Czy się w istocie nie omyliłeś? — zapytał ieden drugiego — 
jesteś pewny, żeś ty z innymi kumotrami imię to na skórze wypi- 
sałeś? 


— Więcej niż pewny, jeżeli prawdą iest, że się zowię Sylwa- 
tem Cornu. Bylem z kumotrem razem w Poissy, kiedy odbyłem 
moje pięć lat, jużci odtąd wiele wody do morza popłynęło. — Była 
io sztuczka, utrzymuję, że należał do bandy... 

— To go pomimo to nie obroniła, wyziębnąć pod pewna reka. 

— Ha, musieli niieć pewnie przyczyny do tego. 

= Stuchażno! 

— No. cóż takiego? 
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— A gdybyśmy się też do prefektury zgłosii i bąknęl kilka stó- 
wek o tej historji — może wyznaczono jaką nagrodę. a 

— Ślicznie dziękuję, mój stary, Gołubecie! 

Ani m; się o tem nie śniło. © AR 

— Wolę zawsze raczej iść ubocznemi drogami, niżli abysn miał 
około prefektury przechodzić, a już do niej samej nie zwabi mię 
nikt na Świecie, Hej, pytająż tam, ściskają i Śrubuią, niby pętlica 
człowiekowi gardło sznuruje. Dozwól, niechaj sobie tylko policja 
sama głowę łamie, my nie potrzebujemy: iej powiadać naszych drob. 
nostek, Bierz licho wszelkie donosy! 

 — Hm, obejrzawszy rzecz przyj świetle, masz słuszność. 

— Na wszelkie sposób. PEM SALA j 

— No, może się napijemy, kubek wódki? ` ' AU, 

dą Owszem, piszę się na to, to człowieka wewnątrz rozgrzewa.. 

Dwaj poczciwi poszli drogą ku dawniejszej końskiej tarzgowicy 
i wstąpili do szynku ostatniego rodzaju, 

Policja i sąd karny użyli wszelkich środków, do wynalezienia 
śladów mordercy albo morderców, dotychczas atoli bez naimniej- 
szego Skutku a kierownicy sprawy. poczęli się już niepokoić i nie- 
cierpliwić, 

Jeden agent po drugim stawał w prefekturze, atoli ich sprawoz 
dania nie dawały nawet jakiego takiego korzystnego skinienia, nie 
rozświecały na jotę ciemności, która zdawała się być niezgłębioną. 

Dyrektor policji łamał sobie głowę dla wynależienia środka, a- 
by Jodoleta i Martela na jakiś trop naprowadzić — nie mógł - "nie. 
skutecznego obmyślić. 

Sędzia śledczy Paweł de Gibray, którego ambicję zawikłana w 
wysokim stopniu sprawa podraźniła, czynił również największe wy: 
silenia dla odszukania kłębka Aryadny, któryby go mógł ż labiryntu 
wyprowadzić, atoli i on nie był w tym względzie szczęśliwszym: od 
policii. 

||. Wydał on rozkaz, ażeby się policjanci w cywilnem ubraniu wei 
skali między tłumy ludzi, napływające do Morgi, ulicę Ernestyny i 
cmentarz Pere Lachaise, Wybrano w tym celu ludzi, którzy dla 
swej dobrodusznej powierzchności mogli wobec ciekawych uchodzić 
za niewiniątka i dlatego pod tą maską ukryci, zważać czujnie na 
każde wypowiedziane słowo dla pochwycenia przypadkiem jakiego 
cennego oświadczenia, 


"Ten tak pojedyńczy środek przyniósł był iuż czesto w podob 
nych wypadkach dobre owoce. 


| Jest to znanym faktem, że zbrodniarze zwykle, a (dei pra» 
wie zawsze dosyć są niezręczni į odwiedzają zwykle znówu widow- . 
„Mię swej zbródni, > też A CA, się trupowi swei ofiary -- 
) A x ) 


Tajemnica ZTODOWCA.„ę . PAO: 


6 m. 


zdaje stę = fak gdyby ich do tezo hi niewytfomaczony instynkt 
wbrew rozumowi i woli popędzał, 

` Atoli ; Agenci, którym tę sprawę poruczono, powracali ze spi- 
szczoną głową; nie usłyszeli oni nio, jak tylko próżne gadaniny, nic 
nie znaczące — albo wprost sprzeczne uwagi, - 
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Po bohari dnia nastepnego, właśnie gdy pan e Gibray miał 
się udać do domu, wezwał go prokurator do siebie, a on do niego 
natychmiast. się udał, 

— Czyś się pan o czem nowem dowiedział, kochany; panie de 
Gibray? — oto byty pierwsze słowa, jakiemi prokurator wchodza- 
cego sędziego śledczego powitał, — czy panu jego zręczność albo 
przypadek nie podał do ręki jakiej przewodnej nici? 

` — Niestety nie! — westchnął pan de Gibray. 

` =— A więc sprawa jeszcze ciągle na pierwotnem stanowisku? 

— Wstyd, że to wyznać muszę. 

'=- Ciągle jeszcze w ciemności? 

= Tak, a nąwet nie chce mi się udać, bnn sobie wyrobił sąd 
o powodach podwójnego morderstwa. Jedno tylko zdaje się być pew 
mem, że obie zbrodnie jedna i tą sama ręka popełniła. Z początku 
sądziłem, że mamy szukać mordercę albo morderców w bardzo wy- 
sokich sterach, że się tutaj rozchodzi o interes familiiny, albo też 
— że się tutaj chcą za jakąkolwiek cenę straszną tajemnic wiecz- 
nym pokryć pomrokiem. 

— A teraz pan tę myśl porzuciłeś? 

— Tak, jabym ią porzucił, 

bea Dlaczego? 

‘= — Ponieważ pozór wszelki czyni ją nieprawdopodobną, a przy- 
naimniej bardzo wątpliwą. — Zamordowami nie należą dò wyż- 
szych stanów, mężczyzna jest tatuowany na ręce i nosił wraz z nie- 
wiastą nieznaczoną bieliznę, 

„ — To ieszcze nie znosi pańskiego pierwotnego zdania, zamor- 
dowani mogli być służącymi znakomitych domów, 

EnA ‚Przypuszczam; dlaczego mon, menoa mordować a 
‘slugi?’ 7 i 

,— Ponieważ działali z polecenia swego państwa; ponieważ byli 
: reprezentantami lub. powiernikami familijnej tajemnicy, którą wraz z: 

„nim; na zawsze usuńąć chciano, 
m — Służący znakomitych domów są znani bardzo wielu ludzióm. 
— a Żatem pozianoby trupy ich w Mordze. 


ROX 
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- A któż panu powiedział, Że to nie nastąpiło? 
- Przynajmniej nikt mi nie doniósł, że się to stało. 

— Czy napływ ludzi w Mordze był bardzo wielki? 

— Niezmietny. Sierżanci miejscy wpuszczali ciekawych Zaw 
sze tylko w grupach po sześć osób. 

=. A między tych widzów wmieszano także agentów policyj: 

— To się rozumie! ` ZNA 

— Któż tam byt? 

— Jodelet i Martel, obaj Bardzo pzatakiet ludzie, których pre- 
fektura wielce Szacuje. 

— Przemyślni ludzie; na to się z panem chętnie zgadzam — 
odrzekł prokurator — bądź co bądź zawsze tylko zwyczajni poli- 
cyjni agenci, którzy są bardzo pożytecznymi, jeśli mają do czy- 
mienia z mordercami z profesji, z których przebiegłością są obznajo- 
mieni, których zwyczaje, rozrywki i kryjówki znają, na których 
rzemiosło, że się tak wyrażę, fabryczny: stempel zbrodni bystre oko 
mają. W obecnym wypadku atoli nie mam zbyt wielkiego zaufania 
do ich zręczności, Nie mają oni pewności, chodzą omackiem, nie 
postępują naprzód i nie znajdują niczego dodatniego. Dla naszej 
sprawy potrzebujemy iednego z owych wyróżniających się po- 
licyinych zgenjuszów, jakie się od czasu do czasu pojawiają. Tacy 
ludzie umieją każdą rolę odgrywać, nadać twarzy dowolne rysy i 
z równą pewnością obracać się tak w wysokich sferach, jak i wo- 


nn emen 


bec szanownego społeczeństwa. Posiadają oni dar jednym rzutem 


tr wyszukać przewodnią nić z powikłanego kłębka. 

Wechem znajdują oni trop zbrodni, jak pies gończy trąp drob- 
nago zwierza. Z rodzaju rany wnoszą oni, jaka broń i która ręka ją 
zadała, — słowem zdaje się, iż z natury posiadają dat podwójnego 
wzroku, Takiego to policyjnego agenta byśmy potrzebowali. 

— Takiego Lecoca, Żobena! — mruknął sędzia śledczy — coby 
naprawdę rychło wyjaśnili ten gruby pomrok zbrodni. Niestety, na 
razie nie posiadamy takich sił pierwszorzędnych. 

Prokurator zapadł na chwilę w zadumę. 

— Czy sobie pan przypadkiem nie przypomina jeszcze pani 
Rosier? — zapytał następnie. 

— Pani Rosier? — powtórzył pan de Gibray, przywołując na 
pamięć przeszłość, która atoli zdawała mu nie dopisywać. 

— Może ją Sobie pan lepiej przypomina, au, Almee Joubert! 


— mówił dalej prokurator, 


— Nazwą ta jakoś zdaje mi się nie być ki. 

— Jest to naswiskd niewiasty, którą czatańskie  machinacie 
złoczyńcy w takie podało podejrzenie, że musiała stawać przed są- 
dem przysięgłych — oskarżona o morderstwo. Udało iej się z wiel- 
ką trudnością udowodnić niewinność i została uwolniona. Odtąd 


 przemyśliwała tylko nad tem, aby się pomścić ua urzędnika, któ: 


ry ją o mało pod szafot mie aowa "Dla łatwiejszego odszuka- 
nia go weszla w: stosunki z policją i okazywała przytem rzadkie, 
znakomite uzdolnienie, Udało się jej też rzeczywiście znaleźć ślad 
znienawidzonego na Śmierć człowieka i aresztować przez agentów 
— om atoli wymknął się im i mógł być tylko zaocznie na śmierć ska- 
zanym, Czy Sobie teraz pan przypomina? 

-> — Calkowicie! Przypominam sobie obecnie nazwisko Aimee. 
‘Toubert, 

— Biedna: niewiasta jest jedna z. najuczciwszych, najszanow= 
niejszych osób, jakie kiedykolwiek znałem — mówił dalej prokura- 
tor — zasmakowała ona wi podniecającem, awanturniczem życiu 
policjantów tak dalece, Że w charakterze pomocnicy została stale w 
służbie tajnej policji, Nasi. ludzie przezwałi ją „Kociem okiem“ 
ponieważ nawet najciemniejszą sprawę równie jasno. przejrzeć po- 
trafiła, jak są w stanie koty widzieć w nocy, Zasłużyła się ona 
wielce wi wypadkach kryminalnych, jak i w politycznych proce- 
sach, mianowicie także w czasie spisku Orsiniego; była ona: „natu- 
ta“, Jak dzisiaj zwykle mówimy. Jobin Lecoq uważali ją za równie 
uzdolnioną, lak onj sami ï bardzo ją szanowali. Niestety od 4 czy 
5 lat porzuciła całkowicie służbę przy: policii. 

— A ozyżby ją policia nie mogła znowu pozyskać? |. i 

— Wątpię o tem. Nalegano na nią wówczas bardzo silnie, aby 
pozostała nadal, atoli: ona: stanowczo obstawała przy tem, aby się 
usunąć, 

| — M możeby się przecie dała nakłonić do poświęcenia się Wyr 
fatkowo obecnej tylko sprawie. 
— To co innego, może to uczyni. Na wszelki wypadek można 
się jej o to zapytać; a jeśli nie zechce wziąć wi niej bezpośredniego 
udziału, przynajmniej nie odmówi swej dobrej rady. 

— Czy ona w Paryżu przebywa? 

„— Mniemam, Że tak, przynajmniej była tu przed aa: jesz- 
Cze; wówczas bowiem przyszła do mnię dla zasiągnięcia mei rady 
Ww sprawie, która ją bardzo zajmowała. Zawsze zachowuję dla niej 
najwyższy szacunek, a ona o tem wie dobrze, 

| «— Pan zapewne wywiera wpływ ma tę niewiastę? 

* . — Tak, ale tylko do pewnego stopnia, 

© — O, w takim razie użyj pan tego wpływu do naktonienia Aimee 
Ifouber, aby nam dopomogła. Uważam to za dobry znak, że pan 
o wiej wspomniałeś. Gdzie Jodelet i Martel omackiem krocza; tam 
iej oczy będą lasno widziały. 
|. — Uczynię, co tylko będę mógł i die dziś jeszcze z nią 
"się rozmówić, 

Pan de Gibray powstał, aby się pożegnać, gdy wszedł sługa są- 
zdań i prokuratorowi oznajmił, że dyrektor policii i komisarz są- 


o posłuchanłe. Prokurator wydał rozkaz wprowadze- 
i arrelar inor tych panów. — omni też weszli vr lęill=a minnt i 


później wi towarzystwie męża, kita tyt nie kto inny, -fylko Le 
tellier, handjąrz wianków, z ulicy Roquette. 
| — Cóż panowie przynosicie? zapewne dobrą nowinę! — === prze- 
" mówił do nich żywo prokurator. 
1,1 — Tu jest pan Letellier, panie prokuratorze — przęmysłowiec 
godny szacunku — odezwał się dyrektor, policji, przedstawiając 
'swego towarzysza: — ten pan był właśnie w mojem biurze i udzielił 
mj zeznań, według których, jeśli się sprawdzą, dostaniemy w prze- 
ciągu godziny wi ręce podwójnego mordercę z cmentarza Pere Lax 
chaise i ulicy, Ernestyny, 
| — Czy być może? — zawołał pan de Gibray, który, nie mógł 
uwierzyć dobrej nowinie — czy się pan przypadkiem, nie o 
dodał, zwracając się do pana Letelliera, 
PA — Mam wszelką pewność, panie prokuratorze! — rzeka 
e, M 
— Na czem się zasadza pańskie przekonanie i 
= — Oto poznałem odnośnego człowieka, kiedy przed dwiema POr 
dzinamj opuszczał cmentarz Pere Lachaise i do powozu wsiadał, 
— Czy się pan też nie dał uwieźć przypadkowemu podobień: 
? 


1 — Nie, panie | prokuratorze, zbliżyłem się do niego i rozma 
wiałem z nim, 5 
... — Dlaczegoż go pan nie kazał natychmiast przyaresztować?, 
= Oglądałem się naokoło, ale jak daleko można było sięgnąć 
okiem, mie było widać żadnego miejskiego sierżanta, nadto próbą 

_ przyaresztowania go byłaby, narobiła hałasu, nastąpiło. by było zbies 
gowisko, w którem bandyta mógłby, łatwo znależć sposobność uma 
knięcia,  Uważałem tedy za rzecz rozsądniejszą ścigać go' z oddale« 
mia i wywiedzieć się, gdzie mieszka, albowiem on nie przeczuwa, 
że go Odkryto i dlatego nie pomyśli o ucieczce. 

— Aż dokąd podążyłeś pan za nim? 

< — AŻ do hotelu Wielkiego, $ 
— A czy on tam mieszka < A 
— Upewniłem się całkowicie pod tym wzgięcem. y 
— A to w jaki sposób? 
— Spytałem się sługi hotelowego. 
— Czy om jest Francuzem, czy obcokrajowcem? 
i — Jest Rosjaninem, 

—. Rosjaninem — powtórzył sędzia śledczy — to DANIE JIG 
wia niezwykły obookrajowy akcent, który, WSZYSCY, Wadkowia, M 
niego zauważyli, JĄ 

-- Jakże się nazywa ten Rosjanin? 

— Nazywa Się on. prawdziwie, czy, tylko Mina. krabią Smor 
łowem, ! 

i — Powiadasz pan, że go poznałeś, a więc ‘nales. go. pan [pos 
prźednio? 
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- — Poznałem go jako. i osobę, która | w mnie kupiła wianek nie- 
śmiertelników, znaleziony w grobowcu, 

— No, a on uznał, że ten wianek zakupił — dodał jako objaś- 
mienie sędzią śledczy. 

— Wydam natychmiast rozkaz stawienia go tutaj i jeśli to bę- 
dzie możliwem przyaresztowania go. 

— I ja też wydam moje rozkazy! — odpar? dyrektor policji. 

— Czy agenci, którychbyśmy do hotelu Wielkiego posłali, mają 
być gotowi do pańskiej dyspozycji, ażeby pochwycono przez pana 
wskazanego zbrodniarza? — zapytał sędzia Śledczy pana Letelliera. 
— Możesz pan zażądać wymagrodzenia za stratę czasu. 

— Nie mów pan o tem, panie sędzio śledczy — odrzekł pan Le- 
tellier w tonie bardzo poważnym, — Dzięki Bogu tak zbywa mi na 
niczem i nie żądam zapłaty, Znajdę nagrodę sowitą w: tem, jeśli mi 
uda się oddać wi ręce sprawiedliwości przebiegłego złoczyńcę. 

== Dziękuję panu, panie Letellier į wyrażam panu moje uzna- 
mie za jego gorliwość i bezinteresowność. Przez pańskie łaskawe 
pośrednictwo będziemy wę wi stanie rozwiązać ypa krwa- 
wą zagadkę, 

— Nie zapomnij pan przedsięwziąć dokładnej rewizji w pokojach 


Rosjanina w, hotelu Wielkim — zalecił prokurator dyrektorowi po- 


cii, 

— Bądź pan spokojnym, panie prokuratorze — - rewizja będzie 
Gins z największą starannością! 

— Spiesz się pan, ażeby złoczyńca, zwąchawszy sory. no- 
sem, nie miał czasu do zbiegnięcia, 

Pan de Gibray udat się do swojej kancelarji i wydał polecenie 
przystawienią zbrodniarza dyrektor policji udzielił swym agentom 
potrzebne rozkazy i po upływię kwadransa ruszyły dwa powozy 
od pałacu sprawiedliwości ku hotelowi Wielkiemu: 


XL, 


` Według życzenia pod sutanną i nazwiskiem opata Merisa ukry- 
tego Verdiera, zjedli trzej stołownicy u Lartignesa Śniadanie jak 
majspieszniej i pożegnali się następnie dla zajęcia się rozwiązaniem 
przydzielonego sobie zadanie, 
Maurycy, który, miał, odnaleźć adres architekta Bresollesa i po- 
starać się o Odpis metryki chrztu Symony, naturalnej córki Wa- 
lentyny. Dharville udał się najpierw do Bi na pl. Opery i zapy- 
tat czy nie ma roczników). czasopisma „Bottin 


 Otytaj odpowiedź, iż się zmajduje trzynaście roczników teza. 
pisma, 

— Trzynaście oiko — pomyślał sobie — o; to więcej tego, 
aniżeli mi do mych poszukiwań potrzeba, 

Trzynaście roczników, uporządkowanych według porządkowej 
liczby lat złożono przed nim na stole, obciągnionych zielonem suka 
nem a Maurycy rozpoczął badanie od najdawniejszego z rocznikówa 

Pierwszy i drugi tom nie dawały żadnego wyjaśnienia. Bresok 
les albo zapomniał był o wciągnięciu swego nazwiska w księgę 100 
tysięcy adresów, albo też go wydawcy w wydaniu nowego roczniką 
pominęli, 

Przy trzecim tomie badacz był szczęśliwszym. Na. stronmicach, 
zawierających adresy, architektów, znajdował się wykaz: „Ludwik 
Bresolles, 1. 23, bulwar de Filles du Calvarie*, 

Od tego czasu wprawdzie upłynęło jedenaście lat; w których:paq 

 Bresolles mógł był kilkakrotnie zmienić mieszkanie. 6 

Maurycy, zanotował sobie odszukany adres i sięgnął po dalszy, 
tom rocznika, ;„Bottin*, 

Trzy po sobie następujące tomy zawierały ten równobrzmiący, 
wykaz w niezmienionej formie, w czwartym atoli zniknęło nazwisko 
czasopisma, ` 

Maurycy Vasseur odsumął od siebie ten tom ruchem zmiechęce- 
nią i wziął inny do ręki. Nazwiska w nim nie było, tak samo i w. 
następnym, — Przejrzał on wszystkie roczniki aż do bieżącego, na 
ukończeniu będącego roku i mie znalazł już wykazu: „architekt Lud- 
wik Bresolles', Człowiek, który tę nazwę nosił, musiał się cofnąć 
od interesów i zaprzestał być członkiem stowarzyszenia architektów 
w jakas 

| Miałżeby on osiąść gdzie na prowincji? — zapytał sig Mane 
TYCY: y w duchu,  - 
Poczem na nowo w duchu zaczął wertować roczniki, a mianos 
` wicie te, które w Paryżu nie zawierały, nazwiska Ludwika Bresolles, 
w rubrykach, dających objaśnienie o przemysłowcach w departa= 
mentach, Atoli i tym razem nie doszedł do żadnego dodatniego 
rezultatu, 
któż f Masycy zamknął ostatni tom, zapłacił należytość, 
wsiadł do kare iki j kazał się zawieść do domu nr, 28 na bulwarze | 
_Filles-du-Calvarie, : 

Daremna jazda! ; 

Odkąd w domu tym mieszkał Ludwik Bresolles zmieniło się tue 
taj już trzech odźwiernych, 

Obecny odźwierny nie pamiętał nie tylko: mieszkania, ale nas 
wet nazwiska Bresolla. . 

Wielce zmartwiony, zirytowany Maurycy wrócił do karetki, E 
syłając do wszystkich diabłów ludzi, zmieniających mieszkania mairb 
repere tie było podobria, kiedy ich właśnie bso. potrzebą 
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i ` Jeszcze mu jedna DERN ata nadzieja: wpaść na jakiegoś bu- 
downiczego, który zachował stosunki z dawnym kolegą i mógłby mu 
: podać jego adres, 

Maurycy wstąpił do restauracji, kazał sobie podać piwa i po- 
prosił o Bottina z ostatniego roku, wynotował nazwiska pół tuzina 
budowniczych ; postanowił dowiadywać się o ne NAA 

Od pierwszego usłyszał: . , Pea SO ROP ASTON 

— Nię wiem, PZA RA a RDZ 
Taka sama była odpowiedź OWCA AA i czwartego. 
PEN Wreszcie dał mu wiadomość. 
mał on Ludwika, Bresolla i. bardzo dobrze go zapamiętał, 
rzypomniał też sobie, że jego kolega, otrzymawszy spodek 
i. Źacziiy, usunął się od czynności i od kilku lat nic o nim nie 
było słychać, 

— MWidócznie Bresolles wyjechał z Paryża. i żyje z własnych 
funduszów. na prowincji. — dodał — był to człowiek spokojny i Po: 
ważny, 

Wi takim Stanie rzeczy — powiedział sobie Maurycy, że eba 
na razie wstrzymać się z poszukiwamiami w tym kierunku i uciec się 
do innych sposobów, dla odnalezienia męża A Dharville i oj 
ca Marji Bresolles, zj 
x, Daremne te poszukiwania zajęły dużo czasu. A: 

`. Wybita piąta. 

Maurycy przypomniał m Że © aa cząsie przyjechać ma do 
niego Oktawia. ih 
-  Przyjechawszy do domu nie zastał jeszcze Okławii. s 

Postanowił zaczekać, a tymczasem korzystając z samotności 
zdjął z półki w bibliotece pugilares, który położył tam między sto- 
sem stary gazet i broszur. 

Wiemy, że pugilares ten mieścił w sobie oryginały, tych doku- 
mentów, których kopie zachował przy sobie. Meris przy, pierwszem 
widzeniu w hotelu Niderlandzkim, 

Maurycy, otworzył puglares i do spoczywających w nim pa- 
pierów, dodał list i kartkę, którą pokazywał Juliuszowi Termis i fał« 
szywemu opatowi. 

— Edgar Poe utrzymuje, że najtrudniej zmaležé rzeczy jak 
najgorzej schowane — szeptiął do siebie — i dowodzi tego, ale ten 
pugilares, jak się mi zdaje, zanadto już źle ukryty. (Trzeba. ‘ZO 
położyć w miejscu pewniejszem. ) 

(Wszedł do ciemnego pokoiku, który mu służył za garderobę. 

| Maurycy otworzył jedną z leżących tutaj starych waliz podróż: 
nych, rozciął scyzorykiem grube płótno, iakiem. obitd była wewn 
i wsunął pod nie cenny pugilares. 

4.  Zamknąwszy starannie walizę wrócił do swego gabine 
właśnię chwili, kiedy, dzwonek zwiastował, że ktoś przyszedł, 

Otworzył drzwi. od sieni; a w nich ukazała się Oktawia. 
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— Przyjechałam, ażeby, słowa dotrzymać, rzekła: do Maurycego, 
— ale zaraz odchodzę, Cały dzień byłam bardzo zajęła; a teraz 
czas już ubierać się na obiad do hrabiego Iwana, 
| — Ciągle myślisz o hrabim! — zawołał Maurycy z uśmiechem. 
— Cóż dziwnego, taki wa no, do asy Za dwie godziny, 
u Brebanta! 7 


Oktawia wyszła. p CUBA: 
Maurycy troskliwie zajął się ink. włożył. £ ep. „pakłot 
frak i poszedł pieszo. 

Znalazłszy się przy, kościele Matki Boskiej toreżańiskiej - m; 
rzekł do siebie; 

— Godzinę jeszcze mam czasu, Możeby, odwiedzić ną 
panią Rosier; tak się ucieszy, gdy mnie zobaczy! 

4 Skierował Się na ulicę Victoire, 

' W domu pod numerem 32 spytał odźwierną: 

„4, Czy jest pani Rosier. u siebie? 
« _ Niewiasta, która młodego mężczyznę znała, powitała go uprzej- 
mem uśmiechem, odpowiadając: „Tak, tak, panie Maurycy, póidź- 
mo Pan tylko na górę, pani Rosier jest u siebie, 

Maurycy podziękował į wszedł na drugie piętro; zadzwonił 
ai. po dwakroć u jedynych drzwi, które się w kilka sekund otwo- 
TZY! 
| sdi pan Maurycy! — zawołała stara służąca, która drzwi: ot- 
worzyła, zwracając głowę ku mieszkaniu, aby być lepiej słyszaną 
przez kogoś co się w niem znajdował, — Powinnam się była tego 
domyślić, jego to zwyczaj dzwonić Po dwakroć, Proszę wejść pa- 

nie Maurycy. — 

Kiedy, Maurycy wszedł do mieszkania, ona za nim „drzwi zam- 
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Niewiasta, mogąca liczyć około 45 lat, wybiegła z rozjaśnionem 
obliczem i otwartemi ramionami na spotkanie gościa, objęła po ma. 
cierzyńsku iego głowę obiema rękami i ucałowała go kilkakrotnie z 
namiętną czułością, 
i — Moje ukochane dziecko! — zawołała — nie spodziewała 
się już dzisiaj wrzeć cię i bardzo się z tego powodu smuciłam. Mis 
nęło sześć dni, jak u mnie nie byłeś; ach, czas dla mnie bardzo 
bardzo powoli upływa, 

— I mnię tak samo się zdarza! = odrzeki Maurycy ze. Waru 
szeniem, na pozór  szczerem 


„BR 


Czy ta p. — pytat pani Rosier z rozjaśnionemi o- 


— Przysięgam Ci! SA 

— A więc dlaczego nie przyszedłeś? 

— Bo nie mogłem, 

— Człowiek może wszystko, jeśli tylko chce. 

— Chciałem, ale natrafilem za każdym rązem w ostatniej chwi- 
li na przeszkody. 
| — Wiera mi i przebacz, dobra przyjaciólka, Pracowałem , 
wiele dia mego dziennika, a oprócz tego miałem wiele zajęcia w waż 
nej sprawie, 
` — W sprawie poważnej? Xi : 

— W sprawie nadzwyczaj poważnej, która mi prawdopodobnie 
piękny, pieniądz przyniesie, 

Podczas tej rozmowy, prowadziła pani Rosier gościa do przy- 
jemnej, ogrzanej jadalni, gdzie stót był nakryty. 

.— Tem lepiej, moje dziecko, tem lepiej! — odrzekła pani Ro- 
ster, ściskając powtórnie Maurycego. — Bliższe szczegóły opowiesz 
mi przy Stole — bo przecież u mnie będziesz jadł obiad? 

— Mocno nad tem ubolewam, że tego mie będę mógł uczynić! 

— Dlaczego? 

— Jestem zamówiony, — będę jadi z przyjaciółmi u Brebanta. 

— I z przyjaciółkami! — dodała pani Rosier, na której twarzy 
odmalował się pewien niepokój — jeden z tych obiadów, który się 
do północy przedłuża. 

— Bądź spokojną; — odrzekł Maurycy z uśmiechem — będę 
rozsądnym i wcześnie udam się do domu. 

— Obiecujesz mi to uczynić? 

— Jak najmocniej, 

„ — Staraj się tę obietnicę wypełnić, kochane dziecko, nie trwoń 
zdrowia, młodości i siły, 

Chociażby człowiek był najzdrowszym — jedna nieoględność 
może najlepszą konstrukcję zmujnować, Jesteś zmęczonym, wy- 
glądasz mi bledszym, niż zwykle, 

‘ Mówiąc to badała: pani Rosier z gorączkowę uwagą rysy twa- 
szy młodzieńca, w których się w istocie wielkie znużenie odbijało. 
W jej spojrzeniu widać było czułość, zakłopotanie, prawie trwozę. 

Oczy niby lzami zamglone spoczywały na nim, nie, jak to czy- 
nią oczy przyjaciółki, lub siostry, ale jakimi matka spogląda na u- 
kochanego syna. Trzymała ona w swojej rękę obok niej siedzącego 
' młodzieńca i uścisnęła ją łagodnie, 

Pani Rosier liczyła, jak to już wspomnieliśmy, E pięć 
lat, wydawała Się atoli o kilka lat młodszą, ` Była ona iniernego 
wzrostu i posiadała jeszcze wysmukłą, gibką kibić, Bujny, kaszta- 
nowątv włos okalał wprawdzie nieregularne, ale bardzo delikatnie 
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wykrojone owalne oblicze o równie uroczym, jak: roztropnytm” ws 
razie, 

Najosobliwszą oechią tej twarzy atoli były OCZY: niezbyt duże, 
ale cudownie spoglądające, Czasami zdawała się ich Źrenica roz< 
szerzać i kryć się w Sobie niezmierną głębię, W takich 2 
zdawało się, że te oczy muszą jak kocie oczy w ciemności i 

głąb duszy człowieka widzieć, 
— Ty masz gorączkę, kochany Matrycy! — odezwała się 
pani Rosier do młodzieńca, albowiem uczuła, że jego ręce w jej re 
ku pałały, 

— Ależ nie, zaręczam ci, 

— Dlaczegóż żapierać? Czuję, że wee skóra jest wia, h 
tętno u ciebie za prędko bije. 

— E! trochę znużenia! 

— Wysilasz się w pracy i rozrywkach. 

— Przyznaję, że mnie coś w ostatnich dniach bardzo zaintereso- 
walo Wesoła wiadomość, którą Ci oznajmię, ma z tem związek, 
Pewien bardzo bogaty Holenderczyk, były kapitan okrętowy, z któ. 
rym przed rokiem często się stykałem, przybył znowu do Paryżą 
na dłuższy pobyt dla studjowania w archiwum ministerjium mary: 
marki, gdzie mą z polecenia Swego rządu napisać obszerne dzieło. 
Przed dwoma dniami spotkałem się z nim przypadkowo, a on mi 
uczynił propozycję, abym u niego objął posadę sekretarzą z bardzo 
dobrą płacą, Jest to posada, która mi nie tylko obecnie pieniądze 
przynosi, ale mi także przyszłość rokuje. Wkrótce nie będzie się 
mógł obejść bezemnie. Stanę się mu niezbędnym i będę mu wszę- 
dzie towarzyszył, 

, — Czy naprawdę zamyślasz Paryż opuścić? — zapytała ży 
wo pani Rosier, blednąc, 

— Na to tylko, oby odbywać chwilowe podróże, albowiem kapia 
tan polubił Paryż į zamierza stale w nim zamieszkać; a więc nie» 
ustannie będę tutaj z nim powracał, 

— O, takes mnie tem przestraszył — mówiła ‘dalej poczciwa 
kobieta z westchnieniem pełnem ulgi. — Widzisz, przyzwyczaiłam 
się do ciebie, mój Maurycy, kocham cię jak Syna i na samą myśl, 
że przyszłoby się z tobą rozstać, łzy cisną mi się do oczu. 

Rzeczywiście, pani Rosier obcierała zwilgotniałe oczy... 

Maurycy pocałował ią. 

— Nie martw się, kochana opiekunko, nie troszcz się — we 
— Przysięgam ci, że Paryża nigdy nie opuszczę na zawsze. Zbyt 
boleśnie byłoby mi się rozstać z tą, co tak szłachetnie mae mi 
matkę, której nigdy nej znałem, 

Młody człowek wymówił te Wyrazy ze wzruszeniem, od któr 
rego głos mu drżał. 

Nie ośmielimy, się utrzymywać, AW to wzfuszenię bylo SZCZET%, 


j 


KA ga 
Bte-pani Rosier-nie.mogfa temu nie uwierzyć i Gakolale tež; całując 
Maurycego w czoło; 

, — O! drogie, kochane dziecko, jakże szczęśliwą byłaby twoja 
matka, widząc cię tak dobrym i tak przywiązanym, tak pracowi- 
tym, — Jakże cj błogosławić musi tam 2 niebios, jak modli się do 
Boga, aby, cię strzegł od wszelkiego złego, 
~ Powściągnęła rozrzewnienie, ogarniające ją i zamieniając przed- 
m LEA omówiła dalej: ia 

— Więg zostajesz sekretarzem u tego kapitana: mea i 
m Jutro już obejmuję obowiązki, ; 
a JA pensja ile wynosi? ; 
=m Osm tysięcy franków, ; + 
‘m Ależ to wybornie! Przy twoich sześciu tysiącach da ci bar: 
dzo ładny dochód, 
— Będę też odkładał, 
Na usta pani Rosier wystąpił lekki ie 
'— Odkładać? — powtórzyła, — Co może zaoszczędzić człowiek 
w twoim wieku, łakomy na przyjemności; pozwól, że temu nie u- 
wierzę. Przytem nie widzę w tem nic złego, że się bawisz, bylebyś 
„Aiko umiał zachować umiarkowanie we wszystkiem. Na szczęście 
praca dobrze hartuje, a ty lubisz pracować, chwała Bogul.. Rozu- 
miesz, że próżniak: nie spełnia swego zadania na tym Świecie i nie 
może się mienić uczciwym... 
|, — Naturalnie, że pojmuję i dowodzę tego, żyjąc tak, jak żyję. 
| — Nie myślisz żenić się? — spytała pani Rosier jakoś niespo- 
sojnię 
— Wcale nie myślę, przynajmniej tak, jak teraz, a w tem idę 
za, twoją radą, Ażeby; się ożenić, trzeba: mieć męstwo do pożegnania 
się ze swobodnem i wesołem życiem kawalerskiem, a ja wyznaję, 
nie mam tej odwagi. Zobaczymy później... 
— Później... tak... później... — szepnęła pan; Rosier i czoło jej 
nagle spochmurniafo — a może nigdy — dodała, — Kto wie? może 
to nawet byłoby dla ciebie lepiej? 
— Jednakowoż jeżeli między trzydziestym piątym i czterdzie- 
) stym c rokiem życia znajdę żonę bogatą, zdaje mi się, żeby to wca- 
le mie zawadziło — wtrącił (Maurycy. 
— Tak, ale jest jeszcze na to czasu dziesięć lub piętnaście 
lat, to będziemy mogli jeszcze się namyślić, 
— O! i bardzo dużo czasu! — ~ odrzekł młody człowiek z uśmie- 
hem. ł 
Spojrzał na zegarek i wstal. | 
w. — Idziesz już? — spytała pani Rosier. 
— Muszę. O ósmej siadają do stołu, a teraz tylko sap P> mi- 
" au brakuje, I tak się trochę spóźnię, | 
, — Kiedy przyjdziesz do mnie? 
`» Za dwa. albo za trzy dni 
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— Į zjesz ze mną obiad? * 
| = Przyrzekam, : 
| — 'A potem będziesz: częściej” przyciiodził? 
| — Jak tylko będę mógł najczęściej. Wiesz dobrze, moja drös 
p petai jaka to „dla! „moje „radość, gdy, mose, sie, z „toba. z 


- Maurycy pacake 8) Ri A "mio? odotat” z Brok 
centem i odprowadziwszy go następnie do sieni, patrzyła, jak ze 
schodów. schodził, a gdy następnie: znikł, wróciła do pokoju; upadla. 
na krzesło, oczy: 'zastonita rękoma ii zapłakała. 

Boleść biednej kobiety, zwolna -przeminęła, ale: kiedy -łzy ki 
wyschity, kiedy łkania przestały, już wstrząsać piersią, twarz za. 
chowała jednak Ślady, silnego, cierpienia, 

— Tak.. tak.. potem, a lepiej nigdyćć, — „wyszeptała głucho, 
dziko oglądając się dokoła, 

Jeżeli się oženil teraz, jeżeli: się oženi kiedykolwieki, trzeba! BĘ 
dzie odkryć przed nim tę straszną tajemnicę, trzeba mu powiedzieć, 
że w Wiięzieniu się rodził z oica' występnego.. zabójcy!... Że oiciec 
ten nazywał się Piotr Lartigues, że uciekł z galer, a matka jego, 
Aime Joubert, teraz znana pod nazwiskiem Rosier, piętnaście lat 
służyła w policji..., 

- Powiedzieć mu to,. mój Boże! Czyż wtedy kochać, mnie bę- 
i de abc: to dziecko? - Gzy mie pogatrdzać będzie i prze” 
inač? 

U drzwi zapukano z lekka. 

| — Wejdź — rzekła biedna Kobieta. 

Służąca otworzyła drzwi i zapytała: 

— Można dać obiad? Późno już... 

— Dobrze. Magdaleno, możesz już podać, 

Pani Rosier „Brera do pokoju jadalnego į siadła przy, stole 
samą jedna, PEA A 


XLII. 
i ; 
Niechaj Jan jedzie sobie do Brebanta na wielki obiad, na 

który hrabia Iwan Smoiłow zaprosił w przeddzień „gości wicehra- 
"biego Guya d'Arfeuille, 

= Gofniimy się trochę: wstecz i towarzyszmy aaa które . 
- wiozły do hotelu Wielkiego naczelnika policii śledczej, komisarza do 
_ spraw sądowych, agentów, tudzież handlarza wianków ø ulicy, Ro- 

" aasin. i i } 6 f i gsi ii 
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- O wpół do czwartej obie karetki, ażeby nie zwracać uwagi, za- 
trzymały się na rogu bulwaru i placu Opery. 
'Agentom dano wskazówki do działania, 
Jeden z nich iść miał z członkami sądu do hotelu, j 
Innych rola polegała na tem, ażeby pilnować okolic hotelu i 
przybiec na pomoc, jeżeli sygnał ich wezwie, 
Letellier naturalnie towarzyszył maczelnikowi policji śledczej. 
Ten wszedł sam do kantoru hotelu Wielkiego. 
— Łaskawy panie — rzekł do znajdującego się tam kuntorzy- 
ap A czy macie tu panowie jakiego podróżnego hrabiego Smoi- 
Kantorzysta, nie zajrzawszy nawet do księgi, odpowiedział: 
` = Mamy, młody: Rosianin,. bardzo bogaty. 
— Czy jest teraz u siebie? 
— Zarag panu powiem, 
` Kantorzysta nacisnął dzwonek elektryczny, note pezytożyt u- 
stą do tuby akustycznej i wymówił kilka słów, poczem nadstawiw- 
szy > do drugiej tuby, rzekł głośno: 
i ie. Hrabia Smoitow wyszedt przed pót godzina.: 
a pewno? 
— IŻ pewnością. Pytałem dyżurnego na pietrze, gdzie hrabia 
mieszka, 
— Bardzo dobrze. Teraz niech mi pan z łaski swojej pokaże 
książkę, do której panowie. zapisujecie podróżnych 
Kantorzysta z widocznem zdziwieniem spoirzał. na mówiącego 
t zawołał: 
— A iakie to prawo ma pan zaglądać do książki? |. 
— Jestem naczelnikiem policji Śledczej. 
 — W takim razie muszę się zastosować. do pańskiego żądania. 
Oto książka. 
— Niech pan z łaski swojej wyszuka, co napisane jest o tym 
_ Rosianinie, 
— Mam. 
= — Może pan przeczyta głośno, 
--Hrabia Iwan Smoiłow, poddany rosyjski. Przyjechał z P.: 
. tersburga. Papiery w porządku, 
— Kiedy tutaj przyjechał? | \ 
— Szesnastego grudnia, więc będzie temu tydzień. 
= — Zmałeś pan dawniej tego człowieka? ( 
— Nie. ia y 
— Czy nigdy przedtem nie był w Paryżu? 
— Przynajmniej nigdy nie stawał w „Hotelu aa R 
— Wie pan, gdzie on jest teraz? 
„  —Jakżeż mogę wiedzieć, kiedy nie wiedziałem nawet, że Wy- 


A (Jak pan sądzi, wróci na obiad? 
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— Chyba, że nie, 

— Więc nie jada w "RiBeTSZET restauraci? 
` — Śniadania jada, ale obiadów nigdy. 
„—A może pan wie, gdzie się on stoluje? 

— Nie, Wiem tylko, że wiczoraj jadł obiad u Brebania z przyjde 

cilmi i wrócił bardzo Późno w mocy. 
m Pod którym numerem stoi? 

. 7 Zajmuje cały apartament pod nr. 53, 

= Każ pan mnie tam zaprowadzić, 
| e Ależ — odezwał się kantorzysta wystraszony. 

Č Z Niech się pan o siebie nie lęka — — rzekł. — A EN 
misarz do spraymsadowych i działamy z mocy odpowiedniej wła. 
dzy. Oto rozkaz aresztowania hrabiego Smoilowa, avia z sirpi 
gentami odbyć mam rewizję w jego mieszkaniu. 

— Jestem posłuszny, zaraz; pana Go „Ale: tu mms. 

BR W ozakaciiky: jakak 
ie sądzę, 

— *Niepodotnai śkdiwikirateci Smolt możne! Było OS" za» 
rzucić, to dżentelmen prawdziwy, a przytem iaki bogacz! R 

— Tem dta niego lepiej! Bądź pan przekonany, że niepokoić 
go nie będziemy, jeżeli ma; czyste sumienie. 

'Kantorzysta znow trzykrotnie nacisnąt dzwonek - elektryczny, 

‘Do kantoru wszedł służący. 

, — Zaprowadź tego pana do mieszkania hrabiego Smoiłowa; pod 
numer 53 — rzekł kantorzysła, 
* I dodał cicho, zwracając siędo N policji śtedczej. 

— Będę pana prosił, abyście panowie działali w sekrecie tak, 
żeby się nikt pe dowiedziat, Rewizja policyjna, pan sam wie, zaw- 
sze sprawia! złe wrażenie, zwłaszcza w takim zakładzie, jak nasz. 

— Bądź pan spokojny, wszystko odbędzie się po cichu, bez roz- 
głosu, przyrzekam panu, — A pana proszę, jeżeli* Rosjanin powró- 
ci, kiedy będziemy ieszcze u niego, kę soja go na chwilę. 

— Liczę na para tem bardziej, że prawdopodobnie mamy do 
czynienia m łotrem pierwszego stopnia. 

— Hrabia Smoiłow łotrt.. — przerwał kantorzysta: Aleny. 

— Niema wątpliwości — mówił dalef naczelnik policji śledczel 
— i jeżeli pan umožliwisz mu s 0] staniesz się niejako jego 
wspólnikiem. 

— O! ani sobie życzę, Mój Boże, komu to już teraz wierzyć? 

— Proszę — rzekł służący, — zaprowadzę pana. 

Wyszedłszy z kantoru, sędzia śledczy zatrzymał się przy” gro- 
madce, ori Z komisarza do spraw sądowych, Letelliera i agente 
Jodeleta, 

— Nie ma zo w domu -— rzekł, — Pan Leteffier niechaj zô. 
stanie tu z Jodeletem, ażeby go poznać, kiedy wróci i ująć, jożek 
będzie chciał uciec, | 


IDĄC Bu 


is Bardzo dobrze — - odpowiedział agent, © "* 


== A my tymczasem dokonamy rewizji w mieszkaniu tego pa- 
na, którego tu bardzo poważają. Nie traćmy czasu, Chodźmy. 


Służący zaprowadził naczelnika policji śledczej i komisarza 
do spraw sądowych pod nr. 53, kazał dyżurnemu koledze na pierw- 
szem pietrze drzwi otworzyć, a sam odszedł, 


Po wejściu do oameni przybyli nic ŻARÓW nie ido- 
strzegli, 


; n W przedpokoju wisiało ada ubranie, AREA 


' Naczelnik policji śledczej obejrzał je uważnie, ale nie mógł zna- 
A ani. najmniejszej plamki krwi. 


_ Obejrzano meble. 
` Szuflady w stołach byty. puste. 
Dwa duże kufry podróżne stały otwarte. 
j Wi jednym a nich leżały ubrania wierzchnie i futra, w ihein 
bielizna z cyfrą J. S. i koroną hrabiowską, s, .« 
Ani papierów, ani broni nie było. pne kr 
Najściślejsza rewizja Żadnych nie dała Rodia. 
Naczelnik policji Śledczej ptzywołał dyżurnego. 


— Nie wiecie — zapytał — czy, podróżny, który tu mieszka, nie 
oddawał wczoraj lub dziś zrana bielizny do prania? 

— Dziś rano dał trzy Koszule dzienne, trzy nocne i Sześć chu- 
stek do nosa. Sam nosiłem bieliznę do praczki, 

— Nie zauważyliście, cży na. gorsie | koszuli lub na rękawach by- 
ły plamy czerwone, podobne do krwi? 

— O! nie! Hrabia Smoiłow zmienia bieliznę zada Koani 


lego tak czyste są, gdy oddaję ie do prania, jak kiedy je na siebie 
ladzie. 


Naczelnik policji śledczej i kornisarz do Spraw aa wrócili 
'do Letelliera į Jodeleta, . 


, — Pozwoli mi pan naczelnik eye, czy znaleźli panowie ja- 
kie ślady? — odezwał się Jodelet. | | 


— Żadnych. Mamy do czynienia z łotrem, który o wszystkiem 
myśli i nie zaniedbuje żadnych ostrożności, 

— E! ale będzie musiał wszystko ek ać, jak go  złapiemy! 

Naczelnik. spojrzał na zegarek i tzeki: 


— Szósta, Nigdy tu nie jada obiadu. A ini nie 
wróci, Ma | 
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AU Mówiłem panu naczelnikowi = ośmielił się wta é Windia 
„wianków — że widziałem, jak wstąpił do Brebanta. 

— A Wczoraj jadł tam obiad — zawołał naczelnik eh śled. 
aj — może i dzisiaj tam zajada. 
— Bardzo być może. * 

 — Jodelet, siadaj do iednej z Kya karetek t jedź do Bre- 
‘panta, Tam dowiesz się, czy nie znajduje się taki a taki Rosjanin. 
' Agent oddalił się pospiesznie. 
$ — A my panowie — mówił dalej naczelnik policii śledczej — 
uizbrójmy się w cierpliwość i wsiądźmy do drugiej karetki, której 
każemy, podjechać do hotelu, ażeby, pilnować wejścia. 

Co powiedziano, to uczyniono.  Upłynęło pół godziny, tę 
kwadranse, wreszcie godzina. 
Y Hrabia Iwan Smoiłowi nie wracał i nie widać też było AA 

'"Zmirok zapadał, Na bulwarze ać wszędzie palił się gaz. Na. 
An zjawił się Jodelet, 

'=— I 002? — zapytał naczelnik, 

— Będziemy go mieli, 

— Czy to nadzieją, czy pewność? 

| — Pewność! 

>  _— Brawo! Wigo dokąd mamy! jechać? 

— Do Brebanta, A 

Było trzy kwadranse na ósmą. ` 

Wielkie oburzenie panowało w restauracji na bulwarze Poisso- 
niere, W sali, którą czytelnicy nasi już znają, znajdowali się pra- 
wie wszyscy młodzi judzie, co wi przeddzień będąc gośćmi wicehra- 
biego Guya d'Arfeuilla, teraz stali się gośćmi hrabiego Iwana Smeż 
łowa, 

Dwóch tylko osób brakowało, Madrdao, zwykle punktualnego 
i barona Pascala de Landilly, który zawsze się spóźnial. 

Rozmowa toczyła się o błahych rzeczach, goście jedli zakąski, 
zawędząc o skandalach paryskich, nowych 'szłukach i maskara- 
dach, które wkrótce zacząć się miały w nowej Operze. 

Tylko Rosjanin i Oktawia nie brali udziału w tej ogólnej rozmo- 
wie. "Siedząc na kanapie obok młodej kobiety, młody Rosjanin wy- 
glądał na bardzo zakochanego. 

Oktawia. uśmiechając się, słuchała komplementów, jakiemi ją 
obsypywał z potywającą wymową. 
Drzwi się otwofzyły od sali i wszedł nareszcie Maurycy z z Pas- 
‘kalem de Landiily. 0 
Maleńka ptasia; glowa tego ostatniego znikała literat mie w © 
gromnym Szalu į podniesionym kołnierzu paltota. ~ $ j 
A, moi drodzy, CO za CZAS, CO z3 CZAS 2 zo ARA e A 
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głosem — gotówbym się założyć, że dzić czterdzieści stopni zimne 
Człowiek w lód się zamienia. 

Mautycy nie mówił nic, tylko uścisnał ręce — które doń si 
wyciągały, 

Starszy garson oznajmił, że podano do stołu, ; 

Każdy z współbiesiadników poprowadził damę pod rękę i prz 
szli do rzęsiście oŚświetlonej sali, gdzie był stół nakryty, Zaraz m 
zupie zawołał Paskal de Landilly; , 

— Wystawcie sobie, moi mili, że byłem dziś w bardzo intere 
sującem miejscu, Zgadniicie! Nie.. nie-odgadniecie! bytem w Mor 
dze, słowo honoru pyszna myśl.. Widziałem kobietę z cmentarzt 
Pere Lachaise i mężczyznę z ulicy Ernestyny, Bardzo ciekawy wi 
dok i wierzcie mi bardzo wzruszający, Zimno się człowiekowi robi,. 
Wystawcie sobie, że ci nięszczęśliwi.„.  - 

— Ależ dosyć już, dosyć! -= przerwała Adela Destrac — któż 
. to o Mordze opowiada przy obiedzie, to apetyt odbierą, 

— Dobra jest, słowo honoru, ale ma słuszność! — ek Paskal. 
— Dajmy pokój tei ponurej historji. W nocy Bóg wie, co mi się c 
miej śniło, Otaczały mnie zewsząd trupy, a później przyszedł komi 
sarz, żandarmi, agenci, cała prefektura. 

Ledwie Paskal de Landilry domówił tych słów, gdy otworzyły 
się drzwi od sali. 

Przesasany wstęgą urzędową, wszedł przez nie Komisarz do 
Spraw sądowych, potem naczelnik molicii. śledczej, : potem Letellier, 
Todelet, a za nimi kilku agentów, 

Na widok ich wszystkich biesiadników ogarnęło zdumienie, do- 
shodzące aż do osłupienia, 

Maurycy zbladt jak płótno. Po raz pierwszy drżeć począł. 

Musiał za krawędź stołu uchwycić się, ażeby nie upaść. 

— Gdybym mógł uciec <= pomyślał, 

Ale ucieczką byłą niemożebną — niemożebną - AE u 

Agenci obstawili wszystkię wyjteją i zapewne mieli polecenie 
- tikogo nie wypuszczać, 

| — Zlapałem się — ARA mótózyić = ale mnie żywego nie 
wezmą. Postawiłem na kartę całe-swe życie i przegrałem... co się 
należy zapłacę., umrę ale nie na rusztowaniu. 

Wziął żę stołu nóż, aby zatopić go w sercu, w chwili riv dot- 
knie się jego ramienia ręka agenta, © 
i. Wszystko to odbyło się o wiele prędzej, niż zdalna SARA 

ieć . 

W sali głęboka panowała cisza. Słychać było tylko przyspieszo 

ny oddech obecnych, Fa 
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XEM. - 
Hrabia wstat asia spokojnie 1 zwracając się do tego, który, 
| Lcd pieron we. wstędze tr irójkolorowel, będącej omis urzędy 
al: 
 — Kto pan jesteś. ł czego pan sobłe Życzy?. ` 
| _— Jestem komisarzem do spraw sątłowych — odparł tenże — 
4 dhiciałbym wiedzieć, kto z panów jest hrabłą . Smotfowem. 
+, — Ja nim jestem! — odpowiedział hrabla Iwan; 
— Tak, to on — szepnął Letellier do ucha komisarza. 
Fen przystąpił do hrabiego | wyrzekł uroczyście: 
| — W imieniu prawa aresziiuję pana! 
Gdyby piorun uderzył w stół, wśród, blesiadników, nie sprawit- 
„By takiego wrażenia, jak te proste słowa. Z ust wszystkich wytrwał 
się okrzyk przerażenia. 
eń Mau poczuł otysoniani ulgę. Wypuścił 
nóż, niec ia ai Goa wi palcach | po raz Fe" od 
kiiku sekund BO pełną piersia, 
Hrabia zbladł wielce. 
— Ja mam być aresziowany! — zawołał z pozardtiwą duma = 
oszalałeś pan! Jakiem er mnie pan aresztujesz? 
— Mam przy sobie 
Wicehrabia Gry drwi znał za właściwe się acid. 
— Panie komisarzu — rzekł — nikt bardziej odemnie nie sza: 
nuje prawa i jego przedstawicieli, ale pozwól pan sobie powiedzieć, 
že zapewne omyłka fakaś tu zachodzi, podobieństwo jakieś pozorne, 
które łatwo da się wyjaśnić, Przyjaciel nasz stoi po nad wszelkie 
podejrzenia 1. 
— Milcz pan! — przerwał SIA Końifsarz = Nie będę się z 
panem wdawał w rozprawy, 
— O.cóż więc jestem oskarżony? — zapytał firabia, pozornie 
zachowując spokój, choć usta i rece mu drżały. 
— Nie do mnie należy mówić o tem panu. = ^ 
— Ale ja wiedzieć ciicę. | 
— O, bądź pan spokojny, dowiesz się pan atria kiedy par 
udajesz, że nie Wiesz o niczem. 
— Nie wiem, przysięgam panu. 
— Niech į tak będzie. 
— Powiedz mi pan przynajmniej, co pan chce ze mną zrobić? 
, — Sędzia śledczy panu powie. Chodźmy. Nalntag zaw "emy 
pana do aresztu w aiet ; 


TE „164 — | 
m Uk 
— Do aresztu w T > powłórzył hrabia ze wstętem, 
— Niedlugo pan łam zostaniesz. Proszę z nami. i 
— Jestem posłuszny, ponieważ trzeba ustępować sile, a siła BO 
stronie panów, ale pozostaje w najwyższym oburzeniu. Aresztuiąc 
mnię niewinnego cudzoziemca, dopuszczacie się bezprawia! Wstyd 
| hańba spadną na was! Przyjaciele moi, goście! — zwrócił się hra- > 
bia do otaczających go przerażonych mężczyzn i kobiet — okrop” 
-na omyfka, której stałem się ofiarą, nie może trwać dlugo. Nie żeg” 
nam was, ale tylko mówię do widzenia, do widzenia, i to wkrótce. 
Potem zbliżając się do komisarza, rzekł: 0. 4 
— Łaskawy panie, gotów jestem iść, 
Wicehrabia Guy d'Arfenilie w milczeniu uściónął rękę Hrabi i 
ko, który następnie wyszedł z agentami. - 
W pół godziny zawieziono go do aresztu w prefekturze. 
Wszedłszy do chłodnej ponurej izby więziennej, hrabia zapytał: 
— Czy tutaj noc przepędzę? 
Nie odpowiedziano mu, tylko drzwi zatrzaśnięto i pozostawiono 
go samego. 
Komisarz do spraw. sądowych wychodził: wraz z naczelnikiem 
policji śledczej, gdy podano list jakiś. Sędzia śledczy pisał do niego: 
Paweł de Gibray ciekawy był dowiedzieć.się.o rezultacie rewizii 
w hotelu Wielkim, a przekonany, Że zbrodniarza już aresztowano, 
donosił naczelnikowi policji, Że go zastanie w sądzie w gabinecie, 
gdzie przez cały wieczór czekać będzie na wiadomości. 
Naczelnik: policji i komisarz natychmiast: pojechali do sędziego 
śledczego, który powitał ich temi słowy: 
— Jak się macie panowie, a co złapaliście gbrodniarza? : 
— Złapaliśmy — rzekł komisarz. 
— Aresztowany? | 
— Od godziny,' 
Naczelnik policii śledczej opowiedział, jak aresztowanie odbyła 
Się w restauracji Brebanta podczas obiadu. 
— Wzięliście panowie adresy gości tego prawdziwego czy fat 
Szywego hrabiego? 
— Nie. Ale nam wiadome ich nazwiska, To są ludzie znani, któ- 
rych w razie potrzeby łatwo będzie znaleźć. . 
— Czy siedzi w oddziale sekretnym?. 
— Naturalnie, 
—-"Rewidowano go przy panach? 
— Przy nas. i 
— Przy rewizji nie znaleziono nic PRO 
— Nie otwieraliśmy jeszcze pugilaresu, który mu odebrano. 
Przynieśliśmy go panu razem z portmonetką i zegarkiem. 
— Dajcie, panowie, pugilares, obejrzymy go razem. 
‘Naczelnik policji położył wszystkie przedmioty. rzeczone. na sto 
le przed sędzią śledczym,  - 
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Zaczęto oglądać pugilares, Byt on "skórzany, okuty w. | srebra, 
Znajdowały się na nim pierwsze litery: J. S. z hrabiowską koroną. 

Gibray otworzył pugilares, 

W pierwszej przegródce było dwadzieścia pięć „biletów banku 
tranouskiego po tysiąc franków każdy, dwa bilety pisane po rusky 
i Kilka biletów wizytowych z nazwiskiem hrabiego Iwana Smiollowa, 
= W drugiej przegródce znajdował się klucz. ; 
"Paweł de Gibray wziąt go do ręki. kt 
Biż To klucz od grobowca! — rzekł, przypałrzywszy mu się 

Naczelnik policję Śledczej z Kolei obejrzał klucz i rzekł: 

— I ja tak samo myślę. 

„| — Zaraz się przekonamy — mówił dalej sędzia Śledczy. 

Zamek od drzwi żelaznych grobowca był odjęty i leżał na biur 
ku z innemi dowodami rzeczowemi. 
+. Gibray bez żadnej trudności włożył klucz w ten zamek, prze 
kręcił go i otworzył z łatwością. 

— Widzisz pan, że się nie omyliłem — wyrzeki: — to P do 
grobowca. Wątpliwości, nie może być najmniejszej. Morderca w na- 
szem ręku, |. 
= W oczy to bije — potwierdził naczelnik policji śledczej. 

Obejrzano pugilares do reszty, ale w nim już nic więcej nie 
znaleziono. ; 

m Dzisiaj pań będzie badał jeszcze przestępcę? — spytal na: 
czelni , 

Gibray spojrzał na zeparek. . 

— Jedenasta — odrzekł — zdążymy i jutro. Zresztą badanie 
będzie łatwe, a. Śledztwo zostanie wkrótce ukończone. Przestępca 
wobec wszystkich dowodów, przeciw niemu świadczących nie bę: 
dzie w stanie się bronić! 

— O! — szepnął naczelnik policji śledczej , — niech pan A 
na AA nie liczy! 

laczego? p 

— Pomimo wszystko. będzie się Pronit, aito y jak sam gron 
Datyie zimną krew ma ten człowiek. 

Ik, Gibray uśmiechnął się: ERNES E No IA X 
— Jeżeli bronić się będzie — tem lepiej! Îmi więcej PNA 
tem cenniejszem jest zwycięstwo. ` i 

Portmonetka również skórzana, jak i pugilares, aaaea w s6 
- bie dziesięć podwójnych luidorów i dwa bilety po pięćset franków. | 
Były na niej także pierwsze litery. srebrne I. K. S. z koroną hra- 

biowską, | 
—Takież litery i korona widniały wyržnięte na.. kosztowny v 

_ chronomètrze, °" 
Mine E w. naszem reku. to rzecz widocztia — mówił da 
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b pacz policji Śledęzej . = alo ja wa co ‘Saag nie yy przyę 
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== Q tem dowiemy się wkrótce — odpari Gibray mei WSZYSt-: 
ko mi mówi, że pierwsze mę domniemania były słusznę. Bądźcie Pa» 
nowie pewni, żę w tej sprawie kryje się tajemnica jakiejś arystokra 
tycznej rodziny, - 

— Więc pan sądzi, że sjaninem 
t prawdziwyp hrabią? morderca jest rzeczywiście Rosja 

: — Napewno nie wiem, ale dlaczęgoby tak nie miało być? W jluż 

procesąch kryminalnych. występują ludzie boząci i z najarystokrar 
tyczniejszych rodzin? vi 

Naczęlnik policji -śl uważnie rzygi si laresowi: 
AB ae megi Poste packi przyglądał się pugi 

Mnie jedna rzecz dziwi — rzękł nagle, 

— Co takiego? — zapytał sędzia śledczy. 

— Człowiek, nd aresztowano, f nazywa, n, a poynatmnie 
podaje się za A Iwana Smolt 

— Więc cóż z tego? D 

= Otóż te trzy przedmioty, mare mamy. pii sobą, wcale do 
niego nie należą, 

m Dlaczego?. 

— Dla bardzo prostej przyczyny. Na Każdej z tych rzeczy Są 
trzy: pierwszę litery, to jest cyfry; otóż jedna z nich K nię oznacza 
przecież ani Iwana, ani Smoiłowa, 

— To prawda — rzekł Gibray: == muszę to wyjaśnić. 

= Da nam pan jakie zlecenia? — spytał komisarz. 

= I owszem. Czemprędzej chcę urządzić konfrontącię. będę 
więc panów prosil wezwać świadków, których listę zaraz napiszę: 

| — To się zrobi, A 

W dziesięć minut później rozstali się trzej panowie. 
Powrócimy do [wana Smoiłowa. 

Wiemy, jak małomównym był wobec niego komisarz 1 Ze do: 
tychczas nie otrzymał żadnych wyiaśnień : ep do PFZYGZYNY. swego 
aresztówania, 

. Przekonany, że "jest ofiarą omyłki, możeknego podobieństwa w 
 powierzchowności, lub nazwiska, myślał, żę niezawodnie zwolniony 
będzie nazajutrz, jak tylko zbadany zostanie i przyrzekł sobie, Że 

oda skargę na tych, którzy æ lekkomyślnością niemożebną do prze 
Aczenia obesa się z nim, jak z przestępcą, 

Jednakowoż, chociąż sumienie nie my nie zarzucało, nie móg 
poskromić pewnego niepokoju na myśl, że sprawiedliwość ludzka 

„ Weale nie jest nieomylną, że zdarzają się omylki sadowe, że wielu 

luż niewinnych odcierpiało za winnych. 

+ Straszna przepędził noc, 

Minuty, wydawały, się godzinami, i chętnię Sir. większa 
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część swego majątku, ażeby przyspieszyć chwilkę pójścia do sędzie 
go Śledczego, 

Wkrótce potem, jak powanie, usłyszał trzask klucza w pote 
nym zamku, 

Drzwi otworzyły się... 

Wszedł woźny, 2 

Iwan zaczął się wypytywać, ale nie otrzymał żadnej odpowie- 
dzi, bo woźnemu nakazano milczenie, 

- To uporezywę milczenie jeszcze bardziej rozdraźniło hrabiego 
i z trudnością zdołał hamować swój gniew. 
i O godzinie away przyniesiońo mu jedzenie, którego nie 
tknął. 

W dwie godziny później drzwi się znowu otworzyły i wszedł 
dozorca więzienny z dwoma żołnierzami. 

m Czego chcecie? =» zapytał Rosjanin. 

— Ma pan być zaprowadzony do sędziego śledczego. 

Al nareszcie == zawołał młodzieniec — jestem gotów... 

Rzucił się do wyjścia, 

Dozorca zatrzymał go i rzekł z brutalnym śmiechem: 

— Pozwól pan, niech się pam nie spieszy, trzeba wprzód dope: 
nić maleńkiej formalności, 

I z mina drwiącą potrząsał AA A łańcuchein, który trzy 
mał w ręce. 

Hrabia spojrzał na niego i nie zrozumiał. 

— Formąlność? m— wise 

— A taki 

— Jaką? 

'— Włożymy PANU. kajdanki, 

Hrabia zbiadł i cofnał się o krok jeden; 

— Ja mam włożyć na siebie kaidanki,., nigdy!... 

m E! tylko pan nie rób grymasów! — sucho rzekł dozorca. ma 
co tu gadać! tu trzeba robić co każa! Ja także spełniać muszę roz» 
kazy, Rodzonemu oiou włożyłbym kaidanki gdyby kazano, I panu 
włożę przemocą, jeżeli dobrowolnie nię zechcesz. No, dawai pan rę 
ce, a prędzej! 

Hrabia, nie posiadając się z zniewu, patrzył na ordynarnego 
człowieka, 

Jak w przeddzień, kiedy: go przyszli aresztować, tak i teraz 

zrozumiał, że wszelka walka z przemocą jest niemożebną i skońs 
czyć się może tylko sromotną porażką, 
toż kapel było. „uałąpię iw ten sposób położyć kres strasznęmu po 

en H, A 
Nie mówiag już ani slowa, z pogardliwym uśmiechem podał rę: : 
ce dozorcy; pomimo jednak zupełnej cierpliwości, w jaka się cheiai 
- uzbroić, wzdrygnął się calęm clalęm, gdy stal dotknęła jego rąk; 
pałających od gorączki, 
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Operacja ta ttwała najwyżej sekundę, 

— W drogę! — zakomenderował jeden z żołnierzy. 

Hrabia idąc naprzód, a za nim żołnierze — przeszedł niezlicz- 
one korytarze i schody, aż wreszcie znalazł się na galerii, przy, EG 
rej mieściły się biura sędziów śledczych. ; 

Otworzyły się drzwi od jednego z gabinetów, 

Iwan Smoiłow, którego popchnął naprzód jeden z Żołnierzy, 
„rzestąpił próg. | 

Był tu już sędzia śledczy, de Gibray i siedział PIZY, : stole zaa 
ionym papierami i rozmaitemi przedmiotami. 

Pisarz siedział obok przy, biurkiu. 

'Wszedłszy do pokoju, hrabia zlekka się ukkłonit, 

Sędzia śledczy: bystro spojrzał na powierzchowność obwinione- 
g0. Potem wzrok jego zatrzymał się na twarzy, człowieka, którego u 
ważał za wielkiego zbrodniarza i którego duszy: straszne tajemnice 
miał wyprowadzić na jaw. 

Z twarzy tej bladej nie podobna było nic odgadnąć, wyrażala 
chłód marmurowy lub żelazny ; 

— Czy znajduję się przed sędziaj?, — zapytał hrabia z dutina | 
grzęcznością, j 

— Znajdujesz się pan, przed siędzią śledczym który: winien pa- 
ERY a któremu odpowiadać jest pan obowiązany — rzek 

ibray, i 
— Odpowiadać i owszem — odrzekł Rosjanin, — Dla oza- 
_ bym odpowiadać nie chciał, kiedy, nie mam się z czem kryć. 

iWprzód.iednak pragnąłbym się dowiedzieć, jakiem prawem polician 
"Gi pańscy, ośmielili się aresztować. mnie, wtrącić do więzienia i shań 
bić, okuwszy mi ręce, jak gdybym byt złodziejem lub zabójcą! ` 

"Póki Iwan mówił, sędzia śledczy nie spuszczał z niego oczu. 

Przekonany, że ma przed sobą 'nikczómnego sprawcę podwój- 
nego morderstwa na omentarzu Pere Lachaise i ulicy Ernestyny, 
dziwił się zimnej krwi, a jednocześnie takiemu cynizmowi. 

— Moi policjanci, jak się pan wyrażasz — powtórzył, umyśl. 
nie kładąc nacisk na. tych dwóch wyrazach — wykonali rozkaz, wy. 
ARD im w imieniu przedstawiciela sądu i prawa. YA 
AR to zai przedstawiciele?, MAZ” ` ; 

Ja 
/W takim razie przed panem skarżyć się będę na ten oburzają 
cy postępek, jakiego się dopuszczono względem mnie, cudzoziem= 
£a, i to w kraju słynnym z gościnności, 

Wczoraj wieczorem aresztowano mnie wśród przyjdciół, zapro 
szonych na obiad. Ażeby aresztować szlachcica przy, takich nado- 
miar okolicznościach, trzeba mieć poważną przyczynę. = } 
6 Ażeby postępować z nim, jak ze złodziejem lub mordercą, trzer ` 
yi igo PELE. 0 kradzież lub morderstwo. A mnie © co pan oskar- 
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— Rzeczywiście ło taca, odka, Role zmieniły, się. Łotr 
' zamiast stać ze schyloną głową, sam bada, a ja mam slowik 
Co za zuchwalstwiol. 
Jednocześnie na twarzy, iego malowała się oburzenie ii 
Podwójny wyraz ten nie uszedł rozumnym oczom Iwana | 
łowa, który jeszcze bardziej się przeraził: 
a — Więc coś ważnego jesi? zywy isiotnie uwa cata pan 8 
złoczyńcę? 


"| ROW. 
Maurycy dnia tego wstał wicześnie i posłał po Jatin 
Spodziewał się tam znaleźć, nietylko szczegółyi $ledztwa w spra« 


wie podwójnego morderstwa, którego był sprawcą, ale i 
ci o EAT aresztowania, które się w przeddzień odbyło w jego 
"ocza. 

Jakież było jego zdziwienie, gdy przeczytał tylko niewyraźne 
wzmianki w ogólnikowych wyrażeniach, donoszące jedynie, Że polic 
ja ujęła sprawcę zabójstwa na cmentarzu Pere Lachaise i ulicy 
_ Montergueil. Gazety, nie wymieniały, nazwiska aresztowanego. 

„ Maurycy domyślał się, Że idzie tu o hrabiego. 
„| — Skąd jednak A wzięła ta omyłka? — pytająco zagadnął 
- sam siebie, . 
Nagle przyszło | mu ña myśl, że miał na sobie perukę blond, wa- 
-8y, jasne, faworyty jasne i binokie tak, jak. rosyjski hrabią, » 
s Przejrzałem się kilkakrotnie w lustrze — mówił dalej =— i pa» 
miętam, jak wyglądałem, rzeczywiście, bylem zupełnie do niego po . 
dobny, Przytem mówiłem akcentem, który choć nie ze wszystkiem 
- był, miał wiele doń podobieństwa, Tak, musiano go wziąć za mnie. 
_ Świadkowie ozmajmili, że poztali blońdyna, którego POR, ujęta 
“Westem ocalony. ) 
` Maurycy potart czoło i i mówił dalej po. chwili : 
| — Ale jakim sposobem złapał się ten Rosjanin wi Paryżu prze: 
„leż bardzo wielu jest blondynów z faworytami i w binoklach. Tegó. 
rozamięć nie mogę. Niewinniejszym będąc od nowionarodzonego nie . 
mowlęcia, Z łatwością dowiedzie, że w tymże czasie znajdował Się 
w innem miejscu, policja .go uwolni i znowu poszukiwania rozpocz- 
'mie, Co mnie to obchodzi, Agenci znów: wpadną na ślad blondyna; 
ca ja. nie zostawiłem żadnych. poszlak: po” -za sobą, Po bez. wyje i 
ścia, a nitki Aryadny niema! 
po ubrał sie i poszedł na ulice Surennes, 
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„Kapitan Van —- Broke, albo raczej Lartiguss znajdowiki Się W 
towarzystwie Verdiera, fałszywęgo opata Męrissą, 
_ — Jak się masz miody przyjacielu! — odezwal się doń Larti 
ues: 

A 5 Dobrze, kapitanie, 

— Jest 00 nowego? 

— O do diabła! Dobrego czy lego 

— Zdaje mi się, że wyborne wiadomości. 

— Opowiedz nam, zobaczymy. 

Maurycy opowiedział, co się zdarzyło w przeddzień, 

— Cóż panowie na a — 2 spytal następnie, 
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mylny ślad, więc jesteś Ne Postąpiłeś TĄ Boi bar- 
dzo sprytnie, ostrożności przedsięwzięłęś: wyborne, prawdziwej po- 
wierzchowności twej nię można poznać, Możemy więc wszelki nie- 
pokój od siebie odpędzić i szukać spokojnie krewnych Armanda 
Dharvilla, Czy zacząłeś się ec dni: o Ludwiku Brasoles: 0 çỌ$ 
my cię prosili? 
= Już! 
m Dotychczas żaden, > 
Młodzienieę opowiedział szczegółowo wózókajszę swe zajęcie, 
powziętą nadzieję i ostateczne powodzenie, | 
— Trudno będzię dowiedzięć się. ọ adresie bylego budownicze- 
go, nie jest to jednak rzeczą niepodobną =- rzekł Verdier. — Pomy- 
ślimy nad tem. Dokonać tego można będzie cierpliwie, gdy poje- 
dzięsz pan do Visquę sur-Bresne, dla odnalezienia śladów niepraw 
nej córki Symony. Czy odszukałeś pan iei metrykę? 
— Nie, nie zdążyłem jeszcze, ` j 
— Zajmij się pan tem dziś jeszcze i bądź pan gotów jechać 
za dwa dni do Visque sur-Bresnę, |. 
— Będę gotów, kiedy panowie zechcecie, Teraz ja z kę chciał 
bym panów zapytać , ” 
— O co? — zapytał Verdier. . 
i  —Oto, co mnię szczególnie interesuje. Czy otrzymali panojyte 
jaką wiadomość z Londynu? 

— Otrzymać mogę najwcześniej dopiero jutro, ale nie troszez się 
pan, możesz być pewny, że usługi twe przyjęte zostaną przez Mi- 
chała Bremont. Napisałem do niego w takich słowach, że bardzo rad 
będzię widzieć pana w ilęzbię naszych, Qd razu bogatym się sta” 
niesz, kochany panie. Ale nie wypuszczaj pan z rak szęzęścia, bądź 
go zawszę godnym, 

— O będzie go godnym, ręczę zą niego! — zawołał Lartiguies, 
„którego sympatia do Maurycego coraz bardziej rosła. == Pewien 
jestem, że nasz przyjaciel nie zawiedzie naszęgo zaufanią 
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— I ja mam taką nadzieję — rzekł Verdier — ale młody jest, 
Niech się strzeże kobiet. Kobiętą to zguba dla pr acktj 
— O bądź pan spokojny! — wykrzyknął Maurycy — i z tej 
strony nię grozi niebezpieczeństwo żadne. Naturalnie lubię kobiety, 
alẹ tak jak się lubi ładne cacka. Zawsze mieć będę władzę nad ser- 
cem, kaj gaju wzgardę czuję dla wszęlkich sentymentalnych głupstw 
ię podoba — rzekł z uśmiechem falszywy opat Mę- 
riss. — Alẹ pe, n jest szczęre wyrażenie pańskich myśli? 
— Reczę panom, Cobym miał panów o_zukiwąć? 
— make i kaj ale pan możesz psy samego siebie, 
sa się pan, ręczę za siębie, |. 
= Däer tak, A Do jutra, nasz kochany przyjacielu. 


j Ą bez 

== Ió eyi PA 

— Zawsze o Samal: Nię zapominaj pan o naszych radach 
i czekając na wyjazd do Visque sur-Bresne, wymyśl! pan jaki sposób 
dla odnalezięnia Ludwika Bresolles, 
..  — Będę się starał, ale wielkiej nadziei nie mam, 

Loain niezwłocznie „a się do prefektury dla wydostanią 

Kopji metryki Szymona 
. _ Szukano długo, bo m spalone było za czasów komuny. 

J ednakże pisa i obiecano młodzieńcowi nazajutrz dać ko- 
pię odpowiednio poświądczoną. 

- Powróciwszy do domu, Maurycy otrzymał od odźwiernego list 
— napisany przez barona Pascalą de Landilly z zaproszeniem na - 
obiad dnia tegoż do Brebanta, 

— Muszę iść — rzekł do siebie, — Bardzo mi to na rękę. Nie 
więdzialem, co mam z sobą robić wieczorem. Przytem dowiem się 
tam szczegółów o aresztowaniu hrabiego Iwana 


ABA 
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Fartka, 


« 


Po wyjściu ‘Maurycego talszywy opat Meriss | zarówno mnię 
many | kapitan Van-Broke pozostali sami. 
się zachwycasz tym człowiekiem, to widocznę — rzęki 
Verdjer do Piotra Lartiguesa, > Strzeż się, mój drogi. 
— Czego? 
m Maurycy jest bardzo ZrĘCZNY, przyznaję to jak naibezstron | 
niej. ale ma popedv właściwe młodości i dość nie panuje nad sobą 


— 172 am 
á 
"i obawiam się, ażeby, kiedykolwiek nie: PPN nas swa nięostróż- 
noścą. 

Piotr Lartigies wzruszył ramiottardl. A 

¿| — Mówiłem ci już i powtarzam — odrzekł. potem — że mam 
do niego naizupełniejsze zaufanie. Pomimo młodości posiada niezwy 
kle zimną krew. Nic.go nie może zmieszać, nic go nie wzrusza. To 
jeden z rzadkich i cennych przymiotów, jakim obdarzeni są wielcy 
„działacze, — Na widok Maurycego doznaję czegoś nieznanego mi 
dotąd. Zdaje mi się, że się w nim odradzam. Jakim on teraz jest, ta- 
kim ja byłem dawniej, a 'sądzę, żem nigdy nie naraził interesów 
naszego stowarzyszenia, y 

— Nie dopisuje ci pamięć, mój drogi. Zapominasz 6 spra: p | 
Kurawiewowskiej. 

— Nie zapominam, ale myślę, że nie mam sobie i w tem nic do 
zarzucenia. Przewidziałem wszystko, prócz mieszania się tej przęklę 
tej baby; która naprowadziła policję na. dobrą drogę. 

— Tak, Aime Joubert. Byłeś kochankiem tej kobiety. Ta kobię= 
ta o mało cię nie zgubiła, a Maurycego: zgubi. iego kochanka. 

— Czy sądzisz, że się on ze wszystkiego jej spowiada? 

— Naturalnie, że nie, ale ty wiesz, jak dalece sprytnemi są ko= 
biety. Dość najdrobniejszej wskazówki, aby się dowiedziały o wszy 
stkiem: ich wyobraźnia pracuje i odzaduje. to,co utajone jest przed 
niemi, Przęd chwilą mówiłeś o zimnej krwi Maurycego, Czy mamy, 
dowód, że się on na hią zawsze zdobywa? -. 

Nie czuję nieufności do 'tego młodzieńca, . — zgadzam się, że 

. się można na niego spuścić, ale beta, roztropność , zaleca baczyć 
na niego. » 

Pomyśl tylko, że znaną mu jest. nasza tajemnica. 

Pomyśl, że nieostróżność z jego strony zniszczyć może nasze 
stowarzyszenie, że będzie dlań zgubą, bo stanie się niemożebną rze- 
czą pochwycić spadek po Armandzie Dharville który ma nas wżbo= 

'gacić i uczynić uczciwymi ludźmi, których otaczać będzie ogólne 
poważanie, przy ich miljonach, jednających szacunek u ludzi. 
i — Obawiasz się nieostróżności z jego: strony? 

— Otwarcie mówiąc tak, 

r — Dlaczego? 

"—— Bo Wczoraj wieczorem ta zimna krew nad którą się di uno 
sisz, nie dopisałą mu wcale.. 

— W jakim wypadku? 

'— Kiedy. przyszli aresztować hrabiego Sinóiłowa, z pośród ie- 
go przyjaciół, Maurycy przestraszył się. Zobaczywszy komisarza 
i agentów, pomyślał, że przyszli po niego zbladł, zadrżał i gotów 
się zdradzić, wziął nóż ze stołu ażeby się bronić. —. 

— Albo żeby się zabić! — przerwał Lartigues — Maurycy: je- 
stem tego pewien, tysiąckroć wolałby Śmierć niż więzienie. ` Ale skąd 

"że „wiesz o tem, co się działo wczorai wieczorem. Rvlęś tam? 


o 


* 


— 1738 — 
hd 
— Nie tam nie- a boże, Noel, Pó w tej restauracji, opowie- 
dział mi wszystko. i 
` -q Lartigues drenat: 
- | — Trzymasz agentów między garsonami i mówisz o ztęcznoś- 
dh — zawołał, — Ależ:to iest nieostróżność nie do przebaczenia. 

-— Bynajmniej. Ten człowiek mnie nie zna, nie wie, .jak się na- 
zywam,; czem się trudnię, jakie są me plany; jemu tylko wiadomo, 
że nie obcą mi jest.tajemnica jego przeszłości, że dzięki tei tajemni- 
cy mógłbym go wyprawić na galery, Tp nie agent, to niewolnik. 

— Wierzę ci, a z tego wszystkiego taki, jednem słowem należy 
wyprowadzić wniosek; że „według ciebie nie powinniśmy Mauryce- | 
mu dowierzać, 

«Nie jemu: powtarzam, ale jego młodości. Jeśli w szale od wi- 
na lub miłości powie słowo jakie nieopatrzne i poznają w nim mor- 
dercę — szukanego nadaremnie, zaaresztują go, badać będą, da się 
złapać w zasadzkę, jaką mu zastawt który z przebiegłych sędziów 
śledczych i policja dowie się niebawem, że stowarzyszenie Pięciu ma 
dwóch swoich członków w Paryżu, ukrywających się pod przybra- 
nemi nazwiskami kapitana Van-Broke i opata Merissa, mnie doży- 
SE galernika, wa dż z galer i ciebie, ASPR zaocznie 

eré.. 

— Kiedy padna na Ślad JA już nas nie wypuszczą, odnaidą 
mas, jak głupców złapią — co. zapewne będzie bardzo upokarzaią- . 
cem, tak dla ciebie jak dla mnie. 

— Czyżbyś tchórzem się stat? —. spytał drwiąco Lartignes. — 
Nie ma się tego co obawiać, łobie przynajmniej; bo przy najmniej” 
szym alarmie zniknąć możesz od razu. 

Opata Merissa mogą śledzić aż do domu Marchal'ego na bulwa 
rze, mogą drzw; wyłamać — wejść do mieszkania i znaleźć je pu- 

"stem, bo opat -Meriss Spuści się na swym niewidocznym przyrzą- 
dzie do lokalu Martina, a Martin przebierze się spokojnie i wyjdzie 
na ulicę Beranger, a nikt się w nim nie domyśli Verdiera, dawnego 
galernika, 

— Naturalnie, żem środki ostróżności woda — odpo 
wiedział fałszywy opał — dowodem tego, że w. Paryżu jestem już 
od lat piętnastu i potrafilem tak poprowadzić rozmaite grube intere- 
sa, żę do kasy stowarzyszenia wpłynęły. znaczne Kanie, ale i chy- 
trego złapać można kiedyś. 

Zreszłą Obawiam. się nie o siebie, lecz o AE 

— > też — powtórzył ze zdziwieniem Lartigues. 

m a , ` 
„= Dlaczego u ARA szukać ma mnie policia w skórze - kapitana 
-Vań-B; oke? 

f = Policja wie, że Made mawia w przebieraniach. 
| — NO, to niechaj policia znajdzie w: mnie Piotra. Lari guest. 
rderce hrabiny Kurawiew. 4 A 


Woli Zysk 
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Pomyśl, żeń przez dwadzieścia trzy lata podróżował po Euro" 
Pie pod róŻnemi nazwiskami, Że wszystkie papiery leglfymacje, a 
sze miałem w porządku. 


We Włoszech nazywałem się Jakób Peppi, w Rosh Iwan Mera 


kunów, w Niemczech Franz Mueller, w Belait Van Amburger; w Lon 
| dynie John Tompson, w Szkocji William Due, w Szwałcarij ośmiel 
łem się przybrać swe właściwe nazwłsko na dwa czy trzy miesiące; 
i uczyniłem to rozmyślnie, chełałem, ażeby policja francuska w razie 
gdyby mnie szukała, m powód A 3 że mieszkam w 
Szwajcarii. 

Jeden raz tylko KORA mnie, i 

— Sam hrabią Kurawiew, Naturalnie usitował siwe SĄ 
„ale mu się wymknąłem. 

Niewięty dotychczas, ale trzeba na wszystko być gotowym. 

— Tak, I dlatego radzilbym el urządzić tu sobie takie skryte 
wyjścia, 

— Już o tem pomyślałem. 

— Kiedyś spostrzegł, nieprawda, zabitą furtkę, Która dawniej 
prowadziła z tego ogrodu do ogrodu posesji przy ulicy Ville de- 
Eveque. 8 

— Właśnie. ; i ; 

— Tak, Otóż tam powinniśmy szukać wyjścia w razie ksią 
dziewanego napadu. 

— Czy furtka zamknięta na zamek albo sztabamł tylko z tei stro 
ny, czy też i od strony posesji? 

;  — Tego nie wiem. Nie wypytywałęni i 6 to diete z ulicy 
Tranchet. i 

— Trzeba się jednak dowiedzieć. 

— Ale w jaki sposób? ` 


— To jest moja rzecz. Zobaczymy nafpierw RPN öd strony 


twego ogrodn, 
— Zaraz? 
= (Tak, 
| — To cliodźmy. 

Lartignes wyszedł z. saloniku, gdzie sie e odbywała niniejsza róz- 
mowa I udał się do ogrodu. 

Verdier podążył za nim. 

Powietrze było mrożne ł suche. 

Jasne słońce zimowe rzucąło swe złociste promienie do ogrodu 
ae pałacyku po przez obnażone konary AIGA, drzew ogrodu 
vensji, Ę 

Obaj skierowali się ku firtce. 


Wiemy, że kryła się ona pod gestemi i i ciemnemi liśćmi bluszczu 


Fałszywy opat Meriss uniósł tę roślinną zasłonę i b długo się wpa 
„ trywał w połężny zamek. 
= Masz klucz? — zapytał potem. 


-- Nie m Odpowiedział Lartigues, z 3 

— Trzeba natychmiast kazać zrobić. 

= Et! to byłoby nieostrożne! 

„— Zgadzam się, że byłoby bardzo nierozsadnie, gdybyś zawołał 
ślusarza i kazał mu zdjąć formę z zamka, Zacznie się on rzeczy- 
wiście wypytywać, po oo chcesz chodzić do swego sąsiada, Na 
szczęście inaczej można uczynić, Odśrubuj sam zamek, potem za- 
‘nies go Kamin do ślusarza i zamów. u niego klucz. 

„mm SRG 
A stają sztaby. Zardzewiały, ale można je posmarować 
oliwą, 


— Dzisiaj uf nóćy. postaraj się odiać zamek, tak, ażeby sasie- 
dzi nie zauważyli, ; 
— O to niema się czego obawiać — „odparł Baa wska- 

.. zując na W w domów sąsiednich... Ani jedno okno nie 
na o 


— Łdaje mi się, ż R turika giwierą się po tej stronie —. mówi 
` dalej falszywy opał 
w R Tak — odrzekł barous. — ale klucz nie dozwala jej się ót- 

ra 

— Pierwszego dnia, iak będziemy mieli odwilż, zasadź tu z pół 
tuzina sosen. Zasłonią ci furtkę, Odgarniesz wtedy bluszcz z prawej 
i lewej strony furtki, ot i po wszystkiem. 

m Wszystko to bardzo ładnie — odpowiedział Kanani — ale 
zapominasz o iednej rzeczy, 

— O czem? 
ri ŻE dostawszy się na posesję, trzeba się jeszcze z niej wydo 
być, A iakże tego dokazać? Masz na to sposób? 

— Nie jeszcze, Ażeby znaleźć ten sposób i podać go tobie, mt: 
szę Wprzód obejrzeć posesię. 

= Jąk najprędzej ją obejrzeć. : 

— O, dzisiaj jeszcze. 

— Pod jakim pozorem? 

— Nie troszcz się. Moje sukitie duchowne dają mi łatwy wstęp 
do domu. 
RE Przyjdziesz potem do mnie? 
— A jakże, muszę ci Poe tag jaką Korzyść « osiągnę 
z tej wyptawys ać 


Verdier udał się iu a roli, ea przez Lartiguesa. 
Doszedłszy już do bramy; odwrócił się jeszcze, 

— Pamiętaj me rady — rzekł — i poważnie nad niemi się 
namyśl. Z Maurycym bądź) ostrożnyim, 

a Ten młody człowiek rzeczywiście wydaje ci się niebezpiecz- 
uym 

— Wtedy trzeba go będzie zgładzić, Wszystko poświęcę dla 
waszego bezpieczeństwa, chociaż w tym razie ofiara wiele koszto- 
wać mnie będzie, bo czuję dla tego młodzieńca wielką sympatię. 

Chciałbym uczynić zeń godnego mnie ucznia. Zostanie takim, 
dzięki naszym radom i naukom, 

— Potrzeba mu tylko nauki ostrożności — odrzekł Verdier. — 
fprych mu nie brak. Wcale nie myślę go złagodzić, przynajmniej te- 
raz, Ma on nas w ręku. Potem pomyślimy. Wprzódy. niechaj dzia- 
la. Zobaczymy: go Przy, robocie i ocenimy. 7 
(A Jutro niezawodnie otrzymam odpowiedź na mój list. Dowiesz 

się, co myśli Michał Bremont o naszym nowym towarzyszu. i 

-= Również jak ty, zniecierpliwiony, oczekuję tego listu. 

— Pójdę zaraz na pensię — rzekł fałszywy. opat. — Przełożona 
NAZYWA, się pani Dubienuf — nieprawdaż? 

= Mak, pani Dubieuf, 

| Verdien wyszedł, a Lartigues zamknął drzwi. 

- Tymczasem były budowniczy Ludwik Bresolles, nie tracąc cza- 
su, zajął się tą słabą pełną wdziękiu Svmoną, której twarzyczka ła- 
godna i rezygnacja w cierpieniu natchnęła Gabriela RE myślą 
do obrazu, który na wystawę przeznaczył, 

Opuściwszy pracownię przy Varennes Marja uroi oien aże 
by ją natychmiast zawiózł do pani Dubieuf dla Io „wał 0 Symo 
nie, 

Życzenie Marii było dla Ludwika: rozl i 

Kazał stangretowi jechać na ulicę Ville d'Eveque, AB znajdo-. 
wala się pensja. 

Miejsce zarządzającej szwaczkami wolne było jeszcze, pani Du 
bieuf nie chciała go oddać pierwszej lepszej, nie praed a wiejach 
dostatecznych rękojmi, 

Miejsce wymagało zaufania, Można jo PoWieDZyĆ na mocy 
dobrej rekomendacii. i 

Tymczasem sama doglądała daw dle to rzecz była MOZO!- 
na, co czytelnicy nasi zrozumieją z łatwością, gdy powiemy, że 
na pensii pani ARA Rod W tum czasie pia sześćdziesią: 
panien. , 

Przelożona ciesząc: ŚIĘ, ŻE przyimuie u siebie jedna Z ułubió- 
nych wychowanek wraz z ojcem, którego JA ag: Pomagala; spyta- 
ła uprzejmie, czem może im służyć. 


Bresolles wyłożył prośbe w słowach jak najgorętszych 


a e Mi — 

"Do tej adikk kóónóśch m. dołączyła od sie: 
bie wzruszającą prośbę i złożywszy, ręce, z oczyma wilgotnemi mô- 
wila z prawdziwem uczuciem o biednem.dziewczęciu. 

Pani Dubiewf nie wahała się ani na chwilę i obiecała jak. naj. 


' prędzej zobaczyć się z ta, o której jej opowiadano. 


— 


— Dzi. jeszcze odbierze mój list: — dodała. 
Ojciec i córka serdecznie : podziękowali przełożonej e odewii 


ni. 
a - doj: domm, _Masja; napisala kilka- słów do SA A 
© * Doniosta ej o rezultacie” odwiedzin i o-tem, że pani Dubieui 


_ przyśle jej list. 


Rzeczywiście: na: list. nie- trzeba- było długo. czekać. - PA 

Przełożona: pensii} prosiła: szwaczkę, : ażeby: E i e 

Symona ledwo wierzyła,wistaksniespodziewane szczęście. . 

Życia jakby więcej: nabrała: odztej! nagłej: opieki, jaka się nad 
nią rozciąznęła”w. -iednej.chwili: 

Po raz pierwszy, jak. daleko. sięgały, jej. wspomnienia, przewi- 


_dywać: mogła dla- siebie- życie: spokojne, bezzwszelkiej: walki, bez 


wszelkich trosk, 
- Następnego: dnia: o: godzinie. oznaczonej.w: liście, Symona; ubraw 
szy: się wi najlepszą-suknię; udała: się-piechotą na pensię. 

" Bardzo» „osłabiona; cauta sie: jeszcze“ i drżała: ze- waruszenia. 

Im bardziej zbliżała sięą do mieszkania pani Dubieuf,» tem- bar- 
dziej zwiększało się iej wzruszenie, a serce jej się Ściskało. 

ı Zamiast radości i. nadziei, jakiemi serce jej.powinno byłe być 
przepełnione, Symona casta jakiś smutek, jakąś” trwogę bez przy; 
czyny, „A, 

Ozarniała - ią nane przeczucie. A 
Domyślała się jakby, że wi tym domu, gdzie ją widocznie cze- 
ka szczęśliwa! przyszłość, dozna: towych boleści, nowych: doświad. 


„czać będzie cierpień. 


— E! to przecie niedorzeczne — mówiła do siebie — staje się 

szaloną! , 
„ Usiłowała, ale daremnie, odpędzić te gó 617 pnei, 

Tymczasem szła coraz "dalejsż moż > 

Wreszcie przyszła na ulicę Ville- d'Evequa: i zatrzymała się 
przed: wielkim gmachem prazalymy ale troche ponurym. Z powierz- 
chowmości, 

Furtka była A w bramie. Symona więc zńdzwoniła. 

Prawie natychmiast otworzyła się furtka i A. się w nic 
człowiek w szarem ubraniu z posrebrzanemi guzika 

"Był to odźwierny pensji. Stawał się także ogrodnikiem, da 
A to szare ubranie i wdziewał plócienną bluzę. 

— Czego pani pak 2 — spytał Svmenę nprzejm: o. 


Tajemnica grobowca. AW 4 Ró Poa „by 


PJ i 
PTE w algi 


— Otrzymałam fist od pani Dubienf — odrzekła młoda dziew- 
kia, — W tym liście zaprasza mmie do siebie na dzisiaj godzinę 

uga. 

Mówiąc to Symona, wyjęła z kieszeni list t podała go odźwier- 
temu, który go jednak nie wziął i rzekł: 

— Proszę, niech pani wejdzie, żona moja zaprowadzi panią. 
Doroto — "at" pośdzesęciu orz 

Kobieta lat pi wcale młodo yana 
wbliżyła się, pytając: 

— Cóż tam takiego? 

= Oto tej piniono pani Dublant Bagal e przy o pa 
nie drugiej, trzeba ją zaprowadzić. 

— Zaraz, proszę panienkę pójść za mną, 

Dorota zaprowadziła dziewczę do przedpokoju, potem do obszer 
nej sali i zlekka zapukała do drzwi, ukrytych w obłoiu. 

; — Proszę — odezwał się głos kobiety, 

Odóierna: otworzyła drzwi! i rzekła 

— Przybyła tu panienka, do której páni iist pisata. 

— Gdzie jest? 

a (Tutaj, ze mną, j 

— Niech tutaj przyjdzie, 

Dorota odstąpiła na bok i przepuściła Symonę, która też wesz- 
ła do małego pokoju — gdzie pani Dubieut sprawdzała rachunki. 

Żona odźwiernego oddaliła się zaraz ł młode „dziewczę pozosta- 
to samo z przełożoną pensji. 

Symona ukłoniła się nieśmiało, ale z wdziękiem. Teraz powierz 
chowność jej zdradzałą wzruszenie i wielkie zakłopotanie, ale nie 
orzedstawiałą się ani niezgrabnie, ani śmiesznie, 

Nie spuściła głowy i przymusiła się spojrzeć łagodnemi oczy- 
ma na panią Dubieuf, a spojrzenia obu kobiet spotkały się wzajem- 
nie. 

Przełożona pensji była kobietą lat czterdziestu, blondynka, bla - 
da, ani przystojna, ani brzydka, lecz twarz jej odznaczała się wv-. 
razem rozumu i dobroci, jakim nacechowane były jei rysy. dość 
wprawdzie pospolite, 

Od razu spodobała się Symonie, 

Przełożonej zaś dość było spoirzeć, ażeby wyrobić sobie zda- 
nie o młodej dziewczynie; zrozumiała nieśmiałość, wzruszenie i zda 
tie jej było stanowczo życzliwe, 

— Niech pani siada, bardzo proszę — . rzekła wskazując na 
krzesło. 

Symona wolałaby była nie siedzieć, ale bardzo byla zmęczona 
daleką drogą. ` : 

— Dziękuję pani — szepnęła t siądła, 

— ne to pani nazywa” się Svmona? 

= . ak / i ` 


mk 


— Pan Gabriël Servet, znakomity artysta, zywo się panią inte- 
resuje, jak również moja ukochana uczenica, Marja Bresolles i jej 
ojciec, Polecilli mi panią bardzo gorąco. 

— Wiem o tem i całe życie wdzięczną będę tym, którzy mi oka 
zali wspólczycie, chociażby ich rekomendacja nie: odniosła żadne- 
go skutku. 

— O tem ja nie myślę — odpowiedziała pani Dubienf, której do 
serca Przypadły te proste słowa i głos sympatyczny Symony. — 
Osoby, które się zajmują panią, dały mi jak najlepsze o niej wiado- 
mości. Pan Bresolles przedewszystkiem nio nie zataił, Wiem, że pa» 
BR rodziny nie ma, a przynajmniej nie anala pani nigdy swoich ro- 

ziców, 

Wiem wszystko, eoś pani. wycierpiał i ile potrzeba było mest- 
wą i uczciwości, aby znieść tyle ciężkich doświadczeń i nie zejść z 
prostej drogi. 

To bardzo dobrze i bardzo ładnie i każdy za: MRZARINENO powi. 
nien się uważać, jeśli dla pani może co uczynić, 

— Jaką pani dobra == szepnęło dziewczę głosem urywanym ze 
wzruszenia — jaką to radość sprawiąją mi słowa pani. Ale poch» 
wały pani wprawiają mnie w zakłopotanie, bo jeżeli szłam drogą 
prostą, moim obowiązkiem to było. 

— ra prawdą — odpowiedziała pani Dubieuf z uśmiechem — 
spełniać obowiązek wsrdaje się rzeczą bardzo łatwą, a jednak... 

Nie dokończyła zdania i odezwała się po krótkiem milczeniu: 

— Umie pani szyć? ` 

— Umiem, a nawet także krająć i haftować, Mogę nawet suknię 
zrobić, jeżeli fason nie jest bardzo trudny. 

a „ab pani, o jakie tu miejsce chodzi? 

— Ta 

— Potrzebuię osoby, któraby się zajmowała bielizną na pensii 
i rzeczami pensjonarek. Będzie pani miała pod ręką dużo szwaczek. 

Pani rozdawać im będzie robotę i baczyć, ażeby ią wykonywa- 
ły sumiennie i bez straty czasu. 

Każdą uczennica ma swój kuferek i z tego kiferka będzie pani 
brała trzy razy na tydzień bieliznę. 

Gotową bieliznę musi pani oddawać praczkom i sprawdzać ich 
rachunki, 

Mnóstwo szczegółów, w które trzebą wglądać, mnóstwo drobia4 
gów, ale nie jest to znów zbył męczące zajęcie, trzeba się tylko 
przyzwyczaić, 

Teraz wie pani, na czem polegać będzie pani pracą, 

Sądzi pani, że może się jej podjąć? 

— Mogę. zwłaszcza, jeżeli z początku bedę mogła się radzić 
i prosić o wskazówki. 


. — Rad nie zabraknie, Pomocnica moja, która przez grzecz- 


ri T 
ność się tem zajmuje, oblačni Siida h we: wszysłkiem, Jesteś "więc pant 
przyjętą. 
| —0! œo za szczęście! 
(1. — Pozostaje mi tylko powiedzieć, ile pani pobiórać Sędzie. Pen 
. Sja niewielka, uprzedzam panią, w porównaniu z obowiązkami tak 
ważnemi. 
+ Jakakolwiek jest pensja będzie dla. mie: TANE RA 
i — Dam pani tysiąc dwieście franków rocznie — 7 to; jest sto fran 
ków miesięcznie, stót j mieszkanie. 
10 Wydawać więc będzie pani tylko na ubranie, a' my tutaj WSZYS- 
cy ubieramy się bardzo: prosto. 
Będzie pani mogła coś sobie zaoszczędzić, 
4. — O wieje mniej spodziewałam stę: 1 nigdybym nie miała ma- 
tzyć o tak Świetnem miejscu. i 
«|| — Cieszy mnie to,. że się pani spodobało, Od dzisiejszego dnia 
iesteś pani u mnie, 
-| Oczy Symony napełnity, się łzami radości. Serce jej sitniej za- 
_ biło. Znikło ponure przeczucie. 
(| — Jakże mam pani dziękować? — wyszeptała. — Jak mam 
pani wyrazić wdzięczność? 

— Nie dziękuj mj moje dziecko. Jeżeli teraz" mnie czujesz się 
zobowiązaną, wkrótce ja tobie nią będę. Potrzebujesz pracy, ja da- 
ię ci ją; cóż może być prostszego? ` 

Przyszłość twoja w twem ręku. Bądź tutaj taką, jaką byłaś do 
tychczas, a pozostaniesz na tej pensji, dopóki ja sama będę. 

w E Spełniać będę mój obowiązek, jak ZAWSZE — ile w mej moż- 
ność 

— Wierzę w to, a raczej przekonana jestem o a Kiedy pani 
może rozpocząć swe zajęcia? . 

— Jutro z rana, jeżeli pani pozwoli. "Zaczęłabym naweł zaraz, 

ale pragnę wyrazić wdzięczność moim opiekunom i powiedzieć im, 

iakiej uprzejmości doznałam od pani. 
|. — To bardzo naturalne — sprowadź się pani tutaj zaraz jutro. 
_ — [I owszem — odpowiedziało młode dziewczę z. odcieniem za- 
kłopotania — ale... ; , 

_ — Cóż takiego? , 

` — Chociaż bardzo jestem biedna, mieszkam nie w pokojach u- 
meblowanych. Wynajmuję maty pokoik, gdzie według kontraktu mu 
szę jeszcze tam zostać przez trzy miesiące. 
|. — A ile wynosi komorne na ten czas? 

— Trzydzieści franków. í 

— Zapłace je za ciebie. Możesz zostawić swe mebe kij amissi 
cić ie w pokoiku, który ci przeznaczam, 

— Nie wiem, jak pani za to WEBYSIEY dziekować. 

Pani Dubieuf mówiła: dalej: | 

— W noe po mszy. na której bywać będzie razem z u- 
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- czennicami, możesz nā dwie hð tay zodziny 156 do Aychi; „którzy 
ciebie interesują. 

Prócz tego oo miesiąc: bedziesz miała jeden dzień do kk 
wtedy wolną będziesz zaraz po. śniadaniu, az do Remy dziesiątej 
wieczór. 

Nie później, bo u nas taki jest zwyczaj. 

Z uśmiechem odpowiedziała Symona: 

„ — Tem łatwiej stosować się będę do tego zwyczaju, te godzi- 
ny, Pozostawione mi do wyjścia, będą zdawały mi.się zbyt długiemi. 
Nie mam przyjaciół, więc nie mam u kogo bywać, prócz mych 0= 
piekunów, których nie cl chęłałabiym znów niepokoić memi odwiedzi. 
nami, 

— Ale w każdym razie powinnaś wychodzić dla ruchu, e ; 
zdrowie wymaga, a na obiad będziesz wracać tutaj. 

Roztnowa się: skończyła, ktoś z lekka zapukał do drzwi. 

— Kto tam? — zapytała pani Dubieuf. 

— Ja — odpowiedziała Dorota, znowu ukazując stę na progu. ` 

=. Czego chcesz? , A 

j ao gei clice się z panią widzieć 

— ro „A 

W dwie R później Bona odżyła wprowadzija opata 
Merisa, który Się nisko ukłonił, z pokorą. (a 
"| Verdier znów Się ukłónił i usiadł, rzuciwszy spojrzenie ma gy. 
monę, która: wstała w tej chwili, gdy wszedł, 

— Służę panu — rzekła pani Dubieuf.  —. 

— Idź, moje dziecko — dodała, odprowadzając Symone 4% i 
drzwi . — a przyjdź jutro zrana z nzeczami. | 

. —Przyjdę, dziękuję pani raz jeszcze z całego serca. 
ją Dziewczę. skłoniło się pani: Dubieuf i mniemanemu: opatowi i w 
szło tak wesołe, ják przyszło tam smutne. ` 
||. Chociaż z ulicy Ville d'Eyeque na ulicę Varennes bardzo dale 

ko, Symona chciała natychmiast powiedzieć panu Gabrielowi Sere 
vet, że ją przyjęła przełożona pensii, 

Na bulwarze Magdaleny wsiadła do; omnibusu, który zawieść ją 
| miał. na bulwar Montparnasse, to jest niedaleko od, mieszkania mas 
, larza. ) 

. Pozostawmy. ją w onmibasle 4 powróćmy do pani Dubieuf, która 
została sama z byłym galernikiem Verdier, ads się pod s4 : 
tanną i pseudonimem opata Merissa. 

— Czemu mam zawdzięczyć wizytę, panie opacie? — spytala i 
przełożona pensji z uprzejmym uśmiechem. 

— Okoliczności. bardzo prostej. Dano mi do pani zlecenie. 

— Do mnie? — kadm pani Dubieuf, trochę zdziwiona .. 
a któż to. A kitzaj 4 
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W ogrodzie, © 


se Zaraż to pańi powiem = odrzekł Heki 
— Słucham pana, 
| Ati réd musze Pahi 6Wiadczyć, Że nie ribeza w Pary- 
žu, Jestem tutaj W przejeździe i zabawię niedlugo. Proboszczem ie 
stem w gfiihie Ardèche i nie möge nadużywać zbyt długo grzecz- 
ności mego kolegi, który Mie W czasie iieobecności zastępuje. 

Mniemafiy opat zarńitieł, 

— Pojmuję — rzekła pani Dubieuf, tylko pó to, ażeby coś po- 
wiedzieć, bo wcale się nie dómyślała, do czego jej gość zmierza. 

Ten mówił dalej: 

— Ludzie w mojej parafji wogóle nie SĄ Kóaci Jeden wszelako 
stanowi wyjątek, Większość życia w ciężkiej pracy spędziwszy, 0: 
trzymał nagle spadek, spadek, spadek dość, skromny, lecz jak dla 
niego znaczny, bo dający -mú od- MRU do piętnastu tysięcy, Czy 
stego rocznego dochodu. $ A lot i 

Pani Dubieut kiwnęła głową, 2 | 

Verdier mówił dalej; 

— Otóż mój parafjaniń ma jedynie, PTET o dziew- 
czynkę, ubóstwia ią, potnifńó swego bardzo małego wykształcenia, 
A może właśnie dlatego chciałby, ażeby Się mauczyła jak naiwię- 
cej, o wiele więcej niż mogłaby na pełisji w okolicznych miastach. 
Słówem pragnie mowie ż faiwną dumą: „tioja Gótka kształciła się 
w Paryżu. 

Nowe milczenie. 

Nowy znak przytakiwania że strony pani Dübieuf, która BAczy- 
zała już tożutnięć, o 66 Chodzi, 

Pod wpływem tej niedostępnej mysi parafjanin méj wyt: 
wał Paryżanów, którzy do nas przyjeżdżali na lato i dowiedział się, 
że pensia pani należy do pierwSzorzędnych. 

Prosił mnie, ażebym 'pomówił z panią i obejrzał pensje; dów 
się przekonać po pierwsze czy fzeczywiście uczenice pani otrzymu- 
ją wyższe wykształcenie, po drugie, CZy - -dotm, który pani zajmuje; 
istotnie położony jest w dobrych warunkach hysienicznych. 

Oto, co mnie do pani sprowadza, oto zlecenie, jakie mam wypeł- 
nić, 

= — Na mojej pensji udzielane jest wyższe wykszłałceni è, dówó- 
dem czego może to posłużyć, żę wiele z moich uczenie zdało egza- 


min ze świetnegy oówodśenieti i otrzytnało dyplomy. — Moge pam 
wymienić ze dwadzieścia uczenie, które teraz albo same ufrzyrnu- 
ją pensię, albo są starsżetmi ńaucżycielkami w najlepszych zakła- 
dach naukowych. Pensja moja wyżej ai od innych, śmiało to mg 
gę twierdzić, z dumą uzasadnioną i 

"Gzy pojętna jest dałstówyńika, ò której pań mówisz? 

= Pojętna i pilna, 

— Będzie u nas WŻOToWĄ uczenicą, 

== A wychowanie religijne?. 

— Bardzo rozwinięte jest u nas, ałe nie do przesady. Wychowi 
jemy uczenice na Uczciwe 1 pobożne matki rodzin. 

— Tego właśnie potrzeba. Odpowiedzi pani zadowoliły mnie 
dotychczas, Pozostaje nam zająć się tylko kwestją hygieniczną. 

<— Pod tym względem pensji mojej Żadna inna nie dorówny 
wa, Katnienica, którą wyajęłami na pensję, bardzo jest obszerna. 
Sypialnie mają wyborną wentylację, a w zimie opalane są z łatwoś. 
cią. Ogród rozległy, drzewa duże, rozłożyste, a spacer przyczynia 
się wielce do fizycznego. rozwoju. Jeżeli pan sobie mam Doia 
pañu klasy, sypialnie, pokój jadalny i ogród, 

ego właśnie Pragnął mmiernany opat Meriss, 

| — Jeżeli pani żył mie zabiorę czasu — odezwał się — to pro- 
siflbym batdzo, Cliciałbym wszystko obejrzeć, ażeby memu parafia. 
ninowi: jak najdokładniej opowiedzieć, 

— Służę pańi, Zaczniemy od klas, 

— I owszem. 

— Proszę ks grę 

Verdier poSżEdł ża Danię Dubiet do klas, które jak wężysikie 
pokoje na petisi ogrzewane były kaloryteraktti. 

Panienki uczyły się przykładnie pod okierń dat klasowych. 

Dalej i Fa kolej na sypialnie t pokój jadalny, 

Rzeczywiście nigdzie = W- było dö zarziteenia i aay du 
eńówny Pochwały też nie sk 

Pozóstawał do Swiedzenia tylo ogród: 

Wiemy, że dla Verdiera to jedynie było Ważne, resztę żaś óglą: 
dał z m Su, jedynie dla lepszego ipóżotowania, 

Pań Dubieuf oprowadżała weto gościa pôd stuletniemi drzewa 
mi, aż do parkanu, oddzielającego ogród pensji od ogrodu małego 
pałacyku, w którym mieszkał Lartigues, 

I z tej strony mur był opięty bluszczem. 

Fałszywy opat bystry fhiał wzrok, 

Z daleka pomiędzy gałązkami spostrzegł, a raczej odgadi furt. 
kę, którą chciał obejrzeć; 

Teraz chodziło o to, ażeby się dg niej zbliżyć; bez obudzenią 
podejrzeń, Kilka sekiihd namysłu podało mu sposób, 

— O! to bardzo duży ogród! — rzekł — musi mieć dziewięć- 
dziesiat kilka łokci długości, a siedmdziesiąt kilka szerokości. 
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— Zdaje mi | się, że pan troctię za ilużo oblicza! - —_ odtekla pa. 
ni Dubienf z uśmiechem, |. 
—Jeśli się mylę to o bardzo mało. Jestem bardzo pewny swe- A 
go Oka, zresztą przekona się pani, A 
Stanął przy parkanie i w prostej linji ku zabitej furtce zaczął 
iść miarowym krokiem, obliczając krok za. pół okoia,” 
Naliczył ich stodziewięćdziesiąt sześć.” . : 
Pani Dubieuf szła za nim z daleka i mówiła: sobie z acha: 
— To iakiś oryginał ten opat, ale- zdaje sie RZA poczciwy 
człeczyna,' 
Verdier zatrzymał się przy, furtce i nie yapi tego po- sobie poz- 
nać przypatrywał jej się uważnie. ` 
— Z tej strony, nie zabitą” — "pomyślał, m ‘Nic: -nie- przeszkadza 
jei otworzyć, Tego chciałem się dowiedzieć, © ' 
i Przełożona pensji podchodziła ku niemu, — Odezwał Się więc 
lo niej: 
: a Nie omylitem się wcale, Naliczyłem tokcii- dziewięćdziesiąt 
SZęŚ . 
DES bystry, rzeczywiście pan ma wzrok, . ' ;' 
— Chilubię się z tego. A u pani wszystko Pidtsadyić się jak 
najlepiej, jestem prawdziwie zachwycony i niech mi pani uwierzy, 
że tylko same pochwały usłyszy mój parafjańin, I chyba własnego 
- dobra nie rozumiałby, gdyby, nie oddał swej córki. na pensję do pani, 
— Z góry panu dziękuję. ; 
— Pozostaje mi tylko © jedna d er zapytać. 
| — Co do czego? | vs 
— [le się płaci? um! ANN w 
— Opłatę pobiera: się stosownie do wieku oczek! i | stopnia wy. 
«ształceńnia — od tysiąca do tysiąca. obnkuet franków; ; 
— Bardzo dobrze. > . 
— Może panu zanotować? = 
— O; to zbyteczne. Mam równie” obcą: sitet jat wzrok, Jaco 
jdieżdżam do Erdeche, a za kilka dni.prawdopodobnie otrzyma pa- 
ui list od mego parafjanina o przyjeździe nowej Ba peni, uczenicy, 
którą przywiezie je matka, ` 
_— Przyjmiemy ją z otwartemi fakama panie K SAAN 
Rozmawiając tak, pani Dubieuf podeszła do furtki wejściowej 
wraz z Verdierem, 
Ten od kilku chwil trzymał woiąż piewe reke, w kieszeni ułan: 
ny. 
slady się przy furtce, wyjął z | kieszeni teka | i „potóżył ją na 
zamek, jak gdyby drzwi chciał otworzyć, ale bai nie E ć i 
zwracając się do przełożonej pensji, rzekł: 
— Muszę pani powiedzieć me nazwisko, 
Jestem opat Petrole; proboszcz we wsi Vive d'Aigues paratia- 


(9 


5 Bm 
nin mój nazywa się" towania awe aan simie. Ac 
nastazja; ! 


Bardzo mi przyjemnie, panie opache, 

Ba E o Paki o maski 
wosk, który trzymał w ręku, Odciski był ji? połów. 
` Otworzył furtkę, skłonił się pani Dubieut j wyszedł, włożywszy 
miękki wosk do kieszeni, żak, Żeby się wcale nie uszkodził. 
Za pięć minut byt jaż u Lartłanesa, 

" —No il cóż? — zapytał. 3% 

w razie nieszczęścia odwrót mamy, zapewiałony — odpar! by. 


` Furtka. Dodok nie jest. zadiaz.-tastoj:strotty,. a furtkę od o- 
na ulice łatwo otworzyć, 


sA a DUA, E a a jest od? 
wierny, którego przecie nie bade prosilabym otworzył. 
= to Seade o 
i E anin. D aea AA sna. 
yeti, pokazał Lartimosowi,alijąch odciąć 
lowniet —: zawołał ty DIE Ty zawsze myślisz o 
GR jay da Pd beta Gwal łzy rosa 
mówiwszy, się; Da a- 
teie po a) 


Walentyna. 


Opuściłiśmy Symonę, gdy, udała-się z pensji do Gabriela Serveta . 
Malarz był sam, — gdy dziewiczę weszło do pracowni. 
0. Wzmiszającemi. słowy podziękowała mu za protekcję, która w. 
"arch z prośbą Bressolla i Marji zjednała jej miejsce u pani 
ubieuf, 


|. — Kochane dziecko — odpowiedział artysta — niki” na: nią nie 
zasługuje bardziej od ciebie, 

_ Cieszę się bardzo z: rezultatu nąszych . starań, Teraz. wolną je 
„steś na zawsze od wszelkich trosk od wszelkiego niepokoju, Przy: . 
szłość masz zapewnioną, 

— Pragnęłabym bardzo wypowiedzieć mą wdzięczność pami 
Bressolowi i jego prześlicznej córce — odrzekła nieśmiało Sytmona; 
Cóż ci przeszkadza? — - zapytał Gabriel, 
o — Nie Śmiem, 
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— wiaczego? gipa sh 

== Oży Sądzisz pań, panie- Qabriel, jeżeli do nich przyjdę, nie 
wezmą mi tego za Złe? <- 

== Ptzeciwnie, Pocżyłają ci: ŻA” reez bardzo faturalng t iestem 
pewien, że Potrafią to ocehić, - - 

5 R Jeśli tak to się już nie waham; Poide garaz ż stąd iin pódzię- 
wa 

-= Zdaje-mi się, żeś Się trochę amcayla. n ' 
„Nie nadużywaj wracających ci sił, Możeby lepiej było dziś odpo 
cząć i wizytę odłożyć: do jutra: .: 

r Jutro już obejmuję swoje obowiazki, Obiecałam to pani Dë 
bieu 

— Jeśli tak, td nie odkładaj; A ja skosayatari 4 tel sposobnog: 
ci, ażeby poprosić cię o wyświadczenie mi tnałej przysługi! — 

— O jakże się zawczasu cieszę! O c6 chodzi? Ê: 

— Napisałem kilka Wierszy do pana Bressola; że płótńo mam 
już u siebie i że portřet jego cótki gor węg zę jutro. , 

(  Chelałe list prżesłać pocztą, Oddaj go z-łaski swej i powiedz 
panu Bressolowi, że jeżeli jutro taom file me aby tan mnie 
zawiadomić, © 

` — Nie zapomnę, 

— Oto list. Idź już, idź, bo późno się robi. 

— Chciałabym pana o coś prosić — wyszeptało młode dziew- 
czę z widocznem wahaniem, ż 

— O, co takiego, kochana Syvmono? 

= Żebym mogła przychodzić na kilka minut kiedy będę 8 A 
dzień wolny, ażeby się dowiedzieć ð pańskie zdrowie. 

— Pozwalam ci, z całego serca pozwalam, moje dziecko, i bar 
dzo mnie wzrusza ta twoja prośba: © y 

— 0! dziękuję panu, dziękuję! Idę już! 

Pokłonić się pani będzie łaskawa panu tde Gibray. 

— Dobrze; zaraż jutro rańo, jak tylko przyjdzie, 

Symona udała się do Bressoló 

Były budowniczy mieszkał przy ulicy Tetnewiii, w pałacyku do 
niego należącym, który ż zewnątrz ulicy przedstawiając się skrom: 
uie — zawierał wewnątrz nawyszukańsze przyjemności... 

Pomimo dość znacznego inajątku Ludwik Bressoles żył skrom- 
nie inie trzymał licznej służby: 

Przyjaciół lubił przyjmować u siebie, ale zbytkownych obia» 
dów nie dawał, hucznych balów i wogóle prowadził życie wcale 
hie „olśniewające, co wielce nie podobało się jego żonie, Walenty- 
nie Bressoles, z domu Dhatville=która od kilku już lat żyła z nim w 
a największej niezgodzie i głośno nazywała go swoim hniedźwie- 

ziem, 

Walentyna ku wielkiemu zmartwieniu swemu nie mogła wyda- 
wąć u Azazel Swieinyeh wieczorów, lecz iwa to ga by- 


iwa " BR "ama. 
AŻ = 
waniem w Świetłe, w towkńtygtwiachi, gata rid Yar me rowafiżyowyć, 

Ludwik Bressóles daremnie walcząc z temi upodobaniami świa- 
towemi, pożostawił wiresżcię żonie żupełną swobodę, 

Nietaż też go dochodziły skandaliczne pogtoski, parzy) o 
salonach paryskich, o płochości jego Żony. BL 4 

Udawał, że wieściotń tym ie dawał Żadnej wagu ~ 

-Z tego nie należy wńioskować, Że mafo cenił Hono knóenkk, a- 
ni przywiązania, ant szacunku wiedząc, że pozbawiona fest uczicia 
moralności a zatem niepopfawią == że usiłował więc połykać się 2 
niehożebnością i że ńie zwracał Uwagi ta plotki: 

Jednakowoż pewnego dala zdatzył się fakt, Który! zniewolił 26 
spojtżeć na tzeczy g innego pimktu widzenia, 

Było to wyjście ż pensji córki jego Marfi. 

Tego dnia powiedział sobie żdtówo ftozutując, a dar ten w! wy, 
sokim stopniu posiadał, że postępowanie matki może zaszkodzić cór 
ce i postanowił myśli te w tym względzie oznajmić pani Bressoles: 

Zamiar ten stanowiczo powziął, wszelako czuł taki wstręt do o 
mawianią niektórych nałogów, że dotąd jeskcze nie przystąpił do tej 
iaa; aczkolwiek Marja opuściła pensię przed trzema już mite» 

cami. 

Nieśmiałym wcale tie był, nie przewidywał jedną z tych scen 
gorących, w jakich kobiety brak słuszności starają się zastąpić prže 
biegłością połączoną ze spazmami i tzańi, 

A, Ludwik Bressoles, powtatzafiy, lubił nadewsżystko spokój i 
wiedział, że wszelkie zwałtowniejsże wiuszenią zgubnie oddziałać 
hoga na ka zdrowie, 

Niektórzy ludzie sądząc z PÓZÓWIU, uważali Ludwika Bressoles 
ża ja egoiste, 

Ale byli w błędzie. 

Były budówniezy cierpiał wiele i nie chciał cierpieć więcef. 

Nieszcżęśliwy w dómowem póżydii, fiieżawodnie gorżkoby ŻA- 
towałt — że połączy! Swe życie ż kobietą fiegodną, gdyby nie córka. 
którą uWielbiał i dia której zapomniał o matce. 

e. Walentyna wywołałą tożińowę, ód której wciąż się tak 
uchyla 

Pani Bressoles skończyła již lat cztefdzieści, ale možna ją by- 
ło naiwyżej liczyć na trzydzieści. 

Byla bardzo ładna kobieta, wzrostu dosyć wysokiego, kibić 
-~ miała wysmukłą i zgrabną — włosy złocisto — kasztanowate, nie- 
 źwykle blijnex rysy delikatne przy 6żywiońej twarzy, oczy duże, 
to zamyślone, to wyzywające. 

Usta jej nieco grube i Czerwone jak dojrzałe wiśnie, rozchyla- 
iac się, pozwalały widzieć drobniuchne zęby kształttńe i olśtiiewają- 
; Maj białości, ; le 

- Rączki 4 były iście arystokratyczne to też Walentyna lubiła 
ni mi -RN na balach odsłaniając je całe, 


Ren też wać się zda jej. i nóżki, które śmiało moglyby 


zająć. miejsce na etażerce wśród drogocennych: 'cacek, 

Pod względem moralnym -Waletyna: przedstawiała -szczególne 
połączenie najgorszych: wad z: najszpetniejszemi skłonnościami, 

„Dumna, zazdrosna. chełpiiwa, roznamiętniona "do zbytków i 
wszel lkiego rodzaju uciech o tyle niezdolną dwaj do W my 
Śli,.o ile też i do prawdziwego: przywiązania: 

Zaślubiła: Ludwika Bressoles, bo: wiedziała; "że jest na drodze 


bogactw i marzyła, że nim rządzić. będzie według swego upodoba-. 


nią, — : Niedługo czekała na:rozczarowanie. ii 
W kilka miesięcy, zrozumiałą Walentyna; że:nigdy los nie połą- 
czy! z sobą-natur więcej niezgodnych:iak jej-i. męża. 


Żi scydowała się natychmiast, zaczęła szukać przyjemności po ` 


za domem i nie pozostawała obojętną na słodkie słówka wielbicieli. 

Przyjście na Świat cótki zmartwiło: ją ' zarniast ucieszyć. . 

Powiedziała sobie, że ta córka wyrośnie í włoży na nią '0bo- 
wiązki, od „których mąż nie pozwol jej m dało i zawczasu jeż 
obawiała się takiego skrępowania. 

Kiedy Marja opuściła pensię, matka: Bida dla niej chłodną, a 
rzeczywiście prawie. nawet wstręt do niej czuła: 

Wobec tej ślicznej, . zachwycającej „ośmnastoletniej dzieweczki, 
zdawało się jej, że musiała bardzo postarzeć i że już sama. obec- 
ność córki stanie się dla niej przeszkodą do. dalszego takiego ży- 
` cia, jakie prowadziła dotychczas, szalona. `: 
` — Trzeba temu, jak można najprędzej , poradzić — poniedz 
ła sobie — ale jak? Jeden tylko widzę Sposób: trzeba natychmiast 
- córkę wydać za mąż, Do tego potrzebny. jest jednak mąż, ażeby mę 
ża znaleźć, trzeba bywać w Świecie, Niech: tylko zobaczą Marię, 
to najgłówniejsza, Zanadto ładna i bogata, ażeby nie znalazła kon- 
kurentów, Pokazać ją. Światu, łatwo to powiedzieć, naturalnie, że nie 
będę z nią tam jeździła, gdzie wielbiciele noi mogliby mnie dla niej 
porzucić, Potrzeba więc, ażeby mój mężulek zrzucił z siebie niedź- 
wiedzią skórę na pewien czas i otworzył dom u siebie, Dla mnie nig- 
dy nie chciał tego uczynić, ale się zgodzi dla córki. — ED M 
potrafię go do tego zmusić, 


Zamiar. ten - powziąwszy, Walentyna natychmiast Posani i 


przystąpić do wykonania jego. 


"— Pan jest w gabinecie? — zapytała mężowskiego kamerdyne- : 


ta: 
 » — Przed pót dodana był — odpowiedział służący — i zdan 
się, że wyszedł, 


Ludwik: chociaż porzucił zawód. budowniczego, zachował dv 


niego upodobanie, 


Codzień kilka godzin poświęcał na rysowanie planów pałiców, | 


kościołów. teatrów, - które istnieć misty, tylko na. papierze. 


f = 180. =, 

Obicia zabinefii: „Ry ae rerekan jego i akwa eriti, wszėl- 
kiego rodzaju, nacechowanemi prawdziwym talentem. |. 

W chwili, gdy Walentyna Bressoles otworzyła drzwi do gabi- 


netu, gdzie zachodziła: bardzo rzadko, Marja była z ojcem. 


XLVTX. Rh 

a Mamo = - zawołało dziewczę, ABA. do Walentyny i 
całując ią. — Jakaś dobra, „żeś do nas ‘przyszła. Dawno. wiróciłaś 
do domu? 

— Przed pół godzina - — odrzekti panj Bressoles, odpowiadając 
z wyraźną obojętnością na pocałunki, któremi obdarzyła ją Maria 

. _— Przyszłaś pomówić z nami? 
© | =— Z twoim ojcem, tak, moje dziecko. 
0—0 rzeczach jakich poważnych? z 

— Czyli, że. janie. powinnam być przy rozmowie. Odd | je 
żeli jestem tu zbyteczna, : 

- . Dziewczę Pocałówało ojca i mówiło dalej: 

— Póidę do biblioteki, a kiedy skończycie ze sobą o intere- 
„A mówić, powrócę znów, tutaj, ale niedługo rozmawiać będzie- 
cie 

Czy Marja kochała swą maike? 

Naturalnie, nie powiniiśmy na to pytanie odpowiedzieć przeczą- 
co, 

Marja zbyt miała dobre serce i zbyt zdrowy rozsądek, aby mo- 
gła czuć wstręt do Walentyny; wszelako nie ukrywała przed sobą, 
że ogromna różnica istniała między miłością, jaką miała dla ojca. 
a przywiązaniem obowiązku, jakie czuła dla matki. 

Wiedziała, że ojciec ią uwielbia, a domyślała się, że matka jei 
nie lubi, 

‘W głębi dasz bolata: ia wielce ta obojętność, ale taifa się z tem , 
cierpieniem. i E 

> rzuciwszy. na ojca spojrzenie, które tak dało. się tłoma* 
czy! V 
|, — Skońćz rychlej z interesami, ażebym ca rychle) mogła ds 
- ciebie powrócić, T 

Były budowniczy kiwnął głową z uśmiechem. 

Drzwi się zamknęły za dziewczęciem. 

Mąż i żona zostali sami, 

Walentyna rzadko przychodziła do męża, którego pokoje dale 
ko od jej sie znajdowały, — Dlatego przybycie jej zdziwiła Ludwika 
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— (Czego odemnie chce? — zapytał sam siebie. — Bądź co 
bądź sama przyszła do mnie na rozmowę, na którą ód trzech mie- 
Sięcy nie mogłem się odważyć, |. 

Skorzystam z tej sposobności, 

— Bezwątpienią dziwi cię to, mój kadeta — mówiła Wa» 
lentyna — że ja, tak lekkomyślna zazwyczaj, przychodzę cię pro- 

sić o poważną rozmowę, 
— Dziwić ma mnie? — powtórzył Ludwik. — Dlaczego mam 
się dziwić? Bardzo mię to cieszy, bo sam chciałem z tobą pomó- 
wić poważnie. O cóż chodzi? 

— Chodzi o naszą córkę, 

m Szczególna sympatja! Ja również chciałem o Marji pomówić 
z tobą. 

— Pozwolisz, abym najpierw wypowiedziała swe myśli? 

— Pozwalam i proszę — odpowiedział Bressoles zadowolony, 
Że ma odpowiadać tylko, a nie wszczynać rozmowę, która jak prze 
widywał, mogła się stać burzliwa. — Mów, słucham. 

— Marja ma lat ośmnaście, skończyła ośmnaście przed dwoma 
miesiącami. Poczciwa z niej dziewczyna. Powiedz, że doskonała pod 
każdym względem! — zawołał Ludwik w uniesieniu! — Kana jej 
tak piękna, jak serce tkliwe, a twarzyczka czarująca. 

Walentyna zaśmiała się suchym i nerwawym śmiechem i od- 
powiedziała tonem prawie ironicznym: 

— Gotowa jestem zgodzić się, że oudo z niei, jeżeli tego sobie 
Życzysz, Ale oto opuściła już pensię. 

— Gdzieby się już nic więcej nie nauczyła — dokończył Eud 
wik, — Wykształcenie otrzymała zupełne i pani Dubieuf : „ważącia 
za jedną z najlepszych uczenie, 

— Teraz trzeba się zająć, że tak powiem, iei domową edukacja 
i to powinieneś ty wziąć na siebie. Ale ty nie lubisz życia domowe 
go i może uważać to będziesz za zbyt ciężki dla ciebie obowiązek- 

— Znam swoje obowiązki i spełniać je będę jak na matkę przy- 
stol — odpowiedziała Walentyna tonem lodowatym. — Tak spełniać 
je będę pomimo braku upodobania do życia domowego, które nie po 
trafiłeś uczynić mi przyjemnem, 

Z tych słów ostatnich mogła powsłać burza. 

Tego Ludwik nie chciał. 

— Mów dalej — wyszeptał. 

| — Jakie masz zamiary wzgledem Marii. 

— Moja droga — odpowiedział Bressoles z uśmiechem — cheia 
fas właśnie o tem sie rozmówić, więc zacznii pierwszą. Wypo- 
wiedz swe myśli, a potem na mnie kolej. j 

— Dobrze — myśli moje są bardzo proste i doprawdy zdziwi- 
toby mnie. gdybyś ich nie podzielił, Maria ma lat aśmnaście, wyk- 
ształeona jest, rozsądna i uposażona dobrze pod każdym względem. 

Mniemam tedy, że należałoby ią wydać zamąż — co prędzej, 
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— Taką ploda. 

— Ośmnaście. lat, to wiek w panny z ładnym posagiem 
rzadko kiedy później wychodzą zamąż. 

— Nie mam woale zamiary narzucać córce człowieka, który 
mnie wydawać się będzie jej godnym, a jej wszakże pobobać się 
nie będzie, Wyborem je bedę kierował, lecz chce, żeby wybierała 
sama — tzek? Bressoles 

— Co do tego, tak samo jak ty myślę —  Gdpatta pani Bressoles. 
— Lecz sądzę, że przecie pojmujęsz dobrze, iż córka naszą nie mo- 
- Bë mieć dostatecznego wybóru, gdy poprzestaniemy jódynie na przed 
stawieniu jej kilku przyjaciołom — których ty przyjmujesz u siebie. 

Jest ich bardzo nie wiele — a przytem tuż WSZYSCY ludzie nie- 


= "Dò czegoż zmierzają twoje słowa 
— Zdaje mi Się, że powiilenaś się A domyśleć. ` - 
Alboż chciałabyś być a Marią w tem towarzystwie, gdzie cię pusz- 
ozam samą? — spytał Bressoles suchym tonem . 
— Tem mniej o tem myślę, iż pragnę, aby Maria wprowadzo- 
na Była w świat mie przezemnie, lecz przez ciebie. Ojciec zawsze 


— Wiesz, że ja mie lubię wychodzić z domu. 

— Wiem, ale wiem także, że masz obowiązki względem córki. 

Jakkolwiekbądź wykształconą jest Marja, — dobrze wychowa- 
na brak jej obycia się ze Światem, w którym ma przeznaczenie być 
ze względu na swe pochodzenie, wychowanie 1 majątek, 

Marja powinna bywać w towarzystwach, A my powinniśmy jei 
to ułatwiać, Nieprawdaż? logiki, — Naturalnie słuszność masz, ale 
z pewnego punktu widzenia, którego ja jednak nie podziałam. Przyz 
nałbym ci zupełną słuszność, gdy bym dla Marii dobijał się o świet 
ną partię, o jakiego arystokratę lub jakiego znakomitego człowie- 
ka, ale ja całe życie byłem prostym mieszczuchem bez pretensji. 
„pracowałem i prowadziłem sam swe interesa. Ja sądzę, że córka 
nasza będzie zupełnie szczęśliwa, jeżli pozostanie prostą mieszczan- 
ką. A ci uczeni ludzie, których z lekceważeniem nazywasz moimi 
przyjaciółmi, mają przecie synów, a między tymi młodzieńcami dla 
czegobyśmy znaleźć nie mieli dobrego męża? 

— Niech i tak będzie, ale w każdym razie nasza córka musi 
widzieć tych młodzieńców. 

— Nie możemy jej przecie wozić od domu do domu mówiąc: 

— Oto nasza córka, chcemy ją wydać za mąż. Jeżeli się wam 
podoba, starajcie się o jej rękę. 

Chociaż słowa te odznaczały się przesadą, ale nie były. pozba- 
wione słuszności. Co na to jej odpowiedzieć? 

Nie przewidywał wcale, że przebiegła Walentyna w ten spo- 
sób poprowadzi rozmowę, ; 

— Wiec cóż uczynić? — wyszeptał raczej do siebie niż do Żony: 
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| Walentyna Żywo odrzekła: 
`- — Porzucić twe, uubione domałonstwo pezo miłość dia córki, 
to przecie łatwe, 

— Włóczyć się po Bałachi Do ada — „zamwiołał Bress0- 
les. A najgłówniejsza rzecz przyjmować. gości s l. sieje: fo znaczy 
zrujnować 'cały swój tnyb Życia! 

-Czegoż to dhoesz moja kochana. - 

= Ta kj o Marią yno Ko ana ary PPAP a 
siał się już o 

— Tak i nie — oai o al R 
waniu Walentyny nie brakła ludzi, Przyjmuj u-stebie w domu: tudi, 
którzy się tobie podobają, twoich: przyłaciół _. 
Nie mówię o moich, lecz o wołali. ptzoładiolacii, przen cie 
bie: wybranych ` i o ich synach, Wiem, że to ci zmieni:twie PrZYZWY- 
czajenia, ale postąpić inaczej byłoby: egoizmem:;-czy możesz- się 
wahać, gdy idzie o poniesienie ofiary: dta dobra córki? —/, 

Trzeba będzie w domu wszystko przewrócić do góry nogami, 
zwiększyć wydatki, zaprowadzić we wszystkiem etykietę, na której . 
wcale. się nie znasz, Pomogę ci w tem radami. Zima tylko „co. się 
zaczęła, W. ciągu dziesięciu dni podejmuję.się zaprowadzić: potrzeb- 
ne zmiany. Będziesz_miał jeszcze przeszło dwa: miesiące dla przyjęć. 

— Bóg wie, tle to kosztować będzie: — wydęcya? Ludwik: z- go- 
ryczą, 

` Walentyna wzruszyła ramionami. 

— Wstyd byłoby doprawdy mieszać tu kwestię pieniężną — M 
arla. — Bogaty jesteś i nie wydajesz całego dochodu. 

— Wiesz, że zbieram dla powiększenia posagu córki. ‘l 
; — Na co jej posag się przyda, jeżeli mie uczynisz nic, ażeby ią 

wydać za mąż? ` 
We drzwi gabinetu zapukano zileka, potem Maria A me Swą 
śliczną i figlarną twarzyczkę, 

— Cóż, czy skończone są iuż interesa? — spytała. 

— Nie, moja pieszczotko — odrzekł Bressoles. 

= Wiec mam jeszcze wrócić do biblioteki? ` 

— Nie, chodź tutaj. Nie możemy się tu zgodzić z siatką pod 
pewnym względem. Więc ty powinnaś nas pogodzić. 

— 0! — zawołałą Maria, przestępując za próg — niczego bar- 
dziej nie pragnę!... Gdybym zawsze We. was godzi; dopiero by: 
tabym szczęśliwa! 

— Przynajmniej tym razem możesz tego dokazać! — odrzekł 
były budowniczy, 

— Potrzebujesz” tylko szczerze odpowiedzieć | na zapytanie, jak 
kie ci chcę zadać! j ; 

— Cóż to za pytanie? — al eme 

< — Czyż chciałabyś, ażeby śmy bywali. w świecie i sami SA 
i wieczory i bale? 
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— Jeżeli e tak chossz, ojcze, to nie potrzepujesz się: pytać o 
me zdanie. Wszystko, co ty uczynisz, będzie dobrze. 

|. — To znaczy, że wykręcasz się od © powiedzi, a nie rozstrzy=' 
gasz kweśtji — pochwycił Ludwik Bressoles. — No, powiedz stà- 
nowczo, czy pragniesz, ażeby u nas co tydzień był koncert lub tań- 
ce? Czy przyjemnie c; będzie, ażebyśmy i my bywali na balach. 
gdzie będziemy proszeni? ` 
| — Chcesz, O BRE, ażebym była saa dk — O dziewcze $ 
. uśmiechem. 
= Tak. ; i AE 
— "To powiem, że. Wózystkó, to. przyjemnem byłoby dla mnie: 
Nie jestem wcale dziką i lubię towarzystwo. 
— Słowem, życie światowe ma dla ciebie powab 
==. Tak, ojczulku. 
— Kogóż u siebie przyjmować Bedziemy? 
— Nie wiem, to już zależy od mamy i ciebie. 
— Jakto? Nie zaproponujesz nam ani jednego gościa? ' 
— Jednego to zaproponuję — odezwało się żywo dziewczę, a 
Malarza tego, który ma wykonać mój portret. Przyimiecie go? 
— Naturalnie! — odpowiedział Bressoles. 
` — Bardzo przyjemny i Koy W To daje mu podwójne pras ' 
"wo do naszych zaprosin. : 
Mówiąc o Gabrjelu Serwet, Maria miała swój plan. Zmierzała 
doń z naiwną przebiegłością. Myślała rzeczywiście nie o nauczycielu 

— lecz o uczniu, którego mie śmiała jednak wymienić. Pamiętała 
Alberta de Gibray, wobec którego po raz pierwszy zabiło jej serce 
ym spodziewała się, że za Gabrielem ion przedostanie się do ich domu. 

— Ułożę listę — rzekła Walentyna — i pokażę ją twemu ojcu. 
Teraz staje się on bardzo rozsądnym i przekonana też jestem, że sie 
we wszystkiem zgodzimy bardzo dobrze. 

— I ia także jestem pewna! — zawołała Maria, klaszcząc w 
dłonie — co za wyborna myśl przyszła wam obojgu! Muszę cie 
ojczulku ucałować, 

Z miną zakłopotaną. przyjął Ludwik Bressoles pocałunek córki, 
Myślał sobie, że Maria, użyta za pośredniczkę między nim i jej 

matką — niezawodnie wziąwszy stronę Walentyny, dokona w jego 
życiu przewrotu zupełnego. f 

Córka tak postanowiła, musiał się więc temu poddać. $ 

Westchnał głęboko, ale się nie sprzeciwiał, 

— No, ieżeli to ma być myśl dobra, urzeczywistniny ją na- 
tychmiast — rzekł tonem, w którym pomimo, że usiłował być wc- 
sołym, odzywał się. smutek, — Jutro: zaraz zarządzę tu roboty : 
wszelkie przygotowania do przyszłych wieczorów, 
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— Wszędzie trzeba E kuli — zawołała Walen- 
tyna, która widząc swe życzenie spełnionem, promieniała radością. : 

— Powiesi się lustra! — szepnął były budowniczy — a ia so- 
bie zamówię nowe ubranie! 

— A ja zajmę się sukniami Marji — dodała pani: Bressoles. 

Do pokoju, gdzie się odbywała ta rozmowa, wszedł kamerdyner. 

— Czego chcesz? — zapytał Bressoles. 

— List do pana od pana Gabriela Servet z ulicy Varennes. 
Przyniosła jakaś pani. Chciałaby się zobaczyć z panem i pa- 
uienką, ECU 

— Czy powiedziała, jak się nazywa? 

== Tak. Nazywa się Symona. ; 

— Symona! — powtórzyła Marja. — Ton nasza nowa znajoma.. 
mamo, to ta panienka, o której ci mówiłam, ta biedna, poczciwa pa- 
nienka, taka pracowita, co to była bardzo chora i którą rekomendo- 
waliśmy na zarządzającą sziwaczkami na pensji pani Dubienf. 

— Szwaczka: — odezwała się Walentyna pogardliwie, Zapew= 
ne przyszłą tu prosić o wsparcie. Interesujecie się nią? Ale spo- 
dziewam się przecie, że iej tw nie przyjmiecie? 

— I owszem, przyjmiemy, dla czegożby nie? — odrzekł Lud- 
wik, — zaręczam ci, że chociaż niskiego jest pochodzenia i żyje 
tylko: z pracy rak, jest bardzo sympatyczna i może być przyimo- 
wana wszędzie, 

— Poproś tę panienkę, -= wyrzekł, zwracając się do kamerdy- 
hera, 

Lokaj wyszedł, Ludwik trzymał list w ręce, przyniesiony przez 
Symonę. 

— Zobacz, ojczulku, co pisze Setvet — ‘odezwała się Maria — 
zapewne oznacza dzień, kiedy mogę przyjechać do Deo. por- 
tretu. ; 

Bressoles zdar? kopertę. 

„. — Rzeczywiście — odpowiedział — R pierwsze posiedzenie. 
— Co za szczęście! — z radością zawołała Maria. 
Otwartość opowiadającego zniewala nas wyznać, że najgłów- 

niejszym powodem tej radości była nadzieja zobaczenia znów AI- 
berta de Gibray w pracowni przy ulicy Varennes. 

— To ten pan Servet ma talent? — zapytała Walentyna. 


— Wielki, a imię jego z każdym dniem coraz większym okrywa 
śię rozglosem. 

— To może portret Marji prześle na wystawę. IRSA 

— O tem mi nie mówił, alebym sobie tego nie (życzył, bo wy- 

daje mi się to niepotrzebnem, 

— Niepotrzebnem! — powtórzyła Walentyna ucinkowo. — 2 
że ty zabawne masz zdanie o wszystkiem? Ja sądzę zupełnie prze- 
iwnie, — Jeżeli pertret ten się uda, jeżeli to ładńv będzie utwór. 
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e ER ażeby Servet oddał go na wystawę į żeby nasze nąz- 
wisko wydrukowane byłó w „katalogu. 

— „Pomówimy o tem później — a Onda Ludwik, wzru. 
szając ramionami, 

Lokaj znowu się ukazał, 

Niósł lampę, a za nim szła Symona.: 

Dziewczę bardzo było wzruszone i skłoniło się nieśmiało, 

Maria podbiegła do niej, xawoławszy: 

.— A jak to ładnie, że pani sama przyniosła ten list; jakże pani 
jestem wdzięczną, 

— Podjęłam się tego zlecenia — odpowiedziała szwaczka — bo 
dawało mi pretekst do przyjścia tutai. Inaczejbym nie śmiała. 

— To bardzo źle, my bardzo pani jesteśmy przychylni. Za- 
pewne sdn pani z nami PORIÓWAĆ o pani Dubieuf. 

Ta 

— Czy. pisała do pani? 

=- Pisała do mnie wczoraj, Dziś przyjęła mnie do siebie i i właś- 
nie przyszłam państwu podziękować za szlachetną pomoc. 

— Więc pani przyjęta? , 

— Tak, przyjęta jestem. 

— O! jakże się cieszę! - Kiedy panj obejmuje swe obowiązki? 

— Jutro, a ponieważ nie będę miała sposobności dość długo 
wychodzić, przyszłam podziękować państwu. 

Przy tej rozmowie obecną była Walentyna. Oboiętnie, chłod- 
no, a lepiej powiedzieć nieprzychylnie i z wyraźną pogardą spoglą- 
dała na młodą dziewczynę. 

Nie poimowała wcale, jak mąż jej i córka interesować się mogl: 
tem dziewczęciem, wychudłem od pracy i cierpień. 

` Wzruszające słowa Symony nie wywołały w duszy Walentyny 
Jadhao wzruszenia, 

— To wszystko komedja! — pomyślała sobie. — Szumne zda- 
nia zawczasu przygotowane, dla oszukiwania głupich. 

Ludwik Bressoles, zarówno jak Marja, szczerze był wzruszony 
i Symona coraz sympatyczniejszą mu się wydawała. 

— Dobrześ pani uczyniła, żeś dzisiaj przyszła — rzekł — niech 
pani będzie przekonana, że cenimy to wielce. Za każdym razem. 
jak pani będzie miała kilka chwil wolnych, radzi będziemy widzieć 
panią u nas. 

-r Spodziewam się, że pani o tem nie wątpi? — dodała Marja, 

— Pani zdaje się sierotą jesteś? — zagadnęła Walentyma, 

Symona drenęła i zaczerwieniła się, usłyszawszy pytanie tej da: 
my, która dotad patrzyła na nią prawie pogardliwie, 

'— Tak, jestem sierotą — szepnęła — przynajmniej tak myśle. 
Rodzice mnie porzucili i mie wiem nawet, czy żyją. j 

— A! podchwyciła pani ienr — więc pani „jesteś prawdzi- 

wem dzieckiem, 


= ia aK; 
= Co ci do tezo? - — „ zapytał. Bressoles, ażeby przerwać tę pe 
milą rozmowę. 
=- Daj pokój — sk. Może: — nie z ię rozmawiam, 
lecz z tą panią, DĄ 
I dalej wypytywała: i wek 
— [ie pani ma lat? s 
. — Zdaje mi się dwacdzióścja. dwa, 
,. — Rodziła się pani w Paryżu? 
— Nie wiem. 
— A gdzie się pani wychewałać" 
— Na prowincji — | 
— U kogo? 
` =— U mamki, do której. mnie oddano. 
— Do której rodzice oddali? 
4) — Jakiś człowiek, który w nocy Lid diraa do wieśniączki 
mej mamki, następnie zostawił mnie u niej, 
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Usłyszawszy ostatnie słowa: Symony, r pani Bressoles marsz- 
czyła mimowolnie brwi. 
Potrzebowała zaledwie dwudziestej części sekundy, shy u- 
kryć wzruszenie ; spytała jeszcze: 
' — Nigdy nie MS pani tego człowieka? 
— Nigdy, 

— Ale przecie miala przynajmniej powiedzieć wieśniaczce. 
jak się nazywa? Pozostawił zapewne u cą pieniądze, potrzebne na 
wychowanie pani? 
oon Rzeczywiście, zostawił jakieś pieniadze, ale ile, nie wiem, 
i obowiązał się przysyłać jeszczę więcej w oznaczonych termi- 
nach, tak przynajmniej mówiła mi wieśniaczka, 

— Bez wątpienia, nie dotrzymał obietnicy. 

— Przez kilka lat, a potem przestał przysyłać beian Czło- 
wiek ten kazał mei mamce nazywać mnie po prostu Symona. 
Walentyna chciałaby wypytywać jeszcze, ale nie mogła wo 
męża. i 

Krótkie opowiadanie Symony obudziło 'w niej wspomnienia o 
tem, co zdarzyło się przed dwudziestu dwu laty. ; 

Nie przypuszczała naturalnie, ażeby to dziewczę mogło być iel 
Ziebrewna córka, porwaną przez jej brata Arma DAR Dharvilla, o któ- 
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rej potem nic nigdy nie słyszała, ale podobiefistwj Symony do tej 
pierwszej jej córki zaostrzało jej ciekawość. 

— Wszystko to bardzo interesujące — rzekła, podobne do 
romansu. Może znajdziesz pani kiedy swych rodziców, chociaż to 
wydaje mi się dość nieprawdopodobnem. A tymczasem radzę pa- 
ni, ażebyś się dobrze prowadziła, żeby mąż mój i córka nie żałowali 
tego, że się panią zajęli, Często pomaga się ludziom, którzy na to ` 
nie zasługują, postaraj się więc pani, ażeby tego nie było w tyt 
wypadku. 

Symona nie wstrzymała dłużej. Oczy jej napełniły się łzami. ` 

Słowa Walentyny, a głównie ton, jakim były wypowiedziane. 
sprawiły na biednem dziewczęciu jak najprzykrzejsze wrażenie, ; 

Ludwik Bressoles zauważył to i chciał wszystko naprawić. 

— Panna Symona jest uczciwem dziewczęciem, dowiodła tego 
— rzekł, — Nie ma się czego o nią lękać. Będzie postępowała i w 
przyszłości tak samo, jak teraz, Do widzenia, moje dziecko, dzię- 
kuję ci za odwiedziny, i nie zapomnij, że pragniemy widzieć cię u 
siebie, o ile można, jak najczęściej. 

Symona wzruszona, szepnęła jeszcze kilka słów podziękowania 

Ai A z Marią, która chciała ją odprowadzić do samego przed: 
pokoju 

— Diaczego tak ostro obeszłaś się z tem dziewczęciem? ~~ 
spytał Walentynę Bressoles. 

„  — Mówiłam przecież tylko prawdę! 

+ — Wątpię o tem! | 
_— Naturalnie. Waszą protegowana wydaje mi się zręczną in. 

trygantką i otumanila was pozorami cnoty. 

— Dlaczego ty zawsze wszystkich podejrzewasz? 

— Bo nie jestem tak naiwną, jak ty. 

— A może dlatego, że nie wierzysz w nic dobrego — szepnął 
Bressoles z goryczą, — Ustąpiłem pragnieniom twoim. 

— Nie moim, lecz Marii. 

MG Niech i i tak będzie, ale ustąpiłem, Zińienie tryb swego Życia, 
bywać będę w świecie, dla którego nie czuję żadnej sympatii, ani 
szacunku, Poddaję się temu, jeżeli to ma być potrzebnem do wy- 
dania córki zamąż. Pożegnam się ze swym pokojem. U siebie 
przyjmować będziemy. gości. Będziemy i w towarzystwie bywać, 
to. już postanowione, ale nie' zapominał, że są rzeczy, których w 

naszym nowym rodzaju życia nie dopuszczę stanowczo. Od kilku 
- fuż lat życie twoje schodzi obok mojego, wcale się z niem nie łącząc. 
Pozostawiłem ci zupełną wolność. Jak z niej korzystasz? Nigdy 
nie chciałem o tem wiedzieć, a kiedy dochodziły mnie skandaliczne 
pogłoski, nie chciałem ich słuchać, Teraz tak być nie może, odtąd 
znów Się zaczyna wspólne nasze życie. Młodą jesteś jeszcze, tak... 
jak dawniej, ładną i lubisz, ażeby ci nadskakiwano. Pamiętaj, że ` 
ja chcę, ażeby mnie jszanowano u siebie i u ludzi, kiedy bedziemy 


razem, Pamiętaj, że nie chcę być przedmiotem żartów! . Słyszysz! 
ja nie chcę! Pamiętaj to sobie, moja kochana, a inaczej niedźwiedź, 
jak mnie nazywasz, pokaże swe pazury! . 

W: Walentyna wysłuchała tego uniesienia bez zdziwienia i niepo- 

iu. E 
Kiedy mówil, na ustach jei przesunął się szczególny uśmiech i 
nozdrza zadrżały, ; ) 

Chciała coś powiedzieć, ale Bressoles nie dał jej czasu, 

, — Po co masz mówić? — rzekł, — Dobrego nic nie możesz po- 
wiedzieć, wiesz o tem zarówno jak ja, a bardzo łatwo możesz się 
unieść, Do czego+to wszystko doprowadzi? Do jałowej dysputy, 
której lepiej uniknąć,- Postarajmy się żyć w zgodzie, bo dążyć do 
jednego mamy celu — do wydania zamąż naszej córki. Kiedy się 
to uskuteczni, dość jeszcze będziemy mieli czasu postępować wzglę- 
dem siebie nięprzyjaźnie, jeżeli przyjdziemy- do przekonania, że 
zgoda. stanowczo niemożebna, Mam słuszność? 

u m Masz. o Ba 

* — No, to bardzo pięknie, ; RU 

— Zajmiesz się więc przeróbkami w: mieszkaniu dla przysz- 
tych przyjęć? eiria mon 
a — Od jutra i obiecuję wam, że za kilka dni będzie wszystko go- 
we. SA i 
Pani Bressoles odeszła triumfująca. -Podwójnego celu dopięła 
— uwolnienia się od córki przez wydanie jej zamąż i ułatwienia 
wstępu do domu męża swym wielbicielom. : 
Również jak Maurycy i Oktawja, otrzymała list od barona Pa- 
skala de Landilly. fi 
i List ten bardzo lakoniczny, zapraszał ją na obiad do Bre- 
banta wieczorem, nie donosił wszakże, dlą kogo wydany jest ba - 
kiet; kto na nim będzie, j e, Nag 
, Zapytywała siebie, czy ma przyjąć to poufałe zaproszenie. 
Młoda dama: miała nerwy: strasznie ro o a w 

Aresztowanie hrabiego, którego serce, jak myśl a, podbiła, dot- 

knęło ją wielce jako niespodziewana katastrofa, kd 
Oczu przez całą noc nie zamknęła i ciągle zadawała sobie pyta- 


NE 


nie; 
— Czy to fałszywy Rosjanin, fałszywy hrabia, fałszywy miljo- 
ner, słowem awanturnik niebezpieczny, sprawiedliwie aresztowany? 
Czy śe: to przeciwnie, uczciwy i bogaty arystokrata — tylko ofiarą 
omyłki? 
Oczywiście nie mogła na to dać sobie odpowiedź. ń 
Wstała też, całkiem zdenerwowana, jak już wspominaliśmy, 0- 
_ryskliwie traktowałą swą pokolówkę, która zresztą wywzajemniała 
się jej tem samem, śniadanie wydawało się jak naigorszem, żwy- 
myślałą kucharkę i stangreta, który przyszedł po rozkazy, oświad- 
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czyła, że nigdzie nię pojedzie i ubierać się nie będzie, zamknęła się 
w buduarze i nie kazała wpuszczać nikogo bez wyjątku. 

Paskal de Landilly przyjechał sam, ałe ponieważ go nie przy- 
jeto, napisał kilka słów i pokojówka pomimo zakazu wchodzenia 
ośmielła się liŚcik ten zanieść natychmiast swej pani. > 

Oktawia przeczytała go i rzuciła w. ogień, mówiąc do siebie: 

— Nie pójdę! 

Służąca stała naprzeciw. swej pani, 

— Na co czekasz? — spytała Oktawia. 

— W domu jeść będzie pani obiad? 

— A tobie co do tego? Daj mi pokój. 

— Tak, ale kucharka chciałaby wiedzieć. 

— Jeszcze gadasz... precz! . 

— Dobrze; proszę pani! 

Pokojówka wyszła, przygryzając wargi, pacby się nie roz- 
śmiać. 

O wpół do siódmej Oktawia zadzwoniła głośno. 

Zjawiła się pokojówka i zapytała spokojnie: 

— Czego pani sobie życzy? 

— Jest obiad? 

— — Niema. Pani nie kazała. | ; 

— Dobrze, Nie będę jadła wi domu. Pomóż mi się ubrać. 

— Jaką suknię pani każe? 

— Tę, oo wczoraj... 

— Kazać stangretowi, ażeby zaprzęgał? 

— Nie, potrzeba. Każ mi sprowadzić karetkę. Ale moja ko. 
chana — dodała, nagle ton zmieniwszy — czy cię nie obraziłam 
troche dziś zrana? 

— Trochę a nawet bardzo, proszę pani... tak się pani pikata 
tyle mi głupstw pani nagadała, a przecież cóżem pani zrobiła? WAS 

I pokojówka, wyjąwszy z kieszeni chustkę, obtarła nią oczy zl 
ah suche. 

— Nie płacz — odezwała się Oktawia — wiesz przecie, iaką ` 
jestem, jeżeli się rozgniewam, to krzyczę, ale to prędko przechodzi. 

— To: prawda, że pani dobra, tylko się pani unosi. 

— Daruię ci kostium niebieski, ten prawie nowy. 

— I kapelusz do niego? 

— I kapelusz, 

— O, dziękuję pani. 

— Spodziewam się, żeś zadowolona. 

— O! i jeszcze jak? 

` — No, to pomóż mi co prędzej ubierać się. 
— Za pięć minut będzie pani gotowa. 
Oktawją zaczęła nucić arię z nowej operetki, 
j Zły humor przeminął, 
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O trzy kwadranse na ósma młoda Kobieta, ubrana tak, jak dnia 
. Boprzedniego, wsiadła do najęiej karetki i kazała woźnicy jechać 
do Brebanta, 
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Sędzia rozńoczął badanie, przerwane W. dem poprzedzającym 
z powodu ważunych przyczyn, 

Paweł de OE chciał od razu Zadań ciężki CIOS, dy 

Odłożywszy na później zwykły, wstęp - "badania, spojrzał Rosjan 
ninowi prosto w twarz i zapytał: l ' 

— Co pan rorabiat 26, bieżącego miesiąca, to jest przed trze- 
ma dniami, począwszy od godziny trzeciej po PORT do godziny ; 
drugiej zrana? 

„, — Panie sędzio — odparł hrabia chłodno — nie wymożesz 0- 
deimnie ani jednego słowa, jźeli wprzód nie powiesz pan, za: Jakig 
obwiniają mnie przestępstwo. 

— Moim obowiązkiem jest pytać, a pańskim EE : 

— Niech i tak będzie, przynaję, że może mi. pan nie powiedzieć, 

` ale nie możesz mnie pan ARNG do tego, ażebym przerwał milcze- 
nie, 

— Ten fotr żelazną ma. Só — pomyślał sędzia śledczy. — 
Rzeczywiście milczeć będzie, jeżeli nie ustąpię.,, lepiej czemprędzej 
skończyć, 

__ Oskarżonym pan jesteś o zabójstwo! — rzekł, 

4 Niezmierne zdziwienie odbiło się . na l czerwońawej twarzy hra 
: biego.- s 
nO, zabójstwo! — wykrzyknął, . — Mnie oskarżają 0 zabój: 
stwo, mnie! Ależ: chyba żartuje pan. Doprawdy, śmiesznem wyda- 
` toby: się takie oskarżenie, gdyby nie było potwornem, A 
i '— Niech się pan Wyraża oględniej względem sadu — wyrzeki 
rozkazująco Paweł de Gibray. 

— Sąd, który tak dalece się myli, nie może iamas się są-. 

"dem — odparł Rosjanin, — A kogoż to zabiłem, pozwoli pan -za-- 
pytać — mówił dalej, ; 

=- Dwóch ludzi, mężczyźlię i kobietę. * 

= — Dwóch ludzi! — powtórzył hrabia z nerwowym uśmiechem. 

— Rzeczywiście, to także jest Śmieszne, że zapytuję sam sie- 

bie, kogo mam: w tej chwili Draed sobą, sedziego Kono cay 
" warjata, j ; i i 

j Qibray powściągnął gniew, z trudnością. SA 
— A się pan — rzekł zmienionym glosem. - — Wszelka A 
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| pliwość ma swe granice, a pan malażywasz już mojej, Zuchwal- 

stwa takiego nie mogę dłużej znosić, ani jako członek sądu, ani jako . 

człowiek. Porzuć pan ten swój ton — a jeśli pan uważasz się za 

niewinnego, dowiedz swej niewinności, a nie, to odeślę pana do wie- 

zienia i zaczekam z badaniem, aż się pan uspokoisz, Dla 

go dobra radzę inaczej się panu zachowywać. 

| Iwan zrozumiał, że dla wydobycia się z tego okropnego polo 
żenia trzeba poddać się wszelkim jego warunkom, 

! T a więc zapanować nad sobą, powściągnąć swą dume ‘ 
T 

— Niech pan pyta, będę odpowiada!. 

— Jak się pan nazywa? 

— Iwan , Smoiłow 

— Narodowość? 

— Poddany rosyjski. 

— Gdzie się pan mę 

—W Petersburgu, 

— Ile pan masz lat? 

Dwadzieścia pięć. 

— A Reize pańscy żyją jeszcze? i 

Na to pytanie młodzieniec z lekka zadrżał, Oczy stały, mu się 
' wilgotnemi. . 

Potrzebował nowego wysiłku woli, ażeby Powałezymać łzy; go” 
towe z oczu popłynąć. 

— Rodzice moi już nie żyją! — szepnął głucho. 

— Gdzie pan zwykle mieszka? 

— W Petersburgu, 

— Dawno pan w Paryżu? 

— Dziewięć dni, 

— Gdzie pan stanąłeś? 

— W hotelu Wielkim, 

— Prosto z Rosji pan przyjeżdża? 

— Nie, z Londynu, gdzie dwa tygodnie bylem, u dza przyje- 
"chałem z Antwerpii. Przedtem podróżowałem kilka tygodni po 
Szwajcarji i Włoszech, i 

— Paszport pan ma? 

— Mam. 
— Dlaczego nie. znaleziono g0 ani przy panu, ani w pańskich 
kufrach? 
| — Oddałem « go do ambasady, rosyjskie. 
i EW jakim celu pan podróżuje? 
— Dla przyjemności, 
= Bogaty pan jest? 
"Tak. $ 
iA Nawet PARER bogaty? 
jm 9 tyle, że SAT mnie na wszelkie potrzeby i PNA, 
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— Skąd pan ma ten majątek? 

— W spadku: po rodzicach. 

— Ma pan prawo nosić tytuł krabiegó? 

— Mam. 

— To pan nałeży do starej szlachty NORD JSKie? 

— Mój ród sięga kilku stuleci. 

— Przyjaciół pan ma w Paryżu? 

— To zależy, co pan rozumie pod tym wyrazem. Jeżeli pan 
mówi o tych, w których towarzystwie byłem w chwili, kiedy mnie 
aresztowano, odpowiem panu: Nie! To nie przyjaciele, lecz po 
prostu niedawni znajomi, z wyjątkiem jednego. 

— Kogo? 

— Wicehrabiego Guya d'Arfeuilla, prawdziwego szlachcica, z 
którym trzy czy cztery razy spotkałem się przypadkiem zagrani- 

cą. Szanuję go bardzo i przekonany jestem, żę i on również to sa- 
mo dla mnie czuje. 

— ed wicehrabia d'Arfeuille jest Paryżaninem? 

— Ta 

— Powiada pan, że zapoznał się pan z nim zagranicą, to 
pan dawniej nigdy nie był w Paryżu? 

— Byłem z rodzicami, ale to tak już dawno, że nie pamiętam. 
Było to przed dwudziestu laty — miałem wtedy dopiero trzy lata. 

— Wracam do Swego pierwszego pytania: Co pan porabiał po 
południu i wieczorem 26. bieżącego miesiąca? 

Hrabia [wan przez kilka chwil przypominał sobie w pamięci, 
wreszcie rzekł: 

| — O ile pamiętam, poszedłem o jedenastej zieść śniadanie Z wi- 
cehrabią d'Arfeuille, na które mnie zaprosił, Rozstawszy się z nim, 
przechadzałem się po Paryżu, jadłem obiad w restauracji na bul- 
warach, potem byłem w restauracji Rozmaitości. 

— Czy pan sam byłeś, obyć się z TRAN d'Arfeuille? 

— Sam. SE 

— Do wieczora? Uyga 

— Do wieczora; marazm Gd ? 

— Co za Cel miała pańska, samotna iechadzać 

— Żadnego celu nie miała. Spacerowałem, paliłem papierosy, 
i przypatrywałem się wystawom sklepowym. 

— Tak pan przepędziłeś cały ten czas? 


— Zdaje się, 
— Kłamiesz pan! — rzekł sucho sędzia śe. 
— Łaskawy panie! — zawołał Rosjanin, na obelgę tę zapom: 


niawszy o roli oskarżonego, 

— Kłamiesz pan! — powtórzył Paweł de Gibray, — W tym 
czasie jeden postępek jest ważny, ale się starasz go ukryć. 

— Nie! — wyszeptał hrabia Iwan, znowu spokojny — pominą- 
łem to dla tego, że nie pamiętam, p 
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Paweł de Qibray wzruszył ramionami.. 

— Czy pan spodziewasz Się mnie oszukać? — zapyłaj, « — By- 
łeś an na cmentarzu Pere Lachaise? Ośmieli się pan jeszcze przen 
czyć? 

Iwan Smoiłow drgnął silnie ; utkwił w sedziego Śledczego mok 
rzenie, pełne niepokoj. 

Ten mówił dalej: 

~ Zaprzęcza pan temu? 

-— Nie, Nie mam żadnego powodu ukrywać mych SREB: 
E byłem na E t Pere Lachaise, 

— À po co? i 

— Cmentarz ten uważany. jest za jedno z idac miejsc 
w Paryżu. Ja cudzoziemcem tu jestem, zatem chciałbym zobaczyć 
wszystko i udałem się tam przez ciekawość. 

— Osżukujesz mnie pan. Ja panu pdwiem, po coś pan tam 
jeździł, Kupiwszy wianek nieśmiertelników w: ulicy Roquette, po- 
szedłeś pan. prosta do grobowca, do którego też wszedłeś, Nies 
prawdaż? 

| — Prawda, 

— W grobowcu tym IE jia schadzkę AE kobiece 
cie 

— Temu zaprzeczam! = rzekł hrabia żywo, 

Nieszczęśliwa. przyszła. — mówił dalej sędzia day — 4 
pan ją zabiłeś. 

Iwan słuchał Gibraya z przerażeniem, 

Kiedy go oskarżał o morderstwo kobiety — wstrząsnął się ca- 
łem ciałem. Ku niebu, jakby biorąc je za świadka, podniósł ręce 
w kajdanach, a z ust wydarł mu się okrzyk; 

— Boże wszechmogący — wyszeptał — co ja słyszę? Cz) 
zrozumiałem? Pan mnie oskarża o zabójstwo w grobowcu Kura: 
wiewów. 

Błyskawica radości zaświeciła w oczach sędziego rE 
Zdaniem jego oskarżony sam siebie zdradził, 

— Ol — rzekł triumfującym tdnem. — Wiedziałeś pan, że to 
grobowiec Kurawiewów. To równa się zupełnemu przyznaniu. Za: 
nadto masz pan wiele rozumu, ażebyś tego nie rozumiał. Skończmy 
więc, na nic Się nie przyda wypierać się dłużej. Przyznajesz się 
pan, żeś tę kobietę zamordował?. Zatem według słów pańskich — 
rzekł Paweł de Gibray do hrabiego Smoiłowa, — czujesz się pan 
być winnym, .. ? 

. — Przyznać się do występku? — W zabójstwie kobiety? — za- 
wołał młody człowiek w, porywie największego oburzenia. — Od- 
rzucam to jak najmocniej. Serce moje krwią zabiega na samo 
wspomnienie, że jestem obwiniony w tak strasznej zbrodni! Byłem 
na cmentarzy Pere Lachaise i wchodziłem do grobowca Rokk 
« wów. i 
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— Od którego posiakłałeś klucz — włirącit sędzia Śledczy. 

-` — Pan powinieneś był znaleźć klucz w moim portfelu, który 
widzę na stole. Przysięgam panu, że w tym czasie nikogo nie było 
w*grobie. Ja nawet nie mogę pojąć, jakim sposobem tam mogła - 
wejść kobieta. Ja również o niczem nie wiem, jednak zostałem 
aresztowany, obwiniony publicznie o niepojętą - dla mnie zbrodnię! 
Ja nie wiem, co chcą odemnie! Prawdziwie jestem ofiarą jakiejś 
pomyłki okropnej, — Lecz zapewniam pana, że ieżeli to nieporozu- 
mienie dłużej trwać będzie, to oszaleje. W głowie mi się Kręci i 
nie mogę zebrać myśli! 

Sędzią słuchał z ciekawością podsądnego, drwiąc sobie W myśli 
á jego dramatycznego talentu, 

— Powiedz mi pan, dlaczego byłeś w grobowcu Kurawiewów 
— zapytał on po chwili milczenia, 

— Dlatego, aby tam położyć Wt kupiony na ulicy La 
Roquette. 

— Ja wiem dokładnie, że w grobowcu tym nie: jest: nikt pocho- 
wany. 

— O tem nie wiedziałem — z-pomieszaniem przemówił irabia. 

` — Czy czasem pan nie należysz*do rodziny Kurawiewów? - 

— O nie! — szybko odrzekł młody człowiek. 

` — W takim razie wszystkie zeznania pańskie są kłamstwem. 
Jakże mogę im wierzyć? — Niesiesz pan wieniec na grób, w któ- 
rym nikt nie jest pochowany, nie należysz pan do rodziny Kurawie- 
„WÓW, a posiadasz klucz od grobowca. Przyznaj pam, że to nielo- 
gicznie. Jeśli pan rzeczywiście nie należysz do tego zabójstwa, to 
dowiedz tego; powiedz mi pan, od kogo dostałeś. ten klucz i kto. po- 
lecił położyć wieniec w tym grobowcu? . 

s — Powtarzam pana, że nie jestem zabójcą tej kobiety. o. 
wiedziałem się o tej zbrodni dopiero na drugi dzień wieczorem, rów= 
nież jak i wszyscy, z gazet. 

— Nie bądź pan sprzeczny z sobą! — niecierpliwie krzyknął 
Paweł de Gibray, — Byłeś pan w grobowow i nie chicesz się przy- 
znać, żeś widział tam zabitą kobietę, j 

— Mówię prawdę, . Przyszedłem na cmentarz 0 godzinie trze- 

| ciej, a "wyszedłem stamtąd o wpół do czwartej, 
" — Z tego widać, żeś pan działał pod wpływem obcel osoby. | 
— Dlaczego posiadałeś ten klucz, dlaczego złożyłeś wieniec? 
si Ta To się tyczy mej osoby! — z dumą wyrzekł hrabia. 
 — Nie pomyliłem się — pomyślał sędzia śledczy, — kryje się 
Ww "tem tajemnica rodzinna, Bądź pan przekonany — dorzucił głośno 
. — Że zapieranię się pańskie nie doprowadzi do niczego, wszystko 
to, co pan chcesz teraz ukryć, wyjdzie na jaw; wcześniej. lub póź- 
Pon 
— Być może — odrzekł hrabia. 


, — Teraz niema już wątpliwości, że pan zabiłeś tę kobietę, rów- 
nież i tego pana, którego oczekiwałeś na stacji drogi żelaznej. 

. — To jai tego pana zabitem?. — z gorzką ironią wyrzekł pod- 
sądńy. 
— Przyznajesz się pan. „do. tego, żeś był w: nocy na stacji dro« 

gi żelaznej? ; ; 
i — Przyznaję; spotkałem A z moich przyjaciół, przybyłe: 
go z Londynu. Nazajutrz rano musiał jechać do Szwajcarii. Prze: 
prowadziłem go do” hotelu, me dają od stacji liońskiej drogi że- 


laznej, 
— Jak się nazywa: ten hotel? =i; 
— Nie wiem. 
-= — O której godzinie rozstałeś się pan z przyjacielem? 
— O drugiej.: 
— Ten pan wasz rodak? z 
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— Jak się nazywa? 
— Hrabia Sergiusz Mikolajew. 
` — Pan utrzymnijesz, że on pojechał do Szwajcari:? 
— Jestem tego przekonania, 
— Gdzie mianowicie? 
— Do Genewy. SĄ © 
— Jak długo tam zabawi? 
— Dwa tygodnie, ` 3 
— W jakim hotelu tam stanie? 
— W hotelu Bo — Ryważ. 

-= — O wszystkiem przekonamy się przez telegrai, Teraz wy-' 
iaśnij mi, jakim Sposobem, rozstawszy się o drugiej w nocy z przy- 
jacielem pańskim niedaleko od stacji liońskiej drogi żelaznej, pan 

"w tym samym czasie zmalazłeś się na ulicy Montorguell i rozma- 
- wiałeś w hotelu z dyżurnym korytarzowym? 
— Tego objaśnić nie mogę, oddani panu ludzie z pewnością go. 
oszukali, 
— Pyłam się, w jakie celu? 

 — Lub sam się ban omyliłeś, 

— Nie możesz mnie pan MaeRonas; aby tych ludzi w błąd wpro. ` 
wadziło podobieństwo. 

— Zupełnie nie, Wyślij pan telegram do hrabiego: Sergiusza 
Mikołajewa do Genewy i przekonasz się, że mówię prawdę. 

— Wyślę telegram do naczelnika policii śledczej. Widocznie, 
że ten przyjaciel, pański współtowarzysz jest w zmowie z panem 

— Pozwól pan zadać sobie jedno pytanie. 

— Owszem, lecz uprzedzam, że nie jestem w. obowiązku od: 
pówiadania na nie. . e 

— Pan posądzasz mnie, iż jestem winnym zabójstwa, nie zwa- 
żając, że może towarzyskie położenie przedstawia 'nieprawdopodob- 
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ność tego twierdzenia. Powiedz pan szczerze, na czem gruntu 
jesz te spostrzeżenia? 

— Na zeznaniu świadków, których przedstawię w tej sprawie. 

— Pozwolisz pan, Že pozostanę w wątpliwości. Jedno z dwóch, 
albo oni w zeznaniach swoich oszukują, albo też pan sam się myli. 

De Gibray zadzwonił i szepnął coś na ucho wchodzącemu u- 
rzędnikowi, który niezwłocznie wyszedłszy z pokoju, wprowadził 
zaraz do gabinetu Kadeta, stangreta z ulicy Ernestyny. 

Biedny malec poczerwieniał i zasępiony miął w rękach czapkę. 

— Spójrz na tego pana — rzekł, wskazując na hrabiego — i 

powiedz, czy go nie poznajesz. > 

Kadet bystro spojrzat na młodego człowieka. 

— Mamże go nie poznać! — zawołał — jam dobrze zapamię- 
tał te włosy i faworyty koloru lnianego. Naja? mnie w alei Saint 
Mande; zawiozłem go na ulicę Montorgueil, gdzie posłał mnie, abym 
mu zmienił monetę czterdziestofrankową. To on, to on, słowo ho- 
noru. 

— Co na to pan odpowiesz? — spytał de Gibray. 

Frabia Smoiłow, jak piorunem rażony, z trudnością przemówił. 

— Ten stangret myli się, powtarzam panu, że w tem kryje się 
jakieś nieporozumienie, Jestem aresztowany za kogo innego. 

— Ja poznałem go nietylko po włosach, lecz i po głosie! — za- 
wołał Kadet, 

— Czy myślisz pan odrzucić i to świadectwo? — zapytał sędzia 
śledczy, 

— Bez wątpienia, odrzucam je jak najmocniej. 

Kadet nie wytrzymał i głośno krzyknął: 

— Tak, to złodziej pierwszego rzędu! 

—— Możesz pan odejść! — powiedział de Gibray do stangreta. 

Wszyscy powołani ieden po drugim Świadkowie potwierdzili 
zeznanie Kadeta, Hrabia pytał sam siebie, czyli zaj znajduje się 
wę Śnie. 

— Widzisz pan, że dalsze zapieranie się na nic R nie przyda. 
Oznaki pańskiej winy jasne, iak dzień, 

— Dowody te są kłamliwe, przekonasz się. pan o tem niebawem. 

— Pan sam zaraz przekonać się możesz o tem. 

-— Jakim sposobem? + 

— Powiesz i pan, dlaczego chodziłeś do grobu Kurawiewów. 

— Na to odpowiedzieć nie mozę. 

— Mówiłeś mi pan, że się nazywasz Iwanem Smoiłowem — 
ciągnął de Gibray, przypadkowo zerknąwszy na leżące na stole 
rzeczy hrabiego — dlaczego na pańskich rzeczach znajdują się cy- 
try J. S. K.? J. znaczy Jan, S. Smoiłow, co zaś znaczy ta litera K.? 

Młody człowiek zamilkł. 

— Pan milczysz, ale widzę, że milczenie jest przyznaniem się 
do winy. Czyż pan tego „nie pojmuje? ©. 
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— Co pan tak upornie obwiniasz mnie o zabójstwo, pos:cce. 

jakież mogłem mieć powody do spełnienia takowego? 
— Śledztwo wyktyje ten powód, 

= Wątpię. 7 

— Ja znów jestem o ma SUTE REUS Chelej pan podpisać pro- 
tokół — głośno dorzucił de Gibray. 

Już chciał sędzia odesłać podsądnego do aresztu, gdy w tej 
chwili przybiegł urzędnik i szepnął mu cóś na ucho. Sędzia śled- 
czy z podziwieniem spojrzał na hrabiego Smoiłowa. 

— Poproś ich pan, aby weszli — rzekł do urzędnika. | 
' Po chwili wszedł do gabinetu starszy sekretarz poselstwa ro- 
syjskiego, książę Włodzimierz Puszkin i wicehrabia Guy d'Arfeilles. 
Jednego z nich już poznali nasi czytelnicy, drugiego zaś postaramy 
się opisać w krótkich słowach. 

Starszy sekretara poselstwa rosyjskiego był czzłowiekiem a) 
ło lat pięćdziesięciu, wysoki, zgrabny, typ prawdziwy rosyjskiego 
pana. Długie prawie Siwe faworyty otaczały czerwoną twarz jego, 
noszącą na sobie cechę szlachetnej dumy, ludzkości i ambicji. W 

pętlicy surduta czertwieniała Spr Seng zę wstążeczkami wszystkich 


znaczniejszych państw europejs 


Skłoniwszy się sędziemu oh. przyjacielsko podał rękę 
hrabiemu Smoiłowowi, a ujrzawszy łzy; w jego oczach, wyrzekł: 

— Nie twórz się, miłe dziecko moje, nieporozumienie, którego 
stałeś się ofiarą, niedługo się wyjaśni. 

— Książę — zapytał Paweł de Gibray, — pan zapewne odwie« 
dzi? tego młodego człowieka w czasie jego aresztu. 

— Tak, panie i przedewszystkiem będę Zo prosił o wyświadcze- 
nie mi pewnej łaski, 

= Jestem cały na usługi pańskie. 

— Każ zdjąć kajdany hrabiemu Smoiłowowi. | 
` — Życzenie pańskie będzie zaraz spetnione — odpowiedział sę 
dzia śledczy i na znak jego natychmiast zbliżył się jeden z otacza- 
iących podsądnego żołnierzy i zdjął kajdany z hrabiego. | 

— Według pańskiego rozkazu aresztowany został hrabia Jan 
Smoiłow, syn mojego najlepszego przyjaciela — zaczął książę Pusz- 
kin, zwracając się do sędziego śledczego. — Nie wiem, o ca go ob- 
winiają, ale przyjechałem dla oznajmienia panu, że ręczę za niego. 
jak za siebie i proszę o uwolnienie go za poręczeniem. 
: — I ja łączę moją prośbę z prośbą księcia — dorzucił Guy d* Ar: 
eilles, 

Paweł de Gibray zachmurzył się; na twarzy jego malowało sie 


„mocne pomieszanie, — Prośba tych panów w trudnem stawiała go 
położeniu, ` 


— Najprzód pozwólcie panowie, abym wyjaśnił powód, dla cze- 
go wasz ziomek został obwiniony — odpowiedział. 
„— Chciej nam wyświadczyć tę łaskę, 


„je ; „So SLE 
= Hrabia Jan Smoiłow został obwiniony o podwójne zabójstwo. 
_— O podwójne zabójstwo? — jednocześnie zawołali, 

— Badanie Świadków nie onie mieć najmniejszej wa. 
wości. 

— Pozory bywają czesto mylne, pan sam wiesz o tem — wy*. 
rzekł sekretarz poselstwa, zauważywszy uśmiech ironiczny na 
ustach hrabiego Jana, — Jestem przekonany, Że hrabia Smoiłow 
przez pomyłkę został aresztowany. 
> 38 Ja to a mówiłem panu sędziemu śledczemu — rzekł 
abia 

— Mogłeś pan dowieść swej nięwiniiości .: lecz sam . „tego nie 
chciałeś — dorzucił Paweł de Gibray. 

= Pozwól, że się zapytam, jakie w tym razie było zakirtamte 
pana — zapytał książę Puszkin, — Postaram się wpłynąć na mego 
młodego przyjaciela, aby spełnił, czego żądasz! 

Paweł de Gibray w: krótkich słowach opowiedział księciu, co wia- 
domem jest naszym czytelnikom. 

— Czy to być może? — zawołał sekretarz. — Pan obwiniasz 
hrabiego Smoiłowa o dwa zabójstwa? 

— Obwiniam nie ja, ale fakta, Wina jego niemal zupełna. Nie 
chce wyznać, dla: jakich powodów wchodził do grobowca Kurawie- 
— "Jakto, nie wyznał panu powodu? 
i — Nie, — uchylił się zupełnie od tego. 
~ — Ależ to nierozsądek z jego strony... Ja panu zaraz... 
“ = Na Boga książę, błagam cię — przerwał hrabia Jan — nie . 
zapominaj, że to tajemnica rodzinna. 

— Przyjacielu mój, co znaczy ta tajemnica w po WCM z 
ciężkiem twem oskarżeniem? Winieneś pan powiedzieć całą praw- 
dę. Zewnętrzne twe podobieństwo do zbrodniarza, który dopuścił 
„się zabójstwa, mogło wprowadzić w błąd świadków, na zeznaniach 
których gruntuje się oskarżenie! : Zniwecz pan od razu wszystkie 
podejrzenia, Wyjaw pan prawdę, Jeżeli zaś pozwolisz mówić za 
siebie, to objaśnię powód przyjazdu pańskiego do Paryża i opowiem, 
co zmusiło pana do wejścia do grobowca na cmentarzu Pere Lai 
chaise, 


LII, 


Silny wewnętrzny niepokój akats się na i wazy hrabiego Smoi- 
łowa;w oczach zabłysły łzy. ręce i usta iego drżały. Po krótkiej 
przerwie rzekł cichym głosem: 

— Mój książę, jeżeli tojest kotiecznet: tylko będę prosił pana 
sędziego śledczego, aby wydalił osoby obce, aby nie były świadkanii 
tej rozmowy. 

Na znak de Gibraya SR. i  żolnierze wyszii z oen 


'— Dlatego, aby zupełnie oczyścić w waszych oczach mojego 
przyjaciela — rozpoczął książę Puszkin, zwracając się do sędziego 
śledczego — wypada mi wyrzec prawdziwe nazwisko jego. — Zwą . 
go hrabią Kurawiew, i 

— Hrabia Kurawiewt: — D podziwieniem wyrzekł Paweł de Gi . 
bray. P 
“= On rzeczywiście- byt na cmentarzu Pore Lachaise 20. grudnia, 
Ojciec jego powierzył mu klucz od grobowca, prosząc mnie, abym 
-przynosił tam wieniec corocznie, w dniu Śmierci zmarłej hrabiny; 
_ żony jego, Hrabia Jan będąc w tym dniu w Paryżu, sam chciał do~ 
pełnić smutnego tego obowiązku i udał się do-grobowca, gdzie spo- 
, czywały zwłoki: jego matki, 

Młody hrabia siedział ze zwieszoną głową: przy tych słowach 
księcia. zapłakał jak dziecko. 
|, — Ja winienem .panu oświadczyć, że hrabina Kurawiemawe w 
p JĄ śmiercią niezwykłą, była zabitą. 
— Czemuż pan nie wyjawił mi tego? — zapytał T, sled- 
czy hrabiego Smoiłowa. — Czemu pań nie wyznał powodu, który 
. spowodował bytność pana w grobie, w dniu tym dorocznym i nie 
powiedział mi prawdziwego nazwiska? — Toby, zbiło wszystkie po- 
dejrzenia i uniewinnito pana przed sądem. a. pan mówić 
otwarcie! i 
— Nie mógł on tego zrobić! — odezwał się sekretarz poselst- 
wa — gdyż nazwawszy się hrabią Kurawiewem, mógł. narazić ; ŻY» 
. cie Swe na niebezpieczeństwo. 
|. — Jakim sposobem? — z podziwieniem: zawołał de Gibray. 
— Zaraz to panu wyjaśnię. Dwadzieścia trzy lata temu, hrabia i 
hrabina Kurawiew z maleńkim synem mieszkali w Paryżu i zajmo* 
— wali ogromny dom na ulicy Cex. Desaunigue. U hrabiego naówczas 
służył za kamerdynera niejakiś Piotr Lartigues, którego przyjął na 
rekomendancię jednego z przyjaciół, Ten Lartigues zabił hrabinę 
skradł jej brylanty wartające kilkakroć stotysięcy franków i uciekł 
zagranicę. Pozory policji skierowały się ku młodei pokojówce; 
wszyscy bowiem byli przekonani, że ona była współtowarzyszką 
zabójcy, będąc iego kochanką, — Zbrodniarza ująć się mie dało, o- 
sądzony został zaocznie na karę Śmierci, a młoda dziewczyna unie- 
winniona zupełnie przez sąd, została uwolniona z więzienia, Sprawa 
ta zainteresowała całą publiczność paryską i wzbudziła wiele baśni 
i domniemań, Znaleźli się ludzie, co Samego hrabiego obwinili o to, 
jakoby był w spółce ze zbrodniarzem. Szczęściem jednak zezna- 
nią owej pokojówki Aimee Joubert wykazały potworność takiego 
oskarżenia į stary mój przyjaciel, hrabia Kurawiew, został zupelnie 
/ ze sprawy tei zwolniony, 
— Ja znam tę Aimee Joubert — przerwał ksieciu sędzia śle 
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czy — i mam ją za Kobietę uczciwą, niepodobna do popełnienia 
czego. złego, tem bardziej występku. 

Hrabia Dymitry, Kurawiew — ciągnał dalej książę Puszkin 
— W późniejszym czasie, zbiegiem różnorodnych okoliczności, spot- 
kawszy Się z Aimee Joubert, dokladnie został powiadomiony — że 
- Lartigues działał tylko z rozkazu pewnej bardzo wysoko postąwio- 
nej osoby, w rękach której był narzędziem. Wypada panu powie- 
dzieć, iż rekomenduiący Lartiguesa przyjaciel hrabiego byt zako- 
chany w. hrabinie Kurawiew. Ta Święta niewiasta odepchnęła go z 
odrazą, — wówczas jego miłość zamieniła gię w jak największą ku 
niej „AIGMAWIŚĆ, On przekupił Lartigyesa i ułatwił mu ucieczkę za 
granicę, 
i — I władzą sądowa nio o tem nie więdziała! m zawołał de Gi- 

ray. 

— Dowody przestępstwa soko tej postawionej. osobistości 
niespodzianie dostały się do rąk hrabiego Kurawiewa, Półtora roku 
temu kupił on w Brukseli na licytacji starożytne biurko z Szesna- 
stęgo wieku; w jednej zę skrytek jego znalazł hrabia listy byłego 
swego przyjaciela, adresowane do Piotra Ląrtiguesa. Zbrodniarz. 
ten miał zamiar wymódz za pomocą ich ogromne sumy na hrabinie 
— ale jak pan widzisz, zamiar jego spełzł na niczem, Dowiedziaw- 
szy się, kto rzeczywiście był zabójcą jego żony, hrabia pospięszył 
wkrótce do Rosji, dawszy sobie słowo, że zemści się na nieprzyja- 
cielu, Nazajutrz po przybyciu: do Petersburga, udał się do naczel!- 
nika tajnej policji, opowiedział mu rzecz całą i pokazał kopie listów. 
Z uwagą wysłuchawszy całej sprawy, zażądał tenże oryginałów. 
Wskutek tego żądania sprawę na czas dąlszy odłożono, 

Nazajutrz Dymitry Kurawiew został znaleziony w łóżku nieży* 

wy. Doktorzy przypisywali śmierć jego anewryzmowi, ale syn jego 
hrabią Jan poznał prawdziwą przyczynę Śmierci ojca swego. Listy 
‘zbrodniarza były zabrane! — Było to jasne jak dzień, pomimo tego 
nie wykryto najmniejszego śladu, przez kogo i jakim sposobem spe! 

- nione zostało zabójstwo hrabiego. Nieszczęśliwy młodzieniec był w 

rozpaczy, jak przystąpić do sprawy. Nie mając dowodów, — czyż 
może oskarżyć jednego z wyższych urzędników państwa? Pośpiech 
zbytni nieobecnej okoliczności mógłby zaszkodzić bieęgowi sprawy, 
Hrabia Jan przysiągł sobie niezwłocznię szukać Lartiguesa, uiąć 
go siłą i zmusić go do wydania piśmiennych dowodów w shełnio- 
nym przez siebie zabójstwie, przy wymienięniu nazwiska osoby, z 
rozkazu której działał, W celu tym hr. Jan od roku iuż przeszło Po 
dróżtije po Europie, lecz dotąd nie był w stanie wpaść na trop Lar- 
tignesa, Teraz pan pojmuje, dlaczego on odrzucił właściwe swe naz 
wisko i podróżował pod nazwiskiem Smóiłowa, 

Książę Puszkin mówił ze wzrastającem ożywieniem, mowa je- 
zo brzmiała z miłością ku rodzinie Kurawiewów a nienawiścią ku 

"2a którzy: ich zgubili, | 


W końcu zamilkł. W pokoju przez kilka minut zapanowała nie 
„plik cisza, słuchacze byli przerażeni tajemnica tego krwawego 

ramatu, 

— Będę panu pomagał ze wszystkich sił — zaczął Paweł de Gi: 
bray — niewinność hrabiego Jana w zupełności wykazana; lecz mv 
szę mu zadać jeszcze kilka zapytań, 

— Ja będę na nie odpowiadał z taką szczerością, z jaką odpo- 
wiedziałbym swemu ojcu, — gdyby tenże wstał z grobu ~- zawołał 
młody hrabia, 
| — Czy rzeczywiście oczekiwałeś pan na swego przyjaciela, lira 
biego Mikołajewa, na stacji północnej drogi żelaznej w nocy z 20 
na 21. grudnia? 

— Tak, panie i zaprowadziłem go do hotelu w bliskości staci 
liofiskiej drogi żelaznej będącego, 

— Ja mogę potwierdzić słowa rzeczonę przez mojego młodegy 
przyjaciela — wyrzekł sekretarz rosyjskiego poselstwa — gdy. 
wiem, że rzeczywiście hrabia Mikołajew w przejeździe był w Pa: 
ryżu i nazajutrz wyjechał do Szwajcarii, 


LIV 


Ze dwadzieścia iuż osób znajdowało się w maleńkim pokoiku 
obok sali, gdzie aresztowano hrabiego, 

Hrabia Iwan, którego wyobrażałą sobie w więzieniu Mazas lub 
Cerciergierie, stał oparty o kominek i opowiadał o nieporozumieniu 
którego stał się oflarą, 

` Maurycy, obecny tu już od kwadransa, słuchał z uwagą tei pos ` 
wieści, ą słuchając, mówił sobię, że się nie omylił w domysłach. 

Policja Poszła fałszywym śładem. Koniecznie chciała, ażeby za: 
bójca miał włosy jasne i faworytty. 

Zatem żadne podeirzenię nie mogło paść na Maurycego. 

Obiad odbywał się wesoło. i przęciągitą! się do północy, 

W karty nie grano. 

Oktawja była dla Rosjanina coraz więcej uprzejma, z gaas 
się szczetze ucieszył Maurycy. ` 

Długo myślał nad rozsądnemi radami opata Merissa. 

Mówił też sobie, że dziewięć razy na dziesięć kobiety kompro: 
mituią, jeżeli nie stają się przyczyną zguby, a wynikiem rozmyślań 
był wniosek, że hrabia Iwan wyświadczy mu wielką przysługę, jeże 
li zastąpiwszy go przy Oktawii, pozwoli mu zerwać węzły, ez za 

byt uciążliwe już uważał, 
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> AN anta, jak się już umówiono, ik się: o godzinie dzie 
siątej na ulicę Surennes. 

Znajdował się już tutaj Verdier. 

List otrzymał z Londynu w odpówiedzi napisany o Maso 4 
i zakomunikował tę odpowiedź Lartiguesowi, 

Michał Bremont odzywał się: z pochwałami dla a młodzień 
ca, co nie przeszkadzało mu żałować, iż tenże dowiedział się o ist- 
nieniu tajemniczego stowarzyszenia.. 1 

~ Radził jednak, aby: go przyjąć, bo. innego punktu wyjścia nie 
było, lecz jednocześnie zalecał, aby gó pilnowano jak naibaczniej 
i bez litości zabito przy ROGZ oporze . przeciw PEAEPIS ONA 
stowarzyszenia. 

Następnie wyrażał życzenie, ażeby poprowadzić bardzo otedko 
sprawę o spadek Dharvilla, ` 

Spadkobierczymie zniknąć miały bańdza o W gal ażeby 
można było podzielić miliony na pięć części. 

— I cóż? — zapytał Maurycy, A — ozyście otrzymali 
list, który miał nadejść z AnehiP, 

i — Mamy. 

— A dla mnie pomyśl: ; 

- . — Wobec tego, com sai doń o tobie, — odpowiedź AP: 
myślna być nie mogła, Jesteś przyjęty. Od dzisiaj będziesz miał u- 
dział w zyskach stowarzyszenia. To już uchwalone. A teraz weźmy 
się do sprawy Dharvilie, Michał Bremont zaleca, ażebyśmy ia pred- 
kọ przeprowadzili, Czyś dostał kopię metryki Symony? 

— Jutro z rana mają mi dać. 

— Zatem pojedziesz zaraz do Vique-sur-Bresne, ; 

— Bardzo. dobrze, ale zdaje mi się, że niebezpiecznie Pokaże 
„wać tam metrykę, Ludzie zaczną wnet poznacie gadać, jeżeli się 
tozgłosi wiadomość o spadku. : 

— ią też przedłożysz metrykę tylko v w -razie koniecznej potrze- 


— . Kiedy mienowicje? y 

— Jeżeli mamka wypjerać się będzie, że diea takiego die 
nie miała u siebie, że nie słyszała o niem nawet, wówczas metryka 
pozwoli ci zmusić ią do wyznania prawdy. Stowem działaj najo- 
strożniej. pe 

— 0! przyrzekam wam betror AN $ 

— Czyś sobie zapisał, jak się nazywa mamka? i 
. — Klaudią Chavais tak. ale iest pewna: okoliczność, którą trze- 
ba przewidzieć. 

Jaka? s 

- Może ta kobieta już nie żyje.  - 
_ Zapewne. ale chyba pozostali po niej krewni, a przynajmniej 
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, sąsiedzi, od któtych będziesz mógł powziąć, wiadomo. Niepraw 
dopodobnem nawet nie jest, że sama dziewczyna dotąd mieszka w 
Vique-sur-Bresne, 

— Czy iest tam, czy iej niema, odszukać ją musżę. Pisywać 
mam do was? . 

— Nie, nie, listów mie trzeba list może zaginąć i skompromito- 
wać, Podróż prawdopodobnie długo nie potrwa. Czekać będziemy 
mą twój przyjazd, ażeby wiedzieć, jak mamy dalej postąpić. 

— Dobrze, 

'— Jeżeli dziewczyny niema: już w Vique-sur-Bresne" — a bę- 
dziesz miał wskazówki, że znajdować się: może w okolicy, powinter 
, neś tam Wszędzie prowadzić poszukiwania. 

— Niezawodnie to zrobię — odpowiedział Maurycy. * 

— W takim razie — ale tylko w takich okolicznościach napi. 
szesz do nas, ażeby nas uspokoić co do opóźnienia pó powrotu, 

— Jak adresować list? 

— Do kapitana Van Broke, ulica Surennes, a jakiś się, ażeby 
. w liście nie było ani jednego nieostrożnego wyrazu.  - 

— Dla większego bezpieczeństwa użyję do tęgo kratki, którą 
mam u siebie, a wy zapewne także posiadacie jej duplikat. 

— To będzie bardzo dobrze. Nie zapominaj z „sobą wziąć pienię 


— Tak, kilka tysięcy franków może mi dopomódz do rozwiązay 
nia języka temu lub owemu, 
„ — Potrzebujesz pieniędzy? f 
-m Nie mam jeszcze. Wydam ze swych, jeżeli będzie potrzeb’ ; 
—— Dobrze. >: nam po przyjeździe rachunek 'i zaraz g0 u 
regulujemy. ? 
— Nic więcej nie macie mi do powiedzenia? 
— Nic więcej, 
— W takim razie pożegnam was 'i pojadę jutro. 
— Szczęśliwej drogi i powodzenia! 
Z ulicy Surennes udał się Maurycy do pani «dj bardziej zną ' 
nej pod nazwiskiem Aimee Joubert 
Wiemy, że widział się z nią onegdaj, pomimo to, wyjeżdżała 4 
Paryża choć na czas krótki, chciał się z nią pożegnać. 
Siedziała przy śniadaniu, kiedy o jednastei przyszedł na ulicę 
Procence, 
|- — Przyszedłeś zjeść Śniadanie ze mną, moje drogie dziecko ~» 
rzekła, pócałowawszy g0. o 
— Nie, przyszedłem się.z tobą pożegnać. 
— Jakto? wyjeżdżasz z Paryża? — zawołała pani Rosier, śro. 
chę zbladłszy: — Czy "wyjeżdżasz z tym Holenderczykiem?- : 
i — Nie, jadę sam, roc długo nie potrwa, Wrócę za diwa lub 
trzy dni, 


# 
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— Dokąd jedziesz? 

— Do Havru — odpowiedział Maurycy bez wahania 

— W jakim celu? 

— Ażeby z archiwum marynarki wydostać kilka szczegółów, 
potrzebnych memu kapitanowi do jego ogromnego dzieła. 

Widzimy, że Maurycy przez ostrożność nie wymówił nazwis- 
ka, jakie przybrał Piotr Lartigues, ani miasta, dokąd jechał. 

Pani Rosier ufała Maurycemu zupełnie. 

Wszystko —- co do niej mówił, było dla niej prawdą bez skazy. 

Przytem dlaczegoby go miala posądzać o kłamstwo, kiedy nie 
mogła się domyśleć celu tego kłamstwa. 

— Tylko dwa czy trzy: dni mie będziesz w Paryżu? z pewnoś- 
` «ią?, — pytała dalej, 

+, — Niezawodnie, 

— Wiem, żę niedaleka podróż koleją nie jest wcale niebez- 
pieczna, a jednak czuję jakiś niepokój; wagony się wykoleją, spot- 
kają się pociągi... jak przyjedziesz na miejsce, napisz do mnie. 

„ Maurycy przygryzł wargi, 

Przezorność: przedsięwzięcia zwracała się tóraz sama przeciw 
niemu, 

Pisać było niepodobna, bo pówiedział,. że jedzie do Fiavru, a list 

miałby stemple z Vique-sur-Bresne! Trzeba było znaleźć punkt 
wyjścia, 
+ — Jeżeli koniecznie chcesz, napiszę kilka słów — rzekł z uś- 
miechem. — Ale między nami mówiąc, jest to nawet zbyteczne przy 
„wycieczce dwudniowej, Nie wiem nawet, czy dwa dni tam będę. W 
kilka godzin mogę porobić notatki ; powrócić zaraz. 

— To nie nalegam — szepnęła pani Rosier. — Masz słuszność, 
niepokój mój jest śmieszny, ale jeżeli oso dłużej niż dwa dni, 
napisz? 

— To ci przyrzekam — rzekł Maurycy. — Pomyślę, jak uczy- 
nić rzekł do siebie w duchi, 

— Zjesz ze mną dziś obiad? — zapytała pani Joubert. — O, 
mie wymawiaj się, bo się zmartwię; tak dawno już nie spędziliśmy 
razem wieczoru. 

— I owszem, z największą przyjemnością. Dzisiai jestem zupeł- 
nie wolny. | 
+. — Nie spóźnisz się? 

„s — Punkt o szóstej będę. : BARDO: X20X 

<— No, zobaczysz, że cię uraczę takim obiadem, jaki Imbisz. 
Wszystko będzie jak najlepsze: * 
b — |] owszem, i owszem — odpowiedział — ale nie dlatego przyj 
des 

Pani Rosier chciała odpowiedzieć na uprzejme słowa, ale dzwo- 

mek nie dał jej mówić. 
Prawie natychmiast weszła służąca, 


r 
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— Cóż tam takiego? — spytała pani Rosier. 

— Posłaniec przynióst list, Proszę. - 

Aimee Joubert wzięła kopertę, którą jej podała służąca i s / 
rzała na adres. 

Natychmiast zadrżała lekko, czego nie zawważył jednak Mar 
TYycy. 

— Na jednym z rogów koperty był znak dla Joubert zrozutniały 

„ — Wiem — rzekła półgłosem, jakby mówiąc sama do siebię 
— to nie pilnego, ani też ważnego. 

Z udaną obojętnością rzuciła list na stół, wcale nie rozpieczęto: 
waway koperty. 

Maurycy wstał i wziął za kapehisz, 

— Odchodzisz już? — zawołała pani Rosier. 

` — Mam dużo jeszcze interesów. Muszę zajść do redakcii. 

— Więc do zobaczenia wieczorem! a 

— Tak wieczorem będę punkt o szóstej. 

— Tylko: się nie spóźnij. 

— Będę punktualnym. | 

Mda Wer A Rosier w rękę i odszedł, 

Ledwie drzwi zamknęły się za nim. Joubert gorączkowo schwy- 
ciła list, rzucony na. stół, szybko rozdarła kopertę i wyciągnęła znaj 
dujący się w niej papier. 

— Z sądu — szepnęła, — Co to znaczy? Czego odemnie chica? 

Przeczytała następujące wyrazy: 

Z polecenia prokuratora departamentu sekwańskiego pan Paweł 
de Gibray, sędzia śledczy, prosi panią Rosier pofatygować się do ie 
go gabinetu w. gmachu sądowym dziś punkt o pierwszej. 

Bardzo pilny interes, Paweł de Gibray". 

— Do gabinetu sędziego śledczego! — powtórzyła pani Rosier 
prawie głośno, 

— Po co? żadnego objaśnienia! Prośba podobna do rozkazu! 
Niepokoi mnie list ten! Ale jestem przecież niezależna, czyż nie mo 
gę odmówić? . ; 

Po chwilowym namyśle dodała jednak. 

— Dlaczegoż mam atoli odmówić? Zamiast Bóg wie co mysce 
najlepiej będzie się dowiedzieć, czego chcą odemnie. Póidę do sẹ- 

_dziego śledczego. 

To postanowiwszy, pani Rosier prędko zjądła Śniadanie, ubrała 

się pospiesznie, zawołała służącą, wyborny zadysponowała jej o- 
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Diad, potem wyszła, wsiadła do dorożki na najbliższej stepi i > 


iechala do sadu. 


„ Wiedziała bardzo dobrze, gdzie się obrócić W tym gmachu, zna 


(a w szystkie przejścia, 
Przeszła prosto korytarzem, na który, wychodzą drzwi do ga- 


binetów sędziów śledczych i poprosiła woźnego, ażeby ją zaanonso= 


wał panu de Gibray, 
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` Ten, licząc na jej punktualność, zaprosił już do siebie naczelnika 


policii śledczej i komisarza do spraw sądowych. i 

Pragnął z nią się rozmówić bez hrabiego Iwana i dlatego Wyz- 
aaczył pani Rosier czas o godzinę wcześniejszy. 

` Wszedłszy, do gabinetu, dokąd ją natychmiast wprowadził woż 
ny, poznała. od razi tych dwóch Mora znajdujących m u sędziego 
śledczego, 

` Wzruszona była wielce, 


Przyczyną takiego zebrania musiało Być jakieś Wea nie- 


zwykłe. ` 
l Naczelnik policji śledczej i komisarz do spraw sądowych: posta- 
pili kilka kroków na spotkanie przybyłej i wyciągnęli ku niej ręce. 

-- Kochana pani Joubert — odezwał się naczelnik policji śled- 
czej — od dwóch lat cię nie widzieliśmy. Zachowałem o naszej pra- 
'cy jak nailepsze wspomnienie i nie mogę dość odżałować, że się 
przerwała i pragnę, aby się znowu rozpoczęła. 

Pani Rosier, spoirzała ña naczelnika: policji śledczej ze zdziwie- 
niem i widocznym przestrachem. 

— Pan mówi o wznowieniu przeszłości — rzekła głosem nieco 
$ drżącym — czyżby list, który miałam zaszczyt, otrzymać od pana 

A WACH śledczego, miał czegoś podobnego dotyczyć? 

Gibray wmieszał się do rozmowy, ale zamiast odpowiedzieć na 
poprzednie pytanie, odezwal się głosem, o ile mógł najbardziej u- 
przejmym: ` 

— Niech pani siada, mamy wiele z gł do mówienia. 


Aime Joubert uczula pewne zakłopotanie, — znalazłszy się mię” 


'dzy trzema przedstawicielami sądu i policji. 


Oczywiście, nie miała się czego lękać, wiedziała o tem doi 


ale rozjaśniło się nagle w jej myślach, a to, co odgadła przestraszy 
ło ją niezmiernie. 

Panując jednak nad saa umiała: uda to ukiyć i i usiadła na 
zaproszenie sędziego śledczego. 

Ten mówił dalej: 

— Czy panj czytała gazety | w ciągu dni ostatnich? 

; — Naturalnie, Zawsze czytam „Petit Journal“ i „Figaro“, 

— Więc pani wiadomo, że popełnione Zostalo, podwójne . mor- 

„derstwo, które nam tyle sprawia kłopotu? 


KE Gwaam że zabito kobietę na cmentarzu Pere Lachaise i i że. 


l A a 
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ia męŻCZYZNY: znaleziono w kaca. najemnej Z sałcy, Ernests 
ny. Zapewne o tem pan 
— Tak o tem. : a) 
.— Potem zdaje się pisano, Że morderca został aresziowany? - = 
mówiła dalej Aime Joubert: ' a 
„u. + Pisano, ałe-omylono się: niestety, iii a 
. — Jednakże aresztowano kogoś? = 
/. — Przez omyłkę, Pozory mylne zwróciły podejrzenie na czło" 
wieka zupełnie niewinnego, natychmiast go uwolniono, 
«  — Bardzo przykre nieporozumienie! — zawołała Aime Joubert, 
— Bardzo przykre „ale cóż zrobić. Zeznanie świadków, jak wy: 
glądał morderca, wprowadziło ageńtów „na. fałszywy Ślad. 
 — Ale złe już: powetowane, przynajmniej w części — rzekła dar 
wna agentka — į teraz beż wątpienia agenci pańscy, jak wyżły, pos 
rzucą mylny ślad i pójdą za prawdziwym. 
Paweł de Gibray kręcił głową. ` 
+, — E! 00 do tego bardzo: słabą mamy nadzieję — odrzeki. 

2 DJe m Dlaczego? i 

"œ — Dlatego, że mamy. do czynienia z niestychanemi trudno- 
ciami, z niepojętą tajemnicą, ani najmniejszych wskazówek, szuka + 
my i ' szukamy, a nici przewodniej nie możemy znaleźć. 

WF Rzeczywiście mamy,: jak pani powiedziałaś, zręcznych a* 
gentów, ale najprzebieglejsi z nich nie mogą się równać z tymi, co 
byli dawniej, z tymi dg których i ty należałaś, 

Aime Joubert poczuła dreszcz. 

` Domniemania jej przemieniały się: w pewność, i 

— Pan sędzia przez grzeczność zbyt przecenia moje drobne u- 
sługi — odpowiedziała — przytem wtedy byłam młodą, energiczną 
i znajdowałam się w okolicznościach wyiątkowych, o których może 
panowie nie ze wszystkiem jeszcze zapomnieli. ; 

— 0! — zawołął naczelnik policji śledczej. — Gdyby sprawa 
zajmująca nas teraz, zdarzyła się wtedy, gdy pani znajdowała się u. 
nas, moglibyśmy spokojni być o powonreme: Ale pani teraz niema 
niestety. 

— Mają panowie Jodeleta i Martina, ą 

Pół tuzina Jodeletów i Martinów nie zastąpi jednej Aime Jou- 
bert, której bystry wzrok w jak największych ciemnościach zjednał 
przydomek „Kocie Oko“. Powiedz nam pani, co: pani m. 

Nic zgoła, eR 

> — Nic? To nie podobna. 

>. — I owszem! "Nic. nie -mogę myśleć. Ażeby mieć zdanie jakie, 
trzeba znać wszystkie: szczegóły śledztwa, potrzeba być przy e 
rozważyć zeznania świadków, zbadać wszystkie drobiazgi. A ja 
wiem tylko, co napisano w gazetach, dlatego też, powtarzam add 
— nie wyrobiłam sobie jeszcze żadnege o tej. sprawie pojęcia, cho- 
ciaż wywarła na mnie Silne: wrażenie i myślałam o' niej wiele z daw- 


tego przyzwyczajenie, 

— I do czego pani doszła Ww swye myślach? 

— Do jednego. 

== Mianowicie? 

— Że ten morderca bardzi. niezręczny człowiek. 

Wszyscy trzej z ciekawością, łatwą do zrozumienia, słuchali 
tej kobiety, która się ożywiła, że lada chwilę jej instynkt policyjny 
. weźmie nad nią góre. 

Ostatnio wymówione przez nią słowa, byly tak niespodziewane, 
że wszystkich przejęły zdumieniem. 

Ledwie duszom swym chcieli wierzyć. 

w. — Bardzo niezręczńy! -= zawołał sędzia śledczy. 

= Naturalnie., znać, że nowicjusz, nigdy człowiek zręczny, a- 
ni wykwalifikowany już zabójca nie będzie tak glupi, żeby miał w 
ciągu niespełna dziewięciu godzin zamordować dwie ofiary jednym 
i tym samym sztyletem, Podobieństwo ram dowodzi, że zabójca byt 
jeden, ułatwia Śledztwo i zbrodniarza pozbawia środków ocalenia. 

Sędzia śledczy, naczelnik policji śledczej ; komisarz do spraw 
sądowych zamienili z sobą spojrzenie, które mówiło wyraźnie: hi 

— Ma słuszność... a myśmy 6 tem mie pomyśleli. 
` Aime Jónbert mówiła dalej: 

"Wiecie panowie, jaka jest pobudka tej zbrodni? . 

— Napróżno staramy się odgadnąć Z odpowiedział sędzia Śśled 
czy Paweł de Gibray. 

— Powiedziałem pani į powtarzam, że do dziś dnia, dó tej go- 
dziny tajemnica pozostaje dla nas niezgłębiona. Błądzimy w ciem- 
nościach, Gży nie zgodzi się pańj pomóc nam swemi radami? 


LV" 
— Mam dopomóc panom memi radami! — powtórzyła pani Ro 
sier. ; 
— Albo, co będzie jeszcze lepszem, wziąć całą sprawę w swe 
ręce — dodał naczelnik policji. 
Pan; Joubert z uśmiechem spojrzała na dwóch mówiących. 
— Prawie od samego początku rozmowy— rzekła — spodzie- 
wałam się tej propozycji. Dłatego mnie pan nie zadziwił 
— I cóż pami na to odpowie? — spytał de Gibray. 
— Wiecie panowie, co mnie skłoniło przyląć — a raczej prosić 
_6 zajęcie w policji. Kierowała mną żądzą zemsty. Miałam nadzieję 
_ że óddam panom w swe ręce ćzłow "ka, który mnie podwójnie shań 
bił, uczyniwszy mnie wspólniczką nieznanej mi zbrodni i matką dziec 


` 


ka urodzonego w więżieniu z ojca, skazanego na Śmierć. Wiecie 
także, dlatego porzuciłam to Życie, które polubiłam i oddałam mu 
się cała, bo Szlachetnem wydawało mi się to zadanie codzień nara- 
żać się na Śmierć dla uwolnienia społeczeństwa od zbrodniarzy. 
Miałam syna i Syn ten dorastał, — Bałam się, ażeby się nie dowie- 
dział przypadkowo — że matka jego należy do policji Śledczej, a 
chcąc to sobie wytłómaczyć, szukając przyczyny tego, żeby nie do? 
cieki, że ojciec jego jest podłym mordercą. Udało mi się dotąd. Syn 
mój nie zna przeszłości i nic nie pódejrzewa, Dla niego jestem panią 
Rosier, najlepszą przyjaciółką jego matki, przed dawnemi zmarłej 
laty, która powierzyła mi nad nim opiekę. Gdybym przyjęła propo- 
zycję panów, przepadłby mój spokój. Dręczyć mnie będą obawy, 
GE przedtem, ażeby syn nie poznał prawdy. To byłoby ponad mę 

— Pani przesadza bardzo swe położenie — rzekł Gibray. 

— Nie, widzę je tak, jak jest i powtarzam, panom, że mnie ono 
pi zestrasza, 

— Czy syn mieszka przy pani? A 

— Nie, żadnego powodu nie ma, ażebyśmy mogli mieszkać sa. 
mi, bo syn mój uważa mnie tylko za przyjaciółkę swej matki. 

— Jeżeli nie mieszkacie razem, nie może tedy wiedzieć, czem 
pan; jest zajęta, Jak on, tak pani zupełnie jesteście swobodni! 

— Bywa u mnie bardzo często i niezawodnie dziwiłby się bar- 
dzo, widząc zmianę rażącą w trybie mego życia. A od zdziwienia 
do podejrzenia jeden krok tylko, 

| — W jakim wieku jest syn pani? 

— Ma lat dwadzieścia trzy, 

— Czem się trudni? 

— Pisze w gazecie. Obrat sobie zawód literacki, s przytem pia 
cuje teraz jako sekretarz prywatny przy Holenderczyku, bylym ka 
pitanie, przygotowującym wielkie dzieło z historii żeglugi morskiej, 
Syn mój robi dla niego rozmaite studja i sty! mu poprawia. 

"Pod Sądząc z tego, co pani mówi, Syn pani musi dobrze znać 

wiat, i 
` — Często się zachwycam iego przedwczesną dojrzałością. Zdol 

ność i umysł ma rzeczywiście niepowszedni, 

. — Spodziewam się, że w takim razie jest tyle rozsądny i by- 
najmniej się nie oburzy, ani nawet zmartwi, gdy się dowie, że pani 
służy społeczeństwu z zaparciem Siebie z narażenem życia. Dum- 
nym tylko ztego być powinien. s 

— O! — odparła pani Rosier — Pan wie, że do policji istnieje 
uprzedzenie, dajmy na to, niedorzeczne, ale niezwyciężone! Jeżeli 
Maurycy dowie się kiedykolwiek, że mnie w prefekturze nazywasa 
„Kociem Okiem“, nie będę śmiała pokazać mu się na oczy. 

— O tem Się nie dowie, a przytem taki wzgląd nie powinien pa- 

ni powstrzymać, kiedy potrzeba zająć się bardzo-ważną sprawą. Po- 
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zostawiamy pani. zupełną swobodę: dzialania, „nie Bdzieny DIES, 
ażeby zajęła pan; portczone miejsce, walczyć pani będzie nie jako 
regularny żołnierz, ale iako ochotnik, Prosimy panią o jedno tylko, 
ażeby się pani Wspólnie z nami zajęła tą sprawą, która zgrozą prze 
jęła cały Paryż. — Jak największa ostrożność będzie zachowana, 
ażeby syn nie mógł podejrzewać zmiany w życiu pani. Damy pani 
oddzielne pomieszkanie, dokąd przesyłane będą. wiadomości na imię 
ptzez nią obrane i gdzie pani będzie mogła porozumieć się z agen- 
tami, którzy oddani zóstaną pani do rozporządzenia. Otworzymy 
pani w prefekturze kredyt nieograniczony, a ja ręczę za dwadzieścia 
pięć tysięcy franków nagrody. ieżeli zdoła pani wykryć mordercę, 
o czem bynajmniej nie wątpię, 

— Propozycja pańska pochlebia mi — ` odpowiedziała pani Ro- 
sier — i „bardzo iest ponętna... 

— Więc Się pani zgadza?. — zapytał Gibray, 

` — Nie, odmawiam! 
. — Ależ tu chodzi o dobro syna pati; ' 

— W jaki sposób? i 
— Dla niego będzie bardzo Koresh: ofiara, na "aka się pani 
dla nas zgodżi, Zapewnioną mieć. będze pani: dla: niego protekcję pre 

ZeSA, prokuratora i prefekta policji. 

— Proszę, panów, błagam, nie namąwiajcie. mnie, to Taree, 
`| — A jednak musi się pani zgodzić! — zawołał sędzia śledczy 
— potrzeba koniecznie, Przeczuwam, że tylko pani. rozwiązać może 
tę straszną zagadkę, Zbrodnia to o tyle tajemniczo, o ile okropno. 
Musi ona kryć w Sobie jakąś potworrią tajemnicę rodzinną, tak, a 

_ sprawa Kurawiewów. 

Usłyszawszyłke słowa, pani: Aime Joubert zbladła jak trup. 

— O!:nie wymawiaj „pan tego nazwiska! — zawołała, drgnąw 
szy całem ciałem, — Ono mi przypomina wstyd niezasłużony i wszy 
stkie me nieszczęścia. Czyż zapomnieliście panowie, że w sprawie, 
o której pan wspomniał, byłam oskarżoną o zbrodnię? 

— Nie zapomniałem i pamiętam również, że pani dowiodłaś WY. 
cięsko swej, niewinności, Przytem nazwisko Kurawiewów dlatego 
mi się z ust wyrwało, że kobietę — zabitą na cmentarzu Pere Lacha 
ise, znaleziono nieżywą w grobowcu tej rodziny. / 

— W grobowcu Kurawiewów? — powtórzyła pani Rosier zę ; 
zdumieniem, 

— Tak, 'czyś pańi nie SSE o tem? $ 

— Nic nie wiedziałam, W gazetach była mowa o grobowca 
ale nie pisano, do. kogo on APIC, więc to w tym grobowcu — jak- 
że to dziwne! 

Aime Joubert zwiesiła głowę na pierś i szepnęła trzykrotnie: 

— Dziwne!... dziwne!.,. dziwnel... > 

Gibray z wielką ciekawością. przypatrywał się byłej PNY 

Czytał z jei twarzy, jakby z , książki mae irodgadywał wiel- 
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RE WZMUSZEŃIĆ, jakie. ia garito przy niespodziewanem wspomniec- 
niu przeszłości, 
Powziął myśl, aby z ro wzruszenia Kois 
` — Gdyby pani ofiarowano terez sposób, a przynajmniej 'możeb 
ność odszukania Piotra Lartiguesa — zapytał nagle — czy: przyję: 
łabyś pani sprawę, którą chcielibyśmy pani powierzyć? -` 
Na imię Lartiguesa Aime Joubert głowę żywo podniosła. 
|. „Błysk wściekłćj nienawiści zajaśniał w. jej oczach, ; 
: Brwi zmarszczyły się — usta zbladły i zadrżały ręce. 

— Lartigues? — rzekła ochrypłym głosem — Lartigues? pan 
powiedział? 

; — Tak, gotowi jesteśmy pani służyć, jeżełi nam się pani wyw. 
zajemni, 

— Znaleźliście panowie ślady Piotra: Lartiguesa? 
i > — Młody hrabią Kurawiew już od dwóch lat szuka tego łotra 

— Młódy hrabia? — spytała dawna: agentka. 

— Tak, syn“ hrabiny, zabitej przez Lartiguesa . chce odhaltżć 
łotra, „ażeby mieć dowód MR że ktoś inny kierował zabójst. . 
z oczu pani Rosier strzeliła. błyskawica nienawiści. 

— 0! — wyrzekła — sym zabitej szuka Piotra Lartiguesa | 
wpadł na jego Ślad, ' 

— Tak i za kilka minut przójdzie tutaj, — Może się pani z nim 
zobaczyć pomówić z nim i porozumieć co do sposobów! kaka ara 
łotra, który panią znieważył. 

-~ — Hrabia będzie tutaj? Będę' miała od niego wiadomości, itere, 
okupić wszystką krwią moją nie byłoby dla mnie za wiele. 

. — Ułatwimy pani widzenie się z nim, jeżeli pani zgodzi się po: 
magać nam w szukaniu mordercy — odezwał się sędzia Śledczy. 

— No, zgadzam się, jeżeli hrabia Kurawiew może mi dać spo- 
„sób nasycić się zemstą, uczynię wszystko, czego panowie odemnie 
chcecie, 

— Może. 

— Jeżeli: tak, to od tej chwili należę do panów. 

— Nareszcie! — wykrzyknęli sędzia śledczy, naczelnik policji 
śledczej i komisarz do spraw sądowych. 

— No — mówiła dalej pani Rosier — więc: rzecz ułożona, że 
działać będe, jak. zechce, z takimi agentami, jakich sobia. srybiorę. 

— Zgoda. i ' 

— Lod nikogo nie. będę zależną? 

— Słuchać panią będą. ° 0 

— Dacie mi panowię lokal oddzielny? 


t 


Dwa an * 
— Zna pani mieszkanie przy siy PIE — RZ naczele 
nik policji śledczej. j A 
" — Znam. 
— Czy dobre będzie dla. pani? 
= dam aa WO WANE 


Baa ou ale nie bez iiodaciij, * 
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— A zatem — mówiła dalej Aime Joubert - mm online wie- 
dzieć wszystko, co wiecie panowie, 


— Pokażę pani protokół Śledztwą i adanie Świadków, 


— W kilka chwil je przeczytam, a potem będę panów prosiła 0 
tozmaite objaśnienia, 

— Może zanim hrabią Kurawiew przyjdzie zaclice pani tu przej 
rzeć te akta? — zapytał sędzia śledczy. r 


— I owszem, bo trzeba się spieszyć. Czas szczególnie jest dro- 
gi w sprawach policyjnych, 


Gibray wziął gruby zeszyt przed rim alan i MGR go pani Ro 
„sier, która usiadła przy: biurku nieobecnego sekretarza, 


— Nie mam przy sobie notatnika ant ołówka — rzekła. — Może 
mi pan Sędzia będzie łaskaw dać H papieru; "a pióro wezmę z 
tego biurka, 

— Oto notes do rozporządzenia: pawi — rzekł A Gihray = zu- 
pełnie nowy i czysty; dogodniej w nim będzie pani E Mż na. 
oddzielnych arkuszach. 


Była agentka podziękowałą i spa przeglądać akta, chwilami 
zatrzymując się, ażeby coś zanotować. 
j Sędzia śledczy, naczelnik policji śledczej i Komisarz do spraw 
sądowych usunęli się tymczasem wgłąb. gabinetu i rozmawiali z so- 
bą po, cichu, winszując sobie rezultatu. 
— Nie dokazalibyśmy tego, gdyby się nie wspomniała imienia 
Piotra Lartignuesa — rzekł naczelnik policji śledóżej, - 
śe Nienawiść i żądzą zemsty uczyniłą z p MASZEWO SDrZzYMmie- 
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,  — Mniejsza 6 to, z jakich | się zgodziła — rzekł Pawe: 
de Gibray — najgłówniejsze to, że jest z nami. Czy kazaliście pano. 
wie sprowadzić do prefektury, o co was prosiłem, kerke, w której 
znaleziono trupa jednej z ofiar? 

~ Już! Karetka stoi w prefekturze na dziedzińcu. 

_ Kiedy ci trzej mężezyźnt tak rozmawiali, — Aime Joubert z na 
tężoną uwagą czytałą akta, które leżały przed nią. 

Wtem drzwi od gabinetu sig otworzyły i wszedł woźny. 

— Czego chcesz? — zapytał de Gibray. 

. — Pan hrabia Kurawiew: dk Gg i , zåpytuje, Nie pan sędzia 
go przyjmie. 

,— Poproś natychmiast! ŻA ; A 

RA Jan wszedł, wlepiła w miego swój bystry wzrok, a w 0- 
czach jej wyczytać było można pewne rozrzewnienie, 

Oczy powilgotniałyj i łzy o mało co się z nich nie wysączyły. 

Hrabia przywitawszy: się z sędzią, spojrzał pytająco na siedzą- 
cą kobietę, i A 

— To hrabio, jest dzielna nasza pomocnica; o której energii i * 
rozumie tyle panu opowiadałem — pani Aime Joubert, która pana 
niegdyś, choć bardzo krótko, nosiła nieraz na ręku — odezwała sie 
była pokojówka, kiedy żyła jeszcze pani hrabina, matka pana. — 

` ı — Znam dobrze pani nieszczęście — podchwycił Iwan — wiem, 
ile pani wycierpiała niewinnie, ale tea sam, co panią chciał zgubić 
nikczemnik ten sam jest mordercą mojej matki. Wspólny to wróg 
nasz i miam nadzieję że pani stanie mi do pomocy, Razem póidzie- 
my do celu naszej zemsty i musimy, ią nasycić. 

— W dniu — kiedy pani w ręce sprawiedliwości odda zabójcę 
— doda; hrabia — pięókroć sło tysięcy franków wręczę pani. 

— Nie, panie hrabio, za wykrycie tego -zbrodniarza nie moge 
przyjąć pańskich pieniędzy — widzieć go w ręku sprawiedliwości, 
iuż to dla mnie nagroda, to rozkosz! 

— Lecz ja pragnąłbym, ażeby pani przyjęła wtedy to odemnie 
w upominku, 

— Nie, panie hrabio, nie przyjmę. 

„Twan nalegał jeszcze, 

- Zdaje mi się, że mam na to sposób — odeżwał się naczelnik 
policji śledczej, — Otóż iabym poradził- panu hrabiemu, że kiedy 
koniecznie chce ofiarować pani Joubert nagrodę za jej trudy, to 
niech projektowana sumę dołączy. do dwudziestu kilku tysiecy fran- 
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ków, jakie przeznaczone są przez władzę za wykrycie Sprawcy; 0- 
becnej podwójnej. zbrodni, RBA 
== —T owszem, jak najchętniej! — zawołał: hrabia. TRIIS 

Aime Joubert chciała COŚ powiedzieć, ale jej Seon iador nie 
pozwolił. | 

— Tego nie może pani Sinai, zresztą pomyśl pani o swym 
synu, dla którego taka suma może mieć wielkie znaczenie. 
ke — Pokonałeś mnie, panie sędzio — rzekła matka Maurycego 
ze smutnym usmiechem — dobrze, przyjmuję to dla syna! 


` Koniec toma pierwszego. ' 


Powieść z życia francuskiego 
"w 3-ch tomach 
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AGENT POLICJI. 
(r 


Drzwi Morgi już zamykano, kiedy pani Aime' Joubert przybya 
ła z trzema towarzyszami celem obejrzenia jeszcze tam znajdują- 
cych się obu trupów. 

Reszta publiczności wychodziła. 

Noc zapadła, 

Zapalono gaz. 

Stróż przyniósł świece od dozorcy i pani Rosier mogła się 
przyjrzeć tymże, 

Trup mężczyzny najptzód zwrócił jej uwagę. 

Długo przypatrywała się ranie i chociaż czas zmienił jej formę, 
klik dokładnie zdała sobie sprawę agentka, jak wyglądała pier- 
wotnie, 

— Protokół nie omylił mnie — rzekła — tu uderzył sztylet trój 
kątny, a broń tego rodzaju rzadka ; kosztowna. Zwykli zabójcy tego 
używają, Niezawodnie to amatora... Ażeby poznać tego amatora, 
trzeba przedewszystikem dowiecdzieć się, kto był ten człowiek, 
którego ciało tu leży, 

Aime Joubert ujęła prawą ręką trupa. 

Uważnie przyjrzała się jej kształtowi i obmacała dłoń tuż przy 
palcach, 

— Żadnego stwardnienia — szepnęła — ten człowiek nie trud: 
nił się żadną robotą, ale pochodził z gminu, czego dowodzi kształ 
jego palców, i jeżeli nie robił teraz rękoma, to robił dawniej, blizna 
na prawej ręce o tem Świadczy, 

Pan; Rosier wzięła lewą rękę i przyglądała się jej również u 
ważnie, jak prawej, 

W tejże prawie chwili krzyknęła, 

— Co takiego? — zapytał Paweł de ay 

— Ważna wskazówka, 

— Jaka, 

— Na ręce tatuowanie, Dzięki temu bardzo łatwo poznać te. 
go człowieka, 

= Jednakowoż. dotąd go nie poznano. 


= =. 


— Nie wiemy jeszcze, Przytem jeżeli go nie poznano jeszcze, 
"to z pewnością poznają. 

— Ten nieszczęśliwy — dodała — był żołnierzem, albo aresz= 
tantem. Koszary į więzienie były to jedyne miejsca, gdzie bawią 
się w tatuowanie, nakłuwanie skóry, Trupy są bez wątpienia foto- 
grafowane... | 

2 Tak. 

— Potrzebuję kilka sztuk z tych fotografii, i to z najlepszych. 
Teraz — dodała agentka, podchodząc do drugiego trupa — Z0- 
baczymy drugą ofiarę, 

Prędko obeirzawszy ciało, mówiła dalej: 

— To cudzoziemka, dość spojrzeć na twarz. A zapewne musi 
to być Angielka. Włosy rude, kształt szczęk, zęby długie, nogi sze- 
rokie wskazują to widocznie, Tak samo jak mężczyzna, nie należy 
ona do klasy wyższej, ręce ma robotnicy, niezawodnie służąca. 
` Agentka mówiła głosem urywanym, prędko, nie wahając się. 

Czuć było, że jest pewną tego, co mówi, a DAB jej udzie- 
lała się słuchaczom, 

-~  Ciągnęła jeszcze: 

— Gotowa iestem świerdzić. że ta Angielka znajdowała się w 
służbie w Paryżu. Człowieka tego widziano w Calais, zatem we- 
dług wszelkiego pradopodobieństwa przyjechał z Anglii i- wiózł 
ważne papiery, które miał... 

Nie dokończyła zdania i pogrążyła się W głęboką oe któ. 
ta trwała chwil kilka, f HA 

Potem szepnęła, jakby mówiąć sama do siebie: 

— Był niewątpliwie drugi pośrednik i prawdopodobnie on speł. 
dit morderstwo. Miał wziąć papiery, złożone w grobowcu Kura- 
wiewów, tam, gdzie pan sędzia śledczy znalazł ślady palców na 
kurzu, a papiery te wskazywały, o której godzinie przybędzie po- 
dróżny koleją północną z Anglii... tak, tak... tak być musi. Jeszcze 
dokoła mnie ciemności, ale wszystko pomału się wyjaśni, czuję 
to i rozumiem, 
` — O! nie wątpimy o tem — odpowiedział Gibray — wysnułaś 
pani caly dramat, który musi Pa bardzo blisko ae jeżeli samą 
prawdą nie jest. Bis: 

Czytelnicy już wiedzą, Że sędzia” siad y się nie mylił. 

Aime Joubert usprawiedliwiała przydomek swój: „Kocie oko“. 

Rozglądała się swobodnie wśród ciemności. 

— Pani zatem sądzi, że trzeci pośrednik jest zabójcą? — spy- 
tał naczelnik policji śledczej. 

 — Tak, 

— Wszyscy świadkowie zeznają, że miał akcent podobny do 
tosyiskiego. 

Aime Joubert wzruszyła ramionami i powiedziała: i 

— El co tam mówią świadkowie! oni mówili także, że ów mło< 


— 5 — 


dzieniec jest błondynem. Oszukani zostali i akcentem i kolorem 
włosów, ` Zabójca przewidział wszystko. Jedyńą niezręcznością z 
jego strony było, o ile wiemy dotychczas, zamordowanie ofiar jed- 
ną bronią, * Nie wiem, czy, bardzo jeszcze młody ale zdaje się, że w 
pełni życia. Ażeby „obmyśleć w ten sposób zbrodnię, mając lat 
dwadzieścią pięć, potrzeba być jednym z tych potworów, z tych 
wyrzutków społecznych, jacy, chwała Bogu, zdarzają się bardzo 
wyjątkowo, 

Mówiąc w ten sposób, pani Joubert zajęła się dwiema ranami, 

które spuchnięte i zsiniałe widziała na trupie kobiety. 

To pewna, że ta sama broń zabiła obie ofiary i podwójne mora . 
derstwo musiało. mieć jeden-i ten sam cel. Jeżeli się nie mylę, 
mamy do czynienia ze zbrodnią, dawno przygotowaną. Do czego 
zmierzała ona? Co było celem dla złoczyńcy? Tego ieszcze nie 
, wiem. O! gdybym posiadała choć najmniejszą wskazówkę. Gdyby 
znaleziono Przy którym z trupów -choć drobny świstek, wiersz ję- 
den, słowo... ale nie znaleziono nic, nieprawda? 

— Nic — odpowiedział Paweł de Gibray. 

— Panie sędzio — wmieszał się dozprca, a ten papierek, ziożo: 
ny w ośmioro, który znaleźliśmy w kieszonce kamizelki u zabi 
tego, czy pan sędzia nie mówił pani o tem? 

— Na tym Świstku nie ma nic napisanego, jest więc zupełnię 
bez znaczenia — odpowiedział sędzia śledczy. 

Aime Joubert nadstawiłą uszy. 

— Kto wie? — zawołała; — Czy pan sędzia ma papier, o któ. 
rym wspomina pan dozorca? 

— Mam w sądzie, w moim gabinecie. 

— Teraz nie mamy nic do roboty, wrócę więc z panem sędzią 
do sądu i poproszę o ten papierek, chciałabym się koniecznie my 
przypatrzeć..., 

| — Służę pani — odrzekł Paweł de Gibray, 
A — Czy mogę jutro; zrana pochować trupy? — spytał dozorca 
orgi, 

Sędzią śledczy: spojrzał pytająco na Aime Joubert. 

— Ami o tem :.: leć — odezwała się — potrzebuję ich jeszcze. ` 

- — Trup kobiety nie może pozostać tak długo, jak trup męż 
czyzny, Obawiam się, aby nie uległ zupełnemu rozkładowi. — 
A NR To każ pan pochować kobietę, ją panom oddaję. Ale z tru 
pem mężczyzny inną Sprawa, Musi on tu pozostać: przynajmniej 
5 dni, i 

— To' Zostanie, | 
— W ciągu pięciu: dni, jeżeli informacje agentów będą, dokładne 
człowiek ten będzie. poznany, 

— Co pani zamierza przedsięwziąć? ` 

-— Dowie się pan wkrótce. 
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i Cztery nasze działające osoby opuściły Morge i udały się do 
sądu. 

"Pani Rosier, pogrążona w zadurnie, nie myślała o. | Meutycyań 
a była już godzina piąta. f 

Agentka, która w ciągu lat óśmnastu trzymała w ręku prze- 
szło sto spraw, w większej części ważnych, odzyskała teraz day 
swój zapał, 

Przechodząc od wiadomego do niewiadomego , różtiżasala 
wszystko, namyślała się, szukała, łamała sobie sowa. 
A Umysł jej w bezczynności nie stępiał, 

Bystry był i pomysłowy, tak, jak. dawniej i byłej agentce mogło 
się zdawać, iż nigdy nie rozstawała Się ze swemi czynnościami, 

Jednakowoż między brwiami jej zjawiła się głęboka zmarszcz= 

— Czy panią co kłopoce? — zapytał de Gibray, 

— 0! i bardzo! — odpowiedziała. 

— Cóż takiego? 

— Szukam nasamprzód związku, jaki może łączyć hrabiego Ku- 
tawiewa ze sprawą, którą Się teraz zajmujemy. 

— Więc pani tak samo jak ja, utrzymuje, że jest w tent pewien 
związek, 

— Wydaje mi się to niewątpliwem; Gdyby inaczej nie było, 
to dlaczegoby grobowiec Kurawiewów wybrano na. skład tajem- 
niczej korespondencji? 


TL. 


— A mnie zdaje się — rzekł naczelnik policji śledczej — że 
rudzie szukający miejsca na skład, przypadkowo grobowiec ten WY- 
brali, tem bardziej, że tam nikt nie pochowany. 

— A zatem nikt tam nie przychodził — dodał komisarz. 

— Zatrzymuję panów na tem — rzekła triumfująco agentka. — 
(Własne słowa panów stwierdzają słuszność moich domysłów. Tak, 
zwłoki hrabiny Kurawiew wydobyto przed dwudziestu trzema laty 

_i przewieziono do Rosji. Odbyło się to jednak tajemniczo, ażeby 
nie zwrócić uwagi publiczności, W ówczesnych dziennikach wcale 
nie pisano o tem, któż więc znać mógł owe szczególy? 

KAB to) prawda, tylko jeden hrabia Iwan, 

— Powtarzam znowu, że osoba hrabiego nie powinna by wcale 
iwmieszana do śledztwa w tej zbrodni! — przerwała pani Joubert 
dość niecierpliwie, — Młody Rosjanin nie winien, wcale nie wi- 
nien, wszystko sie odbwła bez iezo wiedzy. Jest ięszcza drugi) czla- 
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kw 
wiek, łotr, który dobrze wiedział, czy z daleka musiał się dowia- 
dywać wszystkich szczegółów dotyczących zabitej hrabiny. Czło- 
wiek ten, którego mi nieomylnie. wskazuje instynkt nazywał. się 
Franc Mueller w Berlinie i zuchwalstwo do tego stopnia dopro- 
wadził, że w Szwajcarji zapisał się pod swem praw: dziwem nazr 
wiskiem, 

— Lartignes! — zawołali wszyscy trzej jednogłośnie. 

— Dowodów na to nie mam, ale gotowam przysiądz, że tak jest. 
Kiedy w mej głowie przedstawia się myśl tak wyraźnie i tak upor- 
czywie, bardzo rzadko bywa błędną; a w tym razie prawdopodo: 
bieństwo przechodzi dla mnie w pewność. Poprzednie poszukiwa- 
nia dowiodły mi, że Piotr Lartigues należy do stowarzyszenia taine- 
go, którego zadaniem jest wyzysk na wielką skalę. Skądże wiecie 
panowie, że teraz nie znajdujemy się wobec tej bandy, której jednym 
z głównych człyvków musi być Lartigunes, jeśli nie samym naczel- 
nikiem, bo mistrzem bywa w pomysłach. Niezawodnie wskazał gro- 
bowiec Kurawiewów za odpowiednie miejsce do składania kores- 
pondencji jego spólników i rzeczywiście nie podobna lepszego wy: 
naleźć, gdyż trudno podejrzewać mężczyznę lub kobietę, przyby: 
wajątyc ze smutną miną ną cmentarz i wchodzących do grobowca 
z wiankićm nieśmiertelnikówi w ręce. Któż, nie będąc uprzedzony, 
mógłby co złegó o- tem pomyśleć? 

Wszystko, co mówiła Aime Joubert odznaczało się tak nit 
przepartą logiką, że ani Gibray, ani jego koledzy nie mogli jej am 
słowem nic zarzucić, 

Myśli agentki im się też udzielały. Pogląd, jaki na rzecz miała, 


do nich także przechodził, 


~ Dziwiło ich tylko jedno, zdumiewająca przenikliwość, instynkt 


; prawie prorocki tej kobiety, która zaledwie przed dwiema godzinami 
` poznała zagmatwaną Sprawę i już światło zaczęła rzucać tam, gdzię 


oni same tylko ciemności widzieli, 
` Czytelnicy wiedzą, o ile domysły Aime -Joubert zbliżone były 
do rzeczywistości, pojmują więc to tem bardziej. 

Po chwilowym” namyśle agentka mówiła dalej: 

— Wszystko potwierdza me przypuszczenia. Lartigues pw | 
dróżował zagranicą, Widziano go w rozmaitych krajach. Celem 
podróży było porozumienie się że swymi wspólnikami. Potem 
przybywa do Brukseli, zbliża się do Paryża i przyjeżdża tu wresze - 
cie, ażeby popełnić, albo polecić komu nową zbrodnię, 

I okrutnym tonem Aime Joubert dodała: 

— O! gotowam myśleć, że Pan Bóg ułatwia mi zemstę! Prze- 
dawnienie, uwalniające go od kary, za dawne iego czyny, za mor- 
derstwo hrabiny Kurawiew istnieć nie może wobec nowei zbrodni. 
Będę mogła żądać nad nim wymiaru sprawiedliwości! ' 

Kareta zatrzymała się, - 

Przyjechano do sądu. 


| Kratka? 
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Wybiło pół do szóstej. À 

Pani Rosier, zobaczywszy, która godzina, EE S0- 
yie nagle, że Maurycy obiecał jej przyjść na obiad punkt o szóstej. 

s: Batdzo mj się spieszy, — rzekła do.Gibray'a — czekają na 


- mnie w domu o. godzinie szóstej, Możebyśmy się. PADOSZZE A 


— Załatwimy się za kilka minut. 

Prędko przeszli do gabinetu, dobrze nam. już znanego i sędzia 
śledczy wyszukał ćwiartkę papieru, powycinaną, i POP którą 
mważał za całkiem niepotrzebną. ` 

„Podał ją Aime Joubert. ; ' 

Rozwinęła papiertk i krzyknęła, z radosnem ienen, 
| — Cóż to takiego? — zapytał Gibray: i i 
<: — Powiada pan, że ten papierek nie ma żadnej wartości! 

— A czyż mą jakąś wartość, dla ramie nieznaną? 

— Czy ma? I jaką ieszcze!.., * Tormoże być światło w ciemnoś- 


zach. Nitka Ariadny, w wejścia. do labiryntu. 


05 — Co pani w tym papierku widzi?. 
` — Dziwię się, że się pannie domyślił! cza by. pan po jem 
wycinaniu nie poznał, że to „jest: zwykły: sposób- do czytania kore- 


i ee dyplomatycznych ambasady? 


‘Przecież to jest kratkal!, 
— Kratka? — powtórzył Paweł: de- Tas.: — a to byra 


/*-- Niezawodnie. I jutro- dam panu dowód, sama. ją ZaStOSOWII- i 
jąc. ` Kratka ta, znaleziona: przy; zabitym, coraz "bardziej potwierdza 
moją pierwszą myśli. Tak, do czyznienia mamy ze stowarzysze 


` niem łotrów i jeden. ze wspólników. po „prostu zamordował dwóch. 


ze! swoich” kolegów. Przed” chwilą; odezwałam się z domysłem, 


że Lartigues uczestniczy: w: tej bandzie, teraz twierdzę to stanowczo. 
Przed dwudziestu pięciu laty, widziałam w. jego puigilaresie taki 
Sam, papierek i jak pam dzisiaj, nie nadawałam mu “żadnego zna- 


czenia, Doświadczenie przekonało; mnie później, żem się myliła. 
Lartiguós; nie. dawno: przyjechać: musiał do Paryża. Jeżeli go nie 


ma, to zńiowu przyjedzie, bo sądzi j*może-się uważać za niezagro- 
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ję bitego, 


żonego: żadne niebezpieczeństwem. Nikt.go nie zna, — tak sobie 
mówi —'nic mu 'nie* grozi... łotr.zapomniał o mnie! To Bóg nat- 


Chnąt "panów myślą, żeście* zażądali! mej pomocy! ' Panie Gibray; 
„niech*mi pan z Jaskiiswej pozwoli wziąć z sobą ten al muszę 
Ą musie. p 


rzyjrzeć, gdy, będę miiała głowę: swoóbodniejszą! * 
roszę,.niech;-pani weźmie! © ` 
Jutro : (GRGiatabyrh obejrzeć grobowiec ; -Kurawiewów 'na 


pu w 


śe, 
j y 


'—“Pojade:za panią! i f Sia 
— Chciałabym także żobaczyć i karetkę, - — gdzie znaleziono Za- 


Z Karetka. stoi. i na dziedzińcu ozetektacy. í 


— Bardzo dobrze. PA SEA a 

— Jodelet į; Martel — odpowiedział naczelnik policji Stedczej, 

— Niech pan każe im i jeszcze Sześciu innym ludziom przej: 
rzeć dziś w książkach policyjnych i we wszystkich hotelach pary: 
skich aska podróżmych, którzy wyjechali 31 grudnia, Falzo 
o godzinie dziesiątej czekać będę na Jodeleta i Martela w domy 
przy ulicy Meslay, i proszę o klucz od mieszkania. 

— Zaraz go panj dam, a 383 N R kai 
komisarz, 
| Aime Joubert mówiła dalej: 

: — [am powiem im, co mają czynić, CA dada 
prosić będę, ażeby panowie pojechali ze-mną na cmentarz, dy 

— Będę gotów. 


L Może mi pań dać fotodrafje, o które pana prosiłam? . 

— I owszem, oto są, niech pani z nich wybierze najlepsze. ` 

- Uczyniła to też policjantka i wyszła z gabinetu sędziego śled- 
czego z naczelnikiem policii i komisarzem do spraw 

* Ten wręczył jej klucz od mieszkania przy Mastis i zawiadomił 
Jodeleta i Martela, że ich oczekuje. 
Pani Rosier wsiadłą do karetki i zawołała do woźnicy : 
— Ulicą Victoire! Sto sul Prędko! 

Przyjechano na ulicę Victoire, 

Aime Joubert wysiadła, zapłaciła woźnicy i odprawiła go. 

Chociaż jechali prędko, było już kwadrans. na siódmą. 

Maurycy od dwudziestu minut czekał w saloniku przed sutym 
ogniem na kominku, . 

Wstał na. Spotkanie pani Rosier, pocałował ją w oba policzki 4 
zawołał wesoło ; 
— Dzisiaj nie będziesz 1 mnie już łajała. Sama się spóźniłać. 

— Raz jeden się nie liczy! — odpowiedziała takim samym to- 
nem | ażentka, 
; Potem ujęła w obie ręce czarnowłosą głowę Maurycego i po- 
oałowała go w czoło, 

Biedna kobieta! biedna matka! czlowiek. którego całowała 2 
takiem uczuciem, był zabójcą, którego powinna była szukać i od- 
- dać na rusztowanie, a zabójca ten był własnym jej synem. 

Jednak nic jej nie niepokoiło. Nie ostrzegał jej żaden instynkt, 

F otworzyła drzwi od jadalnego pokoju i rzekła: 

— Do stołu podane, ` 

` — To chodźmy, i 

~ Aime Joubert wzięła. i. rękę swego syna, który patrzał na 
nią z uśmiechem ik poprowadziła go do stołu, gdzie czekał na. nich 
MO obiad, 

Rozmowa była ożywiona, ale obizd niedługo trwał. 

O dziesiątei Mautycy. p pożegnał Się z tą, którą nazywał drogą | 
opiekunką, ja 
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— Famiętasz, co obiecałeś? — spytała ‘Aime Joubert, odpro- 
wadzając Maurycego do sieni, 

— Co do czego? - 

— Obiecałeś napisać do mnie, w razie, jeżeli nieobecność twoja 
w Paryżu potrwa dłużej niż trzy dni. 

— Nie zapomnę, 

— Liczę na to; bardzobyś ` mnie. zmartwił, gdybyś nie dótrzy- 
mał słowa, 

Maurycy przygotował walizę na dzień następny, zebrał notatki, 
z któremi jechać miał do Vique-sur-Bresne i schował je do pugilare- 
su wraz z „kratką“, podług której pisać winien: byt do kapitana 
van Broke w razie potrzeby. 

„ Pugilares włożył do torby podróżnej, a potem zasnął W łóżku. 
_ Zostawmy go śpiącego, z 

* Natychmiast po dejściu Maurycego pani Rosier włożyła na 
głowę kapelusz, zarzuciła na siebię mantylę i wyszła, 

O dwadzieścia kroków od domu Aime Joubert zatrzymała nieza- 
jętą karetkę ij kazała zawieźć się na bulwar św. Marcina pod nu- 
mer 61, 

Tutaj odprawiłą karetkę i weszła do domu. 

Na środku korytarza zatrzymała się przed drzwiami, włożyła 
klucz do zamku, otworzyłą i weszła , do sypialni, ` 

Z sypialni weszła do innego pokoju z ogromnemi szafami. 

Otworzyła je. 

W. szafach znajdował się wielki zbiór najróżnoródniejszych tt 
piorów kobiecych dla wszystkich stanów. 

Były tu i wspaniałe stroje bogatej modnisi i łachmany żebra- 
czek, kaftany przekupek i habity zakonnic. 

— Wszystko tak dobrze jest zachawane, jak dawniej — mówiła 
do siebie pani Rosier — niç Się nie zmieniło. 

Zamknęłą szafy, wróciła do saloniku, óświetlonego ogniem na 
kominku i przystąpiła do stoliczka, na którym leżał papier różnego 
formatu, koperty rozmaitej wielkości, kałamarze, pióra, lak różno- 
rodnego koloru itd, itd, 

Na stole tym postawiła lampę, usiadła na wygodnem krześle i 
wyięła z kieszeni, notes, — który jej podarował sędzia śledczy. 

W notesie prócz zapisanych uwag i wiadomości z protokółów 
śledztwa mieściła się także „kratka“, znaleziona przy tatuowanym 
mężczyźnie, 

— Jutro — rzekła do siebie Aime Joubert — przejrzę raz jesz- 
cze papiery Gibraya. Dziś muszę odczytać notatki i znaleźć klucz 
do zrozumienią tej kratki, którą mam u siebie. 

Wzięła powycinany papierek, rozwinęła go, położyła przed 
sobą i zaczęła mu się przypatrywać z głęboką uwagą. |. FA 

Nair hułv podłużne i wszystkie jednakowei wielkości. 
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Na rogach widniały czarne punkciki, odbijające od białego pa: 
pieru. 7 
— Kratka musiała już być używana — rzekła agentka — pióro 
zawalało rogi wycinków. Muszę poszukać, czy jest tu u mnie po- 
linjowany w kwadraciki papier, jakiego się używa właśnie w ta- 
kich razach? : 
Kratka, jaką w tej chwili znajdowała się przed oczami pani Ro- 
sier, ma grać dość ważną rolę w opowiadanej przez nas historii. 
Dlatego uważamy za potrzebne wytłomaczyć czytelnikom na- 
szym Sposób używania kratek, które dozwalają pisać największe 
tajemnice, pozostające całkiem niezrozumiałemi dla wszystkich, go 
nię wiedzą, jak dają Się one czytać, 
Kratka, znaleziona przy trupie tatuowanego mężczyzny, była 
wielkości ćwiartki papieru listowego. 


yi. 


Powycinanę o tworzące kratkę, przedstawiały się na- | 
stępująco: , 


Dodać należy nieodzownie, że kratka miała dwadzieścia takich 
podłużnych prostokątów. 

Pani Rosier położyła ją na ćwiartkę papieru listowego, takiej. 
że wielkości, na brzeg jej linijkę stalową, ażeby papier się nie ruszał, 
potem zaś w odcinkach kratki napisała słowa nastepuiące: 


Podróżny, ręwa na temblaku, północ na kolei Północnej, wiezie 
sto tysięcy franków, nie trzeba, żeby je oddał pod adresem, czekaj 
na niego. 

Napisawszy to agentka zdjęła kratkę ina Ćwiartce papieru -po- 
zostały wyrazy na pozór oddzielone, „bardzo: żrozumiałe mające 
znaczenie, í 

Wziąwszy znowu pióro, w pustych alejscilch między oddziel- 
nemi wyrazami napisala inne jeszcze Słowa, i z tego wszystkie- 
g0, Wyszło, co następuje: 

Bora 20 grudnia 1876 r. 

Kochany przyjacielu, dziś zrana był u mnie nasz Podróżny, 
lego ręka w tej chwili na temblaku, wskutek wypadku. jaki się zda- 
rzył wczoraj o północy na kolei Północnej, boję się teraz jechać 
tą koleją. Wiezie weksel na Dom Francuski w Paryżu. Weksel 
wystawiony na sto tysięcy franków, których iak sądzę -nie trzeba 
zaraz używać na naszę interesa. Jestem zdania, żeby je bez- 
zwłocznie oddał pod właściwym ich adresem, to jest do banku 
Francuskiego lub Dyskontowego. Czekaj na mnie, a nie na niego 
w czwartek w przyszłym tygodniu | 
; ; Twój J. T. 

List był skończony. 

Widocznie pani Rosier nie zapomniała swego dawnego zawo- 
. du i znała sposób używania „krat 

Skończywszy list ten , w którym : znaczenie | oddzielnych wyra- 
zów zmieniało się bardzo zręcznie, zamiosła ćwiartkę tę wraz z krat- 
ką, obiecując sobie dowieść Gibrayowi, że się mie omyliła w przy- 
puszczeniach, i 

Potem zaczęła bardzo uważnie przeglądać poczynione notatki 
"1 namyślać się nad niemi, * 

O północy wstałą z krzesła, zapaliła świeczkę, zagasiła lampę, 
narzuciła popiołu na ogień i wyszła z mięszkania, drzwi zamknąwe 
szy na klucz, 

. © wpół do pierwszej wróciła na ulicę. Victoire, położyła się spać 
i zasnęła , myśląc o swym ukochanym Maurycym. 

Sen był niespokojny į przez widziadto odurzającej natury kil- 
_kakrotnie przerywany, . 

Obudziła się wcześnie, wstała natychmiast, pożebiałi się pręd- 
ko i bardzo skromnie, napila się czekolady, zjadła parę PR 
„i pojechała na ulicę Meslay. : 

„Aime Joubert, znalazłszy się: w mieszkaniu, przeszła wprost do 
pokoju z kostiumatni, 

Otworzyła szafę, wybrała habit zakonnicy; zaraz włożyła go na 
siebie, usiadła przed tualetą, umalowała sobie twarz rozmaitemi : 
kosmetykami jak doświadczona aktorka i tak zmieniła swe rysy, że 
pippodobia jej poto poznać, 
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Wkrótce po godzinie dziewiątej dzwonek u di oderwał ią od 
roboty. 
Poszła otwotoye. Na progu stat Jodelet i Martel. 
Zobaczywszy í ‘siostre z zakonu świętego Wincentego a. Paulo; 
zupełnie im nieznaną, obaj agenci cofnęli się w tył. - 
— Przepraszamy cię, siostro — niezawodnie się omyliliśmy. — 
odezwał się Jodelet zmieszany. ` 
Agentka uśmiechnęła się. 
© aiaa NEG, moi przyjaciele, — odparła. — Nie omyliliście się, 
Chodźcie, 
Aime Joubert zamknęła drzwi i zaprowadziła przybyłych do 
"saloniku. . i 
— Więc razem będziemy pracowali — rzekł Jodelet wesoło. 
— Tak, mój przyjacielu. Panowie członkowie sądu i prefektury 
osi mnie, ażebymi wam 'dopomogla. 
— Czy przynieśliście mi wszystkie nazwiska podróżnych, któ- 
rzy wyjechali z hotelów dnia następnego po tym, kiedy zbrodnia 
Boa spelnióna?. aż : 


Karetka, 


116,-— Niępodobieństwem było we wszystkich hotelach  otejrzeć 
książki, gdyż czasu brakło, Ale teraz agenci zajmują Się tem bez 
przerwy, to zaś, ce zdałano spisać od godziny siódmej do północy 
przyniosłem już pani. 

— W ilu okręgach obejrzano hotele? 

— W ośmiu. A do wieczora zobaczą jeszcze w adaa 

— Dużo już macie nazwisk? 

— Ze dwadzieścia najwyżej. 

Jodelet podał pani Rosier ich listę. 

'— Bardzoś dobrze pan uczynił — odrzekła, — Zaczekami na 
resztę, które proszę panow, przynieść mi dzisiaj wieczorem o e 
siątej tutaj. 

‘ Wielu teraz ca. recydywistów w szew 

— Około stu dawnych galerników i więźniów. 

+ Dobrze, Potrzebuję nazwisk, bo chciałabym wiedzieć, czy 
nie ma między nimi jakich starych moich: znajomych. 

. — O! zapewne się: znajdą! 
p Bardzo dobrze. Każcie panowie śledzić tych ludzi, żebym 
jak najprędzej dowiedzieć się mogła o ich zwyczajach.  -- 
— To i wszystko na teraz, Muszę iść do prefektury. ` 
— Zatem do wieczora? MOON Ac 
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— Do wieczora, 

Agenci udali się celem wykonania otrzymanego zlecenia. 

W pół godziny później Aime Joubert otwierała drzwi od gabie 
netu naczelnika policji śledczej. 

Widząc przed sobą siostrę miłosierdzia, naczelnik zrazu nie 
poznał agentki i dopiero, gdy się odezwała, wiedział, co ma o tej 
osobie myśleć, $ 5 

Minęło dziesięć minut, po upływie których sędzia śledczy i ko- 
misarz weszli do gabinetu, 

Mniemana siostra miłosierdzia j na nich sprawiła takie samo 
wrażenie, jak na haczelniku policji. śledczej i na agentach. 

Potem, wielu komplementami ją obdarzywszy, za osobliwą 
rzeczywiście umiejętność  charakteryzowąnia się mistrzowskiego. 
Gibray dodał; 

| — Zaczniemy od karetki, nieprawdaż? 
_ «— Tak, jeśli panowie sobie życzą. 

— Karetka jest tutaj na podwórzu — odezwał się naczelnik 
policji, 

— To chodźmy. e 

Karetka, należąca do Bineta, stała obok wozów więziennych. 

Taką zupełnie była i teraz jaką widzieliśmy ją na podwórzu do- 
mu przy ulicy Ernestyny, 

Aime Joubert rewidowała ją tak długo i szczegółowo, że Gi- 
bray zawołał: 

—FE! kochana pani Rosier! Jużeśmy wszystko oglądali szcze- 
sółowo i nic nie znaleźliśmy! 

— Źleście panowie szukali! — wykrzykneęła pani Rosier, nachy- 
tiwszy się ku podłodze karetki, 

Podłoga ta przybita była kilku uwot asini. 

Jednego z gwoździ brakowało od niepamiętnych czasów i- po- 
zostałą niegłęboka szczelina wielkości półirankówki. 

W rozszczepieniu tem leżał jakiś metalowy przedmiot jesz- 
cze lśniący pomimo pokrywającej go warstwy błota. 

Aime Joubert zaczęła paznokciami tę rzecz wyjmować. 

— Cóż ty takiego? — jednogłośnie spytali obecni, 

— Mnie się to wydaje bardzo interesującem, a jednak uszło to 
ttwadze panów, 

Następnie prawie natychmiast dodała: 
|. — Wyjęłam, zobaczcie panowie i osądźciet sami, czy nie jest to 
tzeczą dosyć ważną? 

Była to spinka od mankieta w oprawie złotej, przedstawiająca 
podkowę z sześciu maleńkiemi turkusikami zamiast gwożdzi, 

Jednego turkusika brakowało. i 

Ta spinka należała nie do ofiary, ale niezawodnie była własnoś- 
sią zabójcy. ; 

— Trzeba odfotografować spinke i reprodukcje przesłać do 
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wszystkich jubilerów, „ale oredadć ich zarazem, że chodzi tu jedy- 
nie o prostą kradzież, . . 

= Chcecie panowie, ażebym * się zajęła sama rozdaniem iaip: 
grafij spinki? 

— Będziemy pani bardzo wdzięczni — rzekł. Gibray. 
aa Joubert włożyła spinkę do portmonetki-į zamknęła ka 
rEUKĘ, 

— A teraz — rzekła agęntka — jeżeli panowie sobie życzycie 
pojedziemy na cmentarz Pere Lachaise, 
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IV, 


NE — odpowiedział sędzia Śledczy.  - 

W. chwili, kiedy czworo naszych osób działających wyjechałe 
z prefektury, spotkała się z fiakrem karetka. 

Hrabia de Gibray spostrzegł w niej hrabiego Iwana i kaza! 
woźnicy przystanąć, 

— Hrabia do mnie? — zapytał Gibray. 

= Jechałem do pana z prośbą o pozwolenie... 

=— Jedziemy: właśnie na cmentarz — odezwał się sędzia — mo- 
Że się pan przyłączy do nas? „Powiem panu potem, czy będę mógi 
uczynić zadość pańskiemu życzemiu, czy też wszystko musi tam po: 
zostać w obecnym stanie aż do końca śledztwa... 

Hrabia wsiadł do swej karetki į kazał woźnicy jechać za fia 
‘krem. 

Pogoda była sucha, piękna, mroźna, konie biegły prędko. 

U wejścia na cmentarz wszyscy wysiedli z. karetek. 

Komisarz do spraw sądowych poszedł po dozorcę i ślusarza. 

'Gibray zdjął pieczęcie woskowe, a Ślusarz, sprowadzony przeż 
dozorcę, otworzył zamek w drzwiach żelaznych. 

Wszystko znajdowało się tu zupełnie w takim stanie, jak w 
chwili, kiedy odkryto tutaj trupa kobiety, w której agentka poz 
nała angielkę. 

Skoro drzwi się obróciły na zawiasach, — Paweł de Gibrai 
skinął zapraszająco na hrabiego, ażeby wszedł pierwszy, 

Młodzieriec skłonił się, przestąpił przez próg, zawiesił wianek. 
na haczyku, umyślnie na to wbitym w ścianie, potem ukląkł i twarz 
ukrywszy w dłoniach, zmówił krótką modlitwę. 

Aime Jóubert į jej towarzysze podążyfi za nim. 

Agentka odezwała się. potem: 

— Pozwól mi pan, że tu dopełnię równie EAR T ugle 
dzin, jak w karetce Bineta, które tak mi się powiodły, 


Pe Amir i 
Qibray; naczelnik patct Skódczej, Komisarz do spraw sądowych, 
hrabią Iwan i dozorca osunęli się za próg, ażeby. nie 2: i 
poszukiwaniom agentki, 
* Ta przestawia krzesła i poduioda dywan. 
~ Nagle krzyknęła, uklękła i z pośród szpar posadzki Podis 
„kamyczek niebieski, wielkosci siemienta konopnego. 
— Co o padi, znalazła? — skwapliwie spyta? Gibrav. 
— Turkusik, którego minds w spince. 
— Doprawdy? 


Aime Joubert wstała, nilka Z ponnoneiki soinke | i mach 
ai włożyła turkusik, 

— To nam dowodzi, że spinka należy do mordercy — rzekła 
~ Zresztą nie wątpiłam o tem. Moje poszukiwania są tu już ukoń- 
czone -— proszę panów, ale czasu, zdaje się, nie straciłam: na, darmo, 

Hrabia Iwan wziął spinkę do ręki i przez binokle przyjrzał się 
iej ze wszystkich stron. 

— To rzecz elegancka i wykwinina — wyrzekł. 

— Bardzo wykwintna, a zatem łatwo ją poznać, co czyni przed- 
miot ten. nieoszacowanym — odpowiedziała pani Rosier, chowając 
tę drobnostkę do portmonetki, 

— Czy pan dziś ma czas, panie hrabio, 0 jedenastej? - — do- 
dala, | j 
— Mam. 
— To niech pan z łaski swej. Sranie karetką dzić wieczorem 
o jedenastej na róg ulicy Meslay i św. Marcina. A 

— Będę o oznaczonej godzinie we wskazanem miejscu! — od- 
tzekł hrabią Iwan. A | 

Kiedy opuszczono grobowiec, hrabia Iwan odezwał się do 
Pawła de Gibray: 

— Teraz, kiedy pan wszystko: widział, czy pozwoli pan na to, 
O co proszę? 

— Nie wiem, dlaczego miałbym panu odmówić — -odpowie- 
dział sędzia śledczy. — Panie dozorco! — dodał — robotnicy, Przy- 
słani przez hrabiego, poczynią w grobowcu poprawki. jakie użna 

hrabią za stosowne, 
| — Dzięknię! — AM Iwan i oddalił się. 

" Reszta pozostałych udała się do kancelarii dozorcy. 

Aime Joubert znalazłszy się sama z trzema swymi towarzy- 
szami, wydobyła z pugilaresu list, który napisała w przeddzień i 
podała go sędziemu Śledczemu. 

— Niech pan będzie łaskaw przeczytać go głośno — rzeka. 

— Co pan widzi w tem? 

i Oto list kupiecki, napisany bardzo lichym stylem przez ©. 
kiegoś handlującego, 
|, — Nie w tem niema podejrzakiógo; 


% 
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i VII. 

Aime Joubert się uśmiechnęła. 

Wzięła list z rąk Gibrayja, rozłożyła go na stole, przyłożyła 
następnie kratkę do papieru q Kilka wiadomych nam słów” ukazało 
się w wycinkach, 

= — Niech pan teraz czyta — dodała agentka, 

Sędzia Śledczy nachylił się i przeczytał: 

Podróżny, ręka na temblaku, północ na kolei Północnej, wie: 
zie sto tysięcy franków, nie trzeba, Żeby je oddał pod adresem, 
czekaj na niego, . s 
! Rozumiem! — ` zawołał Paweł de Gibray — złoczyńcy, 

których istnienie odkryliśmy, niezawodnie posługiwali się tym 
sposobem, ażeby pisywać: do Siebie z wszelkiem bezpieczeństwem. 

— Teraz wierzę w powodzenie pani, bo. pani budzi we mnie 
meograniczone zaufanie. 

— Wszełlkiemi. siłami postaram się „je usprawiedliwić, 

'Aime Joubert pożegnała się ze swymi naczelnikami, którzy, wróx 
cili następnie do Sądu, 

Pozostawmy na chwileczkę naczelników sądu, prefektury oraż 
agentkę, a zajmijmy. się innemi działającemi Osobami opowiada: . 
nego przez nas dramatu. 

Symona objęła obowiązki u pani Dubief, 

W trzy dni po przybyciu na pensję, energicznie zarządzała 
robotą Szwaczek, z których nie jedna dwa razy! starsza była: od. 
niej. 

Wszystkie słuchały jej z poważaniem i lubiły ją. 

W domu przy ulicy Verneuille rozpoczęło już roboty, nieodzow. 
ne do przyszłych balów. ` 

Ludwik Bressoles jako budowniczy z powołania doglądał tegó 
przekształcenia w mieszkaniu, 

Codziennie także zawoził Marię do Gabriela. Servet i przyjēż: 
dżał po nią w czasie, kiedy sie. posiedzenie miało kończyć. 

„Dziewczę spędzato dwie godziny przy ulicy Varennes wraz A 
malarzem i jego uczniem Albertem de Gibray. Syn sedziego sled- 
czego nie opuścił ani jednej lekciji. 

Zapraszamy. czytelników do, pracowni nazajutrz po pierw- 
szem posiedzeniu, , i | 

Wybiła dziesiąta” zrana, 

Nauczyciel i uczeń byli jeszcze sami, Gabriel rozcierał farby. 

. Albert pracował z widocznem roztargnieniem nad obrazem, przeć 
- kilku dniam; zaczętym, . 
( VIL 

Nagle daty się słyszeć na schodach ciężkie kroki dawnego A 

downi czego; h lekkie mlodego dziewczęcia. 
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Gabriel pospieszył na ich spotkanie. 
tę przywitaniu fi krótkiej rozmowie rzekt wreszcie budow- 


= L Muszę wstąpić do tapicera, porozumieć sa znim. To trochę 

długo potrwa, obawiam się więc bardzo, ażeby Marja nie czekała. 

— Jeżeli będę musiała na ciebie czekać, to tem lepiej — we- 
solo adrei dziewczę, — W przyjemnem będę towarzystwie i sty- 
szeć będę rozmowę o czem innem, niż o tapetach, meblach, mierze- 
niu, przegródkach, które trzeba usunąć, o rozszerzeniach drzwi. |: 

— Prawda, kochany artysto — mówił dalej Bressoles — za 
twa tygodnie rozpoczynamy przyjęcia, spodziewam Się, że uczy» 
nisz mi zaszczyt į przyjemność swoją obecnością? —. 

Przyimuję z największą przyjemnością, . 

Maria wyjęła . z kieszeni elegancki notesik — Oprawny w kość. 
słoniową i wziąwszy ołówek, zawołała: 

— Zapiszę pana pierwszego na liście zaproszonych, 

Maria zamknęła notesik. . 

— Chowasz już notes do kieszeni — zawołał Bressoles = a za 
pamniałaś do nazwiska szanownego mistrza naszego dodać naz- 
wisko pana Alberta de Gibraya! to nie do wybaczenia! 

Marja od samego początku rozmowy myślała ciągle. o Albercie, 
ale nie Śmiała pierwsza go zaprosić, 

— Przepraszam -- rzekła — byłam roztargniona, lecz to już 
aaprawione — dodała, 

— Mnie pilno odezwał się znowu Bressoles. — -Zabierz się więc . 
pan, panie Servet do roboty, a ja tytnczasem pobiegnę do tapicera! 

Bressoles pocałował córkę w czoło i wyszedł. 
| — Niech pani będzie łaskawą zacząć | „Bozować, — rzekł p 
sta do Marji. 

Posiedzenie rozpoczęto, 


Ne, 


IX. : GZK 

Aime Joubert udała się do fotografa i oddała mu spinke, pro- 
sząc, ażeby w iak najkrótszym czasie odfotografował ia, w me” 
egzemplarzach, 

Następnie powróciła na ulicę Masay, gdzie jak wiemy, pole- 

cila przyjść Jodeletowi i Martelowi, 
Obaj nie omieszkali się stawić. 

O oznaczonej godzinie przynieśli wyciągi z ksiąg nyc 
hotelowych z wykazami nazwisk podróżnych, którzy wyjechali z 
Paryża dnia 21 grudnia, 

Prócz tego przynióst Martel nazwiska recydywistów, siedza: 
cych w obecnej chwili w więzieniach. paryskich. 

Wreszcie dowiedział się, gdzie przebywali zwykle Gatoutiet 1 
$ylwan Cornu, MPK 

Jodelet zapytał: 


*: 


— 19 — 


— Dziś nic więcej nie będzie do roboty? 
— Co pani zleci na intro? á 

—Jutro przyjdź do mnie,`panie Jodelecie, o dziewiątej zrana.. 

— A ja? — spytał Martel. 

— Niech pan idzie na ulicę Montorgueil i w pobliżu hotelu niech 
pan każe obejrzeć wszystkie mostki uliczne; może zabójca wrzuci 
pod który swoją broń... 

Jutro Wieczorem przyjdź pan tu do mnie o szóstej dla zdania 
Sprawy z tych poszukiwań, 

— Zrozumiałem. 

` — Teraz może pan odejść. Ale niech pan Jodelet zostanie. 

— Teraz — rzekła do Jodeleta, usiadłszy znów przy biurku, na 
którem leżały przyniesione wykazy — przyjrzyjmy się razem naz: 
wiskom podróżnych, którzy opuścili Paryż dnia 21 grudnia. 

Wziąwszy papiery, zaczęła je układać. z 

W pierwszym okręgu znajdowały się tylko dwa nazwiska, ko: 
misanta wędrownego, mieszkającego w Lyonie i młodej Komety 7 

. Bourget z dwojgiem dzieci i służącą, 

Nad tem nie było co długo myśleć, 

Potem przeczytała agentka głośno: 

— Hotel Niderlandzki, ulica Garmont. Termitt (Juliusz), wlas. 
ciciel domu, urodzit sie w Txelles, Belgiiczyk, lat pięćdziesiąt. Przy» 
jechał 8 grudnia, wyjechał 21. Papiery: paszport belgijski, wyda: 
ny w Brukseli pod datą 5. grudnia. 

Aime Joubert, skończywszy czytać, spojrzała na Jodeleta, 

— No, w tem nie ma nic szczególnego — rzekł — to stanow: 
czo nic. Przecież ten Juliusz Termitt nie może się tylko dlatego wy. 
dawać podejrzanym, że jest Belgiiczykiem. 

— A mnie to uderza i bardzo nawet — rzekła agentka. 
|. *— Dlaczego? 

— Dlatego, bo wiem, że roesóei: którego podejrzewam, mie« 
siąc temu znajdował się w Brukseli, Stąd wyjechał do Szwajcarii. 
Zresztą jutro się dowiemy, zanotuj sobie pan nazwisko i resztę i 
jutro w prefekturze poproś. naczelnika policji śledczej, ażeby tele- 
graficznie zapytał jednego z naszych agentów, czy dnia 5. XII wyda ` 
ny został paszport znanemu w Brukseli właścicielowi domu Juliu- 
szówi Termitt i żądaj odpowiedzi również drogą telegraficzną. 

„Jodelet wypisał z wykazu wszystko, co dotyczyło Juliusza 
Termitt, — 

~ Czy będziemy czytali dalej? — spytał, 
a — Nie, Skończę to sama, Potrzeba koniecznie, ażeby depesz< 
wyprawioną została jutro zrana, jeżeli teraz już za późno, 

— Póidę czemprędzej. 

Wziął za kapelusz i wyszedł, | 

Aime Joubert znów się zajęła przezladaniem wykazów, - 

- A : 
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ża Nic podejrzanego jeszcze nie ORAN gdy-do drzwi ktoś zapte 

kat, SA 

Agentka wstała, ażeby otworzyć. 

. Na progu znajdował się: hrabia i agent policyjny. 

Aime Joubert wprowadziła Rosjanina do pokoju, a Jodel et tym . 
„czasem zbiegł ze schodów, udając się do prefektury. 

— Powiedziałam już. — rzekła agentka — powiedziałam i pow- 
tarzam, że Podejrzewam Piotra Lartigues o przyczynienie się - "do 
podwójnej zbrodni na cmentarzu Pere Lachaise i ulicy. Montorgueli, 

Pan może mi wiadomości. dostarczyć, prawdopodobnie opisane 
panu dokładnie, jak wyglądał człowiek, który w Berlinie podawał 

"się za France Muellera, poddanego szwajcarskiego, aw Szwajcarji 
podpisał się zuchwale włastem nazwiskiem Piotra Lartiguesa, 

, —Złatwością, Rysopis Franca Muellera w Berlinie i Lartigue- 
sa w Genewie .żupełnię jest jednakowy, Obaj mieli około pięćdziesię- 
ciu lat, — wzrost Średni, rysy regularne, nos zlekka orli, ruchy dość 
niepewne i odznaczał się namiętnością do zry.i dobrego jedzenia: 
: Taki mi dano rysopis fizyczny i moralny. 
`- — To on! to on! — zawołała Aime Joubert — - portret zupeł- 
nie podobny, Mówiono panu co o włosach? 

'  '— Tak, włosy miat kędzierzawe, tylko ? że ciemne, ale przez 

dwadzieścia pięć lat mogły posiwieć, 

— [ powiada pan, że w Brukseli stracił pan jego ślad? 

— Tak, w hotelu, gdzie zapisany był, SG nazwiskiem Williatm-. 
sa Tompsons, PAUD 

— A rysopis jego jaki wtedy byl? 

— Taki, jak i poprzedni, WA 

| — To więc zawsze nasz Lartigues, Mówił. on kilku językami. 
, Nie wiem dlaczego, ale jakiś instynkt. uprzedza mnie, że NOA R 

to Juljusz Termitt z hotelu Niderlandzkiego. 

Potrzeba, aby pań bywał w BR gry i sam był taim bardzo 
czynnym. 
= — W jakim celu? E 
— Aby spotkać Piotra Lartiguesa. . 
Alboż on tam będzie?. 


_— Niezawodnie, zawsze był szierem, asi lere odznacza: się 
namiętnością do gry. Lartigues nie może być nrzvyimowańy w klu 
bach — uczęszcza więc do domów gry. Być może, iż w tych za- 
 kładach pokątnych spotka pan i mnie: jeżeli mnie pan pozna, czegne.- 
nie. jestem pewna, nie powinieneś nawet okazać po sobie, żeśmy 
"się kiedykolwiek widzieli, "r | 

— Będę o tem pamiętał i i żadnej nieostrożności nie popełnię. 


— Dziś nie mam już o niczem: Wiecej A Panem. do odd 
odprowadze pana do karety, 


Fi 


zaproponował iej,: że ją do domu odwiezie. 


Nie przystała na to, zawołała doróżkę i pojechała na ulicę 


Victoire. 

Nazajutrz o dziesiątej zrana przyjechiałą na ulicę Meslay. 

Jodelet przyszedł też do niej niebawem. 

Kostium i powierzchowość agenta zupełnie się zmieniły od 
wczorajszego wieczora. 

Teraz podobnym był do' ospałego Belgijczyka, namiętnego a- 
matora piwa. . 

- — Domyśliłem się dokąd chice mnie pani z sobą zabrać — rzekł 

agent — i uważałem za korzystne wleźć w skórę belgijską. 


>. Aime Joubert udata się do pokoju, który możemy nazwać gar. 


derobą, 

Za dziesięć minut wyszła, stąd jako Belgijka od stóp do głowy, 
trzymając w .ręce podróżną: torbę. 

Stanowiła z Jodeletem taką dobraną parę, że niktby, im nie 
` mógł zaprzeczyć pochodzenia belgijskiego. 
"W. dwadzieścia minut później mniemani Belgiiczycy wysiedli 2 
doróżki przed bramą Hotelu Niderlandzkiego przy ulicy Gramont. 

Jodelet i Aime Joubert weszli do hotelu. 

Na ich spotkanie wyszedł służący i zapytał: 


XI. 


"— Zapewne chcą państwo zająć numer? 

—Tak... tak... na Kilka dni — odrzekła Aime Joubert. 

Ale chcielibyśmy: się wprzód dowiedzieć, — czy tu stoi nasz 
przyjaciel, który wskazał nam pański hotel, gdzie „sam ma jeszcze 
mieszkać, 

— A jak się nazywa? 

— Juljusz Termitt. 

— Pan Termitt, właściciel domu w Brukseli z siwemi kędzie: 
rzawemi włosami, przez które starszym się wydaje, niżli jest.. 

— Tak, to portret naszego przyjaciela, jak dwie krople wody. 
„Jest tutaj, jeszcze? 

— Nie. Pan Termitt już nas opiiścii. Odiechat, 

-— Kiedy? -> SADS 

— Przed czterema dniami. Sis 

— Napewno. przed czterema dniami. ) 

oże przed pięciu, napewno nie pamiętam, ale mogę państ. 
wu TERE o dokładnie — zajrzawszy do książki.: 
"BECZY, nie wrócił do Brukseli? 
'— 0 mz! | pi 
„ — Skdfiże wiecie o tem? 
— Sprowadzałem mu karetkę i najął ją na kolei lyońską. 
Jodelet i pani. Rosier e spojrzeli na siebie 


« 


ZZ 
` — O, co za szkoda! co za szkoda! — ŚKrCYKKAE agentka 
płaczliwie. Takeśmy się spodziewali go tu zastać. Mówił nam, że 
przynajmniej z miesiąc zabawi w Paryżu,  - 


— Rzeczywiście miał pobyć bardzo długo, bo nająt numer z 
wszelkiemi wygodami — rzekł służący, — ale przyszło do niego. 
dwóch mężczyzną, którym wskazałem jego numer į tegoż dnia po- 
stanowił odjechać. 

— Dwóch mężczyzn — to zapewnę ich znajomi, jeżeli to jego 
przyjaciele — podchwyciła Aime Joubert.: 

— Nie wiem — odpart służący — nigdy ich przedtem nie wł- 
działem. Był to opat į jakiś młody człowiek. 

— Opat — powtórzył Jodelet, 

— No wiesz, to jego kuzyn, opat Gulden, posisi z ulicy Ed- 
vuermoisse — przerwała Aime Joubert, która uważałą za rzecz nie- 
zręczną okazywać jakiekolwiekbądź zdziwienie, 

Mówiła dalej: 

' — A drugim gościem był młody blondyn; nieprawdaż? 
` — Tego nie mogę pani powiedzieć; na schodach było ciemno. 

mie mogłem mu Się przypatrzeć, a on tak prędko wbiegł na górę 

do numeru 17, gdzie mieszkał p. Juljusz Termitt. 
„, — Czy numer ten obecnie wolny? 
„ — Wolny. 
i — No, to go weźmiemy, 

da wszedł do kantoru po klucz i mniemanych Belgijczy - 
ków zaprowadził! na drugie piętro, gdzie znajdował się numer w 
którym przed dwumastu dniami znajdował się Piotr Lartigues. 

Skoro się drzw; za nimi zamknęły, Aime Joubert rzuciła się 
do biurka i obejrzała wszystkie szufladki, | 

 — Bierz pan ze mnie przykład, panie Jodelet — odezwała się 
agentka najszczegółowszą odbądźmy rewizję. Trzeba zobaczyć, czy 
nie zostawiono tu przypadkiem czego ciekawego. 

Poszukiwania, pomimo ich całej gorliwości, nie przyniosły Żad- 
nego rezultatu, Wszystkie szuflady i wszystkie szafy byty Zuperhie 
puste. 

— Czy pani przekonana, żę ten Juljusz Termitt jest owym czło 
więkiem, którego pani podejrzewa? 

A rę Tak, zupełnie tak sądzić mogę z tego, jak go "opisał służący. 
* — No, Juljnsz Termitt wymknął się nam z pomiędzy palców. 
it — Rzeczy jego zawieziono na kolej lyońską 
i Aime Joubert roześmiała się, i 

— Stara sztuka, kochany Jodelet —— odrzekła — zapewne za- 
wiózł tam rzeczy, a w godzinę później przyjechał po nie i zabrał. 

— To prawda. a; 

— Baug pan spokojny, przekonamy. się o tem. Teraz możemy 
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„stąd KN Pobyt nasz w hotelu Niderlandzkim nie bez korzyś- 
ci, bo otrzymałam dowód, że Juljusz Termitt ma wspólników. 

Pani Rosier odniosła do kantoru klucz i dała zdziwionemu :sła- 
żącemu dziesięcioirankówkę, 

+  — Jedziemy na kolej po rzeczy — powiedziała — za godzinę 
wrócimy, 

_ © sto kroków od hotelu Aime Joubert odezwała się do Jodeleta* 

— Teraz musimy się rozstać, 

— Jaką mi Pani da robotę? 

— Pójdzie pan do konsulatu belgijskiego i dowie się pan, czy © 
istotnie wizowany był przed dwunastu dniami paszport na imię 
Juliusza Termitt, a ja tymczasem postaram się odnaleźć ślady te- 
go lotra. O szóstej wieczorem zobaczymy się na ulicy Meslay. 

Jodelet oddalił się szybkim krokiem, a pani Rosier, wsiadłszy 
do dorożki, kazała się zawieźć na kolej lyońską į wprost poszła tam 
— gdzie się oddaje rzeczy, 

Nic to jednak nie pomogło, 

Przez dzień. setki biletów wydawane są na pakunki, a nikt nie 
zapisuje nazwisk į nie zwiaca uwagi na podróżnych. 

Aime Joubert nie mogła powziąć żadnej wiadomości, 


XII. 


Było to dla agentki dotkliwą porażką. 

Aime zwiesiwszy głowę, udała się do prefektury, gdzie oznaj: 
miła naczelnikowi: policji śledczej o swych poszukiwaniach i nie- 
powodzeniu. :. 

— Mojem zdaniem, kochana pani Joubert — odezwał się naczel 
nik policji śledczej — bardzo uważnie jej wysłuchawszy — 
należałoby szukać. w innym kierunku. 

— Dlaczego? 

— Bo nic nie dowodzi, ateh ten Juljusz Termitt by! Piotrem 
Lartigues, 

— 0! to niezawodzie on! — zawołała pani Rosier. — Odpo 
wiedź z Brukseli będzie dla nas dowodem. Straciłam iego Ślad, ale 
muszę go odnaleźć, Inaczej nie byłabym „Kociem okiem“. 

— Przekonana pani jesteś, że Lartigues — jeżeli to on ukrywa 
się: pod imieniem Juljusza Termitta — nie odjechał z Paryża koleją 
lyońską dnia 21 grudniap 

'-— Stanowczo jestem o tem przekonaną. Jakąbądź totr w tej 
sprawie odgrywa rolę, musi go ona bardzo obchodzić. Nie przy 
puszczam, ażeby się z Paryża wydalił. 

Ww tejże chwili do gabinetu przyniesiono telegram. „e 

— A to zapewne odpowiedź, której oczekujeniy — odezwał się 
naczelnik policji śledczej — to niezawodnie od naszegę agenta bruk- 
selskiego,, PAU 


. 
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„ + — Prawdopodobnie — wtrąciia pani Rosier - — - musial czasu nie 
tació. Niech pan naczelnik przeczyta, i 


< I cóż? — on pani Rosier, a głos jej drżał Z niecierpliwo- 
_Ści. 
i Naczelnik policji rozpieczętował kopertę i czytał ślożnoć 
„Żadnego paszportu nie wydano w Brukseli na imię Juljusz 
Termitt, Musi to być osoba zmyślona, bo podaje się za właściciela ` 
"domu w Brukseli, gdy iu wcale takiego niema. Paszport jest więc 
sfałszowany”, ` 

— Miałaś pani słuszność! —- dodał naczelnik policji. 

— Co pani teraz pocznie? 
„ / Jeszcze nie wiem. Myśli me pracują, Staram się znaleźć sposób 
— rozważam... kombinuję, Ale przyjdzie natchnienie i przysięgam 
panu, że celu dosięgnę, 


Agentka pożegnała Się i wstąpiła potem do fotografa prefek- 
ury. 


Tu gotowych już było sto sztuk fotografji spinki od mankiet. 

- Aime Joubert kazała je natychmiast odesłać do naczelnika: poli- 
oji, ażeby następnie rozdane zostały pomiędzy, iubilerów paryskich. 
|. Niezawodnie który z nich pozna tę spinkę i będzie mógł udzielić 
„wiadomości, komu ją sprzedał, 


Kaj Zbliżała się chwila oznaczonego widzenia się z Jodeletem i Mar 
te em. 
Obaj agenci byli punktualni, Z uderzeniem wody szóstej na 
- zegarze miejskim zjawili się na ulicy Meslay, razem choć z prze- 
«Giwnyich stron. / 
Jodelet był po wiadomości w, konsulacie belgijskim. 
| Paszport na imię Juliusza Termitt wizowany był dnia 8 grud- 
nia — widocznie podrobiony, gdyż nie mógł być wydany w Bruk- 
seli, — gdzie wcale nie znano. Juliusza Termitt, 
Z kolei Martel zdał sprawozdanie z powierzonego mu zlecenia, 
_ Z pustemi wrócił rękami. 
W kanale na ulcy Montorgueil poczyniono najstaranniejsze po- 
__szukiwania — ale daremnie, — Nie znaleziono nic, 


`- Obaj agenci, będąc zdania, że wszystko jak najgorzej idzie, 
ży "nie patrzeli na agentkę, ani nawet na siebie, 
Pani Rosier wstała. 
'— Do jutra, moi panowie — rzekła, — W, prefekturze o tej go- 
 dzinie, kiedy: przypada zdawanie raportu, $ 


. Jodelet i Martel üktonili się i odeszli, Aime Joubert znowu pad- 
uła na krzesło i Kępa Pa: w myślach, | 


Co się stały z Maurycym tymczasem, kiedy pami Rosier — mat. 
ka iego zawzięcie śledziłą mordercę i jego współników? 
| Wstawszy wcześnie rano w dniu oznaczonym dla odjazdu, za- 
'pakował rzeczy w walizę, poszedł do restauracji w pobliżu pretek« 
tury, — gdzie miał dostać kopię metryki Symony. 
+40 godzinie 9-tej dobrze się najadłszy, zjawił się w prefektu- 
wał mu wydano ów dokument, należycie poświadczony prze? 
adze. i 
Opuściwszy Paryż w południe, Maurycy przybył do ‘Joigny © 
trzeciej. 
Starodawna kurjerką czekała na podróżnych; 
Landarą tą przyjechał o Piątej do Vique-sur-Bresne, gdzie sta: 
nat w hotelu „Pod koniem“. 
Umywszy sobie twarz j ręce, Maurycy zeszedł na dół ze swe: 
go numeru i w, kuchni hotelowej zastał właścicielkę, wdowę FHuirot. 
— Myślę o pańskim obiedzie — rzekła, — Na dworze chłodno. 
Czy chce pan jeść obiad w małej salce, czy mam panu nakryć tur 
` taj w kuchni przed ogniem na kominie? 
— Ziem tutaj obiad — odrzekł, — Dobrze mi będzie Diay ogniu. 
Służąca nakryła niewielki stolik, 
Wdowa: Huiret spytała: na pozór od niechcenia: e 
— Zapewne pan Pierwszy raz jest w tych stronach, Jeszcze nie 
miałam przyjemności nigdy pana tu widzieć. Podróżuje pan dia 
przyjemności, | 
— Niezupełnie, 
— To zapewne dla interesów? 
— "Tak, i może będę mógł powziąć od pani jaką poem dlą 
mnie wiadomość. 
— Czy pani w Vique-sur-Bresne lub okolicy nie zna niejakiej 
pani Charvais? 
— Charvais? — powtórzyła wdowa. — Tu mamy wielu Char- 
vais, Nawet jedni z nich są moi krewni. Tylko o których pan mówi? 
— Kiedy nie wiem 'o których. Wyborny rosół. 
— Bardzo mi przyjemnie, że panu smakuje. Jeżeli pan wie, jak 
na imię tej Charvais, o którą pan pyta, to może będę wiedziała. ` 
— Klaudyna jej na imię, 
— Ta, co dzieci brała na: wychowanie? 
— Właśnie. 


— To bardzo porządna kobieta, Wszyscy ŚR są aaa: ; 
n. Widywałam ją códziennie, kiedy jeszcze mieszkała w RA 
Bresne, 

— Więc tu iuż nie mieszka? — spytał Maurycy pośpieszriie. 


— Lat temu już pięć wyprowadziła się stąd. po śmierci jej męża 
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— A teraz gdzie. mieszka? 

— O, niedaleko stąd, w wiosce Puisy í 

— Mniej więcej — jak daleko stąd? 

— Około pięciu kilometrów. W trzy wadrónsa można tam 
zajść. Czy pan nie przyjechał czasem po to, aby jej oddać dziecko 
na wychowanie? Ma ona i w Vique i w Puisy, gdzie mieszka, domek 
i kawał gruntu, a do wszystkiego tego doszła w uczciwy sposób. 
Klaudyna kobieta porządna jedno jej tylko szkodzi. 

— Oż takiego? 

— Córkę ma ladacznicę w Paryżu i od czasu Śmierci niebosż- 
czyka Charvais żadnych o niej nie dostała wiadomości. 

— Przykra to rzecz naturalnię — odparł Maurycy — ale teniu 


przecie niewinna pani Charvais, 


Zjawiło się kilka gości i rozmowa została przerwana ku wiel. 
kiemu zadowoleniu Maurycego, który już'nie miał o co więcej się 
dowiadywać, 

Zjadłszy obiad.i napiwszy się kawy z trzema kieliszkami likie= 
tu, wypalił cygaro i poszedł Spać, 

Nazajutrz już o dziewiątej zrana był na nogach. Obiite spożyw- 
szy śniadanie i znowu uraczywszy się winem, które mu doskonale 
b kował, wyszedł} z hotelu | wypytał o drogę, prowadzącą do 

MISY, 7. 

W: trzy kwadransa też przybył do wsi a raczej do miastecz- 
ka, gdzie mieszkała Klaudyną Charvais. Spostrzegłszy jakiegoś 
cziowieką przed domem Maurycy podszedł do niego i zapytał: 

— Czy może mi pan powiedziey, gdzie mieszka pani Klaudy- 
aa Charvais? 

— Na Samym końcu miasteczka — odpowiedział tenże. — 
Póidzie pan prosto. Jak pan zobaczy na lewo dom, przed którym 
rosną cztery orzechy, niech pan tam wejdzie, bo tam właśnie mie- 
szką Klaudyna Charvais. 

— Dziękuję panu, P: 

W dziesięć minut później znalazł się młodzieniec przed aw 
kiem z drzewami orzechowemi, 
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"Poszedł do sieni i z. lekka zapukał do drzwi, 

— Proszę wejść — zawołał ktoś z wewnątrz. 

Przed kominkiem taczało się na podłodze dwoie tłustych dzie- 
claków pod okiem kobiety pięćdziesięcioletniej i młodej szesnasto. | 
letniej dziewczyny, przedstawiającej typ skończonej brzydoty. 

—Mam z panią do pomówienia o bardzo WARKA rzeczy, alę 
chciałbym sam na sam. 

 Spoirzała na przybysza z pewneęem niedowierzaniem, 
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Pomieważ iednak wyglądał przyzwotbie, ubrany Był elegancko, 
niedługo się wahała i rzekłą do służącei: 

— Genowefo, weź dzieci, idź do Marcina Girard i powiedz mu, 
że jeśli intro piec będzie, przyślemy mu chleb do pieczenia. 

Zamiast odpowiedzi, służąca coś mruknęła i odeszła z dziećmi. 

— Mówił pan, że chce ze mną pomówić o jakiejś ważnej rzeczy, 

= Tak, 

— O oóż chodzi? i 

— O dziecko, którę pani powierzone było. Pózódanem byłoby 
wiedzieć, co się stało z tem dzieckiem. 

— O dziecku, które mi powierzono — powtórzyła Klaudyna. 
— To chyba nie wiele wiem, Tyle ich miałam... Trzeba, ażeby pav 
naprzód powiedział, które..., 

— Chodzi mi o dziewczynę, która miała ną imię Symona. 

— Symona! — zawołała Klaudyna, — Mówi pan o Symonie! 
O tem małżeństwie, które przyniesiong do mnie wśród okropnej nie- 
pogody Wieczorem 17 listopada roku 1854? 

Twarz gościa zajaśniałą radością. 

Widzę, że pani mą dobrą pamięć, winszuię tego pani — od- 
rzękł z uśmiechem, — Rzeczywiście 17. listopada roku 1854 wie- 
czorem przyniesiono pani małą Symonę, trzy dni mającą dopiero i 
oddano ją pani wraz z sumą trzydziestu tysięcy franków. 

— Tak było to. 17. listopada — odezwała Rd glosem, w któ- 

rym starała się zachować spokój. 

— Pamiętam tak dobrze — jakby się to aid onegdaj 

— Przyszedłem zapytać panią — odezwał się — co się stało 
z Symoną? 

— 0! — odrzekłą. Klaudyna Charyais, — Już od pięciu lat niç: 
o niej nie wiem, 

— Jakto? — wykrzyknął młodzieniec z nagłym niepokojem. — 
Jakto? ca pani jej nię zatrzymała przy sobie? 

— Ależ przecie dano pani trzydzieści tysięcy franków na jej 
wychowanie. Za taką sumę można ją było nauczyć rzemiosła jakie- 
go i dać jej gospodarstwo choćby skromne. 

— Że dobrzę ją wychowano;*za to mogę panu ręczyć, Umie 
czytać, pisać i rachować, jak reient w Vique-sur-Bresne, nauczono 
ią szyć, i szwaczką jest, a jaką ani pan. sobię wyobrazić nie możę, 

Ale kto tam da radę z młodetni. 

Usłyszawszy od tutejszych dziewcząt, któr bywały w Pary: 
żu, że tam wszystko jak najpiękniej i że kto tam raz pojedzie, ten - 
chciałby do Końca życia tam pozostać. pojechała razem z „moją 
córką, a jej mleczną sera. 
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— Słowem Symona porzuciła panią? 

— Tak! i- to nas bardzo zmartwiło, 

— Dlaczego ią pani puściłaś? i 

— A jakże ją miałam trzymać! przecie. nie jesteśmy jej matką, 
adnego prawa nie miałam do niej! 

= — Czy przynajmniej dała jej pani pieniądze? 

~- — Pieniędzy! Jakich pieniędzy? Siedmnastoletnia dziewczyna 
ie, pije, ubiera się przecie, z trzydziestu tysięcy: franków nic nie zo- 
stało — jeszcześmy ze swoich dołożyli. 

— Później g tem pomówimy. Najprzód nich mi ROC 
czy Symona jest w Paryżu? 

— Tak. Odjechała, już będzie temu półszósta roku, na pół ro- 
ku przed Śmiercią mego biednego męża. 

— A wie pani, co porabia w Paryżu? 

= Wiedziałam od mej córki, jeszcze kilka miesięcy temu, pra- 
wie przed rokiem. Ale od tego czasu nie mam o niej wiadomości. 
Córka pogniewała się z Symoną i przestały się widywać, 

— Więc pani nie wie, co się z nią teraz dzieje? 

Pani Charvais pokiwała głową. 

— Nawet gdzie mieszka? — pytał dalej miody walic 

— Nic a nic nie wiem, PA 

si Lecz przecie mogłaby pani o tem wiedzieć? 

'— A skąd? 

— Od córki! Ona jest w Paryżu. Doa pani z niej napisze i 

przyśle pani adres, 
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Klaudyna Charvais wybuchła płaczem. i 
— Moja córka — wyjąkała przez łzy mocno wzruszona Klau, ` 
na, — Nie wiem, gdzie ona teraz i co z nią się dzieje. Syn naszego 
rejenta, panicz, lubiący pohulać za pieniążki ojcowskie, opowiadał 
mi, że jak był w Paryżu, spotkał moją córkę w wielkiej cukierni na 
bulwarze. Nie nazywają już jej Joasią, ale Oktawia, piękuą Oktawią, 

` Maurycy podskoczył na stołku, 
— Oktawia! piękną Ra! Czy syn rejenta słyszał dobrzę 

— Tak mówił, ` i 
* — I nie omylit się? Może to: nie była pani córka? 
— O nie, nie mógł się omylić! Zna Joasię od dziecka i na kit 
ka dni przed wyjazdem do Paryża widział u nas jej fotografię, któ- 
rą przysłała razem z fotografiją iej. siostry: mlecznej, Syvmony. 
Mam u siebie fotografię. Chociaż córka nie zasługuje, ażebym 
'ją kochała, zachowam na zawsze jej fotografię, ale trzymam ją w. 
kuferku; wstydziłabym się ją powiesić na ae RÓ O rj 
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A - Może mi ją pani pokazać? — zapytał Maurycy. 

` — Pocóż mam przed panem kryć, kiedy o wszystkiem panu 
mówię? . 

Klaudyna DER z | kuterka DURA skórzany, Z pugilaresem 
„ła szukać fotografiji.. 

Maurycy bardzo był pea, czego oczywiście nie chciał 
| po sobie pokazać, 

Czy ta Joasia, córka Klaty. GAR, istothie jest Okta. 
wia, jego kochanka?. 

- Wyiaśni to fotografia. l 

Klaudyna wyjęta z kuferka puligares skórzany, z puligaresem 
kopertę, zawierającą . dwie. fotografije, potem znów ao pa: 
trząc na rysy, Swej córki. . 

Maurycy wziął fotografię, którą mu podała Klaudyna. 

Była to fotografia wykonana doskonale w iednym z nailep 
szych zakładów! paryskich. 

Od pierwszego rzutu oka poznat swą przyjaciółkę. 
1, — Toona — pomyślał — wszystko idzie jak najlepiej. 
— A druga fotografia, to Symony? 

— Tak! j 

— Proszę! Chociaż, Symona też nie bzyka, to „do Joasi prze 
cież jej porównać nie można. .- 

.— Pomoże mi ona w poszukiwaniach, które mam przedsiębrać 
dla. odnalezienia Symony, której adresu w Paryżu nie może mi 
" pani wskazać. Zatem niech mi pani odda tę fotografię, dla ułatwie: 
nia mi starań, do których zniewala mnie pani niedbalstwo. Gdybyś 
pani lepiej pilnowała Symońy, nie potrzebowałbym jej teraz szukać, 

Rozkazujący i dumny ton, głosu przestraszył panią Charvais. 
— I sądzi pan, że z tą fotografją może się pan dowiedzieć, co 
się stało z Symoną? — spytała ulegle. 
— Mam nadzieję, a .nawet:pewny. jestem, 
— To może i ja -za pomocą drugiej fotografii odnajdę Joasie? 
— A dlaczegożby nie? 
= E! ale Paryż taki wielki! 

|! — To prawda! Ale jeśli się ma fotografię, to znowu. nie tak 
trudno odszukać,” 

¿| — No, weź pan fotografię, a może kiedy pan do mnie napisze. 
że mi ona Drzebacza, żem ERENS memu nieboszczykowi mężowi 
puścić ją do Paryża, 

` — To znaczy, że się „Ape pani przyznajesz, iż źle DO 

— Nie ja, tylko mój nieboszczyk. | 
— Wie pani o tem, że pani odpowiedzialną jest. za to ERER 
bo pani zapłacono za to, ażeby jei pilnowała. | 

» — Wszystkiemu winne te pieniądze. Nieboszczyk mój bał sie. 
EŃ wś od mega nie Gia rachunku, 
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- Pamiętaj pani, że mam prawo żądać rachunku z trzydziestu 
tysięcy, które państwu dano przed dwudziestu laty, że mogę się do- 
magać wiadomości, jak pani postępowała z Symoną? Jeśli sam jej 
nie odnajdę, panią zmuszę do odszukania dziewczęcia, które pani 
powierzono! Tymczasowo sam działąć będę. Teraz nawet nie będę 
się zajmował pieniędzmi, za które, jak przekonany jestem, kupiliś. 
cie dom i grunt, Ale pod jednym tylko to uczynię warunkiem. 

— Pod jakim? — spytała Klaudyna, składając ręce. 

— Pod takim, że nie powiesz pani nikomu nigdy, co było powo» 
dem mej bytności. Słyszysz pani nikomu! 

— O! przysięgam, że będę panu posłuszną! ~ wykrzyknęła 
Klaudyna Charvais. 

— Więc jeżeli panią kto spyta, po co tu byłem co pani powiesz? 

-— Powiem, że chciałeś mi pan oddać dziecko lecz, że mam już 
dwoje, więc nie przyjęłam. 

— Dobrze, takie objaśnienie wystarczy. Nie szukaj pani innego. 

— Moge panu dać adres tych państwa, u których służyła mo- 
ja córka. 

Rozpatrzywszy się tam, może się pan dowie, gdzie znajduje 
Się lasy a kiedy ją pan odszirka, może pan odszuka i Symone... 
wtedy. 

Maurycy z łatwością odgadł myśl wdowy. 

— A wtedy — przerwał — będę mógł napisać; co się stało z cór 
ką pani Joasia, która wyszła na „piękną Oktawię". 

Wróciwszy do kufra, wzięła znowu pugilares z którego wydo- 
była już fotografie i wyjęta z niego kilka listów, które podała Mau- 
rycemu, mówiąc: 

— To są listy, niech pan z łaski swej przeczyta, ja czytać nie 
umiem. W jednym z nich jest adres. 

Młodzieniec wziął machinalnie pierwszy list i przeczytał datę: 

15 marca r. 1873. 

— Czy ten? 

— Tak, to ostatni, Musi tam być adres. 

Gdy doszedł do kofńca drugiej stronicy, EAr go nieżmier- 
ne zdziwienie. 

— Znalazł pan? — spytała Klaudyna. - A 

— Tak — odpowiedział wciąż jeszcze wlepiając oczy w ostat: 
‘ule wiersze listu, 

— Niech mi pan to przeczyta, to powiem, czy to samo? 

Maurycy przeczyłał: 

— Kochana mamo, możesz pisać do mnie pod noym adresem: 
4 pana Ludwika Bressoles ulica Verneuille nr. 25. 

— Tak; to właśnie — odrzekła Charvais, | 

Łatwo sobie wyobrazić zdumienie Maurycego na tę niespo- 
saanke, 
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Przyjechał do Vique-sur-Bresne, dla szukania Symony. której 
tam jednak: nie znalazł a szczególnym trafem, choć napozór dość - 
naturalnym, powziął wiadomość, o pozyskanie której daremnie się: 
starał w Paryżu. 

Wycieczka dała mu świetne rezultaty. 

Napotkał ślad jednej ze spadkobierczyń, Armanda Dharvilla, 
której dziedzictwo, składające się z dwunastu miljonów, należeć bę- 
dzie do niego i wspólników, jeśli obie sukcesorki nie dożyją dnią 
przeznaczonego na. podział zapisanego testamentem mienia. 

W tejże chwili służąca powróciła z dzieciakami. 

Maurycy pożegnał Klaudynę, znowu jej obiecawszy, że ią nie- 
zawodnie zawiadomi o rezultacie swych poszukiwań. 

W trzy godziny w Joign wsiadł na pocią do Paryża. 

W. trzy godziny- w Joign wsiadł na pociąg do Paryża. 
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Ulica: Fossees — Saint Victoire należy do tych, które jeszcze 
niezupełnie przekształcono. 

. I teraz jeszcze w Starym Paryżu znależć można takie domy. 

Na parterze jednej z wiekowych kamienic istnieje szynczek, z 
nizkim sufitem i zczerniałemi ścianami. 

Szynk ten składa się z trzech pokoi. . 

W pierwszym gdzie mieści się bufet — siaduje gospodarz Win 
e Belavoine, przezwany wiujaszkiem zrzędą, za swój miły cha- 
rakter, 

W trzecim pokoju nareszcie dwa tylko stoły podpierały ściany, 
na których byty nawet obicia, 

Tu się zbierali „goście z szykiem”, mający więcej groszy i nie 
chcący się o „prostych ludzi ocierać, 

Pokój ten. zwał się „gabinetem ministrów“ 

Gaz oświetlał każdą izbę, ale bardzo słabo, gdyż wujaszek 
„Zrzęda” człowiek oszczędny t ponury do połowy tylko wypusz- 
czał światło, 

W chwili, gdy wprowadzamy czytelnika do szynku pod god- 
łem „Doskonała wódka“, mogła być godzina ósma wieczorem. 

Wszystkie stoły obstedii goście rozmaitego gatunku: słomian. 
Karze, gałganiarze, handlarze starzyzny, grajkowie uliczni obojga 
płci, wogóle klienci z małemi zasobami pieniedzy, a z ogromnym 
apetytem. 

_ Ratowaty ich jednak bardzo niskie ceny u wujaszka Zrzędy. 

` Przy drugim stole trzech ludzi raczyło się skromniej, rozma: 
wiając z dwoma sąsiadami, 

Rozmowa toczyła się nad zbrodnią na cmentarzu Pere Lachai- 
se i czyniono rozmaite przypuszczenia, uzupełniając w ten sposób 
brak wiadomości w gazetach, które nie otrzymując z prefektury żad 
nych informacyj, milczały roztropnie, 
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Dwaj goście — spożywający yie ucztę, nie. calkiem są nie- 
znani czytelnikom naszym, którzy z latwością w nich poznają nie- 
rozłącznych Galoubeta i Sylwana Cornu. 

Wódka wujaszka Zrzędy rozwiązała im języki i i chociaż powcią 
gali się do niektórych szczegółów, głośno się ke z dziwacz- 
uemi zdaniami, 


Po chwili otworzyła drzwi kobieta lat pięćdziesięciu, w ciep- 
łym kapturku, w starym szalu, którego końce spadały na perkali- 
kową suknię, w półbucikach z ogromnemi podeszwami i z pękiem 
związanych ubrań na plecach, co wskazywało jej zawód. 

— Gołąbki moje, czy macie tu jeszcze miejsce dla damy? — 
spytała ochryptym głosem. — Tam już wszystkie miejsca. zajęte. i 

—A jakże, matko, — odrzekł uprzejmie jeden z trzech razem : 
siedzących, — Chodźcie, płeć piękna: zawsze pożądana, a wy je- 
steście jej przedstawicielką, nie mówiąc już o tem, że macie jakąś 


paltocinę, którą odstąpicie mi niedrogo — - skorzystamy z tego, aże- 
by ubić targ. 
— Ustąpię ci mój tłusty gołąbku — odpowiedziała ze śmiecłiem 
tandeciarka, — Wyglądasz mi na dobrego chłopca, zrób mi miel- 
sce przy sobie po lewej stronie obok serca. 
Obróciwszy się w stronę, gdzie mieściła . się kuchnia, handlarka 
svkneta ochrypłym głosem: 
— Dajcie mi jajecznicy i potrawkę z kartoflatmi, 
Wydawszy to zlecenie, zamknęła drzwi i usiadła na miejscu, 
gdzie ustąpił jej gość, nazwany przez nią dobrym chłopcem. 
Był to chudy chłop, lat dwudziestu czterech czy pięciu, z bla+ 
dą twarzą i oczami zapadłemi, ciemną okrążonemi obwódką. - 
Suchy kaszel pozwalał go zaliczyć do sichotników bez nadziei, 
Dwa lata odsiedział on niedawno. w głównym więzieniu w Poisy. 
Przynie śli jajecznicę, potrawke; chleba za sześć cent. i wód- ` 
kę w glinianym garnku, = =s; ; $ 


Roózmawiając i sadowiąc się, boota na baie i a 
Cornu, którzy kończyli królika i wychylali już czwarty kieliszek. 

— To oni są — pomyślała sobie — poznaję ich dobrze. - 

żę swej strony czytelnicy | nasi, jeżeli nie poznali, to przytaj- 
mniej odgadli Aime Joubert, 


Nalałą sobie wódki, traciła się Z Gern sąsiadami. od razu Wy. 
piła wstrętny trunek, wcale się nie skrzywiwszy i odważnie zabrała 
się do ppstawignego en nią jedzenia. 
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.Aretyt macie wyborny odezwał się jeden z jedzących obiad. 

— Gdzie tami, moje dzieci! — odparf4-- Dotąd nic nie miałam: 
w ustach od godziny, dziewiątej, ani jednej. wolnej chwili. 

— To handelek więc tak dobrze idzie? y 

— Gdzie tam! nawet mówić nie warto, Kiepsko, bardzo: kiep- 
sko! Cały garnitur za trzydzieści pięć franków, a nawet taniej i to 
z prawdziwego sukna. Ciężkie czasy, ciężkie czasy. 

— A nowe rzeczy kupujecie? — spytał Sylwan Cornu. 

Kupuję wszystkię rzeczy z garderoby. — rzekła mniemana han. 
dlarka, mając usta napchane jedzeniem — ze mnie dobra kobieta, 
moje dzieci, i się nie pytam, od którego krawca to pochodzi, byle- 
bym mogła sprzedać, - 

.— No — rzekł Galoubet — to może co zaraz urządzimy. 

— Jak panowie -chcecie — spokojnie odpowiedziała Jou- 
bert, — Wasze zdrowie! 

Spełniwszy toast, agentka wyjęła z kieszeni „Petit Journal“ i 
rozłożyła go se Ja 
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i — Ho! hol matko! — odezwał się ze śmiechem jeden z trzec i 
sasiadow — widocznie sprzykrzyła się wam robota z nami i wolicie 
gazety. ` 

— Więc lubicie, matko, czytać o zawiktairych wypadkach? — 
spytał jeden z jedzacych, 

.— I jak jeszcze. Śr 

— To zapewne czytaliście także o tem, co się stało na omenta: 
rzu Pere Lachaise?. 

Mniemana tandeciąrka powściągnęła mimowolnie wzruszenie, a 
oczy jej zaświeciły się z radości. 

— O, moje dzieci! — rzekła, załamując ręce i udając przeraź 
żoną —. to. ci wypadek, aż skóra marznie, gdy-o tem pomyśleć. 
Wystawcje sobie; mężczyzna i kobieta! oboje prawie o jednym cza- 
się, w grobowcu i w karecie! Ho, ten, co to zrobił, to mielada maj- 
sterekt ~ | 

— A jednak zlapał się! — wtrącił suchotnik. 

— Złapał się! — powtórzyła agentka, patrząc na Galoubeta i 
Sylwana Cornu, — Złapałby się dopiero wtedy, gdyby go schwy. 
tato, 

— E, to go nie mini e, zobaczycie! — odezwał się Galoubet. 

— Jakżę go mają złapać? — podchwyciła pani. Rosier. 

— Niechaj tylko poznają którego z trupów w Mordze, zaraz te 
ich na, ślad naprowadzi, , 

— Mnie, mówiono — żywo wtrąciła RAMIE Joubert — że mes 

<zyżnę w Mordze poznano, że to ma być dawny żołnierz, który 
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potem był za służącego u jakiegoś boa | pana. 

Galoubet. parsknął śmiechem, 

— Gadaniny! — zawołał — Zofnierz Kametdynerem bogatych 
państwa! e! pani matko, nieboszczyk byt takim Żołnierzem, jak ia, 
a takim kamerdynerem, jak wy margtabitrą, 

Oczy pani Rosier znowu się żaświeciły, 

— To chyba musicie coś wiedzieć? — spytała z miną jak najdo 
broduszniejszą. 

Sylwan Cornu Kopnąt Galoubeta pod stołem, co znaczyło: 
„Milcz, przeklęty gaduło!* 

Galoubet zrozumiał i sam w myśli przyznał koledze naizupet- 
niejszą słuszność, bo czuł, że się zbyt nieostróżmie odezwał. 

Starał się też to zatrzeć, 

— E! znać go nie znam — odrzekł — gdybym gyo znał, po- 
szedłbym zaraz o tem powiedzieć. Każdy myśli, że mu się widzi, 
otóż ja sobie myślę, że ten człowiek wcale nie patrzy ma dawniejsze- 
go żołnierza, ani na kamerdynera. 

— Dobrze, dobrze — pomyślała sobie Aime Joubert — cze- 
piaj się płota, jak pijany, a ja już Wiem, żę ty będziesz musiał wszy= 
stko wyśpiewać, 

Nalała sobię i rzekła, składając gazetę i chowając ja do kie- 
szeni: 

A czybyście nie pomówili o naszym interesie? 

— Nie, lepiej już jutro, 

— No, ale gdzie się zobaczymy, mój synku? 

— Tutaj, jeśli chcecie! 

— Dobrze. . 

— Przyniosę z sobą towar 

— Kiedy? 

— Jutro zrana, 

— O której? 

— © ósmej, Zalejemy robaka wódką... W. 

ab Już tu czekać na mnie nie będziecie, a żebyście wiedzieli, iak 
chciałabym zawiązać z wami stosunki handlowe, dziś funduje calej 
kompanii. 

Uraczyła jeszcze tówarzyszy wódką | | zapłaciła rachunek. ye 

To samo uczynili Sylwaf Cornu i Galoubet. | 

Trzej inni zamierzali część nocy spędzić ptzy kartach. 

Agentka i dwaj złodzieje razem wyszli na ulicę, 

= A dokąd póidziecie? WY hy 

Aime Joubert odpowiedziała 65. chybił trafił pijanym glosem 

— A na ulicę św. Ludwika idę. 

— A to akurat, jak my — zawołał Galoubet, — Daj mi mamusiu 
łapkę, to cię odptowadzimy, Nasze mieszkanie na ulicy Miedzidnej. 

Ani na chwilę nie zawahała sie agentka 
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Trzy nasze działające osoby doszły razem do rogu ulicy de 
Ponts. ; 

— No i już w domu pani jesteś, Ulica de Ponts przerzyna ulice 
św. Ludwika — rzekł, ZRAŻA O się Galoubet. — Cóż teraz, lepiej 
zZ nóżkami? 

— Tak, odrobinkę, sca mnie orzeźwiło, za pięć minut już 
będę w domi. Dziękuję wam, koledzy, do widzenia do jutra. 

— Do jutra — powtórzyli obaj. 

Aime Joubert weszła na ulicę de Ponts — zataczając się po 
chodniku, 

Sylwan Cornu i Glotthet skręcili na lewo i poszli wybrzeżem 
Orleańskiem, œ dwadzieścia kroków Galoubet przystanał, 
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` — Idż, stara wiedźmo spać =- mruknął, zwracając się w. stronę 
ulicy, gdzię znikła mniemaną tandeciarka, — Wypiiemy za twe 
zdrowie, 

Z triumfem pokazał portmonetkę, którą, gdy otworzył przy 
świetle lotarni gazowej błysnęło złoto. 

— Oporządziłeś ją? — spytał Sylwan Cornu, 

— Tak, stary. Nie trzeba pieniędzy zostawiać Sackom, One 
im na złe wychodzą. 

— Ile też jest? 

— Pięć żółtych i trochę. drobnych, 

m Schowaj to wszystko do kieszeni, a portmonetkę rzucaj do 
wody, 

Galoubet usłuchał tej rady i portmonetkę pustą rzucił do rzeki. 

— Nie ma potrzeby chyba jutro nosić jej gałgany — rzekł — 
szkoda, żeśmy jej powiedzieli, że tu mieszkamy. 

— Giłupiś! Jutro stara już o niczem pamiętać nie będzie. Tak 
się zalała, że dy drzwi nie trafi, 

Tymczasem Aime Joubert na rogu ulicy św. Ludwika i Mie< 
dzianej schowała się we wglębienin przed bramą jednej z kamienie 
i wzrokiem śledziła łotrów. 

. . —Okradłeś mnie łotrze — pomyślała agentka, która pocziuwszy 
poprzednio rękę Galoubeta w swej kieszeni, wcale go nie powstrzy- 
mała — gdyby nie to, morepym się jutro nad tobą itlitowała, ale 
teraz będzie inaczej, i 

Sylwan Cornu i jego rfeGAIĄCzhY kolega wciąż szli dalej. 

- Nagle zatrzymali się przed starym, niepozornym domem, 

Galoubet wyjał klucz z kieszeni, otworzył furtkę w bramie à o- 
baj znikli w ciemnem wejściu, 

Zatrzaśnięcie drzwi dało - znać pani Rosier, że złodzieje dosta! 
się już do swego legowiska, 

Skradając się wzdłuż Ścian kamienic, doszła do tego damu | 
Ba 1 A 
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Sylwan i Galoubet mieszkali rzeczywiście w jednym z tych o- 
hydnych domów, gdzie przestąpić progu nie może żadeń uczciwy, 
człowiek bez strachu, 

Dowiedziawszy. się, czego oai. agentka szybko się oddaliła. 

-Cornu wraz z kolegą swym mieszkał na trzeciem piętrze. 

Policzywszy pieniądze, wyjęte z portmonetki, a było ich sto 
trzynaście franków, obaj złodzieje położyli się spać. 

— Sto trzynaście franków — mruknął Sylwan — zła liczba. 

— Dlaczego? 
— Trzynaście przyniesie nam nieszczęście. 
— Jakiś ty głupi! — odpowiedział Galaubet, wzruszając ramio- 


. hami. — Zabobony dobre tylko dla bab! Ja tam ani w trzynastkę 


nie wierzę, ani w piątek! Ja jestem filozof, mój panie, słyszysz? 
Nie pleć bredni, a Śpij, to będzie lepiej. 

W dziesięć minut później zacni boków chrapali, 

Była godzina dwunasta w nocy. 

O pierwszej Galoubet nagle się przebudził. 

Pewny, że słyszał pukanie do drzwi, ea się na tóżku, prze- 
- tar oczy i jął się przysłuchiwać. 

Cornu wciąż spał, 

Znowu się dało słyszeć pukanie. 

— Kto tam? — zapytał Galoubet, — Czego potrzeba?. 

| — W imieniu prawa otwórzcie. . ` 

; — Jeżeli nie otworzycie, wyłamiemy drzwi — rzekł grożący 
głos, ; 

m Zaczękajcie chwilę, panowie, nie ma jeszcze u nas światła 

— Ale my mamy, otwć 'zcie! 

Sylwan drżąc na całym ciele, obrócił klucz w zamku. 

"Drzwi się otworzyły i pokój. wnet oświetlony został blaskiem 
świecy, niesionej przez gospodarza domu, któremu towarzyszył ko- 
misarz policyiny i kilku agentów. 

Przerażeni tym widokiem, obaj złodzieje usiedli na łóżkach. 
„ Komisarz wszedł do pokoju. 
— To wy się nazywacie Sylwanem Cornu? — PR > 

z łotrów. 

— Do pańskich usług, tak, panie komisarzu. 

— A wy — mówił dalej tenże — aż PRZ pal er, o 
zwany Galoubetem? Í ; 

' , — Tak, panie Komisarzu. ; F 
— W imieniu prawa aresztuje was obu. i 
Póki- złodzieje kończyli się ubierać rękami nieco drżącemi, ko 

misarz policyjny odbywał tewizię w pokoju. 

Tu znaleziono cztery zupełnie nowe „garkitury, oe A a 

wie Skradzione były w jakimś magazynie: n 
Agenci zabrali te każe: i komisarz Seas ruszyć w drogę. 
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We dwadzieścia minut obaj łotrzy znajdowali się w areszcie. 

'— Dobrze — szepnął Galoubet Sywanowi do ucha — komisarz 
nie zabrał nam „pieniędzy“ i to bardzo dobrze. 

— Schowałeś żółte? 

— Ba! będzie za co pocieszać się wódką! 

Koledzy znaleźli wreszcie dwa miejsca na łóżku. 

Położyli się obok siebie i szepcąc sobie dalej, spędzili resztę 
nocy ną nieprzyjemnych rozmyślaniach. ` 

O dziewiątej zrana drzwi się otworzyły, ukazał się dosorća i 
zawołał: 

— Do sędziego Śledczego! 

Czekali ną nich Żołnierze, 

Sylwan szedł za Galoubetem. 

Włożóno im Kajdanki i zaprowadzono do -gabinetu Pawia de 
Gibray. 

Ten czytał raport policji i 

Naretszcie Gibray podniósł głowę i skierował na nich wzrok 
cnłodny: i przenikliwy, 

— Który, z was nazywa się Galoubet? — zapytał sędzia śledczy. 

— Ja — odpowiedział Cartier tonem jak najpokorniejszym. 
i s Sądzeni byliście już kilka razy, wa zapisano w waszych ak- 
ac i 
. — QI nie poszczęściło mi się... 

— Trzy lata siedzieliście w Poisy, sześć miesięcy w Ronane; 
dwa lata u ŚW. Pelagii, rok w Mazas, of to niemałe macie zasługi! 
Macie prawo, ażeby was mianowano oficerem między AA 

Galoubet zwiesił głowę i nic nie odpowiedział. 

Gibray. zwrócił się do drugiego łotra. 

— Sylwan Cornu? 

x Tak, 

— Macie jeszcze większe zasługi, niż wasz kolega. Siedm- 
naście lat przebyliście w rozmaitych więzieniach. 

— Siedmnaście i pół — poprawił Cornu nieśmiało. 

— W którym roku zamknięto was w Poisy? 

— W 1847. 

— I wyszliście? 

— W 1853, 

— A więc w roku 1849 wliście tam jeszcze? 

— A juści, 
i — Czy tam poznaliście się z Cartierem, — przezwanym dać 
loubet? 

Galoubet odpowiedział: 

“< — Tak, W roku 1851 odebrałem izy lata w Poisy.. 

Gibray przez kilka minut milczał, poczem nagle zapytał: Syl. 
. wana: 

* æ Pamiętacie swych towarzyszy w więzieniu: głównem? 
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ae Nie wszystkich ale wieta. 
— Możecie mi ich wymienić z nazwiska? - Ož; mię ©dpowia- 
4acie? — zapytał sędzia po chwili. 
— Bo to bardźo wadna; 
. — Dlaczego? 


m W więzieniu zma Się numery i FAST Myć ałeńn. że pan 


sędzia mówi o twarzach, © których pamięta się tutaj. 
Sylwan końcem palców dotknął się czoła. iger 
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Sędzia śledczy się uśmiechnął: `“ 

— O! — odezwał się — więc głównie pamiętacie twarze? 

Począt czegoś szukać w szuńladzie biurka, 

—Tak, głównie — odpowiedział Sylwan Cornu. | 

Paweł de Gibray znalazł, czego szałkał, 

—No, jeśli tak — rzekł, podając złodziejowi fotografię — to 
; pewnością musisz poznać tego człowieka, 

Sylwan nachylił się mad totografją i przyjrzał się jej z wielką 
uwagą, 

j — Nie można dobrze rozpoznać — wyszeptał. — Rysy twarzy 
bite jak gdyby u trupa. 

— Nie omyliiście się, ten człowiek umar! rzeczywiście śmiercię, 
gwałtowną, został zabity, ale go musicie znać. 

„— Ale ja go wcale nie znam, Im bardziej się przyglądam, tem 
bardziej nie mogę sobię przypomnieć ani PENEI E ani nawet nume- 
ru tego człowieka, i 

Paweł de Gibray znowu się uśmiechnął, 

— Wczoraj to nie tak mówiliście! — odezwał się ironicznie. 

—Wozoraj? — powtórzyt Sylwan ze zdziwioną miną. 

— Tak, wczoraj w 'Szyskowni przy ulicy Bonnes Puits. 

— Złapałem się! — bęknął Cornu, spoglądając na Galoubeta. 

Sędzia śledczy mówił dalej: 

— Jeżeli nie poznajecie go z fotografii, to niezawodnie pozņą- 
cie trupa, 

— O jakim trupie pan sędzia mówi, czy nie o tym, co leży w 
Mordze? tego człowieką, który zabity został «w. karetce, jak piszą 
w. gazetach? 

— O tym samym, Przecieżeście go widzieli. i poznali. 

Sylwan poruszył się na miejscu. 

Paweł de Gibray nie dał mu czasu ma odpowiedź i i mówił dalej: 

— Poznaliścię go, bo przecie amaliście 80 dawniej, jestem tego 
pewny, 

— Ale proszę pana sędziego. i i 

— Nie przerywajcie mi, a słuchajcie, Aresztowano was tei 
nocy za kradzież ubrań z magazynów, 
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— Panie sędzio, niewinny jestem, jak nowonarodzone Oedi. 
— W tej chwili jeszcze nie mamy No" am żadnych dos 
wodów rzeczowych, 

— Widzi pan sędzią, 

_— Ale będziemy je mieli niedługo z R Powiedzcie mó, 
co to za człowiek znajduje się w Mordze, a ja być może, nmorzę 
waszą sprawę i każę was uwolnić, 

Zdaję mi się, że poznałem tego człowieka, ale potnzebowałbym 
go widzieć zbliska, aby się przekonać, czym się nie omylił. 

— To z łatwością można będzie uczynić — odpowiedział Gibray. 

Napisał kilka wyrazów "na kawałku papieru, włożył go do ko 
perty i zaadresował. ` 

Potem zadzwonił, 

Weszli żołnierzę. 

-— Weźcie ten list — rzekł Paweł de Gibray, — oddajcie to 
dozorcy Morgi, dokąd odprowadzicie tych oto aresztantów, Kiedy 
już mie będą tam potrzebni, przyjdziecie z nimi tu napowrót. 

W Mordze dózorca wskutek listu de Gibraya'a zaprowadził Ga- 
loubeta i Cornu do sali, gdzie odbywają się sekcje nad trupami. 

Sylwan kręcił się około zwłok, przyglądał się tatuowaniu, które 
sam zrobił, jak ręczył, potem przypatrywał się lewej stronie twa- 
Tzy i za 

— Nie, nie omylilem się, jeden z kolegów w kaźni ukąsił go 
w gniewie i odgryzł lewą część ucha, Patrz, oto ta blizna, 

— Więc nie mamy już go więcej tu robić! — podchwycił Galou- 
bet. — Chodźmy. 

„Pod konwojem dwóch żołnierzy wrócili do sądu. 

*ldąc wzdłuż wybrzeża, Galoubet wznowił z swym kolegą po ci- 
chu rozmowę, 

— Jeżeli wstąpimy do policji «dla dostarczania wiadomości, to - 
dadzą nam pensię? 

— Naturalnie. Przecież nie możesz żyć powietrzem, jak się 
wyrzeczesz swego fachu! Będziesz dostawał i stałą płacę i nagro- 
dy, jak przez ciebie złapią iakiego złodzieja lub zbiega. 

— No, jeśli mnie wezmą za szpiega, to już ja się z tym roz- 
prawię, ieżeli go spotkam, ' à 

— A z kim to takim? 

— Znasz tego fałszywego opata, cośmy go to spotkali z Join- 
ville-le-Point. Powiedział mi, że go biorę za kogo innego, że się my- 
lẹ i nie dał mi trzech franków. Nie, ja się wcale nie omyliłem, a jeśli 
nie zrobiłem wtedy skandalu, to tylko dlatego, że się bałem sam 
‘dostać po skórze. A wtedy byłoby kiepsko. No, teraz- gdybym 
go spotkał! Był pod dozorem policyjnym, ale niezawodnie musiał 
im uciec, Bardzobym nawet «chciał wstąpić do policji. Człek nie 
taki już młody, a to dałoby kawał chleba na starość 

Weszli do gabinetu sędziego Śledczego, 
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a: cóż? — zapytał sędzia, IES meg „I 

„~m To ten sam! którego znałem. Siedział w Poisy razem ze mną 
w roku 1849, Wytatuowałem mu na ręce dwa pałasze na krzyż, 
wianek laurowy i rok, w którym się poznajomiliśmy, — Do mu na- 
dało szyku. Dostał: ośm lat więzienia z drugim polsa, — obaj byli 
skompromitowani za usiłowane zabójstwo.  : 

„  — Jak się nazywał? 

<o Gustaw. Perier, a chytry był, co się zowie. RZA = nie 

przypuszczał, że na niego przyjdzie taki koniec. Nò; widać, spotkał. 
od. siebie chytrzejszego, 

— Jak się nazywał ten jego wspólnik, o którymi mówiiście?.. 
ten, co siedziął razem z nim o jedną sprawę. 

— Michał Bremont, 

— Cóż to za Michat Bremont? zwyczajny złodziej? 

— O nie, to człowiek wykształcony; mówił kilku językami, - tek 
samo, jak Perier. Skazany był na pięć lat. Obaj należeli do iednej 
bandy, BASS 

Gibray nadstawił uszu. 

— Do jednej bandy? — powtórzył — czy, doprawdy? ; 

— O! z pewnością, panie sędzio! ; 

— Skądże o tem wiecie? 

— Słyszałem, jak o tem mówili, a Sre tego znalazłem jsfiś 
dokument, należący do Michała Brement, gdzie PB byly nage 
wiska członków bandy? 

; — Wielu ich byto? oy 

— Bardzo dobrze, chociaż nie sehtowałem tego Bapiefu, bo. 
mógłby mnie kompromitować, 

, — No, jakie, powiedzcie! 

— A oto takie: Gustaw Perier, Michał Brement, Verdier, przes 

- zwany „panem opatem“, bo często przebierał się za księdza, Chau= 
vin i leszcze jeden, który był skazany na Śmierć zaocznie. 

© — Zapewnie Piotr Lartigies,? — wtrącił Gibray. 

— Właśnie, Piotr Lartigues, przezwany,. „kecer zez, 

mu się włosy kręciły, jak u barana, 
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_ Sędzia ścldczy zapytał 

— Znam Michała Bremont i Gustiwa Penter zafitego — - odna- 
wiedział Sylwan. 

— A ja znam „pam obatan — żywo podchwycit m — 
Przed trzema laty spotkałem się z nim wi W dod vilele oe i mogę 
się założyć, że musi być niedaleko od Paryża, ZAŁ 
na Piotra Lartiguesa nie znacie?  * 

©" = Nie — odpowiedzieli obaj złodzieje jednogłośnie. : 
-- Dlaczego jesteście tak pewni, że;człowiek w: Mórdze jest 
ł Gustawem Perier? — mówił dalej sędzia Śledczy. 
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— Po pierwsze jego twarz, potem niepodobna się omylić co 
do tatuowania, no i brak mu kawałka lewego ucha, Przytem może 
się pan Sędzia przekonać co do jego osoby, wziąwszy rysopis Gi- 
stawa Periera z więzienia głównego. 

— Dobrze, ' 

Paweł de Gibray zadzwonił:i Kazał dE 0 Botnlerzy. 

— Odprowadżcie tych ludzi do aresztu — rzekł, 

Żołnierze wyszli zę złodziejami, gwałtownie rozgniewanymi. 

Ledwie drzwi się za nimi zamknęły, gdy otworzyły się boczne 
iz przyległego pokoju wszedł naczelnik policji śledczej, a z nin 
Aime Joubert. 
| — Widzicie panowie, Żem się nie omyliła — rzekła agentka — 
_ widzicie panowie, że banda istnieje, Człowiek z Morgi, Gustaw 
Perier, należał do tej bandy.. Niezawodnie zabity został przez jed- 
nego ze: stowarzyszonych, może przez Piotra Lartiguesa lub zbrod- 
niarza, przebierającego się za opata, ażeby go nie poznano. Sto- 
warzyszenie potajemne istnieje i działa w samym środku Paryża. 
Bez wątpienia nowe jeszcze zbrodnie są przygotowane. Trzeba © 
tych zbrodniarzy Ścigać bez miłosierdzia. Trzeba ich ująć i zde» 
maskować, 

— Trzeba nietylko dotrzymać obietnicy, uczynionej tym dwom 
łotrom przez pana, którzy stąd przed chwilą wyszli, trzeba nie- 
tyiko uwolnić ich, ale przyjąć do policji, 

-— Alboż mogą się nam przydać? — zapytał Paweł de Gibray. 

— Dla mnie są niezbędni, 

-— Dlaczego? 

— Jeden z nich zna Verdiera, fałszywego opata, drugi zna Mi- 
chała Bremonta. Widzicie panowie, że te nazwiska pozostały mi 
w pamięci i ja ich nie zapomnę. 

Verdiera spotkał przed trzema laty. Nic nie dowodzi, ażeby 
się tenże teraz nie znajdował w Paryżu z Michałem Bremont, 

Ci ludzie mogą więc nam ich wskazać. 

Hrabia Iwan znów i ja znamy Lartiguesa, 

Trzej Więc z czterech są Znani i uda nam się pochwycić choć 
jednego z tych trzech, chybaby nie było: już Opatrzności. A miej- 
my tylko jednego, to wnet dobierzemy się do innych. * 

"Widzicie więc panowie, że Sylwan Cornu i Galoubet będą dla 
nas wybornymi sprzymierzeńcami. 

Podpisz pan rozkaz uwolnienia tych ludzi, 

Ez Proszę — rzekł, podając arkusz naczelnikowi mo ‘slede 
czej — reszta pana dotyczy. 
ię SAA . Wezwij pan tych łotrów i ułóż się z nici. M 

^ Z niecierbliwością czekam tej chwili, kiedy vonat na 
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saa, gdyż dzienniki dość cierpko już piszą © naszej bezczynności 
| nazywają ją bezsilnością, 

W pół godziny później Galoubet i Sylwan Cornu przyprową- 
dzeni zostali do gabinetu naczelmika policji śledczej. 

Pierwsze dwa słowa naczelnika policji śledczej były: 

— Sylwan Corin, Galorbet, jesteście wolni. Ale pod warun- 
kiem, którego zapewne sami się domyślacie. 

— Którego się domyślamy? — powtórzył Galosbet. — Ba, na- 
turalnie, wiemy, że warunek ten to taki, że mamy być nie zwierzyną, 
ale myśliwymi, -Į owszem, to nawet było mojem marzeniem i Syl- 
wana także, 

z Tak, panie naczelmiku, przyszła nam chęć zostania uczciwy- 
mi ludźmi, Niech wielmożny pan będzie spokojny, mie będzie pan 
naczelnik tego żałował, Będziemy pomagali. Żaden z dawnych 
kolegów naszych nie nidzie, znamy ich i napędzimy w sieci. Górą 
wojna z dawnymi zbrodniarzami! miechaj drżą wszyscy złodzieje! 

Rozmowa ich z naczelnikiem policii śledczej potrwała dlugo, 

Dopiero w godzimę później wyszli z gabinetu, spokojni, madowe 
(eni; 

Życie Maddósio im się dobrem, ASSE widzieli w róż0- 
wych kolorach i ciągle się macali po kieszeniach, w których spo- 
czywałp sto franków, iąko zaliczka na rachunek pensii. 

Niezmiernie byli uradowani, żę stali się „ze zwierzyny myśli- 
wymi“, ; 

Znaczną nagrodę przyobiecano temu z agentów lub ich pomoc- 
ników, przy współdziałaniu których nastąpi aresztowanie spraw- 
cy morderstwa ma cmentarzu Pere Lachaise i na ulicy Montorgueil, 
albo jego wspólnika, 


XXII. 

Na drugi dzień po powrocie dp Paryża poszedł Maurycy 
wprost ną ulicę Suresnes, gdzie oczekiwać mieli z niecierpliwościa 
jego powrotu kapitan Van Broke i opat Meriss. 

Rzeczywiście dwaj stowarzyszeni znajdowali się tam... 

Verdier dnia tego nie mial na sobie kostiumu opata. 

Wyglądał ma bardzo uczciwego starego mieszczanina. 

— No, kochany. nasz przyjacielu! — - zawołał, — Cóż przywo- 
Zisz? Podróż była pomyślna? 

— Nie mam co narzekać! — odrzekł Maurycy, — bo dwóch 
"zajęcy ubitem od razu, szukając Symońy, znalazłem Row. 

|| — No, jeżeli tak, to wszystko idzię cudownie — rzeki Verdier 
— dość piękną Oktawię wyjpytać zręcznie tak, żeby mie obudzić w 


a" żadnego podejrzenia i niewątpliwie Sonię nam się adres 
ymony, 
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Trzeba się więc dowiedzieć, co ło są Za ludzie ci Bressołowie; 
jak żyją, trzeba odkryć ich namiętności i występki. 

Czy pędzą życię domowe, czy bywają w towarzystwach. 0 
tem Wszystkiem chciałem się. dowiedzieć od Oktawii, która zanim 
zostałą gwiazdą półświatka, byta pokojówką u tych Tudzi, a. teraz 
dla mnie na nieszczęście stała się niewidzialną. 

— Ja jestem tegoż zdanią — zauważył Verdier — trzeba się 
koniecznie widzieć z Oktawją i wypytać tę osóbkę, 

Stosownie do tych wiadomości, jakie Maurycy od niej mieć 
będzie, ułożymy cały plam dziatania, i 

Maurycy pożegnał się z Lártignesem i: Verdierem I poszedł raz 
jeszcze na niicę Gomatin, 


a Gzy pani jest w domu? — zapytał odźwiernego, który go 
znał. ' 

Otrzymawszy potwierdzającą «odpowiedź, młodzieniec udał się 
na pierwsze piętro i zadzwonił silnie, 

Peere otworzył wsparńiały lokaj, którego nigdy jeszcze nie 
wi 

— Czego pan "sobie Życzy? — zapytat lokal. 

— Mogę się widzieć z panią Oktawia? 

— Pani nie przyjmuje. 

— To luż formalne zerwanie — pomyślał Maurycy — jeżeli ' 
tylko hrabią Iwan nie je Śniadania z Qktawją. Jednakowoż muszę 
się z nią widzieć, trzeba na to wymyśleć sposób, 

— Pozostawiam wam mój bilet wizytowy — rzekł do lokaia, 
— Pokażcie go pani Oktawji jak będzie można. 

— Dobrze, 

Maurycy zeszędł zę schodów, przeklinając kaprysy córek Ewy, 
które dziś uwielbiają, a jutno nam drzwi zamykają przed nosem. 

Maurycy poszedł zjeść śniadanie ma bulwarach w restauracji, 
potem Wrócił ma ulicę Navarin. | 

Tu go czekała niespodzianka: Odźwierna wręczyła mu list od 
Oktawii, napisany na wyperiumowanym papierze. 

Przeęczytamy. ten list, naturalnie poprawiwszy ortogratję: 

„Kochany piesku, nie jestem wolną, bo małżeństwo na dobrej 
drodze, Chcę się jednak z tobą widzieć, Bądź pojutrze na mas-- 
. karadzie w Operze. Będę miała na sobie domino Töžowe, z biała 
wstęza na lewem ramieniu iu stanika. 

Twoja na. całe życie 
Otktawjay 


a) 


Byt to pocak maskarad w sali nowej Opery. 


|. Cały Paryż chciał być na tej maskarądzie i i loże sbrzedawano 
bardzo drogo, ' 


„ Maurycy, zapłacił trzydzieści luidorów . za “Jože. 

W sobotę zaraz po północy młodzieniec nasz. ubrał się w czarne 
domino z zieloną wstążką i udał się do. Opery. 

_ Tu już znajdowali się Lartigues i Verdier. 

, Obaj łotrzy. mieli na sobie takie same domina, jak i Maurycy. 
Odmiennego tylko koloru wstążki na każdem ramieniu pozwa- 
laty jednego od drugiego odróżnić, Zeszli. się wszyscy trzej, ` 

«n= Przyjechała już? — zapytał Maurycy. -` 

— Nie, przynajmniej nie widzieliśmy różowego domina z bia- 
‘emi wstążkami, 

— Rozejdźmy się i przypatrujmy, Co pół godziny zejdziemy 
się tutaj, a jeżeli napotkacie domino różowe, ZATAZ dacie mi znać. 

— Dobrze. 


Tłum przepełniał schody, korytarz i loże. — Orkiestra praco- 
wała zawzięcie, Rozlegały się głośne dźwięki instrumentów. Kłę- 
by kurzu unosiły się pod żyrandole, płonące oślepiającym blaskiem 
gazu. W jednej z framug stałą nieruchomo z dwoma zamaskowa- 
nymi „mężczyznami w. stroju „doktorów: :molierowskich*, kobieta 
w czarnem dominie z czerwoną wstęgą na ramieniu. 
Dwaj ci mężczyźni nie opuszczali jej, jakby. cień, gdy ona 
` tymczasem oczami, błyszczącemi w otworach maski, patrzała na 
*łum, snujący .się wszędzie. 
Zobaczywszy, że czarne domino z. , ziejonemi. wstążkami roz- 
mawia z dwoma dominami o różnokolorowych wstążkąch, drene- 
ła i rzekła do siebie cicho: 

— Ten młody człowiek zupełnie śódobny do Mauitycego. Czy 

to nie on? 

Nasi. czytelnicy poznali w niej panią Rosier. Dwoma towarzy- 
„szącymi jej doktorami molierowskimi byli ñowi agenci Sylwan Cor» 
"nu i Galoubet, bardzo zdumieni tym nieznanym dla nich widokiem; 

Pomimo jednak zdumienia tego bardzo uważni na wszystko. . 
', Przecisnąwszy się przez tłum, wszedł Maurycy do swej loży. 

Czarne domino z różnokolorowemi wstažkami, którem był Lar- 
_ tigues, zbliżyło się do niego. 

— Przyjechała! — szepnął Maurycemu do. ucha. 

— W chwili, kiedym ją zobaczył, otwierano dei lożę przy SCE" 
„mie po prawej Stronie, 

Maurycy, przecisnąwszy się wśród tłumu z ; wielka trudnością, 
skierował się „ku wskazanemu miejscu. 

W chwili, gdy. tam dochodził, Oktawia ooiszeżala już lożę. 
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-— To ia! — szepna!. 

Oktawja drgnęła, usłyszawszy iego, „głos, ale. wzięła 20, „pod rẹ 
kę i zapytała prędko, 

— Masz lożę? 

— Mam. 4 ; 

— Z gabinetem? ` s 

— Tak. Nikt cię nie zobaczy. 

— Chodźmy prędzej. © ` 

Maurycy wprowadził Oktawię do małego gabinetu, dzie jej nie 
można było widzieć z sali, . 

0— 0! — rzekła, zdejmując maskę aksamitną i aa kap. 
turek, — Jak przyjemnie mieć pięć minut swobody, kosi się od 
- miej musisz odzwyczaić, ` 

— Niewolnicą więc zostałaś? 

— Jak najzupełniej, ale mnie nie całkiem rozumiesz? 

Nudzę się Śmiertelnie, ale mnie podtrzymuje nadzieja świetnej 
przyszłości, Kiedy hrabia przekona się zupełnie, że go fiwielbiam, 
„ożeni się ze mną, a kiedy zostanie mym mężem, nie będę go po- 
trzebowała iuż oszczędzać i poprowadzę go za nos. Zobaczysz! 
"Ale dość o mnie, pomówmy teraz o tobie! . Cóż porabiasz 
PA jak zmuszona byłam cię nie przylać? ; 

Odbyłem maleńką podróż. . 
` — Tak sobie dła przyjemności? 

— Nie, jeździłem za interesami, i wystaw sobie, GORE * 
Hawrze człowieka, który niedawno cię widział w Paryżu i i dobrze cię 
zna, Długo też mówiliśmy o tobie. 

Na twarzy młodej kobiety zjawił się „niepokój 

'— Więc któż to taki? 

— Notarjusz z Vique- sur-Bresnes. 

Mówiąc to, Matirycy uważnie się przypatrywał Oktawii, Wi 
dział, że najprzód zbladła, a potem twarz jej stała się szkarłatną. 

— A! — odrzekła pomieszana — on o mnie z tobą mówił? 

— Czy ci co: złego OTET — przerwała Oktawia. 

— Nie, 

(= Coś bardzo złego, jestem tego pewna, Opowiedzieć ci mu- 
siał, żem porzuciła rodziców i przyjechała bawić się do Paryża. 
żem dok: z sobą mleczną. siostrę Symone... mówił ci o tem? 

— Ha! — daremnie perony się zapierać! beż. odpowiedział Man 
tycy z uśmiechem, 

"Niezmiernie rad był, że rozmowa sama wpadła, na ten. przed. 
mie. na iaki chciał ją naprowadzić. 

Oktawia mówiła dalej: 

— Słów, hohoru! * Zdaje mi się, żć s'vszę tera > starego, Miś » 
siał mnie ładnię przed tobą opisać! j 

— Tak, że th mu oda) żeby przestał. 
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— Zły na ciebie, za co? ` 

— Bo temu staremu lowelasowi, temu świętoszkowi, wpadła w 
oko Symona i wściekał się, kiedy wyjechała ze „mną. 

— Dał mi też i-to do zrozumienia, chociaż zataił oczywiście 
prawdziwą przyczynę swego gniewu i interesował się- „tylko, jak 
powiedział, moralnością twej siostry mlecznej. Ale i cóż się z nią 
stało? Czy zmieniła nazwisko i znaną jest? Bogata teraz? 

Oktawia wzruszyła ramionami. . 

— Symona miałaby być bogatą? — powtórzyła. — Nigdy! Za- 
nadto głupia! Kiedy mnie się sprzykrzyła robota i postarałam się 
o jedwabie, aksamity i brylanty, nagadała mi tyle morałów, ni- 
czem ksiądz jaki, że aż mnie zdenerwowała. Porzuciłam 3 i każda 
Z nas poszła w Swoją stronę, 

— Dawno to było? 

—- Prawie przed czterema laty. 

— I nic nie słyszałaś o niej? ak: 

= Nic. 

— Z Czego się utrzymywała? 

— Z szycia, 

— A gdzie szyła? 

— W magazynie przy ulicy Vivieńne wtedy, gdykiy się z alla 
pożegnały; ale zdrowie miała liche, może już umarła. 

Oktawia mówiła dalej: 

— Cóż ci jeszcze powiedział ten głupi notariusz? czy nie 
wspomniał o mej matce? 

— | owszem, mówił mi, że twoja maść: pani: Obati. mieszka 
już nie w Vique-sur-Bresnes, lecz w sąsiedniej wsi Puissy, gdzie 
kupiła sobie domek i kawałek ziemi, 

— Matka ma się dobrze. Napiszę dó niej w och dniach. Ucie- 
Szy się bardzo, gdy się dowie o mem małżeństwie. © ` 

— A ona pisuje do ciebie? Ba 

— Nie. Nie ma mego adresu. Nie wie, gdzie mieszkam, odkad, 
porzuciłam miejsce u Bresolów. PAD ) 

W Maurycego oczach zabłysłą radość. 

— U Bressolów? — spytał z miną obojętną. — Któż to są ci 
Bressolawie? 

— Byłam u nich za „pannę do towarzystwa“ = odpowiedziała 
młoda kobieta, trochę się zaczerwieniwszy — osobliwsza rodzina, 
mój drogi. Mąż — prawdziwy niedźwiedź, lubi siędzieć w domu, 
| a kiedy poprawia drzewo na kominku hib gra w karty ze swoimi 
= starymi znajomymi, żona tymczasem włóczy się po teatrach, ba- 


PS RZERA A 47 SE, 


Jach i wieczorach. Można ją wszędzie spotkać. dziwie się jed. 
nak, że ty iej Mie znasz? 

— Dzieci zapewne nie mają? 

— Jedną mają córkę, śliczną dziewczynę, i to iest yte: kło: 
pot dla pani Bressoles. Mafka wobec dorastającei córki musi 
wydawać się starszą. Córka żapewme skończyła już lat siedmmnaście 
i jestem pewna, że moja pani nienawidzi jej potężnie. 

— Ale przecież bywa w towarzystwach z córką? 

— Wtenczas, kiedy byłam u nich, dziewczyna była na pensii, 
a jeżeli była kiedy w domu — ojciec nie pozwalał żonie zabierać jei 
ze sobą, bo przecie pani Bressoles nie krępuje się wcałe i wszędzie 
się włóczy, Bardzobym się dziwiła, gdyby jej tu nie było... 

— Tu. Na maskaradzie? — zawołał Maurycy. 

— Tak. Za moich czasów nie opuszczała ani jednej i pewna 
jestem, że i dzisiaj tu jest. 

Gdybym się nie bała, że hrabia przyjedzie i ANA SE się, gdy 
mnie nię zastanie w swej loży, przeszlibyśmy się razem po sali 
i pokazałabym ci ją. 

— Ale mmsiałabyś wprzód wiedzieć, jak jest ubrana. 

~ — Nie, ona Się zawsze jednakowo ubiera. Bierze na siebie 
maskę i domino, bo taki zwyczaj, ale tak to robi, że jej przyjaciele 
i wielbiciele mogą ią poznać od pierwszego spojrzenia. Zawsze ma 
kostium jednaki: niebieskie domino atłasowe, trzy wstążki z boku 
i białą atłasową maskę z niebieską koronką. 

Maurycy niezmiernie pragnął poznać pamią Bressoles i kiedy 
słuchał Oktawii, zaczął mu się w głowie snuć plan. 

— Pamiętaj więć, domino niebieskie, wstążki żółte, biała maska 
atłasowa. z koronką niebieską, Omylić się niepodobna, 

|! — Poszukaj pięknej Walentyny Bressoles i wymień jej Orsi. 
vala, hrabiego de Lussan, grubego Natier, małego Brichet, Pawła ` 
Avrila, Jerzego Guerin. Zobaczysz, jak ją tem zaintrygujesz. 
Będziesz pamiętał te nazwiska? 

Maurycy wyjał z kieszeni notes i pod dy aniam Oktawji na: 
pisał Sobie nazwiska wielbicieli Walentyny Bressoles. Następnie 
Oktawia i Maurycy rozeszli się. 

Młodzieniec poszedł do garderoby i wziął domino koloru per- 
łowego, ; 

Napotkał nieznajomą » czerwonemi wstegami i w masce i 
czerwoną koronką, w towarzystwie dwóch „doktorów molisrow- 
skich“ i poczuł jej wzrok ma Sobie. 4 

.— Ta kobieta zna mnie — rzekł do siebie. -- Hesh te może 
być? Nie wiem. 

Poszedł dalej, 
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W tejże chwili Jodelet, przebrany za pajaca, przystąpił do ma- 
ski z czerwoną koronką. Aime Joubert, jak czytelnicy już wiedzą. 

— Nic nowego? — zapytała, 

= Nic — odpowiedział Jodelet — oo pani każe? 

— Nic. Do pana już należy reszta nocy. ARE pah pow e 
Martelowi, że i on jest już także wolny. 

— Kiedy mamy się z panią widzieć? 

— Jutro, 

— (Gdzie? 

= U naczelnika policji śledczej. W. gabinecie. 

m O której? 

— O dziesiątej, . 

Jodelet skłonił się i oddalił, 


— A czy i na maskaradzie ma pani nadzieję znaleźć e ślad? 
-— Zapytał hrabią. Iwan, j 
, — Przyszłam tu na wszelki wypadek, ale bez haden. 

Hrabia Iwan, który się dał widzieć na sali, podążył za wice- 
hrabia Guyem d' Arfeuille, który, rozmawiał właśnie na schodach z 
kilku przyjaciółmi, 

. — Pójdę do Oktawji! — rzekł doń hrabia półgłosem, — Zjesz 
z nami kolację? 

— Nie, dzisiaj tu nie zostanę — — odpowiedzia! d'Arfenilie. 

— Więc do jutra? = -' 

— Do iutra! 

Rozstali się i hrabia udał się do Oktawii. 

— A! jesteś nareszcie! — zawołała z miną radosną afóda "kó- 
bieta, zobaczywszy hrabiego. — Tak się spóźniłeś, mói drogi duanie, 
czas mi się wydawał tak długim. 

— Widocznie musisz się nudzić? — zapytał nedbe 
©- — Nie może mi być wesoło, gdy ciebie niema. A pzzytęm nie 

lubię tych hucznych zabaw. 
— Czy pragniesz do domu powrócić? 

— Chcę, czego ty chcesz. Jedźmy. 
Obwławia wstało, pożegnała się z przyjaciólkami; które: prav- 

wiozła ze sobą, wzięła hrabiego pod ramię, ci ż nim z jcżv.i 
oboje skierowali się ku schodom. 

W pięć minut Maurycy wrócił do swych WSDó ników. 

Maurycy stanął z nimi we framudze okna. 

— I cóż? — zapytał go Verdier. ` 

— Mówiłem z Oktawią, 
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EA dowiedzieć się od niej czegoś. . 

_— Bardzo niewiele. ' 

— Otrzymałem (dokładne ioia o łodzie Bada Ł 
spodziewam się, że teraz bardzo fatwo będę mógł e odnależć, ~“ 

— W jaki sposób? «AN 

— Pozwól, że na to nie odpowiem zaraz. Prawktopdadbale na. 
potkam tu panią Bressoles, poznam ją po niektórych szcżególach 
kostiumu i zawrę Z nią znajomość, 

— Kto cię przedstawi? a J 

— Nikt. Zdaje się, że z tą panią znajomość é latwa. Przytem ma. 
skarada ma swoje przywileje. 

— Czy nie dlatego zmieniłeś że WAU, ażeby rozmawiać z panie 
Bressoles? 

— Nie. 

— Więc dlaczego? : 

 — Dlatego, ażeby zmylić kdo" W czarnem Rai: Z czer 
` woną wstęgą i w masce z czerwoną koronką, ja jęj nie znam, ą 
Ona mnie zna, 

„ — Czarne domino w masce z czerwoną koronką — powtórzy! 
Lartigues. un; To musi być ta kobieta, która nas ściga blyszczącem! 
oczyma, 

dE Pewny jestes, że cię poznała? — ' spytal Lartigues. 

, — Jak najzupełniej, Powiedziała moje imię, a wcale mi mnie: 
przyjemnie, że ktoś mnie” szpieguje. 

/, — Poimuję to tem bardziej, że nieznajoma owa wydaje mi się 
podejrzaną! Patrzy ona ha nas jakoś bardzo dziwnie. i 

, — Zapewne Widziałą was ze mną i to obudziło jej ciekawość 4 

Chciałbym z nią pomówić, — wypytać. 

— Któż ci przeszkadza to uczynić? 

— Pozna mnie po głosie, a przytem muszę, zająć się pania Bre: 
«soles. Ale dlaczego który z was nie ma za mnie tego uczynić. 

- Roześmiał się Verdier 

—— Bierzesz to na siebie? — zapytał Bartisues: 

— I owszem — odparł tenże — chętnie poromansuję. 

. — Bardzo dobrze — rzekł Maurycy — lecz bądźże zręcznym. ` 
Zmień swe wstążki różnokolorowe i staraj się dowiedzieć, co to jest 
za domino. Ja zaś opuszczę was i rozbocznę swoje poszukiwania, 

— Gdzie i kiedy'mamy się zejść? 7 
, — — Jutro przy ulicy Suresnes, bo nie wiem ,/ czy będę Moel się 
2 wami widzieć ieszcze tej Rory. 

— Więc do jutra, 

' Maurycy. znikł w tłumie, Lartigues i Verdier przypięli râ 
mion zamiast różnokolorowych Wstążck, jednokolorowe, w które 
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się poprzednio zapatrywali mziropik. Potem Lartigues zaczą! szu- 
kać tajemniczego domina. 

-— Jeśli się spotkam z tą kobietą, pójdę zaraz do domu, bo mi 
się spać chce ogromnie — rzekł Verdier, rozstając się z Lartigue- 
sem. 

— Dobrze, zobaczymy się jutro na ulicy Suresnes, 

Maurycy wrócił do swej loży, skąd mógł się PE na 
wszystkie strony, szukając domina niebieskiego z żóltemi wstążka- 
mi i w białej masce z niebieską koronką, 

Nagle wykrzyknął radośnie. Po drugiej stronie sali, w koryta- 
rzu, prowadzącym do amfiteatru, zauważył kostium, opisany przez 
Oktawię, kostjum tak charakterystyczny, Że się niepodobna było 
omylić. 

Czemprędzej wybiegł z loży, przecisnał się przez tłum i przy- 
stąpił do Walentyny Bressoles — ona to rzeczywiście była w nie- 
bieskiem dominie. Stała w Środku gromadki młodych ludzi. trochę 
już podchmielonych, którzy traktowali ją nieco za swobodnie. 

— Ja jestem jej towarzyszem, mot panowie — odezwał się 
Maurycy, odtrącając jednego z napastników, który stał najbliżej 
przy niebieskiem dominie. — Radzę iść spać! 

— Chodźmy — dodał, zwracając się do Walentyny. 
 Walentyńie Bressoles serce biło silnie, przycisnęła się do Mau- 
tycego i szepnęła: 

— 0! jakem się przestraszyła! 

— Czego? 

— Bałam się, ażeby ci łotrzy nie pokłócili się z panem. 

— Widziała pani przecie, że gotów na: rozprawić się z nimi: 
wszystkimi, 

— I to dla kobiety, której pan nie zna. 

— Alboż trzeba koniecznie znać kobietę, ażeby iei bronić? To 
obowiązek każdego przyzwoitego człowieka, 

I nachyliwszy się ku DEE. Maurycy, ściskając jej rękę. 
dodał: s 

— A skąd pani wie, że jej nie znam? 

Syn Aime Joubert miał głos słodki, harmonijny, tkliwy, kiedy 
tego chciał, 

W uszach wraźliwej Walentyny Bressoles wydał się on cudna 
melodiją, ; 

— Pan mnie zna? — spytała, podnosząc nań duże oczy, rzuca. 
iąc płomieniste błyskawice przez otwory maski. l 

— I bardzo dobrze — odpowiedział miłodzienieć. 

— Żartujesz pan. 

— Przysięgam, że nie żartuję! 

— No, to powiedz mi się jak się nazywam. 

Rozmawiając w ten sposób, Walentyna wciąż prowadzona peg 
sękę przez Maurycego, blisko już była jego loży. 
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Mtodzieniec zatrzymał się, otworzył drzwi, i mówił dalej, wska 
zując na gabinet: 

— Niech pani raczy tu wejść, zaraz pani powiem. 5 

Była to niespodzianka dla Walentyny, awanturka Son 
wa, jakie lubiła, i 

Drżąc zlekka, usiadłą na Kanapie w. gabinecie. 

Maurycy usiadł obok niej i ująwszy jej rękę, przycisnął do 
ust, 

— Panie! — krzyknęła Walentyna obrażonym ża) ale nie 
cofając ręki, — Co pan czynisz? 

— Czym panu pozwoliła? 

— Nie, ale i nie zabroniła pani, 

— No, to zabraniam panu, Przestań pan i pomówmy. 

— Bardzo tego pragnę, byleby rozmowa zaczęła się od słów 

„kocham cię pani“, 

— Pan mnie kochasz? 

— Namiętnie, 

Zaśmiałą się Walentyna Bressoles. 

— W ciągu pięciu minut rozkochałeś się pan i to wcale mnie 
nie znając? | 

— Znam panią blisko już od roku. 

— No, jeżeli tak — szepnęła Walentyna — jeżeli jestem panu 
znaną, to pan wie,,. 

— Że pani mężatką? — przerwał Maurycy. 

— Naturalnie, że wiem, ale co mnie obchodzi mąż, który nigdy 
mie umiał pani zrozumieć, który, pani nie kocha, a pani kochać ga 
nie może. Co mnie obchodzi Ludwik Bressoles. 

Alboż to dla takiego człowieka stworzoną pani jesteś, który 
jest sobie poprostu tylko egoistą ociężałym? 

Czy taki cudny motylek, jak pani, może przy nim żyć? Nie 
chaj nigdy o nim nie będzie mowy, gdy z panią będę. Zapomniimy, 
o nim i myślmy tylko o sobie, Ja panią kocham, Walentyno, i zaw» 
sze kochać panią będę, A mnie czy pani kocha? Czy będzie mnie 
pani kochała? Że 

— Czy pana kocham? — zawołała Walentyna Bressoles, nie-. 
mało, jak łatwo zrozumieć, zmieszana. =- Ależ ja pana nie znam, 
Pragnę wierzyć, że“ jesteś pan prawdziwym przyjacielem — ale 
być też może, że chce pan tylko zażartować sobie ze mnie, wyś* 
miać mą łatwowierność i naszą przygodę wziąć za przedmiot do 
skandalicznej anegdotki, 

— O! — zawołał Maurycy, — Pani tak nie myśli. Czyż głos 
"mój nie ma w sobie szczerości, miłości? 

— Głos pański wzrusza mnie, lecz przeciw temu wzruszeniu 
walczę, Są kłamliwę głosy. Powtarzam raz jeszcze, że pana nie 
znam. Kto pan jesteś? Jeżeli mnie pan już cały rok kocha, jeżeli ca 

ły rok chodzi pan za mną, nie może być ażebym pana nie widzia- 
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la, ażebym Dana nie zauważyła choćby w lasku, na wyścigach, al- 
bo. w teatrze, 

„ Walentyna mówiła dalej; i 

Pokaż mi się pan. z twarzy, która zapewne znaną mi jest, ona 
mi powie, czy mam panu Wierzyć, a oczy pańskie powiedzą, czy. 
mam zawierzyć miłości, o której mówią pańskie usta. 

— A pani także zdejmie maskę? — spytał Maurycy tonem na- 
mięthym. — Pozwoli mi pani zachwycać się temi rysami, które tak 
uwielbiam? 

— Dobrze! — szepnęła Walentyna. 

Maurycy zdiął maskę. ja ; 

Wiemy, że był bardzo przystojny. Walentyna: poczuła, Że Sset- 
ce jej mocniej, niż kiedykolwiek bić zaczęło. 

Oczy jej utonęły wi płonących źrenicach młodzieńca. 

Uśmiech przemknął po ustach Maurycego. Pomyślał sobie: 

— Grać komedję miłości bardzo przyjemnie ale nie zawadziło- 
by jednak widzieć twarzy tej, która jest przedmiotem mych zapałów: 

I wyciągnął rękę ku masce — ażeby ją Walentynie zdjąć. Pani 
Bressoles nie dozwoliła tego jednak i sama zdjęła białą atłasową 
półmaskę, 

Maurycy, drgnął, zdumiony pięknością, której Kusicielskiego 
wdzięku wcale nie przypuszczał, 

W tej chwili dwa razy zapukano do drzwi žy. Wal entyna 
zerwała się z kanapki i odskoczyła od Maurycego. = 
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Gdy w loży Maurycego odgrywała się powyżej opisana scena; ` 
inny znów epizod odgrywał się w innej stronie sali. 

Piotr Lartigues przystąpił do czarnego domina w masce z czer 
woną koronką, które okrągłem okienkiem wyglądało na salę. ` 

Verdier znajdował się właśnie przy nawpół otwartej loży, gdzie 
się zebrały, iakieś maski i któciły, się zawzięcie, 

Udawał — że całą uwagę zwraca na tę sprzeczkę, lecz starał 
się nie spuszczać z oczu ani domina, ani Lartignesa. 

[Ten poszedł. do nieznajomej i bardzo poufale objął ją wpół. „ 

Zaczepiona obróciła się w mgnieniu oka i zmierzywszy Ppo* 
gardliwym wzrokiem zbyt zuchwałego galanta; zawołała : 

— Co znaczy to zuchwalstwo? Idź pan sobie, widocznie za kos 
go. innego mnie pan bierze, /. 

Odpowiedź ta wcale nie ośmieliła Lartiguesa, NER i 

"—El piękna pani — odrzekł, nie dbając o zmianę: glosu, ŻA. 
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Czego się tai -bać zaraz Be Żadnego: powodu? Na. maska idzie 
"wieje rzeczy uchodzi i zbyt okrutna skromność wcale tu nie na 
miejscu, Pani jesteś sama i ja sam. Możemy być dla siebie towa» 
rzystwem. Zgoda? 

Aime Joubert chciała, czemprędzej odejść, nie chego słuchać zu- 
chwalca, ale głos jego głos przykuł ją na miejscu. 

Dreszcz przebiegł po jej ciele, serce zabiło z siłą straszną, Kro- 
ple potu wystąpiły na azoto. 

Tego wrażenia Lartigues nie zauważył, ale nie uszło ono uwas 
gi Verdiera, | f 

Aime Joubert milczała, Gdyby w tel chwili maskę z niej zdjęto 

— twarz jej wydawałaby się straszną. | 

Nie słuchała, co mówił Lartigues, nie ou jego słów. : 

Ją uderzył tylko dźwięk tego głosu, co rozlegał się w jej u- 
szach, jak dzwon pogrzebowy. 

_ Zęby szczękały jej z przerażenia. Mówiła sobie w myśli: 
‘>= — Przecież nie Śpię.. przecież nie zwarjowałam... to mów 
a . to on!... Lartignes! Niepodobna, ażeby kto inny miał taki głos, 
dak on! 

` Wspólnik Verdiera mówił dalej : 2 
; — Dlaczego piękne domino milczy? Pewny jestem, że festei 
pani cudna.. Bądźże grzeczną i odpowiadaj mi.. Chodzi tu o sto, 
luidorów! Założyłem się, że pani jesteś kobietą UCZCIWA; Żeś mężat- 
ka i żeś przyjechała tu po to jedynie, ażeby męża złapać na go- 
rącym uczynku, nieprawdaż? Wygrałem, czy przegrałem? 

W ciężkiem była agentka położeniu, 

Jak najzupełniejszą miała pewność, że przed nią stoi. Lartigues. 
Śmiertelny wróg, którego od tak dawna szukała, którego znaleźć 
pragnęła za jakąbądź ceng. 

Tuż przy niej był i nie mogła nic z mim uczynić, bo dobrowoń: 
mic rozstałą się z pomocnikami swymi, Jodeletem, Martelem, Syl- 
wanem Cornu i Galoubetem. ; 

Drżąc z przerażenia, wzięła pod rękę cdówióta, w którym 
poznała Lartiguesa, j 

— Przekonam się, czy się nie mylę — pomyślała. — Nędznik, 
który mię zgubił, miat bliznę na wielkim palcu u lewej ręki. 

I zmienionym zupełnie głosem wyszeptała: ` 

— A! pan się założyłeś, że jestem mężatką i że dkg ei 
łam tu jedynie z zazdrości? 

— Tak, i cóż, TAAT. 
| — Być może. 

To nie odpowiedź! 

— A co mówił pański przeciwnik? 

— Że pani szuka przygód. Cóż, przegrał? —. 

Zamiast Odpowiedzi, Aime. Joubert spytała: 

— Zakład o sto PRE t Gie A 
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— Tak! 

— I chcesz pan sto luidorów wygrać! 

— Chcę wygrać głównie dla satysfakcji, bo jestem bogaty i i jeż 
żeli dzięki panj wygram, zamierzam prosić panią, ażeby mi wolno 
było podzielić wygraną pomiędzy nami. 

Piotr Lartigies tak mówi, Joubert powtarzała sobie w myśli 

— To ön! To niezawodnię on! Niepodobna, ażeby dwóch ludzi 
miało jednakowy głos, a jego. głos nię zmienił się po latach dwu- 
dziestu trzech. 

Lartigues pytał dalej; 

— I cóż zgoda? Wygrałem, ppdzieiiniy się 
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Wszystko zawisłem było od Aime Joubert od przedłużenia roz- 
mowy. 

Kto wie, czy który agent üle przyjdzie jej piadbodziowanie na 
pomoc, jeśli skorzysta na czasie? W tym celu zapytał: 

— No, przypuśćmy, żeś pan wygrał, ale kto tego dowiedzie? 

— Pani zapewne nie — odpowiedział Lartigues. 

ER potrząsnęłą głową. 

-— Moje zapewnienie niczego jeszcze nie dowiedzie. Pański 
A ma prawo nie wierzyć memu słowu seat innych do 
wodów 

. — No, to zdejm pani maskę, weźmiemy za pośrednika pierwsze 
go, kto się pani ukłoni, 

Aime Joubert wzruszyła ramionami, 
~ — Szalona propozycja! — rzekła, 

— Czyż pań rzeczywiście przypuszczasz, że przyjechawszy tu- 
taj śledzić mego męża, zgodzę się na. zdjęcie maski przed pierw» 
szym lepszym; zresztą zakład pański jest tylko pożorem, który 
mnie jednak nie wyprowadzi w pole, 

, — Pani mnie podejrzewa? — spytał Lartigues zdumiony wielce 

— Że mnie pan namawia po to zdjąć maskę, ażeby się do- 
| wiedzieć, czy młoda jestem i przystojna, 

—Pewny iestem, że naprzód odgaduje. 

` — Co za dowód? 

— Serce moje bije przy pani silniej, a tegobym nie daznal, gdy 
byś pani było brzydką; takie wrażenia nigdy mnie jeszcże W ży- 
ciu nie zawiodły, dA 

Agentka wybuchła mieche... 
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„—- Doprawdy! — zawołała. — Szczególny pan jestes w 
ich latach, unosisz się, jakby jaki młody człowiek! 

— A skąd pani wie, że nie jestem młody? — żywo zapyta! Lar 
tigues? Czy pani mnie poznaje po głosie, po mych włosach? 

— Nie, tylko widzi pan, ja wiem, że pan przystolny. 

— Czy pani nie jasnowidząca? a może kabalarka, wróżka? 

— Po trochu, a nawet więcej jeszcze, gdyż przy swym pod- 
wójnym wzroku, o którym mówiłam, rozróżniam rysy pańskie pod 
maską i postać pańską pod zasłaniającem ją dominem. Gdybym ste 
postarała, łatwoby mt poszło rozmówić się z panem o pańskiej prze 
szłości i przyszłości. 

— To niemożliwe, 

=» Zaraz panu dam dowód. Proszę o rękę. 

— Którą? — spytał Lartigues ze śmiechem. 

— O lewą, Niech pan zdejmie rękawiczkę. 

Wspólnik Verdiera zciągnąt rękawiczkę i wyciągnął do zamas. 
kowamej kobiety rękę białą, wydelikatnioną, którei jednak krótkie i 
grube palce znamionowały złe popędy. 

Aime Joubert schwyciła za tę rękę i nie mogła się powstrzy: 
mać od lekkiego dreszczu. | 

— Blizna jest tu — pomyślała — to on... mam go... ujść ml mie 
powinien, 

I cóż pani mówi ma ręka? — zapyłał, 

Bardzo wiele. 

— Chętniebymm się choć czegoś dowiedział, 

Ma pam lat przeszło pięćdziesiąt, włosy siwawe i kędzierzawe. 
weleś pan podróżował 1 jesteś badzo namiętny. 

— I cóż więcej? — zapytał Lartignes zaciekawiony I zdumiony. 

— Więcej nie mogę panu powiedzieć, przynajmniej tutaj. 

— A'gdzie pani powie? 

W takiem miejscu, gdzie będziemy sami, gdzie nikt nas nie 
może usłyszeć, 

— Pokój oddzielny będzie dla nas dogodny, jeżeli pini AA 
mie kolację, na którą panią zapraszam. 

, — Czemu się pani waha? — mówit dalej Pattienes. — Niema 
się pani czego mnie bać, jestem człowiekiem porządnym i pani ma | 
wzrok podwójny, zaczynam w niego wierzyć — powinien panią o . 
tem upewnić, 

— Dobrze, zgadzam się. 

— Chodźmy. 
`. — Niema się czego spieszyć, niech mi pan poda ramię, prze: 
dziemy się kilka razy po Sali i później dopiero wejdziemy. 

— Slużę pani... 

Aime Joubert, zadrżawszy, wzięła Lartiguesa. pod el i razem 
z nim Odeszła. 
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` Agentka miala jeszcze nadwieję, że spotka, którego Atenia poli- 
cji śledczej, że da mu zmak, dlań zrozumiały, dla zbioru z dziesię- 
ciu agentów gotowych pospieszyć jej z pomocą. 

Ze swego obserwacyjnego stanowiska: Verdier wszystko widział 

Kobieta w czarnem dominie dziwną mu się wydała 

To, ‘Co się stało, było niezwykle w jego oczach podejrzanem, 

Dlaczego Lartigues zdjął rękawiczkę t pokazał rękę? 

Dlaczego nieznajoma zadrżała, spojrzawszy na tę rękę? 

Wszystko to było jakoś nienaturalne, Verdier śledził wzrokiem 
tę parę i chciał za nią iść, kiedy kilka słów, powiedzianych przy 
‘nim przez dwóch ludzi w kostiumie doktorówi molierowskich, _ZWtós 
cito jego uwagę. . 

; — O! o! — mówił z nich jeden, którym był Galoubet. — Na- 
sza naczelnikową złapała jkiegoś. wielbiciela i zdaje się, że Ba 
nas zwolniła, To osobliwa kobieta! 

— Oni znają tę kobietę — pomyślał Verdier, nastawiając USZU. 

Koledze odpowiedział Sylwan Cornu. 

— Nie miała po co sprowadzać nas do opery. Chce tutaj zła- 
pać majsterka z. cmentarza Pere Lachaise.: 

— Wolałbym iść pod czarną kulę! Tam weselej. 

— Proszę, wybredniś!... A ja jestem kontent, że mogę już by- 
wać wszędzie, Chciałbym do końca życia służyć przy naczelniko - 
wej. Przy niej człowiek może się napatrzeć różnych rzeczy. 

© — Każdy ma swój gust. Ja wolę „Czarną Kulę“. 

Verdier nie słuchał już dłużej molierowskich doktorów. 

8 Z pierwszych ich słów zrozumiał, że są to policianci pod do: 

wództwem kobiety, którą Lartignes w tej chwili prowadził pod rekę. 

Więc mniemanemu kapitanowi Van Broke groziło nieuniknione 
niebezpieczeństwo, 

"Ani sekundy nie. tracąc, Verdier rzucił się w. Ślad. za ta parą, 
ażeby uwolnić Lartiguesa z rąk niebezpiecznej towarzyszki. 
(Lecz Dara ta znikła. Verdier szybko zbiegł że schodów na ko- 
_rytarz pierwszego piętra, zapchany tłumem. i 

_ Przechodząc obok Maurycego loży, dwukrotnie zapukał do 

„ drzwi, 

— To właśnie stuknięcie przerwało upoienie - — pod wplywem 
którego znajdowała się Walentyna Bressoles i młody człowiek. 


Maurycy rzucił się do drzwi, lecz poznawszy iso, kto puka! 
zapytał nieco wzruszonym głosem: — Co? 

Verdier nachylit się do niego i szepnał mu kilka w 

'Syn Aime Joubert bardzo zbladł i zadrżał. . 

Zwrócił się do Walentyny i rzekł do niej: ń 

— Przepraszam, panią, muszę na chwilę odejść, ale zaraz w toze 

Wyszedł, zamknął SW za sobą ' i pociągnął Verdiera za rę- 
kę, szepcąc; 


IU h 
ję! 


RAA S e 


„Na wymienienie tych osób, trzy osoby drgnę!y 

Marja z radości, 

Maurycy ze zdziwienia, połączonego ze strachem, 

Walentyna z przerażenia, 

Radości Marii nie potrzebujemy: objaśniać. Syn Aime Joubert 
nadrżał ha: widok sędziego śledczego, który prowadził sprawę pod 
wóinej zbrodni na cmentarzu Pere Lachaise i na ulicy! Montorgueil: 

Człowiek ten trzymał wi ręku los mordercy, a mordercą tym byt 
Maurycy. 

Przyczynę przerażenia Walenty podamy w następhym roze 
dziale. 


XXXII. 


Gdy Walentyna Bressoles usłyszała niespodziewanie imię Paw. 
ła de Gibray; przypomniała sobie odległą przeszłość, jak tego czło. 
wieka kochała, jak go porzuciła, jak od dwudziestu lat straciła go 
z oczu i jak nieraz Wspomnienie o nim wywoływało u niej myśli 4 
dziecku, które jej porwał Armand Dharville, 

Przerażenie ogarnęło ją na myśl, że mąż przedstawi ja Gib 
rayowi. 

Paweł poznał ją od pierwszego Sporenia 

Ale to jeszcze nie wszystko, Czy dawny jej kochanek nic mó 
wić nie będzie o przeszłości? — Czy nie zechce się dowiedzieć, co 
się stało z dzieckiem? 

Pod każdym względem okoliczności były niebezpieczne, stra. 
szne. 

Walentyna: postanowiła jednak zachować zimną krew: i nie pod: 
dawać się burzy, iakaby: mogła wybuchnąć. 

Sędziemu śledczemu dość było zamienić kilka słów! z Ludwi: 
kiem Bressoles, ażeby powziąć o nim opinię. 

Dodajemy: skwapliwie, że opinja ta wypadła pomyślnie, 

— Poczciwy ozłeczyna — pomyślał — dobry musi być z niego 
ojciec. A oo do Marii, nie mylił się Albert, nazywając ią uroczą.. 

Dawny budowniczy i nowi jego goście znajdowali się już tylko 
o cztery kroki od pani domu. -~ 
- Nagle głowę schyloną podniósłszy (do góry, Walentyna odważ« 
nie poszła na ich spotkanie, — gotowa stawić R katastrofie. któ- 
rą przewidywała, 


Tajemnica grobowca... i AK 5) 
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— A jeśli mnie jednak zapomniał — pomyślała — jeśli mnie 
nie pozna! 

Sędzia śledczy, widząc, że pođchodzt do nich jakaś dama, do- 
myślał się, że to Zapewne pani Bressoles i ukłonit się jej, nie zdą- 

Żywszy jeszcze spojrzeć, 

Ludwik przedstawił Pawła de GiSray i Gabriela, dodając: 

~ Pan Servet, którego imię i talent ci są znane, maluje teraz 
właśnie portret Marji dla nas — a będzie to utwór znakomity. 
= Bardzo wdzięczna jestem panom — odpowiedziała Walen- 
tyna, l 

~ A ja, mamo, — odezwała się Marja — przedstawię ci ucz- 

hia pana Serveta, pana Alberta de AZ. który bardzo pragnął cię 
poznać, 

= Pochlebia mi wielce Życzenie pañskie m oftnowiedziała Wa- 
lentyna z uśmiechem. > 

Młodzieniec się skłonił, dy 

Matka Marji wydała mu się Baritzo piękną, ale mie nazbyt 
sympatyczną, 

Walentyna Bressoles prawie się uspokoiła. Qibray pozostał obo 
jętny. Nie drgnat na dźwięk jej głosu. 


Może zapomniał już jak wyglądała. Jednakże spojrzał na pa- 
nią Bressoles w chwili, gdy oczy na niego skierowała. Spotkały się 
ich spojrzenia, Gibray zmienił się nagle na twarzy, zbladł bardzo 
i ręke podniósł do czoła, na które wystąpiły duże krople potu. 


Spostrzegłszy bladość i wzruszenie Pawła, Walentyna na chwi. 
tẹ odrętwiała, ale znów odzyskała zimną krew..... 

Trzeba było zapobiec, aby Bressoles nie zauważył tego wzru- 
szenia i nie wytłómaczył go sobie w swój sposób. 

-— Zdaje się, że panu niedobrze? — odezwała się do sędziego 
śledczego tonem najwyższego współczucia. — Może pam potrzebuje 
odetchnąć świeżem powietrzem. 

— Dziękuję pani — odpowiedział Paweł A dość pewnym gło- 
` sem — to nic. maleńkie znużenie a może i gorąco. ale ło luż przes 
Szło.... : ; 

— Naprawdę? — spytał troskliwie Albert 

s Tak, tak... 

— Tak zbladłeś nagle, Żem się przestraszy.. 

=e Uspokój sie. mój drogi, inż mi zupelnie du» zt. 


==> 


XX 


Wtem orkiestra zagrała preludium do kontredansa. 

Walentyna zostawszy sama z dawnym kochankiem. nie traciła 
przytomności, lecz powtarzamy, odzyskała zimną krew wszystką 

— Panie de Gibray —- odezwała się z uśmiechem, —- Czy ra- 
czy mi pan podać rękę? Przejdziemy się razem po salonach. — 
Potem dodała: Trzeba nam z sobą o wielu rzeczach pomówić. 

Sędzia śledczy utkwił w miej spojrzenie, wyrażające zdumie« 
« nie tylko, dochodzące do wysokiego stopnia. 
— Tak pani sądzi? 

— Bardzo sobię Życzę... t życzę sobie także, ażeby nas nikt 
nie słyszał, Chodźmy, 

Paweł de Gibray pozwolił się poprowadzić i teraz. 

Wiemy iuż, że Maurycy szpiegował wszelkie ruchy sędziego 
śledczego i Walentyny, > 

Wymkhął się do małej cieplarni, łączącej się z salonikiem 

Znienacka nie mogli go tutaj zobaczyć, bo z tyłu drzwi zabez- 
pieczały mu odwrót, 

Ledwie się schował tutaj, drzwi od malego saloniku otworzyły 
sle i wszedł Paweł de Gibray z Walentyna Bressoles. 

— Tutaj będziemy mogli swobodnie pomówić — rzekła żona 
„ budowniczego — podglądać nas nikt nie może. 

- Maurycy przyłożył ucho do dziurki od klucza i nie stracił sn 

jednego słowa. 

Chwilowe milczenie nastąpiło po pierwszych słowach Walen: 


ny, 

Potem Pawet de Gibray rzekł głosem poważnym, ale spokoj 
nym: 

— Więc się nie omylitem i to, co mi się wydawało niemożliwam 
— jest przecież prawdą! 

— Nie omylił się pan —. odpowłedziała Walentyna. — Pozna. 
liśmy się oboje od pierwszego wejrzenia. chociaż przeszło dwa- 
dzieścia lat upłynęło od osłatniego widzenia. 

— Ja, Walentyna Dahrvilfe, jestem teraz mężatką i szanowa* 
ną matką rodziny, 

Widzisz pan teraz nie Walentynę Dharvilie, staba i lekkomyśl: : 
ną córkę Ewy, która pana kochała, a przynajmniej myślała, że pana 
kocha — ale kobietę, która opamiętała się już przez długie rozmvć. 


GRE. 


lania i skruchę, ima pan przed sobą żonę i mag, Wiem. żeś pan 
gacny i uczciwy ozłowie 

W imię uczciwości pańskiej, w imię koni zaklinam pana, a- 
żebyś ani słowa nie wymówił o występnej przeszłości, błagam, aże- 
byś pan sam nawet zapomniał, jak ja zapomniałam, żeśmy się zna- 
li kiedyś, Czy pan mi to przyrzeka, 

— Nie — odpowiedział Paweł de Gibray suchym tonem. 

Później może się zobowiążę do tego, o co pani prosi, ale 
wprzód muszę panią wybadać, — Obecnie teraźniejszość dla mnie 
„święta, Przeszłość zostaje przy mnie, Pani Bressoles nie ma się 
czego mnie lękać, jeśli Walentyna Dharville, moja dawna kochan- 
ka, zgodzi się powiedzieć, co uczyniłą z naszą córką? 

— Dowód! — powtórzyła Walentyna, wlepiwszy oczy w sę- 
dziego śledczego niedowierzające i nieśmiałe spojrzenie. 

— Tak, dowód, bo z początku śledziłem cię, pani, i dopiero 
później straciłem cię z oczu zupełnie, Znalazłem kobietę, która: cię 
'pielęgnowała i której proponowałaś cynicznie zgładzić ze świata 
to dziecko, które ci mogło zawadzać, 

Walentyna Bressoles nie myślała już wcale się zapierać. 

` — O, więc o tem pan wie! — rzekła, — Jeśli tak, to musi pan 
także wiedzieć, Że w trzy dni po przyjściu na świat mej córki ktoś 
mi ją wykradł. 

Rzeczywiście mówiono mi, że porwał: ją brat pani i wywiózł 
do Francji. A pani nawet nie postarałaś się dowiedzieć, gdzie się 
ten brat podział, 

— Dwadzieścia lat przeszło i Żadnego wspomnienia o znikłem 
dziecku! Żadnego wyrzutu sumienia, 

— Dai mi pani dowód, że córka moja rzeczywiście : została, wy- 
wieziona, inaczej oskarżę panią, żeś ją zgładziła rozmyślnie, ażeby 
ci nie zawadzala. sk 

— Żem ją zgladziła? — powtórzyła Walentyna. — Spróbuj 
mnie pam oskarżyć. Ale dajmy temu spokój. Na co się. to panu 
przyda? Po pierwsze, oskarżenie będzie fałszywe, powtóre przedaw 
nione, 

— Odszukam pani brata i potrafię : zmusić go do wyznania praw 
dy. Teraz oznajmiam pani, jak się nazywa ten dziwmy przypadek, 
co mnie tutaj sprowadził... miłość. 

— Miłość? — powtórzyła Walentyna ze zdumieniem. 
„ — Tak, miłość mego syna do pani córki. 
`; — Pański syn kocha Marję? — zawołała Walentyna. 

— Kocha ją do szaleństwa, Chciał, żebym ią poznał i prosił 
mnie, ażebym tu przyjechał, — Zobaczyłem ją i pojąłem. Duszę i 
Serce ma z ojca, Ale twoja to pani córka, Łagodna, kochająca, pocz 
ciwa, ale twoja to córka! Szlachetna, niewinna, ale twoja to córka; 
i chociażby Albert umarł z żałości, nigdy nie "będzie mężem córki 
Walentyny Dhatyilier 4 
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— I pan powiesz swemu synowi dlaczego zabraniasz mu ko 
chać Marię! — wyijąkała żona Ludwika, Ależ to skandal... zgnieść 
mnie pan chcesz brzemieniem przeszłości... 

Powiedziałem pani, że będę milczał, aż nadejdzie dzień kary. 
Znajdę sposób, ażeby nie kompromitować honoru pani. Znajdę inne 

powody. Teraz już nic nie mamy sobie do powiedzenia. Zachowa- 
my się = jak gdybyśmy się dziś widzieli po raz pierwszy! Wróć- 
my na Da: 
Gibray z twarzą obojętną, pod maską bladą, podał ramię Wa: 
lentynie, która ujęła je z zimną, jak lód, ręką, 
_- Wolnym, rzec można automatycznym krokiem poszła Klu 
drzwiom, otworzyła je i wróciła do tłumu wraz z sędzią śledczym, 

— Ten człowiek nieublagany — pomyślała — zgůbi mnie, a 
przynajmniej będzie się o to starał, jeżeli się nie obronię. 

Ledwie dawni kochankowie opuścili mały salonik, Maurycy wy 
szedł zaraz z cieplarni, 

— Szukaj, panie sędzio śledczy, szukaj, jak ci się podoba! — 
szepnął półgłosem — spodziewam się, że Symonę prędzej, niż ty 
znajdę! Kiedy ją pan odszukasz, żyć już nie będzie i przekonasz 
się pan, że nie matką ją zabiła, 


ZAKOCHANI. 


Po przetańczeniu Marja i Albert, rozmawiając doszli do sa- 
` loniku, który przed chwilą opuściła Walentyna i Paweł de Gibray. 

— Wejdźmy tu — odezwała się Marja, drzwi otwierając — tu 
niezawodnie nie tak gorąco, jak w salonie, 

Albert wszedł za nią i usiadł obok na okrągłej kanapce, nad któ 
rą wznosiły się drzewka: pomarańczowe kwitnące, 

To samo zajęli miejsce, na którem przed kilku minutami sie” 
| dzieli pani Bressoles i Paweł de Gibray. 

Dziwny i niespodziewany kontrast, i 

Syn i córka zastąpili teraz ojca i matkę, 

Naiwna, czysta, pełna wiary, miłość zamiast wstrętnych wspom. 
nień i nieprzejednanej nienawiści, 

Świetna przyszłość miasto ponurej BEREE 

'W pokoju napełniała atmosfere woń kwiecia, 

— Panie Albercie — rzekła Marja, nieco głos zniżywszy — 
chciałabym panu zadać pewne pytanie, 
` — Pospieszę na nie z odpowiedzią, 

»—.0 tem nie wątpię, A czy będzie szczera? 


— Ręczę pańil ; } 

— Nawet gdyby pan przypiiszczał, Że szczerość ta może mnie 
obrazić? - 

Albert widocznie się zawakiał, 

— Trzeba przyrzec — nalegała Maria: 

«= Dobrze., W każdym razie odpowiem szczerze, 

— Bardzo ładnie. Wszyscy wiedzą, że moja matka bardzo ład. 
na, © wiele odemnie piękniejsza. Ale dajmy pokój stronie plastycz- 
nej, a powiedz mi pan, jakie wrażenie sprawiła na panu moja mat- 
ka od pierwszego wejrzenia... Powiedz pan, a pamiętaj, żeś przy- 
rzekł mi być szezerym, 

= Udertzyła mnie sprzeczność jej chłodnych oczu z czarują- 
` cym uśmiechem, Wprawdzie, kiedy mnie pani jej przedstawiała, 
słowa jej dla mnie były bardzo grzeczne, ale ton wymuszony czy- 
nift je prawie nieżyczliwemi, Wydawało mi się, że pani Bressoles 
nieprzyjemną jest moją obok pani obecność, 

~> Skądżeby się wzięła taka antypatja; matka moja nie zna- 
(a pana, 

— Antypatja trudno się daje tłómaczyć! = żywo odpowiedział 
Albert, — Powstaje ona sama przez się, podobnie jak miłość. Dla 
szegom ja, kiedym panią, po raz pierwszy ujrzał w pracowni Ga- 
briela Servet, uczułem, jak serce mie drgnęło. Dlaczego sercem mo- 
jem i duszą owładnął taki zachwyt? Gdybyś pani nawet prosiła 
mnie o wytłomaczenie, nie byłbym w stanie objaśnić... 

— A ja mogę — rzekła Maria, spuściwszy oczy — to sympatja 
— to przyjaźń, 

— Nie, Marjo! — zawołał młodzieniec z mimowolnem uniesie- 
niem, — To miłość... miłość mną owładnęła... pani wie, że ja panią 
kocham... 

— Wiem o tèm, bo sama to czułam, ćo i pan. ` 

— Jakto, Mario, Matjo moja droga! == rzekł Albert, nie po» 
siadaląc się z radości — jakto, więc i ty mnie kochasz? 

Panna Bressoleg spojrzała na młodzieńca i rzekła doń prawie 
mledostyszalnym głosem: 

— Albercie, oboje jesteśmy bardzo młodzi, oboje znamy mało 
życie i może daremnie mówimy w ten sposób. 

— Marjo, Mario! d'aczego daremnie? == gorączkowo mówił Al- 
bett, przyciągając dziewcze do serca, —— Młodzi jesteśmy, to praw- 
da, ale tem lepiej, br się kochamy. Razem spędzimy długie lata 
szczęścia, kiedy żostaniesz moją żonąi ; 

Głosem, jak oddech słabym, wyszeptała Marija: 

— Twoja żona! o to marzeniel... 

Jednocześnie $'iczną główke złożyła na piersi Alberta. Mtodzie- 
niec wycisnął na 'ej czole gótący a czysty pocałunek. 

Maria drgneta Í powtórzyła: 

— Twoja żona! 


{b 


| ~ Jeżeli ojciec mój przyjechał na ten bal — odpowiedział svn 
sędziego Śledczego — tp dlatego, ażeby ciebie zobaczyć, ażeby 
poznać twą matkę, bo się przed nim nie krytem z moją miłością j 
wkrótce prosić rodziców o twą rękę, l 
— O mą rękę prosić?! — powtórzyła Marja tonem, w którym 
czuć było wzruszenie, 
— Tak. 
— I panu się wydało, Żeś się pan fe spodobał mej małce... cóż 
więc będzie, jeżeli odmówi swego pozwolenia? 
| .— To naszemu małżeństwu nie przeszkodzi, bo ojciec twój, 
festem tego pewien, będzie po mej stronie i uczyni co zechce. To 
lego prawo i obowiązek, 
— O! ojciec méi bardzo dobry, dła mnie tylko żyje, ale matkat. 
- — Matka pani będzie musiała być postuszną! — przerwał Al- 
bert. — Przecie mnie kochasz, Marjo?! 
. 1 — Czy cię kocham? O, z całej duszy! 
" —] przysięgniesz mi, że nie będziesz niczyla, tylko moją Żoną? 
— Niczyją, prędzejbym umarła — rzekło dziewczę, zbladłszy. 
_ Młodzienieg przycisnął ukochaną do piersi I usta jego po ra” 
drugi dotknęły się jej włosów, 
Marja podniosła się z miejsca, 
— Trzeba wracać do salonu — wyrzekła. 
— Chodźmy, moją droga! 
Marja ujęła Alberta pod rękę i młodzi ludzie upojeni miłoś 
. cią, nadziejami, szczęściem, wyszli z saloniku, i połączyli się z tiu 
mem, 
Paweł de Gibray i Ludwik Bressoles długo rozmawiali z soba 
we iramudze okna. 
Budowniczy uczuł sympatię do prawnika, jeszcze młodego, ktć 
rego twarz jednak postarzała od pracy, kłopotów, a może I cierpień. 
Sędzia Śledczy, po strasznej scenie, przy której byliśmy obec: 
ni, bardzo był rad, przekonawszy się w rozmowie z Ludwikiem Bre 
ssoles, że nie omyliło go pierwsze wrażenie, 
Gibray, rozsądny człowiek i sędzia śledczy od stóp do glowy, 
posiadał w wysokim stopniu umiejętność badania, 6 mógł z! cz- 
nie P> nie dając tego poznać. 


XXXIV. 


Serdecznie też żałował Ludwika Bressoles i Marii, z których 
pierwszy nie zasługiwał na tak złą żonę, a druga na tak złą matkę. © 

Po skończeniu rozmowy odszukał oczami Alberta „i spostrzegi 
go idącego pod rękę z córką budowniczego. 


Podszedł zaraz z Ludwikiem Bressoles do młodej pary. 

Trzeba nam jechać! — rzekł do Alberta. 

— Już!? zawołała Marja z naiwnym wdziękiem. — Przecie 
nie ma jeszcze dwunastej nawet. 

— To prawda! — odparł Paweł de Gibray. — ale czas u mnie 
jest bardzo ograniczony, Roboty co niemiara, jeżeli więc nie od- 
począłbym kilka godzin, jutro sił do niej nie miałbym. 

— To iedźmy! — rzekł skwapliwie Albert, 

— Nie śmiem panów zatrzymywać — odezwał się budowniczy. 
— Wiem, że się do obowiązków zupełnie stosować należy. Ale niech 
że przynajmniej panowie raczą nam przyobiecać, że będziemy mic- 
li przyjemność widzieć panów u siebie innym razem. 

— Nie mogę dać słowa! — odpowiedział sędzia śledczy. z pew- 
nem zakłopotaniem, 

— Dlaczego? 

— Musiałem opuścić rozmaite zajęcia, ażeby dziś przyjechać do 
państwa. Nie wiem otóż, czy będę wolny. 

— Ale dla pana Alberta nie istnieją przecież takie nieprzezwy- 
ciężone przeszkody, ażeby nas nie mógł odwiedzać —  szepnęło 
dziewczę, spuszczając oczy, a szkarłatny rumieniec zabarwił jej 
twarzyczkę. 

Sędzia śledczy drgnął, 

— Dla przyczyn nam znanych uważał małżeństwo Alberta z 
Mariją za niemożebne, i 

Odpowiedział więc tylko: 

— Mój syn jest wolny! 

Krótkie te słowa, wypowiedziane suchym tonem, ugodziły bied- 
ną Marte w serce i sprawiły na niej bolesne wrażenie. 

Albert, oddając się marzeniom o szczęściu, nie dojrzał w sło- 
wach tyeh żadnej myśli wstecznej, któraby w nim obudzić mogła 
niepokój. 

Ująwszy ręce Marji, uścisnął je secie, 

Chętnie podnióstby je do ust — ale nie śmiał. 

— Wytłómacz nas pan z łaski swojej przed panią Bressoles — 
mówił dalej sędzia śledczy, — nie śmiem ani na chwilę odrywać iei 
od obowiązków pani domu. 

— O, jest i mama! — rzekła Maria, zauważywszy matkę. 

Podbiegłą do niej, wzięła ją za rękę i. e NA ją do ojcae 
( panów de Gibray: 

— Pan de Gibray nas opuszcza, 

— Cieszy mnie, że pana widzę jeszcze przed pańskim odara 
i spodziewam się, że przecie zajrzy pań do nas — _ rzekła Walen- 
tyna swobodnie. 

Paweł de Gibray w milczeniu się skłonił i wziąwszy ABe ZA 
tękę, skierował się ku wyjściu. 

Maria ścigała ich o. a oczy iej zapełniły się łzami, 
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— Tak mi się zdaje, że szczęście moje oddala się i już iig po 
wróci! — myślała, 

Od tej chwili. cały bal wydawał się jej nudnym. 

Około godziny drugiej goście zaczęli się rozjeżdżać, 

Maurycy przyszedł się pożegnać z Walentyną. 

— Kiedy, się z panią zobaczę? — zapytał z cicha, po ceremc 
saa ukłonie. 

— Czekaj pan! — odpowiedziała również z cicha. s 

I skinąwszy nań, przystąpiła! do Bressola, którego tonem jat- 
najbardziej uprzejmym spytała: 

— Czy masz, mój drogi, jakie projekty na jutro? 

; ; — Dotąd żadnych! — odpowiedział budowniczy. 

— To mio ci nie przeszkadza’ zgodzić się na propozycię pam 
Maurycego Vasseur, który pragnie pojechać z nami jutro do lasku 
Vincennes na ślizgawkę... 

1. "= I owszem, jeśli tobie i Marii sprawi to przyjemność, 

'Maurvcy uścisnąf rękę Bressolowi, skłonił się Walentwaie. ,DO* 

ka Marii i asa salony! były już prawie puste, 
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„Mota p voli vech MA pusta Kareta. 
. Na ulicę Surenqes! — rzekł Maurycy i wskoczył do Kae 
W „b 'dtąns karetka przyjechała na wskazane miejsce. 
maurycy wysiadł pieszo poszedł do pałacyku kapitana, Vat 
Broka i zadzwonił do furtki. . 
Klucz zgrzytnął, furtka otworzyła się sd ulicy: i dak zO 
baczył mniemanego kapitana, ` MD 
Ten zapytał go głosem dość cichym. i przelęknionym: 
— Cóż cię tak ważnego sprowadza o tej późnej godzinie, czy 
co źle idzie? 
| — Przeciwnie. . 
Lartigues zaprowadził gościa do eila gdzie niemowa ED 
minik, zupełnie ubrany, czekał na rozkazy swego pana, który go 
obudził, usłyszawszy dzwonek, 
jad "Powiedz mi czemprędzej, w jakim celu tw przyszedłeś? =" 
zapytał zaciekawiony kapitan. 
— Nic wam teraz.ńie powiem — odrzekł Maurycy — tyl ke 
wióżcie czemprędzej na siebie ubranie, jakiego dajmy. na to kamie- 
niarza, tak, żebyście się zmienili do niepoznańca, 
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Tajemnica grobowca. MG w 


— Mamy gdzie iść? 

— Tak. 

— Przecież teraz noc! 

— Właśnie dlatego! Dajcie i mnie podobne ubranie. Jak widzi- 
cle, jestem ieszcze w stroju balowytm. 

Lartigues otworzył wielką szafę, w której wisiały rozmaite u- 
teania i wyjął odzież, stosowną dla wyrobników. 

W kilka minut łotrzy byli już przebrani zupelnie. 

— Brak nam jeszcze jednej rzeczy == odezwał się Maurycy. 

/— Czego? ` 

— Widziałem niediwno skrzynkę z narednim, których Do- 
minik używa do rozmaitych potrzeb. Gdzież ta się znajduje? 

Lartigues wyszedł z pokoju i wrócił niebawem ze skrzynka, 
podobnej do stolarskiej. 

Były w niej różnego rodzaju narzędzia. i 

— To najpotrzebniejsze — rzekł Maurycy, wyjmując niewielką 
piłę, jaką ogrodnicy odejmują uschłe gałęzie na drzewach owoco= 
wych. 
— Ale to jeszcze nie wszystko — rzekł — potrzeba mi i świdra. 

` Lartigues wyjął świder z pudełka. 

|= Nic już więcej? — zapytał, 
` — Zdałaby się bardzo oliwa. Czy macie? 
© —] oliwa iest — odparł Lartignes I znów wyszedł z pokoju, 

przyniósł następnie butelkę z oliwą prowancką, 

— To iuvż dość! — odezwał się młodzieniec. 

Maurycy wziął piłkę w rękę, a Świder schował na piersiach za 
kamizelkę, i 

Butelkę z oliwą dat, Lartiguesowi, który patrzał nań z wielką 
ciekawością + łamał sobię, głowę, ażeby choć cokolwiek z tego zro- 
zumieć, 

— Idziemy? ~ r kiedy już przygotowania byty ukończo- 
ne, | ” OG 

— Idziemy. | Mem” 

— " Teraz mogę zapyłać, ootad? i AIAN 

— I owszem! idziemy do taska, Vincennesu. 

Mniemany Van Broke aż skoczył zę zdziw: E: PAi 

— A to po c0? 

= Własnemi się przekonacie Gczathi, 

— Ależ... 

— (0! ani slowa Wieca ai, <odźmyj 

— Poczekaj! —- fzeka Jartignes. 

Wyjat z szułlady stołu: HA klucz różnego rodzaju, wioży! 
je do kieszeni, a poszedł za adyn "wiekiem, którego dziwne- 
mu wpływowi. poddawa? = e ARA, 
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Przy bulwarze, o tej porze zupełnie pustej stacji. omnibusów, 
na placu Magdaleny stały dwie dorożki.. . 

Maurycy zbudziwszy woźnicę na koźle, — wsiadł z Lartigue 
sem r jednej z nich, kazał jechać do Bercy, hojny obiecując na- 
piwek, : - 

Z placu Magdaleny daleko do Bercy. W godzinę jednak doroż- 
ka przyjechała do Grańde Pinte, 

Maurycy trącił towarzysza. 

— Tutaj wysiądziemy — tzekł, — Resztę drogi ptzeldziemy. 

Kazał dorożkarzowi stanąć, Wysiedli, a wożnica otrzymawszy 
pół franka na wódkę, odjechał,  . 

' Maurycy i Lartigues prędko pódążyli do stawu w lasku Vincen. 
nes i przybyli tu we dwadzieścia minut, 

Dwie godziny jeszcze brakowało do świtu, do brzasku dnia żt. 
mowego, ciemnego i chimurnego, 

Lartigues z prowadzącym go towarzyszem skręcili na prawo 1 
brzegiem stawu doszli do móstu drewnianego, stanowiącego komu- 
nikację z wysepką, przyozdobioną altankami. 

Maurycy na dwie sekundy zwolnił kroku i zdawał się ki myé: 
' lać, poczem znów. ruszył prędko, . 

Przybywszy na miejsce, gdzie staw tworzy większe  wglębie: 
nie, młodzieniec zatrzymał się nagle, 

— Przyszliśmy — rzekł cichym głósem do mniemanego Var 
Broke. — Teraz musimy iść po lodzie. 

— PARAM - ~ pówtórzył Lartigues zdumiony. 

ani „DĄ! 

< — E! do diabła ale może to niebezpieczne? 

'— Lód musi mieć przynajmniej od 12 do 15 centymetrów gru 
bości, Powozem możnaby jeździć po nim; Śmiało możesz iść ze 
mną, 

Młodzieniec wszedł na lodową powierzchnię ostrożnie, ażeby 
się nie poślizgnąć, 

Lartigues podążył za nim, chociaż nie zbyt chętnie. 

Maurycy szedł pewnym krokiem. Mniemany kapitan marynat 
ki przeciwnie z wielką trudnością zachowywał równowagę, 

=  Siądźmy — rzekł do Lartiguesa, sadowiąc sie na skale = 
tylko bez hałasu, Muszę się zaraz zabrać do dziela, | 

— Cóż mamy więc uczynić, 

— Zaraz  ZODAGZYSE, 
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Odpowiadając Lartiguesowi, Maurycy rozgląda! się dokoła. 

Na prawo i na lewo widniały skały, wznoszące się malowniczo. 

Przed nim w odległości czterech metrów znowu skały, ale mię- 
dzy pierwszym i ostatnim szeregiem tych mas granitowych znaje 
dowałą się wolna przestrzeń półora metra szerokości, a od dzie- 
sięchi do dwunastu metrów długości. 

— Tam.. — szepnął młodzieniec, sam wskazując na tę prze- 
erzo. — do dzieła; ` 

Wstał, doszedł do obranego miejsca t spolrzat na rzekę. 

Jak daleko wzrokiem mógł dosięgnąć, wszędzie było głucho r 
pusto pod niebem obwisłem i posępnem, 

Młodzieniec wyjąt z pod roboczej. bluzy — którą miał na soie, 
niewielka piłkę i świder i ukląkł na lodzie. 

Lartigues, który postępował za. nim, pomyślał sobie, czy pe 
zwariował nowy człowiek „Pięciu. 

- — Daj mi butelkę z oliwą — odezwat a Maurycy. 
1" =, Jest.. cóż z nią będziesz robił, R Az 
i Zobaczysz, ale ani słówa teraz. 3.0" 
Pa RG nasmarował oliwą ostrze świdra i prżyłożywsziy je 
do lodu, zaczął wiercić. . 

Lód przeświderowany przeraźliwie skrzypiał. 

— Zanadto wiele hałasu — rzekt młodzieniec i zwrócił się do 
o Lartignesa: — Nalewaj oliwę, kroplę po „kropli, w. prześwidrowa- 
uy otwór. . i 

Lartigues natychmiast to uczynił. 

Lód przestał skrzypieć, ; 

Maurycy kręcił świdrem ze NEES Szybkościa. Wkrót- 
"ce lód był przedziurawiony w całej swej grubości. Woda A i 
ła się na powierzchni otworu. o. 

' m Daj mi piłę rzekł Maurycy. 

Lartigues spełnił życzenie i odezwał się ze siem: ; 

— No, czyś czasem nie. zawarł kontraktu z jaką cukiernią pa- 
ag na dostarczanie lodu 1 może chcesz robić „konkurencję lodo- 
- wniom Saint Quan? * 

— Wiaśnie — odpowiedział RZ wsuwając piłę w wy-. 
świdrowany. otwór. 

Począł piłować w prostej linji. 

Zębate ostrze, na które mniemany Van Broke mile oliwę 
kroplami, cuda czyniło, ze zdumiewającą równością rozdzielając 
zamarzłą warstwę, 

Prędzej niż w goazin Meycy podpiłowat lód na przestrzeni 
metra kwadratowego i odzielonemu kawałowi napuszczona oliwa 
z piły nie pozwoliła przytość do reszty lodu, tak, że się chwiał przy 
najlżejszem dotknięciu, 

— No, już gotowe — rzekł Mautycy. A 
— Więc Wa inż skończone? - — zapytał Z i 
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Nie teraz trzeba ten kawał lodu wepchnąć pod warstwę, pokry: 
wającą staw, Zawińmy rękawy. 

' Lartigues posłusznym był biernie, Powietrze było mrożne, ale 
Maurycy cały był spocony i grube krople potu stywały mu po czo” . 
le. Mówił dalej: 

` — Oprzyj się na jednym końcu, ja na drugim i tak obrócimy 
ten kawał, ażeby jeden z rogów dostał się pod lód, RAE STEAM 

` — Dobrze! — odparł Lartigues, — Zaczynajmy. PAZ 

Ale nie było to rzeczą łatwą. Lód podtrzymywany wodą od 
dołu, stawiał silny opór. 
Wreszcie apra dzieła dokonano. 
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oo a nasze A — odezwal się młodzieniec - — 3 
zmykajmy, farsa już odegrana, 

— No, ależ choć teraz wytłomaczysz mi, co to wszystko zna: 
czy — rzekł kwartigues, 

— Przyiddzłe tu ślizgać się Marja Bressoles, jedna z dwóch 
dziedziczek po Armandzie Dharville. Jak sądzisz, czy dowcipnie 
obmyślany ten figiel? 

Lartigues z zachwytem patrzał na Maurycego. 

m A czy woda dość głęboka, ażeby można utonąć? 

w= Dobrze, żeś mi przypomniał, Zapomniałem zmierzyć głębię.. 
Zaraz ten błąd naprawię, ~ 

Mówiąc. to, Maurycy wyjął z kieszeni klębek sznura, który Zan 
brał z ulicy Surennes. 

'Przywiązawszy koniec sznura do świdra, rzucił go do wody, 
która zaczęła się już pokrywać cienkim lodem, jak ało listo- 
wego Papieru, : | 

Sznur Spadł" na dno stawu. 

Wtedy Maurycy wyciągnął go i zmierzył. 

* — Około trzech łokci — rzekł, — Więcej. niż poirai Ą cho. 
ciażby nawet dziewczynę wyciągnięto żywą, kąpiel ną takie zimno - 
„ niezawodnie wywoła gwałtowne zapalenie płuc. Matka z taką tros- 
kliwością pielęgnować będzie córkę, że nie wyzdrowieje. 

Ale Po tym wypadku niezawodnie Mick edo będzie Śledztwo. 


—Żapewne. 
— Zobaczą, że 1a ‘byt PADY 
— Rzeczywiście.. 4d KŻ 


ŁAD nie obawiasz siet M 
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— Ani trochę — przerwał SET, = + Któż mnie lub ciebie bę 
dzie mógł oskarżyć! 

— To prawda, że nikt, 

— Wszystko zwalą na złodziei, kradnących ryby. 

, Koledzy ostrożnie podążyli do brzegu. . 

Maurycy spodziewał się w Saint Mande znaleźć dorożkę i rze- 
szywiście nie omylił się w swych przewidywaniach. 

Powrócili do domu. 
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Zaprzężona kareta stałą już przed bramą, 

. Punktnalnie o pierwszej przyszedł Maurycy. 

_— Zdumiewająco jest pan punktualny! Dziękuję panu! — zawo 
wta Walentyna, — A i my także już jesteśmy, gotowe. 

Maurycy zamienił kilka ogólnikowych frazesów z. budowni« 
czym, potem podał ramię Walentynie i poprowadził ją do karety. ; 

Matka i córka usiadły na tylnej ławeczce, młodzieniec naprzee 
iw nich i stangretowi polecono iechać do lasku Vincennes. 

drodze Maurycy byt niezwykłe miłym, 

Wiemy, że nie brakło mu sprytu i że umiał podtowadzić TOZ- 
mowę. 

` Wszyscy. rozmawiali w najlepsze, kiedy kareta wiechale w a. 
leję, prowadzącą wzdłuż stawu, 

` Maurycy wskazał stangretowi miejsce, gdzie ma Stanąć, a» 
żeby go można było następnie z łatwością odnaleź 

Walentyna, Marja i towarzysz ich przeszli zy lączkę, przy” 
krytą śniegiem, do miejsca, — gdzie ze dwudziestu łyżwiarzy popi- 
sywałc się zręcznością Wobec małej gromadki ciekawych widzów. 

Troje naszych nowych przybyszów zaraz też wiożyło łyżwy 
na nogi i poszło na ślizgawkę. 

„W chwili, kiedy się. kareta zatrzymała, Maurycy, pomagając 
wysiąść matce i córce, nie zauważył dwóch starych jegomościów, 
którzy się przechadzali w długich paltotach futrzanych. 
Spostrzegłszy młodzieńca, poczctwi staruszkowie zwolnili kro- 
ku i szeptem powiedzieli sobię kilka słów... . 

Czytelnicy domyślają się zapewne, że był to Lartigues i Ver- 
dier, którzy przyszli przyjrzeć się, jak będzie wykonany plan mło- 
dego ich wspólnika, zbliżywszy się na brzeg. stawu, przyłączyli się 
do ciekawych widzów, ij 

Obie łyżwiarki nasze i łyżwiarz cudów dokazywali. 

Mária, z początku nieśmiała, odzyskała "ię pewność siebie i 


20 > 


lekko Ślizgała się obok matki i Maurycego, ovojga dość zręcznych. 
Młodzieniec skierował się w Stronę kaskady. Oczy iego zdala 
szukały już miejsca, gdzie lód podpiłowany, powinien był się zwą- 
lić, z 
Ta część niewielkiego stawu, jak Maurycy przewidział zeszłej 
nocy, była zupełnie pusta. 4 
Szatański uśmiech wykrzywił wargi Miny oiu pod delikat 
mi, jedwabistemi wąsami — lecz, pomyślawszy, że trzeba jeszcze 
trochę poczekać wrócił na środek stawu, między ślizgających się 
lyżwiarzy. 
Walentyna i Maria biegły za nim w jednej linji bardzo prędko. 
¥ Tymczasem w końcu stawu dwóch łyżwiarzy biegło na ich spot | 
anie, 
Byli to młodzi ludzie, a zręczność ich znamionowała nawyknie- 
nie do ślizgania się i siłę. 
Marja patrzyła na nich machinalnie, 
Nagle zwolniła bieg i serce zabiło jej niezwykle silnie. 
Wydało jej się, że poznaje jednego z młodzieńców, lecz bała 
się, czy się nię myli. 
— Cóż to, Marjo? — spytała ją matka, widząc, że pozostaje w 
tyle. — Dogoń nas! 
Marja byla posłuszną, ale machinalnie, 
Dwaj łyżwiarze zbliżali się z szybkością błyskawiczną. 
a obok Maurycego i Walentyny, nie spojrzawszy na 
nic : 
ú Maria nie mogła się powstrzymać, ażeby nie zawołać radoś- 
e: 
— Pan Albert!,,, IB 
Syn sędziego śledczego — = to on był rzeczywiście — poz- 
nal młode dziewczę, skierował się ku niej i podbiegł. 
— Co za szczęśliwe spotkanie! — rzekł, 
Marja przystanęła. 
— Bardzo wdw: — szepnęła — i niespodziewane! 
— Skądże Pani tutaj? 
— Ja z matką tu jestem i z panem Maurycym Vasseur, Oto 
i oni. 
'Wskazała na Walentynę i młodzieńca, którzy, nie widang d iej 
przy sobie, biegli do niej właśnie. 
— A pan ma z sobą towarzysza? — spytała Maria. 
— Byłem u jednego z mych, przyjaciół, oficera artylerii i za« 
proponowałem mu pójść-na ślizgdwkę, 
— A ojca pańskiego tu niema? 
 Uśmiechnął się Albert. ; 
— Nie — odpowiedział — a nawet nie mogę sobie wyobrazić, 
ażeby ojciec mógł brać udział w takiej rozrywce. 
wena i Maurycy aebieh w tej chwili do Marji: 


Zciaczywszy Alberta, którcz, od pierwszego spojrzenia poz- 
nali, smarszczyli brwi. ; 

Albert im się ukłonił, 

SA Pobiegnijmy zobaczyć kaskadę — dzeki, ma — |] i za 

iżmy . się, kto będzie pierwszy, SAWY! AS) 
i — | ówszem, trzymam zakład. 

I pobiegła prędko, uśmiechnąwszy się do Alberta de Giray. 

Albert. słyszał, jak Maurycy powiedział: „pobiegnijmy. zoba 
‘zyć kaskadę", i 

— Zobaczę ją jeszcze — szepnął, — - i 

Potem, skinąwszy na przyjaciela skierował się ku wspotnnia- 
nym przez nas skałom, ale z przeciwnej strony tak, ażeby niby 
przypadkowo spotkać się z ukochaną, ' 

; Albert biegł tak szybko, że towarzysz z. trudnością mógł go 
i ogonić, 

Marja szybko mknęła po lodzie, jakby lotem jaskółki. 

-= Maurycy ledwo ją wyprzedził, lecz dziewczę lada chwila mia- 
la go dogonić, 

Walentyna pozostała w tyle przynajmniej - na jakie dwadzieś- 
cia kilka łokci, 

Widzowie ciekawi, stojący. nad brzegiem stawu, z zajęciem pa- 
„trzeli się temu wyścigowi i jak na gonitwach konnych, jedni trzy- 
mali zakład za młodzieńcem, inni za młodą łyżwiarką. Tych ostat- 
nich było więcej, Z brzegu dolatywały. głosy: 

— Ona będzie pierwsza! 

Zachęcona temi okrzykami pochlebiajaoonni Marja jeszcze bar 

lziej przyspieszyła biegu, 

Dogoniła i wyprzedziła jaum, który widocznie już osłabł, 
ale nie chcąc się uważać za pokonanego, jeszcze biegł tuż po za 
łyżwiarką. 

Wyrachowanie łotra było batdzo proste i Marja Doles. mia= 
„ła biedz przed nim, ażeby się pod nią pierwszą ląd załamał. 
Lartigues.i Verdier przypatrywali się przez lumety i widzieli jak 
| najdokładniej każdy Szczegół tych zapasów. “ 

w Maria docierałą już do skał, dą tego miejsca, gdzie czekała ją . 

mierć. 

h Nagle z poza zakrętu skat szybko wybiegł jakiś łyżwiarz i zas“ 
puścił się w to samo wąskie miejsce, 

Maurycy zadrżał, Czy lyżwiarz prędzej dobiegnie niż Matja 
wpadnie w przerębel i dziewczę ujrzy niebezpieczeństwo tak, że 
będzie mogła go uniknąć? A może oboje wpadną pod lód. 

W teiże chwili syn pahe: Joubert poznał w łyżwiarzu Alberta 
" de Gibray. 
| — Gdyby oboje razem utonęli - — GOO: — to byłby bal! 

Łyżwiarz i „a dobiega; i do siebie ze stron przeciwnych 
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Maria również poznała Aibertą i uśmiechała sję doń ustami i ocza- 
mi, W rozpędzie biegu nareszcie się spotkali, i 

Nagle rozeszły się PE na które odpowiedziały i krzys 
ki. z nad brzegu, . . 

Albert de Gibray. wleciał: w przerębel, a Marja straciwszy rów: 
'nowagę z przestrachu, upadła tuż przy otworze załamanego lodu. 

— Ocalił ją — pomyślał Maurycy, — Nie udało stę, trzeba na 
nowo zacząć, 

Rzucił się ku dziewczęciu, nieruchomo leżącemu. Straciła przy- 
tomność, 

Podbiezła i Walentyna, ttum ciekawych także się już w dali 
pokazywał na lodzie, 

— Co to? — wykrzykinęła Walentyna, — Co się stało? 

— Lód się załamał? pod panem de Gibray — odpowiedział Mau. 
tycy — i o mało co pani córką nie wpadła do stawu. 

i Z przestrachu zemdlała, Nachyliła się nad córką, jakby chcia. 
ła ją podnieść i dodała żywo. 

— Krew? z czego krew? 

— Głową zapewnę uderzyła o skałę — odpowiedział Maury: 
fed Małe skaleczenie.... Nic jej nie będzie... Trzeba posłać po. 
aretę, 
— Zawołam karetę, proszę państwa — rzekł jakiś chłopczyna. 

— Pobiegnij prędko. 

— W tej chwili, 

Młody oficer, przyjaciel Alberta, nadbiegł do kaskady w tei 
cnwili, gdy przybyli ludzie, nie bez trudności wyciągnęli syna sę- 
dziego śledczego z przerębli, w której o mało co nie zginął. 

'. Pierwsze słowa Alberta były: 

— Panna Bressoles czy się nie zraniła? 
|, — Małe skaleczenie tylko — odpowiedział Maurycy. 

| —A ty? — odpowiedział Alberta oficer. 

— Ramię bardzo mię boli. 

— Drżysz! — mówił dalej młody artylerzysta, -- Nie rozma- 
wiajmy tu, ale czemprędzej udajmy się do mnie; położysz się do 
lóżka i rozegrzejesz, inaczej dostaniesz zapalenia płuc. 

Rada była dobra. Albert, któremu łyżwy zdięto skłonił się pani 
Bressoles i rzucił tkliwe spojrzenie na Marię, która się ocuciła i 
„pobiegł ze swym przyjacielem ku Vincennes, 

‘Kareta pokazała się na brzegu jeziora. Marja czuła się jeszcze“ 
słabą. Maurycy zaniósł ją na rękach do karety, posadził pomógł 
Walentynie wsiąść. Potem manege matki i córki karetka potoczy 
"ła się ku Paryżowi. Í ' 

Oficer pomógł Albertowi się RAWSKA i- Bólożyć AG łóżka, po- 
czem natychmiast posłał do chirurga wojskowego, który wkrótce 
też nadszedł i orzekł. że ręką wywichnięta zostałą skutkiem silne- 
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go uderzenia, Przedsięwział też niezbędne dla leczenia środki i zale 
cił jak najzupełniejszy spokój. 

- Albert. zażył lekarstwo i zasnął tak twardo, że się przez całą 
moc ani razu nie obudził, 

Nazajutrz zraną. doktor zaopiniował, iż stan zdrowia Alberta 
jest pomyślny i pozwolił mu powrócić do Paryża, jednakowoż nad- 
mienił, że chory. nie wyzdrowiał jeszcze całkiem i przez kilka dni 
nie powinien z domu wychodzić. 

Kiedy oficer į Albert przyjechali do Paryża Pawła de. „Gibray 
nie było w domu, 
> ana kazał napalić w piecu mwai pokoju i położył Się do 
zka 

Tymczasem Marja czułą się bardzo dobrze, prócz lekkiego bó- 
lu głowy, skutkiem wstrząśnięcia przy upadnięciu na lód stawu. 
Maurycy udał się do pałacyku przy ulicy Surennes, Już się tu znaj 
dowali Lartignes i Verdier. 

Chociaż rezultat nie odpowiadał powziętym nadziejom, . po- 
chwalili młodzieńca za Śmiałe usiłowanie, 

— Wszystko zdawało się zapewnić ci powodzenie — rzek! mnie 
many opat Meriss — ale fatalność! 

— Gdyby nie Albert de Gibray, byłoby się udało — odrzekł 
Maurycy z gniewem, — Dziewczyna wpadłaby pod lód i nie wy- 

szła stamtąd żywa. No, do drugiego razu! 

— Wymyśl coś jak najprędzej — mówił Vergier: — Michat Bre» 
mont w Anglii traci cierpliwość, 

— Nie lamcie sobie głowy. Mam sposób! 

— To powiedz nam co to za sposób? 

— Powiem, kiedy cały plan będę miał gotów.. 

— A gdy będziesz miął plan gotowy, cży zaraz od teorii przej- 
"dziesz do praktyki? , *. 

— Zaraz na pierwszym wieczorze, jaki dany będzie przez Bres 
solów, a zatem w końcu tego tygodnia. 

— No, ta zwłoka będzie niedługa. 

— Zwłoka mnie Wcale nie niepokoi co do Marji — odpowie- 
dział Maurycy — tylko co do Symony, „i 

— Zebrałem o Symonie wiadomości, ale dopiero do tego cza- 
` su, kiedy pracowała w magazynie przy ulicy św. Marcina, a to iuż 
półtora roku temu — rzekł Verdier — ale tu wszelkie śladów ustały. 

—— Ja wierzę w Swą gwiazdę, Wierzę, że jeśli nie dziś, to ju- 
tro przypadek jaki wyprowadzi nas z tych trudności. Tyiko nie- 
chaj wprzód się załatwię z 'Marją Bressoles. Potem się zajmę Sy- 
moną. - 

Trzej wspólnicy rozstali się tutaj, opuszczając pałacyk IURE 
ulicy Verneuille, Maurycy poprzysiągł odszukać córkę i zemścić 
się na Walentynię, 

- Powiadają, że rano mędrsze niż wieczór. Sędzia śledczy przez 
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Gaią noc nię zamykał oczu. Myślał, w jaki sposób po latach -dwu- 
dziestu trzech odnaleźć ślady Armanda Dharville; który, dobrowol- 
nie wyjechał z Francji na zawsze. Wydało mu się to istotnie bar- 
dzo trudnem zadaniem, Dokąd się udał Armand Dharville, opuś- 
ciwszy Francję? W jakim kraju, czy w mieście lub miasteczku o 
siadł? Czy jeszcze żyje? 

— Prawie nie można liczyć ną dobry rezultat — wyszeptał = 
jednak spróbuję, 

Zresztą nie było to dlań jedyna troska. — Przestraszyła go 
najbardziej miłość Alberta do córki Walentyny, Jak wyrwać z. mło 
dego serca miłość czystą, zakorzenioną już głęboko? Wyrywa. 
iąc ią, czy nie można i serca rozedrzeć? 

„Pawęł de Gibray dobrze znał swego syna, którego wychował 
w zupełnem poszanowaniu dla obowiązków, 

Wiedział, że ma charakter szlachetny, wiedział i o tem jednak, 
że jest nieugięty, Kochając z zapałem po raz pierwszy w życiu, dur 
szą i sercem, uczuciu się temu oddawszy, czyż zapomni o uwielbia- 
nem dziewczęciu, któremu on, ojciec, mógł to tylko zarzucić, że 
jest córką takiej matki... 

Podobne przypuszczenie wydawało się niemożebnem, 

A jednak Paweł de Gibray pomyśleć ani mógł, ani chciał, aże 
by Albert wszedł do rodziny Walentyny Dharville, która była kie 
„dyś niegodną kochanką, występną matką, 

Po nocy bezsennej sędzia śledczy wyszedł z domu z podwója 
nem postanowieniem szukania Armanda Dharvilla i zwalczania 
wszelkiemi sposoby miłości Alberta ku Marji Bressoles. 

Zamknąwszy się w gabinecie sądowym, — wsparł głowę na rę: 
ku i zaczął plany obmyślać. 

Wiedząc, że ojciec Walentyny pochodził z Chalons, wziął blan 
kiet i napisał do mera tego miasta z fapytaniem czy nie wie, gdzie 
przebywa Armand Dharville. - 

— Po odebraniu odpowiedzi przystąpię ść działania. 

Później zajął się rzeczami bieżącemi, miał z naczelnikiem poli: 
<cji śledczej dość długą rozmowę ó szczegółach śledztwa w spra- 
wie zbrodni z cmentarza Pere Lachaise i ulicy Montorgueil i wró- 
cił do domu około godziny piątej wieczorem. 

0 — Syn jest? — zapytał kaj p 

— Jest. Si 

— W swoim pokoju? » 

— Tak, pan Się już polożni: do łóżka. 

Do łóżka! — powtórzył sedzia śledczy ZARA — Czy 
chory? 

>= Nie, chory pan nie jest... mały wypadek... ale nię zlego, i pan 
Albert kazał nie zawiadamiać pana. 
Sedzią śledczy nie dosłyszał już ostatniego zdania, 
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Jak tylko lokaj powiedział wypadek, rzucił się natychmiast do 
»okoju syna. ` 
'Zobaczywszy Pawła de Gibray; artylerzysta, siedzący przy 
tóżku, wstał i ukłonił się. 
Albert wyciągnął do ojca wolną rękę, Oczy błyszczące i u$- 
miech młodzieńca zaraz uspokoiły Gibray'a; mówiąc mu, że w BA 
cie niema nie niebezpiecznego. 
Spytał jednak ze wzruszeniem, od którego głos mu drżał: 
z: — Ale co się z tobą stało, mój drogi? j 
— Prawie nic — odpowiedział Albert — 'upadłem na ślizgaw=" 
ce, a raczej wpadłem pod lód; kąpiel! wo pe za chłodna, i stłukłem 
sobię ramię, ale dość lekko, 
— To wszystko bardzo niebezpieczne — zakola! Gibray. 
— Mogło być niebezpiecznem — odezwał się przyjaciel Alber- 
ta, — Na szczęście przykrych następstw: nie będzie, a i owszem, CC 
bardzo Szczęśliwe skutki, Uratowało to życie... - 
R — Komu? — zapytał sędzia śledczy, nas? porucznika za. 
rękę, 
— Pewnej prześlicznej młodej osobie. * 
— Młodej osobie? — powtórzył Gibray. 
— Którą oiciec zna — pośpiesznie dodał Albert i opowiedział, 
o.czem już czytelnicy wiedza, ; 
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. Gibray usłyszawszy imię Marji Bressoles i Walentyny, nie 
mógł zapanować nad sobą, nie mógt Wstrzymać się od okazania 
swą miną wielkiego niezadowolenia 

— Umówiłeś się-z temi paniami, ż6 się-z niemi spotkasz w la= 
sku Vinceńskim? 

— Nie — odrzekł Albert, którego uwadze nie uszło, że ojciec 
zmarszczył brwi, — Stało się to tylko przypadkiem, Wiesz, że po- 
` jechałem do przyjaciela mego Oktawiusza, on "mi zaproponował 
pójść na Ślizgawkę, na co się też zgodziłem, bo: zapalonym jestem 
amatorem łyżwiarstwa. Dopiero na stawie spotkaliśmy się z panią 
i Panną Bressoles, oraz Maurycym Vasseur, 

Nazwisko to, przez Alberta wymówione, — zwrócio uwagę je-. 
go ojca, i 
—Z Maurycym Vasseur? — powtórzył, 

— Tak, to ten młody człowiek, 0 był, na wieczorze. u Bress0- 
lów. 
— Czem on jesto ję COC 
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— Zdaje się. że dziennikarzem. 

Sędzia śledczy więcej się nie WYPYtY Wia, 

— Który doktor udzielit ci pomocy? 

— Wojskowy, ' sprowadził go Oktawiusz. Powiedział, że niema 
się czego lękać, że zą kilka dni wszystko przejdzie i spodziewam 
się, że będę mógł być na przyszłym wieczorze u Bressolów. 

Paweł de Gibray powtórnie zmarszczył brwi. 

— Co ojcu jest? — zapytał młodzieniec, znów uderzony zmia: 
ną wyrazu twarzy, — Jak się tylko odezwę o Bressolach, zdaje 
się, że ojcu nieprzyjemnie, 

Sędzia śledczy: niezwłocznie byłby mu to wytłómaczył, gdyby 
nie obecność porucznika Tamisier, przyjaciela syna. . 

Pomimo to nie bez -goryczy odpowiedział: : 

— Wątpię, czy co dobrego. może Mogo z Ww znajomośc 
z-tą rodziną. >" 

Albert drznąt, Ojciec mówił dalej : 

— Masz na tô już dowód, Spotkanie w lasku Vincefiskim wea 
le nie było szczęśliwe. = = 

Na ustach Alberta zjawił się wymuszony uśmiech. 

, — Oiciec tego poważnie nie mówi. 
, — Bardzo poważnie! 
„ — Czyżby ojciec stawał się zabobonnym? 

— Wcale nie, ale mam przekonanie, że są ludzie, którzy zaw. 
sze przynoszą nieszczęście. i 

Rozmowa ta bardzo się nie podobała Albertowi. Postanowi! ia 
. przerwać i rzekł: 

— Wstanę, -= >: | 
— Czy to ci nie zaszkodzi? — spytał ojeg z wielką troski: 
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— E, ani trochę; czuję się już bardzo dobrze. Okławiusz Z0- 
stanie u nas na obiedzie, a ja także usiądę do stołu. Mam ogromny 
apetyt, a doktór wcale mnie na dietę. nie skazał, 
. Obiad przeszedł wesoło. Około godziny dziewiątej porucznik 
artylerjj pożegnał się z Qibray‘ ami i odjechał do Vincennes, SA 

Oiciec z synem pozostali sami, Albert Z nieciepliwością ocze- 
kiwał tej chwili, 

'— Teraz jesteśmy. sami — zaczął mówić młodzieniec, — a 
przeczuwam, że Ojciec chce ze mną mówić o Bressolach. ` 

— Nie mylisz się, kochane dziecko — odrzekł ojciec — rzeczy- 
wiście mam ci powiedzieć coś „a, ale chyba lepiej odłożyć to 
będzie na kiedyindziej. 

" Jesteś chory, osłabiony - Iaizóze, Potrzeba. ci spokoju, Połóż. się 
i uśnij, Pomówimy jutro. i 

— Przestraszą mnie ojciec! — wykrzyknął młodzieniec — ję 
 kakolwiek jest prawda, eawszo lepsza, niż niepewność. Nie jestem 
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już dzieckiem. Niech mi „ojciec „powie „=. ore „20. ojca 
martwi? > Ma 

— To ciebie bardziej jeszcze zmartwi, . 

-— Będę miat dość męstwa, aby to przenieść = - Domyślam się 
fuż, że ojcu się Maria Bressoles nie podoba. 

— Bóg mi świadkiem, że nie mam Żadnego do niej uprzedzefia. 
Jest ona dla mnie jak najsympatycznielsza. 

— Więc nie o niej będzie ojciec że mną mówił. 

— O nie. 

„ Albert poczuł dreszcz, 

_ — Błagam ojca, niech mi ofciec powie wszystko! — zawołał — . 
niepokój ten dla mnie jest męczarnią! Kocham Marie, wiesz © tem, 
ojcze, bo ci już mówiłem, Cóż jej możesz zarzucić? Muszę, chcę 
| wiedzieć, 

Gibray uczuł, że mu się serce Ścisnęło na widok niepokoju. sY- 
na, Zasłonił twarz rękoma i przez kilka sekuńd milczał. A tymcza- 
sem myślał: 

— A jednak trzeba powiedzieć... Milczeć niepodobna! 

" Albert mówił dalej; 

— Odpowiedz mi, ojcze, mów, dlaczego wahasz się i źwiekasz.. 

a może masz oznajmić mi coś strasznego. 

Sędzia śledczy podniósł głowę i oczy utkwił w Albercie. 

, — Więc kochasz bardzo to dziewczę? — wyszeptał smutno. 

— Kocham ją całem sercem, całą. duszą, ze wszystkich sił'i 
czuję, że bez niej nie mógłbym być szczęśliwym na ziemi! 

Gibray wzruszył ramionami, 

— Wysłuchaj mnie mój drogi — rzekł Pawet de Gibray po 
AE milczenia — a gdy wysłuchasz,. postanowisz, jak masz po- 
stąpi 

— Mów ojcze — odparł młodzieńjec — czekam twych słów, 
jak wyroku życia lub Śmierci. 

— Musisz pamiętać, że kilka dni temu oddałem a list zapra- 
szający, który Bressoles przysłał mnie i tobie i kiedyś. wyznał prze 
demną miłość swą ku jej córce, chciałem ostrzec cię, jakie bywają 
pierwsze uniesienia serca i ażeby cię przekonać, opowiedziałem ci 
wypadek z mojej młodości. 

— Tak, pamiętam, Dowiedział się ojciec niespodziewanie, że ta, 
| którąś uważał za szlachetną, nikczemnem jest stworzeniem, goto- 
wem nawet zbrodnię popełnić, byleby się pozbyć śwego dziecka. 
Zgrozą mnie przejgło to opowiadanie, ` 
„  -— Pamiętasz chyba również, że nie znając rodziny Bressolów, 
l żyjąc zdala od świata, nie chciałem półść na ten wieczór, na któ- 
ry mnie zapraszali i tylko skutkiem twych próśb tam się udałem. 

-= Nie zapomniałem i o tem i jeszcze raz dziękuję ojcu. 

= No. mój drogi, wyobraź sobie moje zdumienie, przerażenie 
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moje, m zńalazł potwurą w tej rodzinie, z którą się chcesz po 
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| a Potwór! — przerwał Albert, zbladłszy. 

— Wyrażenie nie jest za silne! Znalazłem tę kobietę sat 
mą, którą niegdyś kochałem, Nazywała sie wtedy Walentyna — te- 
raz nazywa się pani Bressoles, 

~ a— To matka Marji) —- 

Albert zerwał się z krzesła i w tejże chwili powalił się na nie. 
jakby rażony gromem i rękę przyłożył do serca. 

— Marja jest córką te kobiety! — jęknął złamanym głosem. 

Głowa mu opadła na piersi, a tzy potoczyły się z oczu. Nago 
le Albert podniósł głowę. 

— Więc jestem skazany — wyszeptał — i Maria również ska- 
zana tak, jak ja, Ona niewinna, ale matka jej jest kobieta nikczem- 
ną i dlatego, że antot urodził się z istoty nikczemhej mamy być 
sozżłączeni na zawsze! Ale czy słutsznem to jest, że dzieci odpowia- 
dać mają za postępki, których nie popelniły i za nie mają być kata- 
ne! O! przecie tak być nie może! Tak być nie powinno! Skądże 
ojciec wie przytem, że ta matka się nie poprawiła, gdy została żo: 
ną, nie odkupiła przeszłości późniejszem życiem bez. skazy? 

— Niech tak będzie — odrzekł sędzia śledczy. — I na to przy- 
puszcżenie się zgadzam. Ale niechaj mi powie, co uczyniła z ma 
córką, niechaj mi fà odda, a ja jel przebaczę. 

„ — A ojciec pytat ją o tę córkę? 
` „ — Pytałem, : 

— I cóż ojcu odpowiedziała? 

— Że wziął ją brat, Armand „Dłiarville. 

— I po tem, co ci powiedziałem, czy się jeszcze e. po: 
myśleć o ożenieniu się z Marja? 

— Dlaczegóżby nie? Dziewczęciu, które kocham, nic zarzucić 
nie można, jest ono godne ciebie i mnie...: 

i Ta nakazuję zerwanie — rat sędzia śledczy — bez 
względu na skutki. 

— Więc skazujesz mnie, ojcze, na rozpacz? nA PENER 

— Rozpacz byłaby słabością charakteru, a ja chcę, żebyś był 
niezłomny, jakim powinien być człowiek honorowy, 

— Zabijasz swego syna — szepńął Albert. 

Głową opadła mu w tył, a twarz przyoblekła się bladością 
śmiertelną, Straciwszy siły zgnębiony wzruszeniem, boleścią zem- 
dlał, Sędzia śledczy zadzwonił na lokaja, Obaj zanieśli zemdlone- 
go Alberta do iego pokoju, położyli go do łóżka i otoczyli stara- 
niami. 

Omdlenie trwało złószłą niedlugo, W kilka minut przyszedł do 
siebie, lecz w tejże chwili opanowała go gorączka. Niezwłocznie 
wezwany lekarz zapisał mu uspokajające lekarstwo. ad 

— Czy jest niebezpieczeństwo? — spytał Gibray ze drżeniem, 
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— Dotychczas nie — odpowiedział doan 2 ale A s, 
pic. Pański syn ma usposobienie nerwowe, wrażliwe... potrzebny. 
mu wielki spokój.. zbyteczne wzruszenie może ooh 
wem zagrozić jego życiu. ; 

Doktór odjechał, sam podawszy przepisane lekarstwo. 

Albert zasnął, Sędzią śledczy z duszą belną niepokoju, który 
wiel. zrozumieć, aniżeli opisać, spędził noo przy łóżku syna, 0- 
czu mi e zamknąwszy ani na chwilę. Nazajutrz choremu było o wie- 
le: lepiej „Doktór zabronił jednak wszelkiej pracy, oraz zalecił spo- 
kój i dietę. Gibray ani wspommiał, o czem mówiono w przeddzień, 
Czule pocałował Alberta i poszedł do sądu, gdzie go wzywały e 

bowiązki, 
i Na myśl, że sie z Marją już nie zobaczy, — młodzieniec doz- 
nał nadzwyczaj silnego: cierpienia moralnego. Rozdraźniła go nie- 
ugetość ojca, oburzony był jego niesprawiedliwością. ) 
5 Godziny upływały powoli i smutno. Poprzedniego dnia. Bress0-.. 
les przychodził dowiadywać się a jego zdrowiu. 
i — A czy dzisiaj przyjdzie? Jeśli go zaś nie odwiedzi, czyż nie 
tędzie to można przypisaś pogorszeniu zdrowia Marji? 

Nastał wieczór. Bressoles ani sam nie był, ani nikogo nie przy- 
.słał, Niepokój Alberta wzmógł się do szczytu. doktór zastał więk- 
szą gorączkę i zmarszczył brwi, W tej chwili,choroba się pogot- 
szyła i iekarz zapowiedział początki choroby serca, lecz obiecał 
e ergiczmie ją pokonywać, Gdy właśnie pisał nową rec epte wszedi 
iokaj, BA j 

« — Czego chcesz? -— zapytał sędzia śledczy. 

— Do pana bilet wizytowy... czekają. 

Gibray spojrzał na. bilet, podany” mu przez iokaja | poruszy! się 
z widoczuwvm gniewem, AA 

— Dobrze -— odezwać się — idę. k 

Albert zobaczył gniewny wyraz twarzy ojca. Domyśli! się. 

— Ojcze — zawołał błagającym głosem — jeśli tym gościem. 
jak przeczwwami, jest pan Bressoles, poproś go tu z łaski swej, clicę 
się z nim zobaczyć, zapytać go o.. 

Zamiiki, Imię które wymówić chciał, zamarlo na jego ustach. 
Serce Silo mu silnie, ” 

Duktor spiesznie przystąpił do niego i rzeki do sedziego tonem 
prawię rozkazuiącym: 

"Foproś pan osobę, która przyszia. Potożeka mi prayirzes, IOR 
wzruszeriu, jakie w synu pańskim obudzi obecność tego gości: 

=- Nie mogę — odezwał się sędzia śledczy, 

Albert mu przerwał; 

— Ona jest tutaj! — szepnął, składając ręce, i 
— Ona jest tutaj... iestem tego pewny. „Odeadnię ją. zdaje mi 
Się, żć ją widzę. W RKA 

`- — Chodźmy, panie doktorze m - wyrzekł dë Qibray, ; 


i 


w 
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I wyprowadził doktora z pokoju. 

— Cóż takiego? — zapytał tenże, gdy wyszli z pokoju. 

— Albert odgadł.., PASZE tu panna Marja Bressoles z swoim 
ojcem, 

— Więc cóż: -z tego?. i ; 

' — On kocha tę. pannę, a ja dla względów rodzinnych nie mo- 

Zę na tę miłość; przysłać... mam inne piany, 

= Strzeż | się pan... te plany nie dojdą do skutku. Jeśli pan nie 
przychyli się do' życzeń jego Serca, serce go zabije. 

— Więc —.szepnął przestraszony ojciec — muszę ustąpić, aby: 
nie zostać mordercą syna! Muszę pomimo. oburzającego się mnie 
sumienia, pomimo wszystkiej mej woli, muszę zezwolić na ten 
wstrętny. kia Niech pan doktor pge łaskaw. -do niego powzó- 
cić..,. 

— A pan tymczasem... 

— Ja Doshi Sznym się stanę nauce i rozkaz jej spełnię. 

Doktor powrócił do pokoju pacjenta, Gibray udał się do saloni: 
ku, dokąd lokaj; "wprowadził Ludwika Bressola i Marię. U drzwi za- 

‘trzymał się drżąc jeszcze z niepewności. Potem zdecydował się na-. 
gle i otworzył drzwi, Zobaczywszy go, Bressoles i Maria podnieśli: 
się z. krzeseł, . Budowniczy poszedł na iego spotkanie i wyciągnął 
doń rękę, Sędzią śledczy ujął ją i uścisnął z udaną serdecznością: 
potem skłonił się Marji, która blada i drżąca nie śmiała się poruszyć 

— Niech nam pan wybaczy, żeśmy nalegali na to, ażeby się z 
panem zobaczyć.. lecz nie widząc wczoraj nigdzie. Alberta, posta- 
nowiliśrmy dowiedzieć się od Samego pana, lękając się, czy: wypas 
dek na lodzie nie był tak fatalny, że aż syn pański nie może wycho- 
dzić z domu. 

— Tysiąckrotnie dziękuję państwu za współczucie, i jakie kax 
zujecie państwo. Albertowi — odpowiedział Paweł de Gibray. — 
Wpadnięcie do stawu nie było wcale niebezpieczńem i syn zdrów 
byłby już zupełno, gdyby nie nastapila w stanie jego zdrowia nie- 
pokojąca komp: ikacja. ; 

ciata — powtórzyła Marja, zachwiawszy się i zbiad- 
n Albert chory, bardzo chory? To wpadnięcie: dw 
s8mu ja życie zawdzięczam, sprowadziło nań -1mo- 
ozbieczeństwo. O! niech pan powie, proszę Pana, 
an powie Prędzej. 

cs "ze zdziwieniem patrzył na córkę. To pomiós 
uszerie, tem bardziej go dziwiły, znał baw ioni 
i nezicmay charakter Mariji. 

SADY A -> odpowiedział sędzia i bardzo 
—.0, Boże mój, Bcze! — sz tonelo GZICW 


ani 


Tajemnica grobowca... 
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Szlochanie, którego nie była w. stanie powściągnąć, wydarła 
stę z jej ust. 

— Marjo, moje dedko, uspokój się! — żywo zawołał budow- 
piczy, — Ty jesteś przyczyną nieszczęścia, jakie spotkało na lo- 
kzie syna pana de Qibray, wiem o tem, ale stało się to bez twej 
Woli i nie masz sobie nic do wyrzucenia. 

Potem zwracając się do sędziego, zapytał: 

— Czy możemy na chwilę widzieć się z panem Albertem? 

Paweł de Gibray zawahał się z daniem odpowiedzi i o mało co 
mie odezwał się odmownie, lecz spojrzał na Marię, na twarzyczce 
której malowała się wzruszająca boleść.: Pomyślał o cierpieniach, 
(doświadczonych przez Alberta, przypomniał sobię także ostatnie 
wyrazy doktora, rzekł więc: 

— Zaprowadzę państwo do pokoju Alberta. FRAY przy. 
mim doktora. Służę państwu. 

' Poprowadził gości, 3 

Otworzyty się drzwi, Wszedł Gtbray z Ludwikiem i jego côr- 
ką. Przestąpiwszy przez próg, Marja rzuciła się ku choremu, ale 
ję ogg ją uczycie wstydu dziewiczego, silniejsze nawet niże- 

Zobaczyła Alberta bladego, zmięńtonego. 

Wyciągnął do niej ręce. Serce się jej Ścisnęło, z oczu trysnęty 
zy. Albert płakał również. Ujął za ręce ojca, który doń przystąpił 
| rzekł doń głosem drżącym: 

— O, dziękuję ci, dziękuję... ojcze, jakiś ty dobryt... jaki ja 


Jednocześnie doktor szepnął do ucha sędziemu Sledezemus 

— [To jest wyzdrowienie... czego nauka nie potrafi, ta panten- 
kai uczynić może. 

Wzruszenie obojga młodych byto tak wzruszające, tak przel- 
mujące, że doktór nie był w stanie go nie podzielić, Ujął Marię Bres 
soles za rękę, poprowadził ją do Alberta i posadził przy łóżku. Oj- 
cowie obaj patrzyli na te piękne dzieci, tak siebie godne i wzajem- 
nie tylko dla siebie żyjące i mimowolnie spojrzeli na siebie. 

Wizyta trwała ledwie kilka minut z woli doktora, który oba- 
wiat się zmęczenią dla chorego, ale, odchodząc, Marja czuła się 
szczęśliwą, a uspokojony, Albert już myślał o prędkiem wyzdrowie- 
miu, Gdy już wyszła z pokoju Alberta, Marja Bressoles rzuciła się 
ma szyję ojcu i ucałowała go serdecznie. 

— Co tobie dziś, moje dziecko? —. spytał ją poczciwy Ludwik 
Bressoles, — Nie jesteś taką, jak zwykle, 

— Ojczulku — szepnęła Marja, tuląc twarzyczkę do piersi ci 

— Czyż siłę nie domyślasz? Ja go kocham! 


— 9f = 


Maurycy był ciągłym gościem u Bressotów. Zjednał sobie pos 
W vażanie u ojca i sympatję u córki, okazując jak najwyższe współe 
zucie dla Alberta Gibray'a, o którym wiedział dobrze, że go Kocha 
larja. Lekkomyślna Walentyna namiętnie w Maurycyim rozkkochaą 
'a, nie opierałą się tej nowej miłości, radziła się młodego |. 
ka we wszystkiem, 

Następnego tygodnia odbyć stę miat m Bressołów bal. " AK 
me Joubert doradził, ażby salony, przekształcić wi ogrody Zimowe; 
Potrzeba było ubrać je tylko w rzadkie rośliny 1 zasłonić obicia 
wspaniałą podzwrotnikową roślinnością. Efekt stąd powinfenby być 
wielkim, Walentyna z zapatem uchwyciła się tego projektu. Marya! 
cy, upoważniony zupełnie przez panią domu, cuda poczynił wi urząs 
dzeniu salonów i sam wszystkiego doglądał, 

Dzień tylko brakowało do balu, zapowiadającego się nie 
Pokoje przekształciły się w obszerne oranżerie, pełne dhiszące: 
ni roślinności indyjskiej, 

Maurycy udał się do pałącykiu przy ulicy GSM, Zastal úa 

erdiera, naradzającego się z Piotrem Lartiguesem. Mniemany kar 
Pitan Van Broke i rzekomy opat Meriss spędzali ze sobą większa 
część dnia noza daremnemi poszukiwaniami Symony, 

— dj słychać? — spytał Verdier łódki; 

— Nic, 

= Więc jak zawsze, pojutrze? 

- — Tak, Czyścię rozważyłi ułożony przezemnie plan, o którym 
kilka słów powiedziałem wam wezoraj? 

— Długo myślałem nad tym planem. 

— Jak uważasz, czy możną go będzie wykona$? 

— Niezawodnie, ale trudno nam będzie znaleźć głównego ak: 
tora tego dramatu. 
— Przeciwnie, nić łatwiejszego... znajdę go, kiedy zechcę. 

=— Gdzie? 

| — W Fontaclnebieah, 

— Byłleby ci się lepiej udało przy ulicy Verfeull, niż w lasku 
Vinceńskim, - 

— Uda mi sle z pewnoscia. Albert de Gibray wciąż chory 
jeszcze i tym razem już nie przeszkodzi mym planom., 

= Pa czy jutro nojedslasz do Fontainebleau? — zapytał 
Lartigues, 

= Jutra, tg! 

Ale zaraz po balu przyjdę wam opowiedzieć o wszpgikierk 

D ski 
Wródwczy do siebie na ulicę Navarin, zdziwił się wielce, ząs 
la wszy list s Oktawii. Od maskarady w Operze nie widział 
ośr] ci KI audyny Charvais i nie o niej nie słyszał. Zresztą nie starał. 


= OBA 


też Rae do miej zbliżyć. Gdyby Okiawia była sa. „i A 
; przeszkodziiaby tylko jego planom. 


— and ona To odemnie? — zapytał sam . siebie, idąc pa 
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Paben do pokoju, Maarycy rozpieczętował list.. Był on 


7 o ważnych rzeczach, ale niepo- 
TRO eat „zaszkodzić memu malżeń 


ŚW, isao oni baca bazar Gad Przyjdź o wpół do 
glerwszej. Dam ci dwa klucze. Jeden od furtki w bramie, drugi 
6d mego mieszkania, krowę dęta nie budź stróżki, a od- 
fazu idź na schody — niebezpieczeństwa nie będzię żadnego”. 

mm Ho, fiol — rzekł do siebie Maurycy, krzywiąc się znacząco. 


przeczytał Hist, — To mi się bardzo nie podoba. Wchodzić 


ukradkiem w nocy... to bardzo brzydko. Odźwierny może się na- 
> obudzić, Akan kraj za złodzieja, narobić hałasu i będzie wcale 
"W. tejże chwili ktoś zadzwonił, Maurycy rzucił list w ogień 
1 poszedł otworzyć. Była to odźwierna, 
— Phzyniesiono 


to ot dia pana! — rzekła, podając lokatorowi 


dlewielkie pudełko, starannie zawiązane. 


Maurycy rozwiązał pudełko. NIRO A> Mto- 


Gienico, pok położył je na! stole, a pudełko 
to tudne — wyszeptał, 


; Do IRA MANAI A Eea D A tovi ta. siebie 
głepty paltot, wyszedł, zładł obiad w restauracji na bulwarze, wie- 
E OPR ns Rozmaitości, wypalił dwa cygara po ptzed- 
eniu i na kilka minut przed wpół do pierwszą udał się ma ulicę 
artin, gdzie mieszkała! piękna Oktawia. 
Okiennice wewnętrzne w mieszkaniu jej kai płwanómi plaze 
zamknięte były tak, że nie można było widzieć światła, choćby się 


nawet świeciło w pokojach. Maurycy wyją! klucze, otworzył furtkę 


od ulicy, zamknął ją również ostrożnie, bez hałasu i poszedł na 
górę ciemnemi schodami. Zaledwie kilka schodów przeszedł, kiedy 
drzwi na pierwszem piętrze otworzyły się i ukazała się Oktawia 
g lichiarzem w rece, 

= Chodźże prędzej -— rzekła po cichu. -— Bar dzo jesteś dobry, 
* aozesó, mi ca coll hea, w: 


= 8 = 
powiędzia! młodzieniec = ale z początku nio 


— Bo to z twojej m i mieroztropnie. | | ; 
— Weale nie. Hrabia | E oe e O E e ; 
na drugiem piętrze. Nie ma się czego obawiać. i 


się wewnątrz, j 
.— Tylko o ciebie mi chodzi. No, a ora powie, czżo cło 
mnie chcesz, 


— Widzisz, ty możesz przyśpieszyć małżeńs „r mą sa 
Juanem. Wydrukuj w. gazetach artykuł że kn. W. 
znakomici cudzoziemcy żenili 


się z 
kami, nawet z półświatka, dodaj, ża. SL kap są z 
śliwsze, przytocz kilka przykładów. Trzeba tylko tego . 
zachęcić podnieść, a z pewnością oženi się ze mną. ji 
— No, jeśli tak, to zgoda. 

— A zresztą tlo już poważnego nie masz mi do powtedzenizjł 
— Al jeszcz, Wiesz, ROR tę, o której mówiliśmy na mā- . 
skaradzię, 


= Kogo 
— Moją mleczną siostre, g aa 
— Kiedy? 


— W aa i 

— To ona w Parytżu? 

= Nea ia, jeśli ją widziałem. Ale co tobie? Ja mówtę Go 
o Symeonie, a to sprawia na tobie szczególne | Mano © 
. Maurycy w pierwszej chwili zdumienia nie nad sota 
Przygryzł wargi i odpowiedział tonem obojętnym: ` 
— Jakież wrażenie może to ta mni sprawiać? Wiem w 
- nieniu Symeony tylko stąd, że rejent z Vique-sur-Bresne powiek 
mi o niej kilka słów w avīze. "Tyś myślała, że ona tł wie Byłe 
Gdzieś ią spotkała i co do ciebie mówiła? 

Mówiła, że była bardzo, bardzo biedną, i że żeby, ` 

umara Z głodu, gdyby się nią nie był zajął pewien malarz, E 
też z niej namalował obraz na wystawię. 

— Biedne dziewczę! — rzekł Maurycy z miną litościwą, p 

— 0! niema jej czego żałować. Odtąd wszystko poszło dłu 
niej jak najlepiej i dzięki protekcji malarza, żyje gonio bardzo 
szczęśliwie — otrzymała dobre miejsce. 

— Co to za miejsce? 

— Nie wiem i wcale nie pragnę się deda 

Maurycy myślał: „Teraz mam dowód, że Symeona jest w. Pa. 
"ryżu. Muszę ją odnaleźć i zaraz się tem zajmę, jak się załatwię 
2 Marja Bressoles. . 
m" bla. skończona, Młodzieniec pożegnał deman pn A 


4 
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przyjaciółkę serdeczną, wziął dorożkę na bulwarze i około godziny 
fdrugiej nad ranem wrócił na ulicę Navarin. ZNA 
._ Położył się, przespał się do godziny ósmej, ubrał się bardzo 
gkrómmnie, włożył na głowę okrągły kapólusz podróżny, z rozmai- 
łych drobnostek, stojących na etążerce, wziął Szkatuikę żelazną 
w stylu XVI wieku, z kilku tworami, — wsufiął ją do torby podróż- 
nej i wyszedł, — | JO £ 

- , Krzyknął na dorożkarzą i kazał się zawieźć na kolej ljońska. 
Kupit bitet pierwszej klasy do Fontainebleau. ©. ; 
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O wpół do pierwszej. Maurycy przyjechał do Fontainebleau, 
Syn Aime Joubert wstąpiwszy tutaj do pewnej kawiarni i napiwszy 
się grogu, wyjął z torby szkatułkę żelazną, o której już mówiliśmy, 
i włożył ją do kieszeni paltota, 

Szkatułka ta, bardzo zięwięjkich rozmiarów i zamykana na 
mikroskopijny zameczek sekretny, była prawdaiwem. cackiem 
sztuki. 

Ukrywszy, starannie Szkatułkę, poprosił gospodynię zakładu, 

ie, ! 

4 _ wysaędł i Wadłyż parku dostał się do drogi, pro- 
wadzącej przez kamieniołomy, O ile wzrokiem mógł sięgać naprzód 
iw tał, droga byłą pustą. Maurycy, zapukał do drzwi jednego 
R ów po lewej stronie, Otworzyły się drzwi i wyszła stara 


rz, Przepraszam panią, czy tu mięszką ojciec Dionizy? ` 

Wc sa iaka sa Mauryeago pa aairona minh p 
“r= Ojciec "I .— Pówtórzyła. — A czem się on trudni” 
'— Łapaniem Żmij 


 Potrząsnęła głową, R s 
‘b, Żmlje wielu lapie, ale żadnego Dionizego tu niema. 
GLA jak się nazywają ci, co łapią? | 
__— Betin mieszka w mieście, Gachet mieszka przy licy Pa- 
gyskiej, Wawrzyniec Violet, tam het, pod lasem, w chałupie. 
— Pani się zapewne co do nazwiska omyliła. Ten, do którego 
„nam interes, mieszka właśnie pod laskiem, : i l 
— Więc to fiezawodnie Wawrzyniec Violet, ©! to sprytny 
chłopl z nim w łapaniu żmij nikt się nie może porównać. Wysyła 
też je do Paryża i na wszystkie strony, zarobek ma spory. Mieszka 
jak panu już mówiłam, pod lasem, GA 
| — Dziękuję. 


zamknęła drzwi, a Maurycy, poszedł : azaną mu 
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drogą. Łatwo się domyśleć, że jedynym celem tych pytań byłą 
otrzymanie adresu. Maurycy prędko doszedł do Ścieżki, wajao 
prowadzić do chaty Wawrzyńca Violet, 

Wkrótce też rzeczywiście spostrzegł domek Hardzo czystki 
wyglądający, jednopiętrowy, stojący pośród ogródka, graniczącego! 
z lasem. Ogród otaczał parkan od strony drogi. W pośrodku pad 
kanu znajdowała się furtka, Syn Aime Joubert otworzył ią, przew 
szedł dg ogrodu, zapukał do drzwi w: sieni, Pokój był obszerny 
i starannie utrzymany. Przy stole siedział mężczyzna i kiobietzy 
naprzeciwko siebie i jedli obiad, 

Na widok nieznajomego «mężczyzna wstał i ukłonił stę. 

— Pan jestes Wawuzyńcem Violet, myśliwym żmij? — aoia 
Maurycy, 

— Tak. i 

— Mam do pana interes, 

— Pan może przyszedł kupić? 

-o Tak. S 

— I może się panu śpieszy? 

— Nawet bardzo. 

: = Da mi pan pięć minut czasu do dokończenia obiądu? 

— I owszem, 

Wawrzyniec Violet przysunął krzesło, 

Maurycy usiadł, 

Łapacz jadł dalej. 

— Go Panu potrzeba, „aż czy żmij? 

— Źmij, a raczej tylko jedną. 

— Zapewne potrzebuje pan dla rzeżby. 

— Dla odlewu, 

— Żaraz się domyślilem.. widać po panu, że pan artysta. A 
samicę pan chce, czy samca? 

— Na to nie mogę odpowiedzieć, Alboż nie wszystko jedno; 
czy samiec, czy samica? 

— Nie. Samiec ma sploty wydatniejsze i lepiej wychodzą ona 
w odlewie. Ale muszę zarazem pana uprzedzić, że samiec jest nie« 
bezpieczniej SZY. 

— To iuż mi wszystko jedno, Będę ostrożnym. 

— Wziął pan ze Sobą lakie pudełeczko? 

— Mam. 

Maurycy wWyjąl szkatułkę z kieszeni, podał ją Wawrżyńcowi 
Vig eż U dodał: 4 

— Chyba taka będzie dobra? 


L Dobra — odpowiedział łapacz żmii. — Powietrza będżie 
dość. Qd chlodnegę inejalu zdrętwienie potrwa dlużej, a ja nalożę 
mchu. — Ale nie radzę panu tej szkaculki kłaść potem do Kieszeni, 

— Dlaczego? f 


BODO EE 


trzeb: ia Zmiia, mech pan szkatułkę a w chłodnem miejscu w 
pokoji U. 
— Alboż byłoby S ozeAŚtW: gdybym zrobił inaczej? 

01 ©— Jeśli gad się obudzi, rozdraźni 'go to, że zamknięty i kiedy 
pan: ze. szkatułki wi erzch zdejmiesz, natychmiast rzuci się i ukąsi 
pana w rękę, albo w twarz.. a pan wie przecie, że taka rana jest 
śmiertelna, jeżeli się jej nie wypali żelazem, albo romiar nie 
Wwyssie krwi z rany — dodał łapacz żmije 
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7 Więc pan mówi, że pomaga zarówno wypalenie, jak i wys- 
sanie? 

- Nie, bo wypalenie działa, bardziej zewnętrznie t nie dochodzi 
do tel części iadu, która znajduje się o Wyssanie o wiele 
jest lepsze. |. 
| — Postaram się obejść i bez vP — odpowiedział Ki 
dzieniec ze śmiechem, 

— Ale już gotów iestem na pańskie usługi. Niech mi pan da 
swoją szkatułkę, ; 

— Proszę. 

Maurycy podat szka utie łapaczowi, który wióżył dtugie buty, 
wziął na siebie ubranie z bardzo grubego sukna, podbitego skórą 
i również grube rekawice. 

— Widzi pan — rzekł do mlodego Galowieka, — Chociaż nie 
przewiduję żadnego niebezpieczeństwa, przedsiębiorę jednak wszel- 
kie ostrożności. Gdyby żmiji A ochota mnie ukąsić, nie mo- 

" głaby żądła zostawić w cielę. = ~ j 

— Aloe twarz ma pań odstoniętą. 

— O twarz niema się czego lękać. Żaden gad na takie zimno ` 
<nie będzie miat siły podnieść się i skoczyć tak wysoko. 

Wawrzyniec Violet nalożył mchu do szkatułki, potem udał się 
` do grodu, a Mautycy za nim. 

Obaj po kilku krokach doszli do skalistego pagórka, w którym 
widać było otwór zagrodzony kratą, zamkniętą na kłódkę. 
gb, Za kratą schódki prowadziły w mieprzejszaną otchłań. 

Wawrzyniec Violet otworzył kłódkę, wlazł przez otwór, zam- 
knal za sobą kraic, zszedł na dót po schodach i znikł. 

Po chwili wyszedł po kilku stopniach ku górze i jak tylko fuż 

trochę widniej było, przyjrzał się swej niewolnicy, 
| — Samiec! — krzyknął Maurycemu, który nachylił się nad 
kratą i patrzał, — Wspaniały samiec! Patrz pan! Bestyjka wydaje 
się spokojnintką! Ale merimo ią pan ZOSTAN przez podeing w cis, 
„plym pokoju, no! 
| Syn Aime Joubert począł a>. Wawrzyniec mówił dalej: 
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-— Dalej, bestyjko, do Klatki. 

Zwinął żmiję w ktębek i wsadził ją do nowego więzienia, do 
szkatułki i dodał: : 

— Szczęśliwej podróży, adien 

Zamknąwszy szkatułkę, stary łapacz podniósł kratę, „zd 
z przedmiotem i rzekł do Maurycego, podając mu szkatułkę: 

— Masz pan! Możesz się pan pochwalić, że masz pysznego 
samca! Lepszego niema sy a, w ogrodzie botanicznym. 


— Dwadzieścia franków... za. bezcen. 
Młodzieniec wyjął z portmonetki dwudziestofrankówkę i podał 
` ją Wawrzyńcowi. 

— Dziękuję — tetiże odrzekł. — Nie zapraszam pana do siebie. 
Tam zanadto gorąco. Zawiąż pam szkatułkę w chustkę od nosa 
i mieś pan w ręce, 

Maurycy usłuchał rady łapacza i odszedł, Wróciwszy do ka- 
wiarni, zabrał swą torbę podróżną, schował w nią szkatułkę i uda! 
, się na kolej. O piątej wieczorem był już w domu przy ulicy Na- 
varin, 

— Dwadzieścia franków... — | szeptał, Wyjmując z torby szka« 
tułkę — za usunięcie spadkobierczyni sześciu milionów, to dopr awdy 
nie za drogo. 

Postawił szkatułkę na oknie i poszedł na obiad, a po obiedzie - 
- do pałacyku przy ulicy Suzennes. Chciał Lartiguesowi i Verdierowi 
opowiedzieć wiadomości o Symeonie, jakie od Oktawii usłyszał, a 
przytem jeden z nich był mu potrzebny. 

Bressoles i Marja kilka razy odwiedzali Alberta. Młodzień: 
cowi nie groziło już niebezpieczeństwo i zdrowie jego polepszało 
się prędko. Jednakże nie mógł być ieszcze na balu przy ulicy 
Vernenille — doktór stanowczo zabronił. Paweł de Gibray czuł nie- 
wysłowioną boleść moralną. Uczucie rodzicielskie nie dozwalało 
mu objawić swej woli, bo znowu narazić mógł życie syna, ale to, 
na co patrzył, dręczyło go niezmiernie. Jak się to skończy? — mó- 
wił do siebie z przestrachem. Na dwa dni przed talem Walentyna 
zapytała męża przy córce: 

— Masz jakie wiadomości o Albercie de Gibray? 

,Marja zarumieniłą się. Ludwik odpowiedział dyplomatycznie: 

— Dowiadywałem się... Lepiej mu znacznie. Przychodzi do 
zdrowia, ale jeszcze osłabiony. Pojutrze ani on. ani jego ojciec nie ` 
będą u nas, 

Walentyna odeiehneja swobodniej. Postraszyła ją myśl, Ż 
znowu zobaczy Pawła de Gibraya. Naturalnie, mogła aae 
czaś, że po tem, co między nimi zaszło, nie przyidzie, ale obecnie 
pozyskana pewność, usuwająca obawy wszelkie, uszcześliwiła ia, 
pozwoliła myśleć swobodnie, Walentyna nie wiedziala wcale, że 
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nigaz Jej i córka odwiedzali choregę Albefia, Budowniczy ehcia! 
tek w tajemniey do czasu miłość młodych ludzi, a Maria 
cale nie byla sklonną zwierzać się przed matką. Walentyna mó- 
i da dalej: 
— A Gzy będzie u nas przynajmniej Artysta, Gabriel Servais? 
— Obiecat — odpowiedział Ludwik; 

To dobrze. Ludzie znani, glośni, 6 taah wszyscy mówią, 
nadadzą ton naszemu domowi, a u. nas Wlasnie. brak. znakomitości. 
Pcproszę Servaisa, ażeby z sobą przywiózł swych przyjaciół i to 
najsiynniejszych, o których piszą w gazetach. Zresztą nasż bal 
zapowiada się świetnie. Rozesłalam nowe. zaproszenią,, -Będziemy 
WA bardzo sżykowną młodzież.. . Chyba zadowolona będziesz, 
Marjo, 
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= Qk = żawolwia Marja tonańi którego sżeżerości nic można 
było jwódely sować , = “Nid lubię tel szykównej mlodzicży 1 Zdaje 
mi się, ża ña tvn twoi balu, matko, tańczyć będę mniej, niż na 
b orwszym, DARKA MV 
1308 — spytali zdziwion na m 
dzo lubię tańczyć. 
nie glupi! 

Et przesadzasz! 

== O, nie, moja mamo! 

= Przecie nio Wazy 
musisz ehybą z mieli wyróż 
Uslyszawszy to boniekąd zayiat 
Czytal gazętę, podniósł os 


udao są: podobni do siebie, 

j„jadnagg, alb» dwóch? 

fiie; Ludwik Brossoles, który 

i spojrzał na Matię: Ogay dziewcżę- 

cia skierowane byly na niego; zaczerwianiłą się. Mrugną? nieznacz- 

hig, dając tem znak; aby nie nie, mówiła.» Walentyna pytała dalej: 
+- Mo, eÓż, nie nie odpowiadasz? 

Maia miiczala, 

— Mulczenie ti 
jesżezę pani Bresso 
wybór, 

Żona Ludwika Bress 
Q:braya, że Albert kg 34 a 
śię wyrmtownie do PA veria 
dz: „ER: owi uR Pij 
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stępstwą, Sędzią śledczy nie cofnie się zapewne przed niczem, 
byleby nie dopuścić małżeństwa SYha swego z córką swej dawnej 
kochanki. 

Trzeba było zatem stłumić tę miłość, zanim spotęźnieje. 

Walentyna obmyśliłą plan zupełnie jej godny, a zatem nik- 
czemńy, który według przewidywań miał zabezpieczyć jei spokój. 

Marja predko opanowała wzruszenie, jakie w niej obudziły 
pytania matki i e 2" 

— Zaręczam mamie, że się mama myli... Naturalnie, że są 
i między tą młodzieżą b Reds ińteresujący, ale tak mało zwraca- 
łam ną ńich uwagi, że nie zapamiętałam żadnego nazwiska, ani też 
niczyją twarz nie pozostała mi w pamięci. 

— Przesadzasz, albo. zańadto jesteś wybredna. Wicehrabia 
d'Arfenilie naprzykład jest zachwycający. A Albert de Gibray... 
M | to nazwisko, Walentyna wlepita wzrok w oczy. 

afii 

Dziewczę pożostało obojętne, 

— Bardzo przystojny — rzekła — ale.. Trochę za poważny, 
tak mi się zdaje,, a nan. i nie myślę o wyjściu zamąż. 

— Nie myślisz o Wyjścia zamąż? Dlaczego? W twoim wieku 
należy już o tem myśleć, — Cóżbyś na to powiedziała, gdybym 
ja dokonała już dla ciebie wyboru, którego ty sama uczynić nie 
pótrafisz? | 

— O kim mama mówi? — zapytało dziewczę. 

— Mówię o zachwycającym młodzieńcu, eleganckim, rozum- 
nym, który niezawodnie zyska sobie wielkie uznanie pracami lite- 
rackiemi, a ciebie wielce szanuje i widocznie wielką znajduje przy» 
jemność w naszem towarzystwie, bo bywa u nas codziennie. 

— Ależ to Maurycy Vasseur — zawołała Marja — ażeby mi się 
nie podobat... 

= Więc chętnie wyjdziesz ża niego? 

Maria chciała górąco żaprzeczyć. Ludwik Bressoles nie dał 
jej ną to czasu. 

— Czy Maurycy Vasseur oświadczył się przed tobą? — za- 
pytał Walentynę, zmarszczywszy brwi. ' 

— Formalnie pan Vasseur jeszcze się nie oświadczył, ale zdaje 
mi się, że mogę stanowczo powiedzieć, żem wyczytała z jego twa” 
rzy, iż bywa tu tak często dla Marii, 

Biedne dziewczę zadrżało od stóp do głowy. Ojciec pospieszył 
ią uspokoić, 

— Bardzo dobrze — rzekł, = Pozwólmy Się panu Vasseur 0. 
świadczyć, a Maria niech sama swobodnie uczyni wybór według 
swego serca, chcę, żeby wybrała sama. 

Czas płynął. Była godźina dziesiąta wieczorem. "Trzy wymie: 
nione osoby, rozeszły się do swych pokoi. Bal odbyć się miał na- 
zajutrz, Od rana przyszli tapicerzy, ażeby ustawić meble, a poteat 
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ogrodnicy z kwiatami. Maurycy przybył bardzo wcześnie, aż.by 

"z budowniczym doglądać wykonania rozmaitych zleceń, które sam 
poradził. Bressoles nie mając żadnej sympatii do młodzieńca, od- 
dawał mu sprawiedliwość zupełną co do wytwornego gustu. 

Syn Aime Joubert nie spuścił z uwagi żadnego pokoju w pała- 
cyku. Salon, ;przystrojony zielonością roślin, był dla niego przed- 
miotem szczególnych starań, zarówno. jak i mała cieplarnia, do któ- 

"rej można było Wejść z podwórza. tylnemi schodami i przez kory- 
tarz, omijając pokoje. 

Maurycy kazał w tych dwóch pokojach postawić duże doniczki 
z kwiatami, zaopatrzone w gęsty mech dla przykrycia ziemi. Bres- 
soles szedł za Maurycym, podziwiając jego zapał, dowcip i weso= 
łość, tak że już zaczynał go uważać za nadzwyczaj miłego. 

— Z tym młodzieńcem — pomyślał — nie można się nudzić. 

Budowniczy cliciał przez grzeczność zatrzymać młodzieńca na 
śniadanie. Maurycy wytłómaczył się pilnem zajęciem i opuścił pa- 
łacyk, nie zobaczywszy się ani z Walentyną, ani z Marją. 

O dziewiątej wieczorem zapalono światło w żyrandolach - 
4 wkrótce pierwsi goście ukazali się w pokojach, przekształconych 

ma caly szereg ogrodów zimowych. 

Walentyna iaśniała pięknością w. ślicznym kostjumie, który u- 
wydainiat wszystkie jej plastyczne , wdzięki. ` Marja, bardzo ele- 
gancko, ale bardzo skromnie ubrana, smutną była i zamyśloną. 
Myśl, że w całym tłumie tym nie zobaczy jk de Ba do- 

f bywała lzy z Jej, oczu. 

Matka zaćmiewała ją zupełnie. "Wiedz o tem i nie było jej 

przykro bynajmniej. 
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-W miarę, jak się napełniały pokoje, dal się słyszeć gwar po- 

chw al, przerywany. pochlebnemi wykrzyknikami. 2: 
Zachwycano się uprzeimością pani domu i wytwornym smakiem 

nowym i oryginalnym upiékszeń . 

Zwolna zjeżdżać się ztczęli znani czytelnikom maszym goście: 
| Guy d'Arieuille, Paskal de Landilly, Gab:je! Servais, który ukło- 
niwszy się budowńiczemu i iego żonie, oczami szukał Marji, która 
"właśnie z pośród gromadki młodych pań z roztargnieniem przy- 
słuchiwała się światowym rozmowom, zupełnie dla niej obojętnym. 

Drzypadkiem iednak spoirzawszy dookoła, — spostrzegła ma- 
tarza, podeszła doń z uśmiechem, podała mu rękę i zapytała: 

TA Ma Pan jaką wiadomość o swym uczniu, panu de Gibray? 

[ah Mam... 

BENA, dobrą? 

— Wybotną.. Widziałem się z nim-dziś rano. Daleko mu le- 
piej i prosił mnie. ażcbym się od niego pani poklonit, z zapew- 
nienezi © jego Sza cunka i gorącej mrzyjaźni. Jeżeli więc to; „0 niego 
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mey pi pani iwarzyczkę, „niech . bano no O E ZA 
z niej te ohmurke. 

— Jaki pan dobry, bardzo panu jestem wdzięczna -> odpo- 
wiedziała Marja, — żadnego niepokoju nie czuję, będąc pewna, 
że Albertowi niebezpieczeństwo nie grozi . -~ 

— A dlaczego pani taka smutna? 

— Doprawdy sama nie wiem, dlaczego doświadczam jakie- 
goś nieokreślonego mczucia, serce bije mi, jakby miało się: ze mną 
stać coś przykrego, boję. się. czegoś. 

— Boi się pani! — powtórzył Gabrjel Servais. — W tym ttu 
mie? Pośród tych kwiatów, ognia, muzyki? Czego się pani lęka, 
mój Boże? i 

—.Sama nie wiem CZEGO... jakieś dziwne, niedorzeczne prze: 
"czucie, zapewne chorobliwe. Ręce mam zimne, jak Jód, a iedno. 
cześnie gorączkę czuję. Uśmiecham się, a płakać mi się chce... 
| ` — Gdybym doktorem był, powiedziałbym pani, że to chwilowe 
podraźnienie nerwów, piene trzebaby uspokoić, o ile można isk 
„najprędzej... 

— Uspokoić... ale RA 

— Zwalczyć samą siebie, przyłączywszy się do RA woso- 
lości. Oto i pierwsze dźwięki walca, a Walc zdaje się W Pan: 
jest lekarstwem na merwy. 

:— Może pan ma słuszność... 

— Nie może, ale z pewnością, 

— Więc niechże doktor zastosu'e zalecone przez sob tekot 
siwo — rzekło dziewczę z uśmiechem. — Przetańc czmy. walca, jeśli 
Dan zechce. 

— Właśnie chciałem panią o to prosić. 

Bardzo ładna kareta zatrzymała się z kolei przed OAZIE 
Na koźle siedział stangret i lokaj, których twarze prawie nakryte 
były kołnierzami futrzanemi od płaszczów. Z karety wysiadł Mau. 
rycy. Lokaj otworzył i zatrzasnął drzwiczki. 

— Czekaj tam, gdzie ci kazano — rzekł młodzieniec do stan- 
greta, a zwracając się do lokaja, rzekł: 

— A ty chodź za nma. 

Maurycy przesunął się pośród karet na tylne schody, Ni: 
dzące na korytarz, którym można się było dostać do małej oran- 
żerji, służącej za buduar dla pań, 

Schody oświetlał jeden rożek gazu. Korytarz był stosunkowo . 
ciemny i pusty, gdyż służba nie miała co robić po tei stronie. Syn 
Aime Joubert doszedł do maleńkiej oranżerii, nie spotkawszy ŻY= 
wej duszy. M 

— Daj mi eie — rzeki do lokaja. 

Lokaj wyjął z pod długiego sutduta znaną nam szkatń% "o 
laznog. 

— Proszę: — powiedzial, podając ją Maurycemu. 
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— Teraz — odezwał się Maurycy — idź i stań tak, ażebym 
z łatwością mógł cię znaleźć, 

Lokaj skłonił się na znak, że rozumie, zawrócił się i znikł. Mau- 
fycy pozostawszy sam, ucho przyłożył do drzwi buduaru. Słychać 
było tylko zdala dolatującą muzykę orkiestry. Młodzieniec tękę 
położył na klamce i ostrożnie nacisnął. Otworzyły się drzwi. 

Maurycy przestąpił próg, przeszedł przez oranżerię cichemi 
krokami, zbliżył się do portiery i uchylił ją, ażeby zajrzeć do salo- 
niku, Tu także nie było nikogo. - Wtedy przystąpił do jednej z wiek- 
szych doniczek z roślinami podzwrotnikowemi, wysłanej mchem i 
uacisnął na sprężynę Żelaznej szkatułki. 

Dał się słyszeć trzask i podniosło się wieko, Przy rzęststem 0- 
świetleniu żółta i pstra łuska gadu błysnęła złowróżbnym blaskiem. 
Żmija poruszyła się zlekka, 

Maurycy przewrócił szkatułkę i telia wypadła na mech. 

— Obudź się i zabij! — wyszeptał. 

Wyszedł z oranżerij, mówiąc do siebie cicho. 

— Walentynę potrafię ustrzec od niebezpieczeństwa, a Marię 
zdolam zniewolić, ażeby tu przyszła, 

Lokaj, — którym był Verdier — włożył do kieszeni szkatułkę 
żelazuą i wyszedł na ulicę, Maurycy zaś skierował się do podjazdu 
i udal się na górę głównemi schodami. Za kilka sekund oznajmiono 
w Salonie: 

— Pan Maurycy Vasseur. 

Budowniczy uścisnął mu rękę, pani Bressoles powiedziała mu 
„ż uśmiechem, szczególne mającym ano: 

— Jakże to późno, kochany panię Mauryey: 

— To prawda, alem niestety musłał w redakcji poprawiać 
korektę iednego z moich artykułów. 

— Niech mi pan pódą rękę — mówiła dalej Walentyna — 
obejdziemy pokoje i usłyszysz pan zasłużone pochwały, gdyż przy- 
ozdobienia, poczynione za radą pańską, wyglądają przy świetle 
czarodziejsko! 

Nemycy wrmieszał się w tłum wraz z Walentyna. 

- Muszę z panem Pomówić — rzekła doń Wa! ka i 


XLVIII, 


Maurycy zaprowadził Walentynę do okna, gdzie zupelnie ć* 
dzieleni byli od tłumu, choć tylko o dwa lokcie. 7 
— Teraz mów pani prędzej — rzekł — o co chodzi? 
— Idzie mi o to — odpowiedziała pani Bressoles — ażeby 
był dzisiaj bardzo uprzejmym dla Marji... slowem, żebyś pan 
nadskakiwał. Wiem, że nie kochasz Marii, bo mnie kochasz, pri 
cię więc, w imie naszej miłości, ażebyś udąwał w niej zakochane: R 


"-— Będę pam We wszystkiem posłuszny, lecz co to znaczy” — 
zapytał Maurycy. A> 
— Powtarzam ci raz jeszcze, że nie tu miejsce dla objaśnień 
Wiedz tylko, żem znalazła sposób, ażeby się z tobą nie rozstawać... 
zaraz póidę do: oranżerii, poczekam tam na ciebie i powiem WSZY> 
stko, czego się chcesz dowiedzieć.., 
Maurycy zadrżał, - 
j Ona nie może iść do oranżerii — A się, — Gdzie pani 
mą 
— Tylko co był Ww A gdzie grają w karty, 
— Zobacz pani, czy jest tam jeszcze, postaraj się, ażeby ząy- 
ważył obecność pani i nie opusżczaj zo, póki tam nie przyjdę. 
+= Może masz słuszność. < Ale prędko przyjdziesz? - 
— Jak tylko dozwąli roztrobność! ` x 
Walentyna ukradkiem Ścisnęła Maurycego za rękę, rzuciła nań 
płomienne spojrzenie i odstąpiwszy od okna, przyłączyła się do tłu- 
mu gości. Poszła do pokoju, gdzie -grańo w karty, ażeby za radą 
Maurycego zobaczyć, czy mąż siedzi jeszcze ptzy zielonym stoli-. 
ku, Maurycy spojrzał na zegarek, Wskazówki emalmialy godainę 
wpół do dwunastej, 

— Już czas! — szepnął złoczyńca — zajmijmy się Ceia 
Armanda Dharville! 
f * w * 

Jeśli Maria Bressoles głęboko zasmucona była nieobecność 
Alberta, jeżeli przeczucia złowróżbne trapiły jej duszę, nie mniej 
szą melancholia ogarnięty byt sen sędziego śledczego i miął nie: 
„. mniej ponure przeczucia. 

Smutek zwiększał się bardziej, w miarę, jak zbliżał się chwila 
balu w pałacyku Bressolów. Zdawało mu się, że widzi Marię wśród 
tłumu wielbicieli, pochlebców, czuł zazdrość, która choć nieokre- 
śloną była i bez wyraźnych, pewnych przyczyn, niemniej dręczyja 
go okrutnie, Prosił doktora, ażeby mógł wyjechać wieczorem, chcć 
na jedną tylko godiznę, Doktór wyjazd uważając za bardzo nie- 
bezpieczny, odmówił prośbie chorego i pozosta! nieublaganym. Znu- 
żony marzeniami na jawie, młodzieniec zasnął, Sen iego. zrazu 
spokojny, gorączkowym się stał, pełnym widziadeł przykrych i zio- 
wróżbhych kombinacyj. W ciągu dwóch godzin, Albert, Pocąc się, 
oddychając z trudnością, męczył się ze stem, gorączka jęszcze się 
bardziej wzmogła. Nagle zerwał się i głucho krzyknął: 
|, — Jezus! Marja!.. Co za okropny sen.. — szepnął, obcierając 
zroszone potem czoło — znajdowałem się obok Mariji w jakiemś 
dziwnem miejscu, dokoła nas były krzewy i kwiaty... wielkie nie- 
bezpieczeństwio groziło Marii, ale jakie nie mogłem odgadnąć... 
Wołała mnie na ratunek. A ja nogi mialem jakby przykute do miej- 
sca. Nie mogłem rzucić się jei na pomoc. Widziałem, jak padla, 
Spojrzawszy ma mnie raz ostatni, , 
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Straszna myśl przebiegła mu przez głowę. 
| — Czy to nie z nieba ostrzeżenie, ten sen? — rzekł do siebie. 
» Może Marja rzeczywiście jest w niebezpieczeństwie? Może ona 
mnie wołała na ratumek i za kilka minut może się dowiem, że zgi- 
nala, nie doczekawszy się pomocy? Lepiej Życie swe tej nocy na- 
razić dla ratowania Marji, niż jutro wnrzeć z rozpaczy i WYCZU-|- 
tów sumienia, 

Odrzuciwszy z siebie kołdrę, Albert wstać c): tonia. ibrat się 
powoli, Alber przedsięwziął wszelkie ostrożności, ażeby bez ha- 
łasu drzwi od pokoju otworzyć i nie obudzić ojca... Wyszędł na 
palcach, rachując się z każdym krokiem i wstrzymuiąc oddech. 
Szczęśliwie przebył wszystkie pokoje 1 otworzył drzwi do sieni. 
Może nawet nie całkiem się obudziwszy, odźwierny; machinalnie. 
targnął za sznurek, otwierający furtkę. 
| — No, wolny jestem! — pomyślał syn sędziego, wybiegłszy 
na ulicę i zastrzaskując za sobą furtkę. 


XLIX. 


Albert chciał prędko iść, a raczej biedz, lecz chociaż ubrany 
był ciepło, przejęło go zimno. 

Zaledwie kilka kroków uszedł, nogi się pod nim ugięły. Zmu- 
szony był oprzeć się o Ścianę, ażeby nie upaść. Na szczęście prze- 
jeżdżała dorożka. Albert krzyknął na woźnicę. Ten natychmiast 
zatrzymał konie. s a 

— Dokąd mam jechać? — zapytał woźnica. 

— Na ulicę Verneuil. 

Woźnica zaciął konie i rzekł do siebie, głośno się Św'uia*: 

— A to ci się urżnął, i 

Wziął pasażera za pijanego. Albert wcisnął się w kąt kare r, 
spodziewając się trochę rozgrzać, bo trząsł się całem ciałem z %0- 
rączki. 

** * * 3 

W pałacyku Bressolów, Maurycy Vasseur przystąpił do Marii 
w tej chwili, kiedy Gabriel Servais odprowadził ją na mi cjsze, pó 
przetańczonym walcu, Ujrzawszy Maurycego, dziewczę z uśmie- 
chem podeszło na jego spotkanie i podalo mu rękę. 

Łotr ujął tę rękę i obłudny, jak Judasz, uścisnął z pozorną ży- 
czliwością, 

— Pan tak późno! — odezwała się doń Maria uprzejmie. -— 
Był pan u nas i dziś rano, a iak oiciec pana prosił. tężębyś stna snis 
danie został, to pan nie chciał; bardzo to brzydko z pańskiej strons 

— Sam bardzo żałowałem, ale nie mogłem korzystać z łaska 
„wych ojca pani zaprosin. Dużo teraz pracuię i nie jestem paman 
śwegn czasu. Ale pani mi przebaczyła? 
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2 BrzeBaczydaii 

— Czy mogę prosić o dowód? 

— Jaki? 

— Że Pani ze mną przetańczy, polkę. Dobrze? 

— Į owszem. Zdaje się, orkiestra zacznie zaraz grać. 
Maurycy mówił do siebie: 

‘© — Po przetańczeniu polki musi iść do oranżerji, przekształco- 
nej na buduar. Postaram się o to, ażeby w czasie tańca popsuć 
uczesanie włosów, tak, ażeby potrzebowała koniecznie przejrzeć się 
w urz i poszukać szpilek. 

: Orkiestra grała pierwsze takty polki. 
; * Pary podniosły się z miejsc. 

Kończąc już tańczyć, Maurycy, urządził tak, że wpadła na 
niego druga para, 
-  Popchnięty, zaczepił niby przypadkowo spinką od mankietu 
v wstążkę, przytrzymującą wianek z kłosów i polnych kwiatów, 
a kiedy spuścił rękę, ruchem tym Ściągnął i wianek, 
Marija krzyknęła rozgniewaną i obie ręce podniosła do głowy. 
Maurycy zdawał się być zrozpaczonym. 
— Przepraszam panią — wyjąkał — za niezręczność z mojej 
strony. 

— Pan woate nie jest winien — odrzekła Marja. — Winia 
jest ten, co na nas wpadł, ale i on też nie naumyślnie to uczynił. 

Jedna z młodszych panienek przystąpiła (do Marii i chciała jej 
poprawić kwiaty. 

— Dziękuję pani — odpowiedziała, śmiejąc się Maria — dość 
będzie dwóch lub trzech szpilek, ażeby całe nieszczęście naprawić. 
Pójdę do oranżerii, gdzie jest wszystko przygotowane na takie wy- 
dadki, zaraz powrócę, 

— Pani się na mnie nie gniewa? — zapytał Maurycy. 

— O! ani trochę! 

Maria pobiegła do oranżerji. Maurycy Ścigał ją oczyma i po- 
czuł dreszcz na całem ciele, widząc, jak uchyliła portjerę i znikła, 
Kiedy portiera opuściła się znowu, usta jego wyszeptały: 

— No, więc cóż? Cel usprawiedliwia środki!... 

Poszedł do pokoju, gdzie grano w karty, W tei samej chwili 
wychodzili stamtąd budowniczy i Walentyna. 

Maurycy chciał się do nich zbliżyć, kiedy nagle drgnął i staną! 
na miejscu. Lokaj, oznajmiający przybycie gości, zawołał właśnie: 

— Pan Albert Gibray! 

— O! znowu on! — pagpa Maurycy. — Ale tym razem zá 
późno przybywa. 

Syn sedziego śledczego straszliwie był blad. Szędł zwolna 
i zataczał się przy każdym kroku. 


Tajemnica grobowca... 
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Ludwik Bressoles spiesznie do niego przystąpił. Maurycy zbli- 
Żył się do Walentyny, która patrzyła na nowego gościa z nie- 
tajonem zdziwieniem, 

— Kochany panie Albercie, skądże pan tutaj? — EA gospo- 
a — Ależ to szaleństwo! Ledwo się pan trzymasz. na noga- 
gach! 

— Gdzie panna Marja?: — zapytał młodzieniec głosem prawie 
tiezrozumiałym ze wzruszenia, 

— Jest, tylko co tańczyła. 

Albert schwycił Ludwika Bressoles za rękę. prędzej! Niech - 
pan ją z łaski swej odszuka, Czemprędzej! Niech: pan jai nie zo- 
stawia samej. - > 

— Dlaczego? 

— Niebezpieczeństwo jej grozi... 
©. —Nie wiem, ale niebezpieczeństwo Śmiertelne... odszukaj czem- : 
prędzej!... 

Maurycy usłyszał to i od stóp: do głowy zadrżat. 

— Co to znaczy? — zapytał sam siebie, — Nikt: na Ar nie 
może o tem wiedzieć... 

— Ależ mój drogi panie, w malignie . pam jesteś: — rzekł Bres- 
śoles, myśląc, że Albert dostał paroksyzmu gorączki. — Jakinin spa< 
sobem może grozić Marii niebezpieczęństwo w domu ojca? 

 Zbliżyło się Kilka osób, i: wszyscy patrzyli na Alberta ze zdzi. 
wieniem i prawie; strachem. Zapadłe policzki i oczy, usta blade czy- 
niły go podobnym do trupa. oi 

— Szukajcie iej... — powtórzył. — Szukajcie... przysięgam 
państwu, że niebezpieczeństwo jej grozi. o 

Maurycy poczuł chłodny pot na. skroniach. 

Walentyna pytała sama siebie, czy Albert mie zwariował. 1 
przypuszczała, że dostał obłąkania. Takiegoż zdania byt i Bressó- 
les. 

Wtem krzyk przejmujący, straszty, okrżyk konania, kietoi 
tozlegt się w iednym z. najdalszych pokojów. 

-—— Słyszycie? — zawołał Albert — słyszycie? . A czym nie 
mówił!,.. 

Marja opuściwszy za sobą ciężką portierę, przystąpiła do lu- 
stra między dwoma drzewkami pomarańczowemi. 

` Koronki z wstążkami ozdabiały ramę. Po obu stronach dwanaś- 
cie świec paliło się w dwóch kandelabrach. 

Prócz tego Świece w kinkietach, przybitych do Ściany rzęsiś- 
cie oświetlaty oranżerię, pełną podzwrotnikowych krzewów. 

Temperatura była bardzo wysoka i nasycona odurzającą wonią 
Podchodząc do lustra, Maria potrąciła coś miękkiego i giętkiego, 
ale z poczatku wcale na to nie zwróciła uwagi. Usłyszała gniewne 
svczenie. svczenie dziwne, ; E CARI NE 
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Wzrok jej padł na dywan, Cofnęła się, tracąc przytomność. z 
przestrachu, usta otworzywszy z przerażenia. Przed sobą. sA 
łą źmiię, która podnosiła się groźnie i syczała ciągle, 

Była to żmija z Fontainebleau, którą Maurycy położył do dow 
niczki na. mchu. 

Goraco, w pokoju panuiące, bardzo, prędko wyprowadzito; mik: 
ię z odrętwienia, „gad wypełzał z. doniczki, wik się, kręcił się, patrzał 
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Przerażające syczenie wzmagało się. Zmiją. wiiąc się, drgneľťa. 
jak sprężyna Stalowa i rzuciła się na dziewczę, lecz ześlizgnęła: się 
z jedwąbnej materji sukni, 

Marja chciałą uciekać, Żmija w dwóch skokach znalazła się, 
przed nią, z rozwattą paszczą, z. oczami! błyszczącemi jak dwa: 
ciemne djamenty, W żyłach nieszczęsnego dziewczęcia krew się 
ścięła; drżały jej ręce, ze strachu głos w gardle zamarł. Żmija rzu< 
cita się drugi raz. Dostala się do ręki, okręciła. się około dłoni, i żą- 
dło puściła w ciało, Straszny, ból. od ukłócia: UCZUWSZY, drżąc z. 0s 
brzydzenta, gdy gad niby żywa. bransoletka. obwił się około jej rge 
ki. Marja zdołała nareszcie głos odzyskać, i 

Krzyknęła i ten to właśnie okrzyk, pełen rozpaczy, wołanie o 
pomoc, doleciał do salonów, Potem padła ha dywan, wszyscy rzu. 
cili się ku miejscu, skąd dało się słyszeć to żałosne wołanie, Kiedy 
Albert usłyszał głos Marii, natychmiast wróciły mu siły. Szedł, a 
raczej biegł pierwszy. Za nim podążył Bressoles, Który, iuż sam 
nie wiedząc, co Się z nin dzieje, powtarzał ciągle: 

— Mój: Boże, mój Boże, co się stało? 

Za nimi pospieszyła Walentyna, Maurycy i cały tłum gości, Sy 
sędziego śledczego zerwał portierę, bo wydawało mu się, żę. nie 
prędko ią rozchyli i wbiegł, do oranżecji, Tu uirzał dziewczę bez 
przytomności leżące na podłodze, Około obnażonej ręki Marii okre- 

ciła się żmiją, ; 

— Mój Boże! — zawołał trudnym. do opisania głosem, — Set 
mnie nie zawiódł! — dodał, klękając przy Marii, — Nożyczek, pe e- 

izej! prędzci!,, ną, miłość Boską, 

Walentyna nie nie rozumiejąc, spełniła. machinalnie aaa 1 
“viela z szufladki duże nożyczki, które podała następnie Alberto- 
wi. Ludwik, dusząc się, z oczami nabiegłemi krwią, zę szkąrjatna 
IWARZĄ podobny był do człowieka, rażonego atakiem apopleksii. 

Tium przerążony gromadził się w cieplarni, W pierwszym rze, 
dzia Maurycv, stojąc obok Walentyny, patrzał z nienawiścią ną. Al- 


berta de Gibray. Albert, sób poruszenia <ledzii wszyscy, od- 
ciął łeb żmiji. Konwulsyinie się wyginając, ciało odkręciło się, po- 
iż pełzać, skakać, jak to zwykle bywa z gadami po odcięciu im 


Syn sędziego śledczego, schwyciwszy leb żmiji, maleńkie OCZ- 
ki której wciąż jeszcze błyszczały 1 zdawały się być żyjącemi, 0- 
derwał ją od rany i rzucił na doniczkę kwiatów, potem — przyło-' 
Żywszy usta do rany, z której sączyły się kilka różowych kropel, 
zaczął ją ssać, wypluwając za każdym razem krew, która poczęła 
też iść obficie. Wszyscy zrozumieli teraz, jakiemu niebezpieczeńst.- 
wu podległa Marja. Walentyna uważając za konieczne odegrać 
wobec licznej publiczności komedję uczucia rodzicielskiego, padła 
na kolana obok córki i zaczęła jęczeć, starając się choć kilka łez 

„wycisnąć z suchych oczu, — Ludwik Bressoles, padłszy na krze- 
"sło, batrzał na wszystko oczami osłupiałemi i jakby nie rozumia!, 
co się działo. 

— Zwarjował na dobre! — pomyślał Maurycy. — Walentyna 
może być niedługo wdówką! 

— Doktora potrzeba! — zawołał Guy. d'Arteuille. 

Ktoś odpowiedział: 

— Widziałem doktora Dufrena przy kartach. 

Kilku mężczyzn pobiegło do wskazanego pokoju. Albert ciągle 
ssal ranę, W. dwie sekundy później wszedł doktor. Zobączywszy 
go, Bressoles nagle oprzytomniał, Wstał i odezwał się do. doktor: 

. wskazując na Marię; 

— Ocal ją, mój drogi, ocal ją! 

— Co się stało? 

— Ugryzła ją żmija! 

— Żmija! — zawołał. doktór. 

— Ratuj! ratuj! 

- Nic więcej nie mogę uczynić nad to, co pan de Gibrzy już 
uczynią Jego poświęcenie ocaliło pannę Marję. W takich razach 
wyssanie tysiąc razy jest lepsze od wypalenia, Dajcie mi tylko spi- 
rytus i szarpii 
— Styszała$ Walentyno! — krzyknął rozkazująco budowniczy 
— dajże prędzej! 

Walentyna wstała i wyszła. ` 

— Jak tu mogła dostać się żmiją — rari doletór. 

-— To bardzo łatwo wytłomaczyć — odpowiedział Bressoles — 
przynoszono ti ziemię, mech, zapewne więc i zabrano z tem żmiię 
odrętwiałą z zimna, Odrętwienie minęło od goraca w oranżerii i 
biedna moja Marja stała się ofiarą. 

Budowniczy zapłakał, f 

Wróciła Walentyna, a'za nią służący niósł szarpie i spirytus. 
— Potrzeba nam powietrza — bardzo dużo powietrza — rzekł 
doktór. — Proszę więc państwa wrócić čo salonu. 
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Wszyscy zrozumieli Konieczność stosowania sie. do tego roza 
kazu. 

W kilka sekund przy Marji pozostał tylko ojciec, doktór, Was 
lentyna i Albert. 

Nie przychodzi do siebie! — wykrzyknął Bressoles, znów tra 
cąc przytomność, ! n 


i Cierpliwości, mój drogi, nie trwóż się... -- wyrzekł doktór 
— Dość będzie, panie de Gibray. — dodał, Spelnił pan swe zadanie 
z poświęceniem, które ocenią wszyscy ludzie z sercem... Teraz ią 
muszę wymyć ranę, a pan tymczasem wypłucz sobie usta tem oto... 


_ Doktór wziął ze stoliczka szklankę, napełnił ją czystą wodą, 
nadał do niej trochę spirytusu i podał młodemu człowiekowi. 

Albert spełnił polecenie, Doktór wlał do miednicy resztę spiry= 
fusi, długo obmywał ranę, a potem obwiązał bandażem, umoczo. 
nym także w spirytusie, Mae poruszyła się zlekka, 

.  — Zaraz przyjdzie do siebie — odezwał się doktór, Niech ją 
- ©zemprędzej zaniosą do jej pokoju i położą na łóżku, , 

Natychmiast dano polecenie, Dziewczę zwolna przychodziło do 
siebie, Błędnemi oczami powiodła po oranżerji, Zobaczyła ojca, mať 
kę, doktora i Alberta de Gibray, W chwili, gdy zbaczyła Alber< 
ta, twarz jej zmienioną zajaśniałą radością, Wyciągnęła do mło- 
dzieńcą drżące ręce, westchnęła i znów zemdlała, Na westchnienie 
Mariji drugie odpowiedziało westchnienie, . Albert również zemdlał, 

— Kochają się! — pomyślała Walentyna, — Wywzajemnia 
„mu się miłością, nie omyliłam się wcale. 

Przyszły dwie panny służące ii pod dozorem Walentyny zanio- ` 
sły Marię, ażeby ją rozebrać i położyć do łóżka, według polecenia 
doktora, — Doktór spiesznie przystąpił do Alberta, obejrzał go, po- 

macat puls i zawołał: 

— Pan de Gibray bardzo chory! . | 

— Tak, chory| — powtórzył budowniczy. 

— Skądże się tu wziął? z 

— Zerwał się z łóżka i tutaj przyjechał, śniło mu się, że Marit 

grozi niebezpieczeństwo, l | 
.  — Trzeba pana de Gibray wsadzić do karety i ozemprędzei Zan 
"wieźć do ojca. 

| . — Sam go odwiozę — rzekł Ludwik Bressoles — jeżeli mi pan 
` powiesz stanowczo, że Marja już nie podlega Żadnemu niebezpie- 
czeństwu, 

. Mozę.pana upewnić, Jedź pan natychmiast, Pragnąłbym, . ażeby. 
: ten młodzieniec pk najprędzej leżał w łóżku 
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w pięć minut Albert ciepło ubrany, siedział w karecie obok 
Ludwika Bressoles, który kazał stangretowi jechać na ulicę Reine 
% ile można najprędzej, 

Smutkiem okrył się teraz pałacyk przy tlicy Vernueille. 

Goście rozjeżdżali się po cichu, Doktór Duffrin także odjechał, 
doczekawszy się, że Marja przyszła do siebie ï zasngła snem glè- 
bokim, zażywszy narkotyczne lekarstwo. 

Maurycy, poszedł do rzekomego lokąja, to jest do Verdiera, 
który czekał nań na rogu ulicy z karetą i strasznie już przeziąbt i 
pojechał z nim na ulicę Surenneg, gdzie Lartigues z. niecierpliwoś- 
cią na nich czekał, Oznajmił mu prędko niepomyślne rozwiązanie 
nowego Planu Maurycego, plany, który w nim budził taki zachwyt. 
,  — Ten Albert dla nas fatalny!... zawołał Verdier. 

` — Trzeba go usunąć!... — rzekł 'Lartigues. 

—ja się na to nie godzę — odpowiedział fałszywy opat Me- 
diss. — Sądzę, że mamy pewny WR nie tykając wcale "> mig- 
Klzieńca, 
— Co za sposób? 

~ Murycy misi ożenić się z Matia Bressoles; nazajutrz po 
ślubie nie trudno dopiąć nam celu. 

— Łatwo ci powiedzieć! — odparł Maurycy — ale żenić się 
trudno.. są przeszkody wielkie! Zapominacie o moim rywalul 

— Rywal niebezpiecznym nie jest, leży w łóżku, bardzo chory 
1 może długo jeszcze nie ruszyć się z domu. Zresztą jeśli wvzdno- 
wieje i przeszkadzać będzie, zawsze jeszcze czas, ażeby go usunąć. 

se Marię Bressoles ukąsiła żmija — rzekł Maurycy. — Nie 
wiadomo jeszcze, czy nie umrze od rany. . 

| —0! z pewnością nie umrze! — odparł Verdier. — Wyssagie 

" natychmiastowe ocala, Co robić? Tymczasem wyjaśnij sobie tajem- 

nicę urodzenia swego i przygotuj swe dowody legitymacyjne, na 

wszelki wypadek. 
« — Dobrze! — odpowiedział Manrycy — spróbuję, ale za Pomor 

„dzenie nie Teczę. 

Maurycy wyszedł z pałacyku przy ulicy Surennes. O wpół da 
czwartej po północy Wrócił na nilce EE i położył się spać. 


W tym czasie, gdy się wydarzyły te ostatriie wypadki, śledztwo 
w sprawie podwójnej zbrodni na cmentarzu Pere Lachaise i ulicy 
Montorzueille wcale sie nie posuwało naprzód, 


Zniechęcenie poczęło ogarniać wszystkich członków policji, któ- 
rzy uważali już, że niczego w tej sprawie nie dokażą. Tylko Aime 
Joubert silna niettbłaganą nienawiścią dla Lartiguesa, zemstę mając 
ma celu, dążyła ciągle naprzód ji nie dopuszczała zwątpienia da 
swych myśli. Codzień Martel i Jodelet, Galoubet i Sylwan Corna 
przychodzili do mieszkania jej przy ulicy Meslay, ażeby narzekać 
na niepowodzenie, 
| — Ani weż — powiadali — Z takimi sztukmistrzami nic nie 
poradzisz, 

Na to się odzywała Aime Joubert: 

— Szukajcie panowie i szukajcie!.. Przypadek może was la. 
dą chwila naprowadzić na złoczyńcę, przebierającego się za opata, 
a przez niego dostaniemy i innych... 

— Chcę państwu podać jeden projekt — rzekł nagle Martel. 

— Mów pan dobrodziej, — zawołała pani Rosier. 
— Zapewne pani zna charakter pisma Lartiguesa? 
` — Znam, Mam u siebie jego listy, Łatwo poznać jego pismo. 

— Pewną jest pani, że niektórzy członkowie stowarzyszenia, 
do sA: on należy, mieszkają zagranicą? — pytał dalej Martel, 

ak. 

— Więc możnaby dać próbkę pisma każdemu z urzędników, 
przykładających na kopertach stempel, to będzie rzecz możebną i 
łatwa do Poznania jego ręki, 

' Aime Joubert pomyślała, ; 3 

— Rozmówię się natychmiast z naczelnikiem policji śledczej — 
rzekła, — Niezawodnie Lartigues jako jeden z głównych człon= 
ków bandy, często musi pisywać zagranicę. Myśl dobra... zaraz o 
tem pomówię, 

Projekt Martela, udzielony potem przez nią naczelnikowi poli- 
cji śledczej, podobał się mu, jednakowoż nie taił przed agentką, ża 
trudno będzie uzyskać pozwolenie. | 


LM. 


Aime Joubert znów wzięłą dorożkę, ażeby od AAA wrów 
cić do Siebie ha ulicę Victoire, W chwili, gdy wysiadła z powoziku 
i płaciła woźnicy, zobaczyła Maurycego, który podchodził ku niej i 
z uśmiechem wyciągał rękę, 

— Przyszedłeś zjeść ze mną Śniadanie? — zapytała. 

— Nie, kochana opiekunko, chociaż pragnąłem się z tobą wi 
dzieć, bo chcialbym mieć z tobą bardzo poważną rozmowę. 

Maurycy pozostawił ją bardzo zafrasowaną, bardzo zaniepoko- 
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joną, wsiadł do dorożki i kazał się zawieźć do pałacyku Ludwika 
Bressoles, Tutaj dowiedział się, że niebezpieczeństwo u Marii minę- 
to, a na pytanie o położeniu Alberta, odrzekł Bressoles: 

— Stan jego wczoraj był niebezpieczny. Pojadę dowiedzieć się 
jak noc Brzepędził, poczciwy młodzieniec, z takiem poświęceniem. 

ERRIN przywieź, dobre nowiny — rzekła Walentyna. ; 

Budowniczy wyszedł Walentyna i Maurycy pozostali sami. 

— Czyś rozważyłą to, o czem mówiliśmy? — zapytał Maurycy. 

— Wiesz o co mi chodzi! Domryślasz się, jakiej ofiary cze- 
gam od twojej dla mnie miłości... mówię o projektowaniu małżeńst- 
wa twego z Marią. Sztuka, którą widziałam kiedyś w teatrze, dała 
mi myśl do tego małżeństwa. 

— Nie licząc już tego — odpowiedział Maurycy ze złośliwym 
uśmiechem — że wybawię cię ze strasznego kłopotu. 

Przypadkiem na pierwszym balu znajdowałem się niedostrze- 
żony przy rozmowie, twej z p. Pawłem de Gibray, który spotkaw- 
szy cię po dwunastoletniej rozłące, z pogróżkami domagał się od 
ciebie swej córki. Albert de Gibray kocha Marję. Ojciec jego, wiesz 
o tem również dobrze, jak i ją — nie zgodzi się ńigdy, ażeby syn 
a wszedł do twej rodziny, Boisz się, czy nie pówie Bressoleso- 

dlaczego sprzeciwia się małżeństwu tak dobranemu z pozoru 
ho każdym względem, a bez wahania to uczyni, jeśli go zniecier- 
pliwią, Tymczasem kiedy córka twa zostanie moją Żona, Albert de 
Gibray będzie musiał zaniechać swych zamiarów i zniknie wszelka 
przyczyna kolizji... Czym się dobrze domyślił? ; | 

— No tak — odpowiedziała Walentyna ze zdziwieniem, oczaro-= 
wana i zdumioja przenikliwością Maurycego. — Małżeństwo to bẹ- 
dzie dla mnie ratunkiem, 

— Jeżeli tylko zgodzi się Maria, która kocha Alberta. 

Zniewolę ią do tego. 

— A to jak? 

— Nie wiem jeszcze, ale znajdę na to sposób. 

Rozmowa z godzinę trwała. Ludwik Bressoles wrócił. 

5 —I cóż? — zapytała go Walentyna — cóż z Albertem de Gi- 
bray? 
— Troche mu lepiej — odpowiedział budowniczy. — Ale kiedy 
_ przyjdzie do zdrowia? Tę kwestję sam tylko czas może rozwiązać... 
w każdym razie jeszcze nie tak prędko, może za tydzień, a może 
nawet za miesiąc, 
Walentyna i Maurycy spojrzeli po |» Póki Albert poleży w 
tóżku, będą mogli działać swobodnie. A 
Piękna Oktawia żyła teraz w wielkiem odosobnieniu. Wierzyła 
„iak najpoważniej, że może wyjść zamąż za hrabiego Juana i pa. 
„dziła też życie jak. najprzyzwoiciej chcąc ptzekonać hrabięgo, Żę 
tylko dla niego żyje, 
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Mimowolnie stałą się Oktawia oszczędną, a ponieważ hrabia 
Juan, bardzo bogaty, był dla niej bardzo też hojny, odłożyła już 
sobie u notarjusza dość pokaźną sumkę. 

W. chwili, gdy powracamy na ulicę Comartin, do córki Klau ; 
dyny Charvāis, młoda kobieta. sama siedziała w buduarze przed 
stołem, na którym rozłożone były wszelkiego rodzaju przedmioty, 
zegarki, branzoletki, pierścionki, łańcuszki i t. d., które Oktawia 
ukł adała symetrycznie. yi 

W małej szkatułce srebrnej znajdowały się inne jeszcze przed 
mioty, ale te chciała zachować bo otrzymała je od hrabiego Juana, 
Oktawja chciała się pozbyć zbyt licznych wspommień z przesz- 
łości, wymienić wszystkie te świecidełka na brzęczącą monetę i 
i przyłączyć ją do kwoty, która się zaokrąglała u notarjusza. 

Wezwała do Siebie jubilera, , Byt.to. handlarz z lekkiem sumie- 
niem, który, z zasady szacował o połowę taniej, kiedy sam nie miai 
kupić, a gdy chciano mu sprzedać dawał czwartą część ceny. Na- 
zywał Się Mueller. a 

. — Chciałabym — rzekła Oktawia do niego — ażeby pan się 
przyjrzał tym rzeczom i.oszacował je najdokładniej, 
0 "Wyiął z kieszeni Szkło powiększające, przystąpił do stołu i 
rzekł z widocznym zachwytem. fi 

— Ho, ho! bardzo ładne cacka. Bardzo eleganckie. Co za gust. 
Słowem, wszystko. to warte jest szanownej pani, 


» 
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'— Niech pani otwarcie powie, czy mnie pani wezwała tylko 
po to, ażeby dla przyjemności dowiedzieć się chętnie odemnie, ile 
to wszystko warte, czy pani myśli sprzedać? 

—A gdybym myślała? — odrzekła © nią — czybyś pag 
kupit? 

; Jubiler myślał sobie: 
|, — Jeśli mi sprzeda za tę cenę będę miał przeszło dwadzieścia 
tysięcy franków czystego zysku — i odrzekł : , 

— Dlaczego nie! 

— Za ile? 

— Dam pani gotówką trzydzieści ośm tysięcy franków. 

— Bądź Dan rozsądny, jeśli chcesz pan zrobić salones 

— A pani ile żąda? 

, —Czterdzieści pięć tysięcy za wszystko. 

— Razem z połamanemi rzeczami, z kawałkami zota Y sre- 

bra w tej szkatułce hebanowej? 
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i om Nies. tamte aawo, jak pan wazywa, Miej Przynajmniej 
iiwa dło trzech tysięcy franków, 

Mueller wysypał na stół Wszystko ze y udkatdka 'hebanowej i z 
właściwą Sobie „sumiemqością” . czął oglądać Kamienie i ODrawę 

< = Śliczną spinka! — rzekł magle, — Bardzo oryginalna! 
. Spinka ta — znana czytelnikom — przedstawiała podkowę z 
durkusikami zamiast pwożdzi. 

— Drugą pani zgubiła? — zapytał jubiler. 

= Tak odpowiedziała Oktawia — przez pomylke włożyłam tu 
sẹ spinkę, bo ją żachowam i nie sprzedam. 

Odłożyła podkowę zdała od innych rzeczy. 

= Dam czterdzieści pięć tysięcy, jeżeli pani doda te kawałki 

— Nie, czterdzieści Sześć... 

" "1 niezawodnie zaczęłaby się targować ałe drzwi się otworzyły 
i hrabią Juan Smoiłów wszedł do buduanu. 

| <a (Co to porabiasz? —- żapytał hrabia, —— Co to znaczy? — - do- 
dał, wskazując rzeczy rozłożone na stole. > 

(0 — Mój drogi — odrzekła Oktawia == *ykońywarn plan zamie- 
rzony oddawna, Dia mnie wartość mają tylko te rzeczy, któreś ty 
podarował, inne sprzedaję. 

— A! bardzo dobrze! kończ, jak gdyby mnie tu wcale nie było. 

Hrabia miachinalnie patrzył na rzeczy, leżące na stole. Nagle 
drgnął i śmiertelnię zbladł. Spinkę spostrzegł, spinkę w kształcie 
' podkowy z turkusikami, Wziął. ją do ręki i przez kilka sekund przy 
patrywał się jej bardzo uważnie, 

. — Czy ita rzecz włączona? — zapytał brabia spokojnie, poka- 
zując spinkę, którą trzymał w ręce. 
~ Oktawia drgnęła i przygryzła wargi. | 

— Nie, panie hrabio — odpowiedział jubiler — 0 pani Okta- 
wia chce zachować dla siebie: 

Oktawja pospieszyła odpowiedzieć : 

— Bardzo ładna, zgubiłam drugą Spinkę i chciałabym dobrać 
do Pary. 

Hrabia pozostał obojętnym, tecz zamiast położyć spinkę na sto- 
le, wciąż ieszcze trzymał ją w ręku i wciąż się iej przypatrywał. 
— Zgadza się pani? — spytał jubiler. ` 
—1 Czterdzieści sześć tysięcy, Albo ie mamy o czem mówić, 
— No, co robić, dam, Zostawiam pani zadatku dwa tysiące, a 
za godzinę przyniosę resztę i zabiorę rzeczy. 

„— Wystarcza mi pańskie słowo. Będę pana czekałą za gódzinę. 

Jubiler poklonit się i wyszedł, Oktawia poszła go. odprowa- 
dzić do przedpokoju. Hrabia Juan ma chwilę pozostał sam. 

— Omylić się niepodobna — pomyślał — Spinka zupełnie taka, 
jak ta, którą Aime Joubert żnałązła w karetce, gdżie leżało ciało 
_" zabitego. Spinka ta niezawodnie należała do mordercy, — Wy- 

padły turkus, znaleziony na cmentarzu Pere Lachaise, w moim gro* 
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bowcu Todzimrym, widocznie tego dowodzi Ale jak wytłómaczyć 
obecność tej spinki w ręku Oktawji? 

Właśnie w tej samej -chwili wróciła młoda kobieta, Hrabia przy 
brat minę uŚeiechniętą. 

— Ho, ho! moja śliczna przyjaciółeczko — odezwał się — pro- 
wadzisz interesa wybornie! winszuję ci! Gdzież swe kapitały ue 
mieścisz? 

— U mego notarjusza, kochany hrabio. 

— Nie ża] ci tych rzeczy? 

— Weale nie żal, a nawet rada będę, gdy ich już nie bedzie.. 
Nie cierpię ich, bo nie ad ciebie pochodzą. | 

— E! przesadzasz... Utrzymujesz, że chcesz zachować to tylko, 
co ia ci podarowałem, a zatrzymujesz Ot to... 

I hrabią pokazał Spiukę, którą trzymał w ręce. Oktawia zaru+ 
mieniła się. 

— "To drobnostka — odrzekła młoda kobieta odzyskawszy 
przytomność umysłu. 

— Drobnostka, a tak! Ale drobnostka ta jest bezwątpienia przy 
jemnem wspomnieniem! 

Hrabia, mogący bardzo dobrze grać komedję, kiedy chciał, na- 
dal głosowi swemu odcień zazdrości. 

— Jak ty to mówisz? — zawołała Oktawia, usiłując się us: 
miechnąć, — Nie dowierzasz mi? 

— Jak najzupełniej j nie dowierzać będę tem bardziej, ieśli mi 
zaraz nie dasz objaśnień, których mam prawo od ciebie wymagać. 

— Objaśnień, — Jasrych.. dokładnych... — Kto ci tę rzecz 
"R 
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— (Co znaczy to kłamstwo? 

— To wcale mie Kłamstwo, sama za swoje pieniadze kupitam 
„te Spinki do mankiet, bo mi się spodobały ma wystawie u jubilera, 

- Hrabia myśląt: Bezczelnie kłamie, 

Gdzieżes zgubiła drugą spirkę, której brakuje? — zapytał. 

'Oktawia odpowiedziała wzruszając ramionami: 

— Doprawdy, panie hrabio, bardzo mi trudno to powiedzieć; 
pewnego wieczora, rożbierając się, zauważyłam, że u iednego man- 
kieta brak spinki, ale później już o tem nie myśiatam: 
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— Aj — pochwycit hrabia — więc cię me obchogziła ta zguba 

— Nie — odpowiedziała Oktawia, zdziwiona *ak uvorczyweini , 

pytaniami hrabiego, ; Š 
„4 ? 
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— A przeciez (o rzecz dość droga. I nie szukałaś wcale. 
— Gdzie miałam szukać? 
—Tam, gdzie tego dnia byłaś, 
gl: Pamiętam, że jeździłam do lasku VAE a wieczór spę- 
1ziłam w teatrze Bouffes, 
‘` . — Dawno to było? 
— Ze sześć miesięcy temu. 
— Dziwię się bardzo, że nic nie poja 2 dla znalezie- : 
` ma rzeczy, którą tak cenisz, że chcesz zachować jedną spinkę, któ- 
ta przecie na nic ci się nie może przydać. 
— Rzeczywiście bardzo ją cenię. 
— I zamierzasz drugą do niej dobrać? 
=* Tak. 
— Chcesz. mnie 45 polecić? 
- Hrabia owinąt spinkę w kawałek papieru i włożył ją do pugila- 


resu; potem spojrzał na zegarek i pożegnawszy Oktawiję, opuścił 
mieszkanie. 
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Maurycy. pożegnawszy towarzyszy, odwiedził Aime Joubert. 
Po zwykłem przywitaniu, zapalił papierosa i rzekł: 
` — Pamiętasz moją opiekumko, jak przyszedłem ci powiedzieć, 
żem dostał miejsce u kapitana marynarki holenderskiej? 
©  — Pamiętam bardzo dobrze, 
-` — Zapominiałaś o głównej rzeczy w naszej rozmowie? 
i. — O bardzo wielu rzeczach mówiliśmy, 
7 — Tak, ale najbardziej o jednej. 

KE Czy nie masz tego na myśli, żeś powiedział, Że długo jesz- 
cze chcesz korzystać z kawalerskiej niezależności, zanim  przyi- 
dzie ci ochota do. ożenienią? j ? 

— Tak, I zgodziliśmy się na to, Že ożenić się zawicześnie ie: 
toby niedorzecznie, 

. Maurycy wypuścił kłąb dymu z papierosa i odpowiedział: 

— Przeciwnie, moja przyjaciółko, mówić w Podobny sposób 
byłoby niedorzecznością, | 
` — A ptzed' kilku jeszcze tygodniami tak chciałeś swobody? 

— Bom wtedy ieszcze nie znał tej, którą kocham. 

— Kochasz się? 

— Do szaleństwa, . 

— I w kim się kochasz? ` 

— AW ozarującem dziewczeciw.i kocham jak a i kiedy 
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poznasz tę anielską istotę, sama na nią przeniesiesz większą „a 
przywiązania, jakie masz dla mnie. i 

— Urojenie chwilowe bierzesz za miłość głęboką, a to s, 
nie zniknąć może, jak sen, w chwili obudzenia, 

Maurycy potrząsnął głową. 

— Nie myśl tak, moja droga przyjaciółko. — rzekł. Mam już 
dwadzieścia trzy lata i życie znam. Jestem usposobienia poważnego.: 
i umiem. się zastanowić, niezdolny więc jestem oszukiwać siebie, 
urojenie poczytując za miłość: żeniąc się z tą, którą kocham, znaj - 
dę nietylko szczęście dla serca, ale i Świetne stanowisko na Świe« ` 
cie, rodzinę,.,, 

, — Oti niebezpieczeństwo — pomyślała — ale będę walczyła, 
Cóż to za rodzina? — spytała? 

— Ojciec jest budowniczy, bardzo bogaty i cieszy się ogóle 
nym szacunkiem, nazywa się Bressoles... ma przeszło sto tysięcy 
rocznego dochodu i duży posag daje za swą jedynaczką Marją... 

Boję się, mój drogi, czy się nadaremnie nie łudzisz?... jakim 
sposobem ty, nie mając stanowiska i tylko sześć tysięcy franków ` 
rocznego dochodu, możesz się ożenić z taką bogatą panną? Mnie 
się to wydaje nieprawdopodobnem. 

— A iednak bardzo to prawdziwe i przyjdzie niezawodnie dt 
skutku. . 

— Czyś się już oświadczył o rękę Marji Bressoles? 

— Nie oświadczytem się i łatwo domyślisz się dlaczego, nie 
chcę nic uczynić bez twojej rady... 

— Dziwię się temu i pytam się siebie, czyś przy Zdrowe i 
zmysłach? 

: — Nie wątpiiże o tem, moja przyjaciólko — odrzekľ młodzie 
niec, uśmiechając się i biorąc za ręce Aime Joubert. — Malżeńst- 
wo, o którem ci mówię i które niezawodnie przyjdzie do skutku, 
wbrew powątpiewaniom twoim, otwiera mi przyszłość, jakiej z rąk 
nie powinienem wypuszczać, Pomyśl tylko, jaki ze mnie teraz czło- 
wiek, kiedy nawet urodzenie me okrywa tajemnica. Nie mam stano- 
wiska na Świecie, ani majątku. Otóż nastręcza mi się sposobność, 
Trzebaż przecie skorzystać z tej sposobności, Dotychczas całą uf- 
ność pokładałem w tobie — mówił dalej — żyłem, nie troszcząc się 
o to, kto jestem... teraz inna rzecz, Będę musiał złożyć dowody me- 
go pochodzenia, Wiem, że się nazywam Maurycy Vasseur — ale 
nigdy nie miałem metryki, ani aktu zejścia ojca mego i matki i dla- 
tego przyszedłem prosić cię, kochana przyjaciółko, abyś oddała mi 
papiery moje, jeśli je posiadasz, a'w przeciwnym -razie, ażebyś mi 
powiedziała, skąd i iak ich dostać mogę, Słowem, proszę cię, aże- 
byś uchyliła zasłonę tajemniczą, która okrywa moje urodzenie i 
przeszłość mej matki, 


Pani Rosier wciąż słuchałą Maurycego. — Twarz jei blada by- 
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ła, ręce zimne jak lód, wszystka Krew zbiegła jej do serca. Kiedy 
` młodzieniec zamilkł, podniosła głowę i rzekła: 

— Mój drogi, ta małżeństwo jest niemożebnem. 

Maurycy drgnął. 

— Niemożebnem! — powtórzył. — Dlaczego? 

Aime Joubert załamała ręce.. 

— Boże mój! — szepnęła prawie nieświadomie. — Mój Boże, 
co za nieszczęsny lost 
* — Uspokój się moja droga przyjaciółko — rzekt' Maurycy” fa- 
„godnym głosem. — Wzruszenie twoje, pomieszanie, zamiast roz- 
praszać me podejrzenie, bardziej jeszcze je wzmaga.. przestra= 
szasz mnie! Czy wiesz, że te słowa: „małżeństwo to niemożebne* 
zdają się jakby mówić, że tajemnicą urodzenia mego okryta jest. 
hańbą? Mógłbym pomyśleć, że ojciec mój był zbrodniarzem, a mate 
ka nędzmicą? ` 

Pani Rosier jęknęła i zaczęła szlochać, strumienie tez spływa 
ły po iej twarzy. 

Widząc tę rozpacz, Maurycy zrozumiał, že: wypowiedziane 
przez niego domysły zgadzają się z mawia, Wzmogła się w nim 
jeszcze bardziej; chęć: poznania. 

— Poco te łzy, po co te tkania? —. zawołał. — Mnie nie łez 
trzebą, lecz: odpowiedzi; której: żądam! Ukrywasz. przedemną naz- 
wisko i przeszłość mej matki... Czyż tak dalece była występną, że 
hańba okrywa ią i po Śmierci? ZOK 

Pani Rosier nagle się wyprostowała i dm Maurycego przystą- 
piła groźnie, ze strasznym wyrazem Qczie i veain tonem rozkazu» 
iącym: y 

— Milcz! nie. znieważaj twej matki! 

| — Jesli ją znieważam, to twoja. winad Milczenie: twe dopro- 
wadza mnie do rozpaczy. Powiedzże mi, kto była moje matka, pa: 
wiedz, że cierpiała: wiele, a wtedy obciążać jej nie będę. Wtedy., Zam 
 łować ią będę, ale powiedz, mi: wszystko. 
` — Chcesz wiedzieć? -= odezwała się Aime Joubert 

BRZ Tak, cheg! 

— Wiec słuchaj! 


„WI 


Pani Rado, Przed kilka minut zbierała myśli, potem W te $i 
wa zaczęła, 

— Matka twoja, Doany rodzice jej nie mieli majątku, otrzy» 
małą jednak staranne wychowanie. Przeznaczono ia do; nauczv- 
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cielskiego zawodu. Po Śmierci, ojca, dla dopomożenia schorowanei 
matce, przyjęła miejsce, nauczycielki na pensji w Dijon. Przy osz- 
ozędności i odmawianiu. sobie. wielu rzeczy, mogła się jako tako ue 
trzymać wraz z matką, Biedna Staruszka zaniemogła. W miesiąc 
później umarła twoja babka na jej, ręku i matka twoja została sie- 
rotą w dziewiętnastym roku życia, bez Żadnych środków do życia, 
oprócz swej pracy, Z krewnych żył jeszcze stryj. Udała się doń, 
prosząc o Pomoc i opiekę, Stryj ten, stary, zimny egoista, nie uli- 
tował się wcale nad córką swego brata, samotnem dziewczęciem, 
które raz po raz poniosłę tak straszne ciosy: i odepchnąwszy ią 
a. prawie okrutnie, podarował jej pięć luidorów i rzekł do 
niej: 

— Jedź do Paryża, zarabiaj ? pracuj na utrzymanie, tylko próż 
niacy umierają z głodu! 

A przecież bogatym był bo posiadał dwakroć sto tysięcy tran. 
ków: rocznego dochodu i nie był żonaty: © ile okrutnym był stryj, 
o tyle dumną była jego synowica; jałmużny nie przyjęła, choć jej 
pozostałą bardzo maleńka kwota, a miejsce, które miała w Diion;. 
oddane już: było komu innemu; pojechała do Paryża, gdzie spodzie- 
wala się odnaleźć dawną przyjaciółkę matki, wyszłą w Paryżu za 
mąż. Tym razem nie doznała zawodu. 

Przyjaciółka matki przyjęła ją z otwartemmi rękami, pocieszy: 
ła ja, dodała odwagi i umieściła u pewnej bogatej rodziny, gdzie 
też przez dwa lata żyła spokoinie, jeżeli nie całkiem - szczęśliwie. 

Na nieszczęście śmierć pana domu wywołała wielkie zmiany. 
Twoja matka musiała opuścić miejsce, ale list polecający dał jet 
wstęp do innej rodziny, Spodobała się żonie znakomitego Rosjanina, 
która przyjęła ją za główną garderobianą i lektorkę. U tei to szla: 
chetnej, zacnej pani zaczęły: się nieszczęścia w jej życiu. 

Dotąd matka pozostawała cenotliwą, czystą i Bogu wiadomo, jak 
uczciwą byłą jej natura, — Otrzymując rozsądne rady, mając do- 
bre przykłady przed oczyma, nie podejrzywała wcale istnienia złe, 
go i wszelki ją występek przerażał. Na nieszczęście w tym czasie, 
kiedy poczęła służyć u tej rodziny rosyjskiej, łotr pewien, nikczem: 
nik, szatan z ludzką twarzą, zostať przybocznym kamerdynerem 
samego pana hrabiego Kurawiewa. 

Usłyszawszy nazwisko to, którego się nie spodziewał; Maurycy 
drgnął i słuchał jeszcze uważniej. 

Matką twoja, zobaczywszy go po raz pierwszy, ani podejrzy: 
wała, żę stanie się Om sprawcą ieh późniejszych, nieszczęść. 

Łotrowi „wielce zależało, ażeby pozyskać sprzymierzeńca domu, 
gdzie z mim weszła zbrodnia i nieszczęście. Umiał: tak zręcznie O 
cegrać komedję miłości, mówił o małżeństwie z takim zapałem, że 
biedna matka twoja przywiązała się do niego namiętnie, ani na chwi- 
lę n podejrzewając jego szczerości. Została kochanką tego ezto- 
wieka! 
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— Kochanką! — powtórzył Maurycy. 

— Tak, kochanką — odpowiedziała pani Rosier tonem głuchej 
wściekłości, — Łotr splamit czystą duszę, ślepo mu wierzącą! Syn 
shańbionego dziewczęcia nie miał nigfy nosić nazwiska swego ojca! 

— A tym synem jestem ia? — przerwał Maurycy. 
‘= — Ty — odpowiedziała pani Rosier, — Ale nie wiesz jeszcze 
wszystkiego! Słuchaj słuchaj jeszcze! 

Wkrótce potem, gdy uwiedziona została twa matka, hrabinę 
Kurawiew znaleziono nieżywą w. łóżku, zamordowaną dwoma 
pchnięciami sztyletu. Kamerdyner zabił hrabinę, poczem uciekł — 

„pozostawiwszy jednak fałszywe poszlaki, które miały naprowadzić 
podejrzenia na twą matkę, Nieszczęśliwą kobietę aresztowano i 
wsadzono do więzienia, 

Maurycy znów zadrżał, Twarz Aime Joubert powlokła się bla- 
dością śmiertelną i nabrała okrutnego wyrazu, Ponury ogień bty- 
skał w jej oczach, Mówiłą dalej głosem gorączkowym, Badeni 
i urywanym, 

— Wyprowadzono Śledztwo, matkę twoją poczytywano za nik- 
czemną istotę, wspólniczkę łotra, który spełniwszy zbrodnię, zna- 
lazł sposób uiścia przed sprawiedliwością. 

Czas upływał wolno, Na tydzień przed posiedzeniem, na któ- 
tem los jej miał być rozstrzygnięty a zabójca skazany ma śmierć 
zaocznie, —, matka twoja porodziła syna. 

— Mnie! — zawołał Maurycy, po raz drugi. — Takie przezna- 
"czenie! — dodał z goryczą, — Chrzczony iestem we krwi. Jak na- 
zywał się mój ojciec morderca? 

— Piotr: Lartigues! 

— A moja matka? co się stało z moją matką? - 

— Udało się jej dowieść m owo w sposób jasny, SE 
czy, byłą uniewinnioną, 

— Więc na jej nazwisku nie pozostało krwawej plamy, spra- 

wiedliwość ludzka ogłosiła jej niewinność? 

— Plamy nie pozostało, 

— A po uUniewinnieniu co uczyniła moja matka? 

— Przysięgła zemścić się na łotrze, który nietylko ją oszuka! 
i'shańbił, ale o mało co nie zaprowadził na rusztowanie. 
`  — Zemścić się?... w jaki sposób? cóż mogła uczynić? 

. — Sama uczynić nic nie mogła, a przecie za jakąbądź cene 
chciała odnaleźć zbrodniarza, wydać go w ręce Sprawiedliwości i 
przyczynić się do ukarania go Śmiercią, Udała się do nrefekta nii 
cji, błagała jak o łaskę i otrzymała miejsce w policji Sledczem. 
piętnaście lat w niej służyła, 

— Ona? moja matka? — woz Maurycy, zakrywszy ` 
"twarz rękami, KA | 

- Po kilku sekundach podniósł głowe: 4 
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— Co.mi do tego? — rzekł, — Matka moia umaria, życia jej 
nie zaczną rozgrzebywać, W metryce mej chyba nie jest zapisane, 
żem Się urodził w więzieniu. W akcie zejścia moiej a również 
‘nie może być mowy o tem, że należała do policii... 

„— Twoja matka nie umarła! — Odpowiedziała pani Rosini 
. Maurycy drgnął, jak ukąszony przez żmiję. 

| e Matką moją nie umarła? — powtórzył zdławionym głosem. 

| mm Nie, żyje. ona jeszcze i chociaż dostała dwakroć sto tysiecy 
franków w spadku po stryju, który tak okrutnie odmówił jej nieg- 
dyć wszelkiej pomocy, znowu wstąpiła do policji śledczej. Ściga 
oma jeszcze Piotra Lartignesa, twego nikczemnego ojca, który. iest 
niezawodnię wspólnikiem zabójcy na cmentarzu Pere Lachaise i na 
ulicy Montorgueil, Przysięgła, że obu odda pod gilotynę, na którą 
zasłużyli! 

Dreszcz przebiegł po ciele Maurycego. Zimny pot wystąpił mu 
na; czoło. 
||| ins TA teraz m mówiła dalej pani Rośler — idź prosić ojca Marii 
Bressoles o jei rękę. A gdy zechce się dowiedzieć, kto jesteś, po- 
wiedz mu: „Jestem synem nieprawym Piotra Lartiguesa, morder- 
cy, skazanego zaocznie na Śmierć i Aime Joubert, uniewinnionej 
przez sąd przysięgłych, a po uniewińnieniu należącej do agentów 
policji, [Takim jestem, Proszę pana o rękę pańskiej córki, 


LYH, 


-- Mnja matka, moja Roa = Pawoli Maurycy. — Gdzież 
Ona jest, chcę ią zobaczyć, ja się z nią zobaczę, ona potrafi mi 
ptzyjść z pomocą, jak ty mi pomagałaś dotychczas! 
i Pani Rosier upadta na Kolana i wyciągnąwszy do gó i 
ręce drżące, odpowiedziała : i 
— Ja jestem twoją matką! Czyż nie domyśliłeś się tego, wi- 
dząc, jak cię kocham? 
Maurycy zamiast porwać ją w objęcia i przycisnąć do piersi, 
cofnął się w tył ze zgrozą, 
-— Ty? -— wyszeptał. — Ty iesteś moją matką? I ty służysż. 
w policji? j ty chcesz oddać pod gilotynę mego ojca i zabójcę na 
cmentarzu Pere Lachaise, którego. uważasz za iego wspólnika? 
—. Tak — odpowiedziała nieszczęśliwa kobieta, szlochając. — 
Nie przeklinaj mnie, dziecko moje, nie odtraszi, ia cię a. kocham 
i nienawiść twoja i a zabija mnic. 


Tajemnica, grobowca. ASRR 9) 
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Wspólnik kapitana Van Broke ? opała Marian jakby skameniał. 

Najlżejszy popęd serca nie pociazał go do tei kobiety, która 
dla niego była tak czułą, tak przywiązaną i ścią, det nie „poczci> 
wą opiekunką” poniekąd Pawa z pewną miłością, kiedy nie wiedział, 
że jest iego matką, 

Jedno tylko budziło w nim strach i literalnie wprawiało w prze- 
tażenie, ą mianowicie okoliczność, że służy w policji jego matka, 
że szukała go, mordercę, ażeby oddać pod gilotynę. Na tę myśl 
obłąkanią dostawał: 

jedno słowo, jeden ruch nieostróżny mogą mnie zdradzić, a 
onaby mnie wydała, 

Stopniowo jednak spokój powracał w jego myślach, a astang: 
wienie się całkiem dodało mu odwagi. 

— Kocha mnie, uwielbia, dla niej wszystkiem jestem == mówił 
sobie zbrodniarz. — Gdybym się nawet zdradził, nie wydałaby 
mnie... nie mam się czego lękać! kB 


Zaszła w nim zupełna zmiana. Stat się ziów pierwszorzędnym 
komedjantem, jakim był zawsze. Uiąt za rękę p. Rosier, pog 
ią, przyciągnął do piersi + całując z obłudną tkliwością, zawołał: 

— Jabym cię nienawidzieć miał ï pogardzać toba, szlachetna ł 
nieszczęśliwa męczennico, Ażali sądzisz, mylisz stę, a jeśli tak 
myślisz, zą iakiego potwora niewdzięczności mnie masz? — Kocha- 
tem cię już, nie wiedząc, czem dla mnie jesteś, widząc w tobie u0S0- 
bienie przywiązania! Teraz wiem wszystko, wiem, ileś wycierpiała 
i mitość moja zwiększyła się od tych cierpień twoich. Sto razy 
bardziej cię kocham i szanuję tak, jak cię kocham! 

i Aime Joubert płakała, niąwszy w obie ręce głowę syna i po- 
krywaiąc czoło iego pocałunkami, w których torięła cała jęi dusza. 


-= Więc to prawda? — wyszeptała. — Przębaczasz mi to, co'u- 
ważałami za swój obowiązek? 


Pani Rosier ledwie oddychałą, tak wzruszona była radości: tą 
nagia. 

-= Q! Maurycy.. o! moje dziecko — mówiła głosem ledwie 
żtozumialym, — Jakże minie uspokoił... ile szczęścia dają mi twos 
je stawa. 

Młodzieniec znów objął matkę posadził ią, sam usiadł i wznowił 
toziawę, 

— Wiec. wciąż jeszcze szukasz tego człowieka? ; 

-- S£ykam | szukać będę nieustannie, nię zrażając się niczem, 

— OGzyś wpadła już na jego Ślad? 

=- Tak. wiem, że jest w Paryżu, widziałam go, mówiłam Z 
him, asanla ni go w ręku! W chwili stanowczei szatan wziął jego 
stronę | wyrnkuął mi się! ARE 

w. A Qmyś pewna, że to on? 
Yam “mier skinęła potwierdzająco. Maurycy pytał dalej: 
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— 1 sądzisz, że to on dopuścił się podwójnej zbrodni, która te- 
raz zajmuje cały Paryż? 

— Jeżeli głównym sprawcą nie jest, to musi być wspólnikiem 

— Z czego to wnioskujesz? 

— Z rozmaitych wiadomości z całego szeregu prawdopodo: 
bieństw! 

— Powiedziałeś mi, że ten człowiek nazywa się Piotr Lar 
tigues? 

— Tak, 

— Czy to nie będzie jeden z pięciu — pomyślał Ma 7 — 
znajdę go bez trudności — dodał również w myśli. - 

Pani Rosier wciąż trzymała syna w obięciu. 

— Kochane dziecko — rzekła — więc nie wyrzekasz się 
swych projektów? 

> = Weale się nie wyrzekam. 

— To ty bardzo kochasz to dziewczę? 

— O bardzo, ale o tem pomówimy później. W tei chwili jedno 
mnie niepokoj, twa służba w policii. Czyż przez miłość dla mnie 
nie zzgodziłabyś się ją porzucić? 

W tej chwili to niepodobna, 

— Dlaczego? 

— Zobowiązałam się jak najzupełniej, wy dla twego dobra 
dla twego majątku muszę wytrwać, 

— Dla mego dobra? dla mego majątku? 

— Tak, dla twej przyszłości, Bardzo znaczna suma — pięć: 
kroć sto tysięcy franków — doręczona mi będzie za nagrodę przez 
młodego hrabiego Kurawiewa w dniu, kiedy schwytam i wydam 
Lartignesa, Młody hrabia, posiadający ogromny majątek, chce od 
Lartiguesa mieć dowody, 


— Więc działaj dalej, matko — rzekł Maurycy — i mich cię 


Bóg prowadzi, niech ci powodzenie ześle, tego ci gorąco życzę. 

— Drogie dziecko, twe słowa podwajają mą energię. Nadzie! 
mi dodają i wiary, tak, Bóg mnie poprowadzi! Tak, wyśledzę 
złoczyńców, schwytam ich i oddam na rusztowanie... a ty będziesz 
wtedy szczęśliwy. 

Maurycy poczuł na szyji coś zimnego. Zdawało mu się, że go 


dotknął nóż gilotyny. W tej chwili do drzwi pokoju, gdzie znajdo- 


wała się agentka z synem, dwa razy żapukano. 
ý — Wejdź — odezwała * pani Rosier, przypuszczając, że słu: 
ąca. 

Rzeczywiście drzwi stworzyła Magdalena, W rece trzymała 
bilet wizytowy, 

— Przepraszam cię, mój drogi, — wyrzekła biedna matka po. 
mieszana, — Muszę cię na kilka minut opuścić. Tego pana mie 
mogę nie przyjąć. 

— Magdaleno, Poproś go do sąloniku, 
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— Dobrze. 
— Tylko że mną nie rób ceiemonji, moja matko — odpowie- 
dział Maurycy. — Pożegnam cię. j 
— Więc do widzenia! tyiko brzyjdź wkrótce, nie daj na sies `i 
bie ZĘ, Ś 


LVIII 


Mautycy dwa kroki postąpił ku drzwiom — wrócił się jednak. 
— Zanim odejdę, proszę cię, abym mógł u ciebie napisać kilka 
słów, które poślę przez komisjonera. 
Przy naszej rozmowie dość długiej zapomniałem się widzieć 
4 pewną osobą i teraz muszę coś napisać dla usprawiedliwienia mej 
nieobecności, 
— Jesteś tu, jak u siebie, moje dziecko — odrzekła, pani Rosier. 
— Na tym stoliku znajdziesz wszystko do pisania, a ja: tymczasem 
 póidę do gościa. 
Agentka pocałowawszy syna, poszła do hrabiego Iwana, bo to 
‘od niego przyniosła bilet Magdalena. 
— Dowiem się, kto jest ten gość — pomyślał Maurycy — tu 
wszystko wydaje mi się podejrzanem. 
Zbliżywszy się po cichu do drzwi bocznych, które prowadziły 
do saloniku, Maurycy przyłożył ucho do dziurki od klucza. 
| — O! pan hrabia — odezwała się pani Rosier, wchodząc — za- 
pewne ma pan mi do powiedzenia coś ważnego, kiedy pan przy- 
: jechał tutaj, 
— Coś bardzo ważnego! — odpowiedział hrabia, 
Oboje mówiący, starali się głosu nie podnosić, jednakowoż Mau- 
tycy nie stracił ani słowa. 
| — Wszystko słyszę — szeptał. — Ale kto może być ten hrabia, 
jak go matka tytułuje? 
| — Niech pan raczy, usiąść; słucham pana. 
Iwan Smoiłow mówił dalej. 
— Czy ma pani jeszcze u siebie tę spinkę, którą pani znalazia 
‘`w najemnej karetce przy ul. Ernestyny, a która według wszelkicgo 
prawdopodobieństwa należy do zabójcy? 
Maurycemu włosy stanęły na głowie. 
— Tak, mam ją u Ssiebię, © 
— Tutaj? 
. — Tutaj; c 
CA Moze mi ją pani pokazać: 
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Pani Rösler wa KB) z Kleszeni, otworzyła szadłiadę biurka 
i wzięła stamtąd spinkę, którą podała irabiemu, 
Długo się jej przypatrywał, potem wydobył z puzllares i spin- ; 
kę, którą zabrał Oktawij i położył ją obok pierwszej. | 
:ı _ — Niech pani porówna obie spinki — do Aime Joubert, * 
Zobaczywszy przedmiot, przyniesiony. przez firabiego, agentka 
drgnęła, wzięła go do ręki i poszłą mu się przyglądać, Maurycy 
patrząc przez dziurkę od klucza, śledził miny mówiących. Twarz - 
gościa była dotąd. dlań niewidoczną, Jemu samemu przestrach po- 
wlókł twarz Śmiertelną bladością, Ręce mu drZały i krople potu 
występowały na skronie. Po minucie odezwała się Aime Joubert: 
— Te dwie spinki podobne są do siebie, jak dwie krople wody, 
—To mnie też uderzyło od pierwszego spojrzenia — odpo- 
wiedział hrabia. — Dla mnie zupełnie jest pewnem, że spinka ta sta- 
ie parę z tą, którą e ma u siebie, a zatem wpadliśmy na ślad 
icy. 
Znalazłem ją u pewnej młodej osóbki, która mnie obdarza 
względami, a którą w półświatku nazywają piękną Oktawią. 
Mantrycemu potrzeba było całej siły woli, ażeby powstrzymać 
„się od okrzyku przerażenia, który miał mu się już z piersi wydrzeć. 
'— Poznałem ten: głos — pomyślat — to hrabia Iwan... 
I znów jął nasłuchiwać. Hrabia szczegółowo opowiedział a: 
'gentce, co Zdarzyło się przed godziną u Oktawji, 
„. —l nie pytałeś pan tej kobiety — zagadnęła agentka. 
ale — I Owszem, obsypałem ją pytaniami, udając, że jestem za. 
zdrosny, ale pewny jestem, że kłamała, Trzeba ią będzie areszto+ 
wać. U sędziego śledczego prędzej co powie. 
Maurycy poczuł dreszcz na całem ciele. W głowie mu się ko-- 
łowało. 
—Masz pan słuszność, to należy przedsięwziąć — odpowie- 
działa pani Rosier. — Areszt jest konieczny, lecz bez skandalu. O- 
bawiać się niema czego. Oktawia nie podejrzywa nic i ani myśli . 
o ucieczce, Zresztą, dodaję, wcale nie uważam jej za wspólniczkę, 
Zna tylko mordercę, może go wskazać. 
— Zginąłem — pomyślał Maurycy. — Czeka mnie nie bo- 
" gactwo, lecz. szafot, 
— Nie wszystko jest stracone — szepnął potem Maurycy i o- 
` puści! swe obserwacyjne stanowisko; po cichu wyszedł do przed: 
pokoju, otworzył drzwi na schody, udał się niemi na dół, a Mag- 
dalena nawet nie zauważyła, jak wychodzi potem, Wkrótce i 
hrabia pożegnał agentkę, która włożyła kapelusz, salopę i czem- 
predzej podążyła do pierwszej stacji karet. 
= Gdzie jechać? — zapytał woźnica. . 
< = DO prefektury policji — odpowiedziała, 
Maurycy również wziął karetkę i pojechał na ulicę Surennes. 
Drzwi od pałacyku otworzył mu Dominik, Miodzieniec obok niego 
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zczojeciaj jak strzałą į wbiegł do pokoju mniemanego kapitana Van 
Broke. Lartigues i Verdier. siedzieli przy stoliku. Uirzawszy. Mau- 
dE pomieszanego, bladego, patrzącego dziko, krzyknęli ze zdzi- 
1enia 

— Co się stało? — zapytał Verdier, 

Maurycy padł na krzesło i krzyknął: 

~= Zginęliśmy! 

— Zginęliśmy] — sek ów Aa obydwaj zbrodniarze, zbladłszy. 
gomimo całej swej zimnej k 

— Przynajmniej ja! 

-—— Mówże prędzej! 

— Wy wprzód mi odpowiedzcie — rzekł Maurycy, wstając 
„ — — Jeśli chcesz nas o co zapytać, to pytaj, ale po krótce — od- 
sowiędział Lartigues, 


— Jednego i drugiego z was znam — zaczął TE —- 
tylko pod przybranem; nazwiskami, Juljusza Termann, kapitana 
Van Broke i opata Merissa, To są nazwiska wymyślone, á praw- 
dziwych waszych nię znam, tak samo, jak i dwóch jesźcze innych 
członków stowarzyszenia „Pięciu“ SĄ 'Dotąd wszystko mi to było 
jedno, a teraz nie... Potrzeba mi powiedzieć, którego z „Pięciu“ sąd 
przysięgłych skazał zaocznię na karę Śmierci za zabójstwo hrabi- 
ny Kurawiew, który się nazywa Piotr Lartigues? , 


Gdy młody człowiek, oddech tracąc, prawie z obląkaniem na 
twarzy wymawiął przytoczone przez nas zdania, Verdier rzucił na 
. mniemmanego kapitana Van Broke zmaczące spojrzenie, którem za- 
lecał mu milczeniem, Uważał on, że Maurycy godzien jest należeć 
do ich stowarzyszenia, choć zresztą sam się narzucił, jak wiado- 

mo, lecz bał się, ażeby młodzieniec przez nieostróżność nie wy- 
stawił wszystkich. na niebezpieczeństwo, dlatego sądził też, że 
przed nim zdejmować maski nie należy. 

— Piotr Lartigues, o którem mówisz, już nie żyje — odeżwał 
się. — O tem sam powinieneś jak najlepiej wiedzieć, 

— Jak najlepiej? — powtórzył Maurycy pytająco. 

— Tak, bo krył się on pod nazwiskiem Gustawa Perrier i zabity, 
został przez ciebie w karetce na ul. Montorgueil, w chwili, gdy przy- 
był do Paryża. 

— Wysłaniec Michała Bremont. Człowiek, któregom ia zabił, 
nazywał się Piotr Lartigues? — rzekł urywanym głosem Maurycy. 

— Tak... ale dlaczego jesteś tak wzruszony? 

Maurycy głucho krzyknął: 

— Jaki ja nieszczęśliwy = jęknął, ORW AE się za głowę. — 
Zabiłem ojca! 


KONIEC TOMU DRUGIEGO, 
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Powieść z życia francuskiego 
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Okrzy* Maurycego: „Jaki a nłeszczęśliwy, zabiłem swero 
ojca*., — rozległ się w małym saloniku przy ulicy Surennes.  ” 
o — - Twego ojca! — zawołał oszołomiony Lartigues - : twego ok 
cal... ależ!., Wytłomacz się lepiej. 

Maier wziął ze stołu. karafkę, nalał wody w dużą szklaniię, 
wypił całą duszkiem i odzyskał zimną krew, tak, że mógł opowie 
dzieć zdziwionym słuchaczom, go usłyszał od pani Rosier. 

_ Zakończył opowiadanie na tem, jak hrabia Iwan przyszedł wie- 
czorem do Aime Joubert, Verdier i Lartigues słuchali Maurycego 
i ze zdumieniem i z przestrachem. Lartigues nie mając Śmiałości 
ani się odezwać, iłomaczył sobie teraz w myśli tę szczególną sym- 
patię tajemniczą, którą od pierwszego widzenia poczuł do młodego 
człowieka — syna Swego — i patrzył na Maurycego z wyrazem 
rozrzewnienią i zachwytu. 

— O! o! — rzekł Verdier po chwili milczenia, — Syn hrabiny, 
Kurawiew znajduje się w Paryżu i stał się sprzymierzeńcem Aime 
Joubert — która służy w policji i szuka Lartigua! to rzecz ważna 
dla nas i istotnie niebezpieczna! 

ý — Trzeba nam się uwolnić od Aime ‘Joubert — przerwał Uar- 
gues, 

— Uwolnić! jak? — zapytat Maurycy. 

— Zabić! 

„=. Nie zabijecie jej! — zawołał Maurycy. 
` — A któż nam przeszkodzi? 

— Ja... to moja matka... Bronić jej będę. — Nie chcę, abyście 
ja ARAT 

— Wolisz, ażeby nas zgubiła? 

— To moja matka! — powtórzył Maurycy, — I tak już dość, 
że ojca zabiłem, nie dozwolę wam tknąć się mej matki. 

i — Dosyć tych ozczych gadanin — rzekł rozkazująco Verdier: 
— Zdołaliśmy dotąd uiść przed posziikiwaniami Aime Joubert i hra- 
biego Kurawiewa, potrafimy się im wywinąć i na przyszłość. Bądź- 
my ostróżni, podwójmy baczność i przezorność, pracujmy bezustan= 
mie nad wykonaniem naszego wielkiego planu, a jak tylko miljone- 
rami zostaniemy, pojedziemy do Ameryki, — gdzie nie będziemy 
już się niczego obawiać, 

— Nie wszystko jeszcze wiecie — mówił dalej Maurycy — . 
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niebezpieczeństwo nie tylko w tem... bo jest ono od nas już o wiele 
bliżej i może jutro będzie już za późno z niem walczyć. 

— Jutro! — powtórzyli razem Lartigues i Verdier. 

— Tak, bo jutro Oktawia, dawna moja kochanka, teraz ulubie- 
nica hrabiego Iwana, aresztowana będzie; ona wszystko wyśpiewa, 
ja zginę i wszystkie plany nasze przepadną, 

— Oktawia? hrabia Iwan? — wyjąkał Verdier — cóż to znów 
znaczy? 

Maurycy opowiedział historję spinki. 

— Do kroćset djabłów! — zawołał Lartigues. — Jeżeli zacznie 
Śpiewać, a zdaje mi się, że to nastąpi i wyśpiewa wszystko, nasz 
Maurycy rzeczywiście w wielkiem będzie niebezpieczeństwie. Ja 
bylbym za tem, ażeby dziś jeszcze wyjechał z Paryża. 

— Uciekać, wszystko to jedno, co przyznać się do winy — 
odpar? Verdier, . 
| — Cóż Więc w takim razie uczynić? 

— Oktawia nie powinna powiedzieć, do kogo należy ta spinka! 
= rzekł Verdier i wyjął z pugilaresu grubą, złotą igłę, długości 

dwudziestu centymetrów. 
Pokazał Maurycemu tę igłę i mówił dalej: 
— Pójdziesz zaraz do Oktawił... a tọ ci zapewni jej milczenie. 
` Kiedy jutro zrana przyjdą ią aresztować, znajdą ją nieżywą. 

Maurycy wzdrygnął się z przerażenia, 

— Zabić ją — wyszeptał — popełnić tak nikczemną zbrodnię, 
na to nigdy się nie zgodzę. 

Werdier wzruszył ramionami i odrzekł: 

— Jeżeli dozwolisz Oktawji opowiedzieć wszystko, czeka cię 
szafot, wybieraj między życiem jej a swojej, 

Maurycy drżat, ale wywody Verdiera odniosły zwycięstwo nad 
jego chwilowiem wzburzeniem, 

— Fatalne przeznaczenie mnie popycha! — wyszeptał, — Okta- 
wia nie powie nic, 

Schował iglę złotą do pugilaresu i rozstawszy się ze wspólni- 
wami, wrócił do karetki, która go przywiozła i czekała na niego i 
kazał jechać na ulicę Navarin. 

— Jest list do pana! — zawołała odźwieraa, gdy go zobaczyła. 

„Młodzieniec wziął list i poznat pistno Oktawii. Wszedłszy do 
pokoju, zapalił Świecę, rozerwał kopertę i przeczytał, 

— Czeka na mnię — szepnął paląc list — sama się na śmierć 
skazuje. 

i Włożywszy na siebie ubiór podróżny, znacznie zmieniający jego 
powierzchowność, wziął oba klucze, przysłane mu przed kilku 
dniami przez Oktaię i wyszedł. spokojny, chłodny, stanowczy, sto- 
wem taki, jakim go przedstawiliśmy czytelnikom na początku 0po- 
wiadania. Bat i ; ai 


= ig 


„Opuśćmy obu złoczyńców i powróśmy do Aime Joubert, która . 
pojechała do prefektury policji Naczelnik policji. śledczej natych+ 
miast ją przyjął. Opowiedziała mu o wszystkiem, a on poprosił ją, 
ażeby nazajutrz o ósmej zrana czekałą w karetce na rogu ulicy 
Comartin na wypadek, gdyby jej obecność była potrzebną. 

Naczelnik policji śledczej wezwał komisarza i dugo: ze sobą 
rozmawiali > 
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Po odejściu agentki i komisarza naczelnik policji śledczej zaje 
rzał do agentów, W izbie dyżurowało sześć „numerów“, 
— Jodelet jest? — zapytał naczelnik, stanąwszy we drzwiach 

Agent Martel, siedzący tuż przy drzwiach. odpowiedział: 

— Nię,,, jest na straży, 

— Gdzie? 

— Na rogu ulicy Comartin, 

— Taką samą, jak ja miał myśl — pomyślą nac zelnik — ale 
Skąd mu to przyszło dg głowy? - 

Chciał już zapytać, gdy Martel rzekł: 

— Postala go pani Rosier! 

— Ona o Wszystkiem myśli! — szepnął nacze!nik z uśmiechem 
potem dodał: 

— O której godzinie poszedł? 

— Krótko przed jedenastą, 

— Chodź ze mną Martel, poszukamy Jodeleta. 

Agent udał się za naczelnikiem policji, Powietrze było brzyde 
kie. Chłodna, gęsta mgła powlokła cały Paryż. Naczelnik policji 
zatrżymał przejeżdżającą, niezajętą dorożkę, kazał Martelowi  u- 
siąść obok siebie i w drodze opowiedział mu, o co chodzi. Potem 

z agentem wysiadł z karetki na rogu bulwaru i ulicy Comartin. Tuż 
przy nich na chodniku dał się słyszeć lekki trzask, blysnęlo świateł- 
ko i prawie zaraz zgasło. 

— To Jodelet zapala cygaro — rzekł Martel. _ 

— Co słychać? -— zapytał naczelnik policji, zbliżywszy się do 
niego, — Zauważyłeś coś podejrzanego? 

— Dom, o którym mowa, ot tam.. wchodzi się do niego beż 
pomocy Oodźwiernego, Przed pół godziną widziałem, iak dwóch 
ludzi otworzyło furtkę w bramie, Jeśli to lokatorzy, pozostaną w 
domu, Jeżeli zaś są obcy, co przyszli dla jakich podejrzanych po- 
wodów, to nie zostaną... ; dlatego za pierwszym, który wyidzie 
"rzeęd świtem, podążę — — 
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| — Jak najzupeniej to pochwalam — odpowiedział naczelnik: = 
ft sami też zostaniemy z tobą, bo mogą wyiść obaj, jeden ża dru- 
gim, a kiedy ty podążysz za jednym, Martel śledzić będzie drugiego, 
a ja zostanę na straży. 

, — Mgła bardzo przeszkadza — rzekł Jodelet. 
< — Tak, ale za to dobra, Że nie pozwala nas widzieć, a bulwary 
są puste. Rozejdźmy się. Niech każdy z was stanie o dziesięć kro- 
ków od bramy na prawo i lewo. Mieszkanie tej panny jest z'a: 
Się na 1a per zu piętrze? : 

T= — Zaiwyażyliście światło? 

> Żadnego mie widać, Wszystko pozamykane hnermetycznie. 
f — Zajmijmy nasze stanowiska, 

Naczelnik policji, mie oszczędzając siebie, jak na wodza przy- 
„Stoi, i obaj agenci, stanęli na umówionych miejscach. Martel znaj- 
dował się ną prawo od ulicy Comartin, Jodelet od strony buiw art; 
a naczelnik stanął wprost kamienicy. 

Mgła coraz bardziej gęstniała i wkrótce nasi strażnicy stali 
się już niewidzialnymi dla siebie. Zostawmy ich drżących. od! zim- 
ma, na wilgotenem powietrzu, a sami przejdźmy się za próg pilno- 
wanego Przez nich domu. 

Maurycy, podchodząc do domu, nie dostrzegł człowieka, nieru- 
'chomo stojącego po drugiej stronie ulicy, a gdyby był nawet zan- 
ważył, nie obudziłoby to w nim żadnej nieufności. Oktawia czekala 
Maurycego nietylko z niecierpliwością, ale z niepokojem. Oczeku- ` 
liąc nań przy niezamkniętych drzwiach od przedpokoju, wpuściła 
młodzieńca i zaprowadziła do pokoju, zasunąwszy rygiel u drzwi 
iwchodowych, Pomiędzy przyjaciółmi zawiązała się poufna roz- 
mowa, przy końcu której Oktawją rzekła: 

— Koniecznie postanowiłam zostać hrabiną Smoiłow i nic na 
Świecie nie może mnie zmusić do wyrzeczenia się tej myśli. Wy- 
staw sobie, jak będę wyglądała, gdy zostanę hrabiną, prawdziwą 
„hrabiną z krociamj rocznego dochodu!.. Matka moja dopiero cie- 
szyć się będziel,, to, teraz się już uspokoiłam.. pomówimy. z sobą, 
‘ty jesteś rozumny, chcę ci się więc poradzić, jak mam postępować, . 
ażeby mieć zawsze wpływ na hrabiego Iwana i zniewolić go do 
małżeństwa? 

— Najnaiwniejsza córka Ewy lepiej się na tem zna, od wszyst- 
kich rozumnych mężczyzn — odpowiedział Maurycy ze śmiechem. 
— Ale gotów ci jestem służyć. Dobrze, pomówmy. 

Rozmowa ciągnęła się długo. Około drugiej w nocy Oktawia 
zmużoną wzruszeniami, niedawno doznanemi, poczęła drzemać. 
Oczy jej się zamknęły, glowa pochyliła się na pierś i zasnęła. 
MOCNO, 

— Teraz już czas — pomyślał Maurycy, wyjmując pugilares, a 

zZ niego złotą igłę. 
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Polem zaszedłszy z tyłu krzesła, nachylił się ku Oktawii, przy 
słuchał się jej oddechowi, podniósł igłę ku tyłowi głowy, gdzie się 
. zaczynała Szyją | nagle z całą siłą wetknął igłę w ciało, w którem 

też znikła zupełnie, nie zostawiając ani kropli krwi. Oktawia nawet 
nie otworzyła oczu. Drenęła tylko i nic więcej. Igła przebila mózg 
i śmierć nastąpiła natychmiast. Maurycy obojętnie patrzał na swoje 


Był może trochę bledszy niż zwykle, ale twarz jego nie wyrażała 
przerażenia, ani przestrachu nawet, które u e zay 
bójców następują nieomal zawsze po spełnieniu zbrodni. 7 
| + — To było konieczne! — wyszeptał. PA 
|| 27 przerażająco zimną krwią rozebrał martwe ciało, zaniósł. na 
' łóżko, położył pod kołdrę 1. umyślnie przyc:jótł poduszki. Potem 
wyszedł z. qe a ołów, drzwi za sobą i zwolna zeszedł zę.” 


schodów, na ulic 
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Pomimo całej ostróżności skrzypnięcie furtki doszło do uszu 
naczelnika i agentów. Wszyscy trzej pomyśleli: 0 
||| mm Ktoś z domu wyszedł, 
. ` Powstrzymali oddech, ażeby lepiej słyszeć. Mój sec 
w tę stronę, gdzie stał Martel. Przyspieszył kroku. Martel szedł 
za młodzieńcem, którego sylwetke ledwie widać było wśród „gęstej 
mgły. Naczelnik policji śledczei zbliżył się do Jodeleta. 

— Martel śledzi człowieka, który wyszedł? — odezwał się. 

— Tak — odpowiedział, — i mnie to wyjście wydaje się po: 
dejrzanem, Ale my chyba. zostańmy na straży. Może on nie był 
sam. 

— W każdym razie, choćby był tylko sam, dowiemy sie. gdzie 
mieszka i poprosimy go, ażeby obiaśnił, po co przyszedł do tego 
domu i dlaczego w nocy — odezwała się nagle jakaś kobieta, która 
nadeszła niedostrzeżenie dzięki mgle. 

— Pani Rosier! — zawołał Jodelet, poznawszy ią po głosie. 

— Sza! nie wymawiajcie mego nazwiska, zwłaszcza tak głoś: 
no. Ja tutaj jestem już przeszło od godziny. Widziałam panów r. 
Sama także stałam na straży. 

— Widziała pani człowieka, którego śledzi Martel? AR, 

'— Przeszedł tuż obok mnie, ale wśtód tych ciemnosc l wudno 
było. widzieć, 
= Martel umie wybornie tropić! — rzekł Jodelet — Nie straci 
Zo Z OCZU ; i PeT 
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Policjanci, stojący na straży przed domem przy ulicy Comartin, 
tracili eierpliwość od tak długiego i widocznie Bbezpożytecznego pits 
nowania, bo furtka w bramie pozostawała weląż zamknięta. Wy- 
biła godziną trzecia, czwarta, potem pląta, Na ulicach zaczęły się 
ukazywać powozy, robotnicy szli do pracy, otwierano sklepy, m'e- 
czarki stawiały swe blaszanki pod kranami. 

Naczelnik policji dat znak, Aime Joubert i Jodelet natychmiast 
się do niego zbliżyli. 

— Możemy odejść — rzekt do pani Rosler, — Jodeleta zaś zo- 
stawię na straży, aby miał baczność na dom. 

Agent skłonił się, Pant Rosier odeszła z naczelnikiem | udała 
się ma ulicę Meslay, gdzie się przebrała za roznoszącą pieczywo. 
Za godzinę wróciła ł skinęła ma Jodeleta, który poszedł za nią do 
podrzędnej restauracji, gdzie zjedli śniadanie w oczekiwaniu na 
przybycie członków sądu. (O godzinie ósmej zrana, dwie karety 
zatrzymały się na bulwarze, przy rogu ulicy Comartin. 

— Czy wejdziemy, panowie? — rzekł komisarz, który miał 
przy sobie rozkaz aresztowania, podpisany przez sędziego śledcze- 
go, Pawła de Gibray, 

— Shiżymy! 

Członkowie sądu i agenci weszli do bramy, od której otworzono 
im furtkę, 

— Czego panowie chcą! — krzyknęła odźwierna zadztwiona. 
i przerażona tem rannem najściem. 

-= Najprzód zamknijcie furtkę i nie wpuszozajcie nikogo — roz- 
kazał naczelnik policji śledczej — przybywam tu w imieniu prawa 

Odźwierna była posłuszna, drżąc całą. 

— ca mieszka tu panna Oktawia? -—— spytał ponha 

— i & 

"|, — Czem się trudni? sm m — 
| — Mój Boże, jakby to powiedzieć... zdaje się, Że niczem... Wis 
dzi pan ładna jest, dlatego nazywają ją też piękną Oktawią. 

— Na którem piętrze mieszka ta panna? 

=- Na pierwszem, 

— Jest teraz w domu? 

— O, tak!., nawet bardzo wcześnie wróciła wczoraj więczo: 
tem. 
= Nz nikt do niej nię przychodził wieczorem lub W MOD" 

i — Wie pani o tem napewno? 
\ = Napewno, mąż mój możę to poświadczyć. 

— Zaprowadź nas pani do niej. 

Odźwierna poszła na pierwsze piętro j zadzwoniia. Pokciów. 
ka otworzywszy drzwi i zobaczywszy całą ludzi czeredę, cofnęła Się 
o trzy kroki, 


B — Do Roza: ito panowie? - — z Wyiakata z SEA przestra* 
chem. Ź í 
— Niech się panienka nie boi — odpowiedział naczelnik policii. 
Śledczej, — To tylko prosta formalność. Przychodzimy w imieniu . 
prawa. Oto pan komisarz policji. Niech panienka powie swej pa- 
ni, że pragniemy z nią pomówić. SEZONY 
— Nie można. AŻ 
— Idź i obudź panią, Rozkazuję ci w imieniu prawa, 
Pokojówka skłoniła głowę i poszła drzwi nie zamykając za S04 
bą. Nagle dał się słyszeć krzyk przerażenia, dziewczyna wróciła, 
ledwie trzymając się na nogach, blada jak Śmierć. Padła na ła. 
weczkę w przedpokoju przestraszona, drżąca i wyszeptała urywa- 
nym, ledwie zrozumiałym głosem: 
— Moja pani!., moja biedha panit... KS 
— Co takiego? co się z nią stało? — spytali jednocześnie ko. 
misarz i naczelnik policii. 
Pokojówka załamała ręce i odpowiedziała tak słabym włosa: 
że raczej trzeba było Pow U niż można „było słyszeć jej A, 
\ — Pani nie żyje!... i i9 


IV. 


— Nie żyje! — powtórzyli komisarz i naczelnik, : 

— Tak.. umarła —. wyszeptała pokojówka — twarz zsiniała, 
sztywna, Oczy otwarte, 7 

Komisarz i- naczelnik policii śledczej, zapomniawszy o powa: 
$ dze, jaka przystała ich urzędowi, pędem pobiegli do sypialni. Agen- 
ci, również 'zaciekawieni, udalissię za nimi. Naczelnik przystąpił do 
łóżka, gdzie, jak wiemy, zgoła nie było żadnego nieładu, spojrzał na 
zsiniałą twarz i dotkrął się chłodnych i sztywnych rąk. i 

— Rzeczywiście — rzekł — ta kobieta nie żyje. A śmierć mu-- 
siałą nastąpić na początku nocy. SA 

W tej chwili nowa osoba ukazała się na progu pokoju. Był te 
hrabia Iwan. 

— Umarła Oktawia! — zawołał, — To dziwne! to bardzo dzi. 
wne! ' 

Į zwolna poszedł do trupa. 

— Wczoraj — mówił dalej — petna. jeszcze Te życia, siły 
zdrowia. Jakiż mógł być powód jej śmierci? 

Na to pytanie nikt odpowiedzieć nie mógł, 


Tajemnica grobowca. ` ONON 
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“r = Trzeba po daktar posłać! — kl faeet iik nu 
` © «— Biegnę — odrzekt Jodelet i wyszedł, 
| Komisarz odkrył jedwabną kołdrę 1 „odsłonił cienką bieliznę. 


Przyglądał się ciału, P nia o 
— Nie widzi kolega Żadnej rany? — ar maoratalć policji 
— Żadnej, AW aa 


Pokojówka oprzytomniawszy już, weszła do sypialni, | - 
— O której godzinie pani położyła się spać? - = - spytat pru. 
- Dokładnie nie wiem, Mi 

— Jakto? 


— Pani powiedziała mi o jedenastej, Że już ka dej niepo- 
Tapn i że mogę pójść się położyć, zaraz też poszłam do swego 
po! i | 

( = Jak wockatala, kiedys | ją widziała po raz ostatni, przed odei. 
$ciem do swego pokoju. 
` — Zdawało mi się, Że jest z czegoś zmartwiona, 
M m Odchodząc, zamknęłaś wszystkie drzwi? 
— Jak zawsze na klucz, 

— Dziś zrana czyś przyszła pierwsza? ky 

— Tak, przed lokajem i kucharką,  . 

— Czy drzwi Były w takim stanie, jak je zosłagniuś? 

— Zupełnie, LI 

-» W pokojach mie zauważyłaś żadnego nieładu? 

— Żadnego, wszystko było w porządku, 

— Pani Oktawia dużo RCA aj podał 

=— Dawniej dużo, % ; 

— A w ostatnich czasach? 

«— Nikogo, oprócz Hrabiego, a czasem, ale bardzo rzadko, przy- 
jaciela hrabiego. wicehrabiego Guya d'Arfeutlle. 

— O wpół do trzeciej zrana z domu tego wyszedł jakiś ozto- 
wiek... od kogo? 

Nikt na to nie mógł odpówiettńać i nie odpowiedział, 

-— Ja i mój mąż ic nie słyszeliśmy — mruknqgła odźwierna 
m Otwieramy drzwi wtenczas, kiedy nas zawołają, a nikt nas nie 
woła. 

— Dobrze... śledztwo wszystko wyjaśni. 

W tej chwili przyszedł Jodelet z doktorem i panią Rosier, Na 
wezwanie komisarza doktór przystąpił do łóżka i obejrzał trupa. ` 

-= Może tam pan powiedzieć, gkutkiem czego umarla ta koo 

' bieta? — zapyta! naczelnik policii Śledczej, 
< — Od uderzenia krwi do mózgu. KR 
— Czy to tylko domysł, czy pan tego bewny?  . S 
| asie pewny, gdyż wskazuje mi to zsiniała twarz nie- 
OGSZCZ AL 
— Więc pan nis Przypuszcza, ażeby w tem była zbrodnia ioka? 


— Sądzę, że niema żadnej. Tu niema żadnego zabójstwa — 
powtarzam. Uderzenie krwi do mózgu było przyczyną Śmierci. 
—Przekonamy się o tem ER bo zażądam sekcji — rzekł 
naczelnik policji śledczej, 
m Sekcja panu nio Więcej nie powie. 
m A może. y 
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Miesiąc upłynął od sceny, którą przedstawiliśmy naszym czy« 
telnikom, Na żądanie sędziego. śledczego Pawła de Gibray ciała 
pięknej Oktawji poddane zostało sekcji. Igła złota, znaleziona w 
głowie, świadczyła o zbrodni, 

Zbrodnia ta lączyła się niezawodnie z poprzedniemi i poniekąd - 
jakby z nich wynikała — nowego jednak Światła nie TRANSP 
policji, Lokaj aresztowany — uwolniony był dla braku nied pe 
W préfekturze panowało jak ńaiwieksze zamieszanie. Pomimo ty- 
lu niepowodzeń Aime Joubert nie traciła ani energii, ani nadziel. 
Teraz, kiedy Maurycy wiedział o wszystkiem, nie potrzebowała 
przedsiębrać żadnych przed nim osttóżności, ażeby prawdę ukry- 
wać į często też całemi godzinami przebywała po za domem, ku 
wielkiemu ztnattwieńiu wiernej służącej Magdaleny. 

W pałacyku Bressolów nie wszystko szło pomyślnie. Maria 
chociaż niebezpieczeństwo skutkiem ukąszenia żmijj już nie groziło, 
czuła się jednak bardzo osłabiońa, co nawet dziwiło i niepokoiło le- 
karza domowego, pana Duffrin, Walentyna tyle była okrutna, Że 
bez litości mówiła swej córce, iż Albert skazany jest na Śmierć 
przez doktorów i że lada dzień umrze. Usta Marii mliczaty, ale 
myśl jej odpowiadała: 

— Jeżeli umrze, to i ja pójdę za nim, rozłączeni tutaj na zie: 
mi, połączymy się W niebie. $ 

Jednego z ostatnich dni zimowych, które bywają czasem nie« 
zwykle ciepłe, tak, że podobne są do dni włosennych, trzech ludzi 
rozmawiało przechadzając się na słońcu w małym ogródku za pa: 
lacyklem przy ulicy Sutennes, obok dużego ogródu pensii, pani 
Duhief, Ludźmi tymi byli Piotr Lartigues, Verdier i Mautycy. 

-— Miesiąc już — mówił Verdier — fak policja bardzo się kre 
ci, ale napróżno. Zabójstwo Oktawii połączyła ze zdarzenie ma 
cmentarzu Pere Lachaise i na ulicy Moniórgueil, lecz sprawcy nie 
znajazła i nie znajdzie, Podiąłeś się uwolnić nas od Marji Bres- 
sois. a ta sbadkobierczyn: po Armajdzie Dharville jeszcze żyje 
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— Ale umiera, 
— Tak, lecz z osłabienia, które pociągnąć się może jeszcze ty» 
dzień, miesiąc, a może i rok, a my tak długo nie możemy czekać. 
= COZ więc czynić? 
` «= Skofńiczmy już raz, 
4 = Ale w laki sposób? 
E= R tem razem „się naradzimy. 


vt. 

Lartigues DILEMON 

— Oto uczeni twierdzą, że jeżeli młodą dziewicę gad jakiś u- 
kąsi i nie wyleczy się Ona zupełnie, a za mąż wyidzie I zostanie 
natką, dziecko pochłonie w sobie jad i matka iest uratowana. Als 
bo się bardzo mylę, albo gdy podsuniesz doktorowi myśl tak prostą 
| praktyczną, czemprędzej doradzać będzie wyjście zamąż. Oj- 
ciec, który dla córki tylko Żyje, uchwyci się tego, fak pijany płotu, 
nie mając pod ręką inego męża, bo Albert de Gibray umiera, a 
przytem „sędzia $ledczy sprzeciwia się temu małżeństwu, zacznie 
cię błagać, ażebyś czemprędzej oženit się z iego córką i wtedy mic 
"Mż nie przeszkodzi nam wykonać tego, co KOPIA i 

— 'A to jak? powiedzże nareszcie, ` i 

— Pracowałem nad chemią i dam ci Kadi usled, kiedy Be- 
dziesz potrzebował. Jak się ożenisz, Żonie śpiącei przyłożysz tylko 
do nosa flakonik specjalnej formy, kłóry ci dam. W ten sposób 
Hziałać będziesz z wszelkiem bezpieczeństwem i powetujemy sobie 
dwa niepowodzenia, na lodzie I ze miją przy ulicy Verneuille 

Po chwilowym namyśle odpowiedział Maurycy: 

— Dobrze, zajmę się tem. ; 

— |] musimy, o ile można najprędzej, bo rzecz to bardzo pilna. 
Otrzymałem z Anglii list, bardziej jeszcze nalegający, niż poprzed- 
mie. "Michał Bremont nie może pojąć naszej powolności i twierdzi, 

} że wszystko Drzepadnie, jeśli się nie pospieszymy. i 

Łotry poszli do jadalnego pokoju, gdzie ich czekało wyborne 
- nadanie, bo wawy trzej lubili zjeść, a Dominik celował w sztuce 
kufinatnej. p 


VIL 


7 Spodziewamy się, że czytelnicy mie Japoniei jak przed dwo-.. 
"ma miesiącami Symeona qbieła na tej pensji obowiązki doglądania 


i WAL: 2 
bielizny. Po się z dziewczęciem w sobotę. Porzucona 
córka Walentyny odzyskała teraz zdrowie i siły. Na policzkach 
jej ziawił się rumieniec, Zręczna, wesoła, niestrudzona, chodziła ze 
składu do sypialni i na łóżku żelaznym każdej pensjonarki rozkła- 
dała bieliznę na niedzielę. — Dwie szwaczki pomagały iei w tem Za- 
jẹciu, Z doły zawołał nagle czyjś głos: A 

-- Panno Symeono! Jest list dla pani, 

Dziewczę szybko. zbiegło z trzypiętrowych schodów do odźwier- i 
nego, który w ręce trzymał list, Symeona wzięła list. Na połowie 
drogi między pierwszem a drugiem piętrem zatrzymała się, roz- 
pieczętowała kopertę prędko i przebiegła osnowę listu. Oczy jej 
napełniły się łzami, a wargi drżały, 

0 — 0, poczciwa! o, biedna! P 

List. napisany 'drżącą ręką; był od Marii Bressoles. Oto, co w 
sobie zawierał;  : 

„Dowiedziałam się, kochana Symeono, żeś kilkakrotnie ptzycho* 

dziła zapytywać o me zdrowie, ale nie mogłaś się widzieć ani ze 
mma, ani z oicem, Chora byłam... bardzo chora — teraz, chociaż 
jeszcze nie wyzdrowiałam, trochę mi już lepiej, Bardzo będę ra= 
da cię.uściskać, kochana Symeono. Jutro w. niedzielę masz wolny. 
dzień, Jeśli będziesz mogła, przyjdź do. nas; sprawisz mi wielką 
przyjemność, bo wiesz, jak jestem do ciebie przywiązaną.“ 

„ozczęśliwaąaś!... wyzdrowiałaś, teraz na mnie kolei być chorą, 

. wyzdrowiałaś,. a ja umrę może, Do jutra więc, nieprawdaż? 
Życziiwa Ci GP 

„Maria Bressoles“. 

Symeona dwa razy „przeczytała ten list z gorącemi łzami. - 

— Umrzeć ma! — szepnęła, usiłując wstrzymać się od płaczu. 
— Ona mówi o śmierci! o! to niepodobna! Bóg bylby s%yt okrut- 
ty, gdyby zabrał do siebie tego anioła, który sieje d”yrodziejstwa 
ma swej drodze życia, Naturalnie, że póidę jutro i poproszę pani 
Dubief, aby mi pozwoliła iść od samego rana. 

W tej właśnie chwili ukazala się pani Dubief, która szła oglądać 
sybiainie, co Cczyniłą każdej soboty. Zadowotona Z wzorowego. 

| porzadku, pocieszyła strapioną Symeonę, udzieliła iei potrzebnego: 
pozwolenia i odeszła. Chociaż ciężko było jeszcze. na Sercu Symeo= 
nie, uśmiechała się na myśl. żę zobaczy i n RANO 


VIH, 
PUES su Sansa Bressolów zeszedł się doktór. Z Maurycym ; 
kióry się a niego wywiadywał o zdrowie Marii. , 
-— (zy pan zna prace doktorów: amerykańskich — zapytał na- 
stepnie Maurycy — którym częścici niż ich kolegom evropeisku - 


X 


= 145 4 


przychodzi mieć do czynienia z jadem gadów? Między środkami, 
które John Brown zaleca, czy który nie zwrócił szczególniejszej u- 
wagi pańskiej? 

3 = | owszem. 


Dołyczy Roleta dziewczęcia, które ukąszońe było brzez 
gad, którego cząsteczka jadu pozostała we krwi. 

= Właśnie na ten Środek leczniczy chciałem, pańską uwagę 
zwrócić, Czy uważa pan środek ten za praktyczny? j 

— Tak, bo przemawią za nim nietylko doktór amerykański, ale 
i wielu ianych ze znakomitszych lekarzy. francuskich. 
«w — Czy pan mówił o tem z p. Bressolem? . 
= — Naturalnie, że nie. 

= Dlaczego? 

= Po 60 mi o tem mówić, czego Wykonać niepodobha? 

` .— Niepodobna, a to z jakiego powodu? / 

„ = Panna Bressoles zdaje mi się być bardzo zakochahą w AT. 
bercie de Gibray, który tak dzielńie dowiódł jej swego przywiąza= 
nia, Albert de Gibray Chory, bardzo choty, i słyszałem od doktó- 
fa, który go leczy, że wyzdrowienie hader jest wątpliwe. Nie moż- 
na zatem myśleć o him jako 6 mężu, pizypiiściwszy hawet, że pań= 
ma Bressoles, ustępując prośbom ojca 4 w chęci wyleczenia się od 
męczącej choroby, podkópującej jej zdtowie, zgodzi się na inne. mał 
żeństwo, lecz gdzie znaleźć człowieka, któryby zechciał wziąć ża 
towarzyszkę życia biedne wychudłe dziewczę, ledwie trzymające 
się fa nogach. 
ke — O, taki człowiek znajdzie się! — zawólał żywo Maiitycy, 
2 sm Ho, hó! — SOSEO się dokktóg = jakżeś pan to $0tącó po- 
wiedział, czyżby. e | j | 

"Nie 'domówił.a t 

= Tak — odpowiedział . syf n Ana, Joúbert = "wto już kocham 
pannę Bressoles i kocham ją z całej duszy, a jeśli tailem przed nią 
jek miłość, jesli się z tem nie przyznawałem jej ojcu, to dlatego, 

wiedział, iż serce komu innemu oddała. Ten chory jest niebez- 
piecznie i sam pan przed chwilą mówił, że wyzdrowienie jest mniej 
niż prawdopodobne. — Bóg mi świadkiem, że gdyby Albert de Gi- 
bray w kwiecie lat i zdrowia uratować mógł Marię, żeniąc się; mil- 
czałbym i nadal, jako dotąd, W. głębi duszy ukryłbym tajemnicę 
milości mojej. 
qi = Ale Albert de Gibray; umiera... 
— Więc mówię, najgorętszem życzeniem mojem uratować ży- 
Gie pannie Bressoles, zostając jej mężem... 
| — Bardzo się cieszę, żem się o tem dowiedział! — odpowie: 
dział Duffriń, — Ma pan szlachetne Serce! Daj mi pan swą rękę. 
Teraz mi nic nie przeszkodzi wprost pomówić z panem Bressoles w 
tei draźliwej kwestji, której ledwie śmiałem dotknąć 
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Maurycy udał się do poKoiu Marii i wypytat się o jei zdrowie. 
omawiał z nią program koniecznych dla niei rozrywek, takie ief dok 
tór zalecił, Lekarz za$ został w pokoju do palenia, — ae wnei 
przyszedł ojciec Marii, 

— Mówże panie doktorze prędzej! — odezwał K — słoję ja 
na rozpalonych węglach! 

% bg = Ja też nie będę pana męczył, Czy bardzo pan kocha swa 
rKę, 


— Nad wszystko w Świecie! s 
Nie cofniesz się pan przed żadną ofiarą, ażeby ją wyleczyć? 

| == Bez najmmiejszego wahania oddam cały mój majątek. 

— O majątek tu nie chodzi, idzie nie 6 to, ażeby córkę pańską. 
zrujnować, lecz ażeby ją wydać zamaż. 

— Wydać zamąż? — powtórzyli iednogłośnie budowni AE i 
Walentyna, 

— Tak. | 

— Teraz? 

— Chwila najlepsza, 

— Wyłtłómacz się panie doktorze. 

' — Dość mi chyba będzie zapewnić, że dla choroby wyczerpu- 
jącej, spowodowanej ukąszenierń gadu, jeden jest tylko pewny éro- 
dek, małżeństwo, ą raczej ptzyjście na świat dziecka, w które jad- 
wnika i ocala matkę. i i 

* Ludwik Bressoies zwiesił głowę i milcza! » 

— W wieku Marii serce Samo nie wie, czego pragnie. Prędko 
się „pociesza, prędko zapomina, Przytem romantyczna miłość Marit 
może istnieć tylko we wspomnieniach, ponieważ doktorzy skazali na 
Śmierć tego, którego kocha i wie óna o tem... 

— Niech i tak będzie — mówił z tezygnacią pan Bressoles. — 

_ Przypuśćmy to wszystko, tó jednak przeszkody, o jakich tylko ce 
mówiłem, jeszcze nie całkiem bedą usuniete, Kto zechce siebie nara- 

zić, biorąc za żonę dziewczę chore i wątie, ażeby owdowieć w pół 
roku po ślubie? Z pewnością nikt! 

— A może — odpowiedział doktór — a może się zhaidzie cezio- 
wiek, cô ód dawna kocha pańska córkę, nie mówiac: p dein= i sód 
poświęci = ażeby ją OCAKĆ. ę 

= Takiegó ćzłówieka nie ma. HOGAN 

, — Jest! j SZ stój 

— Zna go pan doktór? ; I AA 
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— Znam... | pan go także zna! Bardzo miły i zacny młodzie- 
niec, uwielbia Pańską córkę, a pana szanuje jak ojca. 

— Jak się nazywa? 

— Pan Maurycy Vasseur. To pewna, że córka państwa nie ko- 
„cha się w Maurycym, lecz zdaje się, że go lubi. A od przyjaźni do 
gurętszego uczucia jeszcze tylko krok ieden. Maurycy zacznie od 
tego, że będzie obmyślał rozrywki dla panny Marii, która nieba- 
„wem nie będzie mogła bez niego się obejść, Dla podjęcia tego re- 
zultatu mianowałem Maurycego utządzającym rozrywki dla naszej 
kochanej chorej, czy źlem uczynił? 

` — Naturalnie, że dobrze — odpowiedział budowniczy, ściskając 

_doktorowi rękę, — Zupełne uznanie mam dla pańskich jak majzac- 
niejszych zamiarów, panie doktorze, jak prawdziwy nasz przyjaciel 
_ postępujesz. 

— Więc pan zgadza się na samą myśl co do tego małżeństwa. 
* — W zasadzie tak.‘ 
¿ — Przyjmuje pan Maurycego za zięcia? ` 

Ludwik Bressoles westchnął ciężko, zanim odpowiedział: 

— Nie iegobym wybrał, ale przy okolicznościach obecnych nie 
_ sposób wywzajemnić się odmową Za jego: przywiązanie... dziś jesz- 
= cze pomówię z Marią, i 

+, — Więc do widzenia, jutro. 
+  — Da widzenial 
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W ima z rodziałów poprzednich jużeśmy powiedzieli, że kos 
miec zimy podobny był do początku wiosny. Słońce grzało ziemię, 
a na drzewach pokazywały się przedwczesne pączki. Po południu 
| Lartigues i Verdier, z którymi Maurycy się rozstał, udając się na 
„ulicę Verneuille, pojechali razem na stację kolei Vincennes. W chwi- 
li, gdy wchodzili na stację — Verdier zapytał: 
— Jedźmy do Port — Creteuille? i 
7 — Tak, wysłaniec Michała Bremont ma czękać na mnie w Port 
Creteuille. U 
— O której godzinie? 
<  — O trzeciej. 0 
1S  — Więc masz dosyć czasu, wiesz 2 co, zmiiefiniy marszrię, 
„ —Wystrzegam się tych stacyj kolejowych, gdzie mogą być 
rozstawieni agenci, mający twój rysopis, Pojedziemy statkiem: do 
mostu Charenton, tam wysiądziemy. 


— A czy możemy %rzejechać przez rzekę, zamiast iść naokoło 
przez most? EAN 

— Możemy. Restaurator. utrzymuje przewóz, Zowołamy i i przy< 
jadą po nas. 

— To chodźmy. i 

_Szlachetni wspólnicy, zamiast wejść do dworca Vincennes skrę- 
çili na most Austerlicki i wsiedli na parowiec, który się zatrzymuje 
naprzeciw Ogrodu Botanicznego, Droga zaprojektowana przez Ver-. 
diera ocaliła ich rzeczywiście, Gdyby byli jechali na Vincennes, zna 
leźliby w sali na dworcu trzy osoby, które pomimo przebrania bar= . 
dzo dobrze mogłyby ich poznać. 

Była to pani Rosier, Galoubet i Sylwan Cornu. Pani Rosier była 
przebraną za maślarkę, z okolic Paryża, w czepku czerwonym z 
białem; wstążkami w starej spódnicy, z dużym fartuchem niebies- 
kim, wyblakłym iuż i wytmiętoszonym. Na plecach dźwigała koa 
szyk, w którym spoczywały kawałki masła, pozawiiane w zielone li- 
ście. Gaulobet i Sylwan Cornu przebrani byli za wieśniaków, twarze 
mieli ogorzałe i ruchy prawdziwych chłopów, zajętych uprawą ro 
li, od rana do wieczora, 

Dokąd się udawali ci agenci? 

i Właśnie do Port-Creteuille, dokąd jechali Lartigues i Verdier. 

` Kiedy złoczyńcy zbyt energicznie są ścigani w Paryżu, wów 
czas okolice Paryża dają im liczne schronienia. Pani Rosier znała 
przyzwyczajenia złoczeńców, Przytem powiedziano jej w prefek- 

turze, że Port — Creteuilie nawiedzane bywa teraz przez wiele por 
dejrzanych osobistości — które tu wyzneczają sobie schadzki. 
Wszyscy trzej wsiedli do wagonu klasy trzeciej. 

W 40 minut później wysiedli w Saint Maure les Fosses, skąd 
udali się do Port ~ Creteuilie, małej wioski na brzegach Marny, 
gdzie mieszkają przeważnie ekskupcy, którzy niewielkiego dorobiw= 
szy się mająteczku, przyjeżdżają tu adpocząć po mozołach dawne- 
go życia. Tu i ówdzie znów domki letnie, wynajmowane są na trzy 
miesiące, na miesiąc, na dwa tygodnie, a nawet na jeden. 

Prócz tego w Port Creteuille spotkać można ludzi, którzy w. 
wielkim byliby kłopocie, gdyby ich zapytać, skąd biorą pieniądze, 

wydawane przez nich pelnemi garściami. Przy ostatnim domku we 
wsi zatrzymała się pan; Rosier, 

— Sluchajcie! — rzekła do Sylwana Conti i Galoubeta — póij: 
dẹ w kilka miejsc niby chcąc sprzedać masło, Czekajcie mnie w 
„ ostatniej karczmie na końcu wsi, Gospodarz nazywa się Cabusson. 
Gadatliwy to dziad i lubi do kieliszka zaglądać. Spijcie go, ale sami 
pozostańcie trzeźwi, Jak sobie głowę zaleje, język mu się zaraz roz- 
wiąże, Wy wyciągaicie go na słówka. Da on wam dokładne wiado- 
mości o ludziach, znajdujących: się obecnie na Po nara Zna 
on ich wszystkich dobrze. , . 

— Rozumiemy — rzekł Galoubet. 


Lartigues i Verdier, pojechawszy. wadą, a nie koleją. OPR 
' pozostali daieko po ża panią Rosier, Obeszła iuż wiele miejsc, kie- 
dy oni dopiero znaleźli się przy pierwszych domach, otaczających 
drogę, nieopodal od kanału Saint-Maure, na drugim brzegu Marny, 
obok drógi dö Creteullle, 

= Ot i łódka =- rzekł Vetdier, wskazując na łodzie, stojące u 
brzegu, ; 

* LA fiaptzeciwko karczmy = dódał Lartigues — zawółamy o 
PÓMOC, 

— A potem się napijemy — dodał Verdier. — Od chodzenia. 
pić mi się chce wściekie, 

Obaj koledzy podążyli do karczemki, która nalężała do marsy- 
lijozyka Cabussońa, Galoubet i Sylwan Cotnii siedzieli na otwarten: 
powietrzu w altance, jeszcze nie zarostej winem, a gospodatz z ku- 
ilem w tęce opowiadał im z zapałem dykteryjki, Przyboczni Aime 
Joubett śmiali się z opowiadań Cabussona, podniecając gadatliwość 
obfilem; kolejkatni wina. Zobaczywszy dwóch nowych gości, mar. 
syliiczyk wcale się nie trudził — ażeby wstać, Krzyknął tylko głoś- 
no, stuknąwszy o Stół kuflem: 

bud pańi Cabusson! goście, do diabła!.,. Uważaj lepiej, sta- 

„= j ciągtiął dalej rozpoczęta Tóżiowę. i 
| «— Piwa! — ódpowiedziat Lartignes. 

Ai — W gali — czy w ogtodzie? 

— W ogrodzie. i 

„ — Zaraż pañu służę, 

7 Pani Cabusson przyniosła butelke i dwa kufle, KARE posh 
nà prostym, niepomalowańym stole. Galówbeł i Sylwań Cornu sie- 
dzieji tytem do Verdiera i Lartiguesa, wcale się nie interesuią: ich 
obecnością, Zdarzyła się jednak pewna okoliczność, kłóra zmienila: 
w tym względzie usposobienie Galoubeta i nakłoniła gó, ażeby sie 
na inne miejsce przesiąść, 

— Ta przechadzka rozwiązała mi nogi — tnówił Verdiet, pu 
_Pijając piwo strasbutskie z kufla, == - Zadowolony jestem, żeśmy u- 
ną drogą pojechali, 

Słowa te były hic nie znaczącć, ale dźwięk łosi nakłonił Ga. 
loubeta do nadstawienia uszu, Obrócił z więc zwolna i spojtzu! 
na człowieka, który te słowa wypowiedział. Vetdier ucharaktetyzo- 
wany i w ubraniu podobnym do kapitalisty z Marais, wcale nie po- 
dobny. do fałszywego opata. którego rysy Galoubet tak dobrze znał. 
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—Ho, hot — pomyślał policjant = ja nie po raz pierwszy, ten 
glos słyszę, | 

— 'Tu słońce zanadto w oczy zagląda = izék gtoŝño, wstał, 
'wziął stołek swój, obszedł dokoła stołu i usiadł obok Cabussona, 
który wymachiwał rękami, wciąż opowiadając niestworzone tzeczy: 
Na nowem miejscu Galoubet znajdował się jak raz naprzeciwko 
Verdiera, w którego wlepił oczy, Nie poznając człowieka, którego 
głos go uderzył, zaczął niedowierzać pamięci. Verdier, rozmawiając; 
machinalnie zatrzymał na nim oczy. Galoubet zrozumiał niebezpie- 
czeństwa 

Jeśli pierwsze domysły nie zawodzą g0; mogliby go poznać! 
Wtedy człowiek ów wymknie się mu zanim zdąży zawołać: 


— Trzymaj gol 
Czemprędzej oparł się więć o stół i podparł ręką, ażóby sale. 
nić geag twarzy. m 


źnol Verdier już widział jego twarz į poznał. 

= * Zapłać t i chodźmył 

— Już? 

„<< Żkpłać, mówię Ci c6 prędzej, policjanci są tit» mie obraca, 
się... przejdziemy mostem — zamiast się przez Marnę przeprawiać. 

Marsylijka wzięta od gości pięciofrankówkę i wydała resztę. 
Lartigues i Verdièr z jak najspokojniejszą miną wyszli ze swej 
„altanki, 

— Masz tobie! — | mruknął Galoubet. 

Potem żapłaciwszy, poszedł spiesznie drogą z Sylwanem Cor- 
nu, Dwaj podejrzani ludzie byli już o sto kroków od katczemiki, Te- 
raz szli prędko. 

— Powiedz mi, o ĉo chodzi? == spytał Sylwan Sori 

— Pewien jestem, że jeden'z nich, to fałszywy opat. Poznałem 
go po głosie, On mnie poznał z twarzy, widziałeś, jak wzięli nogi 
ża pas! 

` = Jężeli pewien iesteś, trzeba lecieć za nimi, dogonić, zatrzy: 
ię wezwać pomocy i dopóty ich nie puszczać, póki pani nie przyi- 
VAA n 
w Szli przez pięć minüt, milcząc, nagie Galoubet krzyknął ż fā- 
ości: 

— Ot i nasza pani! — rzekł. — Patrz, spotkała się z nimi, przy 
glądała się im, idzie dalej, więc ich nie poznała, Gdyby jednym z 
nich był Piotr Lartigues, przezwany kędzierzawym, nie przeszłaby 
obok niego, nie powiedziawszy ani słowa. 

Galoubet i Sylwan Cornu przybiegli do agentki. 

—- Góż takiego? — zapytała, zdziwiona takim pośpiecten W 
swych podwładnych, 
£ — Pani spotkała tylko co dwóch “ ludzi— rzekł Galoubet led- 
wie mogąc oddychać, 


za 


« 


¿ — Czy zwróciła pani uwagę na tego, który był niższy? — od- 
sapnął Galoubet: 

A mlw okularach? - — zapytała pani Rosier, E 

„a = Tak. - ż i 

£. = Więc cóż? ta, ; 
BL To musi być fałszywy, opat, a towarzysz jego to może Piotr 
Lartigues. 

| — Lartigues! — powtórzyła — o! ja nieszczęśliwa! Sl lam 
Lartiguesa i nie poznałam go! Ale to niepodobna! Wam musiało się 
przywidzieć! Ubrdało się wam — zaprzątnęliście sobie głowę Lar- 
tiguesem i teraz wszędzie go widziecie! 

"— Nie będę przy swoim obstawał — bąknął Galoubet tak naj. 
pokorniej — powiedziałem, co mi się wydawało, ot i wszystko.. My- 
ślę jednak, że byłoby. dobrze śledzić tych ludzi, 

— Co do tego masz słuszność, niech jeden z was pobiegnie za 
nimi; 

— Biegnę i nie stracę ich z oczu! — zawołał Galoubet. 

I rzeczywiście pobiegł. Ubiegłszy jednak dziesięć kroków. za- 
trzymał się nagle, 

— Zapóźno! — rzekł zgnębiony, — przeprawiają się na drugą 
stronę, 

Wskazał na łódkę, która już się znajdowała na środku Marny. 
". — Zapewne jadą na kolej — rzekła pani Rosier. — Trzeba ich 
śledzić z daleka, 

— Z wielką jednak ostrożnością — dodał Galoubet . — bo jeśli 
człowiek w okularach jest fałszywym Kw to mnie poznał i mają 
ię na baczności. 

— W każdym razie przeprawimy ie przez rzekę, jak można 
najprędzej rozkazałą agentka i zdążymy na kolej przed odejściem 
pociągu — zwiążemy ich od stóp do głowy. 

|= Camison ma łódki! — zawołał Sylwan Cornu. — - Biegnę 

po łódkę, 
Ę Popędził do karczmy. Marsylijczyk zmożony winem i gadul- 
sbwem, spał, głowę położywszy na stole. Sylwan zwrócił się do go- 
spodyni, która napróżno starała się obudzić męża, trzęsóc nim za 
ramię, AR 
—- Proszę wioseł! — rzekł, — Biorąc jedną z waszych łódek 
— zapłacę ile chcecie! "W ; 
Pan’ Cabusson odnowiedziata.s 
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— Wiosła w szopie, w. ogrodzie, łódki nie przywiązane; wy” 
bierz pan, która ci się podoba 

— Dziękuję. 

Sylwan Cornu wziął dwa włosła i przybiegł To Ka gdzie 
staty łódki, Tu byłą już pani Rosier i Galoubet, Sledząc oczyma łódz: 
kę, wiozącą Lartiguesa i Verdiera na drugi brzeg. Łódka wpłynęła. 
w jedną z tach Marny, ciągnącą się między dwoma wyspami, poea 
ku drodze, — prowadzącej ma: stację. 
+ —Przybija do brzegu! — zawołała agentka — | pędźmy s. 
L Skoczyła do łódki, a Sylwan Cornu z wiostami, podążył za nią 
z Galoubetem, Ten zdjął sznur, niedbale okręcony onto kotka, wbi 
tego na Brzegu i odepchnat tódkę na środek rzeki, — Sylwan umial 
wiosłować, ale wtem miejscu Matha byta ściśnięta dwoma brzega* 
mi, miała prąd silny, Który ich unosił w dół rzeki, pomimo usiło- 
wań 'wioślarza, : ŚW 
Trudno będzie! — rzekła Aime Joubert — płyniemy z woda! 

— To nic nie znaczy! bylebyśmy się dostal; ma tamten brzeg 
— odpowiedział Sylwan Cornu. 

— Na drugim Brzegu, czy troche bliżej, czy trochę dalej o 
are od stacji, to jeszcze mie wielkie nieszczęście. 

Wiosłował dalej. Żyty mu nabrzmiały na szyji i skroniach. Wu 
sta. trzeszczaty, tak mocno niemi robił. Zbližat się do przeciwległego 
brzegu, ale prąd wody wciąż odciągał łódkę. W tejże chwili zdaleką 
słychać się dał odgłos pociagu i wkrótce gwizdanie lokomotywy 
oznajmiło przybycie iego na stację. 

i — Pociąg, już pociąg! — rzekła pani Rosier, zaciskając AE. 
— odiadą do Paryża, a my się nawet nie dowiemy, czy się Galoubet 
nie omylił, 

— Nie — odparł Sylwan Corni — Oni na pociąg nie zdążą: 
i będą musieli na inny zaczekać, 

— Jeżeli poznali Galoubeta, czekać nie będą. 

— Stracimy ich ślad! no, Corn, ieszcze zbierz siły, wo 
wiosłuj prędzej! 

Sylwan Córnt' wziął się do wioseł z podwójną energią. Nagłe 
dał się słyszeć trzask i wioślarz przewrócił się do góry nogami 
Złamało się jedno z wioseł i płynąć było niepodobna... 

— 0! sam szatan musi im pomagać! — rzekła Aime Joubert 
głuchym głosem. — Dostańmy się na brzeg, prąd nas unosi! 

Rzeczywiście łódka szybko teraz płynęła w dół rzeki. Zanim 
przytłoczony i oszołomiony Sylwan podniósł się, Galoubet schwycił 
drugie wiosło i starat się skierować łódkę ku któremubądź brzego- 
wi ale nie mógł tego dokonać. - 

Silny prąd ich unosił, przejechali już przez Kimi Marny, Mar: 
na Coraz w tem miejscu głębsza i i węższa, a przez to z pędem gwał- 
towniejszym, mosta ich prosto na skały, sterczące u ujścia kanału, 
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miedzy Charenton a Grenelle. Pani Rosler widziała niebezpieczeńi= ` 
stwo pośród mgły która się podniosła z zapadnięciem zmroku. | 

== Rozbijemy się = rzekła do Galoubeta, który jel na to odpo- 
wiedział: 

— Skały podejmuję się ominąć tylko musimy się siew wiru. 

Byli już u skat nadwodnych, Galoubet, zgarblońy nad swojem 
wiosłem, odepchnąt łódkę, która przeleciała, jak strzała między ska- 
tami, tworzącemi coś w rodzaju tamy t wpadła z całym pędem w 
wir, który ją zaraz też pochwycił. Nieszczęsna łódka, do dowy 
zatopiona, zakręciła się, potem popłynęła dalej, ale bardzo wolno. 

— Baczność! — krzyknął Sylwan Cornu, — Prąd unosi mas ku 
wierzbom, które tam widzicie, Łódka lada chwila zatonie, Uchwyć 
my się gałęzi, jak tylko do nich podpłyniemy. 

Troje osób naszych stanęło na przodzie łódki, która coraz bar- 
dziej pogrążyła się w wodzie pod ciężarem ich ciała i niby Końwul- 
syjnie drgała, jak gad zdychający. Nagle nowa fala madpłynęła, łód 
ka napełniła się wodą po brzegi i poszła na dno, Pan! Rosier tyle 
byłą przytornną, że uchwyciła się mocnej gałęzi i do półowy tylko 
pozostała w wodzie, Galoubet i Sylwan Cornu zniknęli na minutę, 
ale prędko wypłyneli dość daleko od siebie, wodę wyrzucając noz- 
drzami, jakby definy.... obaj wybornymi byli pływakami, ale wat- 
tówny prąd stawał im ha przeszkodzie, Przytem paraliżóowały ich 
"fiemało długie bluzy wieśniacze t buty grube, z ciężkiemi podesz- 
wati. 

— Hej! Galoubet! — zawołał Sytwan 

— Sylwan, hej! — odpowiedział Galoubet. 

— Płyńmy z wodą, mój stary, inaczej potopimy się jak kocia- 
ki, Przy drugim brzegu widzę sitowie, to nie musi być głęboko. Płyń 
my tam! 

+W pięć minut agencn opadłszy z sił, ledwie odychać mogąc, do 
stali się na wysepkę, do połowy żatopioną, skąd me było już widać 
tego miejsca gdzie łódka poszła na dno. 

` — Ufl — odetchńął Galoubet — o mały włos e utonęliśy. 

— Od utopienia wyratowaliśmy się — odpowiedział Sylwań — 
ale boję się zapalenia płuc. 

— Dlatego, żeś nogi zamóczył? 

— Tak. 

— E! to tylko baby są takie delikatne! a my z wapna. i piasku 
nie jesteśmy. Ale gdzie biedna pani Rosier? 

— Widziałem, jak uczepiła się gałęzi wierzby. 

— Więc znowu popłyniemy wpław — rzekł — tylko że tu nie 
ma bystrego prądu, bezpiecznie dostaniemy się na brzeg. Dalej! .... 

_ Śmiała wskoczył do wody, a Galoubet równocześnie prawie za 
"nim, 
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Wkrótce Sylwan Cornu i Galoubet wygramolili się na dość stro 
my brzeg, tam otrząsnęli się, jak psy po wyjściu z wody i pobiegli 
coprędzej do Malsón — 'Alfort, E E 5 

Opuścimy ich, a powrócimy do pani Roster, która uczepiła się 
gałęzi wierzby, tak, Że się zgięła pod ciężarem jei ciała, Alme Jou- 
bert choiała się podnieść, lecz przestrach patalżował ją. Nagle gałąź 
— podtrzymująca ją, zamata się i pani Rosler z głuchym krzykiem 
zniknęła pod wodą. Ciało Aime Joubert wpadło do rzeki. Agentka 

wypłynęła po chwili, walcząc z unoszącym ją wirem, Głowa jej ude - 
rzyła o kawał skały — knew pociekta jej ż czoła i zalewała lej o> 
czy. Znowyby znikła pod woda, gdy wtem poczuła pod réka jakiś 
pływający przedmiot i uchwyciła się go z €ftergją, właściwą tonas 
cym, 

Byto to wiosło zatopionej tódki, Ułrzymywało Oho łetaz panią 
Rosier na powierzchni wody, tak, Że nie bojąc ste luż, poptyneła 2 
biegiem rzeki. Upłynęto kilka minut, długich jak wieki, — Nagle wto 
sło zatrzymało się nieruchomo. Zaczepiło się oo 6 iedną ze skał, 
w jakie obfituje koryto Marny, Aime Joubórt rzyciła dokoła bystre 
spojrzenie. 
|. Nie trapiła ją myśl o hatet, Myślała o swym syfitt, Maury» 
cym, którego z całej duszy kochała i pragnęła jak najprędzej zoba- 
czyć, a ta myśl sił jej dodawała, ażeby się ratować, bo iw**!s się 
jeszcze nie mogła za ocaloną uważać. Z jednej s'*ony widziała by» 
strą wodę, jak potok płynacą, która lada chwila mogła ją unieść, z 
drugiej tuż blisko, skaty wokryte karłowatemi krzakami. 

— Gdybym tylko mogła się do nich dostać — pomyślała, — 
Krzaku uchwyciłabym się z łatwością i wyszłabym z wody na ziemię 

Pani Rosier, przygotowana już na wszystko, puściła wiosło i zę 
wsżystkich sił rzuciła się do brzegu, Ciało na chwilę wydostawszy 
siò z wody, znów ciężko w nią wpadło, ale ręce uczepiły się roz- 
paczliwie jakiegoś krzaku. Podniosła się na wystający odłam skały 
i nogami stanęła na ziemi., Krzaczki na skale słyżyły jej jakby za 
drabinę £ wyszła na małą ścieżkę wydeptaną na trawie, wźdłuż brze 
gu Marny. Tu, zanim odetchnęła oswobodzona, uklękła i podzieko- 
wała Bazu, który jej pozwala jeszxize zobaczyć SYNA. wl 

Biedna kobieta! biedra kobietai swa 
Pij stałą i postąpiła idlka kroków, cnwiejąc się na nogach. rów 
ż plynęla jei z czołu, Ciało miała skostniałe, Nogi się ugiyaśz. 
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" Chciała zebrać resztę sił, a jeszcze Bardziej © osłabła. Oczy KR 

3 M i mgłą 1 upadła AAN przytomność. 4 i 

Lartignes i Verdier, zrozumiawszy, że agenci policyjni czynią 

poszukiwania w Port — Creteuill — czemprędzej wynieśli się z 

 szynkowni marsylijczyka Cabussona. 

Widzieliśmy, jak prędko podążali do mostku Cretenille. 

Na zakręcie drogi Verdier zauważył jakiegoś Ogrodnika nad 
brzegiem rzeki, zamierzającego przeprawić się w łódce przez Mar- 
nę. Ogrodnik brał już za wiosła, gdy Verdier krzyknał: 

— Czterdzieści trzygroszniaków za przewiezienie nas! a co? 
most daleko, a nie chcemy się spóźnić na pociąg. 

— Niech panowie siadają — odpowiedział ogrodnik, — Przewio 
zę panów i za darmo. Przecie na tym Świecie ludzie muszą sobie 

„wzajemnie pomagać, 

Koledzy wsiedli w łódkę, ogrodnik odbił od brzegu 1 zaczął sil- 
nie robić wiosłami, W drodze Verdier i Lartigues rozmawiali o rze- 
czach obojętnych, ażeby nie zdradzić trwogi lub niepokoju. Verdier 
mie spuszczał jednak z oczu tego miejsca, gdzie zostawili Galoubeta 
1 Sylwana Cornu. Za kilka sekund zobaczył, jak obaj z ożywienietm 
zaczęli mówić do kobiety, ubranej w stroju wiśniaczki Z okolic Pa- 
ryża. 

Lartignes zaraz powiedział sobie: 

— To Aime Joubert! Omało co nie złapaliśmy się, na szczę: 
ście nie poznała nas. à 

= W tejże chwili łódka skręciła w kanał Marny, prowadzący do 
kolei żelaznej, a Verdier zobaczył, że agentka i jej pomocnicy wsia- 
` dają do łódki Cabussona. 

. -— Pojądą za nami — pomyślał — na nic się im to nie zda... 

` Zanadto ich wyprzedziliśmy.. Nie mamy się czego lękać. 

Przybili do brzegu, Spólnicy odeszli, ale zamiast skręcić na Je 
wo ku kolei, podążyli na prawo. 

— Ścigają nas! — mruknął Verdier. 

Wiem — odpowiedział Lartigues. — Cóż dddźaictdiie Ja ko. 
iecznie muszę się widzieć z wysłańcem Bremonta, który ma in. 
teres od tego hrabiego hiszpańskiego, wiesz tego, co to się dostałeti 
przez niego do Kurawiewów i dla niego tę babę wyprawiłem na 
tamten Świat, 

— Wiem i będziesz mógł się z nim rozmówić. Już noc. Godzi- 
ha schadzki się zbliża. Już nawet ten, którego się spodziewasz, mu- 
„si być na umówionem miejscu. 

i — Będą nas przedewszystkiem Szukać na kolei i w tem spo- 
sób zbijemy policjantów z tropu. Głowę dam ieżeli w tej gi nie 
biegną na stację, 

m Ale kto ñas ściga? — zapytał Lartigues. 

— Gi luczie, którzw hvli na maskaradzie i twoja dawna 
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Wspólnicy brey mesari kroku i praya do restauracii na brze- 

gu otoczonej lipami, gdzie w niedzielę bywa dużo rybaków, a r 
nież tu drobniejsi kupcy obchodzą wesela. 

"Nastała noc, W restauracji zapalono gaz. Lartigues pia. 
pił do okna, przytknął twarz do szyby i po przez firanki zajrzał do 
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— I cóż? — zapytał Verdier, widząc, że kolega ma minę za- 

dowoloną, : 

— Jest — odpowiedział Lartigues. 

— Wejdź, zobacz się z nim i niech tu wyjdzie z tobą. Nie ma: 
my czasu do stracenia, 

Lartigues otworzył drzwi, prowadzące do sali biliardowej. Człó 

. wiek przybyły na: schadzkę usłyszał szelest otwieranych drzwi; 

zwrócił ku nim głowę i spojrzał. Lartigues dał mu znak — więc 
wstał, zapłacił należność wi bufecie i poszedł do dwóch kolegów. Ua 

 ścisnąwszy im ręce zaczął z Lartiguesem rozmowę w ięzyku hisz= 
pańskim : 

— Co to za kolega z tobą? — zapytał, patrząc na Verdiera. 

— Dobry przyjaciel, wiedzący o wszystkich moich tajemnicach. 

— Więc można na nim polegać? | 

— Stanowczo. 

— To będziemy mówili po francusku, bo w takim R gdy 
jest pewny, nie potrzeba się przed nim kryć. 

Lartigues przedstawił wysłańca który był Hiszpanem i wvpra» 
wiony był do Michała Bremonta przez hrabiego hiszpańskiego i dla 
tego nie z Verdierem, lecz z: Lartiguesem kia do załatwienia inte- 
res, Nazywał się Jose Golano. j 

= Za blisko jesteśmy dworca — - odezwal się Lartignes — mo- 
"gą nas szukać, Jakoś koleją wracać byłoby niewłaściwie. Wróćmy 
< do Paryża wodą, Chodźcie za mną, bo dobrze znam te okolicę. 
=- — Alboż nas kto ściga? ` 
'— Tak, Nieszczęśliwym wypadkiem spotkaliśmy się z najnie- 
„jezpieczniejszą naszą nieprzyjacólką, kobieta, Którą i wy od dawna 
znacie, 
— Któż taki? 
— Aime Joubert! 


Tajemnica grobowca.» EPO A U). 
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— Aha! rzeczywiście to niebezpieczna kobieta, ale chyba zbi- 
tiście ją z tropu. 
>, — Jak na teraz spodziewamy się, że nas mie schwyta. 

W ten sposób rozmawiając, doszli na brzeg Mamy. U brzegu 
stało ze trzydzieści rozmaitych łódek, z których jedne należały do 
osób. prywatnych, inne do właściciela restauracji, który ie wynaj- 
mował swoim gościom. Przy tej przystani maleńkiej, stała niewial- 
ka budka, której drzwi otwierały się za naciśnięciem główki gwoż- 
dzia Lartigues znał ten sekret dość zresztą prosty. — Wszedł do 
budki, wziął stamtąd dwa wiosła, powrócił do Verdiera i Hiszpana 
i rzekł do nich, wybierając dużą łódź, przywiązaną do brzegu zwy- 
czajnym sznurem. ; 

— Siadajcie, przejedziemy się i pomówimy swobodnie! 

Wsiedli do łódki, wyprowadzili ją na środek rzeki i wówczas - 
tzekł Lartigues; 

— Teraz pomówmy z sobą, ale po cichu. 

Zaledwie na prawo i na lewo widać było brzegi, Wtedy wszczę 
ha się taka rozmowa. 

— Więc hrabia list mój otrzymał? == zapytał Lartigues. 

— Przed dwoma tygodniami — odpowiedział Jose Golano — 
j widzisz, że nie tracąc czasu, posłał mnie naprzód do Bremonta, 
bo niedaleko stąd od Londynu, a potem do ciebie. Więc hrabia I- 
wan Kurawiew przebywa teraz w Paryżu? © 

— Od grudnia po przybraniu nazwiska Iwana Smoiłow. Dowie- 
ach się o tem dopiero przed miesiącem i zaraz dałem znać hra- 

emu, 

— I w tym właśnie celu Iwan Kurawiew przyiechał do Paryża, 
jak pisałeś do hrabiego, mego pana? aS 

— Tak. Uroił sobie, że mnie dogoni i pieniędzmi lub siłą wy- 
dobędzie odemnie dowody, że hrabia należał do zabójstwa  ieto 
matki, hrabiny Kurawiew. B i 

— Wiesz o tem napewno? =` 

— Tak. , 

Lartigues, zręcznie umiejąc kierować wiosłem, szczęśliwie wy. 
minął skały, potem wpłynął w jeden z kanałów Marny, który pokry 
ty był przy wysokim brzegu sitowiem i innemi roślinami wodnemi. 

= — Tutaj staniemy — rzekł doskonały wioślarz — tu nam nikt 
nie przeszkodzi, W nocy nikogo niema w kanale, 

Wiatr usta! zupełnie, księżyc wypływał na sklepienie niebios, 
a chociaż co chwilę zasłaniały go obłoki, ciemności jednak były już 
nie tak gęste, W chwili, gdy Lartigues przywiązał łódkę do krza-- 
ka, który do połowy wystawał po nad wodą, zę stromego brzegu 
dał się słyszeć szelest trawy i gałęzi, ale tak cichy, że nikt go z 
trzech podróżnych nie dosłyszał, Ktoś czołgał się, jak źmiia. bo 
trawie rosnącej na brzegu, — Dwie ręce bardzo ostrożnie -0d**(- 
nęły zaiązki krzaku, Czyjaś głowa nachyliła się ku kanałowi !4«W0= 


~ 
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je dziwnych oczu ana kocich zaświeciło w ciemności. Pani Ro- x 
sier przyszłą iuż do siebie po omdleniu, ale przemarzła i czuła się * 
potłuczoną; gdy jednak ustysząła plusk wioseł, instynkt śledczy się 
w niej obudził j zapominając o sobie, zajęta się tem tylko, co się 
działo tuż przy. niej. Widziała łódkę, którą kierował Lartigues. Prze 
czucie powiedziało jej, że zobaczy ludzi, którzy się jej wymknęli w 
tejże chwili, gdy, byla pewna, żę ich pochwyci, ` | 
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zrana ZA pociagiem, 

— Słucham cię — KR udzia Lartigues. 

Usłyszawszy te słowa, Aime Joubert poczuła, że krew jej ścina 
się w żyłach. Wątpić było niepodobna. Poznała głos. 

— Po pierwsze i przedewszystkiem pan hrabia pyta się, czy. 
sasz przysiądz, że nigdy nie wyjawisz hrabiemu Iwanowi taiem- 

smierci iego matki, 
— Przysięgam! a zresztą dla wszystkich i dla sędziów, którzy. 

mnie skazali na Śmierć, tylko ja jestem wje. Trzeba Wyręchae, z 
Paryża najpóźniej za trzy dni. 3 

— To niepodobna, 

— Dlaczego? 

= Mam bardzo ważne interesa, których nie mogę porzucić. 

= Jak dlugo będziesz potrzebował pozostać ry w Paryżu? 

— Przynajmniej miesiąc. 

— A jeśli tymczasem pochwyci cię policja? 

= Ha! tem gorzej dla mnie! Ja. ryzykuję Ródystko d dla wszy. 
zikiego, Zarobek może być tak ogromny, że się wcale nie waham. 

— Dobrze, ale jak skończysz swe Interesa? 

— Wtenczas będę służył twèmu panu. 

— Mój pan wyznaczył ci trzy dni, bo zdaje mu się, że to bę... 
dzie dla ciebie dość czasu do wykonania jego projektu. Ty chcesz 
tę rzecz odłożyć na miesiąc, niech i tak będzie, ale ażeby to już 
przed miesiącem było wykonane. 

— O co chodzi? 

a = Hrabią lwan Kurayiew powiniga przesiać być niebezpiecz l 


== lle twój pan placi za śmierć? 
— = le bój tysięcy f ai 


uym, 


Pani Touber zimny poł Peol na a AA 
|, « A ja tu sama jestem! — pomyślała — sad. bezsiinaf 
Szatan iakiś mnie prześladuje, ale zbrodniarze mówić jeszcze bę- 
dą, AA się dowiem przynajmniej, gdzie mają swoją norę. 

Ej! — odpowiedział Lartigues — jakże chcesz, ażeby się 
waat do tego młodego człowieka, kiedy go ma w swej opiece pre- 
fektura. Nieostróżna próba może nas zgubić, 

— Ja to rozumiem, ale kiedy się kto chce pozbyć wroga, są na 
to przecie inne sposoby, jak sztylet i trucizha, są rozmaite jeszcze 
fatalne wypadki, nieszczęśliwe spadnięcie z konia, pojedynek ze 
zręcznym przeciwnikiem, 

— Pomyślę o tem: zgoda! 

Wysłaniec wyjął z kieszeni pugilares a z niego iakiś papier, 

który podał następnie Lartiguesowi. Ę: 
i — Oto macie przekaz na Rotszyłda, sto tysięcy franków — 
rzekł, — Drugą po wę otrzymacie po przyjeździe do Madrytu. 

Aime Joubert zadrżałą z radości, 

i — Mam ich w ręku — pomyślała. — Idźcie po pieni: jądze do 
Rotszylda, a już ja tam będę. 

Jakkolwiek pani Rosier ledwie się poruszyła, już jednak przez 
to kamyczek oderwał się od brzegu i wpadł do wody. Agentka u- 
słyszała to i zadrżała teraz całem ciałem. Verdier, zdziwiony tem 
niespodziewanem pluśnięciem, iął się przysłuchiwać. Pani Rosier 
zrozumiała, że ją znajdą i chciała wstać, ażeby uciec, 

| — Tu ktoś jest — rzekł Verdier głucho.. — ktoś nas podsta- 
chuje. 

— Napewno pan to wiesz? — zapytał Golano. 

. — Cicho — nakazał Lartigues. Ai i 

Aime Joubert była w niewysłowiońym stacki 'Chciala iść, no- 
gi ugięły się pod nią, z iękiem zwaliła się na ziemię i znowu zem- 
dlała, 

— Słyszeliściep — szępnął Verdier. 

— Słyszałem — odpowiedział Golano — jakieś ciche stąpanie, 
jak-i upadnięcie ciała, 
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Trzej ludzie weszli na odłam skały i "wkrótce znaleźli sig n2 
fące, ciągnącej się wzdłuż Marny. 

Wtem Lartignes ledwie stłumił swój okrzyk i wskaza! ciemna 
masę, leżącą na trawie o kilka kroków. Zbliżył się do tei masy. 

| m Kobieta! — zawołał — kobieta zemdlona. 


— 157 = 


— Co to? — spytał Verdier zdumiony, — czy znasz ; ia? 


— Znam! Przecie to ona! Aime Toubertli w 

— Agenika| . 

— Tak! nasz najniebezpieczniejszy, a raczej nasz. łedyny wróg 
niebezpieczny. 


— Szatan nam dopomaga — rzekł Verdier; zacierając ręce. == 
Nie żyje, a Maurycy nie może nas posądzać o jej Śmierć! Zostaw 
Vimy ją tutaj. 

Podnieśli ciało i złożyli je na wysokim, spadzistym brzegu. 
Polem Lartigues kopnął je nogą i ciało znikło w ciemmościach 1 
głuchem pluśnięciem w toniach Mamy, 

‘` — A teraz w drogę!.. szatan nas wyręcza! 

"Wszyscy trzej oddalili się spiesznie, 


(jani 

Nazajutrz po katastrofie pani Aime Joubert, była to niedzieła, 
A Galoubet i Bornu o dziewiątej zrana do naczelnika polic 
ledczej, 

"Ten wiedząc, że już byli w przeddzień, kazał ich natychmiast 
wpuścić, pomimo, że w tej chwili znajdowali się u niego dla raportu 
_" Jodelet i Martel, Pierwsze jego słowa były: 

— Dobre nowiny macie? M 

— Gorszych chyba nie może być! — nieszczęścia... Pani Ro“ 
sier nie żyje! | . E aS 
. Naczelnik, Jodelet i Martel krzyknęli 7- zdziwienia 1 przeraže 
nia, 

—— Mówcie — rzeki naczelnik głuchym głosem. 

Galoiibet opowiedział wszystko, o czem już czytelnicy wiedzą. 
Słuchacze literalnie osłupieli, Opowiadanie już się skończyło, a 
, naczelnik dopiero po chwili zapytał: 
M na sądzicie, że biedna kobieta nie mogła się wyratowaó.4. ; 

arny 

— Słyszeliśmy, jak jej ciało wpadło do wody, gdyśmy sam. 
walczyli z prądem, 

W tejże chwili do gabinetu wszedł agent, a na zapytanie: „Cze, 
go żąda“ odpowiedział: 
`- — Z Saint-Maure żandarm przyniósł list, który ma panu na- 
czelnikowi do rąk oddać, 

. Wprowadzono. żandarma. 

'— Panie naczelniku — rzekł, ukłoniwszy się, — Przysyła pa. sy 
‘nu list pan komisarz z Saint-Maure, Prosi, ażeby pam zaraz c) 
"przyjechał, ; 

— Co się stało? 
^ — Na pewno nie wiem, ale podobno jakąś kobietę znaleziona 
na brzegu Marny. Zapewne pan komisarz o tem pisze. : 
"» Naczelnik rozpieczętował list i przeczytał, co następuje: 

„Panie Naczemiky polici; śledczej! Obecność pańska jest pe * 
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 trzebna w Saint-Maure les-Fosses, dla śledztwa z pówodu tripa 
kobiety, przy której znaleziono bilet policyjny. Jeżeli pań sam 
nie będzie mógł tas żaszczycić swoją obecnością, uprzejmie pro- 
s ka naczelnika o laskaiwe nadesłanie mi zleceń, jak mam pó: 
stapi 

x Pozostaję i t. à. i 
> Prawda! Aime Joubert mie żyje! — szepnął naczelnik, zwi 

"jając list == co ża fatalny los! kia do Saint-Mattre, zaraz tam 
przyjadę! 

Żandarm wyszedł, 
| — Wy, Galoubet i Sylwan — mówił dalej aiik <= czekaj: 
cie tutaj. Pojedziecie do Saint-Mauret. 

| Poszedł do komisarza do spraw Sądowych, 

-- Teraz nafpilniejsza rzecz być w Salnt-Manre; jadę tam 
"zaraz, 
ja z panem jadę — rzekł komisarz. — Chciałbym jak naj- 

„predzej. owiedzieć się Szczegółów, 

"_ Pojechali, Dwunastą biła, gdy zajechal przed. kańcelarję fia- 
darmerji w Saint-Maure. Komisarz policyjny. i brygadier żandar- 
męrji wyszli na ich spotkanie, 

— Przepraszam najmocniej, żem panów trudził — odezwał się 
komisarz; = Zdawało mi się, że to jakiś ważny wypadek, o |" 

„powinienem panów zaraz. zawiadomić. 

— I nie omylił się pan == Odpówiedział naczelnik policji sled- 

czej, == Rzeczywiście, to jedna z naszych najlepszych agentek i 
bardzo bołesną dla nas iest jej Śmierć, 

— To muszę panów pocieszyć —- rzekł Żywó komisart — ta 
kobieta nie umarla, 
' Twarze przybyłych zajaśniały dosa. 
— Chwała Bogu! = zawołał naczelnik ooi — Niewyów- 
mię nas Cieszy to, co nam pan powiedział. Więc żyje. 

— Żyje = odpowiedział brygadjer «- z łaski doktora, który 
ją uratował, a myśmy już myśleli, że umarła. Goraczkę ma tylko $ 
nie może odpowiadać ra pytania, 
¿© — — Gdzież ona? 

— W moim pokoju, a nawet na mem IOŻNŁi, bo myślom, Be" 
to jest ftoim obówiązkiefn, zh 
| — To iei nie wydobyto Z Marty? MY, 

f — Dwoje naszych oglądało okolicę jednego z kanałów Marny. 
gdzie złodzieje rzeczni często w nocy łapią ryby, Idąc brzegień. 
Marny, jeden. z nich zańważył łódkę w miejscu, gdzie się kanał ża - 
Cżyna, spuścili się obaj że skały i oto w łódce zobaczyli tę biedm, 

_ kobietę, którą tu przynieśli, nie dającą znaku życia. 

= Przybysze z miejscowymi zwierzchnikami udaj się do izby. 

gdzie leżałą chora Aime Joubert, która się właśnie teraz poruszył: 
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zlekka i westchnęła, Harak zrobiła się cisza i oczy „ wszystkich 
skierowały się na chorą. 

Podniosła ręce i jakby z kim SRR Potem usta dei się o 
tworzyły i z zaśckniętego gardła wyrwały się jej ledwie dosły- 
szalnę wyrazy, 

— Sluchajcie, słuchajcie! —- szepnął naczelnik policii. 

— Puśócie mnie -- mówiła Aime Joubert słabym głosem. 
Nie zabijajcie!., To Lattigues! To Verdier! Hiszpan rozkazuje... 
zabić chcą hrabiego Iwana, Mnie nie zabijają... coś im przeszka= 
dza... Pojedynek — zabijają w pojedynku... Sto tysięcy franków 
U Rotszytda,,. 

Głos pani Rosier nagie zamilkt, ręce opadły, We drzwiach us 
kazała się nówa osoba, 

— To kobieta — odezwał się nowoprzybyty — din 
. nie była obecną przy jakiejś strasznej scenie, 

szyscy się obrócili, 
— To doktor = rzekł komisarz policyjny i ścdedsiawii przy» 
` byłego naczelnikowi policji i komisarzowi do spraw sądowych. 
Obaj podziękowali doktorowi za ratunek, z jakim pospieszył .. 
pani Rosier, | 

— Nie macie się Panowie częgo lękać — odpowiedział doktor, . 
— Ręczę za tę kobietę, Życiu jej niebezpieczeństwo nie grozi. 

Gorączka ustanie jutro, chora przyjdzie do siebie i będzie w. 
stanie opówiedzieć dramat, którego była Świadkiem i ofiarą. 

Doktór zbliżył się do pani Rosier, uważnie ją obejrzał i dodał: 

— Tak, jutro już ustne gorączkę i chora bardzo prędko stanie 
już na nogi. 
— Przyjedzięmy znów jutro — rzekł naczelnik policji śledczej 
— a tu pozostawimy tych dwóch ludzi do rozporządzenia pańskie= 
go, na wypadek, gdyby pan chciał mnie zawiadomić o czemś nie 

przewidzianem. ` 

Wskazał na Sylwana i Galoubetą i dodał, wyjmując z pugilt» 
resu papier bankowy į podając go Galoubetowi: 

— Tu jest sto franków dla was i dla naszej chorej. Do Mać 

W pięć minut później naczelnik policji śledczej i komisarz do' 
spraw sądowych odjechali do Paryża. Gdy na drugi dzień znowu 
przybył naczelnik policji z temi samemi osobami, co wczorai do 
chorej, której znacznie się polepszyło. Aime Joubert zwolna wysi- 
lając jeszcze osłabioną pamięć, ażeby nie opuścić żadnych szczegó» 
łów, opowiedziałą, oo uczyniła, co wycierpiała į co słyszała od tei 
chwili, kiedy zatonęła łódka, którą jechała z Galoubetem i Sylwa: 
nem, 

= — Ani słowa nie straciłam z ich rozmowy — mówiła dalei gło: 
sem osłabionym ze znużenia. — Wtem kamyk osunąwszy mi się 
pod ręką, wpadł tuż przy nich do wody i zbudził ich podejrzenie. 
eri YIRE > MAE wyszukać mnie i na zawsze rnnie się po: | 
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zbyć. Poczęłam uciekać, siły mnie zawiodły, padłam bez czucia. 

< — Zbrodniarze wzięli panią za umarłą — rzekł naczelnik policii 
śledczej — i wrzucili do wody. Ale zamiast zwalić się do Marny, 
wpadłaś pani szczęśliwym trafem w łódkę, którą oni opuścili. 
Wszystko teraz jasne! 

— Jeden z was panowie, musi co prędzej wrócić do Paryża — 
mówiła dalej Aime Joubert. — Wczoraj była niedziela, więc wszyst- 
kie banki były zamknięte. Zapewne nikt jeszcze nie odbierał pie- ` 
niędzy na przekaz, Możecie panowie bezpiecznie aresztować tego, 
który przyjdzie do kasy Rotszylda, bo jeżeli nie będzie to Lartigues, 
ani Verdier, to przynajmniej ich wspólnik. 

1 -— Ja pojadę — rzekł komisarz, do spraw sądowych, zwracając 
się do naczelnika policji — pod nieobecnością pańską przedsięweź- 
mię potrzebne środki, Lepiej, że pan jeszcze zostanie przy pani Ro- 
sier, która zapewne opowie panu jeszcze bardzo wiele. Jeżeli bę- 
dzie potrzeba, przyślij pan po mnie Galoubeta lub Sylwana. 5 

<- — Ptzyślę. Sprawę z przekazem powierz: pan Jódeletowi i 
Martelowi. 

+ Komisarz czemprędzej udał się na kolei. : 

å — Chcą w pojedynku zabić aniegu — spytał Ve naczelnik 
policji. 

— Zdaje się, że to ostatecznie postanowi, sale łoże co innego 
jeszcze wymyślą, 

— Bądź co bądź — mówił dalej naczelnik — jeżeli hrabiego 
Iwana wyzwie kto na pojedynek, wiedzieć będziemy, przeciwnik 
tèn należy do bandy Piotra Lartiguesa. Pożądaną c byłoby dla 
mas rzeczą, ażeby ci zbrodniarze plan swój wykona | 
"|. Nie już nie zatrzymywało naczelnika policji śledczej w Saint- 

IMaure, pośpieszył więc dowiedzieć się, czy komisarzowi do spraw 
' sądowych powiodło się przy -kasie Rotszylda. 

„ Dlatego pożegnat się z agentką, zostawiając przy niej Galóńbe. i 
ta i Sylwana. ; 

— Bądźcie wierni pani Rosier — rzekł do nich, odjeżdżadąc | p 
a nie pożalujecie, 

— Niech pan naczelnik będzie spokojny. — odpowiedział GE 
— iuż my się starać będziemy. 


« 


XVII. 
-Caly dzień w niedzielę Maurycy byl przy Marji Bressoles; To. 
 warzyszył dziewczęciu i jej ojcu w powozie do lasku bulońskiezo, 
` jadł obiad u nich i 'odiechał dopiero o dziewidjei więczorem, przy- 
POmmang że mito maja era: na wystawę, i y 
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„Dzięki stosunkom z dziennikami, mógł się wystarać a Bilety, - 
wejścia, albowiem oficjalnie dopiero za dwa dni miała być wystawa 
otwartą, 

Wróciwszy, do siebie, zastał list: od Lartiguesa. Pisali doń ao i 
nioznie co następuje: 

„Jutro zrana przyjdź pan o dziewiątej. (a 

(Vi h got 


Nazajutrz o oznaczonej godzinie stawił się Pa 
cy Surenes, gdzie nań już czekali obaj wspólnicy. 
go uśmiechniętego i wesołego, bystro spojrzeli ma siebie. [Widoczk 
nie młodzieniec nie wiedział, co się stało na brzegach Marny, a 
tem nie słyszał jeszcze o tragicznej śmierci matki. Czytelnicy 
pojmują, że Lattigues i Verdier mogli sądzić, że Aime . 
nie żyje, Maurycy przywitał ich uściśnięciem ręki i rzekł: 

„— Góż słychać? Znaleźliście Symeonę? ć BDC A. 

— Niestety nie, Ale teraz nie o tę Symeonę chodzi — odpo 
wiedział Verdier, Koda 

— Ao 007 

= — Trzeba nam się pozbyć IRIA, człowieka. 

'— Jak się nazywa? 

_— Hrabia Iwan Smoiłow Kurawiew, Ma on za co mścić stę ną 
nas, żeśmy zabil; ojca jego w Hiszpanii. 

— To Zmienia postać rzeczy. Ale przecie o wszystkiem tem . 
wiedzieliście przed miesiącem, skądże taka raptowna zmiana? f 

— Bo przed miesiącem śmierć jego nie przyniosłaby nam żad- 
nego zysku. 

| — "A teraz? 

— Teraz da ham dwakroć sto tysięcy franków, z których sto 
tysięcy: już w przekazie na okaziciela otrzymaliśmy i nasz niemową 
Dominik odbiera je w tej chwili u Rotszylda, 

'— -Toście się chybą widzieli z owym hrabią hiszpańskim, nie- 
przyjacielem Kurawiewa? 

m Widziel liśmy się Ka jego: wysłańcem. 

tan Kiedy? 

— Onegdaj! 

— I żąda jego Śmierci? . 

— Żąda, płaci za nią, a prócz tego ofiarowuje nam w, Hiszpanii 
swoją protekcję i bezpieczne schronienie, kiedy uznamy, za. potrzeb: 
ne uciec przed policją francuską, 

— Bardzo dobrze. Jakiejże rady spodziewacie się odemnie W 
tej sprawie, która was tylko dotyczy? 

— Ona i ciebie tak, jak nas dotyczy, bośmy z sobą związani i 
umową j wszystko musi być między nami wspólne. < 

— Niech i tak będzie. Lękacie się go w sprawie, wprost was 
osobiście dotyczącej, załatwijcie się z nim. ARMAC mnie 'będzie za 
wadzal. wtedy ja się do niego zabiorę. i 
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( -= Więc nam swego, współudziału odmawiasz? — =" ga 
wołał Vetdier. ; 

Maurycy uśmiechnął się chytrze,. ; ; 

— Moi kochani —= rzekł — żńam bajkę Łagontaina bardzo traf- 
mą i wy ją także. znacie, " 

— Cóż to za bajką? SWO 

— Tytuł jęi zdaje się „Małpa i kotka”, Kotka PA kaszta- 
ny z oghńia i Opala Sobie łapy. Malpa czeka, aż ostygną, obiera ie 
ji wtedy zjada, drwiąc SObie z kotki, Każdy dla siebie, Zabijając 

lndzi, ażeby dlatego komu sprawić przyjemność i. wybawić go z: 
kłopotu... padam do nóg. Jeżeli nic już dodać nie macie, przestań- 

my o teim mówić, Ale, potrzeba imi pieniędzy, Możecie mi dać 
dziesięć tysięcy franków? , 

— A iakże! — odrzekł Lartigues, wstając. i 

Wyiął ze swego biurka paczkę biletów bankowych i podał ją 
Maurycemu. 

— Bardzo dziękuję! — rzekł młodzieniec, — A teraz muszę 
was pożegnać! 
> — Kiedy się żobaczymy? 

— Jutro, jeżeli będę miał jaką nówinę, 

W tejże chwili wszedł Dominik, ə 

— Cóż, odebrałeś?. — zapytal Lartigiies. 

Niemy 'skinat potwierdzająco. Potem wyjął z kieszeni pugi- 
fares i położył go na stole. Znajdowało się w nim sto tysięcy fran- 
ków biletami bankowemi, 

— Dostaliście już połowę zapłaty — rzekł Mautycy, z umie- 
chem. — Wierzcie mi, odesziijcie te pieniądze jak najprędzej temu, 
kto ie wam dał, Będzie to o wiele rozumniej, niż zabijać hrabie- 
go Iwana. 

Wyszedł, Dominik dał znakami teraz do zrozumienia swetnu 

panu, że Śniadanie podane, 


xviii. 


Pożegnäwszy Lariignesa i Verdieta, Maurycy udał się do pa* 
'łacyku przy ulicy Verneuille,, —- gdzie go czekano ze śniadaniem. 
Potem miał towarzyszyć na wystawę obrazów Walentynie i Marii. 
_/Bressolowi wypadł jakiś pilny interes i fie mógł z.nimi jechać. 
Śniadanie nie trwało niedługo, Maria była bardzo ożywiona, Na 
twarzyczce iej nie było widać zatrważającej bladości, jak dni po“ 
przednich. Żywy rumieniec powlekał jej policzki.. Gorąco pragnąć 
ace obraz swego przyjaciela Gabriela Setvais. dziewczę znaj: 
„ dowato się w EWY Ra ; 
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Dnia tego rozdanie były bilety bezpłatne artystom drzeworyt: 
nikom, przyjaciołom artystów i dziennikarzy, a kiedy pani Bress0- * 
les, Maria i Maurycy przyjechali do pałacu Przemysłu, liczny iuż 
tłum napełniął salę kwadratową i galerię. Znakomitych okazów 
nie brakło, jak się zwykle zdarza, ciekawi tłoczyli się przed kilku 
utworami głośnych pędzi; lub przed dziełami, prawdziwej oryginal- 
ności i zalet, Walentyna Spotkała wielu znajomych. Wszyscy 
zdziwi się, że tak się zmieniła Maria Bressoles, którą prowadzi! 
pod rękę Maurycy Vasseur. Pomimo ożywienia, którego znamy 
przyczyńę, Marja bardzo była mizerna i łatwo było widzieć, że 
choroba BOdkopuje życie dziewszęcia, Mafia patrzyła na obrazy 
bez ciekawości, zupełnie machinafnie. 

Jednakowoż zatrzymała się nagle, a na ustach jej zjawił się 
uśmiech, 

— Oto dbraz pana Gabriela Servais — powiedziała, wskazując 
na płótno, które żaraz przed nią zasłoniła gromadka ciekawych o- 
sób, ciągle się tu zmieniających. 

Dawały się słyszóć głośne pochwały i pełne RE wykrzyk= 
niki, ażeby się zbliżyć do obrazu, trzeba było czekać z pięć minut. 
Nareszcie troje naszych osób znalazło się w pierwszym trżędzie. 
Maurycego uderzyły rysy chorej, 

— Tę twarz znam — rżekt do siebie — ale gdzie ją widziałem? 
„. Usiłował przypomnieć sobie, Nagle zadrżał całem cialem i 
wzrok jego z dziwiem wejrzeniem skierował się na oblicze umie 
rającego dziewczęcia. 

— Jakie jest pańskie zdamie, panie Maiirycy = śaoytala Ma- 
rja, która ożywiwszy się na widók obrazu, zapomniała chwilowo 0 
swem cierpienin. == Czy przesadzałam w pochwałach? Czyż się 
pan nie żachwyca wzruszającym a pelnym reżygnacii wyrazem. 
tej cudownej twarzyczki? 

> Syn Aime Joubert zapanował nad sobą, 

— Rzeczywiście — odpowiedział — obraz ten znakomity i znać, 
że pan Servais ma ogromny talent. Jaką musi mieć szczególną Wy- 
obraźnię, że stworzył ma płótnie tę cierpiącą i smutną główkę. 

— O! co dó tego myli Się pań! — Żywo rzekła Marija — 2 
wyobraźni nic nie stwarzał, 

— Jakto? 

— Brał ż fiatutry, 

— Adlboż ta chora istnieje? 

— Istnieje i mógł się pan z nią spotkac weżoraj u nas, bo byłą 
jednocześnie z panem, 

 — Ta panienka była u państwa? — zawołał zdumiony Malityćy. 

— Tak, niema w tem ńie naturalniejszego, przyszła mnie od 
wiedzić, Biedaczka bardzo była nieszczęśliwa, chociaż na wielkie 
zasługuje szczęście! Ale chwała Bogu, zmartwienie jej już ustało! 
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Pomieściłam ią przy, pomocy ojca, jako dozorującą nad szwaczka- 
mi u pani Dubief, na pensii, gdzie się kształciłam, przy sk. ye 
de Eveque. 


XIX. 


Maurycy uważał na każde słowo Marii. Walentyna nie słu- 
chała córki. 

— A jak się nazywa ta rzeczywiście interesująca osoba? — za- 
pytał młodzieniec, a serce mocno mu biło. 

— Symeona! 

Usłyszawszy to imię, Maurycy nie bez wielkiego wyi po~ 
wściągnał okrzyk radości, jaki tylko co nie wyrwał się z jego ust. 

— Nareszcie ją mam! — pomyślał — to ona... w wychudłych 
od choroby rysach poznaję twarz z fotografji, którą mi pokazała 
Kiaudyna Charvais, Przytem wszystko się zgadza. Marja powtó- 
rzyła tylko to, co mi powiedziała Oktawia. I dodal głośno: 

— Więc ta biedna panienka teraz dozorująca szwaczkami by- 
ła na tej samej pensji, gdzie pani? 

— Tak, u poczciwej pani Dubief, która się zachwyca jej pra- 
cowitością, Gdyby pan teraz zobaczył Symeonę, z trudnością by 
pan poznał, że to ta sama, co na obrazie. Teraz ona zdrowa i we- 
soła i wcale nie wygląda na umierającą sierotę, której wzruszający 
portet odtworzył pan Servais z takim talentem. 
AE Maurycy zamyślił się. Szukał sposobu skorzystania jak naj- 
prędzej z tego, czem mu się przypadek przysłużył . Maria widocz- 
nie znowu 'doświadczałą wielkiego znużenia. Troje naszych opu- 
ściło tedy wystawę i pojechało karetą, która czekała na nich przed 
` pałacem Przemysłu, Dochodziła piąta, gdy powracali do domu. 
Maria poszła zaraz do swego pokoju. Walentyna i Maurycy po- 
zostali samą na: chwilę, 

- Hrabia Iwan Smoiłow wydaje mi się niebezpiecznym — 
rzekł Maurycy do żony budowniczego — chce Alberta de Gibray 
uratować i mówi o tem z takiem R R że aż mnie prze- 
strasza. A ieślj mu się uda? 

— Wszystko przepadnie wtedy — _odpowiedziała Walentyna, 
`. — Albert zechce żenić się z Marią, a ojciec jego, ażeby przeszsu- 
- dzić temu małżeństwu, odważy się na skandal. 

P — Trzeba mój, ślub przyspieszyć, ' 
CE Bezwątpienia, ale to nie odemnie zależy. 

— A od kogoż? 

=- Od doktora, on ma na mego męża większy. mm 7 

— T ty Wplyń znów na doktora, 


ae 


> Dobrze, zacznę działać od dziś, a najpóźniej od iutra, 
ay tejże chwili wszedł budowniczy i poprosił Maurycego na 
[o 

Młodzieniec wymówił się pod pozorem, Że ma się widzieć z ied» 
nym ze znajomych swoich, a nie może sprawić mu zawodu, obiecał 
jednak, że wcześnie powróci, ażeby paniom towarzyszyć do teatru 

„ną operę komiczną, 

— Wystawa i teatr — rzekł budowniczy, — boję się, czy to 
nie za dużo na jeden dzień, czy: nie będzie dla Marii za wiele zume- 
czenia, 

— Wiesz, mój drogi, że doktor uważa zmęczenie za dobre le- 
karstwo, — odparła Walentyna. — Jego zdaniem tylko znużenie 
może dać Marii dobry sen, 

— Niech i tak będzie, ale wę wszystkiem unikać należy: prze- 
sady, nie będąc jednak doktorem, nie będę się sprzeciwiał. 

'  —[ masz słuszność — rzekła żona, wzruszając ramionami. Do 
widzenia, panie Maurycy. 

Syn Aime Joubert wziął dorożkę i kazał się wieżć na ulicę Sh \ 
rennes, gdzie zastał Lartiguesa samego. 

— Masz co nowego? — zapytał rzekomy kapitan Van Broke. 

— Mam. 

— Cóż takiego? 

— Symeonę znalazłem. 

m Doprawdy? — spytał Lartigues zdziwiony i uradowany. 

— Słowo honoru! 

— Rzeczywiście Pyszna wiadomość.. no, a teraz, opowiedz 
szczegółowo. |. 
Maurycy pokrótce opowiedział o zwiedzeniu wystawy, gdzie 
 pozijał młodą dziewczynę na otrazie Gabriela Servais. 
— Rzecz w gruncie bardzo prosta — dodał — ale jest w tem 
„jedna okoliczność, jakby wymyślona przez romansopisarza lub dra- 
maturga, okoliczność zdumiewająca. 

— Jaka? 

— Wszystkich wiadomości, jakich potrzeba mi ‘bylo o Symeo- 

nie, udzieliła mt jej siostra... 
i — Jej siostra? — powtórzył Lartigues, 
— Naturalnie! Marja Bressoles.. przecie siostrami są dla sie- 
"bie, ‘córki iednej matki, 
¿| — A Maria Bressoles zna Symeonę? 
— Zna. Ona i ojciec jej opiekują się nią, 
— Ale nie wiedzą o tajemnicy jej urodzenia? : 
— Ma się rozumieć. Sama pani Bressoles. dawna Walentyna, 7 
- Dharville, choć kilka razy widziała Symeonę, uważa ią s%dnak za | 
obcą. ; 
| — Gdzie ją widziała? LAY A 
— W samym pałacyku otzy ulicy Wernenille, 


w 


= W naszej dzielnicy, Niedaleko stąd na pensii, przy ulicy 
Ville de Eveque. $ ; AES 


— No, mój drogi, możemy sobie powinszować  osobliwszego, 
niesłychanego, prawie nieprawdopodobnego szczęścia! | 

— Skądże się tak zapalasz? — zapytał En. uśmiechem. 

— Ogród pensji pani Dubief graniczy z. naszym, a jak wiesz, 
mamy klucz, którym możemy otworzyć furtkę. j 

= Wiec rzecz brawie już gotowa! — rzekł Maurycy. 

— cev jest Symeona na pensji, 

— Dozorczynią szwaczek. 

` — Wybornie! 

— Zaczynam myśleć, kochany mój wspólniku, że miljony Ar- 
manda Dharville wkrótce już będą w naszem ręku, 

— Tak — bąknął Lartigues, zmarszczywszy brwi — i wtedy 
tozstaniemy się, iakeśmy mówili, WSR. 

— Alboż naprawdę myślisz, że w moim wieku, przy takim ma. 
jatku, który pozwol; mi zaspakajać wszelkie namiętności i za- 
chcianki, że byłbym tak glupi, iżbym miał opuścić Francie? Żyć 
można tylko w Paryżu, i 

= A niebezpieczeństwo dla ciebie nic nie znaczy? 

= Q iakiem niebezpieczeństwie mówisz? 

Maurycy zinienił nagle przedmiot rozmowy, 

= Ale — rzekł — mam wiadomość o hrabim byat < 

— Tak? — rzekł mpiemany kapitan, JEENA 

— Tak, spotkałem Się z nim i rozmawiałem. 

— Ha! może zmienię dawnę zdanie, 


XX. 


|. Szczery przyjaciel. Alberta, cheas go ©*lkonić od IOZpace, + 

dał się do iego ojca i prosil o rozmowę, . .. BOA 
— Bardzo młody iestem — zaczął hrabia Iwan — i dla sag, 

wiem. że nie mam prawa ani vaną wypytywać. ani panu radzić, a 


SEET, 


jednak i na iedno i drugie odważę się Przez WYS aa Ba IRIN 
‘przyjaźń, jaką czuję dla pańskiego syna! 

` Sędzia śledczy drznał. 

— Chce pan ze mną mówić 0 Albercie? - — - zapytal 

s. bez wątpienia również i o tei, którą on kocha? 

— Głównie o tej, którą on kocha! Wiem, jak pan miłuje Al- 
berta, sądzę, iż życie- oddałby pan dla niego, „ażeby go Sawa de 
ażeby go widzieć szczęśliwym. 

— Bez wahania, bez żalu , życie dia. niego oddam i "Bóg mi 
świadkiem! 

— | wszystko pan dla niego poświęci? 

—, Wszystko na Świecie. 

m Nawet nienawiść swą ku Walentynie Bressoles, nienawiść, 
przyczyny której nie znam i nie chcę wiedzieć? ` 

— Błagam pana o odpowiedź szczerą bez żadnej wstecznej my- 
śli, blagam, żeby pan nietylko mi to powiedział, ale i zaprzysiągł! 
||| — Dlaczego pan żąda odemnie tej przysięgi? 

— Bo pan w ręku swem trzyma życie dwojga istot dobrych, 
szlachetnych, które umrą, ieśli pan się sprzeciwi ich związkowi! 
"Niech pan przeczyta ten list! 

Hrabia Iwan podat sędziemu Śledczemu list Marji Bressoles 
do Alberta, 

Paweł de Gabray wziął z rak hrabiego Iwana list, przeczyta! 
go ze wzruszeniem, od którego łzy mu wystąpiły ` "w oczach. 

— Biedne dziecko! biedne dziecko! — wyszeptał potem. — 
Jak ona go kocha! 

— Żałuje pan jej? — spytał radi sam bardzo wzruszony. 

— Czyż podobna nie żałować? A 

— Nie znam pani Bressoles — mówił tiraba Iwan — i nie chcę 
poznać, przekonany jestem wszelako, żę to bez serca matka, wcale 
swej córki nie kochająca. Przekonany jestem, że zazdroszcząc iei 
młodości i urody, pragnęłaby ią wszelkiemi sposobami od siebie od- 
dalić, į że temu dziewczęciu, umierającemu z miłości dła Alberta 
narzucić chce wstrętne małżeństwo. 

ska WIPE m Ad powtórzył sędzia śledczy. 

— a ; 

_, = Myślałem, że panna Bressoles chora, nawet bardzo chora. 
` — Rzeczywiście jest chorą, ale cóż to obchodzi okrutną matke. 

— Wydadzą ją i tak zzmąż. Wiem, że to iuż ułożone. Do- 
bry uczynek trzeba spełnić, panie de Gibrav, trzeba Marię Bressoles 
uratować od Śmierci i dać jei za meża pańskiego syna, który u- 
pewniwszy się, iż zgadza się pan na jego małżeństwo, niezawod- 
nie żyć zechce, a zatem nie będzie się przyczyniał do swej śmierci. 

o — Albert przyczynia się do swej śmiercii — zawołał zdumiony 
ojc ECs 
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— Tak utrzymuję. Pan tylko umoże go-ocalić, wróciwszy mu 
nadzieję, zabiłoby go wzruszenie! 

— Wszystko to okropnel — - wyszeptał Gibray z rozpaczą, 
chwytając się za głowę. — Nikczemna ta kobieta zabija nietylko swą 
córkę, ale i mego syna jednocześnie! Gdyby nie ona, zarazbym 
poszedł prosić o rękę Marii dla Alberta? 

— Idź pan, pomimo wszystko! — zawołał hrabia z zapałem. 
— Zapomnij pan o wszystkiem i tylko o tem pamiętaj, że Albert mu- 
si żyć i że Marję Bressoles trzeba wydrzeć Maurycemu Vasseur. 

— Maurycemu Vasseur — powtórzył sędzia. š 

— Tak, takiego męża dla niej przeznaczają, Spiesz się pan, i 


, spiesz, bo wkrótce będzie już zapóźnoł 


— Ale Syn mój nie z miłości umiera — odparł sędzia, Śledczy 


— doktor utrzymuje... 


— Zrzecz się pan tego doktora, i na mnie pan polegaj, Ja od- 
powiadam za wszystko, jeśli mi pan przysięgnie, Że pozwoli pan 
Albertowi ożenić się z Marją Bressoles, wtedy powrócą mu siły i 
zdrowie. 

— No, dobrze, zapomnę o wszystkiem, pogrzebię w vie nie- 
nawiść, pogardę, gniew! — zawołał sędzia śledczy, unosząc się mi- 


_lością ojcowską. — Jeżeli Marja Bressoles zostanie mą córką, nig- 


dy nie będzie się widziała z nią. Ocal pan mego syna, a przysię- 


: gam panu, że pojadę prosić dlań o rękę Marii! 


Hrabia wyciągnął ręce do sędziego śledczego .i zawołał: 
— Uściskaj mnie, panie de Gibray! Albert będzie ocalony! 
Uścisnęli się serdecznie. 
1 «— Teraz <— mówił dalej hrabia — przyimuię łaskawą propo- 
zycię, jaką mi pan dawniej uczynił. Przeniosę się do pana na.kil- 


*ka dni i tym sposobem będę też mógł ciągle e pańskiego 
„syna. 


— Powtórz mi pan, że go ocalisz, 

— Tak, powtarzam i to z zupełną pewnością... Idę do ARP: 
=- Każę, ażeby panu przygotowano pokój. 

Rozeszli się. Hrabia Iwan wszedł do chorego z de miną, 


uśmiechem na ustach. 


Albert wyciągnął doń obie ręce i odezwał się słabym głosem: 
— Nareszcie przychodzisz! 
— Jakże się czujesz, mój drogi? — spytał Rosianin. 
“L Jak człowiek, który się nudzi śmiertelnie, cały dzień cię nie 
walk p. 
— Byłem tobą zajęty, mój drogi 
— Tak. Czy ciągłe mnie jeszcze kocha? M 
-— Nawet jeszcze bardziej. Bardzo jeszcze słaba. ale o wiele 
jej lepieii  Wyzdrowienie niezawodne, 
Alberta opanował nagle smutek, głowę spuścił na piersi, OCZY. 


mu zaszły łzami i głucho wyszeptał: 
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— Ona wyzdrowieje, a ja umieram. Po co żyć? Jeden tylko 
cel ma życie: moje. ` Znasz ten cel i wiesz zarówno, że go nie Oe 
4 AAU ee atan OO EES iż A RZE. R bye 1) VS K 


Syn sędziego Śledczego ze zdziwieniem spojrzał na swego 
przyjaciela, 
— Mówisz bez żartów? — zapytał, 
— Całkiem poważnie! ; 
— Sądzisz więc, że małżeństwo moje z Marią może się stać 
możebnem? å 
— Nie tylko myślę tak, ale jestem pewny; tak, Ze ożenisz się 
z tą, którą kochasz; ale trzeba w takim razie zupełnie mi zaufać, 
, na nie zdać się całkiem, a samemu usilnie pragnąć wyzdrowienia 
i niczem się nie trwożyć, ookolwiekbądź słyszałbyś lub widział, 
Przyrzekasz mi to? ki 
— Przyrzekam i obietnicy dotrzymam, ale ci się nie uda prze- 
módz nienawiści, jaką ojciec mój czuje dla pewnej osoby. 
— A jeżeli nienawiść ła już przezwyciężona? Ojciec twój dał 
mi słowo, że w dniu, kiedy wstaniesz z łóżka silny i zdrowy, poje 
dzie prosić dla ciebie o rękę Marji. 
+ , — Przysięgasz mi, że tak jest? 
— Przysięgam. : : < 
Tym razem wzruszenie zbyt wielkie było, serce zabiło Alber- 
towi z niezwykłą gwałtownością, twarz rozgorzała, potem Śmier- ` 
telnie zbladła. Młodzieniec opuścił głowę na poduszki i stracił, 
przytomność, ` 
"Hrabia RA mie przestraszył się tem omdleniem, które prze. 
widział, a które wcale go nie dziwiło. Umaczał serwetkę w zim 
nej wodzie i przyłożył do skroni Alberta, który prawie że natych- 
miast przyszędł do siebie. 
AA Widzisz, jakiżeś nierozsądny, mój drogi — rzekł — niepo- ` 
‘dobna mic dla ciebie zrobić, kiedy zamiast przemódz wzruszenie, 
"poddajesz mu się zupełnie, GA 
— Z radości nikt nie umiera! — wyszeptał młodzieniec — a ja 
z radości zemdlałem, Teraz chcę żyć i zobaczysz, jak silnym będę. a 
' — Nasamprzód wypocznij, 
` — Już odchodzisz? 
— Tak, ale niedługo przyjdę. 
— Dziś jeszcze? 
` — Wieczorem, i 
Hrabia rozstał się z przyjacielem, wsiadł do swej karety i kas 
zał się zawieść na ulicę Opery. 
Kamienica, przed którą kazał się woźnicy zatrzymać, wyglą- 
dała tak wspaniale, że najmniejsze tu lokale musiały, kosztować z.. 


T iemnica grobowca. 12). 
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póltora tysiąca franków. Wszedł do pokoju, przez odźwiernego 
zajmowanego, a umeblowanego jakby salon, į spytał odźwiernego, 
podobnego z okazałej postawy i ubrania do jakiego szwaicata przy 
ministerjum, 

| m Czy doktor Juanes Jest w omu? 

* — Jest na pierwszem piętrze. 

4 -- Wiem, 

* Hrabia wszedł na schody, pokryte aksaimitem, zatrzymiat się na 
pierwszem piętrze pod drzwiami z czarnego drzewa z Pn 
mosiężnemi i zadzwonił, 
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`-  Lokaj, bardzo elegancko ubrany, otworzył hrabiemu 1 wpro- 
"wadził gościa do gabinetu, umeblowanego bardzo bogato i z wy- 
twornym smakiem. 

Wysoki młodzieniec, lat trzyidziestu, blondyn, przysłojny, z 
poważną miną, z rysem twarzy otwartym i rozumnym, wyciągnął 
rękę do hrabiego i zawołał: 

= Witam kochanego hrabiego! 

„| «— Był to doktor Juanos, doktor hiszpański, niezwykłej wiedzy 
$ zdolności, który od trzecha lat mieszkał w Paryżu i zaraz wszedł 
w modę. Codzień wzrastała liczba bogatych jego klientów tak, że 
można powiedzieć, iż miał dochodów tyle, ile chciał. 

Siadaj pan, ranie hrabio i powiedz, co cię do mnie sprowadza? 

— Przyjechałem z panem pomówić o chotym. © 

— I cóż? | 

— Ha, kochany doktorze, zastosowałem się do twej rady i wy- 
mogłem na ojcu obietnicę, że pozwoli mu sie eżenić z dziewczęciem, 
które kocha, 

— To już najgłówniejsze. Radość i nadzieja mu więcei pomogą 
w wyzdrowieniu, niż wszelkie lekarstwa na świecie. 

-- Teraz, kochany doktorze, pragnąłbym, ażeby zobaczył: Al- 
berta de Qibray. Usunąłem od niego doktora, bardzo poczciwego 
człowieka, ale nieśmiałego, bez żadnej przedsiębiorczości. Czy bę- 
dzie pan miał jutro czas o dwunastej? 

- — Więc będę prosił pana doktora o przybycie na ulicę Regue 
do pana de Gibray, którego ma pan adres; będę i ia tam i przyimę 
pana. 

, — Przyjadę. Wiesz przecie, panie hrabio, że możesz na mnie 
we wszystkiem liczyć, 
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Uścisnęli się za ręce i iii Iwan udał się do hotelu Wielkiego; 

gdzie zjadł obiad i skąd zabrał kufer z bielizna i ubraniem. ; 
— Jeżeli kto o mnie zapyta w kancelarii hotelu, proszę bowie: 
Abieć. że wyjechałem z Paryża na dni kilka. 

W godzinę później zajął pokój, przeznaczony dlań przez Sga 
dziego Śledczego, obok pokoji Alberta: ` Młody człowiek jaśniał ras 
dością na myśl, że hrabia Iwan będzie ptzy mim przez Wilka nt 
Nazajutrz o dziewiątej zaraz przyjechał, jak zwykle nadworny dok- 
tor Gibrin. Wszedł z sędzią śledczym do pokoju Alberta. 

Hrabia Iwan czytał już gazety swemu ptzyjacielowi, aby g0 
rozerwać. Doktor przystąpił do łóżka, zadał kilka pytań, zobaczył 
puls u chorego, pokręcił głową, zapisał nową receptę i wyszedł 
przekonany, że uczciwie zarobił honorarium za swą codzienna wi- 
zytę. 

Odprowadził go hrabia i sędzia. 8 

= I cóż doktorze? — zapytal go biedny ojciec. bardzo strwo 
żony owem kręceniem głowy. 

— Mła, cóż! = odpowiedział doktor z mita smutną. — Poten 
hartu pan jesteś, powinieneś się więc uzbroić w męstwo. 

— Czy gorzej synowi? — zapytał sędzia. 

— Nie można powiedzieć, żeby było gorzej, ale i mie keniel, 
Jeżeli wyzdrowieje, jeżeli będę miał szczęście go uratować, nastąpi 
to nieprędko, bardzo nieprędko, 

Gibray zbladł i spoirzał na hrabiego Twana. Uśmiech ironiczny 
wykrzywił Iwanowi usta. Doktor odjechał, oddawszy receptę loka- 
jowi i poleciwsży zanieść ją do apteki, ażeby przyrządzono tam. 
miksturę jak najprędzej. 'Gibray zaprowadził hrabiego do swego 
gabinetu, ' 

— Słyszał pan? — zapytał, 

— Słyszałem. 

— A widziałem, żeś się pan uśmiechnął. 

aj Rzeczywiście. 

— Zatem nie wietzy pan doktorowi? 

— On sam śobie nie wierzy. 

— To pocóżby miał mnie napróżno trwożyć? 

— Ażeby nadać sobie większe znaczenie w oczach pańskich. 

— Ależ to Stary przyjaciel naszej todziny. 

— Czy mu to przeszkadza brać w końcu toku. honorarium Zá 
swoje wizyty! 

— Naturalnie, że nie, ale cóż może być stuszniejszego od przy: 
należnego Wynagrodzenia, 

-— Tak, ale wcale nie nie ma przeciw zeckrągleniu tto wyna: 
grodzenia przynależnego, dalej składajac wizyty i pozostawiając 
chorego w tym samym wciąż stanie, poczciwy dnktor nie czeni nic, . 
ażeby zdrowie chorego polepszyć! 

'— Jakto mic! nabisat recente! w tei chwili nowe brzytza «in 
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lekarstwo! Lekarstwo to przyniosą i aaa jak poskutkuje. 
„Powiódziałeś mi kochany panie de Gibray, że zdajesz się całkiem 
na mnie... wierz mi pan więc, ja ręczę za życie Alberta.  Chodź- 
-My na śniadanie! 
Zimna Krew i pewność siebie, jaką okazywat hrabia, uspokoity 
"nieco Gibraya, który usiadł też przy stole ze swym gościem, po- 
czem zaraz po śniadaniu, uściskawszy syna, pojechał do sądu. Io- 
kaj przyniósł lekarstwo, zapisane przez doktora. Hrabia. włożył bu- 
teleczkę do kieszeni. 
'— Od dzisiaj — rzekł do lokaja — pozostaję przyj. „Waszym 
młodym panu i sam dawać mu będę lekarstwo. 
— Dobrze, proszę pana. 
Hrabia: zanióst lekarstwo do swego pokoju, zamknął do szafy, 
` a potem poszedł do lokaja. W południe lokaj przyniósł hrabiemu ia- 
kiś bilet wizytowy. Kurawiew spojrzał i wyczytawszy nazwisko 
doktora Juanosa, kazat natychmiast poprosić gościa. 
01 — Kochany Albercie — rzekł hrabia z uśmiechem, skoro lokal 
wyszedł, — Przyrzekteś mi niczemu się nie dziwić. Teraz nasta- 
ła chwila spełnienia obietnicy. i 
| — Jeszcze raz ją ponawłam i przyrzekam dotrzymać. i 
Drzwi otworzyły się ii doktór hiszpański ukazał się w pokołu. I- 
wan poszedł na jego spotkanie, uścisnął go za rękę i przyprowa- 
dził do łóżka Alberta, mówiąc: 
— Dziękuję panu kochanemu za punktualność. Oto kochany 
pacjent, o którym panu mówiłem. Zobacz go pan j sam osądź. 
i Juanos usiadt przy łóżku i zwrócił się do mlodzieńca z mnóst- 
wem zapytań, które dla czytelników naszych nie byłyby ciekawe 
i dlatego ich nie przytaczamy. 
Po pytaniach tych doktór długo opukiwał Alberta, przysłu- 
_ chiwał się oddechowi i robit notatki, poczem prosił, ażeby mu po- 
kazano recepty lekarza domowego. FKrabia podał je Juanosowi, 
które je przeczytał, Kilkakrotnie podczas czytania brwi mu się 
'zmarszczyły i usta zacisnęły, Wreszcie rzucił recepty pogardli- 
wie na stół. 
— Jakiego pan jest zdania? zapytał hrabia, 
— A takiego, że te recepty jak najniedorzeczniejsze. 
| >= Może są nawet niebezpieczne? i 
— Naturalnie, bo w lekarstwach wszystko co nie przynosi po- 
żytku, musi tylko szkodzić, Prosiłbym o Pióro i atrament, 
. Hrabia podał mu wszystko potrzebne do pisania. Juanos pręd- 
ko nakreślił kilka wyrazów podał hrabiemu zapisany papier i rzekł: 
-— Każ pan z łaski swej, ażeby to „Przy panu przytządzono i 
sam dawaj choremu. j 
— Może pan na mnie polegać. 
— Teraz, kochany pacjencie, — mówił dalej doktór hiszpań- 
ski i zwrócił się do Alberta — zacznę pana leczyć na prawdę. Przy 
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jaciel nasz wspólny, trabią Iwan, wezwał mnie, bez wiedzy pań- 
skiego ojca. Położenie moje bardzo jest wtedy draZliwe i nawet 
trochę dwuznaczne może, Przy wszelkich okolicznościach innych ni 
gdybym Się na coś podobnego nie Zgodził, ale hrabiemu niczego 
odmówić nie mogę i spodziewam się przytem, że usprawiedliwł 
mnie pomyślny rezultat, 
.  — Więc mnie pan doktór wyleczy? — ywo zapytał oti 
« _— Z Bożą pomocą i hrabiego Iwana, 
, — I prędko mnie pan wyleczy? AM 
'  —Za trzy tygodnie będzie pan już na meadh | s: 

— O, doktorze, doktorze! jakże będę panu wdlteny — zd. 
„ wołał młody chory, | 

— Tylko spokojnie, bez wzruszeń; co do wdzięczności, jeżel 
pan się do niej poczuwa, to chyba nie ku mnie winna być ona 
zwrócona, lecz ku hrabiemu. Ja jestem lekarzem, leczyć chorych 
mietylko jest moim zawodem, ale i obowiązkiem! Teraz zalecam 
panu unikać wszelkiego wzruszenia, jak najspokoiniejszym być 
i ślepo słuchać tych, którzy chcą, ażebyś pan żył, 

— Będę się wystrzegał wzruszeń, panie doktorze — odpowie- 

dział / Albert, — Będę spokojny i posłuszny, 

— To Wszystko pójdzie. dobrze, 
hare ar SA pana d trwa znów zobaczę? 
| u = Więc do jutra, 

Juanos uścisnął rękę mloäzictom i wyszedł. 

Hrabia odprowadził go na ulicę i udał się do apteki, nie chcąc 
nikomu powierzać recepty, którą doktór Juanos zapisał, 
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.W pałacyku przy ulicy Vernenille odbywała się prawie jedno“ 
cześnie scena zupełnie w innym rodzaju. Doktor Duffrin przyie= 
chat wicześnie i udał się z panem Bressoles do chorej Marji. Wsta= 
ła iuż ona dawno i ubrana leżała na szeslongu. Myślała o Alber- 
cie, którego prawie nie miała nadziei widzieć, Pytała sama siebie; 
czy Gabrjel Servais oddał list temu, co tak bohatersko przywiązanie 
swe udowodnił i umierał teraz przez nie. Słowem, najczarniejsze 
myśli ogarniały iej duszę, głęboka melancholja znajdowała się na 
jej łagodnej twarzyczce. Przyjście ojca i doktora wyrwało ją z za- 
dumy. Przyjęła z uśmiechem obu gości. Bressoles podszedł do niej 
. prędko i pocałował ją w czoło, 

— Jak się czujesz dziś, moje dziecko? — zapytał doktór: 
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a= Żdajć się, że- kaca jepień 

| — A oóż z twemi czarnemi myślami? 

Nie chcąc. powiedzieć, co się w niej aa Maria odrzekła; 
piiiieriiąc Się. za. kłamstwo: .. 

—- Już nie tak często mnie trapią. 

` =" A gorączka? 

— Nie wiem, czy to gorączka, ale czasem mi się zdaje, że 
krew kipi mi w żyłach i rzuca się do: twarzy, potem prawie w tej- 
że chwili czuję nagle dreszcze, jakby Się krew Ścinała: lodem. 

„ — Moje dziecko, — odezwał się znów doktór po: chwilowem. 
milczeniu — z. tego, coś mi panienka powiedziała, nabrałem. prze= 
konania, że jesteś poniekąd jeszcze pod. działaniem jadu, który się 
do kiwi przedostał przy ukąszeniw przez żmiję. 

— Tak pan sądzi? — zawołała: Marja bardzo wzruszona. 

„ . — Nawet pewny tego jestem; ale nie trzeba: się: trwożyć. Nig- 
Gdybym: z, panienką nie mówił m taką prawie- gburowatą: otwartość 
7% gdyby nie było lekarstwa na tę chorobę. 

Ne mm Więc jest lekarstwo? 

č; —Naturalnie, 

j R — To ja mogę wyzdrowieć? 

i — To już całkiem od: panienki: zależy. Dość będzie, jeśli pa- 
mienka będzie chciała, a przyjdzie do zdrowia, 

— A to jak? Ale czego odemnie wymagącie? Co mati czynić?, 

— Wyjść zamąży == odpowiedział Duffrin. Dziewczę: drgnęło 
od stóp do głowy, jakby poraz wtóry, jadowite. żądło gadw wpiło 
się w jej ciało: 

Y  — Wyjść zamąż? — powtórzyła. ze strachem. 

» = Koniecznie, 

— I to jedyny Środek przeciw chorobie, która mnie zwolna 
toczy? 

— Tak, środek jedyny, jedyne wyjście. Nie ja sam tak twier- 
dzę, ale luminarze nauki. Zostań pańi żoną, a ocaloną będziesz. 

+  — Lecz ten, którego kocham, który mnie kocha, także cho- 
Eyy. iak ia, bardzo chory i nie może. żenić się ze mną! — zawo- 
' talo dziewczę 4 niewysłowioną rozpaczą. 

= To też nie o nim mowa}. 
= Zdaje mi się, że tracę zmysły. Innego. mam: mieć męża, nie 

Alberta, nie, to: być nie może, 

i Moje dziecko! nie wpadaj w rozpacz! — szepnął Ludwik 

Bróssoles, blagalnie składając ręce. — Oddał: z serca marzenie, któ 
re śmierć rozstąpi, które może już roztrącila w tej chwili. 

Maria zbladła jak trup i z rozpaczą rękoma schwyciła: sie za 
-włósy, które w nieładzie rozpuściły się jej! na ramicna 
yimówiła tylko te dwa słowa ; 
— Albert umarł! 
— Albo umrze! — rzekł doktór. 


— Nie żyje już Albert == mówiło dziewczę: w uniesieniu — a 
wy żądacie, żebym zapomniała o nim! O, nigdy, nigdy! Jeżeli ow 
umarł ja cheg iść za imt i S 

Bressoles podnióst stowe: wj 

— Dobrze! — rzekł tonem ponuro: PARA Już wigah.. 
cej cię nie błagam, Idź za nima. jæ pójdę za tobą. (+, -— — 
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Marja była jakby nieprzytomna, Ale gdy usłyszała ostatnie: 
słowa ojca, wyraz jej twarzy zmienił się nagle i stał się spokoj- 
nym. 

— Wszystko: się: skończyło... znikąd nadziei = szeptało dów: 
czę głuchym głosem, jakby sama mówiąć do siebie. — Jeżelim nie 
umarła z tych wszystkich wrażeń, z tych cierpień wszystkich, to ` 
znaczy, że Bóg chce, ażebym żyła, Każe mi Żyć: dla ojca. R 

Spojrzała na starca, wciąż jeszcze klęczącego, wciąż zalewa 
jącego się łzami, ujęła go za ręce, podniosła i rzekła: 

== Nie placz, ojcze, ofiarą spełniona, nie będziemy mówili PUEA 
przeszłości... przyrzekam ci, że wyzdrowieję. Za jataded cenę 
ma być Kipione zdrowie, wyzdroówieję... dla: ciebie. 

Ludwik Bressoles z trudnością powstał, pochwycił: córkę w 
objęcia i okrył ją bocałumkami, Maria mówiła dalej: 

— Powtarzam, ofiara spełniona. Możecie mówić bez KPO, ki: 
słuchać będę tak spokojnie, jakby to mie © mnie była mowa. Kogoż 
przezńaczacie mý na męża? 

— Maurycego: Vassetra — odpowiedział doktór g 

== Domyslaam się. Mam go za uczciwego człowieka, Bede 
dla niego uczciwą źóńą, Spełnię swe obowiązki, ale więcej niach 
odemnie nie wymaga, 

== Zgadzasz się? zawołał budowniczy, a dusza przepelniala 
mtw się Stiutkiert i radością. £ 

— Tak, ojcze, zgadzam się. Kiedy będzie nasz Ślub? 

— Pia że ża miesiąc. 
Po og zwlekać? — — zapytał doktór. -= Dla czego: nie skoń- ; 
czyć * wszystkiego, 6 ile najprędzej pozwalają przepisy? l 

— Byłoby to rzeczywiście lepiej — rzekł Bressoles- — ule: R 
Maria... a j 

.— O mnie się: mie troszczcie — przerwałb dziewczę =- dzia: / 
łajcie, jak chcecie najprędzej, wszystko co uczysicie, be dobrze. 

— | Szczerze to mówisz, gołąbko moja? R 

— Przysięgam! śą sę 
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Biedny ojciec znowu u$ciskał córkę, przytulił do serca i-tklis 
„wie ucałował, szepcąc: 

— O, moje kochane dziecko, drogi skarbie mój, jedyna miłość 
ojca na tym Świecie, tobie zawdzięczać będę szczęście na starość, 
obetrzyj Oczy i chodź ucałować matkę, 

y Maria była posłuszna. Widząc ją spokojną, przynajmniej z po- 

, zoru, Walentyna myślała, że ojciec į doktór nie mówili z nią o za- 

;  mążpójście. Wielkie było zdumienie jej, kiedy się Ludwik odezwał: 

1 — Już wie o wszystkiem... zgadza się... i 

W tejże chwili służący oznajmił Maurycego. Walentyna uczu- 

ła w Sercu straszny, cios. Myślała sobie: Jakto? myśl o małżeń- 
stwie ani jednej Tzy nie wycisnęła z jej oczu? Uśmiecha się prawie, 

 zrzekając się miłości ku Albertowi. Czyżbym się omylila? Kochałaż 
by. Maurycego? 

Maurycy wszedł, Walentyna, zmarszczywszy brwi, rzuciła nań 
zazdrosne spojrzenie, Marja wyciągnęła doń rękę. 

— Panie Vasseur — rzekła — powiem panu nowinę. 

Am, ak — powtórzył Maurycy. 

śm kak 

4, — A czy przyjemną? 

1. — Niech pan sam osądzi.: Ojciec tylko co mi powiedział, że za 

' miesiąc nosić będę nazwisko pańskie, 

| 0—'A pani co na bo odpowiedziała? — zawołał młodzieniec, 0- 
szołomiony tą wiadomością.. 

— Odpowiedziałam, że zgadzam się i dziękuję panu z całe-, 

- go Serca za pańskie przywiązanie. 

u — Za moje przywiązanie? — wyszeptał syn Aime Joubert: za= 
„czerwieniony. 

f% — Naturalnie — odpowiedziało dziewczę — ja się nie łudzę.. 
' Pan idzie za popędem swego szlachetnego serca, powoduje panem. 
„litość dla mnie. Żeni się pan, ażeby mnie uratować, 

— Wynagrodzony będę za to — odpowiedział Maurycy, odzys 
ulec zuchwały cynizm, — Teraz pani cierpieć już będzie niedłu- 
"go. 
| Nikt, prócz łotra, który, te słowa wymówił, nie zrozumiał strasz 
- liwego ich znaczenia. Walentyna z wściekłością przygryzła sobie 
wargi. 

h a Zjesz z nami Śniadanie. doktorze? — odezwał się Ludwik. 
|; — Z wielką przyjemnością — odpowiedział doktór. — Pierw- 
szy chcę wypić za zdrowie i szezęście przyszłych państwa mło- 

dych. 

A Budowniczy mówił dalej, zwracając się do Maurycego: 

". o — Po sniadaniu,: mój drogi, pomówimy z sobą.  - 

, Syn Aime Joubert skłonił się. Skoro się śniadanie skończyło, 
twało niedługo, Bressoles zaprowadził Maurycego do swegò. ga- 
etu i rozpoczął rozmowę w te słowa: 
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|. — Jeśli chcesz, mój Kochany synu, pozwonsz, że cię juz tak. 
nazywać będę, zajmiemy się przyszłością twoją i Marii. Znam cię 

niedawno, lecz zdaje się, znam cię już o tyle, że mozę powiedzieć 

Z: przekonaniem, że czynisz córkę mą szczęśliwą. Nie mogę wątpić . 
o przywiązaniu, którego dowiodłeś wielkiem poświęceniem; Koa 
chasz Marję, a ona zawdzięczać ci będzie swe ocalenie, tego już 
dość, abym ja ciebie kochał: chciałbym tylko poznać całą twoją 
przeszłość. Opowiedz mi o swych rodzicach, 

iu +— Wprzód muszę panu uczynić wyznanie — rzekł Mamrycy,. 

b — Czy 00 do wykroczenia jakiego? — spytał Ludwik prze 

straszony, 3 

— Nie co do nieszczęścia. 

— Jakiego? 

` — Jestem synem nieprawym. 

To rzeczywiście nieszczęście, ale nie zbrodnia, więc nie mo. 
zę ci z tego uczynić zarzutu. Ojciec twój, który sam tylko m 
nił, żyje jeszcze? 

— Nie, umarł, 
KOSA A matka żyje? 
|, — Żyje... najlepsza z matek i najuczciwsza z Kobiet, öra raz 
tylko uległa przez podłość nikczemnika. Matka moïa wkrótce przy- 
jedzie podziękować panu za wielki zaszczyt, jaki wyświadczasz iei 
synowi. 

— Przyjmę jaj z wielką przyjemnością. Teraz inne pytanie — 
zapewne nie masz nio, prócz tego, co zarabiasz własną pracą? 

+ — Przepraszam. matka daje mi sześć tysięcy franków rocz- 
nie, oo w połączeniu z tem, co zarabiam piórem, pozwala mi żyć 
dodatnio, 

pi Rzeczywiście dla „młodego człowieka to bardzo dostatecz. 
nie.. Aurea mediocriatas", ale tego nie dość dla mego zięcia. Zaj 
muj się literaturą, bardzo to pięknie, ale w chwilach wolnych, 
dla swej własnej przyjemności, ale nie po to, ażebyś się miał z 
pióra utrzymywać, Dam córce swej pięćkroć sto tysięcy posagu. To 
uczyni dwadzieścia tysięcy rocznego: dochodu. 

— Jakże panu iestem obowiązany! 

— Niczem mi obowiązany nie jesteś! Spełniam ojcowski obo. 
wiązek. Teraz mam cię o coś prosić, co może niebędzie ci zbyt 
przyjemnem, 

— Życzenie pańskie bardzo jest naturalne — przyjemnem, na 
każde z nich zawczasu się zgadzam . 

— Pragnę, żebyście moje dzieci, gdy się pobierzecie, nie O= 
Pulszczali tego pałacyku, ażebyście mieszkal; przy nas, ażebym 
nie był pozbawiony widoku córki, j 

— Życzenie pańskie bardzo: jest naturalne— adpówieM AI Mau- 
rvev — sprzeciwiać mu się nie mogę, Dodam nawet, że z najwięk- 
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szą: radością przyjmuję propozycję mieszkania z panem W jed- 
uym domu. 

= Dziękuję: ci, mój Synu, każę; Madro istęterzę. Pięć 
kroé sto: tysięcy franków otrzymasz. w przekazie na bank frán- 
cuski zarąz w dzień Ślubu, a dzień tem trzeba: przyśpieszyć, jak. 
tylko będziesz mógł najprędzej, Przygotui więc wszystkie potrzeb 
ne dokumenta, urządź wszystko, iak należy i razem udamy się do 
merostwa. Pragnę, abyś jałe najprędzej został mym zięciem. 

— Jutro: albo pojutrze, najpóźniej, przygotuję, konieczne: papie- 
ry i razem: z matką przywieziemy ie: tutaj. 

— Dobrze, Akt ślubny pódpiszemy ża dwa » tygodnie, Nic nie: 
masz przeciwko temu? J 

— Naturalnie, że nic. 

— Zgadzasz się więc we wszystkiem, Uściskaj mnie, mój synu. 

Starzec otworzył ramiona. Maurycy rzucił się na szyję z uda- 
net różrzewieniem i bez odrobiny wstydu, jak Judasz pocałował 
uczciwego człówieka, Którego oszukiwał, Ludwik mówił dalej;. 

—Teraz pozwól, że zajmę się innemi rzeczami, które muszę 
załatwić przed pójściem do notarjusza, a ty idź do kobiet. 

Syn Aime Joubert usłuchał tej rady, Maria wróciła dó swego. 
pokoju, döy się spokojnie wypłakać. W salonie siedziała Walen- 
tyfia. 

= Mańrycy — rzekła tonem pełnym kesto 2 Ja nie 
wierzę, boję Się. 

= Czego? ` 

— Marija: przystałą ża prodko.. 

— Więc cóż z tego? Doktór wpoił w fia tó przekonanie, że 
s6Śli umrze; ojciec tie przeżyje iej śmierci, poświęca. się tedy. Ale 
ona bardzo chora, nic jej nie może uratować, W kilka dni po ślu= 
bie zostarię wdowcem, « zatemni wolnymi już będę, a zdmiieszkam 
przytem tw u was w dowi mie usunę się stąd nigdy. 

— l zawsże będziesz mieszkał? == spytała Walentyna, nieco 
już uspokojora. 

s NAK, 

Maurycy wziął za kapelusz. 

— Już odchodzisz? — zawołała Walentytfa. 

& = Musżę, masa interesów, przyjdę na obiad. 
; — Więc dọ widzeńia, 
' — Do widzenia! 

-= Do Widzenia! 
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fegcz dmg ziana Łavligues opówiedział Werterowi wszyst- 
ko co śię g SSmonić dowiedział. Dzięki jak "9 iszcześliwszetńu 
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przypadkowi, który tak. pomyślnie sez! poszukiwaniom Maury 
cego, dziewczę znalazło się i wiadomie iuż było jej mieszkanie. Nie 
tracąc ani minuty, Verdier jął obmyślać: plam działania. 

— Symeona mieszka na pensji pani Dubief — rzekł — to: bat 
dzo dobrze, ale pensja wielka. Trzeba dowiedzieć się, w której czę. 
ści domu znajduje się jej pokój, £ 

(== Maurycy tego samego jest żddnia == odrzekł Ľartigues. 

— Ale żeby znaleźć ten pokój, trzeba „koniecznie, spr się: 
znowu do pani Dubief.. 

— Naturalnie, ale w jaki sposób? 
` — Trudno wymyślić. 

<- W tejże chwili dwa razy zapukano do drzwi, 
| >= Proszę! — krzyknął Lartigues. 

Drzwi się otworzyły i wszedł Maurycy. 

— Chodźże prędzej, kochańy nász przyjacielu —= ódeżwał się 
doń Verdier. == Winszuję ci, winszuję. Masz szczęście diabelskie 
i węch ogromny, 

— Rzeczywiście — odpowiedział Mantycy z śmiechem. — 
Symeona w naszem: ręku, 4 ja ża dwa tygodnie podpiszę akt ślub- 


" Verdier aż się rozśmiał, 
= Za trzy tygodnie óżeńisz się, zæ miesiąć owdoówiejesz, 


wszystko wybornie się składa! — rzekł, — Tym razetń stanow- 
czo już dislegamy celu, Mnie jedriak jedia: AVA niepokoi 
= Cø takiógó? 


— Jak się dostać na pensję p. Dubief, 4żeby się: dowiedzieć, 
gdzie jest pokój Symeony. 
= A w faki sposów żamierzńcie usinge tę; niepotrzebną pat 
kobierczynię? 
0 «= W ten sam sposób pozbędzieńy się jei, jak i Marji Bressó* 
les. Po co wysilać wyobraźnię: Go dla jednej dobre przyda % t 
dla dwóch, 

— omre kwasem pruskim? 

— Już przyrządziłeś? 

— Nie jeszcze, Spieszyć się nie ma po co. Ale zaraz: zabiorę 
się do roboty, 

— Czy w nocy działać będziesz? 

= NMatwralnie, Symeona musi spać. Przytem w dzień dostać 
się da niej niepodobna, Podejmuję się sam wszystkiego, byleście 
_ znaleźli sposób, ażeby zdjąć: plan: wnętrza domu. 

— Mam już projekt, 

M kilku słowach syn Aime Joubert opowiedział pla jaki obs 
myśli ISA 
— Ko szczególny, ale bardzo praktyczny! — zawołał Ver- 
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dier zachwycony. — Jesteś niepospolitym młodzieńcem. Rzecz do 
końca doprowadzę ją z kapitanem Van Broke. 
` — Tylko bądźcie ostróżni! ; 

— Przestroga zbyteczna! Możesz na nas polegać, Najprzó- 
bieglejsi nas nie poznają! 5 

— Bardzo pięknie, Teraz muszę was opuścić, 

— Wracasz na ulicę Verneuille? © 

— Nie, idę do matki, z którą się już od kilku dni nie widzia- 
łem. Chcę od niej potrzebne papiery wziąć dla zapowiedzi, 

Lartigues i Verdier zamienili z sobą spojrzenie, w którem znać 
było ogromny niepokój. Maurycy odszedł. Jak tylko drzwi się za 
mim zamknęły, Verdier zawołał: 

— A ja zapomniałem. Nie był już od kilku dni u matki i ani 
nie podejrzewa, że umarła. Ot co może opóźnić, a-nawet bardzo od- 
wlec małżeństwo. 

— A dlaczego prefektura nie dała mu znać? 

— Kto wie, czy znaleziono trupa? Może policja nie wie, co 
stało się z Aime Joubert, 

— A ci dwaj ludzie co z nią byli? 

— Zapewne także utonęli. A ponieważ Aime, Joubert przez dłlu- 
gi czas taila przed synem, że służy w policji śledczej, czekają mo 
łe, aż sam się zgłosi. 

A a przypuszczenie wydaje mi się orawkiopódobneń. 

< —jakie 
| — Nie mają adresu Maurycego. =- 

— O adresie mogli się byli przecie dowiedzieć. u fezo matii 
Służąca musi wiedzieć. 

— Pozwólmy rzeczom iść swoją koleją, Jeżeli Maurycy dowie 
się dziś o śmierci, a przynajmniej o zniknięciu pani Rosier, nieza. 
wodnie dziś jeszcze zobaczymy go tutaj. Póki zaś nie nadejdzie; do= 
póty nie potrzebujemy się: niepokoić. Wszystko idzie jak z płatka, 
to główne. Zaraz napiszę do Michałą Bremonta. 

— Miej się na ostrożności, | 

— Dlaczego? 

— Nię dowierzam poczcie, która z rozkazu prokurałora może 
(ist przejąć! 
` — Jużem o tem pomyślał, chociaż zdage się, nie potrzeba się 
lękać |; i przedsięwziąłem odpowiednie środki. W ostatnim liście Mi- 
chat Bremont prosił mnie, ażebym pisał doń poste restante do filii 
poczty przy ulicy Regenta i ażebym listy znaczył X. Y. Z. 21. O- 
tóż i ja go poproszę, ażeby odpowiadał mi w ten sam sposób po- 
ste restante do oddziału pocztowego przy ul. Enghien, pod zna- 
kami I. J. K. 50. Na pocztę nie potrzebuję sam chodzić, Mogę kogo 
po list posłać, 


~ To dobry, pomysł. Pisz więc do Michała Bremonta. 
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— Dziś napisze; że wszystko kończy się dla nas pormyśrm:t. 

Przyszedłszy do zdrowia o jedenastej przedpołucniem wróciła 
do mieszkania przy ulicy, Victorie, pani Rosier. Maurycy  uprze- 
dzony w przeddzień, już się tam znajdował. Nie podobna opisać 
rądości Magdaleny, gdy zobaczyła swą panią. Płakała z rozrzew- 
nienia, obsypywała ją pytaniami i agentka bardzo przyjaźnie ją uści 
skawszy, poprosiła ją wreszcie, ażeby wyszła do drugiego pokoju, 
gdyż matka chciała sama pozostać z Maurycym. 

Przy Magdalenie Aime Joubert mówiła o spadnięciu z wago- 
nu. Ale przed Maurycym, który wiedział o jej stanowisku w polici, 
ajć się z prawdą nie mogła. Opowiedziała więc wszystko mło-- 
dzieńcowi, a przynajmniej prawie wszystko, — nie wspomniała 
tylko umyślnie o 'Lartiguesie i Verdierze, ani o Golanie, nie dla 
braku zaufania, koo. że nieprzyjemnie byłoby jej wdawać się przy 
SYNU w niektóre szczegóły. 

Kiedy przyznałą się synowi, że służy w policji, Maurycy. do- 
myślając się, że matka coś przed nim ukrywa, zaczął ją też wybady 
wać pytaniami. Daremnie. Aime Joubert powiedziała to tylko, co 
chciała powiedzieć. 
|. — Moja matko! —' rzekł młodzieniec — trzeba porzucić %0 
zajęcie, które codzień Ściąga niebezpieczeństwo na twe życie. 

— Wiesz, że to niepodobna! — odparła pani Rosier. 

AŻ Niepodobna! a to dlaczego? 

— Bo moja wola zgadza się z przyjętym obowiązkiem; Za- 
częłam i muszę skończyć. Nigdybym sobie nie wybaczyła, gdybym 
zadania swego nie doprowadziła do skutku. 

— Ale ci, których szukasz, są nienjęci, Dowody masz na to. 

— Nie ujęłam ich wczoraj, ale czy nie pochwycę ich jutro? 
Mam nadzieję, że dopnę tego celu. Ale prosiłam cię już raz, ażebyś 
ze mną nie mówił o tych rzeczach i teraz ponawiam prośbę. 

— Przeciwnie, chcę ją nawet powiększyć — odparł Maurycy z 
uśmiechem — powiem mamie dobrą nowinę. 

— Jaką? 

~ — O mojem małżeństwie. 
*, — Ciągle jeszcze o tem myślisz? — rzekła smutnie. 3 

— A nawet jeszcze bardziej. Recz już postanowiona. 1 r 7 izty 
już jestem przez rodziców i pragnę właśnie, ażebyś jutro pojechaw 
ła zę mną do Bressolów i prosiła dla mnię o rękę ich córki. 

. — Chcesz, żebym prosiła dla ciebie o rękę panny, Bressoles? 
— zawołała pani Rosier, 

— Tak, moja mamo. 

— Po co? przecieś już przyjęty został przez rodzióśw. 

— Inaczej nie wypada, taki już zwyczaj, — Bądź spokojna, 
przyjmą cię jak najlepiej. Mogę nawet śmiało dodać, że cię oczeku- 
ją. Nie potrzebujesz mówić o interesach PROW Bressoles 
wszystko już 2a > mna ułożył? 


— Ułożył!.. jak? ` 

— Wszystko na moją Korzyść. Ja daję sześć tysięcy. roczne- 
go dochodu, który mi wyznaczyłaś, a mój przyszły teść daje z 
córką pół miliona, widzi więc mama, że położenie moie będzie 
"wcale nie złe. 

Aime Joubert uścisnęła syna. 

— Pojadę jutro z tobą, jeśli Koniecznie potrzeba = wala wi 
ale wolałabym to odłożyć jeszcze na kilka dni. 

— Dlaczego. 

+ Przecie nie wypada z tą raną na czole, jeszcze ów wi- 
oczna, bo ledwie zagojoną; — szpeci nadto. 

— E, mamo! to tylko próżność z twej strony = odrzekł Mau- 
tycy ze Śmiechem. =- Noga ci się poślizgnęła, gdyś wychodziła 
z wagonu, uderzyłaś czołem o stopień =+ cóż natutalniejszego, 
więc tie może być żadną przeszkodą... Czas ucieka. Mamy pod- 
pisać akt ślubny 26 bieżącego miesiąca. Ślub w trzy dni później. 
Dziś mam być z Bressoles u rejenta i u mera. Ale, «dobrze, żem 
sobie przypomniał, potrzeba tni papierów, które znajdują się za- 
pewne u ciebie, moja matko! 

Aime Joubert drznęła. : 
-—- Papiery — wyszeptała — prawda, papiery są potrzebne... 

ı metryka twoja... ale, gdy ją przeczytają, dowiedzą się, żeś niepra- 
we dziecko. Nie boisz się tego? 

— Niczego się nie boję — przerwał Maurycy m powiedzia- 
łem już o tem. Bressoles wie o wszystkiem. 

— O wszystkiem? — powtórzyła pani .Rosięr przerażona. 

— Uspokój się, mamo, o wszystkiem, co powinien wiedzieć. 
ażeby nie żałował i poważał, 
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— Żałować.,. poważać.,. — boleśnie szepnęła Aime Joubert, za- 
słaniąjąc twarz rękoma. — O biedne dziecko moje, ja byłam winna 
— Winna żem była słaba przynajmniej. 

— Matko — odpowiedział Maurycy czule— ja po to tylko żyję, 
ażeby cię kochać, 

j Pani Rosier uścisnęła młodzieńca i namiętnie przytuliła do 
serca, mówiąc: 

— O, czuję, że Bóg przebaczył mi błąd nodotik Maurycy, 
mój drogi synu, ty będziesz chlubą i radością mej starości! 

Po chwilowem milczeniu, podczas którego Aime Joubert przez 
wyciężyła swe Wzeyszenie mówiła dalej: 
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— Jakie dokumenta są cl potrzebne? 

— Metryka dla śhibu cywilnego i świadectwo chrztu dla ślubu 
kościelniego. 

Pani Rosier znowu zbladła. Rece jej nerwowo saliókaty. 

wiadectwo chtztu = powtórzyła tedwie eponim. 
Pó 

= No tak! - 

— Nieszczęśliwy chiłoncze, tyś urodził się w więzieniu św. Łaza 
rza. Ochrzcił cię kapelan więzienny i po to świadectwo chrztu twe- 
go trzebaby Się udać do św. Łazarza; a ona dowie się, ktoś ty i 
czem ja. byłam. 

Teraz Maurycy zbladł. 

— Biada mi! -- wymówił przez zaciśnięte zęby — przeklęta 
niech będzie moje tmodzenie! 

— Maurycy, Maurycy, có ty mówisz? — szepnęła pani Rosier, 
płacząc. f 

— Powiadam — Odrzekt młodzieniec, unosząc się — że oko- 
liczność chrztu na pozór drobna, żniweczy cały mói plan i amat- 
nuje mi życie, | 

— Nie, zdaje mi się, że będzie można tak uczynić, iż Bresso- 
des nie da, się o niczem, a 

A to w jaki sposób? 

— — Ww merostwie mie potrzebujesz składać RENO potrzeb- 
ne ono tylko w kościele. Udaj się sam do proboszcza w tei parafii, 
gdzie masz brać ślub, opowiedz mu wszystko, poproś o dochowa- 
nie tajemnicy, a możesz być pewnym, że się on zgodzi na to nie- 
zawodnie, 

— Tak — rzekł Maurycy uspokojony. — masz słuszność. Tak 
też uczynię. Moja matko, przebacz mi uniesienie. 

— O, drogie dziecko! to ja tylko potrzebuję przebaczenia. A 
inne dokumenta mam u siębie. Zaraz ci je dam. 

Pani Rosier poszła do swego pokoju i przyniosła stamtąd pa- 
piety, które Maurycy schował do pugilaresu. 

— Teraz muszę mamę pożegnać, Miałem być u Bressolów 
zrana, a teraz już południe. I tak się spóźniłem. 

— Kiedy przyjdziesz? 

— Jutro. 

— O której godzinie? 

— Będę o wpół do dwunastej, Zabiorę mamę do -5ressolów, a= 
żeby przedstawić. ci narzeczoną. 

Nie będziemy towarzyszyli Maurycemu na ulicę Verneuille, 
ani do reienńta, ani do merostwa. Nawet mie zniewolimy czytelni: 
ków do Obecności na wizycie, jaką pani Rosier złożyła budowni- 
czemu į Walentynie, 

Teraz szybkim już krokiem postępować musimy do rozwiąż: - 
nia tej długiej opowieści. Dość więc będzie powiedzieć. że matke 
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Maurycego bardzo uprzejmie przyjął Bressoles, Marja, a nawet 
Walentyna. Przy odjeżdzie z pałacyku Bressolów, Aime Joubert 
kochała już Marię, jakby własną córkę. Na bramie merostwa moż- 
na było czytać w okratowanej szafce, przeznaczonej dlatego ro- 
.dzaju ogłoszeń, zapowiedź małżeństwa Maurycego „Vasseura | z 
Marią Henryka Bressoles, 

U rejenta warunki intercyzy byty już gotowe. Pozostawało tyl- 
ko podpisać akt, a na to nie trzeba było wiele czasu. Dnie nastę- 
powały po dniach. Pani Rosier, całkiem przyszedłszy: do siebie, od- 
zyskała siły zupełnie, objęła znów czynności swe w. policji, podnie- 
cona coraz większą żądzą zemsty, podwajała swe usiłowania przy 
pomocy Jodeleta i Martela, Galoubeta | Sylwana Cornu, zwiedza- 
jąc każdą dzielnicę i wszelkiemi siłami starając się znaleźć "m 
Lartiguesa i Verdiera. 

Maurycy dowiedział się, że matka znowu wzięła się do dzie- 
ła, ostrzegł swych wspólników. Ci. usłyszawszy, że Aime Joubert, 
którą uważali za umarłą, żyje i jeszcze jest niebezpieczniejszą, za- 
drżeli, Obaj łotrzy stali się jeszcze ostróżniejszytni. Pewnego po- 
ranku, w dziesięć dni jakoś po bytności Bressola i Maurycego u 
mera, hrabia Iwan, siedząc przy oknie w pokoju Alberta, czytał 
gazetę. Młody: chory, zażywszy lekarstwo, zapisane przez a 
Juanosa, spał snem spokojnym i głębokim. 

Przerzuciwszy najbardziej zajmujące wiadomości w gazecie. 
Iwan Smoiłow spojrzał przypadkiem na trzecią stronę właśnie na 
miejsce, gdzie był dział nekrologji i ogłoszeń o małżeństwach. Na- 
gle drgnął, W oczy wpadły mu nazwiska Maurycego Vasseura i 
Marji Bressoles. W pierwszej chwili sądził, że jest ofiarą złudze- 
nia, 

— OC mi się! — wyszeptał, — Muszą być nazwiska 
podobne! 

Gdy iednak znowu Spojrzał, przekonał się, że nie było to złu- 
dzenie, mówił więc dalej: 

— A jednak to niepodobna! Nie uwierzę w to nigdy: On żeni 
się z Marią Bressoles! Więc chyba ją zmuszają! Oszukują ją! Je- 
żeli się zgodziła, to chyba sądzi, że wolną się stała przez śmierć 
Alberta. Gdyby wiedziała, że on żyje, to zacne i szlachStne dziew- 
„czę nie cofnęłoby słowa, danego dobrowolnie, Jakże jej dać znać, 
że Albert nie umarł, że będzie żył, że uratowany i że ten cud speł- 
nit się tylko dla niej tylko dla niei! Nie, to małżeństwo nie przyi- 
dzie do auku — nie powinno! Ja tego nie chcę! ale jak temu 
przeszkodzić? . 
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Dwaj- porządnie ubrani mężczyźni w charakterze urzędników 
zapowiedzieli wizytę u pani Dubief, która wciąż Jeszcze przyglą: 
dała się uczennicom. |, 

— Czego chcesz Justyno?. 

r Chcą się z.panią widzieć. 

wm Panie?. 

= Nič, dwaj jacyś panowie, 

— To zaprowadź ich .do mego gabinetu. Zaraz przyidę. à 

W. kilka- minut. później goście wprowadzeni byli do gabi net 
przełożonej pensji, 

— Niech nam pani wybaczy, że panią niepokolmy — odezwa 
się jeden z wesołym uśmiechem — odwołujemy się do pobłaźliwoś: 
ci pani, bo ministerjum nasze zmusza nas do natręctwa. 

— O cóż chodzi panom? 

— Rzecz bardzo prosta. W chwili, kiedy mówię, w rozmaitych 
dzielnicach Paryża odbywa się rewizja okien i drzwi, — Po ukoń: 
czeniu tych oględzin dopełniony będzie nowy podział podatku, któ- 
ry podniesiony będzie dla: właścicieli domów į dla lokatorów o ied- 
ną piątą. 

— Ależ to projekt doskonały! . — zawołała pani Dubief, 

— Niezaprzeczenie, Przyszliśmy więc z prośbą do pani, ażeby 
nam pani pozwoliła wykonać zlecenie i kazała nas zaprowadzić do 
każdego pokojw W tej kamienicy. 

— Sama panów oprowadzę! 

— O; pani zanadto uprzejma, zanadto! 

Obaj otworzyli teki, wyięli papier, kalamarzyk kieszonkowy. 
poczem ten, który już mówił dodał, kłaniając się: 

PARSE Zaczniemy po porządku. Zaczniemy od tego pokoju, w Kktó« 
rym Się znajdujemy teraz. 

— Ten pokój, pierwszy na parterze, jest moim gabinetem =s 
rzekła pani Dubief. 

— Kochany Billiot, ` — odezwał się rż daik do swego towarzy* 
sza, który jeszcze ust nie otwierał — bądź łaskaw policzyć drzwi. 
mów, a ia będę pisał, 

Biliiot jak go nazwał kolega, rzekł chrapliwym głosem: i 

— Parter, gabinet, okno na ogród, drzwi... dokąd prowadza? 

ED 9 przedpokoju — odpowiedziała przełożona vensii. 


Tajemnica grobowca. j iSi 
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Jrzędnik napisał na papierze poliiiiowanym w rubryki, co Miu 
Billot podyktował Z gabinetu przeszli do przepokoju, stąd z poko- 
ju do pokoju na całym parterze. Następnie p. Dubieuf zaprowadziła 
urzędników na pierwsze piętro. Zapisując drzwi i okna, jak mu Bil- 
liot dyktował, urzędnik wypytywał przełożoną pensji o przeznacze- 
mie każdego pokoju. Ponieważ czynił to z uniżoną grzecznością, pa- 
ni Dubieuf więc chociaż myślała, że trochę jest ża. ciekawy, od- 
powiadała mu dobrodusznie, 

Z pierwszego piętra gdzie znajdowóło się aiłesykante przeło- 
żonej, pokoje dam klasowych i różne ińhe, udańtó Się Ha drugie pię- 
tro, — zajęte ono było prawie w całości ha sypialnie. Symeona i 
robotnice pod jej kierownictwem były przy swem zattydńieniu so- 
botniem, kładły na każde łóżko czystą bieliznę i ubranie, które u 
czennice włożyć miały na siebie ptzy niedzieli, 

= Al Symeono! =s rzekła pani Dubiet dó. dziewczęcia, obok 
a — zapomniałam ci powiedzieć, panna Perier oü- 
jeżdża. 

= Dobrze, proszę pani. Wszystko będzie gotowe. 

Usłyszawszy imię Symeony, obaj urzędnicy pozostali obojętni z 
pozoru, ale nozdrza roszerzyły się im w tej Chwili, a ź pod rzęs 
wypadła przelotna błyskawica, Uważnie spojrzeli na młodą dozor- 
czynię szwaczek, z którą rozmawiała pani Dubief, a pótem popa- 
trzyli na siebie. 

Spis prowadzony był dalej. Drigiè piętro składało się ż dodat- 
kowych sypialni, składów bielizny, garderoby i z kilkunastu niewiel- 
kich pokoików, które były przeznaczone dla Szwaczek i służących. 
Pokoje te zwiedżano kolejto, Jedeń ż nich tmeblowany był skrom- 

nie, ićcz prawie zalothie, 

| — Miły kącik — zagadnął Billiot chtapliwym głosem == gospó- 
dyni tego pokoju zasługuje na nagrodę ża porządek i schludność. 
| — To prawda — odpowiedziała pani Dubieuf, — Tu mieszka 
moja dozórczyni nad sżwaczkami, mająca bardzo Wiele zalet. 

* — Jako stara panna naturalnie — rzekł urzędnik z uśmiecheih. 

= Przeciwnie, moja dozórczyńi rłóda i bardzó przystojna. 

Tylko co widzieliście ją panowie. To Symeona, z Któtą toztma- 
wiałarn w wielkiej sypialni... 

Podczas gdy urzędnik rozmawiał z przełożoną pensji, Billiot 
AN zył na prawo i ha lewo, jak gdyby miał sporządzać spis inweń- 

rza, 

Nagie drgnął, spostrzegłszy na komodzie list rozłożony. POU- 
szedł czemprędzej; list zawierał kilka wierszy, Jedńeim SPOlrzU 
niem szybkiem przeczytał jego osnowę, póczem obrócił Się piędku : 
oparł się o komodę w tył ręce założywszy. 

— Cóż tutaj jest? — zapytał pisarz, , 

— Tylko jedno okno i jedyne drzwi. 

— Przejdźmy do następnego pokoju. 


Poszli, pisarz pierwszy, a za nimi pant Dubief, I Billiot. 

Ga komodzie już nie było listu. Przełożona przymikńęta drzwi 
za sobą, 

— Nie wyjęła pani klucza ze drzwi? — zapytał Billiot. s 

— O, u mnie służą ludzie nieposzlakowanej uczciwości, 

Spis skończył się bardzo prędko. Urzędnicy dziękowali pani 
Dubieuf tak uprzejmie, że ich odprowadziła aż do przedpokoju. Zas: 
miast jednak wyjść do następnego domu dla załatwienia czynności; 
które tak gorliwie spełnili na benśji, udali się na ulicę Varennes il 
zatrzymali się przed furtką małego pałacyku, gdzie mieszkał rzeko= 
my kapitan Van Broke. Billiot wyjął z kieszeni klucz — otworzył! 
drwi | wraz ze swyfń towarzyszem znikł we whętrzu. Czytelnicy: 

domyślają się uż, có to byli a Judzie, którzy podali się ża utzędni= 
ków, delegowanych do spisu drzwi i okien. Lartigies i Verdiet, dö- 
skonale przebrani i ucharakteryżowańi wybornie, wykońywując Ści- 
śle plań przez Maurycego ułóżony, zwiedzili peńsię od piwnicy do 
strychu i ,obejrżeli pokój Sytneony. 

„A > I GÓŻ powiesz — rzekł Verdier — dobrze odegraliśmy näszė 
016 

— Tak, — odpowiedział Lartigues = i lepiej nawet, niż myślisź 

"Wyjąt z kieszeni jakiś papier. 

— Co chćesz ptzez to powiedzieć? 

is Wiemy teraz, gdzie się znajduje Saneona, i mamy. dowód, 

"że hrabia Iwan jest w Paryżu. 

i= Jakto? ; 

— Przeczytaj ten list! 

Lartigućs oddał wspólnikówi ' list, sktadziony*w pokoju Symeos 
"ny List ten zńanhy jest nasżym czytelnikom. Prosił w nim hrá- 
bia Iwan Symeottę, ażeby, przyszła do Gabriela Servais w niedziele 
kółó południa. 

— Ho, hót — rzekł Verdier =» to mi się wydaje dziwnem! mo. 
-Wa łu o Albercie de Gibray i Marji Bressoles, a Symeona wtnie- 
SZAHA jest w to Wszystko, oo się koło nas dzieje. Gdzię się ukrywa 
hrabia Iwan, o którym myśleliśmy, że daleko od Paryża przeby- 
wa? Te tajemnice wyjaśnić należy. Od tego zawisło nasze bo- 
łożenie, 

„— Pojmowałem to i dla tego zabrałem list. | 

— Co ło za jeden ten Setvals? 

— Malarz, u którego Symeona była m modelkę i przyjaciel 
Alberta de Gwstay. 

—- Czy czasem nie ocalał Albert, chociaż doktorzy ha śmierć go 
skazali? może čo knulą przeciw Matirycemu? 

: u Nic nie wiem, ale wydaje mi się to możebnem, prawie prawa 
dopodobnem, Trzeba się koniecznie z Maurvcytm zobaczyć. Trze- 
ba z nim koniecznie pomówić, trzeba raz pawie kliens- Zaza. 
niem” działać przeciw ać 


— im prędzej, tem leptel. 
| = Naturalnie, ale musimy się ułożyć z Maurycy. Napiszę 
kilka słów i poślę przez posłańca, 
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Wiemy, że pani Rosier, według powziętego planu zwiedzała 
. „wszelkie dzielnice. Tego dnia przy pomocy Jodeleta i Martela, Ga- 
„loubetą ; Sylwana Cornu oglądała dzielnicę Terque. Około godziny 
„siódmej pozwoliła odejść Jodeletowi i Martelowi, którzy całą noc - 
poptzednią przepędziwszy na nogach, potrzebowali wypoczynku. 
Zostawiła przy sobie tylko Sylwana i Galoubeta. Od samego rana 
ciągle Aime Joubert upadała ze znużenia, ale starała się je prze- 
módz i jeszcze, przed powrotem do domu, chciała zajrzeć do dwóch 
czy trzech znanych sobie domów przy ul. Roale i zasięgnąć wiado- 
mości od zwykłych gości, mających z policją tajemne stosunki. 
ı Pani Rosier ucharakteryzowała się, lecz była ubrana dostatnio 
i prawie elegancko, jak bogata mieszkanka. Sylwan Cornu miał na 
„sobie mundur sternika. Galoubet przebrany był za majtka. W 
tem trojgu osób nikt nie byłby w stanie domyślić się trzech agen- 
tów policii śledczej. Wieczór był prześliczny. Wszyscy troje szli 
-zwolna. Pani Rosier wspierała się na ręku Sylwana, bardzo przy- 
zwoicie wyglądającego w ubiorze marynarza. Galoubet szedł obok 
„nich, Rozmawiali półgłosem o różnych rzeczach i zamierzali iść 
przez ulicę Pantierres. O godzinie jedenastej w nocy na bogatem 
przedmieściu św, Honorego prawie wszystkie sklepy były już poza: 
mykane, 

Ulica wyglądała okazale, ale zarazem j posępnie. Nagle Galou- 
bet zauważył dystrybucję. 

— Bardzo dobrzę — rzekł — kupię sobie ioti za pół franka, 
a państwo idźcie ;założę faikę i zaraz dognam! 

— Póidziemy bulwarem — odpowiedziała pani Rosier, idąc da- 
"lej z Sylwanem; a Galoubet wstąpił tymczasem sam do dystrvbt- 
" cji, gdzie sprzedawane były również i rozmaite trunki. 

W sklepie nie było nikogo z kupujących. 

— Proszę o paczkę tytoniu za pół franka — rzekł Gal oubet. 

— Przepraszam pana — odezwała się właścicielka eklepu © 
"mriemanego marynarza — zabrakło mi, A zaraz będzie. 

— Nic nie szkodzi, poczeram. 

— Niech pan usiądzie, 
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W tejże chwili nawpół uchylone od ulicy drzwi dystrybucji o- 
tworzyły się i na progu ukazał się stary ksiądz z siwemi włosami, 
zgarbiony, podpierając się laską o dużej gałce z kości słoniowej, 
Galoubet rozkładając  kapciuch, spojrzał od niechcenia na przys 
byłego. 
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— Czego ojciec dobrodziej 'sobie życzy? — spytała właścicielka 
sklepu $tarego księdza, który odpowiedział: 

— Proszę o markę za dwadzieścia pięć centymów, A 

Głos mówiącego był chrapliwym i dziwnym się wydawał Ga 
luobetowi, tak, że tenże spojrzał znów na księdza. Stary opat pos 
łożył na bufecie swój brewiarz. Wyjął z niego długą kopertę f 
przylepił na niej markę za dwadzieścia pięć centymów. 

— Dziękuję! — rzekł następnie, wychodząc z. dystrybucji. 

Galoubeł, który mu się dalej przyglądał, zobaczył oknem, jak 
wrzucił kopertę do skrzynki pocztowej. W tej samej chwili wró 
cita właścicielka sklepu, przynosząc ze dwa tuziny małych paczek 
z tytoniem. Agent wziął jedną z nich, zapłacił, wsypał tytoń do kap- 
ciucha i wyszedł, nakładając fajeczkę, O dwadzieścia kroków: 
przed nim podążał opat, jeszcze bardziej zgarbiony i bardziej je= 
szcze podpierający się laską, 


Wtem od strony przedmieścia św. FHonórego nadjechała dos : 
różka, Ksiądz zatrzymał się i krzyknął na dorożkarza, ale już nie 
chrapliwym głosem, lecz donośnym i dźwięcznym, Galoubet drgnął 
i przystanął, i 

— Tam do diabła! — pomyślał — ten sam głos słyszałem u s. 
bussena w Port-Creteuill, 

Wspomnienie to przebiegło mu przez głowę z sikosei iskry 


elektrycznej, ale opat zdążył już wejść na środek ulicy i wsiąść 
do dorożki. Odjechał. 


— To wspólnik Lartiguesa! Opat Meriss! I znów nam się wy» 
myka — rzekł do siebie Galoubet i puścił się pędem za doróżką. 
Dorożka jechała bardzo prędko. Galoubet zatrzymał się. ` 
| < — Jakie ze mnie bydlę! — mruknął bijąc się w czoło. — Na co 
mi za nim pędzić, I tak go dostaniemy. 
Galoubet. prędkim krokiem skierował się. ku bulwarowi i tuż 
` przed kantorem omnibusów zobaczył panią Rosier i Sylwana Cornu; 
którzy tu się zatrzymali, ażeby nań poczekać, 


_, „m= Jak się nie wiedzie, to się nie „jeśłi. — rzekł do nich, pod- 
gkodząc — znowul.... 
Przy blasku latarni gazowej agentka spostrzegła, że Galoubet 
ma s z PPRTTRAKYK WA. zapytała go też żywo: 
o 
— A to, żem bydlę į że gotów sobie jestem wydrzeć wszystkie 
włosy z tego głupiego łba. 
į — Dlaczego? 
- — Abo widziałem tego oszukańca opata i rozbójnik wyślizgnął 
im się z pomiędzy palców. 
,  — Verdier! — zawołała agentka z niezmiernem wzruszeniem. 
Tak, przebrany za proboszcza wiejskiego. Poznałem go po 
głosie. 'Ale już za późno, 
Galoubet opowiedział, co go spotkało. Gdy skończył, pani Ro- 
sier zapytała: 
— Powiądasz, żę wrzucił list do skrzynki pocztowej obok dy- 
strybucji? 
— Tak jest, list w żółtej kopercie, poznałbym go pomiędzy ty- 
siącem innych, z marką dwudziestopięciocentymową! 
Agentka zamyśliła się przez kilka sekund. 
— Niech jeden z was — rzekła — idzię natychmiast do apteki 
i kupi trochę lepi, i 
(tę, — Lepul... — Siara Sylwan, nic nie rozumiejąc. 
sl wma Takiego, na jaki się łapie ptaki. 
m Tak, ale nie wiem, czy jeszcze która apteka otwarta. 
— To każ sobie otworzyć... powiedz, że jesteś agentem policii 
śledczej, masz przy sobie bilet? 
Wo == Mam. 
Per To ja pobiegnę — rzekł Sylwan Cortu. 
Jwa Znajdziesz nas na rogu Nowe św. Honorego. 
twa Dobrze, 
$ Agent odszedł. 
— A ty Galoubet — mówiła dalej Aime Joubert — postaraj się 
o miotle w kantorze omnibusów i wyrwij z niej kilka długich į gięt~ 
kich prętów, i 
— Bardzo dobrze t 
. Po niejakim czasie szybkie kroki rozległy się na chodniku i zna- 
ioma postać zarysowała się w półcieniu. Był to Sylwan. 
— Cóż, przyniosłeś, czego potrzeba? 
— Tak, ale nie bez trudności, O. jakem się nabiegał. Naresz- 
cie mam, przyniosłem, 
Sylwan podał garnuszek fajansowy, zawinięty w. gruby papier, 
— Dobrze, teraz chodźcie zę mną: 


Pani Rosier i jei podwładni udali się przedmieściem św. Dono- 
rego ku good 


x 
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W drodze agentka rzekłą do swych pomocników: 

-—— Dopuścimy się maleńkiego bezprawia, do którego nie jestem 
upoważniona, ale są chwile, kiedy drogi prawowite wydają się za- 
nadto długiemi. Do jutra szanse, jakie się nam uśmiechają tej nocy, 
mogą zupełnię zniknąć. Do nowego iednak roaperta KANIA zacho- 
wajcie w tajemnicy nasze usiłowania, 

-— Może Dani na nas liczyć — odpowiedzieli, 

Przyszli do dystrybucji. Była już zamknięta. W antresoli zeń 
sklepem świeciło się ieszcze. 

=- Muszą tu nie spać — rzekła agentka — mogą nawet przy” 
zadkieni otworzyć okno. Poczekajmy, póki nie zasną. Przejdźmy 
się trochę. 

Aime Joubert, Sylwan Corny i Galoubet zwolna doszli do cyr- 
kułu policyjnego, mieszczącego się w gmachu Elizejskim. Na dy- 
żurze stał sierżant miejski. Zobaczywszy tych spacerowiczów noc» 
nych, popatrzył na nich bardzo uważnie. Agentka i pomocnicy jef . 
wrócili się, potem po raz drugi zbliżyli się do sierżanta miejskiego; 
perteni widocznie niepokoilą ta przechadzka. — Sylwan to zane 
ważył 

— Sierżant ma nas na oku — rezkł do pani Rosier. . ; 

— Widzę — odpowiedziała — a ponieważ nie chcę, ażeby nam 
przeszkodzono, wejdźmy tu i powiedzmy, kto iesteśmy. i 

Skierowałą się ku bramie cyrkułu, a gdy sierżant zapytał ją, 
ezego chce, wyjęła z kieszeni bilet swój policyjny i pokazała. 

— To idźcie — rzekł sierżant, 

Weszli. Dozorca rozmawiał z brygadjerem sierżantów miej. 
skich. Pani Rosięr przystąpiła do niego i PAR i się jako | 
agentka. 

-— Mamy interes na przedmieściu św. Honorego — . rzekła m 
przyszłam prosić pana, ażebyś pan nie puszczał tam patrolu noce 
nego, póki nie przyjdę powiedzieć, żeśmy już skończyli. 
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Dozorca odpowiedział agentce: 

— Bardzo dobrze. Brygądjęr da odpowiednie zlecenie. 

W samej rzeczy brygadier sierżantów miejskich zmienił kieru 
nek patrolu, a pani Rosier, PETE NOna o tem, wyszła z cyrkulu wraz 
z Galcubetem i Sylwanem, 

| — No — rzekła — teraz nam nic nie przeszkodzi BERT gwon 
bódnie, 


— [02 = 


Wrócili do dystrybucji i zatrzymali się przed sklepem. Światło 
w antresolach już zgasło, widocznie kupcy spali już spokojnie. 

— Galoubet — odezwała się pani Rosier — stań o dziesięć kro- 
ków od nas, patrz ; przysłuchuj się na wszystkie strony i daj znak, 
gdyby kto nadchodził, 

— Bądź pani spokojną, będę uważny. 

_ Agentka umoczyłą w lepie koniec wici brzozowej i powoli, o- 
stróżnię wsunęłaą go w wąski otwór skrzynki, à 

— Niech mię diabl; porwą! — rzekł Sylwan Cornu z zachwy- 
tem — co za wspaniałą myśl!, 

— To już nie mój pomysł — odpowiedziała Aime Joubert z u- 
śmiechem, — Wielu złodziej używa tej sztuczki codzień dla okra- 
dania skarbonek kościelnych, 

Agentka zwolna wyciągnęła pręcik brzozowy ze skrzynki, a 
na jej końcu pokazał się przylepiony list; ale koperta była biała. 
— To nie ten — szepnęła pani Rosier z pewnym gniewem. 

Znowu umoczyła witkę w lepie, znowu wpuściła ją do skrzynki 
i znów wyciągnęła list, Ledwie zdołała się postrzymać od okrzyku 

radości na widok żółtej koperty, 

1 — Mamy! — rzekła, 

— Doskonale! — dorzucił Sylwan, 

` — "Pani Rosier wrzuciła napowtót do skrzynki pierwszy list, cisnęła 
zdala od siebie niepotrzebne witki i kazała. Sylwanowi zawiązać 
garnuszek z lepem, ADC Z n 

— Galoubet — odezwała się następnie — idź do cyrkułu i po- 
wiedz, żeśmy już w tej dzielnicy skończyli robotę. Zaczekamy na 
ciebie tutaj, Tylko Wracaj prędko, NAA 

= agenta były tak czynne, że ża pięć minut był już z po- 
wirotem, | i l | 

Na placu Magdaleny trzy. stały karetki, Agentka wraz z swy* 
mi podwładnymi wsiadła do jednej z nich i kazała woźnicy jechać 
na ulicę Meslay. Przyjechano tu o dwadzieścia minut później. Pa- 
ni Rosier otworzyła bramę znanego nam domu i weszła ze swymi 

pomocnikami do mieszkania, oddanego do jej rozporządzenia przez 
policję, Skoro drzwi zamknięto, zapaliła światło, nic nie mówiąc. 

Galoubet i Sylwan Cornu równie gorączkowo usposobieni, śle- 

-dziji oczyma wszystkie jej ruchy. Aime Joubert wzięła z biurka 
lampkę spirytisową i postawiła na niej mały garnuszek miedziany, 

napełniony wodą i przykryty pokrywką, Wkrótce można było słyś* 

szeć, jak się woda gotuje, a później gdy pani Rosier podniosła na 
chwilę przykrywkę, para wybiegła obficie. » dy, 

W tejże chwili agentka wzięła kopertę, zaadresowaną, jak czy- 
telnicy pamiętają w ten sposób: „Londyn, ul. Regenta. Poste re- 

Stante.: Panu XEN., Zrim e k ; VEES A gb 

| — Ostróżnie -— szepnęła pani Rosier. — Domyślam sie tajem- * 
„aicy, Jeżeli Galoubet się nie omylił, zgubi to łotra 


- Bray slawita. kopertę do otworu garnuszką i para zwiżyła klej, 
Po chwili położyła list na Stole i delikatnie, końcem cieńkiego no- 
Żyka kościanego otworzyła kopertę, Galoubet, który się przypatry: 
wał uważnie i z wielką ciekawością, nie mógł się powstrzymać od 
okrzyku; 

— Udało się! 

Pani Rosier wyjęła: skwapliwie Ist z Koperty, rozłożyła BO ń 
spojrzała na podpis. Wyczytała ze zdziwieniem: 'P. Martin, , i 

— Omyliliśmy się! — rzekła, y 

— O nie! — odparł Galoubet — to ten sam Hst, ręczę za 0, 

Tymczasem agentka chciwie czytała list, który Verdier zk 
'przy ulicy Surennes, t 
. - — A jednak musiałeś się omylió — odezwała się z gniewem 
do Galoubeta. — To list jakiegoś poczciwego mieszczanina. Żad: 
nego znaczenia nię ma. 

= Nie. może być, bo przecie ten, co go wrzucił, jest tałszywym 
opatem, 

Pani Rosier czytała, list-po raz drugi. Nagle krzyknęła. 

— Co takiego? — zapytali ze zdziwieniem obaj agenci. 

+ — Ten list napisany jest kratką, 
} Agentka spiesznie wyciągnęła szufladę biurka, 
|" — Z kratką? — powtórzyli Galoubet i Sylwan, dla których te 
"Słowa były całkiem niezrozumiałe, — Co to znaczy? ; 

— Zobaczycie — rzekła agentka, biorąc papierek złożony w 
kilkoro. — Zobaczycie i zrozumiecie. 

Rozwinęła „kratkę“, znalezioną w kieszeni mężczyzny, zabitego 
na licy Montorgueil i wystawionego w Mordze, potem przyłożyła 
ją do pierwszej stronnicy listu, 

Wtedy wyróżniły się wyrazy, stanowiące rzeczywistą treść 
listu; 

„Tu wszystko idzie dobrze, jak już pisałem poprzednio. Na 
początku miesiąca czerwca skończymy wszystko. Będziemy mieli 
w tęku akta zejścia, Napisz, czy mamy po załatwieniu sprawy do, 
ciebie przyjechać, a naszego młodzieńca zostawić w. „Paryżu dla 
wyjęcia aktów. Potem do nas przyjedzie do Londynu.“ 

Stronnica kończyła się temi słowy. Aime Joubert przełożyła. 
stronnicę, przyłożyła kratkę do następnej i czytała dalej. 

„Agentka Ściga nas nieustannie, Szukają nas i trzeba zniknąć 
im jak najprędzej, Czekam na odpowiedź w środę. Póidę po nią 
ra pocztę przy ulicy Enghien, pisz do mnie pod LJ. K. 50: 

Pani Rosier wstała z rozpromienioną twarzą — z oczyma bły- 
szczącemi,-- . 

— Nareszcie! — zawołała, — Nareszcie są w naszem ręku! 
'Napróżno . „się. ktyjecie, : zbrodniarze i sądzicie, żeście „bezpieczni, 
W środę was pochwycę! W środę będziecie w mem ręku! 

Zamilkła na dwie sekundy, potem mówiła z zapałem: 
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. — Wiedziałam, że mają wspólnika, którym się posługują, które- 
go wysuwają naprzód, To ten młody człowiek, o którym mowa. 
Ale co znaczą te akta zejścia. Co za zbrodnia kryje się pod temi 
wyraźnemi, a zarazem zagadkowemi słowy. Obyśmy tylko zdołali 
nie dopuścić nowej zbrodni. 

Po matym przestanku mówiła dalej: 

— Jeśli nam Bóg dopomoże, ja im przeszkodzę, wydam Larti- 
guesa w Tęce sprawiedliwości i stare rachunki między nami będą 
ukończone, 

Galoubet i Sylwan drżeli, słuchając tej, którą nazywali swą 
tyrektorówą, Głos jej ostry i metaliczny — nigdy nie słyszeli, aże- 
wy takim głosem mówiła — śŚcinał im krew w żyłach ze strachu. 
iZ nozdrzami drżącermi, zmarszczywszy brwi, z ocząmi, ciskającemi 
płomienie, żywem wydała się uosobnieniem sprawiedliwości, gotowej 
wymierzać karę. 

— Teraz trzeba ten list znowu włożyć do koperty — mówiła 
dalej pani Rosier. 

Zanotowawszy sobie adres londyński i pierwsze litery, pod któ- 
remi miała nadejść odpowiedź do kantoru pocztowego przy ulicy 
Enghien — agentka wsunęła list do koperty, poczem ią zalepiła. 

— Wrzucimy ten list" do KA pocztowej m dodała. — 

` Chodźmy. 

Wszyscy troje wyszli z domu przy ulicy Meslay, gdzie Sylwan 
i Galoubet pozostawili swe kostiumy i pani Rosier, wrzuciwszy ko- 
pertę do skrzynki, wróciła do siebie na ulicę Victoire. : 
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Lokaj państwa Hridi zapowiedział wizytę ac” a'p. 
Bressoles odezwał się: 

— Kochane dziewczę przyszło dziś do nas na mą prośbę. Pisa- 
łem do pani Dubieuf, Bardzobym pragnął, ażeby Maria, wyszedł- 
szy zamąż, wzięła ją do siebie, 

=] jabym także pragnęła bardzo — odpowiedziała Marja: — 
Dziękuję ci, oicze, za myśl tak doskonałą, 

z Maurycy zmarszczył brwi. — Symeona weszła. Ujrzawszy się . 
wobec nieznajomych osób, młodą dziewczyna zmieszała się z po- 

 gzątku, — Maria podniosła się z krzesła, przystąpiła do niej i ser- 
decznię pocałowała, 

— Jakże się cieszę, kochana Symeono, żeś przyszła do nas. 
Siadajże między Ojcem a mną. Mamy z sobą wielę do pomówienia. 

Życzliwe słowa te ośmieliły tróchę Symeonę. Ukłoniła się sie- 
szacym przy Stole i zbliżyła się do Bressola, który uścisnął ją za 
reke i posadził nrzy sobie. 


Walentyna patrzyla na Maurycego, którego oczy nie moziy się 
oderwać od Symeony, Pani Rosięr również się przyglądała mło- 
demu dziewczęciu i zachwyconą była zarówno jej urodą, jak i 
skromnym Wyrazem twarzy, i 

— Bardzo się cieszę, żeś nie zwiekała z. przyjściem na me za: 
proszenie = odezwał się budowniczy — chcę ci, moje dziecko, t= 
czynić propozycję, która zdaje się, nie będzie dla ciebie przykrą: 

— Zgadzam się na wszystko, co pan mi zaproponujesz — od- 
powiedziała Symeona, — Wiem, że pan tylko moje dobro mieć mor 
Że na celu, 

— Masz słuszność, że o tem nie wątpisz, 

— O cóż chodzi? ` 

— Nic mi nie przeszkadzą powiedzieć ci zaraz, tu wszyscy 
swoi. 

— Przechodzę do propozycii, którą chciałem ci uczynić, Ma: 
Tia kocha cię z całego serca i ty szczerze do niej jesteś przywią 
zana, Nieprawda? 

m O, i jak! 

— Więc dla was obu przyjemnie byłoby się zbliżyć. . 

?  =— Dla mnie nic nie byłoby przyjemniejszego, ale czyż podobna? 
‘o = Podobna i łatwo. 

— Jakim sposobem? 

- Marija potrzebować będzie rozumnej, czynnej, przywiąza. 
nej osoby, która zastąpiłaby ją w tysiącach drobiazgów i podjęła za: 
rządzenia gospodarstwem, Takie więc miejsce proponuję tobie. 

i — I cóż, Svmeono? - spytał Bressoles, — Dlaczego nic nie 
mówisz? Możnaby. myśleć, że się wahasz. 

— Oi, nie, nie waham się, Propozycja państwa przejmuje mnie 
radością i wdzięcznością! Nic na świecie nie mogłoby mnie bar- 
dziej uszczęśliwić, ale..., 

Zamilkła, 

— Więc jest jakieś ale — rzekł Brassoles. 

-— Niech Pan sam osądzi, czy mogę tak niewdzięcznie opuścić 
panią Dubieuf, która przyjęła mnie do siebie, tak serdecznie i tak 
szlachetnie, postępuje sobie zę mną,,, 

— O to się nię kłopocz, kochana Symeono, PA draźliwość 
taka p przynosi ci zaszczyt, Pisałem już o tem do pani Dubieuf. 

— Aj wk | A 

— I przez wzgląd na życzliwość dla Marii zgadza się zwró* 
cić ci wolność. Pomów z nią o moich planach, a zobaczysz, że cho- 
ciaż żałować cię będzie, powie ci: „ldź“, Namyśl się nad tem, jek 
można najprędzej. Pewny jestem, że Marja z niecierpliwością pra- 
gnie cię u nas widzieć, l 

— Dziś nawet, jeśli można -— potwierdziła Maria: 
— Samabym tega pragnęła, ale nie można, ` 
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— Dlaczego? } 

— Pani Dubieuf musi mieć przecie trochę czasu, ażeby znaleźć 
Kogo na moje miejsce. 

— To prawda — rzekł Br ole. — Ale do czwartku znajdzie. 

'—[ ja się też spodziewam! 

ha pozostał obojętnym, jakby go wcale nie obchodziła ta 
zmowa. Ale spokój pozorny nie przeszkadzał mu być bardzo za- 
twożorym i niepokoić go wielce. 
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Trwoga i niepokój Maurycego miały ważne przyczyny. Pobyt 
Symeony w domu Ludwika Bressoles niweczył wszelkie ułożone 
plany, a przytem zagrażał Walentynie ciągłem niebezpieczeństwem. 
Kto wie, czy Paweł de Gibray nie odgadnie w niej swej córki, wi- 
dząc ją obok matki, która z twarzy podobna była nieco do Symeo- 
ny. Kto wie, może drobna okoliczność jaką wyprowadzi całą praw- 
dę na jaw, a wtedy» wszystko przepadło. Maria nachyliwszy się 
ku Symeonie, coś jej szepnęła, 

Maurycego już i to niepokoiło, Jak przeszkodzić rozmowie 
dwojga dziewcząt, rozmowie niebezpiecznej, nie wątpił bowiem 
Maurycy, że hrabia Iwan dał Symeonie jakieś zlecenie. 

— Wpół do trzeciej — rzekł nagle, spojrzawszy na zegarek. 
— Może panną Marja sobie przypomni, że mamy jechać z mamą 
pani do Maison Lafitte o wpół do czwartej, 

— Prawda — rzekła Marja — zapomniałam, FAY 

Symeona wstała, Prawą rękę włożyła do kieszeni sukni i 
palcami dotknęła list hrabiego Iwana. Wiedziała, że nie może. pozo- 
stać sama z Marią, a jednak trzeba było ten list oddać koniecznie, 
bo pojmowała to Symeona, że biedne dziewczę zgadza się na to 
małżeństwo przymuszone. ; 

— A zatem, kochana Symeono, postarasz się wszelkiemi siłami, 

- ażeby sprowadzić się do nas na początku przyszłego tygodnia. 

— Tak, Mam nadzieję, że będę obecna przy szczęściu pani. 

— Przy mojem szczęściu — powtórzyła Marja z uśmiechem, 
bełnym goryczy. — Tak, przy mojem szczęściu. 

Uięła rękę, którą wyciągnęła do niej Symeona i między palca- 
mi poczuła zwinięty papier. — Drenęła i pochwyciła papier, Sy- 
meona stała tyłem do stolu; wszystko to stało .się niepostrzeżenie. 
Marja wsunęłą list do kieszeni, potem odprowadziła Symeonę do 
drzwi pokoju iadalnego. Tu pocałowawszy. ja, spytała szeptem: 

— Dobrą mi nowinę przynosisz? 
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— Dobrą! — odpowiedziało dziewczę takimże tonem — o panu 
Albercie de Gibray. i 

Wyszła. Maurycy przypatrywał się bacznie obu nanienkom. 
Zobaczył, jak Marja zbladła, zachwiała się, a potem nagle zaczer= 
wieniła się. mocno. Zrozumiał, Że coś sobie powiedziały i z wście- 
_. kłością zacisnął pięści. Maria. ochłonąwszy już z silnego WzrUsZe+ 
nia, tkóre ją ogarnęło, wróciła do stotu. 

— Mamo — odezwała się — zaraz się przebiorę; za pięć minut 
tu powrócę, 

Poszła do swego pokoju, spiesznie zamknęłą drzwi, ażeby nikt 
"jej niespodziewanie nie zaskoczył i rozpieczętowała list, jaki jej da- 
ła Symeona. Ledwie pięrwsze wyrazy przeczytała, — łzy, tym ra- 
zem łzy radości, popłynęły jej z oczu. 

Upadła na kolana, złożyła ręce i podziękowała Bogu. Po tem 
uriesieniu znów wzięła list do ręki, przeczytała go do końca, zro-, 
zumiała jego znaczenie i twarz jej zajaśniała, a dusza napelniła się. 
upojeniem, 

— Żyje — szepnęła — Żyje i prędko wyzdrowieje... I ja tak- 
Że chcę żyć... chcę wyzdrowieć. Chcę być szczęśliwą! Uczynię, 
o co Mnie prosi Mrębię Iwan, ten niewiadomy przyjaciel Alberta. 
„Wierzę mu. 

Zapaliłą wiec. w płomieniu jej zniszczyła list, ubrała się 
piędko, postanowiwszy stanowczo odgrywać do dnia wyzwolenia tę 
rolę, jaką jej zalecano w imieniu Alberta. Nie pytała się siebie, co 
za sposoby użyte będą do jei wyzwolenia. — Nie troszczyła się o 
to i tylko powtarzała sobie: 

ierzę, 

w saloniku, dokąd przeszli z pokoju jadalnego, pani Rosiet 
rozmawiała z Bressolem. Biedna matka czuła się podwójnie szczę- 
śliwą, uważając syna Swego za szczęśliwego i słysząc od budow- 
niczego pochwały dla ukochanego jedynak”. — Maurycy wzrokiem 
dał do zrozumienia Walentynie, że chce z nią pomówić. Pierswsza 
też wyszła ona z saloniku, W kilka sekund później młodzieniec 
przyszedł do niej do cieplarni, gdzie, jak wiedzieli, nikt nie mógł im 
pizeszkodzić, Przytem rozmowa nie mogła być długa. 

— Chcesz mi co PSC — spytała: Walentyna. 

— Tak. 

„— Coś ważnego? 

— Nawet bardzo ważnego. 

— Przestraszasz mnie, Mówże prędzej! 

- — Noga tei faworytki Marji, tej Syvmeony, nie, pow: nna tu pó 
stać od dnia dzisiejszego, Marja nie powinna się wcale widywać 
Z tą dz « CWYCZY ną. 

— Dlaczego? — spytała Walentyna. ; 

— Bo Syvineonę nasyła hrabia Iwan, przyjaciel Ateria, d i obs 
wiam się spisku, W 
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— Symobdnę masyłą hrabia Iwan i Albert de Gibrav? — zawo. 

tala pani Bressoles. 

| — Tak. 

< = Ale czyż to być może? 

* — Rzecz pewnńa, mam dowody, ale jeszcze nie wszystko. 
* — Mój Boże, CÓŻ jeszcze! 

— Obecność Symeony w Waszym dömu sprowadzić može ka- 
tastrofę, a dla ciebie stanie się ciągłem niebezpieczeństwem! 

Zdumienie i przestrach Walentyny rosły, 

R RE niebezpieczeństwetń., = wyjąkała. 

Sa TA 

' — Jakiem? 

— Czy wiesz, kto jest Symeońa?P 4 

— Dziecko porzucone, ńieprawe, śteróta. Ale cóż W fias może 

obchodzić? Dlaczego do mhie zwtacasz się z tem pyłaniem? 

— Dla tego, że Symeona jest córką Pawła de Gibray i tej, która 
taówczas nazywała się Walentyna Dharville. Rozumiesz teraż? 

Walentyna obumarła prawie, 

— Moja córka! — rzekła żdławionym głosem — to moja córka! 

— Tak, to twoją cótka i na to mam dowody. 

— Teraz rozumiem, że chociaż nie wiedziałam o teti, juź Sam 
dei widok przejmował: mnie instyńktowhńym strachem. 

= Tak į dlatego noga jej nie powinna posłać w tym domu. O- 
koliczności, których niepodobna przewidzieć, a zatem i unikać, bod- 
nieść mogą zasłonę, okrywającą przeszłość. Włenczas zgubiona 
będziesz niepowrotnie. 

4 Masz słuszność! Ale jeżeli ją nasłat „hrabia Iwan i Albert, 

-to chyba muszą wiedzieć, któ ona jest: 

=— O niczem nie wiedzą — przetwał Maurycy u spotkali się że 
Sobą ptżypadkowo, Na szczęście Symeona nie ma się czego lękać, 
nie zna nazwiska swej matki; lecz mogą lą wypytywać. a z odpo- 
wiedzi może wykryć tajemnicę i ódgadhąć jej przeszłość zręczny 
sędzia Śledczy, jakim jest olciec jej Pawet de Gibray. 

Walentyna była prawie hieprzytómna. 

— O! — wyjąkała głosem, ledwie zrozumiałym — fatalny los 
oddał ją w ręce nieprzyjaciół naszych i zbliżył ją do has. Kiedy 
pomyślę sobie, że Marja zostałą jej protektotką, jei przyjaciółką! 

— Nic naturalniejszego! — odpar? Mautycy że złowrogim u- 
śmiechem — to iej Siostra, — Odezwał Się głoś krwi. 

— Ale jakże temu br ześzkodzić, ażeby nie wróciła tu więcej ta 
dziewczyna, co przyszłą na Świat po to, ażeby być dla mhie nië- 
szczęściem! Jakże zamknąć przed nią nasz dom? 

~ Nie wiem, nie mogę kierować wolą twego mežā, To inż 
„twoja w tem głowa, „Pamiętaj, że wszystko możć być stracone, ie- 
żeli Symeony nie oda! fisz! ) 
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Pani Rosier udała się do Rykówcaki wy poniedziałek; w dzieĄ 
składania raportów, wespół z Galoubetem i Sviwatem, Naczelnił 
policji przedewszystkiem zapytał: maki A 

468 co owego? di ty 6 Ryt 

— Ma t 

— Cżegoście się dówiódzieli? Panj ma jakie wiadomosci? œ 

— Tak, jestem pewna, że fałszywy opat, — którym jest poprot 
stu Verdier, bywa na przedmieściu Św. Honorego. Powinniby więc 
agenci pilnować tam w dzień 1 W NOCY. 

Spotkała pani Verdieta? 
| 1— Ja nie, ale Galoubet widział zo w dyistrytwichi 

— Czemu go nie Schwytat? 

— Niestety, poznał go iuż za późno, kiedy zörodñiarz wsiadł 
do dorożki; nie mógł go dogonić, 
day Sprawa nie idzie naprzód, ale na mile odpowiedzialność 
cią 
| — Niech pan nadziei nie traci — odpowiedziała agentka, — 
Już bliscy jesteśmy celu. 

— Oby Bóg panią wysłuchał, Każę rozciągnąć dozór nad 
przedmieściem Św. Honorego. — Czy potrzebuje pani Martela 1 
Jodeleta? 

— Nie, Wystarcza mi Galoubet i Sylwan, 

— Chciałabym, ażeby Galoutbet, jako znający Verdierę z po- 
wierzchowości, przyłączył się do tych, którzy będą pilnowali przed: 
mieścia, 

— Jeśli mi go pan zabierze, pozostanę sama jedną : z Sylwanem 

= Czy pani co szkodzi? 

= | bardzo, | 

swa „ Jakto, czyżby pani zamierzała działać z innej Strony, ni 
iy? 

saa TAR, 

am SA pani ia wolsiana CÓŚ pewiiego? 

aż ak, 

a Cog pewiiegó? 

-- Tak, sądzę. Niech pan zda się na mnie i ty:ka nisch mł par 
sę aw Galowbeta | Cornu. 

= Dobrze. Niech ich pani zatrzyma. d 

— Chciałabym mieć jeszcze dwóch jakich silnycu ludzi, Czy 
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sprytni będą, to mniejsza. Potrzeba toto, ażeby mi silni, dla po- 
mocy przy aresztowaniu. 
Naczelnik spojrzał pani Rosier prosto w: oczy. 
` — Przy aresztowaniu? — powtórzył. 
= Tak. 
~ = Czyżby pani tak bliską była celu? 
— Nie mogę nic stanowczego powiedzieć, ale przepraszam. 
dziś mamy poniedziałek, 
_— No, tak! 
a Wiec jeżeli w Środę wieczorem nie A panu jednego 
w tych, których szukamy, dowód to będzie, Żem na fałszywy ślad 
wpadła, i że brakło mi już owej przenikliwości I tych zalet, które 
przypisywał mi pan dawniej, 
— W Środę wieczorem! — zawołał ze zdziwieniem naczelnik. 
— Tak. Jeśli w środę wieczorem jeszcze mi się nie powiedzie, 
przyjdę powiedzieć panu, że jestem do niczego i zrzeknę się zadania 
nad me siły ; podam się do dymisji, 
| — Dobrze, dam pani dwóch silnych ludzi. 
— Kogo? PR 224 
— Massona i Grandehampa. ać dobrzy będą? 
= Jak najlepsi, 
=— Zaraz dziś wydam rozkaz. 
*— O więcej nie proszę. Dziękuję panu. 
'— Do widzenia! 
‘Aime Joubert skłoniwszy się naczelnikowi, skinęła na Galoubeta 
i Sylwana i wraz z nimi udała się do dzielnicy. Elizejskiej. 
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'Lartigues Wraz z Maurycym przyjechał na ulicę Berangera 
przed znany nam dom z dwoma wyjściami, Lartigues zapukał do 
drzwi pana Martina, Pukanie mniemanego kapitana miało znacze- 
nie sygnału, 

Verdier A, natychmiast. Obecność Maurycego dała mu 
do myślenia, że musi się dziać coś nadzwyczajnego. Spytał ; mło- 
dzieniec opowiedział mu, «co zaszło u Bressola i że ten zamierza 
wziąć do siebie Symeonę, Urzeczywistnienie tego zamiaru mogło 
iada chwila przenieść Symeonę z pensji Dubicuf 1 wtenczas cały 
Plan by przepadł, 

Verdier wysłuchał wszystko z mirią jak Aan szą, a gdy 
Maurycy skończył opowiadanie. rzekł ze strasznym uśmiechein: 


— Byleby tylko tę noo spędziła, na pensji, to jutra zrána ni 
będzi» iuż niebezpieczną, s 

— Czyżbyś skończył robote? ` f 

— Już. Wczoraj cały wieczór spędziłem przy retortach. Dziś 
w nocy spałem tylko dwie godziny i znów wziąt się do roboty, 
Teraz pozostaje nam tylko spróbować kwasu pruskiego. ~ 

+,  — Spróbować! — zawołał Maurycy, — A to jak? A 

— Zaraz zobaczycie, bądźcie tylko cierpliwi. 

Verdier wyszedł i za kilka sekund wrócił z małą psina, która się 
-łasiła” do niego i lfzała po rękach. 
| — Oto osobnik, na którym wykonam doświadczenie. Ten tadu 
"ny bulończyk zgubit swego pana i przyplątał się do mnie na Đul 
"warze. Przyprowadziłem go tu umyślnie dla doświadczenia. , 

< — Biedne stworzónie! — rzekł Maurycy. * i 
"` — Nie ma go co żałować! — mówił Verdier. — Teżeli mt « 

_ uda, jak myślę, psina wcale męczyć się nie będzie. A to trucizna 
— rzekł, pokazując trzymaną flaszeczkę. Ażeby ją otworzyć, dość 

' nacisnąć ten guzik metalowy. Jak tylko odejmie się palec od guzi- 
ka, flaszeczka zamyka się hermetycznie. 

System ten nie przedstawia żadnego AiesczwieczEń va. Fats 

_ szywy opat Meriss usiadł na krześle i zawołał na pieska, biegają- 
cego po pokoju. Verdier pogłaskał ją, przytrzymał za łeb i nacisnął 
guzik. Dwudziesta część sekundy nie przeszła, a biedny bulończyk 
przewrócił się bez Życia. 

| — Cóż, udało mi się? — zapytał Verdier triumfująco. 

— Osobliwie! — zawołał Maurycy. 

“o — A zauważcie — mówił dalej fałszywy opat — Że zaBólsiwo 
nie pozostawia śladów. — Trzeba, być tylko ostróżnym, ażeby sa- 
memu nie ulec zabójczemu wyziewowi. Najlepiej też trzymać fla- 
szęczkę w pudełeczku safianowem, jeśli nadejdzie potrzeba jej u 
życia. I wyjąwszy z kieszeni czarne pudełko safianowe, włożył do 
„niego flaszeczkę, poczem Maurycemu podał, mówiąc: 

— Weź, 7 

Maurycy nie dotknął się wyciągniętej ku niemu ręki Verdiera. 

— Jakto? — zapytał, nie biorąc flaszeczki — czy to zawsze bę: 
dzie kolej na mnie?-wy zawsze mnie wybieracie; dlaczego” ja mam 
działać, a nie wy? 

Lartignes i Verdier spojrzeli na Siebie ze zdziwieniem. |Ma 
rycy mówił dalej: 

— Obaj oglądaliście pensję pani Dubieuf, — wiecie Jam. jak 
się tam najlepiej dostać, Wiecie, gdzie się znajduje Symeony po- 
kój. Tym razem wy powinniście działać. 

— O,a ty się bólsz! — rzekł Verdier tonem ironicznym. 

— Bardzo dobrze wiesz, że się hie boję! 


_ Tajemnica grobowca. 14) 
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 — To dlaczego się watiasz? 
— Dlatego, bo, dość iyż navobitem i p 
, Sprawie i wyście wzięli na siebie część q odpe 
— Zdaje się, że a że podpańrzy r zy pasza tajem- 
nice, oddałeś się nam, całkiem do rozporządzenia oświądczyłeś, że 
gotów zawsze będziesz spełniać wszelkie: nasze rozkazy. 
— Nic mię zapominam. Pamięć mam wyborną i zdaje się do- 
wiodłem iuż tego dostatecznie. Kiedy trzeba. było działać jawnie, 
zawsze byłem gotów, ZORY lam i poimuie teraz, żeście się lęka- 
li policji, która was zna i której musicie zatem unikać. Alę teraz 
chodzi o działanie w gości e o a sw ta, cze, które 
spełnione będzie Po cichu, 3 was odęgrać może 
te role, którą znowu ranie i kodon 
— Wczoraj odmawiałeś, Hebeis I Hrabiego Iwa- 
na, a dziś znowu odmawiasz bek Buntujesz: się jawnie 
RE nam, przeciw władzy, K tóręj używam w. glowąrzyszeniu 
„Pięciu: 
— Weale się nie buntuję, tylko się sprzeciwiam i mam: do tego 
prawo, bo nigdy się nie wyrzekł $ swobody. woli. Wykązuię tyl- 
ko, że fakt i logika po mojej stronie. Dlaczego aaładącnie Fe 
uy, ną siebie nie bierzecie? 
— Ależ... 
_— Powiędzcie otwarcie — przerwał Mauryey == albo twierdzić 
będę, że się boicie, o; co muie obwiniał opat N riss przed pięciu mie- 
siącami. 
Mnie nie, pezystoit tłomaczyć się, ale nozkazywać. „Jestem na- 
czelnikiem i rozkazuję. 
— Naczelnik nie powinien siebie oszczędzać na a z pod- 
włądnymi, 
— Ależ, do diabla, nię kłóćcie się! — krzyknął Lartigues. — 
Czy się kłócić będziemy w. chwili, gdy: ostateczne powodzenie leży 
w i teg Jest sposób, ażeby: WARKA, pogodzić. > 
. — Jaki? 
s, — Ciągniimy losy. , 

„ju m PO: znaczy zrzęc się mamy swego prawa. 

< =A ją tylko ną to przystanę — rzekł jod 
< — No, dobrze, — odpowiedział Verdier. — Ciągnijmy losy 
Włóżmy do kapelusza trzy nazwiska i ten, czyię, wyciągnięcie, be- 
dzie pierwsze, odc musia! dziąłać, . 

— Więc zacznij 

Verdier nąpisał trzy nazwiska. ną aaa Ga zwinął po- 

tem i włożył do kapelusza. Maurycy wsunat rękę: do: tego nowego 
Pa urny, Wyiął papier i rozwinął, Na papierku było jego na- 
zwisko, 

' -— Dawajcie flaszeczkę. Diabel po waszęj stronie.. Póidę dzi- 
siejszej nocy na ulicę Ville d' Evegue, Verdier oddał mu flaszeczkę. 
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. — leraz jeszcze jedną r rzecz musimy załatwić — mówił dalej 
syn Aime Joubert. - Wo 
m Jaką? i N F AF $ n n y „A KSG 
— A z hrabią aaa 
— To bardzo trudno == mrukiat Vanitas, — Jakby SIę zę 
RARE W domu Gibray: nie mu zrobić nie możemy. 
au 


rycy wzruszył ramionami, PK SE 
— Czyś zaalazł: sposób oddać hrabiego Iwana w. nasze ręce: 
'— skwapliwie spytał fałszywy opat. GN 


— Tak i sposób ten wam padam, gdy mi powiecie, kło z wać 
tym. razem weźmie: to: na siebie. i 

— Ja} — odpowiedział Lartigues, © © * » 
» cte PAŃ wskażę wam odaig i miejsce, gdzie g0 samnego społ 


XXXIV 


Ea Dobrze — odrzekt. Verden = spodka się. Ale pozwólch 
zapytać, jakim. sposobem zwabicię ga do jakiegoś tam Marchais, 
którego nazwiska nawet nigdy nie. słyszał? 

— To prawda! — mruknąt Lartigues, — to najgłówniejsze, Ta: 
ki wabik będzie do zasadzki? (i GA ARE 

= List — odpowiedział Maurycy: — list bardzo zwyczajny. 

— Pomyśl tylko — zawołał Verdier — że list wpaść może dd 
rąk trzeciej osoby, a wtedy: ślad. łatwy bedzie do odszukania. 

, — Nie, bo hrabią niezawodnie list zachowa przy sobie.  : 

—Nie rozumiem, dlaczego. Mic” 

— Zaraz się wytłomaczę, gdy: napiszę. 

Syn Aime Joubert usiadł przy: birku kapitana, wziął arkusz 
papieru i cieńkiem podłużnem pismem, które na pierwszy rzut oka 
możnaby wziąć za kobiece, skreślił następujące wyrazy: 

„Panie hrabio! o =. | 

Racz pan pofatygować się wieczorem we wtorek punkt o jede: 
nastej do pana Marchais, na bulwarze Tempie, pod nr. 41. Jeśli o- 
śmielam się wyznaczyć panu tę schadzkę to dlatego, że chodzi tu 
o Szczęście pana Alberta i panny Marii — Ważne nowiny mam dla 
pana, a mogę powiądomić ustnie, Okoliczności odemnie niezależne, 
nie pozwalają mi widzieć się z panem u p. Gabriela Servais, jak 0+ 
statnim razer, Przyjm, pańie hrabio, zapewnienie szacunku, Syme- 
Ona ;: ; 
~ To odda hrabjego w twa rece bezbronnezo — rzekł, . 
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Verdier wziął list i przeczytał go na głos, DA 

— Doskonale! — wykrzyknął Lartigues — Baid aae 
Cist hrabiego Iwana, znaleziony w pokoju Symeony daje prawo 
„Symeonie wi ten sposób pisać! A niema w tem nic nieprawdopo- 
dobnego, że pragnie z nim pomówić z hrabią o Marii Bressoles i Al- 
bercie de Gibray. 
+, — Ale to nie obala uwagi mojej — odparł Verdier. 
||| m Jakiej uwagi? 

— List podaje nazwisko i adres, Jeżeli: hrabia list zostawi w 
swem mieszkaniu, znajdą go później, gdy, Rosjanin zniknie, przyj- 
dą więc tym śladem do Marchais pod nr; 41 na bulwarze Temple, 
wpakują się do mnie + kracht. 

|  — Hrabia nie zostawi listu w mieszkaniu—zaprzeczył Maurycy: 
ı — A skądże możesz wiedzieć? 

— Wiedzieć nie wiem, ale jestem pewny. — Idąc na schadz- 
kę, IWan weźmie z sobą list, bojąc się, czy nie zapomni adresu lub 
nazwiska. Zdaje się, że to bardzo logiczne. 

Dobrze, Ale... 

„ — Co za ale? 

— List nie napisany, jest charakterem Synen. a sale hrabia 
zna jej pismo, w. takim razie będzie miał się na ostróżności. 

— On w'liście jedno tylko widzieć będzie — szczęście Alberta 
i Marji — żywo odparł Maurycy. — O niczem innem nie będzie my- 
ślał, A choćby nawet znat charakter pisma Sytneony, nie może po- 
dejrzywać zasadzki, bo nie przypuszcza nawet, żeśmy: odkryli jego 
tajemnicę, Taki mój wniosek. Zaraz po zabiciu hrabiego opuść swe 
podwójne mieszkanie, zabierając co kosztowne, oraz wszystkie pa- 
piety i nie wracaj, Przypuśćmy, że hrabia zostawi nawet list w do~ 
mu, przypuśćmy, żę nawet weźmie kogo z sobą, to cóż stąd? 

—Po zabiciu nie łatwiejszego, jak uciec, bo nikt nie wie o łącz- 
ności między dwoma mieszkaniami, a gdyby się nawet dowiedzia- 
mo kapitan Van Broke będzie już daleko. 

—— Niech się stanie, co się ma stać! — rzekł Verdier. — Poślij 
list 


Maurycy włożył list do koperty i zaadresował: „Jaśnie Wiel- 
możnemu Hrabiemu Iwanowi Smoiłowi, u pana de Gibray, 129, uli- 
sa Regne, Paryż“, 
— Już sam ten adres wystarcza do odwrócenia podeitzeń. iog! 
mu się nasuwa — rzekł młodzieniec. 
— Czy pocztą prześlesz teń list? — zapytał Lartigues. 
‘p == Nie, Jeden z was jutro pośle go przez posłańca. 
| m— To ja poślę — rzekł mniemany kapitan. 
< T rozstali się trzej wspólnie”, 
Maurycy powrócił do domu, Rzekomy opat poszsdi. na. Kira 
 /Berangera. Zamierzał podczas nocy przebrać papiy i schować jc 
w pewnem miejscu. Kostiumów swoich nie chciał zostawiać dla pu” 
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licji, która niezawodnieby ję znalazła przy rewizji, Biednogo b guo 
czyka, otrutego kwasem pruskim wyniesiono na ulicę. =. 


Verdier włożył ubrania, peruki i papiery do trzech ady Ku. 
frów, na których wypisane było na przyklejonych papierkach: ci 
dyn. Pozostawić na stacji do zażądania”, 


Zrana Verdier poszedł powiedzieć odźwiernemu, Że wyja, 
W kilka minut później odesłał kufry, pozostawiwszy ze wszystkich 
ubrań tylko trzy kostiumy, panów Marchais, Martina i opata Me- 
rissa. Kufry zapisane zostały na kolei pod ztnyślonem nazwiskiem 
jakiegoś artysty dramatycznego jadącego do Londynu. Przedsię- 
wziąwszy tę ostróżność, Verdier wrócił do domu, przywdział ubra= 
nie Opata, które. wydawało mu Się najbezpieczniejszem i udat „się 
na ulicę Surennes. 


W poniedziałek a policji śledczej wydał rozkazy. Cała 
dzielnica przedmieścia św. Honorego oddana została pod. dozór a=. 
gentów, przebranych po cywilnemu, którzy przechadzali się po u- 
licach z dobroduszną aa ale z nadstawionemi uszami i poż 
mym wzrokiem, 


W przeddzień Verdier i Lartigues przeszli obok nich, Lartigues 
w kostiumie kapitana Van Broke, Verdier przebrany za Martina i w.. 
ludziach tak przyzwoicie wyglądających agenci nie domyśleli się po 
szukiwanych złoczyńców. 

Pani Rosier, Galoubet i Sylwan Cornu cały: dzień i część nocy. 
pilnowali agentów, uwijających się po dzielnicy. Agentka było nie- 
zadowolona. Zaraz spostrzegła, że policjanci zamiast wstępować do. 
bawarii, kawiarni i śledzić zewnątrz i wewnątrz, zanadto się kręci- 
fi na chodnikach j drepcąc na iednem miejscu, musieli koniecznie 
ściągnąć na siebie uwagę. ŻA 

Jakby umyślnie chcieli dać do zrozumienia racodwatccnj ża. 
policja osaczyła dzielnicę, — pomyślała Joubert. Agentami kieruje 
jakiś ispektor, bardzo niezgrabny, albo też chcący mi dokuczyć. Na: 
czelnik policji zawsze dla mnie tak uprzejmy, teraz jest bardzę 
sztywny, Widocznie przestał mi ufać j chce mnie zmęczyć, ażebym 
się sama wszystkiego zrzekła. Ale zobaczymy. We wtorek zrana 
udała się do prefektury i prosto weszła do naczelnika. 


— Witaj, kochana pani Rosier — rzekł — czy ma. pani i dla mnit: 
jakie nowiny? Z 


— Nie — odpowiedziała: Aime Joubert -—- Pulei pan. Żem pr, 
siła o czas do Środy? 


, — Cóż więc. panią sprowadza? dł | RAKI 
| — Przyszłam się poskarżyć. 
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; =a Poskarżyć się? — zawołał naczelnik, — Na ¢0? 
r. «= Na tò, jak wczótaj ódbywał Się nadzór mad przedinieściem 
ćw, Honorego — odpowiedziała agentka bez wahania. 


— Żdaje się, że nie prosiłem pani o doglądanie tego — - odezwał 
się naczelnik ostro, 


u- Prawda, ale ponieważ byłam w tej stronie, mogłam była wi- 
dzieć, co się dzieje i przekonałam Się, że azenct jakby umyślnie 
zwracali ha siebie twagę przechodniów, a pan naczelnik lepiej wie 
Mie * że jest to zachwianie najprostszych przepisów dobrej 
icj 
Pan pozbawił mnie swego wadi i oddał R teraz Jodeletowi. 
A stało się to chyba nie bez pfżyczyny. Czy ban pówżiął wokięder 
minie jakie podejrzenia? > 
— Ależ uchowaj Boże! — zawołał naczefifk e 6 którego 
szczerości! mie można było wątpić, |. 

, = A więc sądzi pam, że me zdolności mie mogą pave zadaniu, 
Którego się podjęłam na pańską prośbę,  - i 
yy, = Odpowiem pani szozerże, JA 

w = Beż ceremonii, panie naczelnikm. Weite się hie vraže. My) 
— Ja uważam panią tak zajętą obecnie synem, jego szczęś* 
ciem, jego przyszłością, że nie możesz pani poświęcać nam teraz 
wszystkich myśli, wszystkiego Czasu. Aj macierzyńska łosie 

a panią. 

W — ssa pań mówi 6 abliżającem się weselu mego syna? ` 
R "la a! 
—- Zaledwie kilka godzin tylko oddałam na przygotowanie ść 
tego małżeństwa. 
— Być może, ale zajmuje ono pani myśli i to właśnie zatraca 
w. pani niepospólite zdolności, któreśmy znal leżfi w pani i pó Mie 
słuszny hołd składaliśmy, 
tu, Słowem, według pana, nie jestem już POZYGE(MĄ, 
m Nie, ale....' AW ; 
|. Naczelnik zamilkł, i 
;/'_— Musialem dać miejsce inspektorowi J Jodeletówi, którego pro- 
tegnie... mniejsza kto. Pani dam ludzi, o których mnie pani prosiła 
wszystkich agentów, jeżeli potrzebą, ale iech pe nie porzuca” Śla- 
du, który pani uważa za dobry, i 


d 
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— O! niech pan będzie spokojny, nie zarzucę gol Pozostawią 
mi pan swobodę, działania samej? 
|. — Zupełną swobodę i tylko jedno pani zalecam... 
“= Co takiego? 7 i 
: — Osiągnąć pomyślny rezultat, 
— Z Bożą pomocą i to nastąpi. Niech mi pan naczelnik z laski 
swej sj a wóch agehtów 6 ôsmej ztana na filicę Meslay. 
iż Przyślę. A miech pati nie iie. ŻeŚ mi obiecała dobre 
Tae środę, e 
ice Ponawiam, 
Pan Roda, Wyszła ż gabinetu i powróciła do weie: i Syl- 
rka którzy czekali ją na imówiohem miejscu nieopodal ód re- 
ty, 
= Tych dwóch == pomyślała — i tych dwóch, których jutro od: 
da mi do rozporządzenia, będzię dosYĆ. 
u f CÓBP ua D A Sylwah. i 
aa dami będziemy doślądali dzielnicy Flizejskiej == odpowie: 
(a 
| ika = pó il lepiej, ów fi myśl do stówy. 


— BR m Się nie ruszali z przedmieścia św. Honotetó, | 
Tam spotkaliśiny fałszywego opata. Oñ tamtędy musi przechodzić. 

— Bardzo być może — taekla Aime Joilbert — stańiey w po’ 
bliżu od siebie ną ulicy Królewskiej. Jeżeli obok nas przejdzie, ptze« 
puścimy go i wyśledzimy, gdzie mieszka. 

+  — Dobrze, jeżeli pieszo Pójdzie = rzekł Galoubet — a jeśli totr 
wsiądzie do karetki, to cóż zrobimy? 

— Ja także mam plan — odparł Sylwan. — Ty, Galotubecie, stój 
sobie, przyglądaj się przechodniom, patrz fa przejeżdżające karetki, 
Pani Rośiet także fiiech tak Stanie, żeby cię mie Strdciła z oczu, a 
ja będę jakó woóżnica siedział na jakin Bówoziku, Jeżeli zobaczy“ 
cie fałszywego opata w karetce, dacie mi znak, wsiądziecie do mès 
go powożii i WSzyścy troje põjedžiemýy ža tiim: Dwoje żóstanie na 
straży przed bramą, 4 trzeci póidzie pó posiłki. Cóż ha to Pani dy: 
rektorowa? 

u Aime Jotibet odpowiedziała; 
W = Ja sądzę, że myśl dobra 4 łatwa do Wykofańla. 
% — Więc plan mój przyjęty? 

"= Beż żarzutów, No, to Weżmy jaką karetkę == mówiła daleł 
pani Rosier — pojedziemy na ulicę Meslay, przebierzemy się, a Bd 
tem na stańówiska, 

W dwie godziny później jakaś karetka zatrzytała Się na to- 
gu przedmieścia św. Hofióregó i stańgret zapalił fajeczkę. Nieco opc 
qal handlarka ciągnęla Wozek z owocami, JESzcze dalej jakiś cton 
wiek sprzedawał pierścionki i dewizki. Byli to Sylwan Córńi, Aime 
Joubert i Galoubet, ' 
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O ósmej agentka i jej pomocnicy znów byli na swych stano- 
wiskach, O dziewiątej Lartigues Verdier i Maurycy zebrali się w 
Saloniku małego pałacyku. Wszyscy byli jakoś chmurni. Fałszywy 
opat szeptał coś do Lartiguesa, a Maurycy w. milczeniu przyglądał 
się rozkładowi mieszkania pani Dubieut, narysowanym przez. Ver- 
diera, O wpół do dziesiątej Lartigues wstał z miejsca, włożył długi 
czarny Surdut, prawie aż do pięt mu dochodzący, w rodzaju Su- 
tanny, perukę siwą z długiemi włosami, okulary niebieskie, Zrnie- 
nit się w tem ubraniu do niepoznania. | 

— Bardzo dobrze! — rzekł Verder, przypątrując mu się UWAaŻ- 
nie, — Dziesięć razy mógłbym się z tobą spotkać na ulicy i z pew- 
nością anibym podejrzewał, że to ty. Masz oto. klucze od 'mieszka= 
mia na drugim piętrze, Jak się załatwisz, zamknij wszystko na klucz 
i klucze wrzuć do kanału wiezie, Mebli już nie zabiorę, mniejsza 
o nie! 

— Bardzo dobrze! — opona. Lartigues — to bardzo roz- 
sądnie; w ten Sposób możemy; uniknąć kwa: Gd zma tęć 
stwa. 

o — Spodziewam się! 

Lartigues włożył klucze do kieszeni. 

— aa jak się naciska podłoga: ruchoma? 
LES DA 

— To idź bo już czas. 

— I tego cacka nie zapomnę, rzekł mniemany, kapitan, biorąc ze 
stołu nóż z rękojeścią rogową — klingą twardą i ostrą, jednego u- 
derzenia dość, 

— Tego właśnie potrzeba; do widzenia, pomyślności! . 

— Pomyślności! — powtórzył Maurycy, Ściskając za rękę Lar 
iiguesa, który drgnął mimowolnie, 

Coś ohydnego było rzeczywiście, jak syn Życzył ojcu powo- 
dzenia w nowej zbrodni. Lartigues wyszedł, szukając oczyma ka- 
retki, 

Na ulicy, Anjou VOAM na jakąś kobietę; idącą z przeciwnej stro- 
ny, 

— Przepraszam — rzekł, przykładając rękę do szeroko-Skrzy- 
dłego kapelusza, 

Poszedł dalej, a kobieta zatrzymała się w miejscu. Powiedzmy 
zaraz, że była to p. Rosier. Głos przechodnia rozległ się jakoś dziw 
nie w jej uszach, 


ad 
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— Szczególna rzecz — wyszeptała > "głos hay Lartiętiew. a 
może łudziła mnie wyobraZnia, "4 waw 

Przeszedłszy czemprędzej na. ae “strone nicy, kot. 
się wzrostowi, postawie i-chodowi człowieka w okularach è wzmo*- 
gły się w niej podejrzenia. Wtem zobaczyła, jak zatrzymał x przy 
karetce Sylvana. © PAZ NY. 

— Wolny? — spytat improwizowanego woŻnicy. E A 

— Nie, odpowiedział Sylwan — czekam na pasażera, © 0" 

Lartigiies odstąpił gniewnie i poszedł dalej. ane Joubert. nę 
spuszczając go z Oczu, zbliżyła się do dorożki, 

— Gwizdnij na: Galoubeta — rozkazała Sylwanowi — i jedź za 
mna; nie:tracąc z oczu tego człowieka, który do ciebie mówił. 

— Czy to fałszywy opat? ać 
== Nie, ale gotowam przysiąda, Że to Lartigues. 

— O, to nie marnujmy czasu! 

 "Agentka rzuciła się w ślad za złoczyficą — Sylwan zwiżdnek 
fat się nawołują agenci policyjni, zarówno jak złodzieje. Mint 
tę później przystąpił miks i zapytał; > 

ui— Co takiego?" |. .: ; 

— Siadaj. Zdaje się, że bedziemy. mieli już jednego. 

‘Galoubet zręcznie wskoczył do karetki, Cornu pojechał zwolna 
2a panią Rosier, która o cztery łokcie była od człowieka śledzone» 
go. Na ulicy Królewskiej przejeżdżało kilka karetek, gzłowiek W O 
kularach wsiadł do jednej, 

— Nie ma co wątpić! — szepnęła agentka, deas Ze WZruszęer 
nia, — To 0n... to niezawodnie on! Nareszcie go mam! 

Lartigues Siedział już w karetce, gdy pani Rosier wróciła do 
Sylwana i zapytała; 

— Widziałeś go? 

- — Widziałem. Niech pani siada prędzej, ażebym go z oczu nie’ 
stracił, 

Agentka siedziała iuż obok Galoubeta. Sylwan tak popędził Ka 
nia, że zaraz mógł dogonić i jechać za karetką, wiozącą Lartigue- 
sa. Kolega Galoubeta służył wprzód u wad o powozy i dla 
tego umiał wybornie prowadzić. 


Umiejętności tej nie zapomniał jeszcze i z łatwością też wymie 
jał omnibusy i wszelkie wehikuły, pozostając w tyle tylko o kilka 
łokci, Na rogu ulicy Furbigos i bulwaru zatrzymała się karetka Lar 
tiguesa. Sylwan: pojechał prędzej przyglądając się człowiekowi w 07 
kularach niebieskich, który wysiadł, zapłacił wóźnicy, podążył dalej 
 bulwarem i, przystanął przed domem nr. 41 na bulwarze Temple. : 
kozła widział Sylwan, jak wyjął z kieszeni klucz i otworzył bramę 

W, jednym z rozdziałów. poprzednich jużeśmy nadmienili, że w 
domu tym nie było stróża od strony bulwaru. Lokatorów. meszka: 
ło tu niewielu i każdy miał swój klucz od bramy. 


AB 


2 aketo przywilejii n nie korzystali tiiestkańcy budyńków wew- 
nętrznych, Ci musieh obchodzić pasażem Vendomie, Sdy "ie był 
gamknięty, albo ulicami Berańgera, „ Charlon. 

, Sylwai zatrzymał karetkę fa bulWareŁ, <= == Tyjkó oñ EN 
miał na równi z chodnikiem, bardzo wysokim w ter miejscu. Pani 
Rosier spuściła szybę karetki i pytała półgtosem: š 
o — Cóż'on poraba? 

-= Oiwiera: Mrtke kluczem, wyjęty ż jest IE wihodząc 
= mę drzwi, 

== Więc musi tu mieszkać = zawołała, 

— Gzy to Lartigies? == szepiiąt Galoubet. 

— On, wątpić nie podobna! Wyjdź, Galoubecie i nie odstępui 
furtki, patrz dobrże, kto wyjdzie, Widziałeś tego ciłowióke, poz- 
nasz go i śledź, jeżeli znów ukaże Się ma ulicy, co mi się nie zdaje, 
ale wszystko *ńzeba przewidzieć, 

A Dobtże, bani dyrektórowo. ) 

— A ja spieszę do naczelnika polen Gledczej po pa dw 
mówiła dalej pani Rosier. — Jeżeli was tu nie zastańę, będzie to 
gnaczyło, że ścigacie teg Gżłówieka, W takim razie pócżeka... 

= O m rzekł nagle ŚWwan, któty w. agentki, rie pu- 
szczał z Oczię kamienicy, 

No = Go? == zawołała Aime Joubert, 

č. — W oknach na drugiem piętrze ukażało m świaddo. 

\” «= Otwierają je == dodał Galoubet. 

'_ Rzeczywiście otworzyły się dwa okfa, jedno p drwgiem i ezłów 
wiek w okularach er 1 okieńnice, 

— Wiemy już wszystko, co chcieliśmy wiedzieć == rzekła agent 
ka. — Pilnujcie dobrze, schwytamy go w mieszkań 

Pobiegła na pobliską Stację kafetek, zajęła oda z nich i po- 
wiedziała do woźnicy: 

\ = Dwawzieścia franków, jeżeli w dziesięć minut zawieziesz 
mnie pod hf, 9, na wybrzeże Orfevre. Tam mieszka naczelnik polie 
'cji śledczej. 

' — Niech pani przygotuje Woreczek == odrzekł wożnica = math 
dobrego konia, popędzimy jak wiatr. 


4 
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ETN wsżedłszy do bómieszkania, żajmowanego Błzeż ver, 
. diera pod nazwiskiem Marchais, zapalit. swiece, otworżyt okna i pô- 


zamykał okiennice. Nagle twarż mu się zasępiła, a ż ust wyrwał miu 
się wykrzyk! 
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, — Niech diabli wezmą! — zawołał głośno. — Kiedy hrabia 
przyjdzie, zastanie bramę zamkniętą od strony bulwaru, a stróża 
nie mal A tośmy głupcy! Ha, cóż robić trzeba czemprędzej zejść 
ze schodów. otworzyć furtkę i pożostawić ją na wpół uchyloną. Tdę 
(Wyszedł, otworzył furtkę — przymknął ją tylko, wrócił następnie 
do tnieszkania i usiadł przy stole, zawalońym książkami 1 gazeta- 
mi które też zaczął przeglądać dla: zabicia czasu. 

Iwan Smoiłow otrzymał o jedenastej przed połudiiiem list, na- 
pisany przez Maurycego. Syn Aime Joubert nie omylił się przy» 
puszczając, że hrabia nie będzie podejrzywał zasadzki. 

Przekonany, że list Od. Symeony póchodzi, hrabia Wicice za- 
pragnął się dowiedzieć, to za nowe niebezpieczeństwo. grozi Alber- 
towi i Marji i z niecierpliwością wielką czekał godziny ozńaczonej. 
na schadzkę przez oficjalistkę pani Dubieuf. Wyszedt ż dothu- przy ` 
ulicy Regne o dziesiątej i wziął karetkę, która gb przywiozła przed 
mi, 41 na bulwarze Tentpie. 

sy: Wysiadł == zapłacił woźnicy, który nie chciał poczekać, tlomaż 
cząc się, że musi koniowi dać wypocząć, szkapa ledwie trzyma się 

ma nogach 4 zbliżył się do kamienicy, do której wszedł Lartigues. 

O godzinie jedenastej wieczorem ien zakątek bulwaru bardzo 
jest ożywiony, zwłaszcza, Że ż sąsiedniego teatru wychodzi tu en: 
.pubiiczności w czasie antraktów, 

„o Widząc teh gwary tuch na bulwarze, hrabia Twan nie thóg? 
podejrzewać, że idzie Pod nóż mordercy. Gdyby awet taka mysi 
przyszła mu do główy, zniknęłaby prędko. 

W domu pod filtierem 14 poszukał dzwonka przy bramie. n 
zastal go, ale zobaczył futtke hawpół uchylona, otworzył ją i w szedł 

Galoubet przechadzał Šie tam i napowrót po trotuarze. Widział, 
jak hrabia wszedł, ale nie znając go, Wział go za lokatora, Wraca- 
jącego do domu i nie zwtócił nań Większej uwagi, 

— Łotr możę się przebrać i w tym nowym stroju jakim wym» 
knąć się nam Može między palcami, Oczy więc na wierzch! ` 

Hrabia wszedłszy do domu, zamknął za sobą furtkę i począł. 
szukać stróża, Wiemy, że nie było tu stróża, Hrabia znalazł się w. 

` niemałym kłopocie. Schody były oświetlone, ale słabo, bo gospo- 
darz kazał gazu oszczędzać. Twan nie mógł przecie pukać do każ- 
dych drzwi na każdem piętrze i zapytywać o paña Marchais. 

Ani jeden z trzech wspólników nie pomyślał o tem. jak nie- 
zręcznie było wyznaczać schadzkę, w podobny sposób, bo łatwe 
można było Przypuścić, że hrabia, nie wiedząc, do kogo się żwróż 
cić, odejdzie i ukartowana zbrodnia spełznie na hiczefu. Tak się jed. 
mak nie stało, 

Hrabia tak wielce praghął dowiedzieć. się, co Znów zagraża mi- 
łości Alberta, że cierpliwości nie tracił : fie ustąpił przed pierwszą 
napotkaną trudnością. Na dole w. tej kamienicy znajdowała sie dv- 


BE AD 
mioa Iwan sa do tego sklepu, przy kantorku siedziała ko- 


— Czy w tym domu niema stróża? — spytał. 


— Jest — odpowiedziała dystrybutorka. — ale mieszkanie ma 
gd ulicy Berangera. Jeżeli panu chodzi o kogo Z lokatorów moge ` 


pana objaśnić, 


, — Chciałbym się. dowiedzieć, czy w tym domu mids pan’ 


Marchais? 


- człowiek. 
— Na którem piętrze? ; ; 
a Na drugiem, ale myślałam, Że pana Marchais: n niema w Paryżu 
— Musiał chyba powrócić, bo mam dziś być u niego. 
— Niech pan pójdzie na drugie piętro. Omylić się nie można, 
Po pan Marchais sam tylko mieszka na tem piętrze. 


Hrabia podziękówał kupcowej i znowu wszedł do bramy. Kie-' 


dy wychodził, Galoubet przyglądał mu się trochę niespokojnie, wi- 


dząc iednak, że wraca i furtkę za sobą zamknął, agent uspokoił się 
zupełnie, 


Hrabia Iwan według wskazówek dystrybuitorki poszedł po scho: 
dach i ręką pewną Szarpnął za dzwonek u jednych drzwi na Sri 


giem piętrze. Za temi drzwiami czekał Piotr Lartignes 


Na ulicy Surennes ee delan. Q wpół do. jednastej Verdier 
ii Maurycy wyszli do małego ogrodu pałacyku. . 


Poprzez parkan, opięty bluszczem i przedzielający ogród. ten, 


od parku pensji, starali się dojrzeć wśród gałęzi drzew okna sie- 


dziby pani Dubieuf... Na górnych piętrach we. wszystkich oknach 


było ciemno, z wyjątkiem jednego. Verdier szukał na swym planie, 
do jakiego pokoju należało to okno. > 
+ — To pokój Symeony! — odezwał się po kilku minutach. 
s 

5 — Tak sądzisz? 

e — Wiem napewno, i 

„ — Dziewczyna jeszcze nie położyła. się deki 

PE przynajmniej nie śpi, bo lampa nie zagaszona. Trzeba więc 
będzie poczekać. 
|" — Poczekajmy. 


"Maurycy przechadzał się po A niezwykle wzburzony. 


Pierwszy raz w Życiu czuł, że mu się serce ściska. Nigdy w chwili 
spełniania Zbrodni — a wiemy, że ich wiele miał na sumieniu — 
mie doświadczał podobnego wzruszenia, Verdier nie spuszczał oczu 
z okna Symeony, 
wn — O! — wyrzekł nagle. 

Światło zgasło i w tejże chwili wybiła jedenasta. 

— Co takiego? — zapytał Maurycy. 

»— Symeona zagasiła lampę, 


— Pan Marchais... tak, bardzo mało mówiący, ale porządny 


RRIA 
"=vTeraz, zęba. zaczekać, rażeby zasnęła. 
Wybiło wpół do dwunastej. Maurycy; sposępniał, 
— Chodźmy — rzekł Verdier. © 
Syn Aime Joubert dremął. sd 
— Czas o Symeonie pomyśleć — te dalej Verdier. 
teg ślepa latarka? - ME PA 


"Maurycy wziął: latarkę tak małą, że można ją było sollować do 
kieszeni, zapalił ją i zamknaąť tę część, przez którą padało światło 

|, — Masz flaszeczkę? — zapytał Verdier. f 

` — Mam, Trzeba ci tylko będzie otworzyć furtkę od parku, * + 

— Chodź za mną. 

; „ Młodzieniec prześlizgnął się jak wąż pomiędzy bluszczem i do. 
stał się za furtkę, w! ten sposób zasłoniętą, że niepodobna ją było 

znależć temu, kto o jej istnieniu nie wiedział, i 

W parku pensii Maurycy zatrzymał się i badawczo obejrzał 
się dokoła, Zadowalońy z rezultatu tych oględzin poszedł, nie wa- 
hając się, ku gmachowi, gdzie mieściła się pensja. W oknach sy- 
pialni widać było słabe. światło lampek nocnych. Wcale to nie prze- 
straszyło łotra, Wkrótce doszedł do placyku, przedzielającego stary, 
pałac od zadrzewionej części parku. 

Placyk był wybrukowany. Wiedział o tem Maurycy i dlatego 
przez ostróżność miał na nogach kamasze z podeszwami woiłoko* 
wemi, które zupełnie głuszyły jego kroki, Znów jął się przystuchi-. 
. wać, "Wszędzie panowała cisza. Wówczas skierował się ku dużym 
drzwiom oszklonym, które były od sieni, skąd schody prowadziły ` 
na piętra. 

pira E T dobrze plan, narysowany przez Verdibra. Mau- 
rycy ani na minutę się nie zawahał, Ręką pewną ujat klamkę, nacis 
nął ją į połowa drzwi zwolna się uchyliła. Wszedł tylko ie przym- 
knąwszy. Na schodach panowały głębokie ciemności. Maurycy o= 
tworzył ślepą latarkę i nie bojąc się wpaść na cokolwiek, prędko 
przeszedł po schodach i dostał się na trzecie piętro. 

Tu zatrzymał się na kurytarzyku, na który wychodziło kitkoró 
drzwi. Porachował je i poszedł prosto do pokoju Symeony. Klucz 
był w zamku. Maurycy nachylił się, przyłożył ucho do drzwi 
wstrzymuiąc oddech, słuchał, Wewnątrz było całkiem cicho. Obró- 
cił klucz w zamku i drzwi się otworzyły. Młodzieniec wszedł do po 
koju, zasłaniając światło latarni. Symeona spała głębokim snem. 
Wśród ciszy nocnej Maurycy słyszał jej oddech spokoiny. Dwie 
czy trzy sekundy poczekawszy, wypuścił z latarki cienki snobek 
światła, ażeby .mógł widzieć drogę i nie obudzić dziewczęcia. i 

Zobaczył obnażone iej ręce wyciagnięte na kołdrze, śliczną 
EP. z rozpiszczonemi włosami, uśmiech na ustach. k 

Maurycy üczut dfteszcz w żyłach. Przystąpił ieďusk do''ego 
toża dziewiczego, ukląki na dywaniku wyjął z kieszeni pudełko z 
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flaszeczką napełnioną kwasem pruskim, otworzył, pudelko, podniósł 
- flaszeczkę do nozdrzy dziewczęcia i nacisnął. 

Całe ciało Symeony drznęło, jakby od silnego pradu yo 
nego. Ręce się podniósły, oczy otworzyły, potem ręce. opadły, Dos 
wieki się zamknęły, oddech ustał. 

— Umarła — rzekł do siebie Maurycy, przykładając ręce to 
"serca, już nie bijącego. 

Schował ilaszeczkę do pudełka z czarnego „safiamu, potem Wy= 

z kieszeni. papier iakiś, złożony, we czworo. i t włożył go. do szu 
pa nocnego Stoliczka, 

— W ten sposób — wyszepntąt — ara się, kio „one byta: 
a tą konieczne, bo potrzeba, nam mieć akt: zejścia. 

Papierem schowanym teraz do szuflady byi Kopja petva 
dziewczęcia, w której zapisana byla jako: Symeona, nieprawa córka 
Walentyny” Dhatvilie i niewiadomego Ojca: 

Dokonawszy tego, Maurycy wziął latarkę swoją, wyszedł Z po* - 
koju, zamknął drzwi i zeszedł ze schodów,, feni ad gona 
tem samem miejscu poza bluszczem, u 
= Fo? — zapytał. ; e 

0 i Udało się — odpowiedział PURS y 3 

Obaj wrócili do pałacyku, Jednocześnie prawie, sy praesto- 
powali za próg, ozwał się dzwonek u. furtki od ulicy. 

1: Th Van Brake = — rzekł: Verdier: z radością — nareszcie od- 
dychąm. O. 

Dominik NA AWAZĄ otworzyć. Łartigues przyłączył. się do 
dwóch wspólników, którzy czekali nań z taką bonema Ver- 
dier zapyta! go tak, jak Maurycego przed chwilą: 

— I cóż? ; 

Lartigues: tak samo ae india jak Maugiicy:: 

~- Udało; się! i 

"4 dodat: Pad 

-- Od iednego uderzenia, A ta wszystko dobrze? 

— Bardzę dobrze, 

— Cóż Symeona? . 

— Umątłą; 

= Brawo! — 

— Widzicie — - rzekł Maurycy — że moje przewidywania byly 
słuszne! 

— To prawda — ada Lartigues, — Jakoś mówił, tak się też 
stało. Punkt o godzinie jednastej przyszedł hrabia “z listem w ręce. 
zapytując o para Marchais i panne Symeonę. Wpuściłem go do po- 
koju i powiedzialem, że Symeona czeka w pokoju sąsiednim, otwo- 
| rzzłem drzwi : przez grzeczność przepuściłem go naprzód, a gdy 
- przechodził, natychmiast z tyły wpakowałem mu sztylet. Krzykna: 
i przewrócił się na nos. Biędny hrabią przeniósł: sie œo; wieczności. 


P>. WIĘ 


— A list? — żywo spytał mniemany opat. — osz MI Się 
żeś listu nie zostawił przy nim, 


w E List, iest — odpowiedziat Yarügues kładąc gą 1 stole. — 


Manero wrzuc fet w osia a Komi, | 
c> — Teraz w zi Diabelnie jestem zlo 
> — I ja także — ar — życ wybornie, 


bo interesa, li i nocy zaj palą nam m 
kój, Tez ER PASE el =" 


t 


agt 
— Ar wiek się ki obaj I nie wichaa. dopóki nie pojedzie 
n 
e M spó pjata t zastosi wy się dą niej — zat 
r ues. — Alę tat E aalen ja ura LAWA przy 
u one A pai Be 
AE rzęgt wa RR ę ba interes 
wytmąś jadą, > się już tie pokazywali w Par saw 
Fora: i a Kd Ar o» ty g 
Lartigues wz ać Kopertę i podat ją Maury: 
cemu, mówiąc 
— To koperta od wi odedraleją w biurze poczty. 
List, który. zabierzesz Pow Mory A. A zie miat adres. Pojkążąsz 


tylko tę kopertę, a. list oddadzą. |. 

c ardzo D i Cagak Maurycy, kładąc Kopertę do tio 
SZn: 

— Muszę jak najprędzej mieć list-z Londynu — dodał DRs 


spokojny, P ie nie bedziesz dlugo Faki kał, Przy- 
niosę T Ti wprost z ac dk dobr oug nocy i do jutra. Mię 
n 


i mi pani as ka e W ą przeszkoda bardzo 
slaba: i ję 
Lar AAA ił pawi do furtki, i tw się MRE 


przy uściśnięciu ręki powtarzania sobie wzajemnie: 
— Spokojnej nocy! Do, iairtl 


XXXVI 


Czytelnicy bez watpienia nie ząpomuigli, że pani Rosier pois 
cała do naczelnika policii śledczeń on JĄ, Gaelic poll 
cię zaw 

— Cóż się stało, Kochana pani Rosi 

— Nadzwyczaj ważne TZeczy. we Ja pi Pos 
trzeba tylko ludzi — Lartigues w naszem teku 
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'— Ależ powiedz mi pani.. , 

— Tu ani słowa. Minuty: tyle warte co godziny. W drodze panu 
opowiem. 

Naczelnik wziął kapelusz i poszedł za agentką. w. prefek- 
turze zastali dyżurnych agentów: i pojechali na bulwar Temple. © 

W drodze Aime Joubert opowiedziała po krótce i skończyła 
temi słowy: 

— Widzi pan, że miałam. słuszność, gdym prosiła o pilnowanie 
przedmieścia św. Honorego. 

Pin sam to zaraz przyznał: W myśli, ale nio nie odpowie- ; 


Na końcu bulwaru ulicy: Turbigot, obok. bulwaru, Aime. Joubert 
kazała stanąć karecie w której jechali agenci. Wyszli. 

-+ — Meunier — rzekt naczelnik do inspektora — weż rec 
ludzi i idź do domu pod nr. 18 na ulicy Berangera, to będzie poza . 
: domem nr. 41 od bulwaru Temple. W tym domu są dwa wyjścia. Pil 
nujcie z tej: strony, ażeby nikt nie wyszedł, Uprzedźcie stróża. 

— Dobrze panie naczelniku — odpowiedział inspektor. 

Wziął czterech ludzi i poszedł spełnić polecenie naczelnika. Na 
czelnik znów wespół z panią Rosier. i innymi agentami poszedł na 
bulwar. — Sylwan Cornu i Galoubet znajdowali się wciąż jeszcze na 
swych stanowiskach. 

— Jest co towego? — spytał naczelnik, podchodząc do: nich. 

— Nic — odpowiedział Galoubet. — Nic się nie ruszyło. Nikt 
tie wyszedł. i 

— Napewno to wiesz? 

`“ — Tak, ani na minutę nie spuszczałem oczu-z bramy. 
i — No, to będziemy go mieli. 

Naczelnik policji Śledczej stanął przy bramie pod nr. 41; byla 
zamknięta, Przechodnie na ulicy coraz rzadszymi się stawali. Teatr 
się skończył, zamykano kawiarnie. Naczelnik dwa albo trzy razy za 
pukał do drzwi trzciną, mówiąc przez zęby: . 

-— Pamiętam, że od tej Strony, nie ma odźwiernegó, że Meunier 
usłyszy, jak się dobijam i przyśle go, ażeby otworzył. 

W teiże chwili na pierwszym piętrze otworzyło się okno t wyi- 
tzala głowa jakiegoś lokatora. Naczelnik usłyszawszy owideranie 
lufciku podniósł głowę i spytał: 

-— Zapewne pan u siebie w domu? 

— Tak, 

| — Czy tu Stróża nie ma? 

.— Niema, Stróż jest od ulicy Bolango dia obu bram. 

W teiże prawie chwili otworzyły się drzwi. gi policji ka” 
zał odźwiernemu Otworzyć od strony bulwaru. 

Kiedy furtkę otworzono, naczelnik policji wszed! z mania RI 
Sier i agentami i tzekł do odźwiernego. ; » 

-a Wiesz. freta. ingłaoćmaza i 
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— A wiem, i 
— Nie, nie wiem, ale się domyślam. Na rewizię zapewne, tylke 
nie wiem do Kogo. i CE 
— Dobrze. Zaprowadź nas do mieszkańia pana Marchais. i 
Odźwierny miał przy sobie lampkę i zaraz też poszedł na sofid 
dy. Rh 
— Zapalcie swe latarki — makazał naczelnik agentom. RAM 
Ci natychmiast wyciągnęli z kieszeni Slepe latarki i zapalili je. 
Przyszli ma drugie piętro. — Naczelnik przystąpił do znanych nam 
drzwi i zadzwonił, Słychać było, jak dzwonek rozległ się głośno 
wewnątrz mieszkania. Poczekawszy kilka sekund wśród ciszy glebo 
kiej, naczelnik drugi ran szarpnął za dzwonek. 
©. Nikt nie odpowiedział, 
t — Trzeba” zapewne będzie zamek wyłatmać Ar naczelnik 
"Zmar SZCZyYWSZy brwi. . 

I znów zadzwonił gniewnie, Pani Rosier ledwie oddychała. * 

:— Może wyszedł — szepnęła <` 

— Zaraz się dowiemy: — rzekł: naczelnik i dodał, AE sil 
„do jednego z agentów. y 
,  — Gentille, otwórz te drzwi! 

—. Ależ proszę pana! = zawołał odźwierny, — ja na to „nie mo 
zę pozwolić, 

— Rozkaz od sądu. ' Biorę wszystko na siebie, Gentile, czyń 
słyszał? 

Agent wyjąt z kiesen pęk kluczów i włożył Wayi do zam 
ku. Zamek nie ustąpił, Gentille chciał drzwi otworzyć, Drzwi się ni 
otworzyły, $ 

— Do diabła! — rzekł — taki ostrożny, Tam „jeszcze zasunięk: 
jest rygiel, 

'— Trzeba drzwi wyłamać i odwieżć kurki rewolwerów - 
rzekł naczelnik, 

Trzech agentów naparło drzwi plecami i dał się słyszeć trzask. 
Drzwi pękły i wypadły. Agenci z rewolwerami w ręku wbiegli zaraz, 
do pokojów; za nimi Aime Joubert i naczelnik. 

Z tyłu szedł odźwierny, trzęsąc się jak w febrze, Przęszii przeż 
przedpokój. Agent, który był na przodzie, przestąpił próg saloniku 
i zatrzymał się z głuchym okrzykiem. Na pokrwawionym dywaniki 
leżał jakiś człowiek bez życia, 

-— Zamordowany ktoś! — zawołała pani Rosier. 

Uklękła, ażeby zobaczyć twarz zabitego i nagle zerwała się 
przerażona, 

— Hrabia Iwan! — rzekła ochrypłym głosem. — Hrabia. Iwąm 

Naczelnik policji pochylił się nad ciałem. Zimny pot wystąpił 
«mu na skronie, 


e 


Tajemnica grĄbOWCA,= j e 


'— To on!... to ont.., To Lartiguesa dzieło! Szukajcie, szukaj- 
cie wszędzie! Drzwi zamkniete były. z wewnątrz! Morderca must 
tu być! | 


| 
` / 
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Agenci rozbiegli się po pokojach, prócz Sylwana Cornu, który 

teraz ukląkł przy rzekomym trupie i przyłożył rękę do jego serca, | 
— Ten człowiek nie umarł! — zawołał — serce jeszcze bije. | 

— Tak, to prawda, chwała Bogu! — rzekła pani Rosier. — U- 
sta się poruszają, powieki się podnoszą, hrabia patrzy na nas., widzi! 
| Hrabia rzeczywiście otworzył oczy, a ręce się iego pori- 
szaty, Podniósł się trochę, 

— Doktora — rzekł ledwie zrozumiałym głosem — mego przy- 
iaciela... Juanosa., ulica Opery nr. 7. 

Hrabia Iwan nie mógł już więcej mówić, — brakło mu sił. Oczy 
mu się zamknęty i upadł, 

— Prędzej, prędzej! — rzek naczelnik. — Niech jeden z was 
„ wsiądzie do naszej karety i popędzi do doktora Juanosa w imienht 
urabiego Smoiłową. 

Jeden agent natychmiast pobiegł. Moskala położono ma 162%, 
zdięto z niego część ubranią i odsźukano ranę. Była ona na ple- 
cach, wąska i widocznie głęboka. 

Krew się jeszcze sączyła. Tymczasem policjanci oglądali mie- 
szkanie, lecz poszukiwania ich żadnego nie miały rezultatu. Przy- 
szli powiedzieć o tem naczelnikowi, a ten A gniewem, tupmawsey 
nogą, krzyknął: 7 

— Czy znowu się nam wymknie? ALINA 4 * s 

I zwróciwszy się do adźwiernego, zapyłał: ^ « 

am TW do tego pijpaseania nie prowadzą jeszcze inne solody? 
ie N 

5 — Więc drugiego niema? ? 3 i 

_— Niema drugiego. JAAA 

— To łotr powinienby tu jeszcze być, Kaa się gdzieś. Ty- 
siąc franków nagrody temu, kto go znajdzie! Szukajcie! Przetrza- 
śnijcie wszystko! 

Agencj rewidowalj z n dwójnym zapałem, podnosili dywany, 07 
glądali podłogi, mierzyli grubość ęcian, Aime Joubert blada była z 
gniewu, Nagle jeden z „numerów“ brygady śledczej krzykną! 
triumfująco.. Znalazł jedno miejsce, gdzie odgłos wskazywał próż- 
nte w Ścianie, | * 

— Wybijcie ścianę! — rozkazał naczelnik. 
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Walić poczęto młotkami i drągiem ABA i w kilka minut po« 
kazał się przyrząd rodzaju windy. Odźwierny rozdziawił usta wo- 
bec tego odkrycia, które bardziej go dziwiło niż wszystkich, bo od 
lat dwudziestu mieszkał w tym domu i myślał, że go zna od góry 
do dołu, Zdziwienie jego bardziej jeszcze wzrosło, gdy agenci 
wprawili przyrząd w ruch, a winda Spuściła się z trzeciego piętra 
do mieszkania Martina, — Spóźniono się! 
Czytelnikom wiadomo, Że Lartigues był już w miejscu bezpiecz« 
"mem. Naczelnik, którego zrozpaczenie łatwief pojąć, niż opisać, padł 
na krzesło, zwiesiwszy głowę. Pani Rosier podeszła do niego. ` 
— Niech pan ma nadzieję — szepnęła mu do ucha. — Przyrze- 
kłam i przyrzeczenia dotrzymam,, Już po północy, więc mamy już 
Środę. Niech pan poczeka do wieczora, 
W tejże chwili wrócit agent, posłany na ul. Opery, i przywiózł 
z sobą doktora Juanosa, 
wn M m m 
| Nazajutrz po tei nocy okropnej pani Rosier A się przebie« 
rała. Wybiła godzina 6-ta zrana. Agentka wybierała się na wlicę 
Meley, dokąd przyjść mieli do niej dwaj agenci policyjni, przyobie: 
cani przez naczelnika, Straszne zdarzenie wczorajsze przerażało 
ją niezmiernie. 
Biedna Kobieta padła na kolana i gorąco pomodliła sie do Ro: 
ga, prosząc, ażeby jej dopomógł I zesłał powodzenie, bo w: dobrej 
walczyła sprawie. Modlitwa uspokoiła ją nieco. 
Powstała pokrzepiona nadzieją, wypiła filiżankę czekolady, kið- 
rą przyniosła Magdalena, W minutę później wszedł Maurycy u- 
śmiechnięty, z wesołą miną. 
=— Tak wcześnie, kochane dziecko! — zawołała pani Rosier: 
całując Maurycego, > 


MA 


„ m Czy to mamę dziwi? 
xoy Trochę, co. prawda, i 
"i — Z domu wyszedłem już wcześnie i wstąpiłem do ciebie. 


` i = Chciałem mamie przypomnieć, że jutro podpisuję akt ślubny. 
Ułożyliśmy sobie, że tego dnia będziemy na obiedzie u Bressolów. 

— Jutro prawdopodobnie będę miała bardzo dużo do roboty — 
odrzekła matka — i nie wiem, czy będę mogła być na obiedzie przy 
ulicy Verneuille. Gdybym nie mogła, przeproś za mnie i powiedz. 
że przy” podpisywaniu aktu bezwarunkowo będę, ale teraz musze 
cię już pożegnać; mam się z kimś zobaczyć i nie mogę się spóźnić 

— Do widzenia więc mateczko., ' O 0 0 Toa 

— Do widzenia, kochane dziecko, © | 


Agentka znowu pocałowała Maurycego i tenże wyszedł. 


DN 
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Wydawszy w domu u siebie kilka zleceń, pani Rosier udała się 
na ulicę Meslay, Tu czekali już na nią Galoubet, Sylwan i Cornu | 
i dwóch agentów, przysłanych przez naczelnika. 


Wszyscy: czworo ubrani byli bardzo skromnie, ale porządnie. 
Agentka była zdania, ażeby się lepiej nie przebierać i wyszła z ni- 
mi, poleciwszy, im Z tyłu iść z miną ludzi, spieszących na miasto 
za interesami, 3 
, Stosując się do łego, szli za nią w milczeniu, BOŻY y 
przed kantor poczty: przy ulicy Enghien, pani Rosier skinęła na nich 
znacząco, ażeby| zaczekalii Sama zaś weszła do kantoru zapytala: 

— Czy mogę się widzieć z panem odbiorcą listów? 

— Nie wiem — odpowiedział urzednik —  tzecz osobliwa, odpo- 

wiedział tonem grzecznym, 

— Jakbym się mogła dowiedzieć? 

< — Niech pani zapuka do drzwi tego gabinetu. 

> — A'gdzie są a i drzwi? 

 — Na lewo w Środku sali. 

` — Dziękuje. 
Agentka podeszła do. wskazanych drzwi i zapukala, 
— Proszę! — odezwał się głos z wewnątrz, 


Otworzyła drzwi i weszła do gabinetu, a na pytanie urzednika. ` 


czego sobie życzy, wymieniła swe nazwisko, przedstawiła bilet i 
obiaśniła, w jakim przybywa zamiarze. 

Urzędnik prędko wstał z miejsca, poprowadził ją do tego od- 
działu, gdzie wydawane są listy adresowane póste-restante. 

— Czy ma pan — spytał urzędnika odziału — list z Anglii pod. 
adresem I. J. K. 502, 

Urzędnik przejrzał dość duży pakiet 08 które wyla z SZU- 
flady į odpowiedział: 

— Mam, Oto jest. 
— Ta pani stanie przy pana — mówił dalej urzednik- odbiorca 
/— tak, żeby jej nie mógł zobaczyć ten, kto przyjdzie po list, ale: (Asa 
by ona mogła go widzieć, Niech pan zastosuje się do jej zleceń, to 
sprawa administracy ina, Ah 

— Dóbtze. .. i | 

Parii Rosier PA odbiorcy. o skłoniwszy się jej 

unrzeimia wyuczodł 
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„ — Zaraz Wrócę, tylko kilka słów powiem moim e — tze- 
„kła Aime Joubert i wyszła, 


Okna kantoru poczty były od ulicy Enghien. Aime Joubert zat- 
ważyła, że okienko, przy którem raze będą list z adresem I. J. 
K. 50, znajduje się. obok matowej szyby, że zatem stać może przy 
niem, j 

— Sluchajcie — rzekła do Galoubeta, Sylwana Cornu i dwóch 
innych — wyznaczę wam miejsca, z których macie nie odchodzić 
_ pod żadnym pozorem, dopóki was sama mie zluzuję. 

— Bardzo dobrze. 

— Wy, Galoubet i-Sylwanie — mówiła dalej agentka: — stańcie 
przed oknem i pilnie patrzcie i słuchajcie. Kiedy trzy razy uderzę 
w szybę matową, będzie to znak, że człowiek, który przyszedł po list 
z Ahglji, odebrał go i odchodzi. Zaraz jeden z was przywoła dwóch 
` agentów, którzy przez cały dzień siedzieć będą w karetce na prze- 
ciw kantoru. Ja zaraz wyjdę za tym człowiekiem i wam go wskażę. ` 

— Bardzo dobrze zrozumieliśmy — rzekł Galoubet — trzy ra- 
zy pani w szybę zapuka. 

— A nam dadzą znak — dodał jeden z posiłkóowych agentów -— 
wana. z karety i schwytamy człowieka, którego nam pani 
wskaże 

— Tak. Wynajmijcie czemprędzej karetkę na godziny i każcie 
jej stać tutaj, ; 

Jeden z agentów pobiegł i sprowadził karetkę czteroosobową, 
poczem wsiadł do niej wraz z kolegą. Rozstawiwszy swych ludzi, 
jak chciała. Aime Joubert wróciła do kantoru i stanęła przy urzęd- 
miku, obok okienka, do którego przyjść. miano po list z Londynu. 


Nazajutrz po południu po dokonaniu morderstwa na Symeonie, 
listonosz przyniósł dla niej list. Odźwierna, chcąc go jej doręczyć, 
poszła z drugim listem ma trzecie piętro. 

Weszła do pracowni, gdzie szwaczki szyły, rozmawiając głoś. 
niej, niż zwykłe, bo nie było nikogo, coby ich pilnował, 

= Panny Symeony niema tutaj? — rzekła odźwierna, 

` — Nie, zapewne wyszła na miasto, — Pac R JR. 
wcaleśmy jej dzisiaj nie widziały, 3925) 
| — Nie widziałyście panny! wyszła na miasto! — powtórzyła ze 
/ zdziwieniem odźwierna — a ja mogę powiedzieć, że pańna Symeo* 
ma nigdzie nie wychodziła. Ja furtkę każdemu otwieram, a nikt dziś 
stąd nie wychodził na miasto, oprócz mego męża, 

— Być może — odrzekła Justyna — lecz przecie panna Sylmec:, I 
na musi, być gdzieś; pukałam do jej drzwi; ani się odezwała. 
>, —A cy panna wchodziła do iei pokoji? 

— Nie, i 


* XLI 


= i paria nie wesżla tò pżęją a ać olila odźwietna — tzes 
ba bylo wejść! Gotowa jestem się założyć, Że patma Symeona Spi. 
ti; — Ależ już druga po potudniu. 

w"? «= To nic nie znaczy, Zeszłej nocy. nanięczyła się podozas balu 
iprawie nie spała wcale, Pójdę ją obudzić, 

| Poczciwa kobiecina poszła do pokoju Symeofy i äle pulóałąc 
wcale, otworzyła drzwi, => Dziewcze leżało tak, dak je zostawił 
Maurycy, i 
` A to pysznie śpi! = feka Dorota, PET FPI że się ani p 

szyła = może Sobie powiedzieć, że się doskonale wyspała. ry 
 Symeono! Panno Symeono! — dwa razy zawołała. odźwierna. 

Dziewczę nio nie odpowiedziało, "Dorota przystąpiła do łóżka, 
machylitą się i wzięła dziewczę ża rękę. Nagle krzyknęła z prze- 
rażenia į odskoczyła prawie do drzwi. Twarz jej wyrażała zgrozę. 
Poczuła, że tęka Symeony zimna jak u trupa, Usłyszawszy krzy 
Doroty, nadbiegty szwaczki, przestraszone, same jeszcze. nie wie- 
dząc, czEg0, 

Odźwietną, dzikó wyłrzeszczyńwszy czy — driąe konwiil- 
syjnie całe ciałem, wskazała im ña ciało Symeony. 
= Mój Boże, co jej Jest? <= szepnęła Justyna, ledwie mogąc 
mówić Z przesttachi, 
- — Umarła! — rzekła Dorota głuchym głosem. 

Justyna rzuciła się ku Symeonie. Ręce iej dotknęty jef chifod- 
nego ciała, Odstąpiła również przerażona. Nie straciła jednak gło- 
wy i zawołała; 

— Prędzej, prędzej! trzeba pani Dubieuf pówiedzieć, jakie Się 
stało nieszczęście! 

Jedna ze Szwaczek pobiegła po schodach na dół wprost do ga- 
binetu przełożonej, Pani Dubienf żdrętwiała na te okropną wia: 
domość, © ile wiek jej na to pozwalał, szybko pobiegła na trzecie 
piętro i z prawdziwą rozpaczą przekónała Się o Śmierci biednego 
dziewczęcia, 

Trzeba jei było jednak zapanować nad zmartwieniem I poftyś- 
leć o przykrościach wszelkiego rodzaju, iakie pociągnął ża soba 
piraszny į niespodziewany teñ wypadek! 

Pani Dubieut posłała po doktora i dała żnać do komisarza poli 
cii. Doktór i komisarz ze swym sekretarzem przyjechali jednocześ- 
nie, Zaprowadzono ich do pokoju Symeony. 

- Pani Dubieuf i Justyna stały przy, łóżku i modliły się. Obok 


kropielnicy, do której 0 gałązkę bukową, paliła się gromnica, 
eo doktór į komisarz Weszli, pańi Dubieuf skłoniła się im i rzekła: 
|, = StraSzńe fileszczęście, proszę banów! — zńalazłyśmy nieży. 
“He te drogie, kochane dziecko. 

= Dobrze pani licżzyniła, żeś nas wezwała == odpowiedział ke: 
mistrz = jak tylko doktór obejrzy triipa, napiszę protokół o śmierci 
i dodam w nim, co mi pani powie. Przedewszystkiem jednak trzeba 
wiedzieć, czy fzeczywiście ttmatła, 

j — Tak, na nieszczęście — odparł doktór, prędko dbełpiań szy 
ciało — Śmierć musiała nastąpić z A> Nocy. 

w. — Czemu pan ją przypisuje?, is 

; — Uderzeniu krwi do mózgu, i 

— W wieku tej panienki uderzenia do mózgu bywają rzadkie 

— Rzadkie, to prawda, ale się zdarzają, Dowód ma pan przed 
oczami, 

— W takim razie protokół zawrze się w kilku wierszach, ponies 
waż pan stwierdza Śmierć naturalną, Pani Dubieuf będzie łaskawa 
mi powiedzieć imię i nazwisko tei panienki, 

— Symeona miała na imię! — rzekła przełożona. 

= A nazwisko? 

— Nazwiska nie wiem, a i oña samą me wiedziała, jak Się na 
"zywa, 

— Jakto? 

— Symeóhńa była dzieckiem ńieprawem i żaraz po urodzeniu 
oddano ją mamce we wsi Vique-sur-Bresne. 

«+  — Któż ją oddał? | 
— Jakiś człowiek, który nie podał swego ńażwiska i nigdy już 

nie wtócił, 
| 2 Czy pati napewno wie, że ta patiienka nie mała nazwiską 
swyich rodziców?, 
‘ipm Jestem tego pewna! . 
dy” L- To rzecz bardziej gmhatwa — tżekt komisarz. 

pd — Dlaczego? | 

'— A dlatego, że wobec tej okoliczności nie móge spisać aktu 
pocia iii i muszę o całem zdarzeniu zawiadomić prokiifatora. 

-= Mój Boże! — zawołała z prezrażeniem pani Dubieuf — więc 
z powodu tej śmierci ma być prowadzone śledztwo? 

= Śledztwo konieczne, ale będzie bardzo krótkie i obejdzie się 
bez skandalicznego rozgłosu, Dziś jeszcze zdam raport do sądu 
Śledztwo nastąpi jutro i powtarzam pani, nie potrwa długo. 

to Doktór i komisarz pożegnali panią Dubieuf, bardzo zmartwiona 
tym wypadkiem i jego nąstępstwami, Justyna pozostała w pokoji - 
„Svmeony, pani Dubieuf poszła do swego gabinetu. Tak była wzrw ` 
'sszoną, że zapomniała powiedzieć korhisarzowi o liście, który włoży 
"la do Fei po oddaniu go przez odźwierną. a dopier( 
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przypomniała sobie i kazała mężowi DALOY Zaraz list ten odnieść 
Sęmparzew, > 
E * * 

Opuściliśmy panią Rosier w: chwili, gdy rozstawiwszy swych 
podwładnych, poszła do kantoru pocztowego, ażeby zaczekać, aż 
w zastawioną zasadzkę złapie się albo Lartigues, albo Verdier, albo 
kto ze wspólników, który mimowoli naprowadzi na ślad tamtych. 

Agentka Ww niewysławionym niepokoju martwiła się, że czas u- 
pływa, a nikt nie przychodzi, Zwątpienie coraz bardziej ogarniało . 
jej duszę. 
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Urzędnik, obok Którego siedziała agentka, „odezwał się do sd 
ge współczuciem; 
s, — Czas wydaje . się, pani bardzo dtugimit 
La Ol bardzo... i ; 
"= Rozumiem to, kiedy się czeka, to czas idzie żótwim krokiem. 
Chyba już ten, na kogo pani czeka, nie przyjdzie dziś i będzie pani 
musiała przyjść jeszcze jutro. 

.— 0 której godzinic wychodzicie panowie Z biura? 

—0 ósmej, 

* — Do ósmej może jeszcze przyjdzie. 

_— To prawda. Czy trzeba zaraz oddać list temu, kto się zgłosi? 

— Tak, zaraz, bez najmniejszego wahania; ażeby ten czło- 
wiek nie mógł podejrzewać, — Wszelkie ostrożności przedsięwzię- 
tam, byleby tylko przyszedł, 

s — 0! że nam nie ujdzie, za to mogę śmiało ręczyć.. | ; 

W tej chwili, gdy agentka domawiała tych słów, człowiek jakiś, 
którego w okienku widać było tylko piersi, przystąpił z kopertą w 
ręku i zapytał: 
< _— Czy jest list poste-restante z tym adresem? - 

"»—1L J. K. 50 — odpowiedział urzędnik — jest. 

"1 podał zgłaszającemu się list, na stole leżący. Kiedy pani Ro- 
„sier usłyszała ten głos, dostała zawrotu głowy. Nachyliła stęrszy”* 
ko, ażeby zobaczyć twarz człowieka, czekającego przy wktenki- 
"Ciało konwulsyjnie zadrżało, oczy patrzały dziko, wargi WZA, 
Chciała krzyknąć, ale żaden dźwięk nie wyrwał się jei z Ściśnięteg0 
" gardła i na wznak upadła przy zdziwionym urzędniku. Tymczasem 
: ‘Maurycy. wyszedł na ulicę, wsiadł do karety, która go przywiozła; 
4 odjechaf, W kantorze pocztowym wiedziano, co- siei ma stać i 0-7. 
<zekiwano efektownego widoku areo: 
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Kiedy urzędnik wymówił te wyrazy I. J, K. 50 tak, głowy 
wszystkich zwróciły się ku pani Rosier. Widok nastąpił nie ten, ja- 
kiego- się spodziewano. Uirzano, jak agentka zadrżała, zbladła i 
upadła, Zaraz pospieszono jej z ratunkiem,  Dreszcz nerwowy 
wstrząsnął jej ciałem, ledwie była w stanie oddychać. ę 
; — Musiała konwulsyj dostać — zauważył ktoś — trzeba czem- 
prędzej przywołać agentów, którzy pozostali na ulicy. ? 

Poszedł jeden z poczłyljonów, Sylwan i Galoubet natychmiast 
przyszli. 4 

— Co to jest? co się stało? — zapytali. 

— Nie wiem — odpowiedział naczelnik wydziału — zgłoszono ` 
się po list I. J. K. 50, a w chwili, kiedy go oddawałem, w pani ts 
padła, jakby jej kto nogi podciął, 

--— — Do diabła! — zawołał Galoubet — - ten człowiek sobie po" 
szedł, a naczelnikowa nie dała nam żadnego znaku! 

— Trzeba będzie naczelnikową zanieść do karety i odwieżć do 
domu — mówił Galoubet, 

Galoubet i Sylwan podnieśli panią Rosier i położyli w karetce, 
z której wyszli dwaj agenci, usiedli naprzeciw niej na przedniej ta- 
weczce i kazali woźnicy jechać na ulicę Victoire, 

Trzeci agent wszedł na kozieł, a czwarty uczepił się resortów 
z tyłu karetki, Kiedy panią Rosier wniesiono do mieszkania jej i 
położono na łóżku, Galoubet pobiegł do lekarza, który mieszkał w 
sąsiednim domu i przyprowadził go w pięć minut później. Doktór 
bardzo uważnie obejrzał chorą. 

— Widocznie doznała silnego wstrząśnienia moralnego — ode- 
zwał się po chwili — trzeba jej puścić krew, proszę o wszystko pos 
i trzebne. 

Przestraszona Magdalena przyniosła bandaż i miednicę. Dok- 
tór obnażył lewą rękę pani Rosier, wyjął lancet i puścił krew, któ- 
Ta zrazu Sączyć Się zaczęła po kropli, potem popłynęła obficie, A- 
gentką otworzyła Oczy, lecz Prawie natychmiast je zamknęła, Dok- 
tór obandażował rekę, zapisał receptę i podał ją Magdalenie, która 
płakała, stojąc przy łóżku, 

; ER Nie martw się pani — rzekł — niema żadnego niebezpieczeń* 
stwa. 
Z pewnością, panie doktorze? Í 
Oge. zaręczyć. Niedługo chodzić będzie. Każ pani w wa 
ce zrobić lekarstwo natychmiast i dawaj pani chociażby przemocą 
roziwierając zaciśnięte zęby, co pół godziny łyżkę ada rozum 
pani? 

'Doktorowi odpowiedział Sylwan Cornu: 

— Tak, panie doktorze, rozumieliśmy. My tutaj zostaniemy 
„Drzy, chorej, siostrami miłosierdzia dla, niej będziemy; ja się podej: 
muię dawać lekarstwo, A tv — zwrócił się do Galoubeta — zanie? 
receptę. $ 
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== LL6C6.«, ; : 

Gajoubet wziął recepte ód Magdaleny i poszedł, . 

== Teraz = mówił doktór — ieżeli chora przyjdzie do siebie, 
nie trzeba do niej nie mówić. To batdżo ważne. Przyidę znowit 
wieczorefn. Łyżke stołową co pół godziny, jak najzupełtiejszy Spo= 
kój i wszystko będzie dobrze, 

To powiedziawszy, odszedł. 

— Jeżeli koledzy zostajecie tutaj, to nie jesteśmy wam półrzebmą 
— rzekli dwaj agenci do Sylwana, a ten ña to odrzekł: 

== Nic nie przeszkadza wam odejść, tylko idźcie Abi ii o 
wszystkieth maączeltiköwi: 

— Idziemy prosto do prefektuřý 

Zadzwohiono w ptzedpokoju. Magdalena pobiegła otworzyć. 
To Galoubet przyszedł z lekatstwem. Służąca wyięła łyżkę. SyF 
wan Spełhił, ale z wielką trudnością, polecenie doktora. Pani Ro- 
sier wciąż jeszcze leżała bez przytomności: tak samo, jak przeż 
kilka godziń po przygodzie w Saińt<Maure. 
<= Zostawię panów przy pañi — rzekła Magdalena do obu d< 

gentóy — a Sama pójdę ugotować obiad, Nie będziecie panowie 

potrzebowali odchodzić, i 

Minęło pół godziny. Sylwan przy pomocy Galoubeta pode 
"niósł głowę pani Rosier, otworzył zęby i wlał do ust łyżkę lekafa 
stwa, żapisanego przez doktora. Potem obaj, rozmawiając o rze 
czach postronnych po cichu, dla zabicia czdsti, oczekiwali z wielką 
niecierpliwością obiadu, jaki dla nich przyrządzała Magdalena, śiinki 
im szły do ist, gdy ich dolatywał z kuchni apetyczny zapach. 


XLII. 


| Maurycy odszedł od Kantoru pocztowego przy ulicy Enghien, 
nie podejrzywając strasznego dramatu, jaki spowodował tam swoją 
obecnością , i udał się na ulicę Surennes, gdzie Verdier z niecierpli- 
wóścią czekał na list Bremonta, 
Mniemany Opat Meriss natychmiast rozpieczętował list i przy. 
Pomocy „kratki“ przeczytał co następuje: 
„Przyjeżdżajcie do Londynu iednego dnia wszyscy trzej róż: 
nemi drogami i weźcie ż sobą akta żejścia; wszystko idzie dobrze“. 
 — Więc to dość blisko do krainy miljonów — rzekł Maurycy ze 
śmiechem — Wiecie, moi drodzy Ptzyjeciele, że jutro wieczorem 
podpisany będzie akt Ślubny, Za tydzień staniemy na bruku SR 
dyńskim, 
 — Czy jutro się z sobą zobaczymy? — zapytał Lartigues, 


RE 


— Nie, kochany kapitanie, 
— Dlaczego sme. 
«s 'A tę dlatego, 36 daty dzień futrzejszy poświęcić musze mos 
je mtzączonej | waży interesom, © 
<= Więc połutrzeł ` 
= A więc do widzeniaf. PORA 
aaa Sobie wzajemńje tęce i Maurycy odszedł. Dziesięć 
minut przed siódmą przyjechał na tilicę Vernemille. Po obfityfń o=% 
biedzie Sylwan Cornu i Galotbet żńówu zasiedlt pfzy łóżku pani 
Rosier.. Agentka znajdowała się w stanie dziwnezo tfśpienia, Le- 
karstwo dawano bardzo systematycznie, Obaj agenci i i „Magdalena 
nie spuszczali oczu z twarzy biednej kobiety. LO" R] 

Zdziwiły ich ślady cierpienia, wyryte w Giągtt gódzih kilku 
przez chorobę, której doktór wcale nie miał zą niebezpieczią. Wo 
ciemnych jej włosach coraz więcej ziawiało się niek, „Stębrnoch. 
Rysy się wyciągały. n 

Głębokie zmarszczki pokazały się na twatzy. Wybi b pahina ! 
dziesiąta, gdy doktór znówił odwiedzi! chorą, jak był obiecał, Przy- 
stąpił do niej, pomacał puls i ucho przyłożył do piersi, ażeby a od- 
dechowi przystuchać, 
| — Dobrze — ódeżwał się — dużo zostało lekarstwa? 

" Galoubet pokazał mu flaszkę, 

= Cztery łyżki mówił dalej dókator == kiedy skończy się le- 
karstwo, dajcie chorej odpocząć, ale nie odchodzić od fiiej ani na 
chwilę, 

Doktór odszedł, zapowiadając, że będzie ANO. 3 

~ = Teraz umówimy się = tzekł Sylwań = ty będziesz spa! 
dwie godziny, a ją tymczasem siedzieć będę przy chorej. Po dwóch 
godzinach ty zajmiesz moje miejsce przy łóżkii dytektotowej. a ja 
się na twojem Położę, na kanapie. 
___ Około piątei zrana kobieta jakby przyszła do siebie. Powio- 
dła po pokoju błędnym wzrokiem, który wyrażał jednak niepokój. 
Oczy jej zwróciły Się na śpiącego Galoubeta. Pytać się zdawała 
siebie , co znaczy jego obecność. Wargi jej się poruszyły. Praw- 
dopodobnie chciała coś powiedzieć. Sylwan Corńn, prtzypomniaw- 
szy sobie rozkaz doktora, położył palec do ust i rzekł prędko: 

— Nie wolno, pani dytektotowo, tie kazańo nic mówić. 

Pani Rosier' opuściła na poduszki głowę, która chwilowo pods . 
niósłą, zatńiknęłą oczy i ñie poruszała się więcej. W tym stanie po- 
zostawała do tego czasu, kiedy Magdalena wprowadziła doktora: 
. Była dziewiąta zrana, 

= Jakże noc? = spytał doktór. 

— Do rana chora ani się ruszyła — Gayówitdział Sylwan Cor- 
mt. == O świcie dopiero otworzyła oczy a chciała mówić. ale iei nie 
pozwoliłem. Spojrzała na mnie i znowu zasnęła, 4 

— Nie majaczyła?, EA ; 
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„ — Wcale, 

MLO lepiej jest, aniżelimi się nak S 
> Doktór wyiął z kieszeni flaszeczkę i-dał łyżkę . lekarstwa chorej, 
której głowę uniósł Galoubet. Agentka otworzyła oczy i nie sprze- - 
'«ciwiając się wcale, połknęła lekarstwo. em jej. zwróciły się na 
doktora i na pytanie iego: £ 

ù- — Jak się pani czuje? widzi mnie pani? styszy? rozumie? 
- Odpowiedziała słabym głosem: - 
< — Widzę pana, słyszę, rozumiem. 
: — Czy panią co boli. à 
— Nic mnie nie boli, tylko cała się eziiję półłiczoną. 
— (A głowa? 
j — 0! myśleć mogę iak najlepieji Od patu. e woale nie 
toke. tylko myślę!... o myślę!.... która E PAGE 
| — Około dziesiątej. FMS AE 

— Dziesiąta! już... no, wstanę! 

~= Malignę ma! — szepnął Galoubet. , 
. — Chce pani wstać? — zapytał doktor. — 4 Cóż znowu! 
m Muszę! 

Ależ to szaleństwo! 

— Nie! powinnam być na nogach, Mam bardzo wiele do za- 
Bitwieni rzeczy ważnych! 

-—- Czy pamięta pani, od czego miata Pati. wczoraj uderzenie 
krwi do mózgu? , 
ņ Pani Rosier wstrząsnęła się całem ciałem. 

— Tak pamiętam! 

— Więc pani widziała go? — spytat żywo Galoubet. — Tego, 
00 po list; przyszedł. 

Brwi pani Rosier zmarszczyły się. TWAT jej WZA jeszcze 
pobladła, 

— Tak... — szepnęła — NAA go. 

' — I poznała go > 

jn re Poznałam, 

7 — I któż to byt?  - 
deim To był Lartignes, 

— Zatem — wtrącit doktor — uderzenie krwi do głowy spowo- 
_dowane zostało niespodziewanym widokiem rady > którego pani -~ 
-nazywa Lartigues'em? 

— Tak, właśnie, Człowiek ten niegdyś wiele mi złego wyrzą-: 
dził, widok iego razit mnie jak piorunem; ale teraz to przeszło, Zar: 
pewniam pana. Przyszłam już do siebie zupełnie. Koniecznie prag- 
"mę wstąć, Jak wszyscy z pokoju tego wyjdą, zaraz arang i ód 
. pan miał dowód, że siły mi już wróciły. ` 

.m— A ja pani powtarzam, że po tak silnem w frząśnienii nie0-' 

stróżnie, a nawet niebezpiecznie byłoby. wstać z p tóżka tak ZANO 
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— RO to będę mieostróżną, narażę się na nieba szpieczeństwo, 
© chociaż wcale mi ono nie grozi. Powiadam Panu, że jestem zupełnie 
zdrowa, e 


i 
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Doktór 2e zdzi wietliem parzył na panią Rosier i pytał sam sie- 
„bie, czy nie dostala 'obłąkania, Skinął ną Galoubeta i Sylwana f 
‘wraz z nimi wyszedł z pokoju. Magdalena chciała także Bóiść 
z nimi, 

W AKTY, zostań — / rzekła do niej agentka — Kalziesz mi po- 
trzebna, 

_ Służąca stanęła przy łóżku, a pani Rosier mówiła dalej: 

— Słuchaj mnie uważnie, bo to, co ci polecić mam, jest rzeczą 
masaż wagi, Nie wychodź z mieszkania wcale. Jeżeli kto 
przyjdzie i spyta o mnie, powiedz, że mnie w domu niema, Nie 
chcę się z nikim widzieć, z nikim bez wyjątku. Goko i bę: 
dziesz pamiętała? 

— Może pani być spokojna, „Więcej nic mi pani niema do roz: 
kazania, 

— Nic. 

Magdaleną wyszła, Pozostawszy sama Aime Joubert wstała z 
foża, ale się zachwiała. Drżące jej nogi nie byty w stanie udźwig- 

` nąć ciężaru ciała; musiała zaraz usiąść na krześle. 

Od trupa bledsza, z twarzą posępną, z dziwnym. blaskiem w o- 
„czach, prawie nieruchomych — agentka wstała za chwilę, poszła 

"wolnym. lecz pewnym krokiem do szafy, z którei wyjęła ciem- 
ny, welniany szlafroczek.i włożyła go na siebie. Oczy jei mimowoli ` 
padły na lustro. Sama siebie nie mogła poznać. . Postarzała od 

. wczoraj o jakie lat dziesięć, a włosy jej prawie zupełnie posiwiały. 

— Tak — wyszeptała — najstraszniejszej męczarni doznałam, 
jaką tylko los może zesłać na matkę. Pamiętam, po ten przeklęty. 
list przyszedł Maurycy. Ten list oddano Maurycemu! Syn mój 
wspólnikiem tej bandy morderców! I Sam może morderca! Nie! 
nawet rzeczywistości nie uwierzę! Jeżeli syn mój wspólnikiem 'z0- 
stał tych łotrów, uczynił to bezwiednie! Nie pojmuje złego, z któ- 
rem sie łączy! Ale ręce jego nie zwałane są krwią. Nie może być 

zabójcą, — Boże, mój Boże, ulituj się nademną! Pozwól mi przy. 
najmniej wątpić! Pozwól mi zapomnieć te pytania, które mi 22. 
dawał, a których znaczenie teraz dla mnie jest jasne! Pozwój 4 
zapomnieć, że on był tu, w tym pokoju, gdy hrabia Iwan „prze | | 
mi spinkę i że oń mógł słyszeć i że potem. zabitą zostałą”. Oktawi: 
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O! to okropnet.. To romet. wszytko się przeciw mnie połą= 
czyło. Ja tylko nie chcę wierzyć, nie chcę. Jeżeli obwinię mek 
syna, będę musiała go wydać! ja, jego matka! O!! 
"Na tę okropną myśl nieszczęśliwa kobieta znowu się aowa: 
ła, ale po raz drugi przemogła omdlenie, — Innych dowodów mi na 
ło trzeba — szepnęła — rozum nie pozwala mi przypuszczać, aby 
on nieświadomie działał 1 był biernem narzędziem w zręcznym ręku, 
Kto wie, czy ten holenderczyk, ten kapitan Van Broke... 
Wymawiając to nazwisko, Aime Joubert W es się zwał- 
łownie. Krew uderzyła jej do twarzy... 


— Van Broke — powtórzyła drugi raz — kto jest łen ei? 
/A jeżeli to Dartigues, który przez nienawiść ku mnie dobrowolnie 
syna naraził na niebezpieczeńistwo, zapomniawszy, Że i jego jest 
synem, jeżeli tak jest, to Maurycy nie winien. Muszę się dowiedzieć 
o tem, muszę, dowiem się! 

Potem położyła się, nie rozbierając się, ale, NAPA się . 
kołdra, zadzwoniła na Magdalenę i kazal jej .Przywolać dwóch 
agentów. N i 
w» — Jedliście już Śniadanie? — spytala,” A TRA WANA A 
ZE — Nie jeszcze, 7 WR M 
ę — Zaraz tym panom przyrządzę śnfadanie — odezwała się a 
aca, 

1 Tdź i powiedz, fak będzie E 
`- — Dobrze, proszę pani, 

Magdalena wyszła, 
^ — Teraz posłuchajcie mnie — rzekta agentka” do Galoubeta i 
Sylwana. — Zrozumieliście, że mnie spotkało coś niezwykłego, coś 

"strasznego, 
„` — Ba! dość na panią spojrzeć! Boże, tak pani się zmieniła! 
Tr — To nic, to przejdzie, Odpowiedźcie mi szczerze Czy sagen 
rze  fesfeścię do mnie przywiązani? 
|; — Ja w ogień mógłbym się dla pani rzucić — rzekł Galoubet 
- _—'A ja do wody! — dodał Sylwan Cornu. 
— To rzeczywista prawda, to święta prawda! — dow ea: 
a chórem, 
gia — Więc dowiedzcie mi swego przywiązania! 
a — Ale jak? 
JE — Oto nie pytajcie się mnie o nic i Ślepo słuchajcie... 
| — Dobrze, co mamy robić? 
zaj — Możecie się postarać o wytrychy? 

„Sylwan Cornu i Galoubet spojrzeli po sobie i pierwszy odpo- 
wiedział; 

— Bardzo łatwo, Sam znam pewnego Beia e za dwa. 
dzieścia franków da nam wyborne „klawisze“. 


śKlawisz w języku zlodzięjąkim oznącza wytrych), ) ) 
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— Więc wystarajcie się, jak można najprędzej — mówiła Aime | 
Joubert. ; 

— Za dwie godziny mogę mieć. "Tylko póidę i. „wróce, 

mm Pójdziesz zaraz po Śniadanin. - 

,— Bardzo dobrze, 

— Gdzie się podzial agenci, kłórzy z nami Byli wezoraj? 
z” Poszli do prefektury: edo eacać o MY «m pania 


Pan; Rosier zmarszczyła Brwi. ` + 
— Do prefektury — wh sk — Poszli vitat eA Szo: ; 
da., wielką szkoda! Lepiej byłoby milczeć. Ale już pomyślałam 
io tem, Czy ci dwaj agenci przyjdą tutaj? © w % w 
"e Nic nie mówili, ak 
„ — To niech jeden z was pobiegnie i powie tm, Że ich po trebir 
ję. Ale naczelnik policji nie powinien wiedzieć o tem, jak „działać 
prosi. i a 
— To po co brać tych ludzi? zag É 
— Bo prawdopodobnie trzeba będzie kogoś ee dh. Ka 
— Jeżeli potrzeba nam będzie posiłków, — możemy wziąć ster- 
Żantów miejskich. 


| | m Masz słuszność, ci wysłarczą. *- 64 | 
im Tembardziej — rzekł Cornu iunacko m= a Galonbet i ja sil 
ni jesteśmy przecie. A 


— Macie przy sobie jaką broń? 
Mamy rewolwery. 
— Dobrze, Pomyślcie więc o wytrych cl, 
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Nie zdziwimy za bardzo czytelników, gdy im no:*iemy, że w 
prefekturze policji panowało wielkie zamieszanie, 

Zamach na życie hrabiego Iwana Smoiłowa Kurawiewa, znas 
lezienie podwójnego i tajemniczego mieszkania na bulwarze Wem- 
ple i otrzy ul, Berangera, znowu złowrogo posławiły ma pier” sgm; 
pianie przycichłą już prawie sprawę zabójstwa na cmentarzu Pera 
Lachaise i przy ulicy Montorgueil, 

Naczelnik policji śledoźej, komisarze do spraw sądowych * Pa i 
wel de Gibray spędzili prawie cały dzień w Środę na oglądaniu do. 
mów przyległych do niego, gdzie hrabia Iwan wpadł w zasadzkę.! 
Nową trudność przedstawiały nazwiska Marchais F Martin, lokata 
rów dwóch mieszkań tych, łączących się z sobą za pomocą sprytnie 
obinyślanej maszynerii, Czy Marchais i Martin stanowi! jedną oso» 
bę, czy też byli to rzeczywiście dwai ludzie? Byłże to Lartizues î 
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Verdier, lub przynajmniej wspólnicy tej piekielnej bandy, która 
spełnija zabójstwa w grobowcu Kurawiewów i przy ul. Montorgueil, 
zamordowała piękną Oktawię, kochankę hrabiego Iwana i wreszcie 
uczyniła zamach na życie samego hrabiego?. 

Gubiono się w domysłach. Panika była powszechna. Gazety 
krzyczały, że policja pozwala w środku Paryża swobodnie działać 
rozbójnikom, których niezdolna jest znaleźć. Paweł de Gibray nie 
nocował w domu. Naczelnik policii j komisarz do spraw sądowych 
dwa dni bez ustanku byli wciąż na nogach, Nic się jednak nie moż- 
na było dowiedzieć z Śledztwa. "Wszakże ta sama tajemnica, te sa- 
me ciemności. Znużeni fizycznie i moralnie, zrozpaczeni przeświad- 
czeniem o swojej bezsilności członkowie sądu powrócili do domu w 
czwartek zrana, ażeby trochę odpocząć. Agenci Masson i Grand- 
champ odwiózłszy panią Rosier wraz z Galoubetem i Sylwanem; 
rzeczywiście udali się do prefektury policji, ażeby zdać raport 0 
tem, co się stało w kantorze pocztowym przy ulicy Enghien. Nie 
mieli się tu jednak do kogo zwrócić. Wszystka policja rozesłana 
była w sprawie zamachu na bulwarze Temple; musieli odejść bez 
zdania raportu. Kiedy nazajutrz wrócili, naczelnika policii śledczej 
jeszcze nie było. Agenci zostawili protokół, który sekretarz naczel- 
nika policji obiecał mu pokazać zaraz jak wróci. Już późno Zrana ' 
przybyli. do prefektury naczelnik i komisarz i natychmiast zajęli się 
sprawami, Na biurku leżał stos raportów. 

Widziałeś się z panią Rosier? — zapytał naczelnik swego se- 
kretarza. 

— Nie, Według raportu Massona i Grandchanisz chora jest 
bardzo niebezpiecznie, 

— Niebezpiecznie chora? Czy i ona nie padła pod ciosami, lo- 
trow? których na próżno szukamy? 
| — Nie. a HSO 
| — Cóż jej jest? 

. — Szczegóły znajdzie pan naczelnik w raporcie agentów. 

— Gdzie ten raport? 

` — Tutaj jest! 

Naczelnik wziął z rąk sekretarza protokół, podpisany «przez 
Massona i Grandchampa. Przeczytał go z wielką uwagą i nasro- 
żywszy brwi, co wskazywało u niego gniew, 

. — Każ mi pan czemprędzej sprowadzić karetkę, j 

Sekretarz natychmiast wyszedł spełnić polecenie. Wi pięć mi- 
nut później oznajmiono, że karetka czeka. Naczelnik pojechał. Ka- 
retka zatrzymała się przed pocztą. 

Naczelnik wyszedł, zapytał o odbiorcę i zataz został wprowa- 
zony do gabinetu. Tu przedstawił się, kim ies., zażądał wiado- 
mości. Odbiorca w kilku słowach opowiedział mu całę zdarzenie 
z temi szczegóła, Itórych Masson i Grandchamo nie-znali, ja więc 
ich w protokólw nie pomieścili, 
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xy. 
; i a c ŁR TEA 
© To ona czekała tutaĵ na osobę, Która. miata oai po, „ad 
poste-restante? — „zawołał bardzo saw naczelnik, OW 
—— Dano... JRR 0 NEW M” TEE NN 
— I cóż dalej? ` E E 
— On Zabrał list i odszedł, a w tejże chwili agentka, dostawa 
szy strasznego ‘ataku nerwowego, upadła na po” i zaraz od 
wieziono ją dy domu. ych 
— Czy nikt z panów urzędników nie widział tej A OR 
— I owszem, ponieważ było wiadomo, o co. chodzi, dwóch czy 
jaś urzędników nachyliło się, żony ją ze swego okie: A zobg 
CZy: 
— No i jak wyglądat? mężczyzna już trochę postarza 
— Nie. Był to młody człowiek, lat dwudziestu trzech, bardzo - 
"przystojny," „. 
— Coraz osobliwsze, coraz osobliwsze! — mruknął nacze Inik. - = 
Postępowanie Aime Joubert wydaje mi się niezrozumiałem. Przy:., 
puszczać należy można, że w tem wszystkiem kryje się zdrada, ; 
| Zapisawszy w notesie posłyszane wiadomości, naczelnik odje 
chał i udał się do. sądu. RA 
— Czekałem na kolegę z niecierpliwością — rzekł Komisarz. i 
— Nie wie kolega czego o pani Rosier? 
_ — Nie, ale nie o to tu chodzi, 

REEWĄ! 0. co? 

— Musimy śledztwo zarządzić na ul. Ville d'Evecque. 
+ = Cóż się tam stało? o. 

— Zmarła tam nagle szwaczka na pensji — Komisarz poli: 
cyjny Madesłał mi protokół, „koledze go posłałem, dodając, że ń 
‘kolegę CZekam. Uprzedziłem również sędziego Śledczego de Gi/ 
bray, bo nie dotąd nie dowodzi, aby Śmierć była naturalna, pomis > Si 
mo raportu lekarza miejskiego. Weżmieiy doktora z prefektury 

— Służę koledze, i 

W tejże chwili zapukano do gabinetu. 

— Proszę — odezwał się komisarz policji. * POSMAK CE 

Pan de Gibray się skłonił, naczelnik mówił, że pragnie wędzie 
się z panem komisarzem, czeka, 
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KAR grobowca... 


— Proś. 

Wszedł sędzia śledczy. ; 

— Jak najuprzejmiej proszę kolegów rzekł — ażebyśmy się | 
latychmiast zajęli śledztwem na.ulicy Ville d' Eveque. Już późno 
iest, a takem zmęczony, że potrzebuje koniecznie odpocząć." 

— Jedziemy — odpowiedział naczelnik — ale wprzód niech 
tam sędzia pozwoli skończyć jedną bardzo ważną sprawę. 

Paweł de Qibray, się skłonił, naczelnik mówił dalej, zwracając 
$ię do niego: 

— Zapewne į pan sędzia nie słyszał nic o pani Rosier? 

”  — Rzeczywiście. Zresztą rzadko już teraz komunikuię się z o- 
sobą bezpośrednio. 

> o — I ja się nią nie zajmowałem — dodał komisarz, — Mówit 
mi kolega, że znalazła jakiś ślad... 

. = I rzeczywiście znalazła ślad — odparł z gniewem naczejnik 
7— tylko nie wiedziałem jaki. Wykręcała się przed wszetkiemi pyta- 
qami memi, Chciała nas tem łatwiej oszukiwać. 

| == Oszukiwać! — powtórzył Gibray. 

4 — Tak. 
" $ — Ona! to niepodobna! 

— Niech pan sędzia sam posłucha, i osądzi. 

Naczelnik policji opowiedział szczegółowo, jak był u agentki, . 
która wyjechała z domu rano i następnie jakich mu wiadomości u- 
dzielono w kantorze pocztowym przy ul. Enghien, Słuchacze bardzo 
byli zdziwieni, Kiedy skończył, zapytał go sędzia: 

m I cóż kolega o tem wszystkiem myśli? 

— Ja uważam, że postępowanie pani Rosier jest zgoła nieszcze- 
rere i myślę, że pani Rosier miała przyczynę jakąś do ukrywania 
przed nami swych planów i postępków i to, czego się dowiedziała 
wczoraj, bardziej ją jeszcze usposobiło do dwulicowości. 

— Nie ze wszystkiem kolegę rozumiem, 

— Trudno byłoby mi, a nawet niepodobna oskarżyć Aime Jou- 
bert stanowczo, przekonany wszakże jestem, że ona nie tylko nam 
nie pomaga, ale nam szkodzi. 

— Tak pozory przeciw niej świadczą, cóż kolega wzgledem 

. hiej postanowił? 

, == Dziś zaraz oddam ią pod dozór, tak, Żebym więdział o wszy 
stkiem, co czyni, a nawet każę ją aresztować administracyjnie, aże- 
by żądać od niej tłomączenią co do zdarzenia przy ul. Enghien i z 
wielu innych jej postępków tajemniczych. 

— Aresztować — mówił de Gibray, 4 

— Mam do tego prawo, 

| — Tak, Ale według mnie byłoby to niedobrze, bo nie należy sie 
tak spieszyć. Skądże kolega może wiedzieć, że pani Rosier nie przy 
będzie lada chwila z raportem? Kolega wie i lepiej odemnie, że 
niektórzy, agenci łubią przez próżność kryć się ze swym planem. 
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dj się îm nie powiedzie, Może i pani Rosier dlatego tak postępu- 
je, Zgadzam się z kolegą, że przynajmniej z pozoru, jest coś podej- 
rzanego w jej postępowaniu, zwłaszcza co do owego młodzieńca; 
którego tak latwo było aresztować przy okienku pocztowem, ale nie 
raz okoliczności, pozornie najniezrozumiajsze, dają się jak najczę- 
ściej wytłómaczyć, Wierz mi kolego, że aresztowania nie trzeba, aż 
poprzestań tymczasem na ścisłym dozorze. 

— Może pan sędzia ma słuszność, jednakże nie dowierzam. Co 
mogłoby spowodować atak nerwowy, którego dostała właśnie w tej 
chwili, gdy potrzebowała całej zimnej krwi, ażeby dać sygnał? Czy. 
podziałał tak na nią widok człowieka, który: po list przyszedł? Wi- 
docznie znała tego młodzieńca, ale się go nie spodziewała tam zo- 
baczyć, Ujrzawszy go niespodziewanie, — zdumiała, przestraszyła 
się, krew uderzyła jej do mózgu i tam dalej... 

— Ale co to mógł być za młodzieniec? 

— Czy nie syn jej? — zauważył naczelnik, $ 

Sędzia śledczy i komisarz policji drenęli. 
> — To byłoby okropne — odezwał się de Gibray, — Na szczęś- 

cie nic tego nie dowodzi! Mnie się zdaje, że kolegę wyobraźnia my- 
li. Dlaczego kolega miesza w to iej syna, młodzieńca bardzo do- 
brze wychowanego i bywającego w nailepszych towarzystwach pa- 
ryskich?. Czyż są przeciw niemu jakie obwiniające poszlaki? 
| Żadnych, o ile mi wiadomo, Mnie tylko instynkt tak mówi. 

— To chyba na mylną drogę kolegę prowadzi, \ | 

— Taki stary jak ja wyżeł nie daje się sprowadzić z drogi. 

— No, więc jeżeli domysły kolegi są słuszne, w takim razie nar 
leży aresztować 'nie matkę, lecz syna. A sam kolega przyznaje, że 
niemą żadnych poszlak przeciw temu młodzięńcowi, że zatem nie 
może kolega nic przeciw niemu przedsięwziąć, a ja rozkazu arcsz. 
towania nie dam, — Jutro wszystko się wyjaśni, Teraz już godzina 
ósma, Dajcie mi koledzy protokół komisarza z ulicy Ville dt Eve 
que, Przeczytam go i pojedziemy, 

= Protokół znajduje się w prefekturze. w moim gabinecie — 
odpowiedział naczelnik policji — pojadę: no niego i przywiozę, le- 
oh panowie nie zechca rażem ze mna jechać. 

e TAW teite chwili, gdy to się dzłało w gmachu sądowym to jest o- 
kół: ósmej wieczorem, trzej ludzie porzadnie ubrani, mianowicie 

` dwóch wysgkich | feden niski, powolnie wchodzili na dość spadzistą 
„wyniosłość ulicy Męczenników, 

Żmrok zapadał, zapalono waz; w Sklenach palono iuż światło. 
Byli to Galoubet, Sylwan ! pani Rosier, którą trudno poznać było w` 
-ubraniu męskiem, 

Na twarzy agentki widniała Śmiertelna bladość rysy okropnie 
były zmenione, nieszczęśliwa kobieta chwiałą się nieledwie na każ- 
dym krocu i trzytmałą się na nogach tylko siła watt Szła jedna, nie 
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zatrzymując się i opierając się tylko na ręce Sylwana Cornu. Ga- 
loubet podała? za nimi, Przebywszy dwie trzecie ulicy Męczenni- 
ków, skręcił na lewo i weszli na ulicę Navarin. Tu pani Rosier za- 
trzymala się Brzed domem, gdzie mieszkał Maurycy i dokąd ale 
prowadziliśmy. czytelników. 


XLVII. 


— Czy już przyszliśmy? — zapytał Galoubet. 

— Tak — odpowiedziała agentka — widzicie dom, do którego 
mamy wejść, na trzeciem piętrze, mieszka tu doktor Chenu. Jeżeli 
zapyta odźwierna, powiedzcie po prostu: „Idziemy, do doktora Che- 
nu‘. 

— Dobrze — rzekł Galoubet — pójdę pierwszy. 

„ — A my za tobą. 

-= Na którem piętrze trzeba drzwi liore 
i — Na trzeciem. Pokażę wam które. Potrzeba prędko otworzyć, 
aby kto nas nie zaszedł. 

— Dobrze, my już się postaramy. 

Brama domu, w którym mieszkał syn Aime Joubert, była w tei 

chwili otwartą, Galoubet przestąpił próg, przeszedł obok odźwiernej 
i udał się na schody, a nikt go o nic nie zapytał. 

W pół minuty potem panj Rosier i Sylwan poszli za tir a odź- 
áwierna, bardzo zajęta przyrządzaniem wieczerzy, nie raczyła na 
nich ani spojrzeć. 

Przeszli na trzecie piętro, gdzie czekał Galoubet. 

— Tu — rzekła agentka — tylko prędzej. 

Galoubet wyjąwszy z kieszeni wiązkę „klawiszy“, to jest wytry 
chów złodziejskich, włożył jeden z nich do zamku ze zręcznością, 
świadczącą, niestety, © wielkiej wprawie i natychmiast 
drzwi otworzył, Troje osób naszych weszło pospiesznie i 

"drzwi zamknęło, Sylwan zapalił świecę w lichtarzu na stole w przed 
pokoju, potem udali się do gabinetu Maurycego, do tego samego 
pokoju, w którym na początku opowiadania. widzieliśmy młodzień- 
ca palącego ubranie, powalane krwią i*wczytującego się w taiemni- 
czą korespondencję, znalezioną na cmentarzu Pere Lachaise i w pu- 
gilaresie człowieka, zabitego na ul. Mortorgueil. 

Przestąpiwszy próg tego pokoju, pani Rosier, poczuła, że dusi się 
od nieprzezwyciężonego wzruszenia, musiała się oprzeć o krzesło, 
ażeby nie upaść i wilgotnemi oczyma oglądała się. Č okola, a każdy 
przedmiot mówił jej o ukochanym synu: $ 

Tu otwarta książka na biurku wskazywała przerwane Sanie 
Tu poźowa strony była zapisana. Gdzieindziei rekawiczka przyporm 
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niała wytworny kształt: ręki; ma a Fióref Aime, Joubert wyobrażała S07 
bie czerwone plamy! i 

— Nie, nie to niepodobna! — wyszeptała usihtfac dwyt słę 
jakiejś nadziei, żadnych dowodów tu nie znajdę. Maurycy nie wi- 
nien, może być winien, on o niczem nie wie, nieświadomem był na- 
rzędziem tych łotrów, którzy go oplątali i nim się posługują. Maury 
cy miałby. popełnić jaką zbrodnię.. O! nigdy! 

Sylwan i Galoubet czekali w milczeniu, póki pani Rosier po ct 
chu mówiła do siebie, 

— Spuścić rolety — rzekła — ażeby z ulicy nie było widać 
światła wy mieszkaniu. 
= Galoubet i i Sylwan pospieszyli rozkaz spełnić... Agentka mówiła 

alej: 

— Teraz trzeba w papierach poszukać wszystkiego, co może 
dotyczyć Lartiguesa; Verdiera i kapitana Van Broke. Potrzeba listy 
czytać przy pomocy kartki, szukajcie we wszystkich szufladach, od 
bijajcie zamki jeżeli są zamknięte na klucz, szukajcie skrytek, sło= 
wem wszystko rewidujcie! 

' Obaj :agencj zabrali się do tej roboty z niezwykłą zręcznością i - 
pośpiechem. P. Rosier usiadła przy biurku Maurycego. Na biurku 
tem leżały notesy. Wzięła do ręki jeden i zaczęła go przeglądać, a= 
le nic w nim podejrzanego nie znalazła, Były tu rozmaite notatki, 
cyfry, nazwiska, adresy, numery, nic, coby mogło Maurycego o- 
skarżać; również obejrzenie drugiego i trzeciego notesu nie dopro- 
wadziło do niczego, Aime Joubert wzięła czwarty, oprawny w jasz- 
ozr z klamrami srebrnemi, 

Otworzyła go jak poprzednie. Ręka jej z początku drżała, w u- 
szach Szumiało, agentka zrozumiała, że lada chwila może zemdleć, 
Dobyła z kieszeni flaszeczkę z lekarstwem, które jej doktor dał į na: 
piłą się trochę, Niemoc, jaka ią ogarniała, ustąpiła, Aime Joubert 
spokojnym i pewnym już głosem zapytała Sylwana i Galoubeta: 

— Cóż znaleźliście co? Ó 

— Jak dotąd, nic godnego uwagi — odpowiedzieli agenci. 

Szukajcie dalej, szukajcie, przeglądajcie się każdej rzeczy. 

— Niech pani będzie spokojna, już my sumiennie rewidujemy. 

I szukali e Pani R Rer zmowu wzięła wypadły jej z ręki no 
tes i otworzyła go po raz drugi. Wysunął się z niego złożony w kil. 
koro papierek. Agentka schwyciła go, ale gdy rozwinęła, zdawało 
się jej, że rozpalone żelazo popiekło jej palce. Odrzuciła papierek |. 
i krzyknęła: 

, -= O! Boże.. Boże! Boże miłosierny, litościwy, czyż nie ulitu- 
jesz się nademną?. Co widzę? to kratka, kratka powycinana, taka sa 
"ma, jaką znaleziono w Mordze, przez którą przeczytałam list z Lon 
‘dynu, Teraz. już wątpić niepodobna. Mój syn jest wspólnikiem tych, 
łotrów! — wspólnik Lartiguesa, wspólnik swego ojca! 
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Przy tych słowach pani Rosier ujęla znowu powycińany pā- 
pierek, rozwinęła go całkiem, a wtedy oskarżająca kratka w całości 
przedstawiła się jej oczom, 

— Maurycy zabójcą — wyszeptała pani Rosier efuchym glo- 
sem. — Nie podobna nię wierzyć rzeczywistości! Lartigues, zabrał 
mi syna, ale gdzie go lotr znalazł? Jakim sposobem go poznał? Jak 
zdołał nim opanować? O! teraz przekonana iestem, że Lartigues 
'Kryje się pod nazwiskiem kapitana Van Broke. A Maurycy całował 
mnie, nazywał ukochaną mątką, zapewniał, że podziwiać będzie od- 
„wagę moją, gdy mu powiem, kto jestem, a kiedym się zwierzyła 
„przed nim, że szukam zabójcy, z cmentarza Pere Lachaise i z ulicy 
'Montorgueil, że Ścigam Lartiguesą — słuchał, uśmiechająć się — nie 
drżał, Cóż to za potwora na Świat wydałam? Syn mordercy Sam 
musi być mordercą, jak ojciec, odzywa się w, nim krew Ojca! - 

Po chwili milczenia, podczas którego cierpienie rózdzierające du 
szę, przebijało się na twarzy, jej, agentka mówiła dalej: 

— Nie, nie! jeszcze nie wierzę! Wszystko mi mówi, że on wi- 
nień, ale nie jestem jeszcze przekotana, A może on nic nie wie, co 
zfiaczy ta kartka? Może znalazła śię u miego tylko przypadkowo? 
Do oskarżetiia inych potrzebaby dowodów. 

— A ma pani dowody i to jeszcze jakie! == krzyknął Galoubet 
— wchodząc z paczką pabierów w ręku. — Znaleźliśmy to wsży* 
stko na spodzie walizy, 


Agentka schwyciła za papiery i drzącą ręką rozsypała je przed 
Sobą na biurku, Wzruszenie jej było tak silne, że z początku nie 
mogla Sobie zdać sprawy co Cźyła, zwolna jednak, stopniowo, W 
umyśle jej zapanował względny spokój. Zrozutniała, Czytelnicy wie 
dzą już co miała przed oczami, Była to korespondencja wyięta z 
sanctissimum w grobowcu Kurawiewów, testament Armanda Dhar- 
ville, wiadomości o Symeonie i Marji dwóch córkach Walentyny 
Dharville, list podarty przez Verdiera w lasku Vinceńskim, a pod- 
niesiony przez Maurycego i zebrany, który go bierwszy naprowa- 
dził na Ślad Stowarzyszenia Pięciu. Agentka przeczytała I żtozu- 


miala wszystko, 

Odgadła ona zbrodnię już na początku śledztwa wobec sędzie- 
go Śledczego i naczelnika policji, Celu jednak zbrodni nie mogła się 
domyślić; a teraz i cel zbrodni stawał jej przed oczami wyraźnie. 
Testament i notatki Armanda Dhatvilie tłomaczyły wszystko jak nai 
iepiej — Chciano się pozbyć dwóch spadkobierczyń, i oto dlaczego 
Maurcycy. miał się z jedną ożenić, Zabójcza logika raziła ją bardzo 
boleśnie Maria Bressoles żyła jeszcze, ale kto wie, czy nie zginęła 

już biedna Symeona? Zimne i potworne okrucieństwo zbrodniarzy 
przerażało panią Rosier, krew Ścińała się jej w żyłach, przejmowało 
okropnym dreszczem. l iednymh z tych hikczemników był iei syn. 


y 
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Pani Rosier chciała jesźczę nie Wierzyć, ale aoid było. 
jej wątpić, Jakim sposobem Maurycy . zetknął się z tymi złoczyńca< 
mi? Nieszczęsna matką wciąż zadawała sobie to pytanie. Rozetwa-- 
ny i sklejony list wyjaśnił zagadkę. Przeczytała list teń przy pomo- 
cy kratki znalezionej w notesie młodzieńca i wyszła na jaw prawda; 
Maiitycetnu udało się pochwycić tajemnicę „Pięciu”. 

Dia brania udziału w zyskach część zbrodni wziął na siebie i 
wybrał, a przynajmniej przyjął część najcięższą najpotworniejszą: 
Pani Rosier odczytując do końca wszystkie znalezione dokumenty, 
mmiałą fa twarzy wyraz straszliwego spokojni. Był to jednak tylko 
pozór, w głowie jej huczała burza. 

Włożyła papiery do kieszeni swego ubranią męskiego i wstała. I 
Okropnie była bladą. Oczy tylko pozostały żywe w obumatłem cie- 
le i gorzały ogniem ponurym. 

cóż, pani dyrektorowo? == spytał Galoubet, widząc. że pa- 
ni Rosier wstała — czy się nam poszczęściło? Ma pani te dowody, 
których pani szukała? 

— Mam — odpowiedziała nieszczęśliwa matka == tu Są wszy: 


stkie led 
i bóg my tu jesteśmy, pani dyrektorowo? — jeżeli wol- 

no ba 

— U wspólnika Lartiguesa i Verdiera — odpowiedziała agent- 
ka zimno — u zbrodniątza, 

— A czy Wie pańi, gdzie ich wsżystkich e można złapać? 
— Zapytał Galoubet. 

Pam Rosier drgnęla, U 

— Gdzie ich wszystkich złapać? == powtórzyła. — Tak, trzeba - 
ich schwytać! O, gdybym tylko miała adres kapitana Van Broke. 

Osunęła się znowu na krzesło, z którego tylko co wstała, wzię 
ła notes, z którego wypadła kartka, i zaczęła przerzucać kartki, przy 
glądając się każdej notatce zapisanej na Stronnicach. 

— Nareszcie! — wykrzyknęła tagle. 

Wyczytałą te wyrazy, których znaczenie było dla miej zu 
pelnie zrozumiałe; 

Kap, V.-B. 22 ul. Sureńnes, 

| Pena sobie było nie wytłomaczyć „owej latki W taki 
sposó 

„Kapitan Van Broke, 22 ul, Surennes", 
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-= Mam cię — mówiła dalej z okraa radością, Teur zerwę. zo 
í - ciebie maskę i twoją zobaczę twarz! Która: godzina — dodała gorącz 
; kowo zwracając się:do- Sylwana, 

BĘ Agent spojrzał na zegar stojący na kominku i rzekł: 

— Wpół do dziesiątej. 
` — Dobrze. Wiem, że jesteście izbrójem, ale PRZE broń. 

ji mie się, czy możecie strzelać. 


|. Kiedy obaj agenci zastosowali się do tego polecenia, pani Ro- 
sier wyjęła z kieszeni mały rewolwer, obejrzała go i upewniwszy 
się, : że jest w porządku, znowu schowała. 


— Nie mamy tu więcej co robić = rzekła. am chodźmy. 


- Przy drzwiach zatrzymała się jeszcze, rzuciła ostatnie «spojrze- 
me fia te pokoje, które widziałą po raz pierwszy, a których miała 

‘nigdy nie oglądać, Potem: ręką powiódłszy po oczach, z któ- 
rych łzy popłynęły, wyszła prędko. Sylwan i-Galoubet podążyli: za: 
* mią, zdmuchnąwszy świecę i zamknąwszy drzwi wszystkie. Kilka ka 
retek stało na placu, Pani Rosier wybrała jedną, zaprzężoną w parę 
koni i kazałą woźnicy jechać na ulicę Surennes. ' i 
w — Który numer? 

6 Zatrzymaj się na rogu ulicy Surennes i Aniou. 

~” Obaj agenci usiedli na przedniej ławeczce. Na oznaczonem miej 
Ao zatrzymała się karetka. Wszyscy troje wyszli i udali się na uli- 
ce Surennes, 

— Sylwanie! — odezwała się agentka. 
| » — Co pani dyrektorowa rozkaże? 
< — Idź do cyrkulu Elizejskiego i poproś dozorcę w imieniu mo- 

„lm, ażeby natychmiast z agentami przyszedł otoczyć en nr. 22. 

; — Biegnę! ; 


Nowa myśl mignęła w głowie pani Roser WAG 
— Nie — rzekła — potrzeba wprzód zobaczyć, w jakim domu 
„będziemy działali. 


YA Maleńki pałacyk oddzielny — rzekła — dobrze. Rzecz. głów 
ma, ażebyśmy wejść mogli. Więc ja wejdę. Uczyń to com kazała, 
eN mnie, nie zastaniesz tutaj, kiedy powrócisz, to znaczy, że ie- 
stem w pałacyku, Zresztą Galoubet ci powie. Agenci, których Spro- 
wadzisz, powinni wejść do pałacyku przy wpadać moim sygnale. 


> — A jaki to będzie sygnał? MACA SAR 
— Strzał z rewolweru. a 


Sylwan. Cornu pobiegł co tylko miał sił. Galoutet SENAI w cieniu 
Śramy, po drugiej stronie ulicy, Pani Rosier podesżia” do furtki pa- 
f , tacy i pewną ręką zadzwoniła: PO 
ŚL OBRY. WIE EAC ORA sc Zk 
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Pozostawimy- areke. na chwilę i powrócimy o naczelnika por 
dicii śledczej, sędziego Pawła de Gibray i komisarza do spraw są- - 
dowych, z którymi się rozstaliśmy w drodzę do pensji p. Dubieuf. 

Dziewiąta dochodziła, kiedy karetki, którem; jechali członkowie 
sądu, doktór prefektury, sekretarz sędziego Śledczego i dwaj agen= 
ci zatrzymały się przed bramą posesii. 

Jeden z agentów zadzwonił, odźwierny i zarazem ogrodnik, 
mąż Doroty, pospieszył otworzyć. Zobaczywszy przybyłych, zrozu 
miał, poco przyjechali i rzekł z ukłonem” 

— Zapewne panowie z sądu. 

— Tak, uprzedźcie panią Dubieuf, 

— Panowie będą łaskawi iść za mną. Pani Dubieuf czeka na pą 
nów z niecierpliwością, 

Odźwierny zaprowadził wszystkich do gabinetu przełożonej, 
która, witając ich, zawołała: 

- — Chwała Bogu, żŻeście panowie przyjechali. Zapewne dla 
śledztwa z powodu Śmierci dziewczyny, którą znaleźliśmy nieżywą 
w jej pokoju? ? 

— Tak — odpowiedział Gibray — ważne i nieprzewidziane czyn 
ności nie pozwoliły: nam przyjechać wcześniej. -Śledztwo potrwa jed 
nak krótko j jutro Wolna pani będzie od wszelkich kłopotów. Racz 
pani zaprowadzić nas do pokoju zmarłej, 

Pani Dubieuf wzięła świecę i poprosiła członkówi sądu, ażeby za 
“nią poszli. Na trzeciem piętrze otworzyła drzwi pokoiku Symeony. 
wcze leżało na jw tak, jak w owej chwili gdy ja oglądał 

doktór, . 

| — Łagodna jej i czarująca JAA wcale się nie zmieniła. 
Można było myśleć, że Śpi, gdyby nie Śmiertelna bladość i zesz- 
tywniałe ciało. Mały krzyżyk hebanowy leżał na jej dziewicz. piersi. 

Dwie świece woskowe gorzały, a przy łóżku klęcząc modliła 
się siostra miłosierdzia, Doktór prefektury obejrzał ciało į oświad- 

czył, że Śmierć jest naturalna. 

— Śmierć więc poświadczona — rzekł Gibray, rzucając na Sv: 
meonę rozrzewnione spojrzenie — ale poświadczenie nie jest jeszcze 
zupelne, brak jeszcze potrzebnych wiadomości osobistych. Trzeba 
się koniecznie dowiedzieć, z jakiej rodziny pochodziła biedna pa« 
nieńka, gdzie się rodziła, ile ma lat i właśnie przyjechaliśmy po t0; 
a nam pani dopomogła do spisania aktu, mówiąc, co pani wia- 

omo 

— Wiem bardzo niewiele — odpowiedziała: pani Dybice* 

Nazwisko tej panienki wiadome pani? 

— Nie i nawet nie wiem, czy miała prawo nosić jakie nazwis: 
| Ko; sama chyba tego nie wiedziala. Mówiłam już komisarzowi po- 
; licyinemu Z TASSO" cyrkułu i; „musiał zapewne o tem nadmienić w 
Vrotokóle, i ; 
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— Czytałem ten protokół — rzekł Paweł de Gibray, — Panne 
Symeotię znał pan Bressoles, były budówńiczy i bogaty właściciel 
domu, Pisał dö flej list, w którym prosił ją, ażeby żaraz przyszła 
dö jego córki, ` 
: = Tak pan Bressoles, oiciee jednej z moich uczennic dawnych. 
Z iego rekomendacji; Symeona dostała u minie miejsce, ale nazwis= 
ta jej nie wiedział, Dziewczęcietn interesowało się także dwóch mło 

dzieńców, sławny malarz, p, Gabriel Servais i p. Albert de Qibray, 
syn. zasłużonego sędziego) śledczegó. 
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Paweł de Gibray ze zdumieniem spojrzał na przełożoną pensii. 

— Albert de Gibray, to mój syn, a pan Gabriel Servais mój 
przyjaciej — rzekł, — Od nich się może dowiem o rodzinie dziew= 
częcia, o której nigdy nie słyszałem nawet o $ymeonie. 

— Pan Bressoles poznał Symeone w pracowni pana Setyvaisa 
— dodała pani Dubiett, 

— A oprócz tych osób czy w Paryżu znała jeszcze kogo biedna 
panienka? 

— Nie sądzę. Znała tylko swych opiekunów i tylko u nich bys 
wała. I to batdzo rzadko. 

_— Czytając protokół komisarza policyjnego tutejszego cyrkulu, 
zauważyłem — mówił dalej Gibray — że wcale nie wspomina o 6* 
beirzeniu rzeczy, Czy rzeczy wcale nie oglądał? bo przecie to adj 
dzo ważne, można znaleźć różne dokumenty. 

'_— Komisarz wcale nie oglądał rzeczy, 

— W takim razie naprawimy zapomnienie w obecności pani. Pa 
nie naczelniku policji śledczej racz pan. kazać, ażeby obejrzano tzes 
cz 
m Naczelnik skinął na agenta, a ten zaczął tewidować wszystkie 
szuflady. W pierwszej zaraz szufladzie komody rzucił się w oczy á- 
gentowi papier stemplowańy  złóżony w Czworo. 

PS O! — zawołał — to zapewne coś powie 
* — Co to? — spytał Paweł de Gibray. 

Km Kopia metryki. Niech pan sędzia zobaczy. 

Podał papier stemplowany sędziemu śledczemu. Ten wziął gu 
śpiesznie do ręki i czytać począł, Nagle twarz jego wyraziła niez- 
mierne wzruszenie, Zbladł i chłodny pot wystąpił mu na skronie. 
Zdławionym glosem. WYszanżal.: 


Ta os y 


— Symeona Dharyiite, córka Walettyny Dharvilie i niewiado« 
mego ojca, urodziła się w Paryżu dnia 15. listopada 1854 r, | 
Otarł pòt z czoła 1 mówił dalej, jakby w malignie: 
= Piętriastego listopada roku 1854, córka Waleńtyny Dliarville 
i fiewiadomego Olca., ô! mój Boże, co ża odkrycie = więc to 
dziewczę... 

Znowu zamilkł i przystąpił do łóżka, wpleciwszy oczy z wyra” 
zem strasznej żałości w nieruchomą twarz, zda się z alabastru. 

Pierś mu się pbodńosiła, jakby wyrwać mu się miał z gatdła 
ięk ledwie wstrzymywany, — Świadkowie tej sceny patrzyli ze zdu 
mieniem na sędziego i nië nie zrózumieli, 

Pan żna tę panienkę? = spytał naczelnik, 

— Zdaje się , że ją znam += wyszeptał Gibray, nic będąc w 
stanie powciągnąć. łez, — Te nazwiska, ta data, serce mi pęka, izy 
płyńą, — wszystko mi mówi, że ją znat, 

Któż ona być może? 

Kto to być może? dziewczęcia tego szukałem, kochałbym je. 
kochałem nawet, Wcale nie znając i znalazłem je meriva Kio być 
móże? To moja córka, 

Sędzia śledóży upadł na kólana przy łóżku ork, zasłonił 
twarz rękami, zapłakał, Glęboka cisza zapanowała w małym pokoi: 
ku, Każdy myślał o dziwnym losie, który w ten sposób połączył po. 
raż pierwszy ójca i córkę i każdy szanował boleść Gibraya. 

On w pięć minut potem wstał i patrząc wciąż na swoją córkę 
— której zimną rękę trzymał w dłoniach, wyszeptał tak cicho, że 
nikt nie mógł słyszeć tych wyrażów: 

sa (1 Walentyńo harvillel nastąpiła chwila skończyć między 
nami Tasane rachunki! Obiecałem, że cię ukarzę, słowa (Pe 
mam! 

Potem zwtóciwszy się do pani Dubieuf dodal: 

= Nie ma ti już nic więcej do roboty; moi panowie — rzekł. 
— Możemy odejść, Wstąpię jeszcze do pani gabinetu = dodał, zwra. 
cając się do przełożonej =- i podpiszę pozwolenie na pochowanie 
zwłók biednego dziewczęcia. Niech pani będzie łaskawa wziąć na 
siebie wszelkie kłopoty pogrzebowe, niech wszystko będzie bez zbyt 
ku, ale przyzwoicie. Jutro przyjadę tu, oddać ostatnią przysiuge mej 
drogiej córce, odnalezionej niestety zapóźno! 

Pani Dubieuf skłoniłą się i odpowiedziała: 

— Już ja to wszystko załatwię. . A W 

Sędzia śledczy ukląkł przy łóżku, nachylił się ku leżącej i ta 
wiedział do niej — jak gdyby go mogła słyszeć: 

= Teraz, Symeono, Zëmšzczę się za ciebie! 

Wstał i szedł pierwszy, a Siostra miłosierdzia pozostała sama 
w żacisznyn pokoiku, Minęło pół godziny zakonnica przebierdła pa 
 ciorki w różańcu į zatopiła się w pobożnej maa Magi aeia 


> 
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ła. Zdawało się jej, że že usłyszała lekkie» westchnienie. Czyż to ztu- 
dzenie? . 

ia Kio mógł westchnąć przy. niej? w tyin. pokoiku, . gdzie była z 
rapem sama? Zwróciła się do łóżka, a tu czekał ją zdumiewający 
widok, Symeona, wciąż Śmiertelnie blada, ale z otwartemi oczyma 


- podnosiła się powoli i oglądała się dokoła wzrokiem zdziwionym. 


= Cud! — krzyknęła zakonnica, rzucając się do drzwi. — Cud! 
nieboszczką ożyła! 
|. Nie, cudu nie było. Kwas pruski, niedostatecznie ŚkolceBióWa: 
ay pizez Verdiera, niedoświadczonego chemika, wywołał letarg, dłu 


gi straszny, podobny do Śmierci, ale nie śmierć. 


Symeona, za którą pomścić się chciał Paweł de Gibray, Żyła i 
teraz żadne niebezpieczeństwo ` jei, nie groziło, 


Rozstaliśmy się z agentką w chwili, wgdy ręką pewną szarp- 


' męła za dzwonek przy furtce pałacyku, w którym mieszkał mnie- 
many kapitan Van Broke, Po kilku sekumdach w furtce otworzyło 
się okienko, Z okienka wyjrzała głowa. Byt:to Dominik, niemowa. 


* 


_ .— Do kapitana Van Broke! — rzekła agentka tonem śmiałym, 
stosowanym do jej męskiego ubrania. Dominik słyszał, ale mógł od 
powiadać tylko na migi, a w okienku trudno było pantominą Toz- 
prawiać, Niezrozumiałem; dźwiękami dawał! poznać swoje kalect- 
wo, kręcił przecząco głową, co miało znaczyć: Proszę iść sobie nie 
mą nikogo. 

Pani Rosier wcale to jednak mie zrażało. 

— Wiem, że wasz pan jest w domu — odparła, — Muszę się z 
nim widzieć koniecznie. Pilny interes, bardzo pilny. przychodzę z 
wlicy Navarin, od pana Maurycego. 

Ustyszawszy i imię Maurycego, niemowa zamknął okienko i pośpie 
szył furtkę otworzyć. Aime Joubert weszła ma podwórze. Teraz się 
już upewniła, że nie myliła się wcale. Wpuścił ją niemowa, a niemo- 
wa również odbierał pieniądze u 'Rotszylda za przekazem, przysła- 
nym z Hiszpanii. Więc musiała być u Lartiguesa, albo u Verdiera. 
Watpie Bylo Sasa, Dominik dat jej Zmak, ażeby poczekała,. | 


m 
A 
Lartigues i Verdier zupełnie spokojnie przestawszy myśleć 0 


wszelkich kłopotach; grali ze sobą w szachy. 
Słyszeli dzwonek, wiedząc jednak, jak Dominik. jest ostrożny i 


"że można > zupelnie polegać, sądzili, że przychodzi ktoś od któ:o 


` 


goś z ich dostawców (dostarczanie artykułów spożywczych przez 
kupców do domów jest w zwyczaju w Paryżu) i nie przerywali roz- 
poczętej partji, 

Od dnia wczotajszego zamknęli- się w pałacyku, nie czytali žad 
nych gazet, nie widzieli się z nikim, czekając bez zbyt wielkiej nie- 
l cierpliwości, aż Maurycy spelni do reszty swe zadanie, a dla nich 
nastąpi chwila odjazdu do Londynu, Nagle otworzyły się drzwi sa- 
loniku, — Wszedł Dominik, 

Lartigues podniósł głowę, zobaczył niepewnie i zapytał: "4 

Co tam? 

Dominik już wyjął tabliczkę i szyfer, które zawsze przy sobie 
nosił, Napisał na tabliczce wyrazy następujące: Z ulicy Navarin, od 
pana Maurycego przyszedł jakiś człowiek i chce się z panami wi: 
dzieć, Lartignes strwożony zawołał. 

— Od Maurycego! 

'Niemowa głową skinął RA 

.— Czy sam jeden? — spytał dalej kapitan — Dominik odpowie: 
. dział na migi: 
; - Tak, nikt więcej! | 
gs Niech: wejdzie, niech wejdzie czemprędzej... Ta wizyta mnie 
dziwi! 

Dominik zawrócił, ażeby przyprowadzić gościa, ale agentka już 
stała w progu. Niemowa wskazał na przybysza i odszedł Lariignes_ 
wstał z miejsca i postąpił dwa kroki ku agentce, której nie poznať 
nie tylko dlatego, że była ubrana po męsku, lecz że przerażające | 
blada, okropnie się zmieniła ma twarzy. . , AS 

— Pan od Maurycego? — zapytal. f: 

Pani Rosier zbliżyła się kilka kroków, podeszła do światła i wś 
powiedziała syczącym głosem: She 

— Tak, Lartiguesie, przyszłam zapytać się ciebie w jego imie 
nin, coś uczynił z jego honorem, Przyszłam zapytać cię i w imieniu 
mojem, coś uczynił z mym synem? 

Zdumienie Lartiguesa i Verdiera, gdy usłyszeli ten głos i te sło. 
wa, łatwiej zrozumieć, niż opisać. Przerażeni, drżący, cofnęli się 
przed niespodziewanem ‘zjawiskiem i wyszeptali: 

— Aime Joubert! KAS 

W miarę, jak się cofali, zbliżała się ku nim agentka, Mówiła 
dalej: i 
— Znalazłam cię nareszcie Lartignesie i widzę cię zawsze ia 
kim samym, zawsze mordercą, zawsze złoczyńcą i znam wszystkie 
Wasze zbrodnie, i te coŚcie już spełnili i te, które knujecie jeszcze 
Zdaleka śledzitam was obu, ciebie Lartignesie, od wielu lat. ciebi: 
Verdierze, od kilku miesięcy, alem nie przypuszczała, ażeby fatalny 
ios oddał wam w ręce mego syna, syna lLartignesa i ażebyście z te- 
go chłopca uczynili swego wspólnika! Wczoraj dopiero dowiedz- 
łam się o tem nieszczęściu i tei podłości, wczorai dopiero otrzyma. 
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łam dowód, a pomimo tego dowodu, pomimo faktów bijących w o- 
czy, jeszeze Wisrzyė nie chcę. Ty sam, Lartiguesie, ty jego ojciec, 
musisz mi powiedzieć, czy prawdą jest ta okropność, czyś rzeczy- 
wiście z mego syna uczynił potwora na obraz i podobieństwo SWO- 
je! Odpowiadaj! . 

Pani Rosier skrzyżowała ręce na piersiach czekała. Obaj wspól 
nicy podnieśli głowę. 

Po Pierwszej minucie zdumienia i przestrachu względny spo- 
kój zapanował w ich głowach. Aime Jobubert mówiła dalej: 

— Od twoich odpowiedzi zależy życie was obu. 

„_ Lartigues spojrzał agentce prosto w oczy i odpowiedział cynicz- 
- nie, 
— Cóż mogę powiedzieć nowego, wszystko wiesz, równie do- 
brze, jak i ja! Wstąpiłem na drogę zbrodni i szedłem po niej pro- 
sto do końca, a gdybym nawet próbował zęjść z niej, tobym nie 
mógł, Grozita mi gilotyna, musiałem głowę ratować i zachowalem 
ją na karku, żyłem jak musiałem żyć po takich początkach i jak 
mnie do tego przeznaczyła moja, natura, Gdybym cię był na drodze 
spotkał, byłbym cię zgniótł, I z innym tak samo bym uczynił. Mau- 
-rycy zrodzony ze mhie, krew moją mając w żyłach, prędzej czy 
później musiał zostać mordercą. Człowiek nie może się uchronić 
przed losem, masz tego dowody, bo nie znając swego pochodzenia, 
idzie, ulegając innemu wpływowi, prócz temu, który powinien go 
by! poprowadzić do dobrego. Maurycy przecie schwycił za nóż i 
zabił pewną ręką i to z zapałem! Syn podobny był do ojca, Jabłko 
niedaleko pada od iabłoni. 

— To fałsz! — krzyknęła agentka =- Maurycy nikogo nie zar 
bil! Kłamiesz! ` 

Lartigues wzruszył ramionami. 

Syn twój zabił więcej ludzi, niż ja—- rzekł — wypkdćk napro- 
wadzi! go na ślad naszych tajemnic. Po śladzie tym poszedł dalci i 
ażeby zabrać miliony, zdobywać ie poczał sztyletem. 

— Kłamiesz! — powtórzyła agentka, 

—- Tak sądzisz? No, to zapytaj swego syna, kto zabił Jenny. 
służącą Verdiera, w grobowcu Kurtawiewów, dokąd się zakradł, a- 
żeby sobie przywłaszczyć naszą korespondencję =~ odpowiedziałby : 

== "TO JA 

— On! — rzekła pani Rosier, prawie nieprzytomna. 

— Idź go zapytać — mówił dalej Lartigues + kto zamordowa: 
fa ulicy Montorgueil człowieka w karecie, przysłanego z Anglii do 
Verdiera, człowieka, którego Mautycy przywiózł ze stacji kolei Pó: 
nocnej, zapytaj, a odpowie Gi: 

— Ja! i 

Aime Joubert zagłońiią twarz rękami i ledwie dortysza nau” 
głosem wyszeptała: 

— Nie. nie... Nie wierze ci. To P E i 
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— Myślisz, że to niepodobna, a wiesz jeszcze nie wszystko: Spy 
taj Maurycego, kto zabił jego kochankę, piękną Oktawię, wetknąwa 
szy jei złotą szpilkę w głowę? Spytaj, kto podpiłował lód na stawie 
Vinceńskim, gdzie miała utonąć Marja Bressoles, kto schował wśró 
kwiatów żmiję, która ukąsiła Marię, tak, że nad grobem już była, 
kto zadał śmierć Symeonie kwasem pruskim? A on odpowie: ja? 
Słowo honoru! twój syn dobrze się zasłużył, Wielkiego charakteri 


człowiek, | 


Symeona umarła! — krzyknęła agentka: w naiwyższem NRA, 
ceniu — umarła, powiadasz? Może į hrabia Iwan umarł! A Mari 
Bressoles, śmierć grozi po raz trzeci! On to ohyvdnej i to pozyt 
Maurycy! 

— Tak, i uczymił bez namowy, sam od siebie, powodując sią 
poprostu instynktem i pociągiem do zbrodni, nie ja go szukałem, nia 
ja mu włożyłem nóż do ręki, anim go uczył, jak się ma nim poslu- 
giwać! Wcalem go nie znał, gdy nam się narzucił. Powiedział mi, 
że jest twoim synem, a ją zataitem jednak, że jestem jego ojcem. 

Pani Rosier dnsiła się. Zdawało się jej, że oddycha rozpalonem 
powietrzem, że wciąga w siebie ogień. Zdawało się jej, że mózg kipi 


i że rozerwie zanadto kruchą czaszkę. 
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— Czym ia nie oszalała? — pytała siebie SAPEN tomna i pow- 
tarzała ciągle: — On, on, on, morderca! 

— Teraz już wszystko powiedziałem — mówił dajei tariak 
— jeżeli twój Syn wtoczył się w otchłań, jak ja, jeżeli się jak ja 
powajał krwią i błotem, sam tego chciał, Ale ty go możesz ocalić 
jego i nas jednocześnie. 

Na te słowa agentee w jednej chwili wróciła wszystka energja 
całe męstwo, 

— Ocalić was! — rzekła z „wściekłością w głosie — co to? Ch 
ba nie myślisz o tem, co mówisz Lartiguesie! Mam ciębie i ty sa 
dzisz, że cię Puszczę? 

Drwiący uśmiech przebiegł po ustach Lartiguesa. 

m Więc razem z nami wydasz swego Syna: 

Agentka zachwiała się, 

k a, zo wydać! — szepnęła, — Wydać ludziom, ale oni go pewnt . 
skażą,,,, 

— Na gilotynę! — dokończył Lartigues, 

Agentka drgnęła od stóp do głowy. 

— Milcz! mówił dalej Lartigues, — Dzisiejszej nocy odja- 
dẹ z nim!., Wywiozę go z Paryża ocalę go. 
w m Ne- odpowiedziała Aime Joubert stanowczym głosem. — 

ie 5 

m To — wmieszał się Verdier — nie wyjdziesz tu stąd żywa 

Wyciągnął z kieszeni rewolwer i dodał: 

— Ze mnie człowiek bardzo spokojny i łagodny, ależ kto | nie | 


-woni własnei skóry? Pozwó! 'nam uciec. alho umrzesz] 
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Pani Rosier EER MARE rękę do kieszeni i wyjęła rewo!- 
wer, ale zanim zdołała go wymierzyć w Lartiguesa, Verdier strzelił 
 'Agentka zwaliła się na podłogę. 

Verdier nachylit się ku niej, ażeby się. przekonać, czy nie żyje, 

gdy dały się słyszeć krok; i silne stukanie do drzwi od ulicy. 

— Do diabła — krzyknął Lartigues. — Z nią byli agenci. Gdy- 
byśmy nie mieli drugiego wyjścia, złapalibyśmy się jak myszy w 

_ pułapkę, Bierzmy' czemprędzej klucze od ogrodu i od furtki pensji. 
Uciekajmy! 

Mówiąc to mniemany kapitan Van Broke otworzył biurko, WY- 
jat złoto, bilety bankowe i zadzwonił na Dominika. Niemowa domy- 
ślił się, czego od niego chciano, Sam już przyniósł klucze. Lartigues 
Verdier i Dominik spiesznie wyszli z pałacyku, otworzyli furtkę, za- 
słoniętą bluszczem i znikli w parku, należącym do pensii. — Galou- 
bet i Sylwan po rowie drabinach przeleżli przez parekan, Dzie 
dzinic prędko napełnili agenci, którzy rzmcili się natychmiast do pa- 
łacyku i znaleźli panią Rosier leżącą w kałuży krwi. W parku tym- 
czasem Verdier, Lartigues i Dominik okradali się przy parkanie do 
furtki, wychodzącej na ulicę Ville d* Eveqte. Magie zatrzymali się 
przerażeni, Ku nim szła gromadka ludzi. 

—. Złapaliśmy się — rzekł Lartigues — dom osaczony Ze Wszy 
stkich stron. ; 

Mylit się jednak, Nikt nie znał drugiego wyjścią i nie mógł go 
strzec. 

Idaca gromadka skladała się z sędziego Śledczego, naczelnika 
poiic. śledczej, jego sekretarza, komisarza do „spraw sądowych, 
dwóch agentów iodźwiernego. 

Członkowie sadu wychodzili od pani Dubieuf po śledztwie, przy 
którem byliśmy. obecni, Wtem usłyszeli krzyki jakieś, strzał w do- 
mu sąsiednim j spostrzegli cienie w ciemnym ogrodzie. Naczelnik 
policji śledczej przekonany, że dzieje się coś niezwykłego, poszedł w 
tą stronę. 

— Kto to? — zapytał trzech zbiegów. 

— Drogo Sprzedajemy swe życie — rzekł Verdier do Lartiguesa 

Roziegł się strzał, drugi i trzeci. Nikt jednak nie był raniony, A 
zaledwię złoczyńcy zdołali znów wystrzelić, schwytano ich i roz- 
brojono. W tejże chwili sześciu agentów, na odgłos strzałów przy- 
biegło do furtki, ogrodowej. 
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-- Mamy ich! — zawołał naczelnik policji śledczej. — Jest ich 
trzech. Pomóżcie nam, 

Agenci pod dowództwem AR z słatolacni w. ręku otoczył 
jeńców ; skrępowali ich mocno, Członkowie sądu, policja i jeńcy 
przeszli z parku do ogródka pałacyku. Wepchnięto ich do pokoju, 
gdzie panią Rosier, zda się już konającą, podtrzymywali silnie Ga- 
loubet i Sylwan, a wezwany naprędce doktór ratował ją, jak mógł, 
uważając jednak ranę za Śmiertelną. 

Sędzia Śledczy, naczelnik policji i komisarz do spraw sad 

wych weszli poza aresztowanymi. Wszyscy trzej krzyknęli ze 
zdziwienia i przestrachu, poznawszy, w męskiem przebraniu krwią 
zbroczoną agentkę, > 
+ 4— Pani Rosier? — rzeki naczelnik policji, 

5 Tak... to' ja... — odpowiedziała Aime ‘Joubert słabym głosem — 
obiecałam panu wydać Lartiguesa i Verdiera, widzi pan, żem Się r 
myliła o jeden dzień tylko. 

pm goa” i Verdiera! — powtórzyli członkowie sądu, 

~ "O i 

Agentka wskazała na schwytanych, 

| m A ten? — zapytał komisarz, wskazując na Dominika. 
«= Nas tu dopiero trzech — odezwał się Lartigues okrutnym 
głosem — a powinno być czterech. Zapytajcie panowie tę panią, kto 
jest ten czwarty, 

. Usłyszawszy Lartiguesa, Aime Joubert, pomimo kuli w ciele 
Skóczyła z miejsca, a oczy jej zaświeciły się strasznie, . 

Każcie panowie wyprowadzić tych ludzi — szepnęła, zwraca 
jąc się do naczelnika policji. — Każcie panowie ich wyprowadzić. 
d dowiecie się 0 wszystkiem. 

Na znak naczelnika wyprowadzono łotrów. Pani Rosier wyję- 
ła z kieszeni paczkę papierów i podała ją Pawłowi de Gibray. 

— Niech pan przeczyta — rzekła — miech pan przeczyta, nie 
tracąc ani chwili, q.przedewszystkiem testament, 

Sędzją śledczy wziął papiery i szybko przeczytał testament Ar: 
manda Dharville, który tednocześnie przez ramię czytali naczelnik 
policji, tudzież komisarz do spraw sadowych. 

— 0! teraz wszystko rozumiem! — zawołał sędzia, skończyw: 
szy czytać. — Dla spadku ludzie ci zabili Symeonę, dla spadku 
zabić chcą Marię Bressoles! O, zbrodniarze! 

— Sa już w pańskiem ręku! 

— Dzięki pani biedna pani Rosier! — wyszeptał naczelnik po- 
ji śledczej, biorąc agentkę za ręke į gorzkie czyniąc sobie w my: 
śli wymówki za niesprawiedliwe podejrzenia. 

F A również dzięki Galoubetowi i Sylwanow; Cornu — rzekła 
Dani gs cr, 


Tajemnica gtobowca... `. (= (17 


— Bądź pani pewna, Że się im to porachuje, 
| — A moje zadanie jeszcze nie skończone — mówiła dalej pani 
Rosler głosem tak słabym, Że ledwie można bylo go dostyszeć. = 
Ja muszę jeszcze działać! Muszę się udać na ulicę Verneuilie; 


— Po 007 — — zapyfał naczelnik policji, Ą 
* == Marje Bressoles ocalić, » 


— kidiodd Bri dę wolo konika i oain — poika 
nie wtrącit doktor — nie mogłem jeszcze wydobyć kuli i nie ah 
przed panią — Že położenie pani jest grożne, 


— Tak groźne, i żyć nie będę, ja fo wiem — odparła agentka == 
í wiem tem lepiej! Ale muszę dokończyć dzieła... Koniecznie 
„tal icę s v 


— Sprowadź Karetkę! — rozkazał naczelnik policji, 
Jeden z agentów wyszedł, Dwóch ludzi zostało na straży w 


pałacyku, gdzie futro odbyć się miała rewizja ł spisany być młaf 
orotokól, 


Lartiguesa, Verdiera Ù Dominika zaprowadzono pod pa * 
konwojem do aresztu pólicji; panią Rosier wygodnie posadzono w. 
karetce obłożono poduszkami i odjechano, 


Maurycy Był tego dnia niezmiernie czynny. -Niemy wa, Że © 
godzinie dziesiątej zrana wstąpił do matki, ażeby jel przypomnieć, 
Że wieczorem podpisany będzie Kontrakt Ślubny w pałacyku Bress0e 
lów i zapytać jednocześnie, czy będzie mogła być na obiedzie fami 
liirym. Bardzo niemile Byt zdziwiony, ydy mu Magdalena sdpoż 
wiedziała: 

` — Pani musiala wyjechać zrana, ale Kazala: mi powiedzieć TA 
tu, że bedzie na ulicy Verneuflfe o umówione] godzinie. uj 


— Ciągle z tą policia — mruknął, odchodząc. — Czas dobraydy 
skończyć, bo może prędzej czy później nawet sama nie chcąc, WY- 
płatać mi bardzo szpetnego figla. 

Z ulicy Victoire Maurycy żaszedł do kilku sklepów: za sprawiume 
kami, wrócił do domu, przebrał się i udał się do pałacyku Bresso- 
lów, gdzie czekano ze śniadaniem i przedstawiono go bliskim krew- 
nym budowniczego, którzy przyjechali, ażeby być obechytni przy 
podpisywaniu aktu ślubnego, 

Matka Ludwika Bressoles, poczciwa, prosta sobie siedmdziesie- 
ciopięcio-letnia staruszka, cieszyła się wielce, że wnitczka jej wycho- 
„dzi zamąż i że jej wybrano tak urodziwego chłopca, jak Maurycy, 

Syn Aime Jaubert ujął sobie z łatwością wszystkich krewnyc! 
i wszyscy. Szczerze winszowali narzeczonej i jej rodzicom 


-A 
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Walentyna Bressoles byla posgpna i wcńle się z tem nie taita. 
Ludwik silit się ha miñe człowieka najbardziej zadowolonego pod 
słońcem, ale mu się fo tiè śidawało, Marja, stosując się do listu 
hrabiego Iwana, iśtniechała się, Czuła jednak wielki niepokój, który 

"zmienit się powoli w smutek, Śmiadanie ciągnęło się długo i było 
_ wesołe, pomimo wymuszoności trzech głównie działających osób, 
"siedzących przy bankiecie, Maurycy był bardzo ożywióńy, a dwaj 
krewni z prowincji, facecjóniści nielada, dotrzýmywāli miu ciągle to- 
=warzystwa, Wstano od stołu o trzeciej, Mafia, widocznie znużona; 
Jodeszła na kilka minut do swego pokoju. 'Znalązłszy się sata, bie- 
„Maczka już się nie uśmiechała, Czoło jej spochmurniało, twarz wys 
"rażała zsgnębienie, łzy trysnęły, 2 oczu, 
5, — Nie... nio, m szepnęła, zwieszając głowę na pietś! — Ani 
słówa od Alberta, Symeofia, co mi mówiła, że mnie tak kocha, w 
której Drzywiązanie tak wierzyłam, nawet nie odpowiedziała na list 
mego ojca, w którym prosił, ażeby się pospieszyła, Obiecano mi 
szczęście, Hrabia Iwan pisał do mnie w imieniu Alberta: „Miej pa- 
mi nadzieję, fy panią ocalimy!* Miałam nadzieję, aż fatalny dzień 
mastał i zbliża się straszną godzina, a nikogo nie widzę, padam nod 
bolem, ż którym musze się taić, aby ojca nie doprowadzić do roz- 
paczy, O, Boże, Boże! Czyż Ty się nie zlitujesz nademną, czy 
długo jeszcze każesz ni cietpieć? 

Te słowa mówiąc, dziewczę klęczało przed leżącym na wierze 
M klęcżniką krucyfiksem z kości słoniowej, Maria modliła się, 

dy skończyła cię modlić, twarz jej inny już miała wyraz, Ślady 
cierpienia znikły, Zdawało się Marji, że głos boski szepnął do niej 
z cicha; „Miej nadzieję! * Otarła oczy, obmyła twarz zimną wodą l 
znowu brzywróciła uśmiech na usta i posźła do! gości. 

„_ Walentyńie udało się na chwilę zbliżyć do Maurycego. Dzik 
Wigo się, że z twarzy, jej mie SChodzi chmura, młodzieniec zapytał: 
|  =Codijest thofa droga? Wszystko idzie nam po mysi, Dla» 
czego masz taką pogrzebową minę? 
| = Nie wiem, zdaje mi Się, że imi gtózi nistiezpleozeistwo = 
odpowiedziała Walentyna, 
| — Głupie uczucie, trzeba je od siebie odègnać. Czego miesz 
się obawiać, kiedy cię kocham i nigdy nie przestanę kochać? Czyże 
byś nie wierzyła w mą milość? 

— O niej Gdybym wątpiła, opatłabym się temu małżeństwu! B 


R 82527 


Ale żadną miarą nie mozę się przemódz, nie jestem w sianie bré 
wesołą, 

Pomińmy prędzej te wolno wlokące się godziny i przejdźmy 
odrazu do obiadu, ć 

Zaproszonych osób było dwadzieścia. Maurycy zmarszczył 
brwi i przygryzał wargi. Matki jego nie było jeszcze i lękał się, 
ażeby ta niepojęta nieobecność. nie dała powodu do różnych nieko- 
rzystnych domysłów. Na pięć minut przed obiadem Bressoles pod- 
szedł ko niemu z listem W ręku i rzekł; 

— Niemiłą wiadomość dla ciebie, kochany Maurycy. 

dk, drgnął i zapytał, bardzo się przestraszywszy : 

— Jaka wiadomość? za 

. — Otrzymałem list od twojej matki i donosi mi, że musi Ko- 
niecznie jechać do Fontainebleau, dokąd ją notarjusz wzywa w bar- 
dzo ważnym interesie. 

Młodzieniec zbladł, 

— A! — rzekł — bardzo mi ama. Mogłaby maka odłożyć 
przecie ten interes, Najważniejsza chyba dla Pe s obecność 
przy podpisywaniu aktu ślubnego. - 

` — Uspokój się, mój drogi — mówił dalej doaiez — matka 
twoja dodaje w końcu, że przy podpisywaniu będzie. Nie zdąży 
dich. na obiad i i prosi mnie, ażebym za nią przeprosi! mych krew- 
[e 

— Ha, pogódźmy się z losem, kiedy nie może być inaczej! — 
rzekł Maurycy, zupełnie już uspokojony. 

Do stołu zasiedli o siódmej, Obiad trwał do dziewiątej. Kiedy 
z pokoju jadalnego przechodzono do salonu, zjeżdżali się już goście, 
zaproszeni na wieczór, W. miarę tego; Hk czas uptywal, Marja 
zmowu traciła odwagę. 

Z roztargnieniem odpowiadając na: przywiłania przybywających 
osób, nie Spuszczała oczy ze drzwi pierwszej sali. Każdej chwili 
spodziewała. się zobaczyć wybawcę, Daremna nadzieja. Nikt się 
nię zjawił, ażeby ją wybawić od cierpień, dręczących iei serce. O 
dziesiątej przyjechał notarjusz, Teraz i Maurycy był iuż bardzo 
rozgorączkowany 2 miecierpliwości. Matka nie przyjeżdżała, dla 
czego? Wybiłą wpół do jedenastej, zaczęto szeptać, spoglądać na 
młodzieńca. Bressoles dostrzegł jego niepokój i: „zbliżył się ku 
niemu, 

— Nieobecność matki twojej przestrdsza mnie — rzekł — mój. 
- drogi, Sądząc z jej listu, niepodobna tego opóźnienia pojąć. Czy 
się z nią co nie stało? 

Maurycy 'zbladł, na myśl, że Lartigues i Verdier mogli się spot- 
ka z agentka. Nie przeszkadzało mu to jednak odpowiedzieć: 

-~ — El nie mamy się czego niepokoić! Z Fontainebleau pociąg 

przychodzi o wpół do jedenastej, Że stacji kolei żelaznej na ulicę 


Verneuilie będzie pół godziny drogi. Pewien pom 20 i mama be ; 
dzie tu za kilka minu, 

— Daj Boże... 

Nieobecność mótkj pana młodego dodawała chór Marit. i 

— Podpis kontraktu się opóźni! — pomyślała. - 

|, Wybiła jedenasta. Ledwie ostatni dźwięk uderzeń godziny 
przebrzmiał, gdy lokaj oznajmił: Hrabia Iwan. Kurawiew, doktor 
Juanos, pan Gabriel Servais, pan Albert de Gibray. |. 

Na te nazwiska Walentyna i Albert krzyknęli z przerażenia, 

Maria nie mogła się wstrzymać od radosnego okrzyku. Syn Aime 
- Joubert cofnął się przerażony, ujrzawszy hrabiego Iwana, opierają- 
_ cego Się na ręku dr. Juanosa i Alberta de Gibray, któremu Gabriel 
_Servais był podporą, Walentyna drżąca patrzała na Alberta blade- 

go, wychudłego, jeszcze słabego, ale ze wzrokiem pełnym Życia i 
uśmiechem na ustach, Hrabia Iwan, ażeby się utrzymać na no- 
gach, potrzebował nadzwyczajnej energji, ale bądź co bądź trzymał 
się; doktór Juanos mógł się poszczycić prawie. cudownem wyle- 
czeniem, 

Maria ledwie „oddychając, z sercem pełnem upojenia, ze łzami 
radości w: oczach, wyciągała ręce do Alberta, który się do AI 
zbliżył, Młodzi padli sobie w objęcia, szepcąć: 

— Nareszcie jesteśmy razem, nareszcie! i 

Widzowie tej sceny niespodziewanej Solata i po sobie, nic 
nie rozumiejąc. Wszystko stało się prędzej, niż zdążyliśmy opo= 
wiedzieć. Maurycy przemógłszy przerażenie, przystąpił do Wa- 
lentyny i szepnął jej do ucha: 

— Miarkuj się, panuj nad sobą! 

Bressoles stojąc nieruchomo ze zdumienia, zapytywał sam sie. 
bie, czy to nie sen. Zbliżył się jednakże zwolna do Alberta, rzekł | 
mię bez pewnego wahania : 

— Panie de Gibray... pańska obecność tu dzisiaj... 

— Jest konieczna! — przerwał Albert, — Potrzeba wszelkiemi 
sposobami nie dopuścić do podpisania kontraktu ślubnego córki pań. 

„ skiej z panem Maurycym Vasseur'em, 
„. Wszczęła się wrzawa nieprzychylna dla mówiącego. Maurycy 
chciał rzucić się na Alberta, ale go hrabia Iwan zatrzymał za ramię, 
— Co znaczy ta komedja? — zapytał z niemą wściekłością 
Maurycy. 
Hrabia odrzekł ze straszliwym spokojem: 
— To Znaczy, że panna Bressoles nie może zaślubić syna... 
„Nie zdążył dokończyć, W tej chwili lokaj oznajmił” 
— Pani Rosier, pan Paweł de Gibray. 
| wszystkich zwróciły się na drzwi i dreszcz przerażenia 

przebiegł po ciele wszystkich «obecnych osób. Gibray: powoli wcho- . 
dził do salonu z Aime Joubert, którą podtrzymywali naczelnik policji 
- śledczej i komisarz do Spraw sadowych. Agentka chwiała się przy 
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każdym Kroku, Piersi Koszwli jej męskiej zlane krwią. Ma- 
ma cata dfżąca Milla się do Alberia. Walentyna ara A zoba: 
mi, stara Opodal z Maurycym pośród kilku gromadek osób, a oczy 
ej wiebione były w sędziego śledczego, Patrzyła jakby obłąkana. 

— "ro seń — myślał Ludwik Bressoles, = zA*az się przebudzę, 
|. Pam Rosier zatrzymała się na środku sali, wz:okiem powiodła 
tókota”i uirzała Maurycego, jak trup bladego, lecz spokojnego. Ode 
$tąniła od członków sądu, beż pomocy ticzyjej, o własnej sile. 

-— Późno przyjechałam, panie Bressoles — rzekła głuchym Słow 
sein — ale na Czas ieSZCZE, bo akt nie podpisany. Pragnę kilka słów 
powiedzieć memu synowi, 


Chciała ku niemu podejść, ale się zachwiała, Mairycy podbiegł 


i bódtrzymał ją. Uíęla go za tękę i Spójrzaja na tiiego. Pod Ciś- 
„nieniem spojrzenia tego Maurycy spuścił głowę. Zrozumiał wszyst- 
ko wykryte, pani Rosier, wyjęła z kieszeni rewolwer, i podała go 
synowi. í 
‘a o — Weż! == rzekła do niego, x 
Rozlegt się wystrzał i młody człowiek z przebitą skrónią padł, 
pociągając za sobą matkę, Pośród przerażenia, jakie sprawiło to 
samobójstwo w obecności pięćdziesięciu osób, przy blasku Żyran- 
doli, w atmosferze balowej, ozwał się dziwny, straszty, ktzyk, a po- 
tem śmiech jeszcze dźiwniejszy ł jeszcze straszniejszy. Ten ktzyk 
i ien Śmiech wyrwały Się z ust Walentyny, 
- Upadła na kolana przy trupie Maurycego, pochyliła się nad nim 
i usta przyleżyła do brzebiłej skrómi, Krew bryzgnęła jej nà twatz. 
Powsiała uśmiechnięta i rzekłą bardzo Cichym głosem: Ai 
| e Spi.. nie trzeba go budzić. L 
js «— Mój Boże, co to jest? — spýtat przestraszony Bressoles. | 
> o» Dufirin, znajdwiący się tniędzy gośćmi, zbliżył sie | 
odrzekł; je 
u — Dostała obłąkaniał % 
i OA doktór hiszpański, pochyliwszy, się nad panią Rosie, dodał: 
| «= I agentka umarła 
v — Syn jej był mordercą i wspólnikiem morderców — tżekł fias 
-czelnik policji Śledczej — ona raz jeszcze dowiodła, jak go kochała, 
walita go przed gilotyną, 


ZAKOŃCZENIE. 
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i glowy obu spadły tego samego dnia na placu Roquette. Dominik 

niemowa, któremu nie możha było zarzucić żadnego morderstwa, 
skazany został na dziesięć lat więzienia, 

Michał Bremont, dowiedziawszy się w Londynie z gazet frane 
guskich, co się stało W Paryżu, pospieszył uciec, nie zdoławszył 
przywłaszczyć sobie ogromnego spadku i miliony, otrzymały pras 
we dziedziczki, 

W tydzień po Śmierci Maurycego Walentyna. Bressoles, meie 
szczona w domu obłąkanych, umarła w paroksyzmie szaleństwa, ze; 
bami szarpiąc swe ciało w | awalki, Sprawiedliwość Boska ukarała 
kę, której nie mogłą dosięgnąć sprawiedliwość ludzka. 

W rok po tych zdarzeniach w Kościele Pany Marii w Paryżu 
odbyły się dwa śluby, Alberta de Gibray z Marją Bressoles i Hras 
biego Iwana- z Symeona, wi której się zakochał, widując je pe 
it Pawła de Gibray, który, ją nazywał swą córką i u Alb któr 
ją uważał za siostre. 
4d, Z testamentu pani Rosier, faki znaleziono po jej Śmierci, nies 
"wielk; funmdusik przypadł w podziale między Magdalenę, Galoubeta 
i Sylwana Cornu, 

' Magdalena zamieszkata na wsi. Dwaj dawni złodzieje opiiścih 
„służbę w policji i żyją skromnie z procentu od zapisanego im kapis 
taliku i co miesiąc przystrajają w kwiaty na cmentarzu Pere Lachai: 
se mogiłę biednej kobiety, która z nich porządnych ludzi uczyniła 


KONIEC. 


